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Przedmowa.

P ow oła n i  uchw ałą  W y d z ia łu  i W a ln e g o  Zgrom adze­
nia cz łonków  »Koła« z dnia 27. Czerw ca 1896 do w yd an ia  
p ierw szeg o  R o c z n ik a  »Koła«, oddając tą pracę w  ręce C z ło n ­
k ó w  »Koła« i szerszej publiczności, czujem y się w  obo­
w iązk u  zdać sp raw ę z kierunku, jaki w y d a w n ic tw u  temu 
zakreślić  u w ażaliśm y za właściwe.

P rzed ew szystk iem  w ych odziliśm y z przekonania, że 
jeżeli R o c z n ik  ma odpow iedzieć swemu założeniu, nie może 
się o g ra n ic z y ć  na luźnem zszeregow aniu  o b ok  siebie prac 
autorów , k tó rzy  z in sty tu cyą  w y d ają cą  swój rocznik, 
w  ż a d n y c h  b liższych  nie zostawali stosunkach —  ale p o ­
winien b y ć  raczej niejako odzwierciadleniem rze cz y w i­
stego  nastroju duch ow ego  całej instytucyi,  oraz niejako 
miarą w ydatności um ysłowej cz łonków  »Koła«, k tó rzy  w ż y ­
ciu je g o  n a jży w s zy  brali udział i niem częściow o kierowali.

W  m yśl tych  założeń, kom isya  redakcyjna, tw orząc za­
razem se k c y ę  literacką »Koła«, uw ażała  za najgłów niejszy  
swój obow iązek, zgodnie z przekazaną jej przez poprzedni­
ków , t ra d y c y ą  »Koła«, zorganizow ać ruch u m ys ło w y  i lite­
racki przez urządzanie w. u b ie g ły ch  latach sw ego urzędo­
wania, sta łych (co piątku) o dczytów , d ysk u ssyi  i w y k ład ó w , 
i u z y s k a n y  w  tej drodze m ateryał stanowi też pierwszą 
i n ąjgłów niejszą  część niniejszego R o czn ik a .
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W  m yśl tych  sam ych założeń w e w y d a w n ic tw ie  
niniejszem zn alazły  zresztą zamieszczenie ty lk o  prace cz ło n ­
k ó w  »Koła« i ty lk o  prace tych, k tórzy  z »Kołem« w  bliż­
szych  pozostaw ali  stosunkach i jeg o  życiem  ży li  lub 
nietn kierow ali.

D r u g ą  m yślą  przew odnią  R e d a k c y i  by ło, że jak  
z życia  p o je d y n c ze g o  cz ło w iek a  nie można w y r w a ć  je ­
dnego ty lk o  momentu i osądzić g o  spraw iedliw ie, bez 
zap ytan ia  o historyę życia  te g o  cz łow ieka, w jak ich  
stosunkach się urodził, c z y  i ja k  p racow ał i co b y ło  stałą 
m yślą  przew odnią  je g o  życia  —  tak  też a b y  choć jeden 
rok  życia  u m ys ło w e g o  jakiejś in sty tu cyi  spraw iedliw ej p o d ­
dać ocenie, w y d a ło  nam się w skazanem  c h o ć b y  w  n a jo g ó l­
niejszych rysach dzieje ostatnich lat naw iązać do przeszło­
ści. M oże w yd atniejsze  pióro późniejszej g en eracy i  obje- 
k tyw n ie j  i szczegółow iej w y k a ż e ,  ja k  » K oło  literacko a r ty ­
styczne* przez kilkunastoletni okres sw e g o  istnienia n ad a­
w a ło  ton stosunkom  w ruchu u m ysło w ym  i literackim 
sto licy  i c z y  ciężącym  na niem obow iązkom  —  łączenia 
i kupienia  pracujących  na polu l iteratury i sztuki, oraz 
popierania  w s z y s tk ie g o  co godne, zawsze w edle  sił sw oich 
o dpow iadało.

N am  w y d a w a ło  się tutaj w skazanem , co do dziejów 
pow stania  i rozw oju  in stytucyi,  rów nie ja k  co do jej 
dążeń, o gra n iczy ć  się ty lk o  na rzuceniu d ro go w sk a zó w , 
k tó re b y  w y s ta rc z y ły  w  zupełności dla zajm ujących się 
bliżej życiem  um ysłow em  »Koła«, ob cych  zaś ch o ćb y  ty lk o  
do b liższego  badania  tego życia  zachęciły.

W y c h o d z ą c  wreszcie z przekonania, że p rac o w n ik ó w  
na polu l iteratury  i sztuki sp raw ied liw ą  »rangą« dopiero 
późniejsza g e n e ra c y a  obdzielić jest z d o ln ą , nie trzym aliśm y 
się tutaj w układzie prac żadnych p ierw szeń stw ; ofiarowane 
zaś u tw ory  zaw sze ła s k a w y c h  a rtystów  m alarzy i u tw o ry  
muzyczne, ze w z g lę d ó w  technicznej natury, do d ru gie go  
tomu R o c z n ik a  o d ło ży ć  b y l iś m y  zmuszeni.
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Jakie  będą o c e n y  tei p racy ,  trudno nam samym prze­
sądzać ; oddajem y ją w ręce spraw iedliw ej k r y ty k i ,  ze 
zaufaniem i nadzieją skorzystania z jej sądów , oraz w  na- 
dzieji przyczyn ienia  się w edle  sił naszych do otarcia tych 
łez sierocych, które ^kroplami w rząceg o  ołowiu padać 
p o w in n y  na serce i sumienie społeczeństw a po lskiego*.

Za red a k cyę

T)r. Witold Bartoszewski.
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Koło literacko-artystyczne
w e  L w o w i e .  

1880 —  1896.

o w yd an iu  przez R z ą d  ustaw kon stytucyjn ych , 
w  szczególności po unormowaniu dla o b yw a te li  
praw a za w ią zyw a n ia  s to w a rz y s z e ń , pow stało  
w sto licy  kraju mnóstwo różnorodnych insty- 
tucyi, stow arzyszeń i zw iązków .

T y lk o  drużyna literacka i a r ty s ty c z n a ,  która  w ó w ­
c z a s  jeszcze posiadała sa lon y  p ry w a tn y c h  osób do zbie­
ran ia  się i dla w y m ian y  zdań, nie u legła  zrazu ogólnem u 
p rąd o w i i nie stw orzyła  dla siebie osobnego ogniska. Nie 
m ożna się temu i dziwić, kto  bow iem  z literatów  b y w a ł  
na zebraniach u K o rn e la  U jejsk iego , czy  też u M ałeckich , 
i  t. p., ten nie czuł braku stow arzyszenia  lub zw iązku, 
k t ó r y b y  miał druhów po piórze łąc zy ć  i um ożliwiać im 
przyjem ne, sw obodne pożycie  tow arzyskie. D o  tego  trzeba 
d od ać,  że z początkiem  drugiej p o ło w y  b ieżącego  stulecia 
L w ó w  posiadał w ie lu  literatów i artystów  o w y b itn y c h  
zdolnościach, co jedn ak formalnie kochali  się w  życiu, 
k tóre  dosadnie scharakteryzow ano później mianem »cyga-  
neryi«. Bujna fan tazya ,  żądza rozm aitych wrażeń, a brak 
śr o d k ó w  do ich urzeczyw istnienia u tych  niezw ykłej  miary 
ludzi, nadto jeszcze pew na g o ry c z  i żal w sączon y w  ich 
g o r ą c e  dusze po w y p a d k a ch  roku 1863, zd a w a ły  się ich 
usp ra w ied liw ia ć  zupełnie.
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I tak  się s t a ło , że d ru żyn a  literacka i a r ty s ty c z n a  
najpóźniej sk orzysta ła  ze s w o b o d y  stow arzyszan ia  się, u sta ­
w ą  z r. 1867 zag w aran to w an ej  i że pierwsze sto w arzysze n ie  
tej w łaśn ie  d ru ży n y  w e L w o w ie  to jest » K o ł o  a r t y s t y ­
c z n o - l i t e r a c k i e  « liczy  dopiero 16 rok  istnienia.

Zadaniem  naszem dzisiaj jest przedstaw ić przed o c z y  
czyte ln ik a  dzieje tyc h  lat 16 istnienia »Koła«, skreślić  
je g o  pow ołanie, rozw ój i stanowisko w  stolicy, tak p o d  
w z g lęd em  o rgan izacy i,  ja k  rów n ież pod w zględem  urze­
czyw istn ien ia  ce lów , zakreślon ych  sta tu tam i’).

Że to zadanie łatw em  nie jest, pośw iadczą słow a osta­
tniego  sp raw ozdania  »Koła« : »J e ż e l i  t r u d n e m  j e s t  
p i s a ć  w s t r e s z c z e n i u  h i s t o r j ę  ż y c i a  p o s z c z e ­
g ó l n e g o  c z ł o w i e k a ,  t e r n  t r u d n i e j  z d a j e  s i ę  
k r e ś l i ć  ż y w o t  i n s t y t u c y i ,  l i c z ą c e j  b l i s k o  p ó ł  
t y s i ą c a  c z ł o n k ó w ,  z k t ó r y c h  n i e  k a ż d y  m a  
j e d n a k i e  c e l e  i w y m a g a n i a * 2).

I .
W  dniu 3. stycznia  1880 roku zebrało się w p o m ie ­

szkaniu jed n eg o  z w y b itn y c h  lw ow skich  literatów k i lk a ­
naście osób »celem zaw iązania  w e  L w o w ie  T o w a r z y s tw a  
o celach literackich*. Zadaniem  T o w a rz y s tw a  miało b y ć r  
»Skupienie rozpierzchłych sił literackich, udzielanie sobie 
w zajem n ych  rad i w s k a z ó w e k  i podnoszenie spraw, mo­
g ą c y c h  zainteresow ać o g ó ł  l ite ra c k i«. W y b r a n o  zaraz ko- 
m isyę, która  u ło ży ła  na razie regulam in »Koła« i p o z y ­
skała  dla »Koła« gościnn e przyjęcie  w bibliotecznej sali  
k a sy n a  m iejskiego, gdzie  się też odb y ło  14. lutego  1880 
pierw sze posiedzenie. O becni postarali się przed ew szystk iem

*) R zecz o p raco w an a  n a  podstaw ie  sp raw o zd ań , sta tu tów , reg u lam i­
n ó w  „K oła". P o m ocną mi b y ła  rów nież k ron ika  K oła przez p. St. P ep ło - 
w sk iego  n a p isa n a  do sp raw o zd a n ia  z r. 1890. P ro toko łów  W alnych Z g ro ­
m adzeń i W y d zia łu , z lat p ierw szych  zw łaszcza , zu p e łn y  brak  je s t w  arch i­
w um  „K oła".

3) S p raw ozdan ie  w y g ło sz o n e  n a  W alnem  Z grom adzen iu  C z łonków  
K oła  dn ia  5. m arca  1896 p rzez  D ra W . B artoszew skiego . W szystk ie  z re sz tą  
u stęp y  objęte cu dzysłow em , w yjęte są  ze sp raw o zd ań  K oła.

— 6 —
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o jak ie k o lw ie k  zabezpieczenie podstaw m ateryaln ych  no­
wej instytucyi.  P rz y g o d n e  jednak zebrania o d b yw an e  
w marcu 1880 już nie w ystarcza ły .  W  kw ietniu  1880 p o ­
stanowiono więc zaw iązać T o w a rz y s tw o  w  myśl ustaw y. 
P o  ułożeniu zatem statutów, przesłano je Namiestnictwu do 
zatwierdzenia, które nadeszło dnia 1. października 1880 do 
L. 48.188. T a k  więc nowe ogn isko  z nazw iskiem  „K oło  
literackieu zyskało  pierwszą podstaw ę bytu. Założycie le  
w y p o s a ż y l i  je statutem d obrym  i myśl ich jasno została 
o k re ś lo n a :

»Z a d a n i e m  » K o ł a  l i t e r a c k i e g o *  j e s t  o ż y ­
w i e n i e  r u c h u  l i t e r a c k i e g o  i n a u k o w e g o  w e  
L w o w i e  a t ern s a m e m  i w k r a j u ,  u t r z y m a n i e  
ł ą c z n o ś c i  m i ę d z y  p r a c u j ą c y m i  n a  p o l u  l i ­
t e r a t u r y ,  s z t u k i  i n a u k i ;  s k u p i e n i e  s i ł  l i t e ­
r a c k i c h ;  p o p i e r a n i e  i p o d e j m o w a n i e  w s z e l ­
k i c h  s p r a w ,  o d n o s z ą c y c h  s i ę  d o  l i t e r a t u r y  
n a r o d o w e j * .  Jako środki do osiągnięcia tych  celów  
w s k a z a n o : t o w a r z y s k i e  z e b r a n i a ,  n a  k t ó r y c h  o d .  
b y  w  a ł y  s i ę  o d c z y t y  l i t e r a c k i e  i n a u k o w e ,  s p r a ­
w o z d a n i a  z u m y s ł o w e g o  r u c h u  w  k r a j u  i z a  
g r a n i c ą ;  o d c z y t y  p u b l i c z n e ,  u r z ą d z a n e  p r z e z  
» K o ł o « ,  w y c i e c z k i  n a u k o w e ,  w y d a w n i c t w a  i t. p. 
Członkam i nowej instytucyi mogli b y ć  ty lk o  »literaci, 
uczeni lub artyści, tudzież osob y  znane z zam iłowania 
do literatury, sztuk i nauk i rozwój ich popierające*. 
C z ło n k ó w  przyjm ow ał nie W y d z ia ł ,  złożony z prezesa, 
wiceprezesa, sekretarza i czterech cz łonków , lecz w szyscy  
cz ło n k o w ie  na zebraniach. I właśnie te zebrania literackie 
jak  m iały  b y ć  tak też i rzeczyw iście  b y ł y  w ybitnem  p ię ­
tnem ch arakterystyczn em  nowej instytucyi.

» K oło  zbiera się też stale, w myśl tego  statutu, w ozna­
czon yc h  terminach (co 14 dni) na zebrania literackie*. 
»W stęp  na te zebrania mają ty lk o  cz łon kow ie  ; wszakże 
literaci, uczeni i artyści do K o ła  nie należący, a ch w ilo w o
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b a w ią c y  w e L w o w ie ,  b y l i  jako  g oście  w prow adzan i i życie  
l iteracko n au ko w e K o ła  trysn ęło  ż y w y m  promieniem«. 
Co do funduszów , to statut zapew n ił  młodemu s t o w a r z y ­
szeniu skrom ne nader środki eg zy sten cy i.  »Fundusze K o ła  
składają się: a) z w k ła d e k  cz łon ków  (6 złr. rocznie) i
b) z op ła t  w stępu na o d c z y ty  publiczne, urządzane przez 
K o ło « . L e c z  i te fundusze w y sta rc za ły  w  zupełn ości,  niepo- 
trzeba b ow iem  b y ło  opłacać osobnego  lokalu, zbierano się 
i teraz, ja k  przed zawiązaniem  to w a rz y s tw a  w  sali b ib l io ­
tecznej k a s y n a  m iejskiego, za skrom ną opłatą św iatła  i usłu­
gi. T am  się też w dniu 15. października 1880 o d b y ły  p ie rw ­
sze w y b o ry .

W y b r a n y  na rok  1880 W y d z ia ł  o ż y w io n y  najlepszemi 
ch ęc iam i, z łożon y  z ludzi tęgich, ruchliw ych, ce lów  ś w ia ­
dom ych, zabrał się energicznie  do działania. P r a g n ą ł  
on w y w a lc z y ć  K o łu  nie ty le  św ietną m ateryalną podstaw ę 
b y t u ,  ile raczej p ra g n ą ł  w cie lić  w czyn ja k  najrychlej p ię­
kn e  cele statutu. T o ż  natychm iast po objęciu urzędow ania 
udano się do K u ra to r y i  b iblioteki Ossolińskich i do D yre-  
k c y i  b iblioteki u niw ersyteckiej z prośbą, a b y  ra c z y ły  w y ­
p o życzać  książki dla  cz ło n k ó w  K o ła ,  celem ułatwienia im 
stu d yó w  n a u k o w y ch . O b iedw ie  te iń sty tu cye  w pismach 
z 19 i 20. listopada 1880 o ś w ia d c zy ły  się przychyln ie . N ie ­
szczęście, k tóre dotknęło  ludność Zagrzebia  zw raca u w a g ę  
W y d z ia łu  w stronę nędzą p rz y g n ę b io n y c h  p obratym ców . 
2. listopada 1880 p ow staje  p rojekt zb io row eg o  w y d a w n i ­
ctw a  »dla lńdności Zagrzebia«. W y d a w n ic tw o  w form acie 
sp oreg o  zeszytu  »in folio* w y sz ło  w  styczniu 1881 i p r z y ­
jęte b y ło  przez czyta ją cą  publiczność nader sym p atyczn ie ,  
skoro  dało 600 zł. c z y s te g o  dochodu. W id o cz n ie  firma mło­
d e g o  sto w arzysze n ia  za czyn ała  budzić zainteresowanie i z a ­
ufanie. — - O d b y w a ły  się też program em  objęte »odczyty, 
i d y s k u s y e  n a u k o w e  i literackie*, które zw ra c a ły  na sie­
bie  u w a g ę  c a łe g o  niem al św iata  n a u k o w e g o  stolicy. O g ł o ­
szony k o n k u rs  na napisanie K s ią ż k i  o Janie III. z u w z g lę ­

. — 8 —
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dnieniem w y p r a w y  wiedeńskiej, z nagrodą ofiarowaną przez 
jedn ego  z cz łonków  K o ła ,  p rzysp o rzy ł  literaturze h istory­
cznej popularnej jedną siłę i jedną publikacyę. N agrodę 
przyzn ał  komitet p. W an d zie  Podgórskie j  z W a rs za w y .

W  październiku 1881 dokonano n o w y ch  w y b o ró w . 
P o d  e g id ą  n o w e go  W y d z ia łu  cieszą się w r. 1881 od­
c z y ty ,  d y s k u s y e  i pogad an ki naukow e i literackie nie­
z w y k łą  frek w en cy ą .  8. lipca braknie miejsca wstępu na 
o dczyt  Dra O chorow icza  »o m agnetyzm ie  zw ierzęcym «, 
a na 14 dalszych odczytach zapoznają się cz łonkow ie K o ła  
z najnowszymi prądami w literaturze, nauce i sztuce. R ó w n o ­
cześnie ja k  z w y k le  z postępem praw dziw ej w ied zy  zaczyn a  
się w y łk n ia ć  myśl zespecyalizow an ia  ce ló w  K o ła .  W y ­
dział ustanawia dwie kom isye, jedną »f i lo  z o f  i c z n ą«, ce­
lem przysw ajania  polskiej literaturze arcydzieł k la s y k ó w  
»greckich  i rzym skich*, drugą »do c z u w a n i a  n a d  c z y ­
s t o ś c i ą  j e ż y k a  p o l s k i e g o  «. Ze szczupłych funduszó w 
K o ła  rozdziela W y d z ia ł  pierwsze zapom ogi potrzebującym  
literatom. W  marcu 1882 żegna K o ło  w yjeżd żającego  za 
g ran icę  D ra  O chorowicza, urządza zebranie w 8 0 -letnią 
rocznicę urodzin B ohdana Zalesk iego  i mianuje pierw szych 
cz ło n k ó w  h onorow ych.

A to li  już pod koniec roku 1881 czuć się już daje p e ­
w ien rozstrój w dotychczasow ej organ izacyi  towrarzystwa. 
P oja w iają  się trzy wnioski praw ie sprzeczne, celem zm iany 
w ustroju »Koła«. U dział cz łonków  w  zw ycza jn ych  ze b ra­
niach »Koła« b y w a  coraz s łabszy  i skutkiem  te g o  mimo 
w szelkich  starań, d okładan ych  ze strony W y d z ia łu ,  »Koło« 
nie jest w stanie odpowiedzieć swemu zadaniu. Chociaż więc 
w maju 1882 pow stają  jeszcze piękne dwie m yśli:  zawiązania 
bratniej p o m ocy  literatów i w y d a w n ic tw o  »R o czn ik ó w  
K o ła « ,  to jedn ak  do w ykon an ia  tych  myśli b r a k ju ż  energii ; 
bratnia pom oc mimo zatw ierdzon ych już statutów  nie 
w eszła  w życie, w y d a w n ic tw o  zaś roczników  obecnie do­
piero przychodzi do skutku. K o n ie c  roku 1882 i początek
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1883 to czas też pierwszej o gn iow ej p ró b y  dla naszej insty- 
tucyi, to p ierwsza ch w ila  ostrego  starcia się różnych  zdań 
tak  w  łonie W y d z ia łu ,  jak  na W a ln e m  Zgromadzeniu. 
W y b r a n y  w  październiku 1882 W y d z ia ł  z ło ży ł  już w s t y ­
czniu 1883 m andaty, a w d y s k u sy e  na zebraniach »Koła« 
oprócz k w e s ty i  n a u k o w y c h  i literackich, po raz pierw szy  
w c iąg n ięto  teraz s p ra w y  to w arzy s k ie  i społeczne. Część 
cz ło n k ó w  »Koła« w y stą p iła  i za łoży ła  n ow e T o w a rz y s tw o  
»Jedność«, słowem chw ila  rozbicia  nie b y ła  daleką.

I I .

P r z y k re  to położenie p rzypadło  do n a p ra w y  W y ­
działow i w yb ran em u  dnia 9. lu tego  1883. O bdarzony » z a ­
u f a n i e m  2 7. c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a m i  ma 108 
w p isan ych , widząc, że » egzysten cya  »Koła« zdaw ała  się 
zagrożoną«, postan ow ił  W y d z ia ł  p rzedew szystkiem  zb a­
dać ży w o tn o ść  »Koła« i do te g o  dopiero zastosować sw e 
dalsze działanie. W  tym  celu w y d a ł  odezw ę do w s zy st­
kich, k tó rzy  k ie d y k o lw ie k  b y l i  członkam i >Koła«, z prośbą, 
a ż e b y  zechcieli  się ośw iad czyć ,  azali należą nadal do »K o ­
ła*. Zgłosiło  się 83 cz łonków . Z aprow adzon a lepsza ewi- 
d e n c y a  i pilniejsze śc iągan ie  w k ła d e k  d a ły  W y d z ia ło w i  
m ożność obliczenia się z siłami. N aw iązan e rokow an ia  
z W y d z ia łe m  K a s y n a  m iajskiego  o sta ły  lakal dla »K oła« 
nie d op ro w a d z iły  w praw d zie  do p o m yśln ego  rezultatu, 
W y d z ia ł  »Koła« jedn ak  w y ra z i ł  przekonanie, »że sta ły  
loka l  a temsamem łatwiejsze utrzym anie łączności m iędzy 
p racow n ikam i na polu nauki, literatury  i sztuki, niema- 
ło b y  się p rz y c z y n ił  do utrw alenia  rozw oju  »Koła« w  na 
szem mieście«. U siło w an ia  W y d z ia łu  n a p ra w y  stosunków  
»Koła« p o s tę p o w a ły  jednak nader wolno. K o ło  nie b ie­
rze udziału w  ko n gre sie  literackim  w  K r a k o w ie  (14 w r z e ­
śnia 1883), przeznacza jedn ak ja k o  fundusz z a p o m o g o w y  dla 
w d ó w  i sierót po artystach  polskich, za w ią za n y  na K o n g r e ­
sie, k w o tę  100 zł. R o k  1883 daje ty lk o  dziew ięć o d cz y tó w
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a choć W y d z ia ł  »usilnie starał się zastąpić o d c z y ty  zb yt  
sp ecyalne j  treści, d ysku syam i o b ieżących  k w e stya ch  lite­
rackich  i społecznych , które b y ł y b y  w  stanie budzić 
w  zgrom adzon ych  ja k  najwięcej interesu i w spółudziału«, 
to jedn ak  ruch u m ys ło w y  w  »Kole« nie b y ł  żyw szym . 
Zjazd literacki, p ro jek to w an y  na wrzesień 1884 nie p rzy ­
szedł do skutku. »Koło« po raz p ierw szy  staje też w sprze­
czności z dziennikarstwem. »U w agi większości dzienników 
polskich  o zam ierzonym  Zjeździe«, c z y ta m y  w sp raw o ­
zdaniu z r. 1883/84, »które jedn ak dopiero w te d y  p o jaw iły  
się w prasie naszej, k ie d y  już rzecz cała  zn ajdow ała  się 
w  pełnym  toku, b y ł y  tego  rodzaju, że zm uszały  W y d z ia ł  
» K oła  literackiego* do w zięcia  raz jeszcze pod g runtow n ą 
r o z w a g ę  w szelkich następstw, które skutkiem odm iennego 
zdania znacznej części po lsk iego  dziennikarstwa wyniknąć- 
b y  stąd m o g ły  i uchw alił  odroczyć Zjazd do chwili bar­
dziej sprzyjającej*. P raca  jedn ak  W y d z ia łu  nad rozbudze­
niem życia  w »Kole« nie ustaje. Urządzono w praw d zie  
d. 24. marca 1884 przedstawienie p. t . : »Odpraw a posłów 
g r e c k ic h « w 300-letnią rocznicę śmierci Jana K o c h a n o ­
w s k ie g o ,  które w yp adło  świetnie i sp ow od ow ało  s y m p a ty ­
czne i g o rą ce  a r ty k u ły  dziennikarskie, odbyto  kilkanaście 
zebrań i 12 o d czytó w , mimo to jedn ak nie p łyn ie  życie 
w  »Kole« takim w^artkim k o ry te m , ja k b y  się tego  po 
zw iększonej liczbie cz łonków  sp odziew ać należało. S zu k a­
jąc  za powodem  tego  oziębienia uznano, że zebrania na­
u k ow o  literackie nie m og ły  osiągn ąć n a leżytego  celu, 
g d y ż  o d b y w a ły  się w  małej salce K a s y n a  m i e j s k i e g o  
t y lk o  raz na dw a tyg odn ie  a to z pow odu, że lokal ten 
słu ży ł  zarazem, jak o  miejsce posiedzeń dla innych tow a­
rzy stw  i co raz to na inny cel b y ł  u ż y w a n y  i chcąc złemu 
zaradzić uzyskan o u ch w ałę  W a ln e g o  Zgrom adzenia »Koła« 
w  październiku 1883, »by W y d z ia ł  postarał się o osobny lo ­
kal  dla T o w a r z y s t w a «.

W  m yśl tej u chw ały, a z dążaniem do rozwoju insty- 
tucyi,  w listopadzie r. 1883 zamknięto też istnienie »Koła« na
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kom o m em  i 23. tego  miesiąca otwartą zoątała przez pre­
zesa n ow a własna siedziba w T o w a rzy stw ie .p ed ag o g iczn em . 
P rz y b y w a n ie  cz ło n k ó w  w c ią g u  roku i 8$3 i 1884 s p o w o ­
dow ało  w ynajęcie  i otw arcie lokalu  jeszcze obszerniejszego, 
co nastąpiło 7. listopada 1884 »przy współudziale d y g n ita r z y  
k ra jo w y c h  i rządow ych*. Nie u legało  wątpliw ości, że te 
usiłow ania Zarządu za p ew n iły  b y t  »Kołu« a zmiana jeg o  
firmy na »literacko - a r ty s ty c z n e «, która nastąpiła rów no 
cześnie, rozszerzyła rozwój instytucyi,  w p ro w adzając  w  jej 
organizm  ru c h liw y  ż y w io ł  artystów7 i aktorów  w większej 
liczbie. Publiczność zw raca też już baczniej uwragę na o g n i ­
sko »kapłanów nauki i sztuki*, n a p ły w a  mnóstwo podań
0 przyjęcie  osób z różnych za w o d ów  inteligen cyi a za ła­
twienie ich p rzych y ln e  zapełnia sa lon y  »Koła« tak, że 
w styczniu  1885 przenosić się musi do jeszcze obszerniej­
szego  lokalu. T u  następuje też pełniejsze urządzenie się. 
Zarząd zakupuje inwentarz za 1054 zł., lecz równocześnie 
W y d z ia ł  z roku 1885 przystępuje do zmiany statutu, k tó ry  
rozszerza zakres »Koła« więcej pod w zględem  tow arzyskim
1 kierunek ten w »Kole« zaczyn a  stanowczą brać p rzew agę. 
Zw rot ten daje się na razie czuć w  odczytach wdęcej belle- 
trystyczn ej  niźli naukowej treści, daje się czuć w uczęsz­
czaniu c z ło n k ó w  w o g ó le  na o d c z y ty  i p ogad an ki treści nie 
naukowej, tłumniej i chętniej, niż na ściśle fachow e. Za 
staraniem artystówT - m alarzy  przychodzi do skutku w y ­
staw a dzieł nieśmiertelnego A rtura  G rottgera . Pow staje  
rów nież m yśl w yd an ia  »pierwszej teki Ivoła«. W y d a w n i ­
ctw o  to jednak nie przyszło do skutku, raz z pow odu 
braku m ateryałów , pow tóre  z pow odu braku środków  pienię­
żnych. W reszcie  w y d aw n ictw o *  L w ó w  - S t r y jo w i« dokonane 
ż m ateryałów  »Teki« na rzecz p o go rze lcó w  Stryja , które 
się m ateryalnie  niepow iodło, w yczerp ało  do reszty  za s o b y  
T o w a rz y stw a .

L ata  188Ó i 1887 to praw d ziw a  też ep o k a  przełomu 
dla» K o ła  iteracko - artystyczn ego« .
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I I I .

N adm ieniliśm y poprzednio, że już ze zmianą n a z w y  
»Koła« na »literacko - artystyczne« w szedł c a ły  n o w y  za­
stęp ludzi w organizm  T o w a rz y s tw a ,  k tó rzy  celom ściśle 
n a u k o w y m  i literackim  służyć nie m ogli  i nie chcieli. 
R ó w n o c ze ś n ie  uczyniono przyjęcie zależriem ty lk o  od 
u c h w a ły  W y d z ia łu ,  podczas g d y  dawniej d ecyd o w ało
0 tern »zebranie cz ło n k ó w  K oła« , u łatw iono zatem wstęp 
do in stytu cyi  i n o w y  statut z r. 1887 musiał zapew nić  nowo 
w stęp u jącym  pew ne korzyści. D o k o n u jący  zm iany statutu 
uczyn ili  to w §. 2., gdzie  do brzmienia p ierw o tn eg o  sta­
tutu dodano, że środkami do osiągn ięcia  ce lów  »Koła« 
są oprócz d aw n y ch  : » p r o d u k c y e  a r t y s t y c z n e ,  w i ­
d o w i s k a  i z a b a w y ,  u r z ą d z o n e  b ą d ź  to w  l o ­
k a l u  » K  o ł a « , b ą d ź  t e ż  p u b l i c z n i e ,  w y ­
c i e c z k i  n a u k o w e  i t o w a r z y s k i e  i t .  p . « .  
W  k o n s e k w e n c y i  u le g ł  także  §. 3. zmianie n ib y  niezna­
cznej a jedn ak doniosłe mającej znaczenie. D a w n e  o k re­
ślenie kto  może b y ć  członkiem  »Koła« brzm iało: »C złon­
kam i »Koła« m o g ą  b y ć  literaci, uczeni i artyści, tudzież 
w szelk ie  osoby  znane z zam iłowania do literatury, sztuk
1 nauk i ich rozwój popierające«. P r z y  zmianie statutu zaś 
brzm iał w sp om n ian y  ustęp: »Członkam i »Koła« m ogą  b y ć  
literaci i artyści, oraz m iłośnicy literatury, sztuki i n a u ­
ki*. T e  zm iany sp ow od ow an e  zostały  o g ó ln y m  prądem 
w T o w a rz y stw ie ,  w y n o s zą cy m  ruch tow arzysk i  na p ie rw ­
szy  plan i sp ow od ow an e zostały  brakiem  lud zi,  któ- 
r z y b y  charakter  literacki i ściśle n a u k o w y  »Kołu« nadać 
potrafili. Nie b y ło  to bow iem  w iną żadnego W y d z ia łu ,  że 
w tym  czasie p o w s ta ły  w e L w o w ie  s p e c y a ln e  tow arzystw a, 
zajm ujące się różnemi gałęziam i nauki i l iteratury, (history­
czne, T o  w. M ickiew icza, pedagogiczne)  i że w sk u te k  tego  
u b y ło  »Kołu« w iele  sił dzielnych  z a w o d o w y c h  a lista 
cz ło n k ó w  uzupełniała  się ludźmi, szukającym i w  »Kole« 
nie nauki, lecz w ytchnien ia  po żmudnej p rac y  zaw o­
dowej. Nastąpiła  ted y  zmiana w  zasadniczej idei »Koła«.
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Uznano, źe »odczyty  ściśle naukowe, m ogące  zająć 
jeno szczupłe grono  mężów nauki, jakoteż  podobn e dysku- 
sye  nie odpow iadają  celom »Koła« w  stosunkach obe­
cn ych* .  W y d z ia ł  w p ro w adził  zatem do >Koła« o d c z y ty  
informacyjne, spraw ozdaw cze, które  u ła tw ia ły b y  w szystk im  
jasne g łó w n ie  zapoznaw anie się z licznymi objawam i tw ó r­
czości l iterackiej«.

» K oło  literacko artystyczn e* przybiera  zatem w y b itn ie  
tow arzysk i  chararakter  i W y d z ia ły  z r. 1887 i r. 1888 p o­
św ięciły  się przeważnie ulepszeniu administracyi. K o n tra k t  
za w a r ty  z fu n dacyą  S k a rb k o w s k ą  (13. marca 1888) za p e ­
w nia  członkom  »Koła« jeden z najpiękniejszych lokali  
w e  L w o w ie ,  zbliża je do teatru i um ożliwia członkom  sp ę­
dzanie antraktów  w e własnej instytucyi. P rzyjęcie  pań znów 
w sa lon y  »Koła« w y w o łu je  » R a u t y  K o ła  l i te r a c k o -a r ty ­
s tyczn eg o* ,  które nadały  zebraniom charakter  zebrań fa ­
milijnych, osłoniętych p o w a g ą  dobrego  smaku, lecz m niej­
szej naukow ej rozryw ki.  P og a d a n k i  z dziedziny l iteratury 
i sztuki, tudzież w y d aw n ictw o  rocznika »Koła« pozostało  
w  sferze myśli. »Przyznajem y, pisze sam W y d z ia ł ,  że 
spraw a rozwoju u m ys ło w y ch  zajęć cz łonków  nie jest tern, 
czem pow inna b y ć  u instytucyi, noszącej nazw ę »K oła  l ite ­
r a c k o - a r ty s ty c z n e g o * ;  lecz do przeprow adzenia  c a łk o w i­
teg o  zadania, o którem  wspominam y, W y d z ia ł  za mało miał 
czasu a i ten musiał wprzód pośw ięcić  na u porząd kow an ie  
m ateryaln ych  stosunków  i czynności organizacyjnej natu­
ry* .  W  k a żd ym  razie W y d z ia ł  w r. 1888 w y k o n a ł  swój 
program . P osta w ił  » K oło  l ite ra ck o -a rty sty czn e ' na stan o­
w isku instytucyi,  k tó ra b y  jej członkom  z rodzinami »d a ­
w ała  przyjemne, p o w ażn e a nie kosztow n e r o z ry w k i  
i stała się punktem  jedn oczącym  harmonijnie inteligentne 
s fe ry  tutejsze, do w sp ó ln ego  pożycia«. T o  też w y b ic ie  m e ­
dalu p am iątk ow ego  na cześć D ra  Estreichera, adres do 
K o lb e r g a ,  pom nożenie czasopism i funduszu za p o m o g o w e g o  
do w yso k o śc i  507 zł. 70 ct. a. w. b y ł y  w  tym  czasie j e ­
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d y n y m  wyrazem  działalności »Koła« na polu literatury 
i sztuki. R u c h  jed n ak  tow arzysk i  w  »Kole« w z m ag ał  się 
c ią g le  a rauty, z a b a w y  i ba le  »Koła«, odw iedzane t łu ­
mnie, c ie s zy ły  się s y m p a ty ą  o gó łu  publiczności. W p r o ­
w ad zen ie  p o g a d a n e k  treści przystępnej, urządzania w ie ­
czorów  i ban kietów , w y c ie cz e k  i w ieczo rkó w  dla męż­
czyzn, śc iąg ało  do salonu »Koła« rów nież m nóstwo osób, 
słow em  » W yd zia ł  »Koła« pod w zględ em  uprzyjem nienia 
i udogodnien ia  pobytu  członkom  w lokalu  T o w a rz y stw a ,  
jak o też  w kierunku rozbudzenia życia  tow arzy sk ie g o  
w  mieście zrobił w szystko*. I  zn ów  ze wzrostem członków  
W y d z ia ł  postarał się znowu o rozszerzenie lokalu. Dona- 
jęto dwa zaciszne pokoje  i przeznaczono je do g r y  w  k a rty ,  
k tóra  od tego  czasu stanowi dla znacznej części cz ło n k ó w  
w ie lk ą  r o z ry w k ę  w »Kole«. R o k  1890 jest ob ok  wzięcia 
udziału w pogrzebie  M ickiew icza, o ty le  w ażn ym  dla »Koła« 
ze w tym  roku p om nożony został »fundusz z a p o m o g o w y « do 
k w o t y  1000 zł. S pe łn iła  się zatem część u ch w a ły  W a ln e g o  
Z grom adzenia  z r. 1889, że »zapom ogi z funduszu w d ó w  
i sierót będą rozdaw ane dopiero w ów czas, g d y  fundusz 
ten w zrośnie  do w yso k o śc i  k w o t y  1000 zł. W a ln e  Z g r o ­
madzenie uchw ali w ów czas dla tego  funduszu o so b n y  sta­
tut*. W y d z ia ł  sp odziew ał się poparcia  ce ló w  te go  fundu­
szu, g d y ż  »u cy w iliz o w a n y  zachód odd aw na posiada 
in sty tu cye ,  zabezpieczające spokojną starość w eteranom  
pióra, c z y  sztuki. U  nas ty lk o  p rac o w n icy  pióra, pędzla 
c z y  dłuta patrzą z trw o g ą  w  przyszłość. Szczęśliwi, k t ó ­
rym  nie dano patrzeć na nędzę własną i n a jb l iższyc h «.

» S yp ią  się krocie  na rozmaite cele  dobroczynne, ale 
d ziw n ym  zbiegiem okoliczności ci właśnie, k tó rzy  służą sp o ­
łeczeństw u najbardziej ofiarnie, k tó rzy  pośw ięcają  mu kw iat  
swej m yśli  i uczuć, pozostają dotychczas wydziedziczeni*.

S ło w a  te jedn ego  z W y d z ia łó w  nie p ozosta ły  beż 
skutku. N ie ty lk o  bowdem po nich członkow ie, dobrow olnem  
op od atkow an iem  się na rzecz »funduszu za p o m o g o w e g o *
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poparli je g p  piękne cele, ale i szersza publiczność, tak  że 
w e dw a lata później fundusz ten w yrósł  do pokaźnej k w o t y  
około  3000 zł.

Fundusz tak pom nożony nie został jedn ak a k t y w o ­
w an y, mimo w yżej wspomnianej u ch w ały  W a ln e g o  Z g r o ­
madzenia, że po uzyskaniu w ysokości  do 1000 zł. zapom ogi 
udzielane b y ć  mają Należało najpierw ująć ten fundusz w  j a ­
kieś przepisy, i dopiero W a ln e  Zgrom adzenie z r. 1892 po le­
ciło W y d z ia ło w i,  »aby w  porozumieniu z reprezentantami 
prasy, u tw o rz y ł  p rzy  W y d z ia le  kom isyę  funduszu za p o ­
m óg  dla w e teran ó w  literatury i sztuki, dla w d ó w  i sierót 
po literatach i artystach, której zadaniem będzie w y s z u ­
kiw anie  środków , m o g ą cyc h  ułatwić wzrost w z m ia n k o w a ­
nego  funduszu*.

K o m is y a  taka  została w y b ra n ą  z 15-tu cz łon ków  
i uchw aliła  »R e g  u 1 a m i n f u n d u s z u  z a p o m o g o w e g o  
i e m e r y t a l n e g o  p o d  z a r z ą d e m  » K o ł a  l i t e r a c k o -  
a r t y s t y c z n e g o *  w e  L w o w i e * .

Celem funduszu jest:
a) »U dzielanie jedn orazow ych  zapom óg literatom, 

dziennikarzom i artystom  polskim, w razie ch oroby  tychże, 
chw ilow ej niezdolności do pracy, lub innej katastrofy, 
a w razie ich śmierci w d ow om  i sierotom po nich p o zo ­
stałym*.

b) »Zapew nienie stałych wsparć dożyw otnich, lub 
też na pew ien z g ó r y  oznaczony przeciąg  czasu, niezdol­
nym  do p r a c y  literatom, dziennikarzom i artystom  p o l­
skim, lub też w d ow om  i sierotom po nich pozostałym *.

T a k  p ię k n y  cel fundacyi naturalnie że znalazł po­
parcie i u w szystkich  dalszych następnych W y d z ia łó w  »K o ­
ła* lecz poparcie  to w ostatnich dopiero latach w ybitniej  się 
objawiło. P o  uzupełnieniu funduszu do 1000 zł. w yb ran o  do 
zarządu funduszu oso b n y  komitet,, k tóry  się »składa z 11 
cz łon ków  a to : z przew odniczącego  i skarbnika  »Koła* 
i 2 cz łon ków  W y d z ią łu  »Koła« co roku przez W y d z ia ł
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do kom itetu  d e le g o w a n y c h  i z 7 cz łon ków  przez W a ln e  
Zgrom adzenie  cz łon ków  »Koła« na lat 5 ze sfer litera­
ckich, dziennikarskich i a rty styc zn ych  w y b r a n y c h * .

Z apew niono w  ten sposób przyszłość tej pięknej fun- 
d acyi  i nie można się też sk arżyć  a b y  i o g ó ł  cz łon ków  »Ko- 
ła« nie interesował się jej celami. T o  też g d y  fundusz ten w y ­
nosił w  r. 1894 —  4-565-95 zł-, w  r. 1895 —  5.138.99 zł., 
z początkiem  bieżącego  roku dosięga k w o t y  5.400 zł 94 ct. 
a. w. K o m ite t  zatem będzie już m óg ł przystąpić  w  m yśl 
§. 2. regulam inu »do urzeczyw istnienia  ce lów  fundacyi 
pod w zględ em  udzielania jednorazowych zapom óg*. Na 
udzielanie stałych w sparć trzeba jeszcze zaczekać, aż 
w spom n ian y  fundusz wzrośnie do k w o t y  25.000 zł.

I V .

Z d aw ało  się, że »K oło  literacko-artystyczn e*  staną­
w s z y  raz w iększością  s w y c h  cz łon ków  na stanow isku w y ­
k w in tn e g o  O g n is k a  tow arzy s k ie go ,  okraszanego ty lk o  od 
czasu do czasu przystęp n ym i odczytam i i pogadan kam i, 
w  tym  kierunku dalej rozw ijać  się będzie, mając raz na 
zawsze b y t  zapew niony. L ecz  już rok  1891 zaznacza dą­
żność sprow adzen ia  znów w  »Kole« zm iany kierunku lub ra­
czej p ow rotu  do dawnej p rzew agi ruchu u m ys ło w e g o  nad 
w ir  ży c ia  tow arzysk ie go .

D oroczne W a ln e  Zgrom adzenie za rok  1891 będąc 
w id ow n ią  b u rzliw ych  dysku sy i,  zarzucających  W y d z ia ło w i  
»Koła«, że w y p a c z a  je g o  cele, w y w o ła ło  oświadczenie 87 
cz łon ków , jak o  przeważnej mniejszośći, że pod takimi w a ­
runkami nadal w »Kole« nie pozostanie, lecz postara się 
o założenie w ła sn eg o  stowarzyszenia.

M imo że p a rty a  »rządząca« b y ła  liczebnie silniejszą, 
uznano jedn ak  p raw a  mniejszości do żądania reform 
w  »Kole« i um ożliwiono p o w rót  »secesyonistów« w  progi 
instytucyi,  z którą  w ią za ły  ich najmilsze wspomnienia i tra- 
d ycye .  Mniejszość p rzed łożyła  też d eklaracyę ,  w  której

5}
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w  kilkun astu  punktach d om aga  się reform y »Koła« w k ie ­
runku rozwinięcia  w  »Kole« życia  u m ysłow eg o*. Dekla- 
ra c y ę  przyjęło  W a ln e  Zgrom adzenie  i poleciło  w y b r a ć  
k om isyę  z 10 cz łon ków , k tó ra b y  pod przew odnictw em  
prezesa »Koła« —  potrzebę rozwinięcia  życia  um ysło w eg o  
»Koła« zbadała  i w y n ik  sw yc h  obrad, jakoteż w y p r a c o ­
w a n y  plan reform y W a ln e m u  Zgrom adzeniu przedłożyła. K o -  
m isya nie doszła jedn ak  do p o z y ty w n y c h  re zu lta tó w ; inicya- 
t y w ę  przeto ożyw ien ia  ruchu u m ys ło w e g o  pozostaw ił W y ­
dział sam ym  członkom, p rag n ą cym  w  tym  kierunku p o ­
dnieść »Koło«. U siłow an ia  garstk i  l iteratów i pu b licystów  
p o w io d ły  się zrazu; w r. 1892 powstaje w  łonie >Koła« 
S e k c y a  literacka, której celem b y ło  skupić tych członków  
»Koła«, k tó r z y  pracują na polu literatury i p u b licystyk i  
tudzież spełniać postanow ienia  statutu »Koła«, w yrażon e 
w  §. 1. u sta w y  z tego  statutu, a m ianow icie: »ożyw ien ie  
ruchu l iterackiego  i a r ty s ty c z n e g o  w e L w o w ie  i w  ca łym  
kraju, utrzym anie łączności m iędzy pracującym i na polu 
literatury, nauki i sztuki, i skupienia sił l iterackich i a r ty ­
styczn ych *.  P ra w ie  rów nocześnie pow stała  także S e k c y a  
artystyczn a, »która miała sk upić  cz łon ków  »Koła« zajmu­
ją c y c h  się architekturą, rzeźbą i malarstwem*. Cele se k cy i  
literackiej objęte w  9 punktach, zaś cele artystycznej w  7 
punktach objęte, b y ł y  bardzo dobrze obm yślone —  ty lk o  
do w y k o n a n ia  ich znów  nie można b y ło  znaleść chętnych 
i p ow ołanych.

Jak  już bow iem  w y że j  wspomnieliśmy, pow stanie spe- 
c y a ln y c h  tow arzystw , które  odeb rały  »Kołu« dzielne siły  
raw odow e, uniem ożliwiło rozwój »Koła« pod w zględ em  ści­
śle literackim, n a u k o w y m  lub artystyczn ym . Zresztą zmie­
n iły  się stosunki i w arun ki >Koła«.

Założenie przez artystów , m alarzy  i rzeźbiarzy  t o w a ­
r z y stw a  osobnego, sto jącego  po za » K o łe m * ,  odebrało mu 
zn ow u nieco cz łonków , ja k k o lw ie k  w  liście c y fro w o  nie 
znać w cale  te g o  ubytku . W y s o k ie  pow ołanie  »Koła« do
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stworzenia funduszu za p o m o g o w e g o  dla  w d ó w  i sierót, 
tudzież zasługę »Koła« w zebraniu tego  funduszu osłabiło 
zaw iązanie  »Tow. wzajemnej p o m ocy  d zien n ikarzy«, które 
po kilkoletniem  istnieniu, k ilkan aście  ty s ię c y  posiada k a ­
pitału. T a k  to z m acierzystego  pnia zaszczepione latorośle 
osobno rozw in ęły  się najpomyślniej a ja k k o lw ie k  i »Koło« 
samo w cale  dziś nie jest osłabione i ma podstaw ę do p r z y ­
szłego  jeszcze piękniejszego  rozw oju  —  to ty lk o  uderzyć 
musi k a ż d e g o  nieuprzedzonego, że w szystk ie  te sp ecyalne 
nau k o w e i humanitarne stowarzyszenia, które z »Koła« 
niejako w y r o s ły ,  snadnie b y ł y  m o g ły  pozostać w  łonie 
»Koła«, bądź jak o  sekcye, bądź w połączeniu z funduszem 
z a p o m o g o w ym  »Koła«. Że się tak  nie stało, pow odem  
ch y b a  w ro d zon y  nam separatyzm. S krom n ą tą słabostkę je ­
dnak, jeśli ona ty lk o  pow oduje  spełnianie dla społeczeństw a 
ce ló w  pięknych, jeśli popiera literaturę, naukę, sztuki, lub 
w reszcie  jest w  stanie łag o d z ić  nędzę, każde społeczeństwo 
winno uznać jak o  niewinną a naw et pożyteczną.

S to jąc  na stanowisku o gn iska  to w a rz y s k ie g o ,» K o ło  
literacko-artystyczne« spełniało też w zupełności wszel­
k ie  ob ow iązki T o w a rz y s tw a  po lsk iego  i w yso ce  inteli­
gen tn ego . R o z w ija n o  tu w  »Kole» skrzętną czynność c e ­
lem p ow iększen ia  funduszu na b u d ow ę pom nika dla F r e ­
dry, ogłoszono i prem iowano jeden z modeli na ten po 
mnik, zaw arto  wreszcie z nagrodzon ym  pierwszą nagrodą 
d. 4. lu te g o  1893 profes. M arconim układ, pow ierzając mu 
bu d ow ę pom nika z terminem w yk o ń czen ia  do r. maja 1894.

W zn iesien ie  pom nika znakomitemu kom edyopisa-  
rzowi, miało b y ć  ze strony K o ł a  piękn em  uświetnieniem 
w y s ta w o w e g o  ro k u ;  nie z w in y  K o ł a  i W y d z ia łu  pom nik 
ten jed n a k  d otych czas jeszcze nie został po staw ion y  i do- 
dopiero o b ecn y  W y d z ia ł  ma szanse dzieła tego  ostatecznie 
dokonać.

B ra ło  rów nież udział »Koło« w  w y s ta w ie  krajow ej,  
roku 1894. K o m is y a  w y b ra n a  sp ecyaln ie  do udziału w  w y-; 
staw ie  u c h w a l i ła : 2 *
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1) W y je d n a ć  osobne miejsce w  dziale literatury 
i dziennikarstw a piśm iennictwu ludowemu.

2) Zebrać, o ile to m ożliwe k o m p lety  w yd aw n ictw , 
podjętych  przez T o w a rz y stw a ,  in sty tu cye  i p ryw a tn yc h  
w y d a w c ó w  od r. 1848.

3) W s z y s tk ie  czasopisma w  tej chwili w ychodzące.
4) Spraw ozdanie  z wszelkich prac podjętych  za ini* 

c y a ty w ą  p ry w a tn ą  nad ośw iatą ludu.
5) Sporządzić  s ta ty s ty c z n y  w y k a z  czyli  graficon w szel­

kich usiłow ań na tern polu.
6) W y d a ć  bibliografię  l iteratury ludowej od 1848 

począw szy.
Jak  w id zim y, prog ram  b y ł  nader obszerny a w y k o ­

nanie go  zupełne i z talentem, miało przynieść dla b a d a ­
c z y  postępu i stanu o św ia ty  ludow ej nieobliczone usługi. 
C zy  to jedn ak  k rótko ść  czasu, c z y  też okoliczność, że 
najlepsze chęci nie w y s ta r c z a ją , sp ow od ow ały ,  że w sto­
sunku do s w y c h  intelektualnych zasobów, »Koło« na w y ­
staw ie krajowej niezupełny osiągnęło  skutek. C ieszy ł  się 
natotniast nadzw yczajnem  powodzeniem o d b y ty  podczas 
w y s t a w y  w  dniach 19., 20., 21. i 22. lipca » Zjazd literatów 
i dzienn ikarzy  polskich*. W z ię ło  w  nim udział 240 osób, 
wśród nich i panie. O dczytan o  21 referatów  i powzięto  k i l ­
kanaście  uchwał, doniosłe dla literatury, o św ia ty  ludowej 
i dziennikarstw a m ających  znaczenie, a m iędzy temi n ie z w y ­
kle  w ażn ą i w  skutkach doniosłą u chw ałę  tyczącą  się »wpro- 
wadzenia w  życ ie  instytucyi,  mającej na celu zabezpieczenie 
b y tu  m ateryaln ego  literatom i dziennikarzom, jak o  też ich 
rodzinom*. D e le g a c i  »Koła« i T o w a rz y s tw a  D zien n ik ar­
sk ie g o  mieli się zastanow ić nad utworzeniem  »jednej in­
sty tu cy i ,  k tó r a b y  miała p ow stać z połączenia T o w a r z y ­
stw a  D zien n ik arzy  polskich  i fu n dacyi zap om ogow ej dla 
w d ó w  i sierot po literatach, założonej przez K o ło  lite- 
racko-artystyczn ew e L w o w ie * .  D o  dzisiaj jedn ak  piękna t a u -  
c h w a ła  pozostała  jeszcze w  sferze projektów. Nadmienić też
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w y p a d a ,  że na Zjeździe ofiarował Dr. Stanisław  Hassewicz 
10.000 na oświatę ludu ślązkiego. P ię k n y m  i p o z y ty w n y m  
rezultatem w y s t a w y  b y ło  wreszcie, źe »Koło« darowało 
»całe urządzenie w y s t a w y  w y d a w n ic tw  lu d o w y ch  — T o w a ­
rzy stw u  o św ia ty  ludowej w e  L w o w ie * .  Z dalszej d z ia ła l­
ności K o ła  w  ostatnim okresie zaznaczyć n a leży  piękne 
w y d a w n ic tw o  »Dla Sz ląska* ,  k tóre miało świetne p o w o ­
dzenie, przyniosło  bow iem  404 zł. czyste go  dochodu. Zre­
sztą, ja k  w  poprzednich latach, brało »Koło« udział zawsze 
w e  w szystk ich  obchodach i nie brakło  je g o  przedstaw i­
cieli n ig d y  tam, gdzie  społeczeństwo św ięciło  narodow ą 
pam iątkę lub czciło zasługi.

Jeżeli  jedn ak  jeszcze W y d z ia ł  z roku 1889 posta­
w ił sobie za zadanie, źe »nie w inniśm y d ążyć  do celów, 
w ła ś c iw y c h  akadem iom  n a u k o w y m  i literackim i że speł­
n im y najlepiej nasze zadanie, jeźli u m ożliw im y pracow ni­
kom  na polu um ysłow em , w y p o c z y n e k  i w ytchnien ie  wśród 
k o ła  ludzi m ających podobne cele* w y b r a n y  w dniu 
27. l istopada 1895 i dotąd urzędujący W y d z ia ł  nawiązując 
do tenden cyi  » mniejszości« w  roku 1891 objawionych, za­
kreślił  dla »K oła* n o w y  znów  kierunek, w zględ n ie  p o­
wrót do d aw n ych  tra d y c y i  »Koła«. P ro g ra m o w e  w y stą ­
pienie o b ecn ego  W y d z ia łu  postaw iło  jako  sw ą dążność 
»wzm ocnienie w ę z łó w  łączących  cz łon ków  »Koła«, za p e ­
wnienie »Kołu« p o w a g i  i uznania na zew nątrz a wreszcie 
w zm ożenie  ruchu literacko - a rtystyczn ego*.  W  dąże­
niach do realizow ania  tego  kierunku, pow ołano znów  do 
ży c ia  i działania S e k c y ę  literacką i a r t y s t y c z n ą , w p ro ­
w ad zon o  stałe o d c z y ty  i w y k ła d y ,  które co' piątku 
ś c ią g a ły  do >Koła« liczny zastęp sp rzyja jących  nowemu 
k ieru n k o w i pań i panów. N ie  małej w a g i  b y ło  również 
założenie w  b ieżącym  roku „Czytelni nowości1'. Członek 
»Koła« p rzystęp u jąc y  do niej za opłatą 30 ct. miesię­
cznie, otrzym uje najnowsze p u b lik acy e  n iety lko  belletre- 
stycznej ale i naukow ej treści, co um ożliwia zapoznanie
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się ź literaturą bieżącą w  sposób ła tw y  i tani. W y ra z e m  
tej zasad y  b y ła  wreszcie u chw ała  w yd an ia  p ierw szeg o  »R o ­
cznika K oła« . U c h w a łę  tą urzeczyw istnia właśnie reda- 
k cya .  P u b lik a c y a  niniejsza, pierwsza w tym  rodzaju, 
niechaj św iad czy  o intelektualnym  poziomie instytucyi,  
która  bądź co bądź przez lat kilkanaście usiłow ała  
nadaw ać ton stosunkom w  ruchu um ysło w ym  i lite­
rackim  stolicy. C z y  »Rocznik« dobrze w y p a d n ie  i czy  
przyniesie zaszczyt K o łu ,  to będzie g łó w n ie  rzeczą człon­
k ó w  K o ła ,  lw ia  część bow iem  pow odzenia  w s zy stk ieg o ,  
co d o ty c z y  ogółu, sp ocz y w a  ja k  zawsze w  szczerem i g o ­
rącem zainteresowaniu się tego  ogółu. P rz ym u so w y ch  
śro d k ó w  przeprowadzania sw ych  m yśli  i k r o k ó w  W y d z ia ł  
»Koła« nie posiada.

Stan  K o ła  w  roku bieżącym  ś w iad cz y  t e ż , że in- 
s ty tu c y a  rozwija się, że garną  się do niej c z ło n k o w ie ,  że 
słowem  »Koło« stara zasłużyć sobie uznanie u publi­
czności, które daje podw alinę do dalszego rozwoju. F u n ­
dusz za p o m óg  wzrasta w  r. 1896 do k w o t y  5.138 zł. 99 ct., 
zaś fundusz p o m n ik ow y do k w o t y  5.895 zł. 28 c t . ; cza­
sopism zaś posiada dziś K o ło  82, cz ło n k ó w  348.

*
* *

D w oiste  zadanie, jakie  »Koło< w  c ią g u  16 letniego  
istnienia spełniać m iało, narażało go ,  ja k  się z toku 
opow iadania  pokazało, kilkakrotnie  na w ew nętrzn e przej­
ścia, które  zasadnicze dla jej rozwoju m iały  znaczenie. 
O tern, c z y  »K oło  literacko-artystyczne« spełniło to p o ­
dw ójn e zadanie i ja k  je spełniło, sąd w y d a ć  potrafi do­
piero przyszłe  pokolenie.

Leon Gustaw Dziubiński.
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Członkowie honorowi
KOŁA L I T E R A C K O - A R T Y S T Y C Z N E G O

w e  I iw o w ie .

A s n y k  A d a m  dr.
Brandt J ó ze f
J. E. hr. D zied u szyck i W łod zim ierz  
Estreicher K a r o l  dr.
K e n ig  J ózef
K ra s z e w s k i  Józef I g n a c y  f  
K u b a la  L u d w ik  dr.
L is k e  K s a w e r y  dr. f  
O rzeszk ow a Eliza 
M ałecki A nton i dr.
M atejko  Jan f  
Siem iradzki Jó ze f  
S ien kiew icz  H e n ryk  
U jejski K o rn e l  
W ilc z y ń s k i  A lb e r t  
Zacharjasiew icz Jan 
Z yb lik ie w icz  M ikołaj dr. f
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Prezesow ie i sekretarze
K O Ł A  L I T E R A C K O  -  A R T Y S T Y C Z N E G O

w c  L iw o w ie .
Od x. 1880 ćLo r. 1898.

—o-<x2==ąj0f&yxwv_

prezesowie: Sekretarze:

Od 15. P aździern ika 1880 do 30. Października 1881. 
Prof. dr. K s a w e ry  L is k e . W ład y sław  Bełza.
Z astępca: J a n  A le k s a n d e r  h r .  F re ­

d ro .

Od 30. Października 1881 do 20. Październ ika  1882.
Prof. dr. L u d w ik  K u b a la . W ład y sław  Bełza.
Z astęp cy : Dr. J u l ia n  O c h o ro w ic z , 

prof. dr. T a d e u sz  W o jc ie ­
c h o w s k i.

O d 20. Października 1882 do 9. L u te g o  1883.
R o m a n  książę C z a r to ry s k i .  W ład y sław  Bełza.
Z astęp ca : prof. dr. G u s ta w  R o s z ­

k o w s k i.

O d 9. L u te g o  1883 do 26. Października 1883.
Prof. dr. L eo n  B iliń s k i. Rom uald Starkę!.
Z astępca: B o le s ła w  B a ra n o w s k i .

Od 9. L istopada 1883 do 10. Października 1884.
Prof. dr. R o m a n  P iła t. W ładysław  Bełza.
Z a s tę p c a : prof. dr. A le k s a n d e r

J a n o w ic z .

Od 10. Października 1884. do 13. M arca 1885.
Dr. T a d e u sz  R u to w s k i. W ład y sław  Bełza.
Z astęp ca : R o m u a ld  S ta r k e l .  • :

Od 13. M arca  1885 do 15. M arca 1886.
Dr. T a d e u sz  R u to w s k i.  W ład y sław  Bełza.
Z astępca: R o m u a ld  S ta rk e l .

Od 15. M arca 1886 do 15. Październ ika  1886.
Dr. T a d e u sz  R u to w s k i .  Dr. W ito łd  Lew icki.
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Od 15. L is to p a d a  1886 do 11. M aja  1887.

Dr. Tadeusz Rutowski.  S tan isław  Schniirr Pep łow ski.

Od 11. M aja 1887 do 26. L istopad a 1887.
Dr. Tadeusz Rutowski. W ład y sław  Bełza.
Z astępca: Juliusz Starkel.

O d 26. L istop ad a 1887 do 7. L u te g o  1889.

Albert Wilczyński. S tan isław  Schniirr Pep łow ski.
Z astęp ca : Leon Syroczyński.

Od 7. L u te g o  1889 d °  2 I* L u te g o  1890.
Albert Wilczyński.  S tan isław  Schniirr Pep łow ski.
Z astęp ca : Prof. dr. Ludwik Ku­

bala.

Od 21. L u te g o  1890 do 7. M arca 1891.
Albert Wilczyński. ' S tan isław  Schniirr Pep łow ski.
Z astęp ca : Henryk hr. Skarbek.

Od 7. M arca 1891 do 18. M arca 1892.
Albert Wilczyński.  S tan isław  Schniirr Pep łow ski.
Z astęp ca : Henryk hr. Skarbek.

O d 18. M arca 1892 do 10. K w ie tn ia  1893.
Prof. dr. Ludwik Kubala. Dr. M ichał Grek.
Z astęp ca : Henryk hr. Skarbek.

O d 10. K w ie tn ia  1893 do 3°- M arca 1894.
Prof. dr. Ludwik Kubala. Dr. A leksander L isiew icz.
Z a stę p c a : Antoni Skotnicki.

Od 30. M arca 1894 do 27. L istopad a 1895.

Prof. dr. Ludwik Kubala. F ranciszek  R aw ita G aw roński.
Z astęp cy : dr. Wojciech hr. Dzie- S tan isław  Schniirr P epłow ski.

duszycki, Antoni Skotnicki.

Od 27. L istopad a 1895.
Dr. Józef Wereszczyński. Dr. W ito łd  B artoszew ski.
Z astępcy : Prof. dr. August Bala- 

sits, Antoni Skotnicki.
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D E O T Y M A
(Jadw iga Ł u szcze w sk a ).

Umprowizacya*)

Niechże się św ięci ta  w io sn a  szczęśliw a, 
Co m nie p rzy w io d ła  do L w ow a. 
P odró żn ą  lu tn ię w ziąw szy  n a  ram iona, 
M ogiłę W an d y  uczciłam  po drodze,
I w  postać  W andy  cała  zapatrzo n a ,
Z n ad  W isły  — do W as przychodzę.

I j a  ślub  w zięłam  z kalinow ym  w ieńcem , 
K apłance pieśni, o! nie zd jąć  go z g łow y. 
I m nie, jedynym  w  życiu  oblubieńcem , 

N ajśw iętszy  duch narodow y!

I życie pędzę w śró d  m iłosnej troski, 
Na w p a try w an iu  się w  jego  oblicze, 
Pocięte, ja k b y  obraz C zęstochow ski, 

Jak  o b raz  ów, tajem nicze.

I ziem ię m oją obchodzę sto  razy ,
A by pochw ycić  z zachodu  do w schodu , 
W szystk ie  odcien ia  i w szystk ie  w yrazy , 

W  licach m ojego narodu .

*) Wiersz wygłoszony przez Autorkę na uroczystem przyjęciu Au

torki przez „Kołou.
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Gdzieindziej w szędzie , n ad  W isłą  czy Niemnem, 
G opłem  czy D niestrem , ból serce przenika,
Bo tam  oblicze je s t bladem  i ciem nem ,

Isto tn a  tw arz m ęczennika.

Lecz gdy nad  Pełtew  przybyw am  z kolei,
O dziw ne szczęście! w  licach oblubieńca,
W  licach narodu  w idzę ślad  rum ieńca,

K rew  odm łodzonej nadziei.

Co tu  rąk, dzielnie n iosących  sz tandary !
Co se rc  n iew ieścich  z bezdenną skarbn icą!
Ile w  m łodzierzy  zap a łu  i w ia ry ! . . .

Ach, w itaj m i lw ia sto lico!

— 28 —

Serce mi ro śn ie  w szędzie  gdzie tu stanę,
Ale najm ocniej, gdy m nie to gościnne 
P ory w a K oło  co nie je s t  ja k  inne :

T o  „K oło  zaczarow ane* !

To p ierścień , w którym , jak  w róży  nadzieja. 
S top ią  się k ruszce , z jed n o czą  klejnoty.
W szak  przed  w iekam i, z p rogów  K ołodzieja, 

S toczy ł się Polsce w iek z ło ty !
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S e w e r y n a  D u c t j i ń s k a .

pozdrowienie*)

P ozdrow ienie  W am  przy n o szę  z tej ziemi w ygnan ia , 
Gdzie m gły  tum an  pó łw iekow y  św ia t Boży z a s ła n ia . 
T am  pon u ro  g w arzą  zdroje, k toś ża ło śn ie  dzw oni, 
T am  p ierś łakn ie  m acierzanek sw ych  ożyw czej w oni, 
T am  fu jarka nam  p a s tu sz a  ucha  nie popieści,
Ani bocian  zaklekoce , zw ias tu n  dobrej w ieści.

P rzecież se rca  nie u p ad ły  w  tej skw arnej p o su sze . 
C óż ożyw ia  tych rozb itków , cóż im krzepi du sze  ? 
Oni z okiem  obróconem  tu, skąd  dzionek św ita. 
W schodn i pow iew  z ran n ą  ro są  chw ytają  do sy ta ; 
I k u  skrzętnym  W am  oraczom  n a  sw oim  zagonie 
Z p e łn ą  w iarą  i m iło śc ią  w yciąg a ją  dłonie.
A do tak tu  z w a sz ą  p ieśn ią  i tw ardym  m o z o łe m :
„Jeszcze P o lska  nie zg in ę ła !"  p rzy w tarza ją  spo łem .

O ! t a k ! P o lska  nie z g in ę ła ! i pó ty  nie zginie,
P óki m iłość łączy  se rca  w  rozbitej rodzinie.
Ja k  mi żyw o św iadczy  o niej u śc isk  w aszej r ę k i !
W  imię b rac i mej tu łaczej — serdeczne W am  dzięki.

*) Wiersz wygłoszony przez Autorkę na uroczystem przyjęciu Au­

torki przez „Koło“.
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W  onem  bujnem  ro jow isku  z P iasta  barći starej, 
Z apędzonem  n aw ałn icą  n a  g łu ch e  ob szary ,
Jam  ubo g a  jen o  pszczó łka, ślad  mój m ało znaczy ; 
W iem , że we m nie chcecie uczcić cały  rój tu łaczy. 
W ięc p rzyjm uję w asze  w ieńce, rozdzielę je  w iernie 
M iędzy brac i co n a  przebój b rn ą  przez  ostre  ciernie. 
O, niech rany  ich zago i b a lsam y  w onnem i,
K w iat w ykarm ion  ży w ą ro są  n a  ojczystej z ie m i!

I pon iosę  tym  na  g roby  w iązankę nie m ałą,
K tórych u sta  on iem iały , serce bić p r z e s ta ło ;
Ale h as ło  tych  szerm ierzy  w  pow ietrzu  d rga  jeszcze  : 
„S łu żb a! n ap rzó d ! w  górę se rca ! precz w idm a z łow ieszcze, 
„C o w  dusz  g łęb i w iarę, m iłość  i nadzieję g aszą , 
„W ypiastu jcie  d la p rzy sz ło śc i d rogą  Polskę n aszą !
„Póki tchn ien ia  sta rczy  w piersi — W am  nie tracić chwili. 
„S łużcie  Polsce do osta tka , ja k  m y jej s łu ży li!"
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M a r y a  K o n o p n i c k a .

Jmprowizacya*)

Z a co, za  co ty le  części?
Za co to w itan ie  ?
Jam  siew  ty lko  dobrej w ieści,
W y — k ło sy  n a  łanie .
Ja  p tak  ty lko , co w am  śp iew a, 
W y  — ow ocne drzew a 
Ja  — g ło s  dzw onka, n a  rozśw icie, 
A w y  — czyn  i życie!

W a sz a  w o la  —  m oja dola,
Mojej p ieśni tony...
Jak  sk o w ronek  lecę w  pola,
Lecę nad  zagony .
P ieśń  się m oja skarży , p łacze, 
K iedy śp ią  oracze,
A gdy b rzęczą  p ługi, kosy  
Śpiew a w n ieb o g ło sy !

G dyby p iosnce  b rak ło  echa 
W żyw ej piersi b rata,
D aw no zg łu ch łab y  nam  strzecha , 
O niem iała chata...
P ieśń jask ó łc ze  gn iazdo  winie 
W  serdecznej d rużynie,
P ieśń tam  rad a  p ió ra  sk łada, 
Gdzie bratn ia g rom ada.

Zaw itajcież W y m i wzajem  
W y — i w asze  p r o g i !
Idę św iatem , idę krajem ,
Jak  pątn ik  ubogi.
Za tą  ja sn ą  idę zorzą,
Gdzie n a  p rzy sz ło ść  o rzą,
Za tą gw iazdą, z a  nadzieją,
Gdzie dla ju tra  sieją.

Daliście mi w sw ej gościnie 
Chleb i w ino  ducha...
W  w aszym  chlebie, w  w aszym  w inie 
Je st m oc i o tu ch a :
Nie zm arnieje w asza  p raca,
Gdy ją  p ieśń  ożłaca,
Pieśń — nie zm ilknie w  ponie- 

[wierce
Gdzie je s t  w asze  serce!

Wiersz wygłoszony przez Autorkę na uroczystem przyjęciu Autorki
przez rKołou.
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N abożeństw o czyste  i n iepokalane u B oga Ojca to je s t:  N aw iedzać 
sie ro ty  i w d o w y  w  ucisku ich, a  siebie zachow ać niezm azanym  od tego 
św ia ta . (Jac. A p . I . 27).

Być dobrym  ojcem i trosk liw ym  opiekunem  o puszczonych  w dów  
i sie ró t w ięcej w aży  przed  Bogiem , niż zdobyw ać w arow ne ogrody  i u ja­
rzm iać narody .

Nie gardź  w ołaniem  o p u szczonych  w dów  i n ieszczęśliw ych sie ró t, 
aby  Bóg nie w zg ard z ił i tw ojem  w ołaniem , gdy  z głębi ucisku i po trzeby  
tw ojej w o łać  będziesz o pom oc do Niego.

B łogosław iony  naród , k tó rego  w d o w y  i sieroty krw aw em i nie p ła ­
czą  łzam i, a w  sw ej niedoli zna jd u ją  o patrzen ie  i w spom ożenie.

W e Lw ow ie 14. L is topada 1896.

f  IsaaJc JA ikolaj IsaJcowioz 

A rcybiskup lw ow ski orm . kat. obrz.
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W szystk ie  te św ia ty , co fan tazya  tw orzy 
W  g łow ie poetów , p isze palec Boży...

J ó ze f  Ig n a c j K raszew sk i. *)

Nemo sap iens, nisi patiens.

Leon B ilińsk i.

S u kcesa  i poch lebstw a m ogą zaw rócić w  g łow ie — ale tylko tem u, 
k to  się więcej ceni aniżeli w a r t;  n iepow odzenie i n iespraw ied liw a k ry tyka, 
m o g ą  p rzy g n ęb ić  — ale ty lko  tego, kto się mniej ceni, aniżeli w art.

S tan isław  M adejski.

D obra  książka, to praw dziw e św ięto  śród  codziennej p racy .

E d w a rd  R ittner.

*) Z A lbum u „K o ła“ .

3
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pyogenes...

D yogenes, co p rzed  g łupstw em  ch o w ał się do  beczk i, 
U s ły szaw szy  za jad łe  braci m ieszczan sprzeczki, 
Z ap rag n ą ł m ądre zdan ie rzucić m iędzy  ludzi.

W y sz e d ł w ięc. — W idzi tłum y  i w zrok  go nie łudzi, 
C hłop w  ch ło p a  i m ąż w  m ęża — sam e ludzkie tw arze. 
W ięc ku  nim zw raca  m ow ę tak  — jak  rozum  każe.
L ecz nim jeszcze  w y g ło sił zdan ie całkow icie,
U s ły sz a ł z u s t s łu c h aczy  przeraźliw e w ycie.
U cieka w ięc — w o ła jąc : „Żal z nim i i chwilki,
Jam  m niem ał, że to ludzie — a to :  au! au ! w ilki."

K a ro l E streicher.
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1
^ ł u ż b a  społeczeństw u, umiejącemu uznać każd ą pracę, 

jest n ie ty lk o  obow iązkiem , ale i szczęściem. Niech 

ży je  K o ło  literacko-artystyczn e i niech się rozw ija  
dla p o w szech n eg o  dobra!

' Henryk Sienkiewicz.

p z c z ę ś c ie  cz ło w ie k a  le ż y  w  je g o  upojeniu. N atura 
stw arzając  g o  do ciężkich o b o w iąz k ó w  bytu, m u­

s ia ła  dla zabezpieczenia trwałości istnienia ty p u  ludzk iego , 
w ło ż y ć  do je g o  duszy  daleko więcej pragnień, niż r z e c z y ­
w iste  ży c ie  dostarczyć  ich może. G d y b y  m ło d y  cz ło w iek  
m ó g ł  odczuć rozczarow anie starych, z pew nością  nie 
p o p e łn ia łb y  szaleństw a w  p o go n i  za szczęściem.

Ż y je m y  te d y  ułudą nas sam ych i choć w iem y, że to 
ułuda, chętnie się jej oddajem y, bo  ona ży c ie  nam umila 

Od marzeń nieraz dziecinnych nikt nie jest w o ln y  
O s o b y  więcej inteligentne i wrażliw e, więcej zasobne w  bo-* 
g a c tw o  im ag in acy i,  zaw sze znajdą g o t o w y  m ateryał  do 
marzeń. S ą  to n atu ry  arsystyczne, pełne w ia ry  w  siebie 
i moc swoją. Ż y c ie  ich b y w a  często życiem  sam ych m a­
rzeń, g o n itw ą  za ideałem n ig d y  nieziszczonym.

*
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Lecz i natury  więcej poziome a temsamem mniej w r a ­
żliwe, nie są w olne od marzeń o szczęściu. W y tw a r z a ją  je ta k  
samo ja k  i artyści, choć może w  lichszym  gatunku. U b o g a  
ich im ag in acya  zmusza częstokroć do sztucznego podnieca­
nia n e rw ów  i w tern ja k  mi się zdaje, s p o c z y w a  tajemnica 
a lkoholizm u, w pajan ia  się opium, morfinowania i inn ych  
rozbudzających  im ag in a cy ę  środków. Człow iek  oddaje się 
im z przyjemnością, bo dają mu chw ilow e zapomnienie 
smutnej rzeczyw istości,  rozwijając natomiast marzenia 
o szczęściu. Nie należy  zatem tak  pochopnie rzucać na 
nich kamieniem potępienia, bo anorm aln y stan taki jest 
potrzebą ich duszy, tak  samo jak  nieokiełzane d ziw actw a  
a rty sty c z n y c h  natur —  koniecznością stworzenia sobie- 
innego życia  niż to, co ich otacza.

A Ibert W 'ilczyński.
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Deotyrrja.
— —

pofylanowi Zaleskiemu. *)

G ościniec naszej pieśni, laurem  w yścielany, 
T ryum falnym i n iegdyś p rzerżn ię ty  rydw any , 
P rzycich ł i osam otn ia ł. — Już  w  połow ie drogi, 
Ku s ło ń cu  się ze rw ałeś, kró lew ski Adamie,
I pom iędzy  p ieśniow e odszed łeś półbogi.

A naród  n a  m ogile sw ej u s ia d łszy , łam ie 
S erca sw ojego  klejnoty,
I szczątk i swojej zbroi złotej,

I stu letn ie  ogn iw a sw ojego łańcu ch a ,
A by z nich odlać p o są g  dla m onarchy  ducha.

I nie sam  nas odbieg łeś. W  ko ło  twej m ogiły  
C oraz m ilczeniu szerzej, co raz g robom  cieśniej,

Już  w szy stk ie  hetm any pieśni 
Do sn u  nieśm iertelnego skronie u łoży ły .

W szy stk ie?  Nie! Jeszcze jed en  zad u m an y  sto i,
Z g ło w ą osiem dziesięciu  zim am i sreb rzystą ... 
W itaj-że nam  w sp an ia ły  w  sam otności T w o je j, 

T u łaczy -teo rban is to .

Jakże  Ci się gościn iec m usi zdaw ać p u sty !
Z kim -że dzielić w spom nien ia  b łog ie , czy  ża ło śn e  ? 
Z pokoleń , co zgodnem i h o łd u ją  Ci u sty ,

M ało kto w idzia ł T w ą w iosnę!

*) W iersz  w y g ło sz o n y  przez A utorkę na  u rządzonym  przez ,K o ło “ 
o b chodzie  80-letniej roczn icy  u rodzin  B ohdana Zaleskiego.
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Je dnak  i m y, choć mniejsi, choć w am  nie w spó łcześn i,. 
U m iem y się ro zgadać  z duchem  Tw ojej pieśni,
Co m a św is t chorągiew ki na  pice zw iniętej,

R usałek  strój różnow zory ,
S tepow e podków  ten ten ty ,

A czasem , p rzerażone .oczy, W ernyhory .

Tern d ro ższa  p ięśń , że  idzie z  tej ziemi k resow ej,
Co po ro d z iła  Polsce najm ocniejsze g łow y,

| I najsprężystsze ramiona;

Z tej ziem i, k tó ra  Solą stoi w  oku w ro g a ,
W ieczn ie  nam  w ydzierana, podw ójnie  nam  droga,
Jak  praw ej m atce dziecko w  sądzie Salam ona!
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S ta n is ła w  R o sso w sk i.

4  ach ar j asie wieżowi.*)

W itaj nam , w  imię tej, co budzi cisze,
Co p ieśn ią  w w ietrze i m głach się k o ły sze ,
Co kwieciem  w schodzi na  życia  ugorze,
W śró d  m roków  ja sn ą  rozp rom ien ia  zo rz ę ;
W itaj nam , w  imię tej, k tó ra  po ry w a 
D uchy i m yśli jak o  ogniw a 
W  jeden  je  łań cu ch  sp a ja  n ie sk ru s z o n y ;
Co kw iatom  w onie, p takom  daje tony,
A w sercu  całe św ia ty  u czu ć  s tw a rz a ;
W  imię tej, k tó ra  żadnego  m ocarza  
Nie zna  nad so b ą ; której b iałe ram ię 
P rzestrzen i, czasu  naw et sz rank i łam ie...
W itaj nam  w  imię Poezyi!

W itaj nam  w  imię tej, co w  dyadem ie 
C ierniow ą d ro g ą  s tąp a  i s,we plem ię 
W idzi zaku te w  han iebną obrożę...
A za  n ią  p łyn ie  krw i przelanej m orze,
A za  n ią  p ły n ą  dym y pogorzeli,
A za  n ią  jęk i, tych  k tó rzy  cierpieli...
W itaj w  tej im ię, co do tąd  oddecha 
Z atrutej tchnieniem  kaźni — a pociecha,
Jak  cień, zaledw ie p rzed  n ią  się m ajaczy...
W itaj w  tej imię, co jed n ak  rozp aczy  
P ocisk  o d p a rła  p ogardą  i m ocą,
D um na bo leśc ią  naw et sw ą  sierocą...
W itaj nam  w  imię O jczyzny!

*) W ie rsz  w y g ło sz o n y  przez A utora n a  św ięconym  przez  „K o ło “ 
obchodzie  40-letniej p racy  literackiej Ja n a  Z acharjasiew icza .
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W itaj nam  w  imię tej, co je s t ochroną,
C o je s t podnietą , z n iebios nam  r z u c o n ą ;
W itaj nam  w  imię tej, co narodow i 
K iedyś o łtarze zd ru zg o tan e  w znow i,
K iedyś p rzyw róci w ielkość jego , c h w a łę ;
W itaj nam  w  imię tej, co każde  m ałe 
D rgnienie ja sn o śc i p rzyw odzi p rzed  oczy. 
W o ła jąc : „S łońce ju ż , s łońce  się to czy !"
W itaj nam  w imię tej, co n a  ruinie 
W znosi gm ach n o w y ; z której s iła  płynie,
Ja k  źród ło , skale w ydoby te  z łona ...
W itaj nam  w  im ię tej, k tó ra  nie kona —
W itaj nam  w im ię Nadziei...

Poezya T w ym i k ie ro w ała  loty,
A T y  ją  w  k ru ży  p o d aw ałeś zło tej,
Spragn ionym  skw arn e  o rzeźw iając  u s ta ;
S łow o twe nigdy, jak- ig raszk a  p usta , • 
Brzękiem  u łu d n y m  u szu  nie nęciło ,
B rzem ienne w iary  i m iłości siłą.
O jczyzna b y ła  T w ą  je d y n ą  pan ią .
W ięc m y tu dzisiaj w itam y Cię za  nią.
Nie w lau r uw ieńczym  sk roń  od trudów  znojną , 
Bo n asza  do la  ciągle je szcze  w o jną  
I p rzy  o d g łosach  dalekiego jęk u  
My się nie w ażym  staw ać z laurem  w ręku.
T oż ty lko : w itaj nam  i cześć Ci!
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M ikołaj R odoć B iernacki.

pięćdziesiąt lat...*).

Pięćdziesiąt lat m inęło  od pam iętnej chwili,
K iedyśm y tu, w  tych m urach , p iękny  dzień św ięcili,
D zień, w  którym  scen a  nasza , w  sw ym  w łasnym  p rzy b y tk u  
P o czę ła  n o w j' żyw ot — chw ały  i poży tku .
T oż radu jąc  się dzisiaj tern jasn em  w spom nieniem ,
Pochylm y w dzięczne czo ła  nasze  p rzed im ieniem  
M ęża w ielkiego serca i wielkiej ofiary,
K tóry dzieląc O jczyźnie w iekopom ne dary,
B iednej, gnębionej sz tuce  d źw ignął tą  św iątynię .

L ecz, ażeby  m yśl tkw iąca  w  tym w span ia łym  czynie,
Nie sp ło n ę ła  św ietlanym , ani czczym  m om entem ,
W inna bujnie zakw itnąć  pracą  i talentem .

P raca  je s t  św ię tą  - każda — czy to żyw i ciało,
C zy to w  zaw ody  idzie z n a tu rą  zuchw ałą ,
C zy staw ia  ła d  s p o łe c z n y ; lecz n a jw y ż sz a  p raca,
Co g o rzk ą  tro skę  życia  słodzi i och ładza .
Co w  m ęty d u szy  ludzkiej w lew a strum ień  czysty ,
S zlachetna  i w sp an ia ła  — je s t p raca  arty sty .
T ru d  to ciężki — i siły  ta rga  i p ierś pali,
W ięc  tym , k tórzy  w tym  trudzie p ó ł w ieku w ytrw ali,
I cześć  i u w ie lb ien ie !

W śród  n aszego  g rona,
M am y dziś ta k ic h : Oto w ielka i w sław iona,
A rtystka, k tó ra  p iękna ro zsy p u jąc  czary,
Sztuki polskiej w ysoko  n o siła  sz tan d ary
Oto m ąż, co O jczyznę w  jej n ieszczęściu  srogiem ,
M ężną p iersią  z a s ła n ia ł przed nikczem nym  w rogiem ,

*) W iersz  w y g ło sz o n y  przez A u to ra  n a  u rządzonym  przez „K oło* 
obch o d z ie  50-letniej roczn icy  o tw arcia  tea tru  narodow ego  hr. S karbka i 50- 
letniej roczn icy  p racy  d la  tej sceny  p. Anieli A szpergerow ej i K arola L anga.
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A gdy  w alka u sta ła , przez  szereg  lat długi,
R esztę życia  oddaje sz tuce  na usług i...
C ześć im i uw ielbienie !

Są szczęśliw e ludy, 
Które, za  pó łw iekow ą w y trw ało ść  i trudy,
K tóre siłom  złam anym  półw iekow ą pracą 
H ojne n io są  zaszczy ty  i w snan ia le  płacą.
N as je szcze  nie stać  na  to  — jes te śm y  u b o d zy ;
Lecz jeżeli los trzym a d łoń n a sz ą  n a  w odzy,
Serc nam  zam knąć nie może.

T oż W am z se rca  głębi 
H o łd  sk ładam y . — I — w ierzcie — nic go nie w yziębi, 
Bo p iękne życie, try u m f nieśm iertelny  św ięci,
I n ic go  z ludzkiej w ydrzeć  nie zd o ła  pamięci.
W y zaw sze  żyć będziecie w  braterskiem  w spom nien iu , 
J a sn ą  gw iazd ą  — m łodszem u  św iecąc pokoleniu .
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P la to n  K ostecki.
  ■-

C rzy Radzieje.*) 7

Kiedy się patrzę n a  tą  p rzy sz ło ść  białą ,
Z temi dużem a oczym a,
Co tak  p o g ląd a  pogodnie a śm iało ,
T o  chociaż p ierś się od bolu mi zżym a,
C hociaż p ięść  p ragnie, bodaj g arść  bod iaków  
R zucić na d rogę n iecnych w ilkołaków ,
I d rg a  n a  u stach  przeciw  B ogu b u n t —■
T o kiedy spo jrzę  na  tą  p rzy sz ło ść  b ia łą f ,
Co tak  sp o g ląd a  pogodnie a śm iało ,
W idzę ju ż  ranka now ego  prom ienie,
Ja k  łanem  kw iatów  idą p rzez  cierpienie,
P o n ad  w y jącą  niew oli b e z e d n ią :
Afflavit D eus, dissipati sunt...

T o ś T y  K orona... A w iesz, co K orona?
T o tw arde grzb iety  i tęgie ram iona!
T y ś zasię  L itw a... A w iesz co  to L itw a?
T o  se rca  dzielne, to szczera  m odlitw a!
A T y  R uś m oja... ach, ta  Ruś jedyna,
H alicz, Podole, W ołyń , U kraina,
W  której je litach  w ró g  grzeje sw e sto p y , . , f|
Boleścią sw oją , jak  stepem  niezm ierna,
P o ezy ą  sw o ją  jak  an io ł pow iew na —
Tam  się ro zstrzy g n ą  lo sy  E uropy ...

Jak tu  jesteście  — trzy  m łode N adzieje,
K ażda z w as  godna, aby  n a  turnieje,
W alki ze sm okiem , b isu rm ańsk ie  boje 
W iedli rycerze pułk i i narody ,
Zanim  w as k tó ry  pojm ie w  ślubne gody  — '
L ecz w ielka M atka, lecz O jczyzna n asza , 'r'
T a  je d n a : ru sk a , litew ska i łasza,
W ielka i piękna, jak  w y  razem  troje.

*) W iersz  w ygłoszony" przez A u to ra ' n a  św ięconym  p rzez  „K o ło “ 
o b ch o d z ie  30-letniej p racy  dziennikarskiej A utora.
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W ięc p raw y  Polak, choć serdeczn ie  k o cha, 
Pow ie, że kochać kobietę, rzecz płocha,
D opóki p rosi m iłości O jczyzna...
I P o lska  słu sz n o ść  Polakow i p rzyzna...
W ięc k ażd a  Polka, choć bez g ran ic  kocha — 
K iedy O jczyzna za trąb i do boju —
„Idź bracie, m ężu, sy n u !"  pow ie, szlocha,
I n ad s łu ch u je  z  p ustego  pokoju...
N a po lu , ku la  w  jed n o  serce zm ierza —
A w  tym  poko ju  w  serc  kilka uderza...

Pam iętam  czo ła  pow ażne i sum ne, 
P am iętam  czo ła  odw ażne i dum ne,
Bo n a  nich je sz c z e  go rza ły  osta tk i 
B lasków  w olnego  słońca , w olnej M atki,
Ach, jam  te b laski gorące  oczym a,
Sercem  pochw ycił, pochw yciłem  d u sz ą  —
I w iem  n apew ne , że w net m inie zim a,
I w iem  napew ne , że za to ry  ru szą  —
C hoćby  po żebrach naszych , ale ru szą!

1 gdy n a  w asze  patrzę g łów ki św ięte,
T o  ju ż  je  w  now ym , p rzyszłym  w idzę b lasku, 
Jako  D ziew icę, sz a tan y  przeklęte,
D epcącą w idzę n a  w iejskim  ob razku ...

Oto pośw ięcam  ja sn e  g łów ki w asze,
I pam iętajcie, co w am  m ówię n in ie;
Ze po lsk ie  iście, że polskie jedynie,
Co w raz  litew skie i rusk ie  i lasze! —
Co luzem  chodzi, w  polskiem  piekle na dnie 
N ieodkupionym  grzechem  niech p rzepadn ie!

I zm ieńm y h as ła : „Jeszcze nie zginęła!...*  
Niechaj w am , Polki n ow a pieśń p rzew odzi!
M arne są  w rogów , bo  chw ilow e dzieła, — 
W o ln o ść  nadchodzi!... śpiew aj po lsk a  m łodzi!
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Aureli U rbański.
 —

Valcz! J\fie n\y, to wnul̂ i.*)

Bóg św iadkiem  — w  żądz m ych pogoni zuchw ałe j 
T y ta n ó w  n igdy jam  nie b ieżał śladem ;
Na szczy t tarpejskiej nie piąłem  się ska ły ,
B utnie po bardów  sięgając dyjadem ...
Bóg św iadkiem  — w rojeń zadum ie, gdy czarni 
W  m ózgach nam  w ichrzą podżegacze  pychy ,
Nie lau ru  w idm o na m ogilnej darni,
Jeno  b u k sz p an u  kierz mnie w ab ił cichy —
I z d ruhów  d łon i snop  bławratów  siny ,
Ł ezk ą  odżyw ian  bladej mej dzieciny...

O t —  i am bicyi tyle...
Duch ubogi

D ał, co m ó g ł; w ątła  rych ło  p rzebrzm i stru n a .
Lecz jam  i m istrzów  nie czep ia ł się togi,
By m nie ich b lasków  o z łaca ła  łu n a  —
I gęśl ma n igdy  nie żeb ra ła  gładkiem
Pochlebstw  skom leniem ... — Nigdy —  Bóg mi św iadkiem .

D ziś — każdy  fibr mi d rż y ; w ’ęc d rży  i nuta...
Bracia — od p ió ra  — sło w a  — penzla  — d łu t a !
G arść nas, prześw iętej Idei sz e rm ie rz y ;
Strzęp zbroczonego  sp a ja  n as sz tandaru  ;
O tośm y zb ro jnych  poczt, co w cuda w ierzy ,
Jak ongi Marji w ojacy  z pod Baru —
W ięc nam  w iadom o, jak  się dz ia ła  b ierze 
G ołą p raw icą!... W szyscyśm y  — żo łn ierze.

*) W iersz  w y g ło sz o u y  przez A utora na św ięconym  p rzez  „K ołoK 
obchodzie  25-letniej p ra c y  literackiej poety .
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Surm  huk — i w erbel dudni ta rab an ó w ;
O b o zy  daw ne... ah... i daw ne b łędy!
O lederw erków  krój, o szych kaftanów ,
Nie dbam  — lecz uchem  g ło s łow ię  kom endy.
Gdzie has łem : „W alcz !..."  „Nie my — to w nuki n a sz e !"
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Iieon  G u sta w  pziub ińsl^ i.

pantazya. *)
i.

Siedem naście m iała  lat,
W dzięczy ł jej się ca ły  św iat,
B yła is tn a  czarow nica...
Jej śn iadaw e zdob ił lica 
B rzoskw in iow y puch...
M iała duże czarne oczy,
B ujny ciem nych sp lo t w arkoczy ... 
W szystk ie  — w szystk ie  m ieśc ił w dzięki 
N ajdrobn iejszy  — każdziu teńki 
Jej g es t i jej ruch.
W  m ałej rączce jej 
B iała  ró ża  tkw i,
A p rzy  każdej sp osobnośc i 
Na jej ustach  uśm iech gości, 
W y tłaczając  w  licach dołki.
K ędy m ogłyby  aniołki 
Z latać... albo łzy !
G dyby jej n a tu ra  ca ła
Nie tak  szybko  się zm ieniała,
G dyby te jej oczy  cudne 
Nie tak  bardzo  by ły  złudne,
Niby w io tk ie ' m gły  —
G dyby nie m otyle loty,
T en jej śm ieszek szczerozło ty ,
O, n iedobry  śm iech!
Bo on dźw ięcza ł zb y t w yraźn ie ,
Bo on ran ił szybko , raźnie —
N araz... najm niej trzech!

*) W iersz  dek lam ow any  przy  m uzyce m azurka C hopinow skiego  n a  
w ieczo rze  p rzez  „K oło" ku czci C hopina urządzonym .
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ii .
Dw a lata w iod ła  tym trybem  życie,
Jak  róża, k tó ra  w  p ierw szym  rozkw icie 
W szy stk ie  m otylki karm i słodyczą,
Po jąc  się k ażdą  n o w ą zdobyczą,
T ak  ona. T em u rzuci spojrzenie,
Ó w  lekkie rączki czuje ściśnienie,
T am ten  u s ły sz y  sreb rn y  jej g łos...
A gdy k tórego  m iłość zniew ala 
Pow ażne słó w k o  rzec... nie pozw ala,
Z figlarnym  śm iechem , pustym  w yrazem  
S zepnie... „Ach panie, to  innym  razem ."
Nie wie, ja k  ciężki zadaje  cios!...
Aż raz zdobyw czem  oczkiem  spo jrza ła ... 
U czu ła  nagle, że tw arz jej pała ,
Ze serce ja k o ś  ko łace dziw nie...
W ięc się p y ta ła  m am y naiw nie,
Czem u tak p u k a?  czem u?... Już o na  
Nie m ogła  ranić. B yła z ran iona!
O n a  kochała ... p ierw szy  raz  w życiu  
I ja k  fiołek d robny  w  ukryciu ,
S p ragn iony  św ieżej kropelk i rosy,
W d zięczną  sw ą  głów kę zw raca  w  n ieb iosy , 
T ak  o n a : każde sw oje spojrzenie,
K ażde p rzelo tne rączki ściśnienie 
1 każdy  oddźw ięk  g ło su  srebrnego  
T y lko  dla niego m iała... d la  niego.
Kiedy z ran io n a  g o łąb k a  b ia ła  
W  jeg o  objęciach w alca  p ląsa ła ,
W zn o s iła  oczy  z taką  rozkoszą ,
Jak  w  p rzekonaniu , że ją  u n o szą  
Boskie an io łk i w  n ieb ios podw oje —
K ędy tak  b łogo ... z w ła sz c z a  we dw oje.

III.

A on? On zn a ł dobrze  św ia t 
I pom im o m łodych lat,
B ył jak  w ulkan  w ypalony ,
Jak  kw iat sz tuczn ie  zasu szo n y ,
B iedny zw ięd ły  kw iat.
On w yleciał z objęć m atki 
W y ch u ch an y , sk rom ny , g ładki,

< 1
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U niósł w p iersiach  serce tkliwe,
W szystko , naw et niem ożliw e...
B yłby czy n ił rad 
Law ę w ży łach  m iał 
I jak o w y ś sz a ł
M iotał nim na  w szystk ie  s tro n y ;
T ak  to w icher ro zsrożony ,
Gdy do lasu  w padnie głębi.
C hw yta drzew a, liśćmi kłębi,
Rzuca, pędząc  w dal...
On ży ł sz ybko  — bez w ytchnienia, 
N ajszaleńsze urojenia 
Podejm ow ał bez obaw y!
Obcym  był mu zaw ód krw aw y,
O bcym  był mu ż a l !
T oż tak żyjąc w śród zepsucia ,
On nie z a z n a ł co uczucia,
On boleści nie łk a ł łzam i,
Bo on ig ra ł z uczuciam i,
Szydził z w łasnej krwi. —
A więc nie dziw , że gdy ona 
Z akochana .. rozp łon iona ,
W  jego  tw arz  zw raca ła  oczy,
K tóre perła -łezk a  m roczy :
O n nie d o jrza ł w  nich m iłości,
O n me z a d rż a ł z w zajem ności,
Nie ocenił jej...

IV.

Raz nad w ieczorem  m iędzy kląbam i 
W  ogrodzie razem  chodzili sam i,
O na w po iła  w ziemię oczęta,
A jego  p ierw szy  raz niepojęta  
Rzew na o w ład ła  ja k a ś  tęskno ta ,
Gdy m yślą  s ięgnął w m ęty żyw ota.
O statni ro m an s w spom nia ł — niem iły!...
I w net w spom ien ia  w szystk ie  odżyły ,
On je  w estchnieniem  w ita ł głębokiem ,
Na tow arzy szk ę  rzucając  okiem .
O na też w łaśn ie  p o d n io sła  oczy!...
W zro k  się ich dw ojga m ięsza... jedno czy ...

4
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Aż m achinaln ie  u ją ł jej ręce 
I tak  ja k  sło w ik  w  rzew nej p iosence 
W y śp iew a ł życie  ub iegłe sw oje,
Chwile radości, ból, n iepokoje,
A w końcu  w zn o sząc  w zro k  zaogniony ,
R zekł: „T y  m nie w ybaw , lub jam  zgub iony!...

V.

W  dali cichła  s ło w icza  p iosenka,
D ziew czę d rża ło ... w szak b y  zad rża ł g łaz !...
I ca łu jąc  tkliw ie p ierw szy  raz...
„P rzestań , rzek ło , b o  mi serce p ę k a !“ ...
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A b y  m ożna w y d a ć  w y r o k  na złodzieja, k tó r y  ukradł 

np. cielę z o b o ry  albo chustkę na jarmarku, sędzia musiał 
przedtem  u k o ń c z y ć  czte ry  k la s y  normalne, ośm g im n a ­
zjalnych, p r z e b y ć  czte ry  lata na w y d zia le  praw niczym , 
z ło ż y ć  doktorat, egzam ina p aństw ow e, p r a k ty k o w a ć  w  są­
dzie a wreszcie w y k o n a ć  uroczystą  p rzysięgę, że będzie 
sądzić sp raw ied liw ie  i bezstronnie. T y l e  jest zachodów , 
g d y  idzie o sądzenie przestępcy. T ym czase m  g d y  idzie
0 w y d an ie  sądu o nowej książce, sztuce, o n o w ym  o b ra ­
zie lub rzeźbie, nad czem artysta  mozolił się miesiące, 
a czasem lata, w y s ta rc z y  umieć czytać, jak o  tako pisać
1 b y ć  reporterem  jak ieg o b ąd ź dziennika.

ó z g  jest źródłem rozkoszy, lecz i tortur n a jw iększych  ; 

nie dziw zatem, że są chwile, w  k tóry ch  p o zb y ć  się 
g o  p ragn iem y.

I C a ż d a  łza w d ow ia  i sieroca jest g orzk a  i paląca, ale 

ł z y  w d ó w  i sierót po literatach polskich, kroplam i w r z ą ­
c e g o  o łow iu  p o w in n y  padać na serca i sumienia sp o­
łeczeństw a p olskiego.

M ichał B ałucki.

D r. P iotr Chmielowski.

W iktor Gomulicki.
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N ie o c e n ie n i ,  łudzą się n a d z ie ją , że potomność sp raw ie­

dliw ość im odda. T a  marna pociecha przypom ina zdanie 
że praw da n ib y  o liw a na wierzch zawsze w ychodzi.  L u ­
dzie w to wierzą bo nie znają wielkości, k tórych  p o to ­
mność nie w y d o b y ła  z py łu  zapomnienia, ani praw d, na 
zawsze u k rytych .

ublicysta może i w naszych stosunkach zrobić trochę 

d obrego, ale ty lk o  w ted y,  jeżeli o sobie zapomni i p ożeg n a  
się z powodzeniem.

P  o lityk a  dla myślicieli i artystów  staje się coraz 

bardziej nieprzyjem ną —  każde stronnictwo reprezentuje 
część p raw d y, a każde twierdzi —  że ma na tą praw dę 
w y łą c z n y  monopol.

Walery a Marrene Morzkowska.

Jan Łada.

Jó zef Kota rbińshi.

f
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u d zkość dla w y ró w n a n ia  sw yc h  sprzeczności zn iżała  
dotąd  w ielkich , zam iast podnosić m ałych.

Ł atw ie j przerzucić most przez przep aść m iędzy 
d w iem a góram i, niż przez przepaść m iędzy g łu p im  

a m ądrym .

P ra w d y  gasn ą  szyb k o  ja k  zap ałk i, a uczucia g ó ru ją  
c ią g le  ja k  g w iazd y .

N ajlotn iejszym  gazem  jest potw arz, a najcięższym  
c h w a lb a .

O kro p n o ść niew oli nie tkw i w u ległości, ale w rozkazie-

N ie ma cn oty, k tó ra b y  nie m ogła  b y ć  córką m iłości.

N ie p ragn ę żadnej innej s ła w y  u potom nych, ty lk o  
uw iadom ien ia  ich, że się w styd ziłem  ciem n o ty  i oburzałem  
na up raw n ion e zbrodnie m ojego czasu.

Aleksander Świętochowski.
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Aureli U rbański.  
— —

£oast.*)

Tandem  tedy  — chłop to se tn y ;
T ak go w idzim , tak go piszem .
O w óż data  occasione
T rąćm y w  kielich z „ T o w a rz y sz e m !“

Jest okazja  — i nie lad a ;
Item... h a u s t zdrow ieczku  s łu ż y  —
Item... uczcim  laureata  —
I człek z człekiem  pobajdu rzy .

A to w arzy sz  n asz  — „perso n a t 
C a łą  gębą", zew sząd  s ły sz ę ;
Na kam ieniu niech się rod zą  
T acy  aby  „T o w arzy sze" .

W alne, za  się, argumentum,
Ze-ć Achates i d ruh  w iern y ;
Nie z czeladzi, m ospaneńku ,
Lecz : „ T o iva rzysz“ — ba „pancerny !u

• . . . .  . ' 1 ■ r ’
M iasto ko rd a  — pióro dzierży,
K opji w olen  i szyszaku .
Cóż ztąd?  — Z aw sze-ć on orężny,
„Poważnego“ zaw sze-ć  „znaku".

I acz z m arsem  mi nie chadza ,
P rz y zn asz  m uzo, m ościa  p a n n o ;
Je s t an im usz — je s t fan tazja  —
Jak  to b y ło  anno... anno...

*) W y g ło szo n y  w  „K ole", na  cześć podejm ow anego  przez „K oło* 
M ichała W oło w sk ieg o , po  uw ieńczen iu  jeg o  „T o w arzy sza  pan cern eg o "  
p ie rw szą  n ag ro d ą  konk u rso w ą.

I
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Sic po fluktach naw igując,
Rzecz trak tu je  sw ą  ab ovo,
Nie dla m arnej krotofili —
Ale sz tu k ą  tnie k rz y ż o w ą !

A że. zasię, zacnej spraw ie,
Pod chorągw ią  s łu ż y sz  stale — 
Ungue — rostro  — sem per idem  
Bóg Ci zap łać , nasz  Michale !....

F ia t lu x!... Niech ci się stanie , 
Jako  śn isz  i jak o  m arzysz... 
Sursum  ja s n y  Tw ój p roporzec  1 
Sw ojak  vivat — i T o w arz y sz !!
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U J^dziem  się u ro d z ił"  — pytacie mnie
/v6) • •W  kraju niebieskich m igdałów ,

% Gdzie ru sa łcza n y  prow adzi szlak,
V G ościńcem  z tęcz i k ryształów .

„Kiedym  się rodził?" ... U jrzałem  św iat
W  m iesiącu róż, bzu  i dzw onków

I po lny  konik m ym  ojcem był,
A m atka — z rodu skow ronków .

W y k o ły sa ły  m nie w różki trzy
W pieluszkach z babiego lata,

I otrzym ałem  od każdej z nich 
W iatyk na  drogę św ia ta.

P ie rw sza  mi w  u s ta  w ło ży ła  miód,
I sól i p ieprzu  dw a ziarka,

I z ło to s tru n n ą  d a ła  mi gęśl.
Co strojem  dzw oni Bekw arka.

D ruga mi d ała  różow e szkła,
Bym na św ia t przez nie pozierał,

I w śró d  zaw odów  życia  i tro sk
Mej w iary  w  ludzi nie ste ra ł.

A trzecia  z czarnych  w y rw ała  chm ur 
S łoneczny  prom yk — je d y n y !

I — bym  ro z p ra sz a ł nim sm utku  mgłę 
W  p ierś go  zaklęła  dzieciny...

T ak  uzbro jony  idę przez św iat,
1 pęd zę , w io sn a  czy la to ; . .

W estchn ien ia  lilij, rum ieńce róż, 
K rólew ską są  mi zap ła tą .
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Jak  po lny  konik, s trzygę mg pieśń,
Czy żniw o, czy też p rzednów ek,

I je s t mi obcym  p sz czó ł chciw ych trud, 
l niem ych obyczaj m rów ek.

Jak  po lny  konik, nie dbam  o zysk  
1 p różny  zaw sze  mój w orek,

Bo — żeby  nie m ieć o środę tro sk  —
Zjadam  ją  n ap rzód  — we w torek ...

W ięc m rów ek ze m nie śm ieje się ród,
1 nad m ą urąga  p ra c ą ,

Ze tylko um iem  śp iew ać i śnić,
Zem leniuch, p łochy , ladaco l...

Te g łup ie  m rów ki nie w iedzą  nic,
Ze śp iew  polnego konika 

W io śn ian y  w kw iatach  ro zb u d za  dreszcz 
1 ło n a  różom  odm yka.

Te g łupie m ró w k i! .. Ni im się śni,
Gdy w k rąg  hejnały  me d zw o n ią ,

Z kąd róże b iorą sw ych k rasę lic,
Zkąd lilje tchn ień  sw oich  w on ie? ...

W łodzim ierz Zagórski.
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M ikołaj ę o d o ć  B iernacki.

Nie będąc  mężem g łośnym  w iedzą i zasługą,
B yłbym  śm iesznym  i nudnym , gdybym  m ów ił d ługo. 
W ięc pow iem  jak  najkróciej : M am y nasze „K oło",
Co w  bratn i w ęze ł sp la ta  nam se rca  i d łon ie ;
Je s t nam  dobrze — sw obodnie , poczciw ie, w eso ło ... 
W ięc  z w iarą  w  lep szą  p rzy sz ło ść  i m iłością w  łon ie , 
Idźm y  tym  sam ym  szlakiem  dalej a pow oli.
Gdy każdy  z n as d rugiem u będzie  szczerym  bratem , 
Z agoi się n iejedna ran a  co n as boli,
I n iw a  n asza  b łyśn ie  znow u bujnym  kw iatem .
Niech ży je  nasze  „ K o ło " ! Niech w p racy  jed n o czy  
P ałace , dw ory, strzech y  — kon tusze , sierm ięgi...
N iech żyje  nasźe  „ K o ło " ! Niech się szparko  toczy ,

, Ą v w  b iegu  sw ym  za tacz a  coraz sze rsze  kręgi!

W iersz w y g ło sz o n y  p rzez  A utora n a  obchodzie 10-letniej ro czn icy  
is tn ien ia  „K oła".
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W ła d y s ła w  Bełza.
- i— '

J
Święty jMikołaj. *)

Zbliż się tu do mnie, druż}mo m ała,
I niech cię zaw sze  Bóg szczęściem  darzy ! 
Ciebie nie s tra szy  ma b ro d a  biała,
Ni zm arszczk i n a  mej sędziw ej tw arzy .

Bo w y, dziateczki, w ło s siw y czcicie,
T en  w ło s  podobny  zbielałym  kłosom , 
T y lko  do g ru n tu  zepsu te dziecię 
U rąga s ta rca  szanow nym  w łosom .

Ale w am  z oczek cześć d la  nioh św ieci;
Z w as się anio łk i cieszą tam  w n ieb ie ; ; 
W ięc ja  w as kocham , jak  w łasne  dzieci,
I co rok, dziatw o, schodzę do ciebie.

(N ieraz anio łków , ślicznych grom ada, 
W idząc że p a trz ę -k u  ziem i zgięty, •
Jak  stado  p ta sz ą t w k rąg  mnie op ad a : \
„C zego tam  szu k asz , nasz ojcze św ię ty  ?“

A ja  o dobrych  dzieciach im p raw ię ,
Co się n a  ziemi uczą ochoczo,
A oni tak się p a trzą  ciekaw ie, .
Ze m ało  z n ieba  mi nie w yskoczą.

*) W iersz  o fiarow any  przez  A utora dziatw ie cz łonków  „K oła“, w  dzień 
św. M ikołaja  p rzez  „K o ło “ u . siebie goszczonej. ;
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Dziś, gdym  o p u sz cza ł n ieb ios podw oje,
I szed ł tu do w as w ieczo rną  dobą:
K lękło p rzedem ną an io łków  dwoje 
Z p rośbą , bym  także w z ią ł ich ze sobą .

A tak b łagały , tak się m odliły,
T ak  mię śc ig a ły  sw em i p ro śb am i,
Ze im odm ów ić nie m iałem  siły  
I obiecałem  p o zn ać  ich z w am i.

P a trz c ie ! te oto anio łk i oba
Nie darm o n o sz ą  gw iazdki na  g ło w ie :
Z nich je s t  na jw iększa  n iebios ozdoba 
Bo to najlepsi w  niebie uczniow ie!

O ! bo i u n as je s t  także s z k o ła ,
W  której anio łk i uczyć się m uszą;
L ecz tam  n au k a  je s t dla an io ła  
N ajw iększem  szczęściem , a nie katuszą.

Św ięty Jam  K anty i św ię ta  A nna 
M ałych an io łków  uczą  w tej s z k o le ;
I aż się c ieszy  N ajśw iętsza Panna,
W idząc ich p ilność i dob rą  wolę.

A choć z nich każdy  je szcze  tak  m ały, 
C a ły  dzień z k siążk ą  siedzi za  stołem ,
1 w ciąż do w iększej zdąża jąc chw ały,
Je s t ziem skich dzieci S tróżem -A niołem .

I m a tu sobie oddane dziecię 
Pod straż  w jT ączną przez S tw órcę św ia ta , 
K tóre od p rzygód  strzeże n a  św iecie 
I w iedzie rą c z k ą , jak b y  b ra t b rata.

O ! dziatw o ! sko ro  nad to b ą  czuw a 
T aki przyjaciel z n iebios p raw dziw y,
T o  b iada  dziecku, co się u suw a 
Z pod jego  św iętej opieki tkliwej.

Bo kto an io łk a  sw ego  zasm uci,
K to m u choć je d n ą  łezkę w y w o ła ,
T o od tak iego Bóg się odw róci,
I precz mu w eźm ie S tróża-A nioła!
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Lecz tu nie trafił siew  złego d u ch a ,
T u , w śród  w as nie m a k rnąb rnych  kozio łków , 
T u , w iem , że każde z w as chętnie s łu c h a  
Sw oich rodziców  i sw ych aniołków .

W ięc b łogo sław ię  w as dzieci lube!
Różnijcie zdrow e, różnijcie choże!
B ogu na ch w a łę , bliźnim  na chlubę,
I niech w as strzegą  an io łk i H oże!
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A d am  K rechow ieck i.
—><•><--

J3ajka.

S zed ł Śm iech  przez P o lsk ę  i huczał.
R o z trą c a ł przech od n iów  śm iało a n aw et zu ch w ale, 

a lb ow iem  czuł, że g o  k a żd y  chętnie w ita. W ię c  p o zw ala ł 
sobie ża rty  stroić i szy d zić  a nieraz cyn iczn ym  się o k a z y w a ł.

I w szystk o  mu uchodziło...
A ż  w tem  w idzi n ap rzeciw ko  idzie Ł za . B ardzo b y ła  

w ie lk a , a jeszcze  bardziej bolesna.
R o zstęp o w an o  się przed nią i uciekano.
L ecz śm iech zastąp ił jej d ro gę  i rze k ł:
— P o  co ty  jeszcze chodzisz po św iecie, stara w iedźm o ! 

Za d aw n ych  lat, za bardzo d aw n ych , bo jeszcze za saskich —  
m yślałem  —  B o że  odpuść! —  ożenić się z tob ą i g od ziłem  
się nieraz, a lb ow iem  g d y m  b y ł p ijan y, to mi staw ałaś 
w  oczach... A le  teraz ciebie nie c ierp ię! T y  bo na tej 
ziem i zagn ieździłaś się i d ya b lo  mi zaw adzasz... Idź precz !

Ł za  zaś sp ojrzała  na n iego  oczym a, z k tó ry ch  b iły  
b lask i b ry la n to w e, i odp arła  ła g o d n ie :

—  Z cieb ie  b y łb y  d ob ry  chłop, Śm iechu, g d y b y ś  
zaw sze m iał rozum  i znał miarę. Jabym  sam a rada odejść 
ju ż z tej ziem i i ustąpić ci m iejsca. A le  nie m o g ę ; trzym a 
mię bow iem  c ią g le  w łasn a lekkom yśln ość tw oja... U m iej 
w  czas zn iknąć, nie bałam uć ludzi, nie rozpraszaj ich 
m yśli, nie n apaw aj g o ry czą , szyderstw em  lub cynizm em  ; 
bądź p o go d ą  nie sw aw olą , bądź siłą  nie rozstrojem , bądź 
drom ieniem  a nie b łysk iem , ró w n o w a gą , nie zboczeniem  ! 
Ja zaś w ó w czas ro zp łyn ę  się w tem morzu łez, które na 
tej ziem i z daw na pow stało... A  b o g d a jb y ś  ty  je osuszył...

Śm iech op uścił czerw o n y  nos na k w in tę  i zam ilk ł.

— ---
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Ludwik; K ubala.

Kazimierz korsak.

W  pierw szej p o łow ie X V I I .  w ieku  zd a rz y ł się w L i ­
tw ie  n astęp u jący  w y p a d e k  :

K a zim ierz  K o rsa k , tow arzysz pancern y, w y p ra w io n y  
na podjazd  z oddziałem  ochotn ików , n ap ad n ięty  zostńł 
w  n o cy  na leżach  w pew nej w iosce przez zn aczn y oddział 
n iep rzyjació ł. N a o d g ło s trw o g i w y p a d ł z ch a łu p y  c h ło p ­
skiej i ze b ra w szy  z w ie lk ą  p rzytom n ością  sw oich ludzi, 
odp arł i g o n ił  napastników .

Z brzaskiem  dnia, g d y  w racali na stanow isko, m łody 
d ow ód ca  ujrzał się w  sukm anie ch łopskiej, k tórą  w  p o ­
śp iech u  zarzu cił na siebie. T o w a rzy sze  zaczęli z n iego  żar­
tow ać. T ym czasem  on, ja k b y  w yższe j u le ga ją c  w ła d zy, 
ją ł  z pośp iechem  rozdaw ać w szystk o , co m iał p rzy  sobie 
i w  obozie, poczem  zd aw szy  d ow ód ztw o, poszedł sam jeden  
w  p o b lisk ie  la s y  i — przep ad ł.

M łodzieniec ten p och odził ze zn akom itego  rodu, bjrł 
jed y n ak iem  i dziedzicem  w ielkiej fortu n y. U czo n y  ja k  
ksiąd z, sp o k o jn y  i m ężn y w boju, sło d yczą  charakteru  i n ie­
złom ną w o lą  zd o b y w a ł serca ludzi i p an o w ał nad nienii. 
N ic  d ziw n ego , że zn iknien ie je g o  w y w o ła ło  żal i zd zi­
w ienie. S ta r y  ojciec, pan dum ny i g ło śn y  srogóścią  dla 
p o d d an ych , rozesłał p o słań có w  i lis ty  po całej P o lsce  
i L itw ie , szu k ał g o  w szędzie, —  a le  napróżno. U m arł i nie 
d o czek a ł się pow rotu  jfedynaka.

http://rcin.org.pl



(14 —

M ło d y K o rs a k  p rze b y w a ł jak iś  czas w puszczy i ż y w ił  
się, czem  m ó g ł; następnie w y c h u d ły  i zm ieniony nie do 
p ozn an ia p rzyszed ł do najbliższej w ioski i p rzy jął służbę 
u chłopa. P ra co w a ł rok  ca ły  tw ardo, ale z dobrym  sku- 
skiem , bo gosp od arza  sw eg o  z nędzy w y d o b y ł, a dobrym  
p rzyk ład em  zachęcił inn ych  do p racy

C hłop , u w ażając skrzętn ość i za p o b ieg liw o ść m łod ego 
parob ka, o fiarow ał mu córkę jed y n aczk ę  za żonę i d zie ­
dzictw o sw ojej ch u d ob y. W te d y  K o rs a k  op u ścił go  i udał 
się do sw oich  d ziedzicznych  w łości, którem i siostra je g o  
w ładała. T am  jednem u ze sw oich p odd anych  za p arob ka  
się o fiarow ał i za n iego  służbę w e dw orze odpraw iał.

B ity  i p o n iew ieran y  przez d w orskich , a najbardziej 
w ted y, g d y  się w obliczu  m łodej pani znajdow ał, c ierp ia ł 
c zyśco w e m ęki; w y tę ża ł w szystk ie  siły , a b y  z w y c ię ż y ć  
zw ątp ien ie  i g ład zić  w in y  sw eg o  rodu.

Po siedm iu latach  p racy, k tóra  zn iszczyła  je g o  zd ro ­
w ie, zap ad ł w śm iertelną chorobę i p rag n ą ł się w y s p o ­
w iadać. P on iew aż k o ścio ła  w e w si nie b y ło , prosił g o s p o ­
darza, a b y  w y sze d ł na d rogę patrzeć, cz y  p rzyp adkiem  
księdza nie zo b aczy. I zd arzyło  się szczęśliw ie, że p rze­
jeżd żał tam tęd y ksiądz Podolec. Zdziw ił się, g d y  g o  ch o ry  
parobek po łacin ie i po im ieniu p rzyw ita ł. P rzy  sp ow iedzi 
o p ow ied ział mu K o rs a k  sw oje ży cie  i zobow iązał pod 
p rzy się g ą , a b y  tajem n icy  d och o w ał i ja k o  parob ka na 
cm entarzu p o grze b ał. K sią d z  m ilczał, póki ży ł, g d y  jed n ak  
um arł, ca łą  tą sp raw ę opisaną w  papierach  jego  zn a le­
ziono. P o d a ł ją N aram ow icz (Facies Rerum Sarmaticarum 
fol 313) ; p rzed ru ko w ał N iesiecki w H erbarzu, a S y ro k o m la  
u b rał w p o etyczn ą  szatę, ale p rzein aczył, bo zrobił zb ro ­
dniarzem  czło w iek a , k tó ry  w tra d y cy i naszego  narodu 
czystym  i św iętym  pozostać pow inien.
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,Dr. W o j c i e c b hp. D z i e d u s z y c l j i .

îstoryozo/iczny pogląd
n a  d z ie je  p o r o z b io r o w e j Folslsi*)-

N ie w iem , o ile jest po lityczn em  w zn aw ian ie sp orów  
o to, co się stało  przed  la ty  trzydziestom a. W s z y s c y  
w iem y , że g d y b y  się stało  to, co się żadną m iarą stać nie 
m og ło , że g d y b y  w ró c iły  okoliczn ości z la t sześćdziesią­
tych , p o stę p o w a lib yśm y  w szy sc y  całkiem  inaczej ja k  
w ó w czas i n ie ty lk o  dzieje P o lsk i, a le dzieje E u ro p y  p o to ­
c z y ły b y  się całkiem  innem i tory . P ow stan ie  nasze bow iem  
b y ło  w yp a d k ie m  d ziejow ym  pierw szorzędnej w a g i i chw ilą , 
po której w szy stk o  zm ieniło się w  E urop ie  —  na gorsze. 
A n d rzej Z am oysk i i M arg rab ia  W ie lo p o lsk i p o czu lib y  się 
dziś p rzed ew szystk iem  do ob ow iązku  w zajem n ego  porozu­
m ienia i u s iło w a lib y  naród prow ad zić w  sposób lic zą cy  
się z te g o  narodu uczuciam i i z je g o  u sp o so b ien iem ; 
naród sam nie lu b o w a łb y  się w  m istyczn ych  dem onstra- 
cya ch , zn o siłb y  c ierp liw ie  niejedną rządow ą p ro w o k a cyę , 
p racując nad rozw iązaniem  k w e sty i w łościań skiej. S ta ra ł­
b y  się zd o b y ć  dla siebie jak  najw ięcej p raw  o b y w a te l­
sk ich  a d la  polskiej m yśli ja k  najw ięcej m ocy, w y b ie ra ją c  
inne środki w  K o n g re só w ce , inne w  in n ych  dzielnicach 
O jczyzn y . D em o kraci nie lic z y lib y  naiw nie na jak iś ruch 
r e w o lu c y jn y  w  R o s y i  i nie w y p rze d za lib y  te g o  ruchu,

Rzecz w y g ło sz o n a  p rzez  au to ra  w  Kole literackiem . (P rzyp . R e d )

5
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k o n serw atyści nie u fa lib y  n iejasnym  słow om  N apoleona 
III. i nie p rzecen ia lib y  d yp lo m atyczn ej in terw en cyi trzech  
m ocarstw , M arg rab ia  W ie lo p o lsk i nie ro zp isa łb y  bran ki, 
k tó rą  naród n azw ał p ro sk ryp c yą , nie p ro w ad zilib yśm y 
pow stania bez w ia ry  w  orężne zw ycię ztw o  a ty lk o  dla 
dem onstracyi. A  potem  nie b y ło b y  zniesienia w szystk ich  
p raw ie in sty tu cy i p olskich , u k azó w  zab ran ia jących  k u p o ­
w an ia  dóbr na L itw ie  i na R u s i , bezw zględ n ej rusyfika- 
c y i, p rześlad ow an ia  K o śc io ła , re a k c y i w R o s y i  i zb o cze­
nia A le k sa n d ra  II. z d rogi liberalnej, na k tó rą  b y ł  zestą- 
pił, sp isk ó w  n ih ilistyczn ych  i zam ordow ania ca ra ; nie 
b y ło b y  pru sko - ro sy jsk ie go  przym ierza, k lęsk i A u stry i 
i F ra n cy i, pan ow an ia  bism arkow skiego, hasła o b w o łu ją ­
c e g o  w  E u ro p ie  p ierw szeń stw a s iły  nad praw em  a sp a­
czenia i sp on iew ieran ia  w szystk ich  ideałów  m łodości te g o  
stulecia. N ie b y ło b y  zaś przed ew szystkiem  u nas zw ątp ien ia, 
nie b y ło b y  m łodzieży uw iedzionej przez hasła  kosm opoli- 
czne, w  b rak u  in n ych  ideałów .

P rzeszłość się nie w ró c i; m usim y ży ć  w śród teraźn iej­
szości a przeszłość sądzić jak o  przeszłość dziejow ą —  
sp okojnie —  choć nie bez g łę b o k ie g o  w zruszenia. N ie 
n a leży  się też sp ierać o to, kto b y ł  w inien strasznym  k lę ­
skom , jak ie  na naród sp ad ły , bo w iem y, że usposobien ie 
ca łe g o  narodu przed trzydziestom a la ty  m usiało w y w o ła ć  
beznadziejne pow stanie. S am ego  p ow stan ia  nie n ależy  się 
ani p o tęp iać  ani w yn o sić , ono b y ło  ty lk o  sym ptom atem  
ó w czesn ego  n arod o w eg o  nastroju. W s z y s c y , w e w s zy st­
k ich  stron n ictw ach  zaw in ili p odów czas zarów no a raczej 
n ikt nie b y ł  w inien, bo w szy sc y  d ziałali ofiarnie, d zia ła li 
z pośw ięceniem , w przekonan iu , że sp ełn iają  św ię ty  o b o ­
w iązek . W in n ym  b y łb y  t ) lk o  ten, k to b y  dziś nie um iał 
d o b y ć  nauki z ó w czesn ych  straszn ych  dośw iadczeń.

H isto ryk o w i nie w olno sądzić p ow stan ia  o s o b n o ; 
w in ien  zasiąść do sądu nad ca łą  trzydziestu  dw uletn ią  
ep o ką, k tóra  pow stan ie  poprzedziła, jeśli chce b y ć  sędzią
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sp raw ied liw ym , bo pow stanie b y ło  d ojrzałym  tej ep o k i 
ow ocem . M am y zasiąść do sądu nad ep o k ą  M ickiew icza, 
S ło w a c k ie g o  i K ra s iń sk ie g o . C zy  kto  potrafi ją  p o tęp ić? 
N ie —  n ikt z P o la k ó w .

D zieje  P o lsk i, p o cząw szy  od p ierw szego  rozbioru, są 
dziejam i straszn ych  k lę sk  p o lityczn ych , sp ow od ow an ych  
po części przez zew nętrzn e okoliczn ości i konieczność 
dziejow ą a po części przez ułom ność lub niedostateczną 
dojrzałość ducha n a ro d o w e g o ; są jed n ak  zarazem  dziejam i 
m oraln ego  odrodzenia i n a leży  się te dzieje dzielić na 
ep oki, p o d łu g  zw rotów  d ojrzew ającego  n arod ow ego  su­
m ienia. A  dzieje ostatn iego  stu lecia  zrozum ie ty lk o  ten, 
k to  rozum ie daw niejsze dzieje P o lsk i.

P o lsk a  w y ro s ła  w  w ie lk ą  na P ó łn o cy  p o tę gę  nie 
ty lk o  dla te g o , że jak o  naród k a to lic k i o zachodnim  du­
chu, b y ła  basztą  w ysu n iętą  c y w iliz a c y i, w śród  b a rb arzy ń ­
skiej jeszcze S ło w iań szczy zn y , ale także d la  te g o , że sta ­
n ow iła  za szczytn y  w y ją te k  w śród lud zkości feodalnej, 
opierającej b y t  p ań stw a jed yn ie  na w ierności i posłu szeń ­
stw ie  dla cz ło w iek a , d la  k ró la  lub cesarza feod aln ego . 
Idea sp ołeczeń stw a op artego  na cnocie o b yw a te lsk ie j, 
o b y w a te lsk ie m  sum ieniu i p raw ie, zn alazła  w praw d. ie 
niezm iernie św ie tn y  w y ra z  w  m ałych  rzeczach p osp olitych  
m iejskich W ło c h  i N iderlandów , ale jedn a P o lsk a  zasto ­
so w a ła  już u sch y łk u  średnich w iek ó w  tę ideę do życia  
m n o giego  narodu a P o lsk a  w yp rzed ziła  te rzeczyp osp o lite  
m iejskie tern, że za panow ania  Jagie llo n ów  rosła, p rzy . 
p u szczając coraz to insze ż y w io ły  społeczne i coraz to 
n ow e lu d y  do w sp óln ości praw  i od p raw  n ieodłączn ych  
o b o w iązk ó w , b ęd ą cych  uspraw iedliw ien iem  i podstaw ą ich 
istnienia. N ie s te ty ! P o  w y g aśn ięciu  J a g ie llo n ó w  zn alazła  
się rzesza m n oga o b y w a te li R ze czyp o sp o lite j, ów czesna 
szlachta, b ez p rzew od n ika  tra d ycy jn e g o  i o kazało  się, że 
nie um iała sw em u p ow ołaniu  podołać. B y li  w śród R z e ­
czyp o sp olite j ludzie tak  możni, że m ogli nieraz przekładać

5 *
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interes rod zin n y nad sp raw ę p u b lic zn ą ; b y ty  tłum y u b o ­
g ie , a przeto  ciem ne, niezdolne do pow zięcia  p o lityczn ej 
m yśli. S z la ch ta  p o lska, będ ąca podów czas ca łym  p o lity ­
czn ym  narodem , za sk lep iła  się te d y  w  w yłączn o ści i w  sa- 
m olubstw ie, nie ch ciała  już n ik o g o  w ięcej dopuścić do 
p raw  o b y w a te ls tw a  a sam a o b ow iązk ów  p o lityczn ych  nie 
p e łn iła ; n a g ro m ad ziły  się najcięższe narodow e w in y, na­
sta ł n a jw ięk szy  m oraln y  upadek, po którym  m usiał n astą­
p ić  u p ad ek  p o lity czn y .

P ie rw sz y  rozbiór obudził sum ienie części rozum niej­
szej n a ro d u ; nastała  dob a  reform atorskich  usiłow ań, za ­
koń czon a sejm em  czteroletnim . N iejedna m rzonka nieprze- 
traw io n ą  a naniesiona z Zachodu, zaciem niała najśw iatlejsze 
naw et p o d ó w czas u m ysły , a le  jed n ak  zrozum iano, że 
trzeba s tw o rzy ć  p rz y b y te k  praw  o b y w a te lsk ich  d la zasłu gi, 
postanow ion o się zap rzeć w yłączn ości i sam olubstw a 
i chociaż nie zd o b yto  się napraw dę ani na a u k cy ę  w o j­
ska, ani na stw orzen ie skarbu  n arod ow ego  i chociaż s p ro ­
w adzono tą  n ieudoln ością dalsze rozb iory , przekazan o 
n arod ow i szlachetn iejszą tra d ycyę , um ożliw iającą  za ch o w a ­
nie c ią g ło ści d ziejow ej i dalszą narodu p opraw ę.

N asta ła  d ru ga  epoka, w ojskow a, rozp oczęta  przez 
pow stan ie  K o ściu szk o w sk ie . N aród otrząsł się w reszcie 
z ca łow ieczn ej gnuśn ości i z ca łow ieczn ego  d om atorstw a 
i b ił się bez pam ięci, często bez p o lityczn ej m yśli, w  San  
D o m in go  i w H iszpanii. A le  sam o istnienie k arn eg o  i b i­
tn eg o  w o jsk a  p o lsk iego  um ożliw iło  autonom ię K ró le s tw a  
P o lsk ie g o , a stw orzen ie in sty tu cy i n arod ow ych  na L itw ie  
i R u si. L ud zie pow ażn i m ogli m yśleć o odbudow aniu  
P o lsk i pod  d y n a sty ą  rosyjską.

K a ta s tro fa  roku 1831 b y ła  jed n ak  nieuniknioną. 
Ś w ia t c a ły  europejski dzielił się na d w a o b o z y : lu d y  
żą d a ły  in sty tu cy i w o ln y ch  i d e m o k ra ty c z n y c h ; rząd y, 
a na ich czele rzą d y  rozbiorow e, s ta ły  p rzy  abso lutyzm ie 
i p rzy  utrzym aniu  k a sto w y ch  p rzy w ile jó w . T r a d y c y ę  n a ­
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rodu c ią g n ę ły  g o  na stronę ludów , m ożniejsza szlachta 
nie ch cia ła  okup ić łask i u rządu rozbratem  z narodem  
i ep o k a  w a lk  rew o lu cy jn y ch  m usiała się rozpocząć.

B y ła  to ep o k a  em igracyjn a, m istyczna, p oetyczn a, 
rom antyczn a, k tó ra  się sk o ń czy ła  pow staniem  roku 1863. 
N aród  zap raw iał się do c ią g ły ch  ofiar, do m ilczenia, do 
zach o w an ia  tajem n icy , P o la c y  b y li  g o to w i ponieść śm ierć 
bez ch w a ły , u tracić m ajątek, ponosić przez całe życie  
najcięższe o fiary, służąc ukochanej idei. R ów n ocześn ie  
d ojrzew ało  u nas przekonanie, że P o lsk a  chcąc żyć, w inna 
w y o b ra ż a ć  poczu cie  p raw a i sp raw ied liw ości, i szlachta 
p o lska  narażała  się na sro gie  prześladow an ia, upom inając 
się o zniesienie p ań szczyzn y  —  na w łasn ą m ateryalną 
szkodę. S tw o rzo n o  przytem  w ielk ą  p o e tyczn ą  literaturę, 
p ostaw ion o  p o d w alin y  pod p rzyszłą , pow ażn ą, n au kow ą 
pracę. B y ł  zaiste d alszy  postęp m oraln y narodu, b y ł dzie­
jo w y  dorobek.

A le  naród nie b y ł  jeszcze dojrzałym  ; najszlachetniej­
sze uczucia  rad ziły  p o lityczn e fa n ta s m a g o ry e ; n iecierp li­
w o ść o p an o w ała  sp ołeczeństw o w te d y  w łaśnie, k ie d y  mo­
żna b y ło  zb aw czą  pracę na polskiej rozp ocząć z ie m i; za­
w iści i n iechęci jedn ostek  a nam iętne i najczęściej b e z c e ­
lo w e  sp o ry  a ry sto k ra c)7i i d em okracyi o d w raca ły  u w a g ę  
od n ajw ażn iejszych  zagadnień , a un iem ożliw iały  nieraz 
m ęską r o z w a g ę , ustępując p o la  m łodzieńczej jed yn ie  
e g za lta c y i. T e  niedostatki i g rz e c h y  sp row ad ziły  k lęsk i 
1863 r. i cięższe stokrotnie tych  k lę sk  skutki.

A  jak żeż  m am y dać słuszność tym , k tó rzy  tw ierdzą, 
że boh atersk ie  i m ęczeńskie ofiary  nie b y ły  darem nem i, 
choć ty le  nieszczęść i zaw odów  p rzyn io sły  ? O tóż łącząc 
ducha o fiary  i niezłom ną w iarę w  zw ycię stw o  p raw d y  
z ro z w a g ą  i spokojem  męskim. R o k  1863 nie przem inął 
marnie, jeśli potrafim y sk orzystać z dośw iadczenia. W  Ga- 
lic y i o trzym aliśm y sw ob od y, jak ich  żadna d zieln ica  P o lsk i 
od rozb iorów  nie m ia ła ; nie jedn ośm y zapew n e w  ciągu
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trzyd ziestu  lat sw o b o d y  zan iedbali, a le m ożem y p o ch w a ­
lić  się i tem , żeśm y zrobili w iele, żeśm y sił nie p rzece­
n ia li, żeśm y p raco w ali rozum nie. D aj B o ż e , a b y  praca 
p odobn a m ogła  się ro'zpocząć także po za G a lic yą , a na 
k a żd y  s p o s ó b , w inno odtąd każd e polskie pokolen ie  p a ­
m iętać o tem , że n ikt w ie lk ich  celów  d zie jow ych  jedn ym  
zam achem  nie dopiął, ani w ie lk ich  w in d zie jo w ych  w  k ró ­
tkim  czasie nie o d k u p ił i że to się ty lk o  p o kolen ie  około  
O jczyz n y  zasłu ży, k tóre zostaw i naród zam ożniejszy 
i św iatle jszy  a przeto p otężn iejszy  i szczęśliw szy. Żaden 
P o la k  d o jrza ły  a p raw dziw ie  m iłu jący O jczyzn ę, bez 
w zg lęd u  na to, do ja k ie g o  obozu się zalicza, nie szuka 
zb aw ien ia  dla narodu w  sp iskach  i p ow staniach  i ow szem , 
w ie, że żadne oręże a przez n ik o g o  nie p op arte  p o w sta ­
nie, nie m oże p rzyn ieść  nic innego, prócz n o w ego  p o g ro ­
mu. W ie m y  tak że  w s zy sc y , że m ocarstw a E u r o p y . w cale  
nie m yślą o jak iejś restau racyi w  P olsce, że usiłują ty lk o  
nasz zap ał w y z y s k a ć  d la celów  sw ojej p o lity k i i nie u w ie ­
rzy m y  już obietnicom  niejasnym  i u łudnym  uśm iechom , 
nie dam y się uw ieść przez podstępne p ro w o k a cy e  zkąd- 
k o lw ie k b y  p och odziły . N ie w ierzy m y  tak że  w  to, a b y  
O patrzn ość chciała  p orząd ek  sp raw  d zie jow ych  cudow nie 
d la  nas zm ienić, nie p o ch w a lam y chęci b ezce lo w eg o  m ę­
czeń stw a ; w iem y, że trzeba p rzy jąć  k ażd ą  sposobność, 
ja k a  nam zostanie daną do p racy  organiczn ej i sposobność 
tą  w y z y s k a ć  w  sposób p o ży teczn y  i dla nas i d la  d ru gich  
przez służbę B o g u , sp raw iedliw ości, praw u, nauce, sztuce, 
w szystkiem , co jest p raw d ziw ą  c y w iliz a cy ą . W ie m y , że 
trzeb a  d b ać o m oraln y, m ateryaln y  i o b y w a te lsk i rozw ój 
m as lu d o w ych , usiłując lud p o d źw ign ąć, usiłując jem u 
dobrze rob ić, nie przez p o lityczn ą  rachubę, ale zupełnie 
bezin teresow n ie —  d la tego , że tak  nam każe sum ienie; 
w iem y, że lę g ł  się w naszym  narodzie n o w y  w ew n ętrzn y  
w ró g , w  postaci k o sm o p o lityczn ych  i so cy a lis ty czn y ch  
haseł, u ro czych  dla w ielu , ch o ćb y  ty lk o  dla tego , że isto­
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tne b łę d y  dzisiejszych  sp ołeczeństw  u sp raw ied liw iają  ich 
k r y ty k i, a le  zg u b n ych  dla teg o , że nie są zdolne nic 
u nas stw o rzyć, dla te g o , że niosą w  sobie zarzew ie o k ro ­
pnej w a lk i dom ow ej, k tó ra b y  nasze sp ołeczeństw o p o zb a­
w iła  w szelkiej s iły  i w szelkiej sam odzielności, d la tego, 
że p row ad zi do niew idzianej dotąd  om n ipotencyi państw a 
i n iew oli czło w iek a , d la tego  w reszcie, że w y p iera ją  się 
idei narodow ej dla ja k ie g o ś  o lb rzym iego  a n iew yraźn ego  
kosm op olityzm u . W ie m y , że m ożem y te g o  w ro g a  zw alczyć  
w te d y  ty lk o , k ie d y  staniem y g o rą co  p rzy  d aw n ych  idea­
łach, p rzy  naszej jedności n arodow ej, p rzy  p ra c y  dodatniej, 
rozum nej a skutecznej około w zm ożenia w szystk ich  szla­
ch etn ych  sił w naszem  sp ołeczeństw ie. A le  w iem y rów n o­
cześnie, że w  każdej d zie ln icy  w inni P o la c y  inaczej p ra­
co w ać, in n ych  d obierać środków , odm iennych d om agać się 
rzeczy , w  m iarę położen ia  sw ojeg o  i sił sw oich, i tego , czego  
się dziś rozum nie sp od ziew ać i dom agać m ogą. W iem y, 
że są m iejsca, g d zie  trzeba ty lk o  bronić n arod ow ego  b y ­
tu, a inne m iejsca, gd zie  się n a leży  d ążyć  do narod ow ego  
i sp o łeczn eg o  postępu, do dodatniej tw órczości, stw ierdza­
jącej ży c ie  narodu i to, że potrafi b y ć  cen n ym  czyn nikiem  
w rozw oju  ludzkości.

N a to w szystk o  god zim y się w szy sc y , k tó rzy  chcem y 
i um iem y b y ć  P olakam i. A  cz y  to dość, c z y  to nam za­
pew ni ju ż  nastanie d o b y  nieustannych dorobków , c z y  to 
ochroni nas już od n o w ych  a o k rop n ych  k lę sk ?  —  Nie. 
N ie zgadzam  się ze stan ow iska filozofii h isto ry i na teo ryę  
upadku państw a, ja k ą  p Stan isław  K o źm ian  w  sw ojej 
k siążce  w y g ło s ił, a le nie m yślę się o nią sprzeczać —  bo 
o to w reszcie  m niejsza —  a le  praw da, że nasze położenie 
jest niezm iernie trudne , że trzeba nam niezm iernych 
a c ie rp liw yc h  w y siłk ó w , a b y  napraw ić b łę d y  przeszłości. 
Jeśli ch cem y sp rostać w zupełności naszem u zadaniu, jeśli 
ch cem y u czyn ić  zadość naszym  najśw iętszym , naszym  nie­
odzow n ym  obow iązkom , trzeba nam uzupełnić m oralną
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i o b y w a te lsk ą  p o p raw ę nabyciem  najtrudniejszej cn oty, 
w yp arciem  się u p o rcz y w e g o  a najn iebezpieczniejszego  
błędu. Ł a tw ie j cz ło w iek o w i p ośw ięcić  m ienie, w olność, 
zd row ie i ży c ie , ja k  w y p rz e ć  się osobistej, kastow ej a lb o  
p arty jn ej m iłości w łasn ej —  a m y m usim y się jej w yp rzeć . 
N ie ma d la  cz ło w iek a  trudniejszej ofiary, nad m ilczenie 
w chw ili, w  której m ożem y zaw o łać daw nem u p rzeciw n i­
k o w i »ty b łąd ziłeś a ja  m iałem  słuszność« i najtrudniej 
oprzeć się p oku sie  obrócen ia  słów  d aw n eg o  p rzeciw n ik a  
na je g o  w łasn e p otępien ie, i nie masz w ięk szeg o  b o h ater­
stw a  nad to, k ie d y  k to  daw nem u i to dom ow em u p rzeci­
w n ik ow i, cz ło w ie k o w i in n ego  tem peram entu i in n ych  to- 
rzysk ich  p rzy zw yc za je ń , p oda ręk ę  do w spóln ej p rac y  na 
teraz i jutro, w yp o m in ając posw arki dnia w czorajszego. 
D o  tej jed n ak  cn o ty  dojść m usim y koniecznie, jeśli m am y 
się oprzeć zew nętrzn ym  niep rzyjacio łom  i w ew nętrzn em u 
w ro g o w i w szelkiej idei n arod ow ej, jeżeli nie m am y przed 
potom nością d źw ig ać  o d p ow ied zia ln ości za b łę d y  i g rz e ­
c h y , k tó ry ch  żadne niedośw iadczen ie już nie w y tłu m a czy .

Jeśli nam  p o trzeb a  już kon iecznie w a lc z y ć  z w e w n ę ­
trznym  p rzeciw n ikiem , m am y przed sobą p rzeciw n ik ó w , 
k tó ry ch  zw alczać jest ob ow iązk iem : m am y p różn iaków , 
k tó rzy  p o z b y w s zy  się w ia ry  w  ja k ik o lw ie k  ideał n a ro d o ­
w y , a nie zm uszeni do p ra c y  przez zb aw ien n y nieraz n ie­
d ostatek, w raz z poczuciem  polskiem , tracą p o w o li p o czu ­
cie god n ości lud zkiej i p op ad ając sami w przepaść, b e z­
czeszczą ca łe  sp ołeczeństw o. Z tym i w a lc z y ć  trzeba —  ci 
zasłu gują  na potępienie. M am y szaleńców , k tó rzy  się 
św iadom ie w y p a rli p atryo tyzm u  jak o  rze czy  n ib y  p rze ­
starzałej i potępionej a dążąc do fa n ta styczn ych  sp o łe­
czn ych  p rzew ro tów , m ających  objąć całą  lud zkość, udają 
nieraz g ło śn y  p a tryo tyzm , a b y  o g ó ł narodu p o ciąg n ą ć  za 
sobą i je g o  u w ied zio n y  zap ał dla sw oich w y z y s k a ć  celów ; 
ty c h  także zw alczać trzeba, trzeba ich zam iary  przejść 
i udarem nić, trzeba tyc h , k tó rzy  idą za nimi przez nieao-
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św iad czen ie  i w dobrej w ierze, ośw iecać i przestrzegać. 
W re sz c ie  będ ziem y się nieraz różnić pom iędzy sobą i ró­
żnim y się już dziś co do niejednej k w e sty i p olityczn ej 
lub teo retyczn ej, co do u staw y, k tóra  ma b y ć  u ch w alon ą, 
co do p o lity c zn e g o  k rok u , k tó r y  ma b y ć  zrobion y, co do 
sposobu zaradzenia tej lub ow ej społecznej potrzebie. 
A  w te d y  będ zie naszym  obow iązkiem  zszeregow ać się 
w  p rzeciw n e o b o zy  i przep row adzić pom iędzy sobą sta­
n o w czą  rozpraw ę. A le  sp ierając się, nie p otrzebujem y się 
k łó c ić , nie p otrzebu jem y się nienaw idzić, ani p o d ejrzyw ać 
w zajem nie o b ra k  p atryotyzm u  i nie pow in n iśm y sobie 
nieustannie w yp o m in ać przeszłości, bo tak ie  w ypom nienia  
drażnią najbardziej , one najłatw iej zam ienią d ysk u sy ę  
w  spór, a sp ór w  k łótn ię, one m ogą sp raw ić, że w  ch w i­
lach, w  k tó ry ch  k a żd y  musi się z każdem  słow em  i z k a ­
żdą m yślą  liczyć , jeśli ma dobrze zasłu żyć się w spólnej 
s p r a w ie , że w  ch w ilach , w  k tó ry ch  w s zy sc y  pow inni 
w  zw artym  szeregu  p o stęp o w ać, w aśń dom ow a odda z w y ­
cięstw o w  ręce obcym  prow okatorom  i dom ow ym  nie­
p rzyjacio łom .

W ię c  trzeba p an ow ać nad sobą. N ajw ięk sze  zbierze 
zasłu gi, najw iększe da d o w o d y  p atryotyzm u  i rozum u 
p o lity c z n e g o , k to  będzie unikał dania ja k ie g o k o lw ie k  
p ow odu  do w zajem nych  rek rym in acyi, k to  nie dostrzeże 
n aw et w e zw an ia  w y sz łe g o  z przeciw nej stron y, nie w zm a­
g a ją c  je g o  znaczenia przez danie n iecierpliw ej odpow iedzi. 
U siłu jm y m ów ić o sp raw ach  przeszłości spokojnie i nie 
nam iętnie, jak o  o kartce  opraw ionej już w  księg-ę h istory i. 
N iechaj ci, k tó rzy  na w spóln ym  grun cie narodow ym  stoją, 
u nikają p rzy czyn  d alszych  w ew n ętrzn ych  rozdziałów  na 
niechętne p artye . Z apom n iaw szy o d aw n ych  sp raw ach, 
nie czyń m y  sobie ła tw o  w zajem n ych  zarzutów ; nie m ów ­
m y, że k to ś jest szaleńcem , sp iskow cem  i prow okatorem , 
d la tego , że w yzn aje  bardziej d em okratyczn e zasady, choć 
zw alcza  nieroztropne p o ry w y , a p rzedew szystkiem  m ata­
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ctw a  kosm opolitów  dom ow ych alb o  ościen nych  p row ok a 
to ró w ; nie m ów m y, że ktoś, k tó r y  w yzn aje  bardziej k o n ­
se rw atyw n e zasady, jest odstępcą od idei narodow ej, 
ch o ć życiem  pow ażn ej i nieustannej p racy  dow iódł, że dla 
niej ży je  i że o niej nieustannie m yśli. W y k re ś lm y  z naszego 
sło w n ik a  n a rod o w eg o  słow o »potępienie«, zastosow ane do 
tych , k tó rzy  stoją na w sp óln ym  p a tryo tyczn ym  gruncie. 
Czuję, że się dom agam  trudnych rzeczy, niejeden czyta jąc  
uśm iechnie się nad m oją kazn odziejską naiw nością. A le  
jeśli jest rozum nym  człow iekiem  i dobrym  P olakiem , 
niech ten uśm iech szy d e rczy  na ch w ilę  stłum i, niech się 
o b ejrzy  po dzisiejszem  n ad zw yczaj trudnem  położeniu, 
niech p om yśli o b liskiem  m oże jutrze —  a w ierzę, że 
p rzyzn a mi słuszność —  i że niejeden o so b isty  a g łę b o k i 
żal stłum i, a b y  ty lk o  dziś nie dopuścić do niszczącej nie­
z g o d y ! W  narodach n iep o d le g ły ch  b y w a  n agan nym , zre ­
sztą p o lityczn ym  obyczajem , że kon serw atyści p rzed sta­
w ia ją  u m iarkow an ych  dem okratów , jako  rew o lu cyo n istó w , 
na to ty lk o , a b y  p o zy sk a ć  w yłączn e  dla siebie zaufanie 
k o ro n y, a p o stę p o w cy  p rzedstaw iają  p o stęp o w ych  kon ser­
w a tystó w , ja k o  zw olen n ików  zastoju  i n iep rzyjació ł w s ze l­
kiej w oln ości na to ty lk o , a b y  d la siebie jed y n ie  zask ar­
bić m iłość narodu. P od ob n a g ra  jest u nas zabroniona 
i n a jśw iętszy  o b o w iązek  p a try o ty czn y , najprostsza prze 
zorność w zględ em  ju tra  każe jej zaniechać.

A  p rzed ew szystk iem  nie w zn aw ia jm y k w e sty i o to, 
c z y  kto stoi p rzy  ostateczn ych  n arod o w ych  ce la ch , cz y  
k to  ich się w y p ie ra  ? G d y b y  się ich kto  z P o la k ó w  w y ­
p arł, n ik tb y  jem u nie u w ierzy ł, a ch o ćb y  w reszcie kto  
p rzyp u ścił, że m ów i szczerze, nie p rz y w ią z y w a łb y  do teg o  
żadnej w a g i, nie w ierząc bynajm n iej, a b y  m ów ił w imię 
narodu. N ie znajdzie w ia ry  cz ło w iek  tw ierd zący, że nie 
p rag n ie  szczęścia  —  bo to jest n iep od ob ień stw em ; p o d o ­
bnież nie znajdzie w ia ry  ktoś g ło szą c y , że je g o  naród nie 
chce w ła sn y  los m ieć w ręku, i że nie chce zająć pośród
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n arodów  p rzyn a leżn ego  stanow iska, że nie pragn ie w ie l­
k o ści i c h w a ły ; bo to u ż y w e g o  nąrodu tak że  n iep odo­
bieństw em . O tóż w s zy sc y  w iedzą, żeśm y naród ży w y , 
k tó ry  się nie zrzekł i zrzec nie m oże ani sw oich  nadziei, 
ani sw ojej narodow ej d u m y; i d la tego  liczą  się z nami 
p o lity c y , i d la teg o  uw ażają, żeśm y figurą, k tórą  m ożna 
z ag rać na dziejow ej sza ch o w n icy ; d la tego  uciskają albo 
p row oku ją  nas jedni, a d rudzy m yślą  o tern, c z y b y  nie 
b y ło  w arto  z nami się porozum ieć i p o zysk ać naszą p o­
m oc, ch o ćb y  ty lk o  do rozw iązania  zadań w ew nętrznej 
p o lity k i. G d y b y ś m y  się w y p a rli nadziei norm alnego życia  
narodów , p rzesta lib yśm y b y ć  ży w y m  narodem  i czyn n i­
kiem  h istoryczn ym , i n ik tb y  się z nami nie liczy ł, n ik tb y  
z nami nie g a d a ł i n ik tb y  na nas nie b u d ow ał, w ied ząc 
na pew no, że rozk ład  ostateczn y musi rych ło  nastać 
w  m artw em  ciele. A le  tak  samo nie zb liż y łb y  się do nas 
nikt, g d y b y  nie w ied ziano o tern pow szechn ie, że nie żą­
d am y niepodobieństw , żeśm y g o to w i na p o lityczn e kom- 
prom isa, że nie m yślim y n ik o g o  zdradzać, że um iem y b y ć  
w dzięczni i d la  p rzy jació ł p o żyteczn i, że dotrzym ujem y 
d an ego  słow a, a słu żym y d o b ro czy ń cy  w iernie i radą 
i czynem . T rzyd zieśc i lat autonom ii g a licy jsk ie j u gru n to ­
w ało  to o nas przekon an ie u p otężn ych  te g o  św iata, 
a chcąc m ieć ja k  najszerszą m ożność do dodatniej dziejo­
wej p racy , m usim y dbać o to, a b y  się to przekon an ie 
nie zachw iało.

I niechaj nikt nie zarzuca ani nieszczerości, ani d w u ­
licow ości tem u p rogram ow i, k tó ry  w y g ło siłe m  i k tó reg o  
się w s z y s c y  trzym am y. M ięd zy  postępow aniem  rozum nego 
cz ło w iek a  a postępow an iem  rozum nego narodu, nie masz 
różn icy. Jeden i d ru gi w inni się p rzed ew szystk iem  w y ­
strzegać ro zp a czy  i pessym izm u, które upadlają, ubezw ła- 
dniają i w reszcie z a b ija ją ; jeden i d rugi pow inien strzedz 
sw ojej dum y i sw ojej godności, a staw iać sobie ja k  naj­
w yższe  m oralne zad an ia; jeden i drugi w inien w ierzyć
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silnie, że dojdzie do sw e g o  celu, jeżeli ty lk o  nie zw ątp i
0 sobie i p ow in ien  p ragn ąć, a b y  te g o  celu dopiął ja k  n aj­
zupełniej i ja k  najprędzej. A le  znowu ani czło w iek , ani  ̂
naród rozum ny, nie dają się p orw ać ułudnej a dziecinnej
nadziei i n iecierp liw ości niem ęskiej, tak, ja k  się nie dają 
złam ać i zniechęcić, c h o ćb y  najcięższem  niepow odzeniem  ; 
nie w ierzą w e w łasn ą n ieom ylność, ale spuszczają się na 
w ła sn y  rozum , czerp iący  coraz now ej nauki z coraz to 
n o w ych  d o św ia d cze ń ; nie w y z y w a ją  siln iejszego, nie usi­
łu ją  g ło w ą  m uru rozbić, nie odrzucają w aru n k ó w  m ożli­
w e g o  szczęścia, d la tego , że nie są zgodnem i z id e a łe m ; 
nie dają uczuciu z a g łu s zy ć  m ow y, rozumu, chociaż rozu ­
m ow i k ażą  szu kać d ró g  m o g ą cych  zadow olnić u c z u c ie ; 
nie w y z y w a ją  przem ożn ych  i n iero zw ażn ych , nie ro zp o ­
czyn ają  przedsięw zięć, a b y  dogod zić uczuciu, nie słu ch a­
ją c  p rzestro gi rozumu. C zło w iek  i naród rozum ny s z u k a ją . 
p rzy jació ł, a skoro p rzy jacie la  znajdą, trzym ają  się p r z y ­
jaźn i w iernie, rachując się z położeniem  i p otrzebą p rz y ­
jaciela , i w ied ząc, że p rzy jaźń  p o trw a  ty lk o , jeśli się na 
w zajem nych oprze p r z y s łu g a c h ; dążą do pom nożenia sw o ­
je g o  m ienia, sw o jeg o  znaczen ia i sw ojego  w p ły w u , ale 
w iedzą, że m ienia, ow ej najrealniejszej podstawmy ziem ­
sk ie g o  b y tu  nie otrzym a nikt, ja k  ty lk o  przez m ozolną 
p r a c ę , przez zaw ieran ie  rozw ażn e u kład ów , i przez su­
m ienne d o trzy m y w a n ie  raz z a w a r ty c h ; że w p ły w  i zn a­
czenie w zrastają  ty lk o  przez rozum , nau kę, słow n ość i d o ­
brą r a d ę ; szanują pam ięć p rzod k ów  i rozpam iętu jąc w ła- 
sną przeszłość, nie w y p iera ją  się jej n ig d y  i nie zatracają 
n ig d y  sw ojej in d yw id u aln ości i sw ojej osobistej jedności, 
a le  m ają w zro k  p rzed ew szystk iem  zw ró co n y  k u  p rzyszłości
1 w  niej szu kają  śro d k ó w  i celów . Zresztą z w ied zą  cz ło ­
w ie k  i naród w ie  o tern, że p rzyszło ść nie z w y k ła  chodzić 
po ścieżkach  p rzeszłości, że szczęście i p o tę g a  jutrzejsza 
nie będą podobn e do w czorajszej, choć m ogą b y ć  w iększe 
i p ro m ien n ie jsze ; nie usiłują przedrzeć p roroczym  wzro-
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kiem  zasłon y, za k ryw ają ce j p rzyszłość przed śm iertelnem i 
oczym a, a w ied zą  ty lk o , że są środki i d rogi, k tó ry ch  się 
m uszą trzym ać, a b y  sw oich  nadziei nie udarem nić. N ikt 
nie m oże o zn aczyć dnia i g o d zin y , w  k tórą  d otrzem y do 
celu, n ikt nie m oże przew idzieć, na czy ją  k o rzyść, na 
c z y ją  szkodę nasze w yjd zie  szczęście. W a ru n k i ży w o ta  
d zie jow ego  narodów , form y sp ołeczne i fo rm y p ań stw o ­
w e g o  b ytu , zm ieniają się nieustannie, p o śró d  w ie lk ie g o  
p otoku  d z ie jó w ; niezaw isłość narodów  jest dziś opartą 
na innych  p odstaw ach , jak  u sch y łk u  ośm nastego w iek u  
a p o d sta w y  te zm ienią się znow u w w ieku  d w u d ziestym ; 
ludzkość cy w ilizo w a n a  poczu w a się do coraz w iększej je ­
dności, m yśl rozjem czych  sąd ów  m iędzyn arodow ych  i eu ­
ropejskiej fe d era cy i zd o b yw a  coraz liczn ie jszych  zw o len ­
n ików , w c ie la  się p o w o li w życie  p o lityczn e, jest m yśl p rz y ­
szłości, jest środkiem , zapom ocą k tó reg o  zb ytn ia  omnipo- 
ten cya  i sztuczna cen tra lizacya  dzisiejszych państw  ustąpią 
w o b ec w yższej jedności, szanującej w szelk ą  in d y w id u a l­
ność i w szelką  t r a d y c y ę , a le  gotu jącej dalsze d ro g i p o ­
stępu, w io d ące  ku  zw ycię ztw u  p raw a i sp raw ied liw ości. 
D a rm o b y  się k to  silił przew idzieć jakim  sposobem  spełnią 
się w ie lk ie  zadania p rzy sz łe g o  stulecia  i k to  będzie sta­
now czym  i zw ycięzk im  czyn nikiem  sp ro w ad zającym  n aj­
b liższą przem ianę, ale to pew na, że k a żd y  naród zajm ie 
w  p rzyszłości to stanow isko, na które za słu ży  m ocą m o­
ralnej i intelektualnej w artości a rozum nych d ziejow ych  
zasług. N am  trzeba o tern pam iętać, a b y  w artość i zasłu gi 
nasze u p raw n ia ły  nasz naród w te d y  do odegrania zn a k o ­
mitej dziejow ej r o l i ; i oto zadanie, o którem  pow inien 
k a żd y  P o la k  pam iętać, oto w ie lk ie  zadanie, k tóre nie p o ­
w inno dopuścić, a b y  jak ik o lw iek  P o la k  znikczem niał, oto 
zadanie nad którem  m ożem y i m usim y p racow ać, w  o k o ­
licznościach w  k tó ry ch  się zn ajdujem y, nie zdradzając 
n ik o go , nie szkodząc nikom u i owszem , p om agając k a ­
żdemu, k tó ry  zechce b y ć  naszym  p rzyjacielem .
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T rzeb a  jed n ak  o jednem  pam iętać. N aród  podobn ie 
ja k  cz ło w iek  nie ty lk o  w o b ec siebie sam ego ma o b ow iązk i 
i w tem  zn ow u jest p o d o b n y do czło w iek a , że ma także 
o b o w iązk i w yższe , o b ow iązk i w obec B o g a , k tó ry ch  p rze ­
strzegan ie  jest zresztą nierozłączn ie i nierozdzielnie p o łą ­
czone z ob ow iązkam i w o b ec sam ego siebie. P ierw szym  b o ­
w iem  i najprostszym  obow iązkiem  narodu w o b ec B o g a , jest 
zach ow an ie w ła sn e g o  ży cia , w łasn ego  n arod ow ego  b ytu , 
k tóre  skoro zostało  narodow i dane, nie zostało jem u da- 
neni nadarem no i jest snać potrzebnem  w życiu  zbioro- 
wem rodzaju lu d zk iego , objaw iającem  się b iegiem  dziejów . 
[ d la teg o  unikanie w szelk iej fo rm y n arod o w eg o  sam o­
b ójstw a jest ob ow iązkiem  narodu tak  w obec B o g a , ja k  
w obec sam ego s ie b ie ; a fo rm y n arod ow ego  sam obójstw a 
są przeróżne. N ajnikczem niejszą jest m arnow anie sił ż y ­
w o tn ych  przez próżn iactw o  i bezm yśln ą lek k o m yśln ość, 
a le sam obójstw em  jest tak że  szukanie b ezce lo w eg o  m ę­
czeństw a, p o ry w  n ib y  boh aterski, p o d y k to w a n y  przez 
rozpacz, a lb o  k u szący  B o g a  do cudów , a b y ło b y  nim 
najw yraźniej w yrzeczen ie  się w ia ry , ję zy k a , o b ycza jó w , 
tra d y cy i, przeszłości i w ia ry  w  p rzyszło ść  w łasn ą dla 
okup ien ia  zn ośn ego ży cia  jed n o stek  z k tó ry ch  się naród 
sk łada.

A le  tak  ja k  sam o zach ow aw czy  zm ysł jed n ostki lud z­
kiej i d ozw olon e zresztą a naw et p on iekąd  nakazan e oso 
biste jedn ostki, sam olubstw o, zam ieniają się w zg u b n y  
a o b rz y d liw y  w y stęp e k , skoro cz ło w iek a  doprow adzą do 
czyn ó w  nikczem nych , do odstęp stw a narodow ego, albo 
do szkodzenia innym  ludziom  i całem u sp ołeczeństw u, tak  
samo nie w olno narod ow i zaprzeć się przekon ań n ajśw ięt­
s z y c h  i d op o m ag ać do zw y c ię ztw a  złego, na to, a b y  
sw ój b y t  zachow ać. T a k a  p o lity k a  n ie ty lk o  je s t  p o lity k ą  
g o d n ą  potępienia, ale  jest ostatecznie p o lity k ą  g łu p ią , bo 
naród traci w  sk u tek  niej ra c y ę  n arod ow ego  b y tu , staje 
się w  dziejach nikczem ną nulą, o k tó rą  nikt nie dba i zo ­
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staje w reszcie w ym azan ym  z k s ią g  d ziejow ego  żyw ota, 
w  k tó ry ch  jest jed yn ie  m iejsce na c y fr y  a nie m asz m iejsca 
na nule cyfram i nie poprzedzone. A b y  w y rw a ć  jeden 
ty lk o  p rzy k ład  z pośrodka m nogich p rzy k ład ó w , w które 
obfituje h istorya, sp ytam  się, co b y  się b y ło  stało  ze śre ­
d n iow ieczn ą h istoryą , g d y b y  b y ła  p rzyszła  na roztrop n y 
n ib y  p o lity c zn y  p om ysł i g d y b y , chcąc rato w ać n arodow y 
b y t, b y ła  się w y p a rła  chrześciaństw a i b y ła  p rzy ję ła  isla- 
mizm ? A lb o  b y ła b y  zn ik ła  bez śladu, albo b y ła b y  dziś 
b arb arzyń skim  m uzułm ańskim  narodem , niezdolnym  do cy- 
w iliza cy i i nie m o g ą cym  zach ow ać sw ojej n iep od ległości 
w obliczu  cy w ilizo w a n e j, chrześcijań skiej E u ro p y.

A  zresztą m ałe narodziki bez w ie lk ie j przyszłości 
i bez u spraw ied liw ion ej dum y narodow ej, taka  S erb ia  
a lb o  N o rw eg ia , m o g ła b y  w reszcie staw iać sobie jako  je ­
d y n y  i o sta teczn y  c e l , to a b y  nam alow ano na m apie 
plam ę ich m ianem  p rzezw an ą i a b y  ty lk o  S e rb o w ie  albo 
N o r w e g c z y c y  p iasow ali urzęda w g ran icach  tą  plam ą za­
k reślo n ych . P o lsk a  jest i musi b y ć  dum niejszą, jeźli chce ży ć  
i jeź li chce n ap raw dę pozostać P o lsk ą . Już w jej przeszłości 
o d zyw ają  się w ie lk ie  hasła, które łą c z y ły  z sobą narod y i roz­
szerza ły  g ra n ice  lu d zk iego  na p raw dę ś w ia ta ; tym  hasłom  
zaw d zięczała  sw oją  w ielko ść i sw oje d ziejow e znaczenie. 
N ic to nie zn aczy , że h isto ryk  p rzyp a tru ją cy  się zb liska  
dziejom  n ajśw ietn ie jszych  n aszych  czasów  o d k ry w a  w nich 
drobne sk a zy  i w iększe b rzyd k ie  p lam y i rozpoznaje m i­
zerne lud zk ie  nam iętności i zimne p o lityczn e  rachu b y, 
k tó re  o każd ym  p o jedyn czym  w yp ad k u  dziejow ym  stan o ­
w iły . P ra w d ziw ym  kształtem  d rzew a jest ten, k tó ry  oko  
lud zk ie  z d alek a  d ostrzega, a nie p ow ie nam o niem nic 
m ikroskop rozb iera jący  liść k a żd y  na w łó k n a i k o m ó r k i; 
o p raw dziw ej istocie n aszych  dziejów  stanow i ich ca łość, 
a sz c z e g ó ły  m ogą bardzo w iele  rzeczy  c ie k a w y ch  op o­
w iedzieć, m ogą nas p o u czyć o tern ja k  w szędzie i zaw sze 
rozum ne lud zk ie  środki w iodą do ce lu ; o tym  celu nie
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p ow ied zą  nam  nic. P rzyszło ści P o lsk i nie m oże sobie żaden 
P o la k  w y o b ra ża ć  inaczej, ja k  ty lk o  w ierząc w  to, że P o lsk a  
będzie czyn n ikiem  m oraln ym  i cy w iliza cy jn ym , o d d zia łu ­
ją c ym  na to k  nie w ew n ętrzn ych  ty lk o  w y p a d k ó w , a d z i­
siejsze p o łożen ie  nasze zm usza nas do te g o , a b y śm y  się 
zajm ow ali nie ty lk o  sw ojem i spraw am i, n akład a  na nas 
o b o w iązek  w yro b ien ia  w  sobie sądu o w szystk ich  p rą­
dach, ch w ili b ieżącej i podaw an ia  dobrej ra d y , każdem u, 
k tó ry  się o naszą radę s p y t a ; c z y  jest od nas słabszym , 
c z y  m ożniejszym . P rzez rozum , przez dobrą radę, m am y 
zd o b yć d la  siebie p rzyszłe  dziejow e stanow isko, a ja k o  
m ateryaln ie  słabsi i n ieszczęśliw i, zap atru jem y się k o n ie ­
cznie na sp ra w y  ludzkości naszej od tych , k tó rzy  m oc 
m ają w ręku, od tych , k tórym  się szczęście dzisiejsze u- 
śm iecha; sofizm ata p rzezyw ające  bezp raw ie praw em  i w y ­
noszące przem oc nad sp raw ied liw ość, a lb o  tłóm aczące, że 
nie potrzeba narodow i o b yw atelsk ie j cn oty, że w y sta rc zy  
d la n iego m ech an iczn y nacisk d ob rego  rządu, nie m ają 
i nie m ogą m ieć p rzystęp u  do n a s ; z konieczności w e 
w łasnej obronie m usim y b y ć  w ędrow nikam i p raw a i sp ra ­
w ied liw ości, zdrow ej w olności tej karnej cn oty , k tóra  w o l­
ność jed y n ie  um ożliw ia. S ta n y  ośw iecon e i zam ożniejsze 
narodu p o lsk ieg o  są p ozb aw ion e m ech aniczn ych  środków , 
zapom ocą k tó ry ch  utrzym uje się gdziein dziej m asy lud ow e 
w  karn ości, łudząc je  p rzytem  rozm aitem i hasłam i k a sto ­
w ej albo m iędzyn arodow ej n ien aw iści; m uszą przeto szu ­
k a ć  p oparcia  dla siebie u ludu dbając o istotn e dobro, 
a p raw d ziw e podniesien ie i u ob yw ate ln ien ie  tego  ludu 
i przeto P o la c y  m uszą się zajm ow ać z m iłością istotną 
zagadnieniam i społecznem i i m uszą się na nie znow u inaczej 
za p a try w a ć  ja k  o g ó ł cudzoziem ców  zastan aw ia jących  się 
nad tak  zw an em i socyaln em i zadan iam i; n iep odobna a b y  
nie p rag n ęli w zb o g a cen ia  się i ośw iecen ia  m as, tudzież 
ich p o lityczn ej dojrzałości, a le  rów n ież niepodobna, a b y  
się dali u w ieść  hasłom  ch cącym  n iszczyć sw ob od ę je ­
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dnostki i rod zin y d la u łu d n ych  sp ołeczn ych  nadzieji, a lb o  
ch cącym  zb u rzyć  podstaw ę c y w iliz a c y i i m oraln ego  p o ­
rządku  ; n iep odobna, a b y  nie usiłow ali lepszej p rzyszłości 
oprzeć na ty c h  fundam entach, k tó re  przeszłość już p o ło ­
ży ła  i w narodzie naszym  i w  owem  cyw ilizo w a n em  
ch rześcijań stw ie, k tó re g o  częścią żyw o tn ą  jest naród nasz.

T e  w szy stk ie  okoliczn ości sp ra w ia ją , że posiadam y 
niew zruszon e przekon an ie o tern, co jest niezbędnem  nie- 
ty lk o  dla d obra n aszego  narodu, ale także dla dobra 
lud zkości, i że pozostając P olakam i, m ożem y • się ty lk o  
różnić co do szczegó łów , ale m usim y się kon ieczn ie z g o ­
dzić co do o g ó ln y c h  zarysó w  b u d o w y  dziejow ej. A  te 
nasze n arod ow e przekon an ia  są naszą siłą, stanow ią o na- 
szem  p ow ołan iu , są rękojm ią naszej, n iety lk o  dla nas zb a ­
w iennej p rzyszłości. Z a w in ilib yśm y ted y  w o b ec B o g a  
i w o b ec rodzaju  lu d zk iego , a p o zb a w ilib yśm y się zarazem  
nikczem nie w a ru n k ó w  n arod o w eg o  życia , g d y b y śm y  się 
d la  jak ie jś  przem ijającej ko rzyści, a lb o  z p ow odu  jak ie g o ś 
c h w ilo w e g o  n ie b e zp ie c ze ń stw a , naszych n ajśw iętszych  
przekon ań  zaparli, g d y b y ś m y  się dali skusić do tego , 
a b y śm y  b y li  podporam i cz y  to a b so lu ty sty czn e g o , czy  
to re w o lu cy jn e g o  bezpraw ia, g d y b y ś m y  się zaparli sp ra w y  
c y w iliz a c y i zachodniej, c z y  to dla starod aw n ego  azya- 
ty c k ie g o , c z y  to dla n o w o żytn eg o  m ateryalistyczn ego  
barb arzyń stw a.

A le  na to, a b y śm y  m ogli nasze o b ow iązki pełnić 
z k o rz y śc ią  d la  siebie i d la  św iata, potrzeba dw óch rze c zy : 
w iększej u nas, intenzyw niejszej i sam odzielniejszej p racy  
i sw ob od n ego  pola, na którem b y się ta praca m ogła  ro z ­
w inąć. B łęd em  rad y k a ln y m  ostatnich d ziesiątków  lat 
n aszego  ży c ia  u m ysło w eg o , jest pew ien lę k liw y  brak z a ­
ufania  do w łasn ej m yśli, jest nieustanne o gląd an ie  się na 
obce fo rm y narodow e i na m ody ościennej nauki, jest 
skłonność do w y ch w a la n ia  tej ty lk o  polskiej rzeczy, k tóra  
jest k o p ią  rzeczy  obcej, i p o g a rd liw e  pom ijanie milcze-
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niem  k a żd eg o  o ry g in a ln e g o  pom ysłu , Jeśli to p om ysł 
p o lsk i. B łąd  to, k tó re g o  się p o zb y ć  m usim y koniecznie, 
bo  n iew ola  u m ysłow a, w  k tó rą  się podajem y naum yślnie, 
jest gorszą  i zgu bn iejszą  od każdej n iew oli p o lityczn ej, 
bo p o zb aw ia  nas ra c y i n arod ow ego  bytu. B łą d  ten w y ­
tknąłem  ted y, p rzerażon y  łatw o ścią , z k tórą  za g ra n iczn y  
paradoks b y w a  p rzy ję tym  przez m nogie rzesze naszego  
społeczeństw a. N ie chciałem  jed n ak  bynajm niej zap o zn ać 
w ielkiej a dodatniej, o ryg in aln ej, n au kow ej, literackiej 
i artystyczn ej p racy, dokonanej przez naród nasz w  osta­
tnich dziesiątkach  lat, mimo tak  dziw n ie n ie sp rzy ja jąc ych  
okoliczn ości; nie m yślę zap rze czyć n ie ty lk o  teoretyczn em u, 
ale i praktyczn em u p ostęp ow i po lityczn em u  i czyn om  d o ­
kon anym  tam , gd zie  nam  działać w olno, zap raw d ę nie 
bez p o ży tk u  dla pań stw a, które nam sw ob od ę działania 
dało, i d la  p rzeróżn ych  ludów  te g o  państw a. N ie m yślę  
tak że  w z y w a ć  do spuszczania się na gen ialn ość, p o zb a­
w ion ą grun tow n ej znajom ości tego , co inne narod y już 
zd zia ła ły , bo  tak a  gen ia ln ość d op ro w ad ziłab y  nas w  naj­
lep szym  razie do b ezu żyte czn ego  d yletan tyzm u . I ow szem , 
dom agam  się p racy  skrzętnej, nauki p ilnej, a d ysk u sy i 
w yczerp u jącej, i chcę ty lk o , a b y śm y  się p rzytem  czuli 
zaw sze narodem  sam oistnym , m ającym  do spełn ienia w ła ­
sne zadanie cy w iliz a cy jn e , i a b y śm y  zaw sze w ierzy li, że 
w ielk iem u  zadaniu sprostam y.

A le  jeśli m am y b y ć  tem, do czego  nas B ó g  p rze­
zn aczył, trzeba, a b y śm y  m ieli m ożność rozw ijan ia  n aszego  
n arod o w ego  ży c ia  i naszej c y w iliz a c y i. I  na razie p ro ­
gram em  naszej p o lity k i —  że ta k  rzekę zew nętrznej —  
jest d om aganie się ty c h  w arun ków , k tó re b y  nasze d zia ­
łan ie  w ew nętrzne u m ożliw iły , k tó re b y  nam rąk  nie w ią ­
z a ły  i p o lsk iego  ducha nie d ła w iły . A  g d y  się te g o  d o ­
m agam y, w iem y, że m am y najśw iętszą słuszność po sobie, 
a  k to  nam  teg o  odm aw ia, ten p ow in ien  w iedzieć, że nie 
nas ty lk o  k rzyw d zi, że nie dopuszcza do n atu raln ego  roz­
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w oju jednej z sił ż y w y c h  w  rozw oju  dziejów , że nie p o ­
zb aw ia  c y w iliz a c y i jed n ego  ze sw oich  o gn iw , a przeto 
k rzy w d zi w szystk ich , k rzy w d zi tak że  w łasn y  naród i w ła ­
sne państw o.

C*
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Dr. H en ryk  JBie^eleiser).

po geąezy Jfiebosltfej.

Jeżeli za s łu g ą  jest k rzew ien ie  uczuć m iłości spo 
łeczn ej, rozśw ietlan ie  n a d zie i, w  niem ym  zw ątp ien ia  
m roku, p o d sycan ie  w ia ry  w  zw ycię stw o  cn o ty  nad w y ­
stępkiem  : to w ieniec tej zasłu g i n a leży  się w śród  n aszych  
w ieszczó w  K rasiń skiem u . W cie len iem  chrześcijańskich  sym ­
b o ló w  w ia ry , m iłości i nadziei, zap isan ych  na ch o rą g w i 
psalm isty  p o lsk ie g o , p o ezy a  je g o  p o ry w a  i w io d ła  za sobą 
naród po gru zach  w yw ró co n ej przeszłości, przez ro zp a czy  
w y p a lo n ą  p u styn ię, coraz dalej, coraz w yże j, do przed 
św itu , do słońca...

P o g rą żo n y m  w  n ę d zy  lub w  rozpuście zap o w iad ał, 
że ch o ciażb y  się św iat rozp ęk ł, ch o ciażb y  w śród zb y tk ó w  
i u b óstw a ducha życie  zw ierzęce stanęło  na n a jw yższym  
lub najniżsym  szczeblu  —  przecież praw da nie zagin ie, 
słońce w olności nie zagaśnie, nastanie dzień zm a rtw ych ­
w stan ia. A. nie opiera się nadzieja  je g o  na w yżebran ej 
u cudzoziem ców  jałm użnie, nie budzi p y c h y , nie drażni 
nam iętności, a le  p o le g a  na w łasn ej, w  piersi naszej p o . 
czętej cnocie m iłości b liźn iego . C hoć p ot k r w a w y  zlew a  
ci oblicze, ch ociaż u padasz na siłach w zgard zon y , b y łe ś  
w zro k  trzym ał w  niebo w zb ity , b y łe ś  sp o g lą d ał w  stronę 
ducha św ię te g o , pełen  nadziei — u jrzysz n ow ą S o lim ę. 
T a k ie j w ia ry  sztandar trzym ał K rasiń sk i, a że mu —  ja k  
ow em u w o d zo w i Izraela  —  b lask  b ił z oblicza i g w ia zd a  
p o e zy i jaśn ia ła  na czole, szedł za nim naród przez p u styn ię  
w y g n a n ia . »Spiew  je g o , objaw ien ie  m iłości ch rześcijań sk ie j
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narodow i, k rw ią  ofiar zbroczonem u, rozp ęd zał chm ury, 
rozbija ł zdradę, o g rze w ał serca i podnosił duch a«. (M owa 
żałob na za duszę Z. K ra s iń sk ie g o  w Poznaniu  przez X . 
A . R u sin o w sk ie g o . 1859 str, 12 i nast.).

Idea chrześcijań ska ze sw ej sfery  podobłocznej ma zejść 
w  życie  i czyn , ma się w cielić na ziemi i stać się p ra ­
w em  d la-n aro d ów . W  imię tej chrześcijańskiej m iłości, 
p rzyszłe  dzieje św iata  nie m ają b y ć  h istoryą  m ordów 
i m ęczarni, ale  pochodem  coraz dalszym  na drodze p o ­
stępu, d oskon ałości i szczęścia. M yśl o tem  »ostatecznem  
przeznaczeniu  człow ieczeń stw a«, jest przew odnią g w iazd ą  
w  ca łym  zaw od zie  p o etyck im  K ra s iń sk ie g o  (Dr. A . B eł- 
c ik o w sk i : Ze stu d yó w  nad literaturą polską. W arszaw a 
1886 str. 564).

P ie rw szy  akord  m łodego p oety, odkąd stanął na 
w łasn ych  n ogach, zap o w iad ał ten k ierun ek i charakter. P o ­
m ijając p ierw sze, nieśm iałe k rok i m łodzieńca, idącego  w ślad 
za W . S kottem  i B yron em , pozostaje g en eza  »Nieboskiej« 
sfinksem  literackim , któreg-o zagad k ę rozw iąże dopiero 
otw arcie a rch iw ów  rodzin nych  K rasiń skich . P o  nich zajmą 
pierw sze m iejsce a u to g ra fy  »Nieboskiej« i lis ty  Z ygm un ta 
ofiarow ane p rzy jacie lo w i m łodości, an gielskiem u poecie 
R e e v e . —  O k o m p o z y c y i poem atu trudno coś stan ow czego  
orzec, nie znając autografów . T o  jedn ak zdaje się nie u le­
g a ć  w ątp liw ości, że pierw sze dw ie części »Nieboskiej« nie 
są p o w iązan e organ iczn ie z trzecią. W  p ierw szych  od ­
g r y w a  się k r w a w y  dram at r o d z i n n y ,  w  ostatniej, w y ­
stępuję ca ła  l u d z k o ś ć  do w a lk i. Sn ać pierw otn ie za­
k ro ił poeta  »kom edyę« swTą, której ty tu ł o p iew a ł: »Mąż«, 
na ten p ierw szy  rozm iar. Później dopiero dodał do »męża« 
»żonę« t. j. dram at p sych o lo g iczn y  p o g łę b ił dram atem  
s p o ł e c z n y m ,  dodał w ięc d la  p ow iązan ia  tych  od­
ręb n ych  niem al całości, dw ie sceny pod kon iec części II. 
t j. d y a lo g  z filozofem  i sp otkan ie  z Mefistem. N a dow ód, 
że p ierw sze części »Nieboskiej« tw o rz y ły  —  do p ew n ego
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stopn ia  —  całość, s łu żyć m oże tak że  e k s p o z y c ja  na w stę­
pie do I. części, w której poruszone są m o ty w y  z dziedziny 
p o e zy i i p rzy ro d y , a o sp o łeczn o -p o lityczn ych  sp raw ach  
III. części n aw et nie wspom niano.

D o  h isto ry i p ow stan ia  i og ło szen ia  »Nieboskiej«, nie 
będ ą  może obojętne n astęp ujące w zm ianki, p rzytoczon e 
zd istó w  p o e ty  do p rzy jació ł. N ie m ożna ich ująć w  ca ­
łość, syn tetyczn ą  dla liczn ych  b raków , które uzupełni d o ­
piero, n iec ierp liw ie  w y cze k iw a n e  w yd an ie  koresponden- 
c y i  przez w n u k a  poety.

W  liście K ra s iń sk ie g o  do K o n st. G a szy ń sk ieg o  
z R z y m u , *21.  N ovem b ra 1833% m am y p ierw szą w iad o ­
m ość o »N ieboskiej» : »Teraz Ci pow iem  coś, a le  żądam 
od C iebie n a jśw iętszego  słow a p rzyjaźn i, że nikom u b e z  
w y j ą t k u  nie pow iesz nic o tern. Mam dram at d o ty ­
cz ą c y  się rze cz y  w ieku  n a s z e g o ; w alk a  w nim dw óch 
p ry n cy p ió w , a ry sto k ra c y i i d em okracyi, ty tu ł »Mąż«.

P rzeszlę  Ci m an uskryp t, nie w ątpię że zysk i będą, 
bądź łask aw  je  p rzy jąć  od p rzy jacie la . R zecz , sąd zę, dobrze 
napisana. Jest to obrona teg o , na co się ta rg a  w ielu  h o ­
ły s zó w  : re lig ii i ch w a ły  p rze s z ło śc i! B ezim ien nie pow inno 
b y ć  w y d ru k o w a n e  i n ikt nie pow inien  d om yślić się autora. 
S ły sz y s z  K o n s ta n ty !  jeśli mnie koch asz! T en  w y raz  usta 
ci na k łó d k ę  zam knie, nie p raw d aż ? A  rzecz u łożysz n a ­
stęp u jącym  sposobem .

P an  Jędrzej F irle j zm arł w K o rs y c e , k ie d y ś  i ty  tam 
b y ł. M ło d y  to  b y ł  P o la k  i um ierając, p o w ie rzy ł ten m a­
n u skryp t, p rosił o w yd ru kow an ie. P rzyślij mi sw ój adres, 
odpisz czy  się podejm ujesz tajem nicy, a przesłanem  ci 
dzieło zostanie.

P am iętaj, że m nie kochasz, że żadne w z g lę d y  nie 
m ogą Cię zn iew o lić  do w yd an ia  tego , co ci p rzy jacie l p o ­
w ierza «.

W  dopisku  dodaje K . D a n ie lew icz: »Zygm unt pisze 
bez ustanku, musi b y ć  w  nim furibunda vena p o etyczn a,
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a przytem  szalona w ytrw ało ść, że go  nic nie zraża. A le  
rzeczyw iście  jest to talent, o którym  jeszcze nie możesz 
m ieć w yo b rażen ia , bo g o  teraz nie znasz. Ja  mniemam, 
że k ie d y ś  się zaprze tego , co teraz pisze, bo ep oka  je g o  
pisania dotąd  nie nadeszła. Jego  » Mą ż « ,  o którym  Ci 
donosi, rekom enduje się T w ej opiece i najw iększem u se­
k retow i ; jest to dzieło, k tóre  się żadnej p arty i nie spo­
doba, na którem  m ało k to  się pozna, przeciw ko którem u 
m oże w szy sc y  k rzyk n ą, tak  jak  k rzyk n ę li p rzeciw k o : 
„Banquet des Girondins“ . Zaklinam  C ię o sekret w imię 
całej p rzyjaźn i, ja k ą  masz dla niego«. W spom n ian e tu 
przez K o n s ta n te g o  D an ielew icza  dzieło K a ro la  N odier 
p. t. »O statni b an kiet Ż yron dystów « , przedstaw ia  w fo r­
mie pow ieściow ej rozm ow y dw udziestu rep u blikan ów  przed 
ścięciem  ich w ostatni dzień października 1793 r. S tan o ­
w isko  autora jest bardzo podobne do tego, jak ie  zajm uje 
K rasiń sk i. W y o b ra ża  on sobie w olność, do której d ążyli 
rew o lu cyo n iśc i, nie jako  b o g in ię , schodzącą z pełną dłonią 
pośród ludzi, ale jak o  fu ryę, k tó ra  ich rozp aja  i pożera. 
»Celem  i końcem  każdej rew o lu cyi — p ow iada tu V ergn iau d , 
d u ch ow y p rzew ód zca żyron d ystó w  — jest tyrania«. W  k o ń ­
cu w y stą p i jak iś  w o jsk o w y, rzu cający  ja k  K a m il sw ój 
m iecz na szalę  i podbije w szystko. »P rzyjd zie  m ąż —  do­
daje D u p rat —  w ied zio n y  sław ą i szczęściem , rozpędzi ich 
ja k  w iatr rozpęd za p lew ę*. T e  ostatnie sło w a  odnoszą się 
do N ap oleon a B o n ap artego , w ów czas kap itan a  a rty lery i. 
»P rzyszło ść  m ów i z te g o  kap itan a  —  odp ow ied ział V er- 
gn iau d  —  on zostanie M arcelem «. A  słow a je g o  p o tw ie r­
dza F o u fred e: ^N adużyw ani przez ogran iczon ych  a ry sto ­
kratów,- p atrzących  ty lk o  poza siebie i przez rozsza la łych  
d em ag o g ó w , zn ających  ty lk o  rzeź, mord i zniszczenie, 
będą F ran cu zi czuć się szczęśliw ym i z rąk je g o  (N apole­
ona) o trzym ać w ładzcę«.

K rasiń sk i p rzep ow iad a  rów n ież p odob n y kon iec re- 
w o lu cyi. K o n d o tie r-B la n c h e tti, p rzypom in a kapitan a  a r­
ty le ry i, obaj zaś p rzedstaw iają p rzyszłe g o  N apoleona.
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W  o g ó le  jest C harles N odier przeciw nikiem  rew o- 
lu c y i i w y o b raża  sobie lud jak o  k a n a lię , spojoną w inem  
i k rw ią  lud zką, tarzającą się w k a łu ż y  k lo a k o  w. W  tyc h  
p o g lą d a ch  zg ad za  się z nim zupełn ie K rasiń sk i. B y ły  one 
jedn ak  w o w ym  czasie w spólną w łasn ością k o n se rw a ­
tystó w . N a w e t p odobień stw o w szczegó łach , ja k  n. p. p o­
stać J a k ó b a  w  »Nieboskiej« przyp om in ająca  ży w o  Jana 
B a b ty s tę  M oranda, s łu żącego  D u p rata, m ogło  m ieć sw e 
źródło w  ów czesn ym  p a tryalch a ln ym  stosunku słu g  do 
sw oich  panów .

Z listu  Z y g . K rasiń sk ie g o  do K o n st. G a szy ń sk ieg o  
(R zym  16. gru d nia  1833), dow iad ujem y się o dalszych 
losach »N ieboskiej«. »M an uskrvpt p rzy ś lę , k ie d y  będzie 
p rzep isan y  : jest on po polsku, daruję ci g o , zrobisz co 
zechcesz, jeśli nie w yd ru ku jesz, to będziesz m iał pam iątkę 
po p rzy jacie lu , a pam iętaj im ienia je g o  n ig d y  nie w yd ać. 
Jeśli będę m iał fundusze, to ci przeszłe na to ; zresztą za 
m iesiąc poszlę samo pismo«. A  na innem m iejscu: »Ma- 
n u sk ryp tu  ci nie posyłam , bo i-m o nie jedziesz do P a ­
ryża , 2-do g o ły  jestem  i nie mam za co d rukow ać, 3-0 
m oże lepiej dać pokój, zo b a czym y później, ty lk o  nic nie 
m ów  o tern nikom u. (K rasiń ski do G a szy ń sk ie g o  17. s ty ­
cznia 1834). »Nieboska« w yszła , ja k  w iadom o, dopiero na 
początku  r. 1835 w  P aryżu .

Z listu  Z yg m . K ra s iń sk ie g o  do K o n st. G a szy ń sk ieg o  
d ow iadujem y się, że w  m arcu te g o  roku b y ła  już w ręku  
publiczn ości. »N eapol 29. m arca 1835. Jeśli dostaniesz 
w  P a ry żu  św ieżo w y sz łe  dzieło »N ieboska kom edya«, 
napisz mi zdanie. T w o je  o niem, cie k a w y m  bardzo, ja k  
je  zn a jd zie sz; w te d y  ci udzielę moje też na‘d niem  
u w a g i i sp ostrzeżen ia«.

D o listu  A . S o łtan a  w  p rzyp isk u  14 k w ietn ia  1835 
d od aje: A  propos, napisz mi T w ó j sąd o m ojej »Niebo- 
skiej ko m e d yi* , o form ę Cię nie pytam , w iem , że dzika 
n azb yt, p ytam  się T w e g o  zdania w zględem  gru n tu  rzeczy.
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W  liście do K . G a sz y ń sk ie g o  z N eap olu  26. k w ie ­
tnia 1835, u sp raw ied liw ia  sw oją tajem niczość: »0 nieufność 
w zględ em  ciebie oskarżony z p ow odu  K o m e d y i o d p o w ia­
dam , że p isząc do Ciebie, nie mam pew ności m atem a­
tyczn ej, iż mój list do C iebie dojdzie ; m oże b y ć  p rzy p a ­
dek, że g o  inne ręce p o ch w ycą , a w ted y  co ? B o  mi tak  
za le ży  na tem ; tak  u W a s, ja k  u nas, że b y  to b y ło  p o ­
k r y te  m ilczeniem ; proszę Cię w ięc  i zaklinam  o nie! Jeśli 
p o słyszysz o jakim  sądzie w zględ em  K o m e d yi, to mi na­
pisz i w y sz c z e g ó ln ij«.

N a p ro p o zy c y ę  d ru g ie g o  w y d an ia  »Nieboskiej« op o­
w iad a  dziw ne k o le je  pierw szej e d y c y i: »Z F lo re n c y i 9. lu ­
te g o  1836. T eraz co się ty c zy  K o m e d y i, nie mam żadnego 
egzem p larza. T a  rzecz się stała przez k się ga rza  w  F ra n k ­
fu rcie  nad M enem , i ten księgarz się p rzestraszył potem  
i w strzym ał, i w strzym uje dotąd g o to w ą  e d y c y ę ; ładu 
z N iem cem  dojść nie m ożna, tak  się boi. E d y c y a  m ała, 
bo ty lk o  dw ieście p ięćdziesiąt egzem p larzy. T eraz k ie d y  
w id ać, że ch w a lą  dzieło (nietylko  jeden egzem plarz, ale 
ze d w adzieścia  w yk rad zio n o  i rozesłano) pow iedz mi, czy  
nie m ożnaby d rugiej e d y c y i zrobić? M ó g łb ym  ją  dostać 
od k o g o ś, k tó ry  ma jeden egzem plarz i przesłać T ob ie, 
a jeśli m yślisz, że zysk asz na tern, to sobie na sw ój zy s k  
w yd aw aj. O dpow iedz mi na to. N ikt się upom nieć o p o d ­
robioną e d y c y ę  nie może, bo n ikt m an uskryp tu  nie kupił« .

Z listu  Z y g . K ras iń sk ie g o  do K . G aszyń sk iego  (H ei­
d e lb erg  9. listop ad a 1846) d ow iadujem y s ię , że pierw sze 
w y d an ie  »Nieboskiej« nie rozeszło się. »E gzem plarze w re ­
szcie się o d n alazły , pow iesz mnie, co każesz z dw ustu 
trzydziestu  siedm iom a robić, dotąd leżą w  składzie, skoro 
każesz i rozporządzisz się T w o ją  w łasnością, stanie się 
w e d łu g  T w e j w oli« . N ieb oska  ko m ed ya w  pierw szej e d y ­
c y i w y sz ła  w  r. 1835, a do 1846 r. grzęzła  g d zieś na 
sk ładzie  księgarskim .
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O bjaśn ia nas o tem  list Z ygm u n ta  K ra s iń sk ie g o  do 
K o n st. G a szy ń sk ieg o  z D rezn a (i. w rześn ia 1841): »Leży ze 
czterysta  lub  w ięcej, dokładn ie niew iem  eg zem p larzy  N ie- 
boskiej, przez zb ie g  okoliczn ości, nadto d łu gich  do o p o ­
w iadan ia, z a le g ły c h  w  k sięgarn i, które  T o b ie  autor p rze­
znacza, b y ś  je  o deb raw szy , w  ciągu  czasów  sprzedał. 
T rzeb a  ty lk o  b y ś  d ał adres teg o , którem u chcesz, b y  na 
T w o je  kon to  je  oddano w  P aryżu . A d re s  ten przyszlij 
mi do M unich zaraz, a ja  autorow i napiszę, i on każe, 
w  czyje  p rzezn aczysz ręce te egzem p larze złożyć. S  ą 
o n e  d a l e k o  p o p r a w n i e j s z e  i ładniejsze o d  d r u ­
g i e g o  w y d a n i a ! «  Jeszcze z H eid elb erg u  18. lip ca  1843 
prosi G a sz y ń sk ie g o  : »Odpisz, kom u chcesz, b y  N ieb oskiej 
p ierw szą  e d y c y ę  złożono w  P a ry żu  dla C ie b ie «. P o  roku  
d od aje: »Na R e n ie , na statku, 18. w rześnia 1844 r.
L istu  te g o  dokończę w  F ran k fu rcie , g d y  rozm ów ię się 
o N ieb oską, która, chcę koniecznie, b y  się dostała  w  ręce 
T w oje« . »D w u d ziestego  Septem bra« pisze z F ran k fu rtu  po 
załatw ien iu  tej s p r a w y : Ł ączę  tu adres, udasz się w  B a- 
b y lo n ie  (Paryżu) do te g o  adresu, będą tam  ostrzeżeni już, 
że T o b ie  oddać m ają i odbierzesz N ieboską.

W  dw a lata  później proponuje K o n st. G aszyń skiem u 
zm ian y do trzeciego  w yd an ia: P o p ra w k i są n iektóre do 
u czyn ien ia. D e d y k a c y e  do M aryi w  N ieboskiej i Iryd yo- 
nie w in n y  b y ć  opuszczone. W  N ieb oskiej, w samej o sta ­
tniej scenie, trzeb a b y  coś dodać. Jeśli zam iar ten w y d . 
E. Jan u szkiew icza  do skutku  p rzych odzić będzie, autor 
T o b ie  przeszłe p o p raw k i i d od atek  ten.

(O »N ieznanych pracach  z lat m łod zień czych  K r a ­
siń skieg o  « w  B ib lio tece  W a rsza w sk ie j, na w rzesień 1894).

S tan isław  T a rn o w sk i w  sw em  znakom item  dziele 
o K rasiń sk im  tak  o p ow iad a  okoliczn ości p ierw szego  jej 
og ło sze n ia : »N ieboska kom edya«, w yd ru k o w a n a  we F ra n k ­
fu rcie  w  r. 1834, w  sk utku  jak ie jś  o b a w y  k się ga rza  nie 
b y ła  puszczon ą w  o b ieg . A u to r  nie pojm ow ał d łu go
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i d o w ia d y w a ł się, co się z nią stało, aż jak iś jeden  egzem ­
p larz p rzy p a d k o w o  d osta ł się do P a ry ża  i tam przedru­
k o w a ł g o  Jan u szkiew icz, nie w iedząc, czyje  dzieło i gd zie  
autora szukać.

Źe op ow iad an ie  to, w y g ry w a n e  na rozm aite w a rya n ty  
w  naszej literaturze, jest m ylne, na to p rzy to czy liśm y  
d o w o d y  z k o re sp o n d en cyi poety. W  liście do K . G a szy ń ­
sk ie g o  z N eap olu  pod datą 29. m arca 1835 pisze K ra s iń ­
ski o »N ieboskiej«, jak o  o dziele po raz p ierw szy  w ydanem .

T y tu ł  te g o  p ie rw sze g o , dziś n ad zw yczaj rzad k ieg o  
w y d a n ia , o p iew a  (w ypisu ję g o  dokładn ie p o d łu g  egzem ­
p larza  dobrze zach o w an ego  w b ib liotece c. k. u n iw ersytetu  
lw o w sk ieg o ): »N ie-Boska kom edya*. —  D o b łędów , n a g ro ­
m adzonych przez przodków , dodali to, czego  nie znali ich 
przo d k ow ie  —  w ahanie się i bojaźń —  i stało się zatem , 
że zn iknęli z pow ierzchn i ziemi i m ilczenie je st po nich. 
K o ra n  ks. 2. ver. 18. —  To be or not to be, that is the 
ąuestion. H am let. —  P ary ż. W  typ o g ra fii A . P in ard, Q uai 
V o lta ire  15. 1835,  z d e d y k a c y ą : »P ośw ięco n e M a ry i.«
T e k s t  obejm uje 164 str. w 12 ce, prócz ty tu ło w y c h  k art 
i spisu rzeczy.

T o , co pisze T arn o w sk i i inni o w yd an iu  frankfurckiem  
z 1834 r. nie puszczonem , rzekom o w  o b ie g  (z o b a w y  
księgarza), i o przedruku z 1835 r. z jed n ego  eg zem p larza, 
k tó r y  się p rzyp a d k o w o  dostał do P a r y ż a , prostuje list 
K ra s iń s k ie g o  do G a szy ń sk ieg o  z 9. lu teg o  1836 r., z k tó ­
re g o  w y n ik a , że e d y c y a , w strzym an a przez k sięgarza  
fra n k fu rck ie g o , jest w łaśnie ow ą w yże j opisaną pierw szą 
e d y c y ą  »Nieboskiej« z 1835 r., o której już w spółcześn ie 
k r ą ż y ły  rozm aite n iezgod n e z praw dą wieści.

D ru g ą  e d y c y ę  p r z y g o to w y w a ł już w  następnym  
roku  G aszyń sk i. N a p ozw olen ie ze stron y  autora, a żeb y  
ją  »na sw ój zysk  w ydaw ał«  , dom aga się G aszyń sk i 
k siążk i lub rękopisu  do druku, na co odp ow iad a K r a ­
s iń sk i, ja k  zaw sze osłaniając się tajem niczością: »Co do
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»N ieboskiej kom edyi« , proszę cię  i zaklinam , b y ś  p rzeczy ł 
zaw sze  i w szędzie. Jeśli znajdę k o g o , k a żę  ze stare go  
rękopisu  p rzep isać i poszlę Ci.« (F loren cya  4, m arca 1836.) 
P iszę  do F ra n k fu rtu , b y  ci natychm iast »N ieboską« p rze ­
słano. (K issin gen  12. czerw ca  1836.) P u k a  potem  do k s ię ­
garza  o egzem p larz do przedruku, ale nadarem nie. Co do 
»N ieboskiej kom edyi«  —  pisze do K o n sta n te g o  z K is s in ­
g e n  - d. 7 lip ca  1836 r. —  ten, do k tó reg o  oto pisałem , 
żadnym  sposobem  nie ch cia ł się o d w a ż y ć , m oże sądząc, 
że w  tym  ja k i podstęp mój.« D ru g a  ta e d y c y a  »Nieboskiej« 
p o jaw iła  się dopiero w  grudniu 1836 r., o czem  d ow iad u ­
je m y  się z n astęp n ego  listu K ra s iń sk ie g o  , c ią g le  w y p ie ­
ra ją ceg o  się jeszcze jej autorstw a. »C iek aw o ść m oją p o d ' 
bech tałeś niepornału —  pisze do G a szy ń sk ie g o  z W ied n ia  
1. g ru d n ia  1836 r. —  donosząc o pow tórnej e d y c y i. B y łb y ś  
zarazem  jej d ogod ził, g d y b y ś  napisał, k to  to do d y a b ła  
w y k r a d ł i drukuje. Z Panem  B o giem , b y le b y  z tego  b ie d y  
nie w y n ik ło . B ądź łask aw  donieść, kto  to jest?« T y tu ł 
tej drugiej e d y c y i o p ie w a : »N ieboska kom edya«. D o
b łęd ów , n agro m ad zo n ych  przez p rzodków , dod ali to, czego  
nie znali ich p rzo d k o w ie : w ahanie się i b o ja źń , stało się 
zatem , że zn ikn ęli z pow ierzchn i ziem i i w ie lk ie  m ilczenie 
jest po nich.« K o ra n  ks. 2. —  ver. 18. —  T o  be or not 
to be, that is the ą u e stio n .—  H am let. T u  następuje w inieta, 
w y o b ra ża ją ca  p a w ia , sto jącego  na w inorośli, o k o lo n eg o  
jask ó łk am i, m otylam i, w ężem  i gąsienicą. W e w n ą trz  i na 
koń cu  dzieła  jest jeszcze k ilk a  p iękn ie  w y k o n a n y ch  w in iet, 
zasto so w an ych  do treści poem atu. U  d o łu : »W y d a n ie  
A . J e ło w ick ie g o  i S p ó łk i. P a ry ż . W  k się g a rn i i drukarni 
p olskiej, p rzy  u licy  M arais, S a in t G erm ain , N. 17, bis. 
1837. str. 174 liczb, i 9 nieliczb. w8 ce w iększej. P rz y  k o ń cu  
po »O m yłkach  d ru k u « : »W  drukarni B o u rg o g n e  et M ar- 
tinet, R u e  du C olom bier, N. 30.«

E d y c y a  ta jest d osłow n ym  przedrukiem  pierw szej 
z r. 1835. Zm ian y p o czy n ił autor dopiero w  trzeciem  w ydą-
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niu, k tó re g o  ty tu ł w y p isu ję : »N ieboska kom edya.« D o 
b łęd ó w  n agrom ad zon ych  przez przodków  i t. d. z p o d p i­
sem »B e zim ie n n y .« Po c y ta c ie  z H am leta : E d y c y a  trzecia  
P a ry ż . W  księgarn i p olskiej, p rzy  u licy  de Sein e, 20, 1858. 
N a odw rotnej stro n ie : » W  drukarni L. M a rtin e t, p rz y  
u licy  M ign on  2, str. 141., w  8-ce w iększej i 4 nieliczb. 
O to w ażn iejsze zm iany w  »N ieboskiej», p o czyn io n e przez 
autora, zdaje się dopiero  pod k o n iec życia .

N a p oczątku  dzieła  opuścił d e d y k a cy ę  : »P ośw ięcon e 
M a ry i.« W  scenie ślu bów  opuścił m otto z »Figara« : »De 
toutes les bouffonneries la  plus serieuse est le m ariage*. 
w  części d rugiej opuścił m otto z »Fausta« G oeth ego  »Du 
G em isch vo n  K o tli  und Feuer.«

W  w ierszu  O rc ia : B łąkam  się w szędzie ,
W szędzie  się w dzieram ,

Byś, o synku  mój,
B ył jak o  są  w  niebie...

p o p raw ił p o e ta : Ja  b łąkam  się w szędzie,
Ja  w dzieram  się w szędzie

Byś ty , o synku  mój,
B ył ja k o  są  w niebie.

Na p oczątku  trzeciej części op uścił m otto z raportu 
o b y w a te la  C a illo ta  z 1791 r. II fut adm inistre parce ą u e le  
niais dem andait un pretre, puis pendu a la  satisfaction 
g en era ł etc. C a illo t , com issaire de la  sexiem e cham bre 
an III, 5 prairial.

Z drobniejszych  odm ianek p rzy ta cz a m :

^ Strzegliśm y ołtarze i pom niki św ięte (ed. 1835, str. 
109). p o p raw io n o : »strzegliśm y o łta rzy  i pom n ików  św ię ­
tych * (1858, str. 94). W  czw artej części opuszczono m otto 
z M ilton a: »Bottom less perdition« i t. p.

K o n ie c  zupełn ie zm ieniony, o p ie w a :

http://rcin.org.pl



— 94 —

W y d a n ie  p ierw sze 1835.
LEONARD.

B led n iejesz m istrzu.

PANKRACY.

C zy  w idzisz tam w yso- 
soko —  w y so k o .

LEONARD.

N ad ostrym  cyp lem  w i­
dzę chm urkę p o ch yłą , 
ośw iecon ą zachodem  sło ń ­
ca.

PANKRACY.

Z n ak straszn y pali się 
na niej.

LEONARD.

O p rzyj się na mnie, co 
raz to bardziej rum ieniec 
schodzi ci z tw arzy.

PANKRACY.

M ilion ludu m nie słu­
chało , g d zie  jest lud mój.

LEONARD.

S ły sz y s z  je g o  o k rzyk i, 
p y ta  się o ciebie, czeka  
na ciebie. Zdejm  o czy  z tej 
s k a ł y ; źrenica tw oja d o g o ­
r y w a  na niej.

PANKRACY.

S to i n iew zru szon y, trzy  
g w o źd zie , trz y  g w ia z d y  na 
nim, ram iona ja k  d w ie b ły ­
sk aw ice.

LEONARD.

K t o  ? —  g d zie  —  zbierz 
siły .

LEONARD.

B led niesz m istrzu.

PANKRACY.

C z y  w idzisz tam  —  w y ­
soko —  w y so k o .

LEONARD.

N ad ostrym  szczytem  
w idzę chm urę p o ch y łą ,
na której d ogasają  prom ie­
nie słońca.

PANKRACY.

Znak straszn y pali się 
na niej,

LEONARD.

C h yb a  cię m yli w zrok.

PANKRACY.

M ilion ludu słuchało
mnie przed ch w ilą , gd zie  
jest lud mój ?

LEONARD.

S ły szy sz  ich o k rzyk i,
w ołają  c ieb ie , czekają  na 
ciebie.

Wydanie trzecie 1858.

PANKRACY.

P lo t ły  k o b ie ty  i dzieci, 
że się tak  zjaw ić ma, lecz 
dopiero w ostatni dzień.

LEONARD.

K to ?
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T u następuje w  w yd an iu  trzeciem  d od an y u stęp :

PANKRACY.

Jak  słup śnieżnej jasności stoi ponad przep aściam i, 
oburącz w sp art na k rzyżu , ja k  na szabli M ściciel. Ze sp le­
cio n ych  p ioru nów  k o ron a cierniow a.

LEONARD.

Co się z tob ą d zieje? Co tob ie jest?
PANKRACY.

O d b ły s k a w ic y  te g o  w zroku ch yb a  mrze kto  żyw .

LEONARD.

Coraz to bardziej rum ieniec zb ie g a  ci z tw a rzy , ch od ź­
m y stąd —  chodźm y —  cz y  s ły szysz  m nie?

PANKRACY.

P o łó ż  mi dłonie na oczach, zad ław  mi pięściam i źre­
nice, oddziel mnie od te g o  sp ojrzen ia , co m nie rozkłada 
w  proch.

LEONARD.

C z y  dobrze ta k ?
PANKRACY.

N ędzne ręce t w e , ja k  u ducha, bez k o ści i m ięsa, 
p rzejrzyste  ja k  w oda , p rzejrzyste  ja k  s z k ło , przejrzyste 
ja k  p o w ietrze . W id z ę  w ciąż !

LEONARD.

O p rzyj się na mnie.

PANKRACY.

D aj mi choć odrobinę ciem ności.
LEONARD.

O M istrzu!
PANKRACY.

Ciem ności — ciem ności.

LEONARD.

H e j! o b yw a te le , h e j ! bracia  D e m o k raty , na pom oc. 
H ej! ratunku  —  p om ocy —  ratu n ku .
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PANKRACY.

Galilee vicisti.

(Stacza się w  objęcia  L eon ard a  i kona.)

Z tem i ostatniem i s ło w y  na ustach g in ie  P a n k ra c y  
i w  pierw szej re d a k cy i poem atu. P om ijając p op raw ki s ty ­
low ej n atu ry , uderza p rzed ew szystk iem  zm iana w idzenia, 
k tóre  w  p ierw szej k o n ce p cy i w y g lą d a  ja k b y  żyw cem  
w y jęte  z A p o k a lip s y  (»trzy g w o źd zie , trzy  g w iazd y«  i t. d.), 
w d rugiej re d a k cy i (w w yd . trzeciem ) zostało  u szlach e­
tnione i podniesione na w y ż y n y  sym b o lik i chrześcijań skiej 
(»jak słup śnieżnej jasności stoi nad przepaściam i* i t d.) 
A le  i to zakoń czen ie  » N ieb osk ie j“ nie w y p ły w a  o rg a n i­
czn ie z całości, nie rozw iązu je zagadnień, tak  w sp an iale  
ro zw in iętych  w dram acie.

D o pozn ania g e n e z y  utw oru nie będą obojętne na­
stępujące w sk a zó w k i w p ły w u  ob cych  p o etów  na »Nie- 
boską«. D u ch  z ły  pod postacią  d ziew icy  o b ja w ia ją cy  się 
zaraz na p oczątku  »Nieboskiej« m ężow i, k tó ry  z a c h w y ­
c o n y  cudow nem  zjaw iskiem , porzuca żonę z dzieckiem  
i leci za niem, p rzyp om in a »siódmego« ducha z »Man- 
fred a*, u k a zu ją ceg o  się pod postacią  pięknej d ziew icy , leci 
za nią boh ater B y ro n a , padając bez zm ysłó w  od zach w ytu . 
S y tu a c y a , k ie d y  m łodzieniec schodzi przez u rw iska i p rze­
paście, o p ro w a d za n y  m yślą  przez A lg ie ra , k tó ry  mu t o ­
w a rzy sz y  w p o d ró ży  podziem nej —  przez m g ły  i lod ow ce, 
p rzyp o m in a kon iec sceny d rugiej z aktu  p ierw szego  
w  »M anfredzie«, g d zie  bohater B y ro n a  schodzi ze s trze l­
cem  z przep aści, w k tó rą  m iał się rzucić, spuszczając się 
po lod ow cach  i n ag ich  u rw iskach , a b y  odp ocząć w chacie.

M o n o lo g  M an freda w scenie pierw szej A k tu  I . :

„Filozofia, św ia ta  w ielkie w iadom ości,
T ajem nice  p rzy ro d y , w szystk iegom  p róbow ał,

I sp o strzeg łem  p rzek leństw o  nadem ną w iszące, 
G dy ju ż  w szy stk ie  uczucia w  d uszy  w ystraszyło*1
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s łu ż y ł za m odel do m on ologu  M ęża w  w ąw o zie  m iędzy 
góram i. (Scena trzecia  części I I . ) : »R achow ałem  lat w iele —  
p o w iad a  tu M ąż —  na o d k ry c ie  ostatn iego  k o ń ca  w szel­
k ich  w iadom ości, ro zk o szy  i m yśli i od kryłem  —  próżnię 
g ro b o w ą  w sercu mojem«. M on ologi zaś obu bohaterów  
m ożnaby odnieść do p ierw szego  m on ologu F austa  G o e­
thego. H rab ia  Henrj^k jest potom kiem  »Hamleta« i »Fau- 
sta«, a »Nieboska« ma z teini arcydziełam i S zeksp ira  
i G o eth eg o , zw łaszcza  z tym  ostatniem , pew ne p o k re­
w ieństw o.

C hateaubriand, nam iętny obrońca w iary , m ający  g łę ­
b o k i w stręt do »w yu zd a n ych  sw aw oli i g w a łtó w  rew o lu ­
c y j n y c h , niem niej g łę b o k ie , a tłum aczące się dziedziczno­
ścią  p rzyw ią za n ie  do tra d y c y i przeszłości, ma w iele p o ­
dobień stw a z K rasiń sk im , k tó ry  zaw d zięcza  mu nie jedną 
m yśl »Nieboskiej«. Ł u c y a n  Siem ieński notuje w  W sp o ­
m nieniu sw em  o M ickiew iczu , (P o rtrety  literackie, tom I. 
P ozn ań  1865 — str. 321) w  rozm ow ie, jak ą  m iał z M ickie­
w iczem  o autorze N ieboskiej, w p ły w  G u izota  na K ra s iń ­
sk ie go .

B y ło  to w  październiku  1840 roku, k ie d y  M ickiew icz 
z żoną i dziećm i jad ąc z L au zan n y  do P a ry ża , zaczepił 
o S trasb u rg  i tu k ilk a  dni zabaw ił. N a w zm iankę Sie- 
m ieńskiego, że zachodzi p ew n a a n a lo g ia  m iędzy Ahasve- 
rem G u izota  a N ieb oską K o m e d y ą  i Iryd yon em , zapew ne 
— odrzekł po n am yśle M ickiew icz —  ale ty lk o  w  zew nętrznej 
szacie, u K ra s iń s k ie g o  nierów nie w iększa  żyw otn ość, a u 
G u izo ta  w iele  k s ią żk o w e g o  rozumu.

Z op ow iad ań  B in e ta  i R e e v e g o , to w arzy szy  m łodości 
Z yg m u n ta  w G en ew ie, w iadom o, że n otow ał swem  nad­
zw ycza j drobnem  pism em  »istn)7m m aczkiem « w y k ła d y  
M iclieleta  i S ism ond iego. (X. A r. K n i s : O dw ied zin y
u p rzy jació ł Z. K ra s iń sk ie g o  »Św iat«, —  K r a k ó w  1891, 
str. 505). P o g lą d y  ich nie b y ły  bez w p ły w u  na N ieboską. 
G ło s pana d ręczon ego przez ch łop ów  za ucisk i pańszczy-

7
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znę (»D zieci m oje, litości, litości* —  »upiór ssał krew  
i p o ty  nasze*), p rzyp o m in a scenę z I. części »Dziadów« 
M ickiew icza , pod k tó re g o  zak lętym  w p ły w e m  p ozostaw ał 
poeta  w  m łodości.

N a »N ieboskiej«, ja k  na w iększej części u tw orów  
K ra s iń s k ie g o , w y r y ło  g łę b o k ie  b ru zd y, sm utne, p esym i­
styczn e, pełne g o r y c z y  usposobienie autora. Z ygm u n t K r a ­
siński o d zied ziczy ł po m atce, z dom u ks. R a d ziw iłłó w , 
skłonn ość do m e lan ch o lii; i księżn a M arya  L ub om irska 
zm arła na czarn ą m elancholię (1846 r.), a F ran ciszek , brat 
M ich ała  R a d z iw iłła , doszedł z m elancholii do obłąkan ia. 
Ś la d y  tej ch o ro b y  u Z yg m u n ta  (spotęgow anej chorobą 
oczu i nerw ów ) m am y przed ew szystkiem  w  je g o  korespon- 
d en cy i (n. p. lis ty  do S o łtan a  z 24. lu teg o  1848, 7. s t y ­
cznia 1851 i 13. m arca 1855). »D ziad mój R a d z iw iłł —  
pisze do B r. T re n to w sk ie g o  29. styczn ia  1847 —  um arł 
na m elan cholię  i b iedna m atka m oja toż na tę samą, p o ­
w o li w szy stk o  w  organizm ie w yn iszczającą  chorobę*.

O to z n iezliczonej ilości o b jaw ó w  tej m elan cholii parę 
p rz y k ła d ó w : W ie k , k tó r y  nas o t a c z a —  pisze do G a sz y ń ­
sk ie g o  7. lip ca  1833 —  cięży  na mnie. T y ta n  sta ro ży ­
tności jednej g ó ry , złożonej z w a rstw y  g lin y , z popiołu  
bez m yśli, z la w y  i o g n ia  bez duszy, zrzucić nie potrafił, 
g d z ie ż  się cz ło w ie k o w i jednem u sp od ziew ać, że zepchnie 
z ponad sieb ie n aw ał ty lu  m yśli c isn ących  g o  na dół, 
ogrom  pełen ży c ia  i p rzekleń stw a. P iszę jeszcze czasem , 
a le  nie z ta k ą  w iarą, ja k  daw niej, gd zie  się p o d zia ły  
w s zy stk ie  w ia ry  m oje !

Ja n ig d y  nie m ogę dojść — pisze na innem m iejscu —  
do czego ś s ło d k ieg o , n iew in n ego , p o tu ln ego , d obrego. S z a ­
tan, nie an io ł stróż mój, natchnął mnie od la t d ziecin­
n ych. Zaw sze p ękające, p rzeklin ające sam e siebie serca, 
c isn ę ły  się pod  moje pióro. G ruz i popiół, oto państw o 
m oje i siedząc na tyc h  ruinach zżarłem  ostatki nadziei 
i m iłosierdzia p ań sk iego .
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P od o b n ie  w y raża  się w  liście do S o łta n a : J ak
w  ciem nych  i niskich loch ach  w en eck ieg o  pałacu  działo 
się w ięźniom , tak  mnie się w szędzie dziać będzie, m oże 
sam  będę ju ż ty lk o  gruzem , nieskalanym  jed n ak  żadnym  
napisem  podłości.

Juliusz o mnie pow iada  —  pisze do M ałach ow sk ieg o  — 
żem duch o b łą k a n y  i u p ad ły, praw da, praw da, jak a ś 
zg rzy b ia ło ść  m nie trupia  ogarn ęła, co dzień niżej zapadam , 
już mnie p raw ie  nie m a ! Jak  D an t przez p iek ło , jam  
przeszedł za ży c ia ! M oże i P a n k ra c y  b y łb y  się zd arzył, 
g d y b y  nie poprzednie p rzytrzym an ia .

Że b o h ater »Nieboskiej« ma w iele  w sp ó ln ych  rysó w  
z jej autorem , św iad czą następujące w yzn an ia  je g o  w  li­
stach  do p rz y ja c ió ł: > K ie d y ś , K o n sta n ty , m i ł o ś ć  i s ł a w a  
b y w a ły  m ojem i b ó stw a m i: p ierw sza jak o  m gła się ro z e ­
szła, zam iast d ru gie j, doczekałem  się h ańby. Jednak nie 
pow iem , b y  w e m nie w y g a s ła  p o ezya , jeszcze nieraz n a­
tchnienie w raca. N apisałem  tego  roku dużo rzeczy, w szyst­
k ie  g o rą czk ą  i rozp aczą napiętnow ane, ale teraz czas 
nadchodzi, b y  w zią ć  się do p o e zy i czyn ó w , a p o ezya  
p ió ra  niechaj mi słu ży  za p iosen kę nuconą przez mamkę. 
(List do K . G a szy ń sk ieg o  z G e n e w y  17. m arca 1832): 
M iło ść  i sław a  czyta m y i w „Stances“ K rasiń sk ie g o  są 
je g o  b o ż y sz c z e m : Et la gloire et Vamour etoient les beaux 
fantomes, Qui je voyais passer et repasser“ . W c ią ż  słab y  
jestem  na duchu —  pisze na innem  m iejscu —  roją mi się 
fan tazm ata w  sercu i m ózgu, n ieskończone żądze, n ie­
w ym ow n e upragn ien ia, k tó rym  n ig d y  nie stanie się za­
dość, ja k o  się n ig d y  nie stało... O, g d y b y m  choć raz m ógł 
na jaw ie  o b a czy ć  w szystk ie  m oje u k ry te  żądze, sk lejone 
w  cia ło , ubran e w  fo rm ę; p on iew aż ty lk o  jestem  m ę żc zy ­
zną, ta form a m u siałaby b y ć  kobietą. N ie b y łb y  to p o są g  
P igm alio n a , a le  ona, utw orzon a z żebra duszy mojej, p o ­
zn a ła b y  m nie, b y ła b y  inną i sobą zarazem . O, w ted y  sam 
na sam, u k lą k łb y m  przed  jej śnieżnem  ciałem . (R zym  29.

7*
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listop ad a 1834): T o  p ew n a, że dotąd  nic nie zasp okoiło  
p ragn ień  m oich na tym  św iecie. A n i żądzom  m ojej m i­
łości w łasn ej, ani żądzom  serca m ego n ig d y  nie stało się 
zadość, choć m iałem  szczęśliw e ch w ile  dla jed n ych  i d la 
d rugich . A le  zaw sze w ięcej, ale zaw sze dalej go n i m yśl 
m oja, często n aw et nie w iedzieć gdzie . Sam  nie w y ró żn ił­
b ym  czego  żądam , a le  czuję skorpion a żądań, p rze w ra ca ­
ją c e g o  się we w n ętrznościach  m oich, k tó ry  nie dostawTszy 
nic, sam  sieb ie zak łu w a. (List K ra s iń s k ie g o  do G a sz y ń ­
sk ie g o  z M ed yo lan u  30. październ ika 1834). N ędzne to 
ży c ie  moje, k tó re  potrzeb u je  c ią g ły c h  podbechtań , b y  nie 
zg asło , k tóre  prócz g o rą czk i nic nie m iłuje, k tóre  w ciąż 
z n ieba w  p iek ło  zapada, a z p ierw szego  dość w spom nień 
b o skich  zatrzym ać nie um ie, b y  z w y c ię ży ć  d ru gie. (R zy m  
8. lu teg o  1835). C z y ż  to nie portret H e n ry k a ?

N a m o tyw  ś l e p o t y  O r c i a ,  którem u im ienia p o ­
ż y c z y ł  J erzy  L ub om irski, z ło ży ły  się g łó w n ie  w łasn e cier­
p ienia K ra s iń s k ie g o  na o czy , od czasu  w yjazd u  za gran icę. 
»Na p ół ś le p y  jestem  —  pisze do K o n st. G a sz y ń sk ie g o  
z G e n e w y  9. m arca 1832 —  i o czy  p iekieln ie m nie bolą«. 
A lb o  »na w p ó ł oślepłem , ledw o w idzę litery , B ó g  daj, 
b y  to  przeszło, bo mi to jest m ęczarnią«. »Ledw o m ogę 
pisać. Zacząłem  k u ra cy ę  nieznośną na oczy , k ą p ie le  lo d o ­
w ate , p ig u łk i, m aści etc.« (17. i 22. m arca): »Ciąglem
sła b y  na oczy« —  (2. — 24. kw ietnia). W c ią ż  jestem  słab y, 
z oczym a coraz k iep ściej, w czoraj k rew  w  w ieczór p u sz­
czałem , bo mi tak  b iła  do m ózgu, że k a za ła  lęk ać się 
a p o p le k sy i (26. maja). N ie wiem , co ze mną będzie, o czy  
zagro żo n e ś le p o tą , całe  cia ło  rozstrojone. (16. czerw ca). 
O c z y  mnie m ocno bolą. (3. sierpn ia 1832). P rze leża w szy  
cz te ry  m iesiące i p ół w  łóżk u , co raz s ła b szy  na o czy  i na 
duszy, w yjech ałem  do P o lsk i i stam tąd puściłem  się do 
W ie d n ia  z D an ie lew iczem  i tu o d b yw am  k u ra c y ę  n udn ą, 
nie w ie le  mi p o lep szen ia  przynoszącą. (7. lip ca  1833). 
» O czy mnie żrą, palą, rozdzierają. S ła b y  jestem  w ciąż —
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pisze do G a szy ń sk ie g o  — oczów  choroba m oja nie cliće 
minąć, co zim a w raca, i w szelkiej działalności pozbaw iając, 
zm usza m nie b y ć  zaw sze na sam z sobą sam ym  i stąd 
m ęka, pożeranie się, traw ien ie  siebie w oln ym  ogniem «.

N eap olitań skie  b o skie  k lim a —  pisze do Sołtan a —  
w ca le  mi nie pom aga —  owszem  przym naża mi boleści 
oczow ych . M am  ja k b y  c ią g łą  gorączkę. »Ledw o w idzę co 
piszę —  donosi nieco później —  bo bardzo zapadłem  na 
o czy  i k rew  dzisiaj puszczałem . Ja znow u, zw y k ły m  o b y ­
czajem  tej p o ry  roku, zacząłem  na o czy  zapadać, k r ę c ą  
mi  s i ę  n i e u s t a n n i e  p r z e d  ź r e n i c a m i  c z a r n e  
p l a m y  i n i c i ,  ja k b y  goń ce  przedw czesnej ślepoty. 
(R ozstrzelon e sło w a  pow tarzają  się w »Nieboskiej«) »Prźe- 
k lę te  o czy  m oje, k tóre  mi nie dozw olą nig-dy ży ć  na ze­
w n ątrz, jedn o w ew n ątrz g ry ź ć  się i m ęczyć przym uszają. 
P isz  rzadko A dam ie, bo ledw o m ogę czyta ć  pismo czyje, 
bo  ledw o sam pisać m ogę. Zdaje mi się czasem , że jak aś 
n ieskończon a ciem ność zaczyn a  się roztaczać ko ło  mnie, 
że tys iąc  ty s ię c y  p a jąk ó w  w iją  n i c i  c i e n i u t k i e ,  a j e ­
dnak w id n o k rą g  od nich ciem nieje, czasem  znowu duże 
p l a m y  c z a r n e ,  c z e r w o n e ,  żółte j a k  c h m u r y  
p ł y n ą  k o ło  skroni m oich, oganiam  się. ale to mało 
p om aga«. C z y ż  to nie w iern y  obraz duszy O rcia?

S au van , d oktor m ed ycy n y , przez k ilk a  lat to w a rzy ­
szą cy  w podróżach  Z ygm u n tow i, o którym  poeta tak często 
w spom ina w  listach do A . S o łtan a, b y ł m odelem  do fig u ry  
lekarza  w  »N ieboskiej«. —

» K om ed ya N ieboska« K ras iń sk ie g o  pow stała prze- 
d ew szystk iem  pod w p ływ em  nurtujących prądów  rewolu- 
c y i spółczesnej.

W sz y s tk o , co w id zia ł K rasiń sk i od r. 1830, i w  oj­
czyźn ie  i m iędzy sw oim i na obcej ziemi, pobudzało go  
do p o w ażn ych  rozm yślań  .. Z rzadką w m łodzieńczym  
w ieku  g łę b o k o śc ią  m yśli, tłu m aczył sobie ów czesne ru­
ch y  sp ołeczne. P rz e w id y w a ł zn aki nadchodzących cza­
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sów , d la  in n ych  niezrozum iałe. S p o łeczn e w y p a d k i obu- 
d za ły  w  nim szczegó ln ą  p rzen ik liw ość ducha, prorocze 
n iem al natchnienie. P o jm o w ał obecn ość, o d g a d y w a ł p rz y ­
szłość. T e g o  natchnien ia ow ocem  b y ł  dram at, k tó re g o  
część jedną, p rzed staw ia jącą  p rzyszłość, w y k o ń c z y ł 1833 r., 
a  k tó r y  zrozum iał dopiero w  k ilkan aście  la t potem , g d y  
z przerażen iem  u jrzał n iektóre o b ja w y  rew o lu cy i, p o ­
w tórzon e w  rzeczyw isto ści. (L isty  Z. K ra s iń sk ie g o  o p o e ­
m acie K o źm ian a  Czarniecki).

W  u tw orach  m łodości Z. K ra s iń sk ie g o , w y d a n y c h  
przez T w a rd o w sk ie g o  (Poznań 1880), zw raca u w a g ę  jeden 
d ro b n y  szczegó ł, d o w o d zą cy , że K ra s iń sk i s ty k a ł się b ez­
pośrednio z rozruchem  lud ow ym , k tó r y  szerzy ł się w ró ­
żn ych  stronach W ło c h , a naw et w  sam ym  R z y m ie . R a z
0 m ało nie p a d ł ofiarą ta k ie g o  zaburzenia. P rzech odząc 
u licą , p rz y g lą d a ł się p iękn ej transtew eran ce, stojącej na 
b alkon ie . S p o strze g a  to jeden z ludu i zastęp ując mu 
d ro gę  ze sz ty le tem : »przejdź p ręd k o!*  w o ła  >albo n ig d y  
w ięcej p rzechod zić już nie będziesz«. (Sobótka, Nr. 23).

P o d  w p ły w e m  dziedzictw a i otoczenia, u rab ia ły  się 
w cześn ie zach o w aw cze  p o g lą d y  K ra s iń sk ie g o . W y p a d k i 
lip co w e i listop ad ow e, zacisn ęły  je  bardziej jeszcze w  tym  
kierun ku. N ic  w ięc n aturaln iejszego, że poeta stanął 
po stronie p rzec iw n ik ó w  p ow stan ia  lis to p ad o w ego  i rew o ­
lu c y i w  o gó ln o ści. U stalen ie  w  pojęciach re lig ijn ych  szło 
ręk a  w  ręk ę  z tem i przekon an iam i społecznem i. Już w  li­
ście do G a szy ń sk ie g o  z 27. m arca 1832 stoi na stan ow isku  
N ie b o s k ie j: »R e lig ia  —  p o w iad a  tu —  jest skrzydłem , 
k tó re g o  cień na p o e zy ę  w iecznie z lew ać się w inien, k rzy ż
1 szabla, pod tem i znam ionam i zg in iem y*. W  liście do 
p rzy ja c ie la  z 2. listop ad a roku  n astęp n ego  p o w iad a  o N ie ­
b o sk ie j : »Jest to obron a tego , na co się ta rg a  w ielu  h o ­
ły s z ó w : re lig ii i c h w a ły  przeszłości*. Za p o b ytu  p o e ty  
w  R z y m ie  1833 r. tak  się oto za ry s o w a ły  w  m yśli je g o  
k o n tu ry  N ieb oskiej. »Tu dopiero masz w szy stk ie  ideje

http://rcin.org.pl



— 103 —

te g o  św iata  rozciągn ięte  na ziemi i zdeptane. P a try c y a t 
w  sa rk o fag u  —  zw ierzch n ictw o ludu w cy rk u  g la d ya - 
torów . P a tr y c y a t  choć srogi, n ieu b łagan y, egoista , m iał 
cn o ty  w ie lk ie , zn ał co pośw ięcen ie  d la  sw ojej idei, co to 
w a lk a  d łu ga, u p o rczy w a  i śm ierć bez trw ogi. A le  lud 
i C ezar nie zn ali nic, nie mieli nic —  b y li zw ierzętam i 
zataczającem i się w śród k rw i i złota  P a tr z ! jak  się roz- 
p ili, z R z y m u  p rzo d k ów  sw oich zrobili ryn szto k  rozkoszy  
i le g li w  nim i przeszło lat trzysta  leżeli w  nim. A ż za­
grzm iała  trąba P ó łn o cy , aż p rzyszli b a rb arzyń cy  i zm ietli 
ich na w ieki....

A le  razem  tu jest św iętszy  w id ok —  k rzy ż  tu panuje —  
k a to licyzm  stanął tu na w szystk ich  w zgórzach. On św iat 
ocalił, a razem  w  m iłosierdziu sw ojem  obronił ostatki s ta ­
re g o  ś w ia ta !. . W  liście do G a szy ń sk ie g o  z R zym u  21. 
listop ad a 1833 w o ła : »Żebyś tu b y ł, u k lą k łb y ś  i uwie- 
rzy łb yś« , k o ń cz y  zaś sło w am i: »P oeto , w styd ź się nie b y ć  
k ato lik iem  «.

P rz y ja c ie lo w i lat dziecinn ych, skłaniającem u się ku 
d em okracyi i przejętem u ideałam i p ow stania  listop ad ow ego, 
odp ow iada z g o ry czą , z R z ym u  16. grudn ia  1833: »Co ty  
n azyw asz duchem  rew o lu cy jn ym  u nas, co ty  mienisz 
przez przytłu m ien ie  je g o  ? C zyś się dotąd nie przekonał, 
że w szy stk o  b y ło  n ie d o jrza łe ; że ideę w ie lk ą  w cielono 
w k r z y k  i hałas i m ierność. Jej niedobrze b y ło  w tych  
łachm anach, w ięc usunęła się. A le  pow iedz mi, cóż nie 
b y ło  m iernością, co nie w yszło  u nas na ostatnią n ę d zę ; 
i zap ał i o lbrzym i teroryzm , co m iał b y ć  n ow ym  93 ro­
kiem  i p o e zy a  pisania i e lo k w e n c ya  m ów iona, czy  to nie 
m ałe dzieci w s zy stk o ?  K r ó tk o  m ów iąc, nie rozumiem  tw o­
ich utopij o R zeczyp o sp o lite j, k ie d y  żyjesz wśród najze 
p sutszego  tow arzystw a« . C iąg  d alszy  tej rozmowny z dnia 
17. styczn ia  1834, jest ży w y m  kom entarzem  »N iebosk ie j«: 
»Z jak ich  t y  ludzi zło żysz R ze czp o sp o litą  w e F ra n c y i?  
C z y  z k u p có w , k tó rz y  panują, c z y  z robotników , k tó rzy
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w  w arsztatach  pracują dzisiaj. B o  n ik o g o  "więcej już nie 
w id zę na tej z ie m i; a p rzyzn asz mi, że ni jedni, ni dru­
d zy, nie zdali się do porządku rzeczy , w y m a g a ją ce g o  naj­
w ięk szych  pośw ięceń. P ierw si są ch ciw i i srodzy, bo w ła ­
dną, drudzy są ch ciw i i nam iętni i okrutni, bo cierpią. 
P rz y  takim  stanie św iata, dw a system ata b y ć  m ogą ty lk o , 
d espotyzm  i anarchia, a le  R zeczyp o sp o lite j b y ć  nie m oże, 
o sobliw ie w kraju  tak  ro zle g łym , ta k  ludnym , tak  ż y ją ­
cym  interesem . M arne to m arzenia i gorzej niż m arzenia, 
bo słow a ty lk o .

M niem asz w ięc, że p iękn ie i cn otliw ie, dojść m ożna 
do ideału t w e g o ; bądź p ew nym , że naprzód n ig d y  się nie 
spraw dzi, ja k  k a żd y  id e a ł; a potem , że usiłow ania, d ąże­
nia ku  niemu będą k rw ią  oblane, otoczon e zniszczeniem  
i sam e w reszcie się w yn iszczą. B o  ludzie n ig d y  nie w iedzą, 
ani co zrobią, ani co się stanie. L ud zie to zam yślają , 
a robota  ich w cale  in akszą od ich zam iarów . P rzeczyta j 
h isto ryę  re w o lu cy i francuskiej, a zobaczysz, że żaden 
z ak to rów  te g o  straszn ego dram atu, nie o d eg rał zam ie­
rzonej roli, a u słyszysz  burzę słów  i w rzasków , nie u jrzysz 
żadnej ostatecznej b u d o w y. Ja w iem , że c y w iliz a c y a  nasza 
ma się ku  śm ie rc i; wiem , że b lisk ie  czasy, w  k tó ry ch  
zbrodnie n ow e p rzy jd ą  stare k a ra ć  i same się p otęp ić 
w  obliczu  B o g a  —  ale w iem , że one nic nie utw orzą, 
nie zbudują, przejdą ja k  koń A t y l l i  i g łucho po nich. 
D op iero  to, czeg o  ani ty , ani n ikt nie zna, niepojm uje, 
nadejdzie, w y w in ie  się z chaosu i św iat n o w y  z w o li B o ­
skiej, z przeznaczenia rodu lu d zk ie g o  zbuduje — ale 
w te d y  i tw oje i moje k ości pruchnem  gd zieś będą.

W ie lk ą  p o m yłk ą  n iszczycie li i z w y k łą  im w czasach 
cy w ilizo w a n y ch  to, że się mają za ludzi p o czc iw ych  i za 
restauratorów , za w skrzesicie li, za bu d ow n ików . Oni są 
tym czasem  ty lk o  narzędziem  do tortur rodu lu d zk iego  —  
i sam  ród ludzki k ie d y ś  nimi w zgardzi, ja k  m y dzisiaj 
gard zim  kratam i i łań cucham i g o ty c k ic h  w ięzień. N a
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św iecie  m asy najczęściej idą ja k  b yd ło , porw ane entu- 
zyazm em  ch w ilo w ym  lub interesem  długim . F a n a ty k ó w  
jest bardzo m ało p raw dziw ych . K to  takim  jest przez w iarę, 
li ty lk o  w iarę, te g o  szanuję, ale fanatyzm  w yrad za  się 
z interesu p o w leczo n ego  b arw ą idei, z k łam stw a często 
p o w tarzan ego , z u dan ego szału, u daw an ego razy  k ilka, 
(17.  styczn ia  1834). N ie ma nic inszego  dla cz ło w iek a  na 
św iecie ja k  w ierzy ć  i koch ać, w iarą i m iłością dusze p ię­
kn ieją  i -wznoszą się. (List Z y g . K ra s iń sk ie g o  do K .  G a ­
sz y ń sk ie g o  z N eapolu  29. m arca 1835).

S ta n o w isk o  K ra s iń sk ie g o  w o b ec w a lczą cych  z sobą 
o b ozó w  w »Nieboskiej« w yjaśn ia  autor w  odpow ied zi na 
k r y ty k ę  listow n ą A lek san d ra  P o to ck ie g o , syn a  Szczęsn ego, 
zarzucającą  autorow i p ob łażliw ość dla a ry sto k ra cy i a nie­
chęć do dem okratów .

P o w ie d z  P otockiem u  —  pisze do A d am a Sołtana, 
25. k w ietn ia  1835 z N eap olu  —  że n iespraw iedliw ie na­
p ad ł mnie o p o w staw an ie  p rzeciw k o  run ennemi terrassó 
(dem okracyi), bo ten ennemi terrasse od początku  św iata 
ży je  i ży ć  będzie i zw yc ię ży . Że zaś tw ierdzi, ja k o b y  b y ł  
d ru gi (arystokracya) straszniejszy, to temu nie wierzę, a o p o ­
błażan ie przeciw n ikom , teg*o ennemi oskarżać mnie nie 
m oże, bo niech rzecz o d czyta , a znajdzie, że i oni p o tę­
pieni, w  tem, czem  god n i potępienia, w czem zaś ch w ały, 
w yn iesien i, bo jużci im, co koń czą zaw ód, w ięcej ch w a ły  
się n a leży , niż tym , co go  zaczyn ają, tym  ostatnim  za 
k ilk a  w ie k ó w  należeć się będzie. C h w ała  jest gw iazd ą, 
k tóra  w schodzi z łoża śm ierci cz y  in d yw idu ów , cz y  ludów , 
c z y  id e i! b y  ją otrzym ać, w przód um rzeć trzeba. D ziękuję 
zaś mu za to, że p ow iada, nque f a i  fait preuve de grand ta­
lent coimne poete“ .

N ajw yraźn ie j odsłonił bezim ien ny poeta  m yśl sp o ­
łeczn ą  »Nieboskiej« w odpow ied zi na k r y ty k ę  U lricha, 
przytoczon ej tu w  c a ło ś c i:
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Kissingen 6. lipca 1837.

Dzikie Ulrych gada duby o balsamowaniu szlachty. 
On chce historyę mieć bez szlachty! Polityczne życie na­
rodu bez szlachty, ciekawym gdzie i kiedy było dotąd? 
Owszem, w szlachcie jest zwykle potęga, hart, to co składa 
pierwiastek bohatyrski narodu. Nie w prawnikach, nie 
w kupcach, nie w izbach, sądach, nie w sejmach, ale 
w szlachcie jest bohatyrskość, w szlachcie, albo w pro­
stym ludzie. A le też z prostego ludu po wszystkie czasy 
z lemiesza i roli, nie zaś z bruku i rzemienia, wyw ijała 
się szlachta. W  prostem, wieśniaczem plemieniu zaród 
wszystkich wielkości narodu. Ten zaród, gdy się z błota 
otrząśnie, a zachowa twardość i połysk żelaza, szlachtą 
mianowany bywa. Jeśli gdzie poezya, to w niej. Proszę 
Ciebie napisz mi poemat *0 episierze?! Chyba farsę zdo­
łasz. Cały wiek nasz jest episierski, kupiecki, materyalny 
w najwyższym stopniu, cała literatura francuska krawcem 
cuchnie; stąd też idzie, iż w niej doboru i gładkości ża­
dnej nie ma, szczytności żadnej, ale są talenta na równą 
wykształcone stopę, są umysły fabrycznie wyrobione 
i mnóstwo ich takie, jak towarów w sklepie«.

*U nas chłopem w ostatnich czasach i szlachtą w da­
wniejszych, samą szlachtą, wszystko się stało ; coś w tym 
składzie rzeczy jest starożytnego, rzymskiego, greckiego, 
coś, że tak powiem, wielkiego. Dziś, jeśli stare rody w y­
gasną i znikczemnieją. zostaną piaski polskie, ale Polska 
już nie powstanie Usługą największą, jaką oddać można 
krajowd, zależy na tern, by przechrztom i przemyślnikom 
nie dozwolić monopolu wszelkich bogactw i wpływów 
moralnych w Polsce, a trudniejsza to i cierpsza walka 
niż orężne boje. W łaśnie dziś w szlachcie ocalenie Polski, 
w pogodzeniu się jej i w pojednaniu z ludem wiejskim 
jedyny zaród s iły ; w przewodniczeniu jej nad tłumami, 
jedyny zakład przyszłej, lepszej doli. K to  zamierza ją

http://rcin.org.pl



—  107 —

wyrżnąć, ten nędznie jest głupim, ten niewiniątkiem wię- 
kszem niż dziecko u piersi, ten nie mu wyobrażenia o rze­
czach, ten gada próżne słowa, a powietrze samo winno 
mścić się na nim, że je niepotrzebnie porusza. Uważa­
łem ja często, że to, co zowią pedanteryą, gubi wiele 
głów i serc na tym świecie. Gdzieś się coś stało: dzięki 
Bogu, jest na czem się oprzeć, gotowe jest prawidło. 
Jurare in verba magistri, oto dewiza naszych republikanów. 
Przyznaję im, że łatwiej baranów torem iść na oślep za 
czemsiś lub kiemsiś, niż własną, prawdziwą sobie obrać 
drogę. A le łatwość nie jest narzędziem dobrem w ręku 
człowieka, palce od niej mięknieją i woskiem się stają: 
praca myśli i rąk, to jest przeznaczenie ludzi. U nas wielkie 
panuje lenistwo ; wiara nasza często bywa lenistwem, a nie 
uniesieniem. To tylko prawda dla narodu być może, co 
w ypływ a z jego historyi, co wyrosło na jego polu, jak 
zboże lub sośniny. Ktoby cukrową trzciną chciał Mazo­
wsze zasadzić, byłby szalonym; nie mniej szalonym, kto 
cudzemi politycznemi sposoby chce w Polsce działać, cukru 
z tego nie będzie. Wzrośliśmy szlachtą i upadliśmy szla­
chtą; przez nią się podźwigniem, przez to, co jest nami 
samymi. Bo proszę, czy tu chodzi o nas, czy o kogo dru­
giego. A  jeśli o nas? to się pytam jakim sposobem działać 
przez nas i na nas, jeśli nie przez nas i na nas?*

W  późniejszych listach jeszcze ostrzej występuje K ra ­
siński z tym zacofanym poglądem na stosunki społeczne, 
którego też bronił w »Nieboskiej« :

Arystokracya bez demokracyi — pisze z Paryża — 
tak jak demokracya bez arystokracyi, są tylko rzeczami 
umierającemi. Pierwsze konają w zgłupieniu, w otrętwia- 
łości, w letargowym kretynizmie, z podejrzliwością we­
necką, policyantami łoże śmierci sobie otaczając, drugie 
w anarchii, w błocie, krwi, z rykiem hyjeny na ustach, 
z kliszczami kata w ręku, z czarą pełną wódki, z wieńcem 
tulipanów na głowie; bo taki ich smak estetyczny I To
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jedno ty lk o  żyje , trw a i w zrasta, co przez lud  o d żyw ia  
się w  in d yw id u a  znakom ite —  a przez in d yw id u a te p ro ­
w adzi lud. L u d  jest m ateryałem , ło d y g ą  —  a ry sto k ra cy a  
kw iatem , ow ocem  zaś jest państw o całe, je s t  narodow ość 
cała. A  z te g o  ow ocu  nasienie, to znow u lud  —  a z te g o  
ludu k w ia t —  to znow u a ry sto k ra cy a . I tak  c ią g le , coraz 
roznoszącym  się i p o stęp o w ym  kręgiem !...

R o k  1793 —  pisze z M onachium  —  b y ł  fa łsz yw ym  
prorokiem  w olności. N ie przez g w a łt, nie przez śm ierć 
p raw da, co p rzych o d zi b u d ow ać, działa, a le  przez życie , 
przez dopełn ian ie, przez zbudow anie. W  liście do K o n st. 
G a szy ń sk ie g o  w raca  zn ów  do tej m yśli :

»Zanadto dobrze wiem  i g łę b o k o  c zu ję , żeśm y doszli 
do w ig ilii w ie lk ie g o  czyn u , w ie lk ie g o  przesilen ia, k tó re g o  
w szystk ie  znaki dają się rozp ozn ać na niw ach naszych  
k oron n ych  i litew skich . T o , g d y  się stanie, w  tern o c z y ­
w iście, że przepadną, zagin ą, przeobrażą się, siłą samej 
n atu ry  w y p a d k ó w , w szy stk ie  dzisiejsze stron nictw a, bo 
zaw sze i w szęd zie  stron n ictw a g in ą  przez sw oją  jedn o­
stronność, w yłączn o ść, fan atyzm , ślepotę, a rzecz sam a, 
sam czyn  pozostaje n iep odob n y do teg o , co  k ażd e z o s o ­
bna m arzyło, a le  p o d o b n y  do sum m y zbitej i skupionej 
ich w szystk ich , na m iazgę  rozb itych . W  czasie zaś już 
b liskim  k o ń ca  i w yp a d k u , stron nictw a to m ają do siebie, 
że szaleją, tw ardn ieją  w  sw ej dum ie i zarozum iałości, stają 
się fan atyczn em i nad miarę«. C z y ż  o b razy  szlach ty , ludu, 
stronnictw  w  »N ieboskiej« nie są wiernem  tyc h  spaczo 
n ych  p o g lą d ó w  odbiciem ?

Jak  w iadom o o d g ry w a ją  Ż yd zi w K o m e d y i N iebo- 
skiej w ażną rolę. P rzed staw ia  ich poeta w  najgorszem  
św ietle.

N ib y  sp lotam i niezm iernej g ad zin y  sk ręp o w ali oni 
św iat ca ły  i osadzili p o tę g ę  Izraela  »na w olności b e z ła d u , 
na rzezi b ez koń ca*. P o  zepchnięciu  d em okratów  m ają 
pan ów  »zabić i pow iesić«, a św iat będzie do nich należał.
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T a k  p rzed staw ia  rzecz autor w pierw szej scenie części III. 
P o  upadku »panów« w okopach św. T ró jc y  i po z w y ­
cięstw ie  dem okratów  zapom ina o nich zupełnie. W o g ó le  
nie rozum ie p oeta  Ż y d ó w  ani przechrztów . Ci ostatni, 
k tó rzy  un ikają  cienia pozorów  żyd ow stw a, ja k  d ya b eł 
św ięconej w od y,» ssą  k a rty  talm udu jako  pierś . m leczną«, 
z której p łyn ie  dla nich siła i miód, zaś dla chrześcijan g o ­
ryc z  i trucizna. A  jeże lib y śm y  n aw et uw ażali przechrztów  
za Ż yd ó w , to przedstaw ianie ich w postaci sm oka, k tó ry  
odnóżam i sw em i op lótł św iat czcicieli krzyża , dum nych, 
g łu p ich  g o jó w , jest w  istocie dziecinnym , choć przyzn ać 
trzeba, do dziś rozpow szechn ionym  zabobonem . Ż eb y  
»Przechrzta«, n aczelnik Ż yd ów , k tó ry  ch ełp ił s ię , że »za 
ch w il k ilk a*  —  św iat c a ły  do nich n ależeć będzie, o dp o­
w iad ał P an kracem u  i H rabiem u na każde słow o : »Aj waj«, 
to tak że  zb y t jask raw o  odd an y jeden z ch arak terystyczn ych  
ry só w  gm inu ży d o w sk ie g o .T e  i tym  podobne p o g lą d y  autora 
na żyd ó w  i przech rztów  tłu m aczy się niechęcią do nich, 
k tó ra  aż n a zb yt w yraźn ie  w ystęp u je  w je g o  korespon- 
d en cyi. O dm alow ani tu w iern ie p rzed staw iciele  kapitału, 
P o la c y  w yzn a n ia  m ojżeszow ego, k lasa  społeczna, przyzn ać 
trzeba, m oralnie m oże najniższa u nas. K ras iń sk i popełnia 
ty lk o  ten b łąd, że uw aża ich za przed staw icieli Ż yd ów  
w o gó ln o ści i że ich m iesza z przechrztam i. »Nic śm ie­
szn iejszego  nie znam od tej nam iętności, o której w sp o­
m inasz — pisze do G a szy ń sk ieg o  —  z k tórą  kram arze 
kwTap ią  się n aśladow ać ubiór, poruszenia, słow em  układ  
c a ły  sz lach ty  p rzeszłego  w ieku. U  nas w  P olsce  —  p rze­
ch rzty  ten odd zia ł m ałp stanow ią. W iesz, co do k o n ie­
czności, co do napuszenia się, niem a w  żadnym  kraju ró­
w n yc h  ludzi przechrztom  naszym . Jest to osobny i ze 
w szystk ich  b ezcze ln ych  najbezczeln iejszy  ród, k tó ry  k ra ­
jem  w reszcie ow ład nie ja k  tiers etat ow ładnęło  F ran cyą . 
Z tą  w ie lk ą  różnicą, że stan średni, F ran cuski ma sw oje 
dzieje ogrom n e i straszne i odw ażnie za sobą, k ie d y  prze-
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ch rzty  nasi m uszą albo m ilczeć zap ytan i o' pochodzenie, 
a lb o  też do niezm iernie, do zanadto o d le g ły ch  czasów  s ię­
g a ć , ja k  n. p. do w y jśc ia  z E g ip tu  lub zd o b ycia  H iero- 
zo lim y. Tem u dni k ilk a  p rzejeżdżał tęd y  cn y  i g o d n y  
w yo b razic ie l p lem ienia sw ojeg o , ekssekretarz d yk ta to ra  
(model do K s , R a h o g i w N ieboskiej). N ie w ysta w isz  sobie 
narzutność, z którą  się ten cz ło w ie k  każdem u nastręcza. 
K a re ta  p yszn a  w  h erb y, szklan ki, filiżanki w h erb y , k a rty  
w iz yto w e  w  h erb y, a herb L e liw a  d aw n y, jeszcze p o g a ń ­
ski, słow iański, n a jstaro żytn ie jszy  z n aszych  polskich , (!)  
w y ra ż a ją cy  m iesiąc i g w ia z d ę , c z y li o b ojga  L e ló w , b rata  
i siostrę, b o g ó w  dnia i n ocy. W y s ta w ż e  sobie, że ta 
b iedn a para b łąd ziła  d łu go , d łu g o, od k ie d y  ją  M ie czy ­
sław  z św iętych  w y ru g o w a ł b o r ó w ; aż w reszcie po h e ł­
m ach ty lu  ry c e rz y , po tarczach  ty lu  hetm anów , g d y  pierw si 
i drudzy p o le g li, w y g a ś li, dostała  się na p alec, na sz la f­
rok, na p oduszkę żyda. I żyd  nią się rozporządza, g d y b y  
n iew oln ik  sforą  co kupi, to ją  w yrżn ie  na tem. Od łań ­
cuszków , pierścieni, ży d  c a ły  p o ły sk a , ręk a w icze k  innych  
nie nosi jedn o białe, i to rano i w w ieczór. L ask i złotem  
sadzone z L on d yn u  sp row adza, spodnie z L on dyn u , o k u ­
la ry  detto. S ło w em  w ie lk i pan tak i, że mnie k a żd y  goli- 
broda, w id ząc ob ok  niego , w eźm ie za lokaja, za g atu n ek  
pazia  lub fo rys ia , a je g o  za księcia  ja k ie g o  z M o sk w y  
lub T rebizon du.

L ecz z tem  w szystk iem  żyd  nie zdoła zataić p ew n ych  ' 
p rzy c isk ó w  w  m ow ie, p ew n ych  poruszeń w grzbiecie , p e ­
w n ych  u sterków  w chodzie, k tóre  g o  b iegłem u  oku w y ­
dadzą za k u zy n a  R o tsz y ld a . P otem  zanadto n iegrzeczn y  
i dum ny na p raw d ziw eg o  szlachcica. G odności żadnej 
w  postaw ie, w ciąż g a d a  o pieniądzach i sy p ie  stami du­
k ató w , nie z w orka, a le  z g ę b y . T a  dziw n a m ieszanina 
złota  zew nątrz, a b ło ta  w ew nątrz, dziś panuje w  W a r ­
szaw ie. R óżn orodn em i okoliczn ościam i u nas w e F ra n c y i 
sk u tek  p row ad zo n y  jeden  i ten sam. S z lach ta  w dół,
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tiers etat w  g órę , (bo u nas prócz przechrztów  tiers-etat nie 
było). Zresztą w P olsce  tiers etat, jest n ien arod ow y, p rzy ­
b y ł  a lb ow iem  z N iem iec lub P a le s ty n y , w łasn ego śm y n ig d y  
nie m ieli.

W d a r ł się on do P o lsk i z praw am i cudzoziem skiem i, 
o d w o ły w a ł się do M ag d e b u rg a , zarzucił P o lsk ę  cudzo- 
ziem czyzną, zd o b y ł P o lsk ę  i gn ęb ił ją  m oralnie i ducha 
sło w iań sk iego , rodzin nego w  niej zatarł. D ziś jeśli znaczne 
czyn i p o stęp y  i drze się do p o tęgi, nie sobie to samemu 
w inien, ale obcym , k tó rzy  p o le ga ją  na je g o  podłości, na 
je g o  nienarodow ości. E p isier w e F ra n cy i, m oże ci czter­
dzieści lat zw yc ię stw  p rzy to cz y ć  i nazw ać je  sw ojem i, co 
ci przechrzta, co niem iecki rzem ieślnik w  W arsza w ie , co 
ci za c h w a ły  i c z y n y  o p ow ied zieć zdoła.

P od o b n ie  w y ra ż a  się w  liście do A d am a S o łtan a: 
S z cze g ó ln e  p rób ki to w arzystw a  w arszaw skiego  fashionable, 
za dni teraz p łyn ą cyc h , przechadzają się po K a rlsb ad ach  
i M arienbadach, przech rzty , ce ln icy , ludzie spanoszeni 
arendą, w ziętą od rządu na w ód kę, tab ak ę i tow aram i, 
ludzie zo w ią c y  się . . . .  g a d a ją cy  o sw oich kucharzach, 
apartam en tach, o balach  d aw n ych  w  zam ku pod kolum ną 
Z ygm u n ta , w  k tó ry c h  figurują na pierw szem  m iejscu w raz 
aj, w a j ! z panam i polskim i pozostałym i.

B y ł  w M arienbadzie jeden  egzem p larz tych  panów , 
z m atką, siostram i, w lo k ą c y  się za tym i żydam i z p ra­
w d ziw ie  św iętą  re zy g n a cy ą , rozm aw iający  z nimi, jed zący, 
p ik n ik u jący , tak  zupełn ie odd an y im, ja k  słyszałeś, że 
n ieg d yś staro żytn i odd aw ali się Fatum , k ie d y  poznali, że 
darem na p rzeciw  F atum  w alk a. W  K a rlsb ad zie  i M arien­
badzie już w y trz y m a ć  nie potrafisz, tam ni U krain a, ni 
W ie lk o p o lsk a , ni L itw a , a le  W a rsza w a  się w y la ła , w y la ły  
się pom yje, co zo sta ły  na dnie w tej beczce, braha ski- 
śn iała  g o rze ln ik ó w  i p iw ow arów . T am  dopiero u słyszysz 
i pojm iesz, ja k  w ali się z p ieca  na łeb  ostatek  godn ości 
narodow ej, ja k  z nędzy, h ań b y pow szechnej k o rzysta ją
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N iem cy i Ż yd zi, ja k  Ż yd zi w szędzie i Ż yd zi ty lk o  m ają 
w p ły w y , znaczenie, p o tę g ę , d ostatki. A  ja k  zo b aczysz na 
w łasn e o czy  te fig u ry  n aszego  tiers-etat, gorsze tysiąc razy  
niż n iem ieckie, lub fran cu sk ie , podlejsze i chciw sze niż 
najlich szy  a g e n t de ch a n g e , czek a ją cy  w przedsieniu R o t- 
szy ld ó w , b o g a tsze  i potężniejsze w dzisiejszym  stanie rze­
czy  niż n a jw ięk szy  pan polski, to ci coś p rzek lęteg o  
w  sercu się stanie, to i Izy zakręcą  się w oczach, i św iat 
c a ły  ci się w y d a  ty lk o  m arną farsą, której ch y b a  kon iec 
jest początkiem  czego ś sz lach e tn ego  i lepszeg*o, lub p rz y ­
najm niej ciszą.

N ie —  N ie! mój d ro g i! to jest w ieczne p r a w o : kraj, 
k tó r y  stał przez a ry sto k ra cy ą , g d y  ta a ry sto k ra cy a  gin ie, 
musi przejść przez d łu g ie  lata poniżenia i podłości. N ie 
odrazu  s iły  żyw o tn e, zgrom adzon e w  niej, m ogą inny k ie ­
runek znów  w ziąć i b y ć  jasnym  płom ieniem . G dzie lud 
jeszcze nie w y w y ż s z o n y  na w ieki —  ośw ieceniem , tam 
bez a ry sto k ra c y i nic nie będzie i b y ć  nie może. L ud sam 
d zia łać nie zdoła  n ig d y , reprezen tanci je g o  p raw d ziw i, to 
a ry sto k ra cy a , nie k u p cy , nie tiers etat, nie b an k iery . K t o  
p o ry w a  m asy ?  K to  się sam p o ry w a  na d rogi n ieb ez­
pieczne, k tó ry m  ty lk o  p rzy św ie ca  g w ia zd a  honoru lub 
s ła w y ?  K t o ?  L ud  ty lk o  i a ry sto k ra cy a . L u d  zaś um ie 
ty lk o  przez trzy  dni b y ć  zgodn ym , w ielkim , potężn ym , 
reszta czasu musi w p aść w ręce mniejszej lic zb y  ludzi. 
S m u tn y  jestem  bardzo, w szy stk o  d okoła  kirem  p ow leczon e 
mi się w yd aje.

U w a ża łe ś  ty  k ie d y  o gó ln ie  —  pisze poeta na in- 
nem m iejscu czem  istotnie Ż y d y  w śród św iata  n a ­
szego , w śród  ep o ki ch rześcijań skiej?  O to duchow nym  za ­
b ytk iem , n ietkn iętym , nien aruszonym  ideału  o jczy zn y  sta­
rożytn ej, p o gań sk ie j, k tó ra  na tern zależała, b y  o d g ran i­
c z y ć  się od całej lud zkości, b y ć  ciasną, b y ć  eg o istyczn ą , 
starać się pod sw oją  jed n o stk ą  ludzkość całą  zam ordow ać.
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N ie, in n y  ideał R ze czyp o sp o lite j g reck ie j, nie, inn y 
R z y m , nie, in n y  ży d o w sk ie g o  pań stw a: »Mój B ó g  jest 
B o g iem  zazdrosnym , B o giem  gn iew u , każe zabijać cudzo­
ziem ców , ru g o w a ć  inne lu d y  z ich ojczyzn, b y  moja oj­
czyzn a  p ierw szą  się stała, przez zniszczenie ludzkości*. T o  
ży d o w sk a  m iłość o jczyzn y , i d la tego  nam się podłym i, 
o b rzyd liw ie  szkaradnym i w yd ają , że starym  ideałem  ży ją  
w śród w y ższe g o  ideału, w śród chrześcijaństw a. S tara  cnota, 
n a jw yższa , sta ła  się najniższą, now ą zbrodnią! T era z  czem że 
ideał o jc z y zn y  chrześcijańskiej? Zupełnie p rzeciw n y.

Ideał o jczy zn y  chrześcijańskiej, n ow ożytnej, na tem 
za leży , b y  s łu ży ć  najdzielniej ludzkości, nie już b y  się od 
niej o d gran iczać, a le  ow szem  b y  ją  całą, jeżeli można, 
w ziąć  do piersi sw ojej, stanąć na jej czele, św iatłem , w ie­
dzą, geniuszem  lub czynem . Ż yd zi, g d z ie k o lw ie k  idzie 
o lud zkość, co fa ją  się. N i p lac  boju  ich nie ujrzy, ni 
w ied za ch rześcijań ska ich nie w idzi na sw oich  katedrach, 
(Spinoza przech rzcił się, b y  zostać filozofem ), tam ci owszem , 
g d zie  ty lk o  o ludzkość sp raw a się toczy, natychm iast 
stają — p rzych o d zą, w alczą , g in ą, lub nauczają, o św ie­
cają  — za to przezw ę szaleń ców  dostali. T o  jedn ak  ich 
szaleń stw o E u rop ę zb aw iło , oni przez szlachetność, żydzi 
przez p odłość w ieczną działają*. »W szęd zie  stek  ku p ców , 
w szędzie ród kram arzy. Ze w szystk ich  plem ion najnędzniej­
sze plem ię. Z czołem  pogodnem , g d y  ich h ań b y brzem ię 
t ło cz y  —  z natchnionem  — g d y  o zysk ach  m arzy. —  
A  w ted y  ty lk o  z rozp aczy  w yrazem  —  g d y  u g ie łd  w szyst­
k ich  spadną cen y  razem *. F eu daln ość finansow a —  p o ­
w iada w  liście  do T ren to w sk ie go  —  stokroć gorsza  od 
średniow iecznej, bo podlejsza, a rów n ie bezm iłosierna.

I finansow a a ry sto k ra cy a  stąpa d ro gą  zepsucia ku  ru­
sztow an iu , zbrodnie jed n y ch  staczają się ku  zbrodniom  
d ru gich , w y w o łu ją  je  i zg in ą  od n ic h ! —  I stanie się g o  
rzej jeszcze św iatu , bo na je g o  sum ieniu n ow e g ó ry  p rze­
stęp stw  zaciężą  i będzie bardzo z tym  św iatem  ź l e !.,.

8

http://rcin.org.pl



— 114 —

W y p a d k i lu tow e 1846 r. w G a lic y i zap ęd ziły  K r a ­
siń skiego  jeszcze bardziej w k ieru n ku  w rogim  dem okracyi. 
S tąd  w  listach  je g o  z te g o  czasu odw ołuje się często do 
m yśli i ob razów  p rzep ow ied zian ych  w  »Nieboskiej«. O to 
co donosi S tan . M ałach ow skiem u z pow odu ogłoszen ia  pro- 
k la m a cy i d e m o k ra tó w : P ro k la m a cy i b rak  im ienia C h ry ­
stusa. B ez w y w o d u  od C h rystusow ej w szechm yśli, idee 
tak ie  społeczne koń czą się na z w ie rz ę c tw ie ; oparte na 
C h rystusie , p o m yślan e w  B o g u , dążą do k ró lestw a  B o ­
że go  na ziem i. Zresztą co k o lw ie k  się stanie, zaczął się 
n o w y  okres dziejów  europejskich . T o  »Nieboska« w naj 
p iekielniejszem  znaczeniu. L ist w czoraj, z d ru g ie g o  m arca, 
od S o łtan a  m iałem  z W ied n ia . P isze , że aż niepodobna 
w ie rzy ć  takich  okru cień stw  dopuszczali się ch łop i nad 
szlach tą  w  G a lic y i, dzieciom  ty lk o  p rzyp u szczali, a k o ­
b ie ty  i m ężczyzn , panów , k się ży , o ficyalistów  w im ieniu 
rządu m ordow ali, rab ow ali, łup ili.

W śc ie k ło ść  p o ry w a  duszę — pisze z N icei —  że fr a ­
ze sy  n ikczem ne jed n eg o  stron nictw a, w y m y s ły  śm ieszne, 
sek reta  na w y tru cie  w o jsk  n iep rzyjacie lsk ich , rzezie m a­
rzone na sk alę  ogrom ną, a  nie m ogące udać się n ig d y , 
bo natura rze c z y  d ziew iętn asteg o  w ieku  nie d ozw ala  już 
tak ich  an tilu d zkich  g łu p stw , że to w szystk o  spadnie na 
c a ły  n a ró d .—  D o w ie d zia w szy  się od p rzy jacie la  S tan isław a  
M ała ch o w sk ie g o , że i na Śląsku  zaczyn ają  się rozru ch y 
lud ow e, dodaje zd ziw io n y: »Jakto i tam zaczęło  się n i e -  
b o s k o w a ć ,  ta k  ja k  w  G alicyi« . P o  odebraniu w iadom ości 
o w yb u ch łe j re w o lu cy i p o w ia d a : » D o k tryn y  nie ma a b so ­
lutn ie zb aw czej —  trzeba um ieć w  p ew n y ch  razach  u c h w y ­
cić kon ieczność p ołożen ia  i w e d łu g  niej postąpić. B ied n e 
g ło w y  (nasi dem okraci) p rzerobion e na k arb  rew o lu cy i 
fra n c u sk ie j; ja k  g d y b y  jedn a ty lk o  rew o lu cya  m ogła  b y ć  
na św iecie —  zaw sze ta sama, n ig d y  w  in n ych  kształtach  !...

P od  w p ły w e m  straszn ych  rzezi pisze 17. m arca 1846 
o »d e m a g o g a c h «: O d b ierać się starają, co m ają p raw d y
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w  sobie, to jest te o ry ę  o w zniosłem , pow olnem , stopnio- 
w em  podnoszeniu lu d u , a p odd aw ać p iek ieln e zasad y
0 m ożności odzw ierzęcen ia  zw ierząt przez najstraszniejsze 
rozpasanie zw ierzęcych  ich chuci, w  dniu jedn ym . N a tern 
a lb ow iem  k o ń czy  się n au ka d em agogiczn a: w y rżn ąć  szla­
ch tę  i k o n iec; jakim bądź sposobem  w yrżn ąć i koniec, 
a będzie w ie lk i naród polski, siln y, d w udziestom ilion ow y, 
k tó ry  nasam przód na k rw i szlacheckiej się zap raw iw szy , 
później s iły  i ducha i ośw iecenia i poznania sw oich praw  
n ab raw szy  takim  sposobem , porw ie się ja k  jeden boha- 
tyrsk i, cn o tliw y , św iętokrad ztw em  św ięty  duch, g łęb o k o  
p o b o żn y  n iew iarą  w B o g a  i podeptaniem  w szelkiej re lig ii, 
odw ieczn ie h isto ryczn y  przecięciem  w szystk ich  z p rze­
szłością  h isto ryczn ą  zw iązków , doskon ale ludzki, w szelkiej 
ludzkości zg w a łcen iem ; rozum ny szaleństw em , m yśli o d ­
rod zon ych  pełen , n a b y ty c h  przez p o żo gi, g w ałcen ie  k o ­
biet, krad zież, łup  i dzieci m ord i zduch ow n ion y u cie le­
śnieniem , stro jn y  rozstrojem . L ud u  zaś an ielstw em : w iara  
w B o g a  i w iara  w  tych , k tó rzy  g o  w id zą , a są w ielkim i
1 sp raw ied liw ym i! Inaczej w szystk o  się ty lk o  na łu p ie ży  
k o ń czy , i g d y  k ilk a  d w orów  złu p ion ych , opadają ręce. 
K to  so cya ln ą  podnosi ch o rąg iew , a nie w ie o tern, że 
p ierw szą w sze lk ie g o  system atu so cy a ln e g o  podstaw ą —  
B ó g  i re lig ia , bo w szelk i n o w y sp ołeczn y  porządek uspra­
w ied liw ia  się ty lk o  w źródle niebieskiem , ten niew olnikiem  
zb un tow an ym , a nie m ężem  zw ycięsk im  jest, i ten zgin ie 
na trupach tych , k tó ry c h  wrprzód pom ordow ał«. C zyż  nie 
odbija  się w ty c h  słow ach  ten d en cya  *N ieboskiej«, o której 
w  następ n ym  liście sam autor n a p o m yk a : »Czy śni ci się 
po nocach —  p y ta  M ała ch o w sk ieg o  —  ta tłuszcza R u ­
sinów , te p rzek lęte  h u fce bezb ożn ego  zw ierzęcego  ludu, 
przechadzające się po h alick iej ziem i z łupam i zdartem i 
z nas. I m ieli co o p iew ać P o zn a ń scy  poeci, mieli co w y ­
nosić pod ob łoki, cn o ty  ludow e, św iętość lud ow ą, p o czci­
w ość lu d o w ą , sp raw ied liw ość ludow ą, zapał lu d o w y do
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w ielk ich  rzeczy , sens n iezaw od n y lu d o w y , tak i n ieza w o d n y  
ja k  p a p ie ż a !

C hcieć d la  te g o , że je st obow iązkiem  zw ierzę prze­
p row ad zić do stan o w isk a  lu d zk ie go , chcieć m ów ię, już to 
zw ierzę m ieć za cz ło w iek a , jest szaleń stw em  bez n azw y. 
T o , co masz u czyn ić, m ieć już za d o p e łn ie n ie ! Ileż to 
razy , ileż miserrimus vates fu i  pod tym  w zględ em  !

D o w ied zia w szy  się o zam iarze zaw iązan ia  przez szla­
chtę kom itetu  p o w szech n ego  w  celu  p rzeciw działan ia  ż y ­
w iołom  »destrukcyjnym «, rozw ija  szczegó łow o, a za ry s o ­
w a n y  z le k k a  ty lk o  w  „N ie b o sk ie j“ , obraz p rzy sz ło ści:

B o d a jb y  p o m ysł p o w szech n ego  kom itetu  dojrzał, 
p raw d ziw ie  w sp an iała  m yśl, p ach niąca zbliżeniem  się w ie ­
k ó w  ludzkości, a le  nim te oznaki p rzy sz ły ch  dni, b łą k a ­
jące  się śród naszych, zdołają  p o ru szyć i z poruszenia 
u m ysłó w  w y d o b y ć  czyn  jak ib ąd ź rze cz y w isty , nam  p o m yśl­
n iejszy, ileż to m ąk i tortur n iesłych an ych  ciało  nasze 
d o z n a ! Jak żeż p a n y  p o lsk ie  m ają się feodalnić, k ie d y  roz­
brojen i na ca łym  obszarze d aw n ych  sw oich  państw . O k ro ­
p n y  rzeczy  stan, g d y b y  p otrw ał, o k ro p n y  jad, w la n y  
w  p o k ła d y  ostatn ie tow arzystw Ta, jeśli ma się rozszerzyć, 
i s t n a  N i e b o s k a .  W  istocie w te d y  m arzenie sta ło b y  
się p raw d ą i H en ryk i, H ra b io w ie  m u sielib y  z p rzek leń ­
stw em  życia  g o rzk ie g o  b ron ić się tłuszczom  i nie obro­
n ilib y  się, w y g in ę lib y  z p ow ierzch n i ziem i, ję z y k  ty lk o  
ich po nich b y  został i p o łą c z y ł idealnym  zw iązkiem  prze­
szłości z p rzyszło ścią . L u d  na ty c h  gruzach  i trupach, 
ob a lo n ych  w ie k ó w , na n ow e p u śc iłb y  się k s z ta łty  sp o­
łeczn e, n iezaw odn ie kom u n istyczn e i prób tys ią ce  n iesfor­
nych  n astąp iło b y, n im by tak a  o rg a n iza cy a  d ostąp iła  sto­
pnia ja k ie g o ś  w y ższe g o  d okształtu , św ia tb y  chrześcijań ski 
ta k  sk o ń czy ł ja k  p o gań sk i, ty lk o  że przez n a p ły w  w e ­
w n ętrzn ych  b a rb arzyń có w , a p raw o C h rystusa dopiero po 
n ies łych a n ych  g w a łta c h  i rozstrojach  w y g ó r o w a ło b y  w  no­
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w ej zupełn ie form ie nad tym  zam ętem , w form ie now ej, 
a le  w  tym  sam ym  duchu w szechm iłości.

I n iezaw odn ie w y ż s z y b y  b y ł  to św iat od naszego, 
a le  dopiero po w iek ach  k ilk u  b u rzy  i k lęsk , jak ich  ludzie 
nie o g lą d a li dotąd.

K om u n izm  u w aża K rasiń sk i za objaw  przedw czesny. 
S tan  k o m u n istyczn y  p aństw a —  p ow iad a  —  może b y ć  celem , 
ku którem u c ięży  h isto rya  św iata, ale to ch y b a  jako  n aj­
w y ż s z y  stan sp ołeczn y. I dla tego , b y  nie b y ć  najstra­
szniejszą ironią, n ajszaleń szym  despotyzm em , musi nastać 
d opiero w  dni ow e, g d y  C h rystusow e ośw iecenie w szy st­
k ich  ośw ieci. P o  prostu, to regu ła  klasztorna, do sp ołe­
czeń stw a ta k ie g o  zastosow ana. D ziś pytam , c z y  ją m ożna, 
c z y  podobn a zastosow ać, c z y  ją  lud zrozum ie? Lud w ła­
śnie ty lk o  w łasność zrozum ie, bo jej pozbaw ion, a nie 
w y zu cie  z w szelk iej w łasn ości! N apom ina w ięc  poeta, że 
nie pow in n i n astaw ać na zgon  p rzysp ieszo n y  starszej 
b raci, k tó r y  to zgon  już i bez nich za w a rty  w  losach 
p rzyszło ści, ow szem  p o w in n ib y  w szystk o  uczyn ić, b y  go  
odw rócić, bo „ ty lk o  sz lach ty  w y ży c ie m  P o lsk a  nie stanie 
się chaosem  p iekieln ym  i zdoła po Chrystusow em u przejść 
do k ró lestw a  B o ż e g o " . „ K to  dziś p o p ych a  koniecznie do 
g w a łtu  i ta k  g w a łto w n ie , ten ch yb a  rozm iłow an y w bru­
dzie, w  b łocie , w  k rw i, w  złem. Prędzej się naw et dojdzie 
d ro g ą  m iłości do pan ow an ia  m iło śc i; bo obiecując d rogę 
n ien aw iści, to czekać będzie trzeba nie wiem  w iele lat, 
aż n ien aw iści fa le  się u k o łyszą  i naw rócą do zg o d y , har­
m onii i C h rystusow ości.

N ie rzezią  —  pisze w liście do G a szyń sk ieg o  —  nie 
rzezią  ludzie dojdą do raju p o lityczn ego , nie d em agog ia  
u sta li harm onią. B y  dojść z pon iedziałku  do niedzieli, nie 
sposób p rzesk o czy ć  dni tyg o d n ia , nikt nie ma p o tęgi do 
sp raw ien ia  tego , b y  po poniedziałku , nie w to rek  i środa 
n astęp ow ały , a le  niedziela  zaraz. K to  zaś sobie p rzypisu je 
ta k ą  p o tę gę, ten g łu p i, a rc y g łu p i, a g d y  przyjdzie do
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czyn u , a rc y s ła b y  i n ęd zn y! P łó d  je g o  —  potw orem , ja k  
dziecko  w  d rugim  lub trzecim  m iesiącu, dobre do gab in etów  
anatom iczn ych  na naukę i p rzyk ład , a le  nie do niw ż y ­
w ota. R a d z ę  —  k o ń c z y  ironicznie — kom unizm  k ra k o w ­
ski zachow ać.

W  liście  do B ro n isław a  T re n to w s k ie g o  rozw ija  te 
sam e m y ś l i : Zetnij g ło w ę  narodu, w yrżn ij szlachtę, a zo ­
stanie lud b itn y , ciem ny, rozp asan y  na ch w ilę , k tó ry  nie 
m ając p rzeszłości, nie znając p rzyszło ści, obecn ość sw oją  
za p ew ie n  b y t  d o b ry  odda w  ręce p ierw szego  lep szego  
A t ty l i ,  m etodę m ającego, to jest k a d ry  w o jsk o w e.

O tej p orze w ie le  czartów  m oraln ych  grasu je  u nas, 
przerażen ie, zaw iść, zła  w iara , n ib y  now e obiecują  życie , 
a w  zap asie nic nie m ają do dania, prócz śm ierci drugiej, 
p o ciąg n ięte j p ew n ym  ży c ia  pokostem  na chw ilę. K to  
z g ro b u  chce zm artw ych w stać, ten  niech w ie, że ty lk o  
w  św ietle  się zm a rtw ych w sta w a , bo św iatło  i dobro 
i w szechm iłość, w sze lk ie g o  ży c ia  w arunkiem . Z n iep rzyjaźn i 
ty lk o  dalsza n iep rzyjaźń , rozterka, rozstrój i rozsyp . Z m i­
łości i życie i gm ach, a m iłości nie ma bez B o g a . C zyta j 
h isto ry ę  Ź yron d ystó w  L am artina. T am  dopiero w idać ja k  
d alece ci b o h atero w ie  re w o lu cy i tchórzam i b y li, w szy sc y  
tch órzam i przed  opinią, przed  ludem , do te g o  stopnia, że 
w ciąż p o św ię cali lud zk ość i w łasn ą  ideę bojaźni, ja k ą  ich 
n a p ełn iły  w rza sk i m otłochu. T a k ie  sam e se rw ilisty  i dwo- 
rak i, ja k  ow i zrzuceni przez nich k ró lew scy . B ra k  B o g a , 
to znam ię re w o lu c y i fran cuskiej i dopiero tu się w yk a zu je , 
że bez B o g a  n a jw yższe  in te lig e n cy e , najszaleńsze o d w agi 
ludzkie są ty le , co g łu p stw o  i tchórzow stw o, bo nie o p ie­
rają się na absolutn em  źródle, w ciąż się w ahają, w ciąż nie 
p ew n e siebie, dziś g ło w ą  niebios sięg a jące , jutro  w  k rw i 
i b łocie . A le  że się tak  c a ły  naród i przednie u m ysły  
i serca m o g ły  w  danej ch w ili w y rze c  B o g a , to w iną nie­
zaw od n ie w ie lu  sza lb ierstw  i zbrodni przez w ie k i cicho 
i w  sp okoju  d op ełn ian ych  przez k ró li i szlachtę, rów nej
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ci się zbrodni dopuszczali, jeżeli nie gorszej. N ie odrzucali 
B o g a , ale g o  chcieli w ziąć  za narzędzie. O tóż tak  się p o ­
m ylić  nad naturą B o żą  jest praw ie ty le , co ją zaprzeczyć. 
K tó ż  B o g a  k ied y  u żyje  ? K to  g o  eksp lo ato w ać będzie 
bezkarn ie  ? A ż  strach p o m yśleć  i też strach patrzeć, jak a  
k ara  spadła po w iekach  na tych  biednych  i g łupich , co 
się kusili o tak ie  n iepodobieństw o. Sm utne dzieje św iata. 
M ód lm y się do m iłości w ie k u iste j.— D o w ied ziaw szy  się o 
rew o lu cy i 1848 r. w  P aryżu , lę k a  się o swój naród i p rzy ­
pom ina przep ow iedn ie C h rystusa  o „ob rzyd liw ościach  spu­
stoszenia". „L ękam  się — p ow iad a  —  cz y  lad a ch w ila  
nie nadchodzi, lękam  się , b y  u nas zaraz odbiciem  się pa- 
ryskiem  nie buchnęli.... i znów  przym uszeni nie le g li!  
B y le b y  dużo n i e b o s k i c h  k o m e d y i ,  nie w y g rza ło  
się na św iecie". W  liście p y ta  B ron isław a  T ren to w sk ie go  
z B aden iu  1849 r - : „C zy ta łe ś  m anifest w  N ew  Jork  w y ­
d an y  przez U n ię  niem ieckich w ych o d źcó w , ob iecu jący  za 
g ło w ę  cesarza  a u stry a ck ie g o  trzyd zieści ty s ię c y  gu ld en ów , 
k ró la  p ru sk ieg o  25.000, ja k ieg o b ąd ź kró la  lub księcia  
20.000, W in d isch g ra etza  lub Jellaclu ch a  15.000. T akiem i 
b ru d y  zabijają  się stronnictw a. Pam iętasz w  N i e b o s k i e j  
K o m e d y i  o k lub ie  m orderców  scenę. Sp raw d ziło  s ię “ . 
N a za p ytan ie  A dam a S ołtan a, co się stanie z F ra n cyą , o d ­
p o w ia d a : O to m yślę, że 1852 nie będzie wstrząśnień osta­
teczn ych , to jest takich , co b y  ro ze rw a ły  społeczeństw o, 
że w ojsko  da radę jeszcze czerw on ym . N a ja k  d łu g o ? N ie 
w iem , bo jużci p rzyjdzie  dzień zw ycię stw a  dla czerw on ych , 
k ró tk ie g o  w p raw d zie, jed n ak  n iech yb n ego  ; dziecko b o ­
w iem  nim się sp arzy , kazań o ogn iu  nie rozum ie, tak  
sam o lud. D o p iero  po nędzy pow szechnej, nazajutrz po 
zw ycię stw ie , zrozum ie to o lbrzym ie dziecko, że takiem i 
środki raju się na ziem i nie otrzym a, a w te d y  p o ch yli 
czoło  w dół, serce zaś podniesie ku B o g u ! L ecz p o w ta ­
rzam , to się jeszcze 1852 nie stanie.
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C z y  ty  w iesz —  p y ta  w  tym że roku  —  c z y  t y  wiesz, 
co się działo w  N ow em  M ieście podczas ch o le ry  ? C a ł a  
N i e b o s k ą  K o m e d y a  w  m iniaturze. M ieszczanie 
chcąc m iasto sp alić  i zrabow ać, śc ią g n ęli ze w si o k o li­
czn ych  ch łop ów  i t. d.

N a stęp n y  list jest ja k b y  ży w ą  ilu stracyą  »Nieboskiej«: 
P o  czasach  ostatecznej p y c h y  rozum u —  p ow iad a w  liście 
do T re n to w s k ie g o  — k tó r y  zabierał się do uznania się je ­
d yn ym  B o g ie m  i do k o ro n a cy i w łasn ej na gru zach  o so ­
b istości B ożej i n ieśm iertelności pośm iertnej, m usiał zd a­
rz y ć  się przeciw -ru ch , k tó r y  tak że  m iary  nie ma i p rze­
sądza.

C z y  nie w idzisz, że w yższe , złożone org an izm y sp o­
łeczn e i p o lityczn e, w szędzie traw ion e rozkładem  chem i­
cznym , rozrab ia ją  się, że n arod y, u staw y, podania, w ia ry , 
stronnictw a naw et, dążą do rozw iązan ia  się i u lotnienia ; 
że z on ego  rozkład u  d w a ty lk o  w o b ec  siebie najniższe, 
najprostsze, najp iln iejsze ż y w io ło w e  p ierw iastk i pozostają  
sprzeczne, zażarte do b ó jk i g o t o w e : u b o d zy  i n ie u b o d z y ! 
na tem  chce za dni n aszych  sk o ń czy ć  h isto rya  św iata. 
Jest to o św iata  n a jo lb rzym iejszego  m a te ry a lizm u : bo te 
o b o zy  dw a, ch oć pała ją  ku  sobie n ie n a w iśc ią , jednakim  
go re ją  zapałem  ku  w spólnem u bożyszczu , a tem  b o ży ­
szczem  jest jad ło , rozkosz, u żyw a n ie , w y g o d a , s ło w e m : 
cel m ateryaln y . W s z y s tk ie  inne idealne o d le c ia ły  z piersi 
ludzkich , on jeden  je  za stą p ił i pow tarzam , on dow odem , 
że rozk ład  ch em iczn y sp o łeczeń stw , czy li śm ierć ep oki 
w y p ra c o w y w a  się w  jej w n ę trz a c h ! K a to lic y z m  jeden 
zosobiszcza n arod y  śród plem ion, a in sty tu cye , hierarchie, 
rozm aitości i nastroje w narodach —  tem sam em , że b o ­
gaczom  n akazując m iłosierdzie i m iłość, u bogim  m iłość 
i w iarę  w  pośm iertne życie , nie d ozw ala  św iatu  przem ian y 
g o  rozbijającej na d w a ty lk o  stronnictw a, b ijące się 
o ch leb a  k a w a ł, lub sukn a łachm an, lub złota sztukę. 
W ie rz  mi, k ie d y  god zin a  takiej b ó jk i zw ierzęcej uderzy,
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nie będzie m iejsca na p ob ojow isk u  dla żadn ego o rg a ­
nizmu w y żs ze g o , dla żadnej narodow ości, d la  żadnej O j­
c zy z n y , d la  żad n ego  ję zy k a , dla żadnej sztuki, d la  żadnej 
w ie d zy  i nauki. N astanie także k o śció ł pow szech n y, bez- 
ró żn ico w y  —  ale z łe g o ! k o śció ł c ia ł i chuci tem i ciałam i 
rząd zących . W  to patrz, w  to miej w b ite  źre n ic e ! bo to 
p raw d o p o d o b n y  kon iec nasz, jeśli duch k a to lick i w  p rze­
dziw nej m ierze u m iejący  zosobiszczać w szystk o , a w iązać 
one zosobiszczenia w ęzłem  m iłości, cz y li harm onią zapro­
w adzać, nas od teg o  nie ocali...

M yśl ostatn ią tak  tłó m aczy  w  liście do A d am a Soh 
tana : »Jedno z d w o jg a : a lb o  o jczy zn y  przyznan e otrzym ają 
w  sp okoju  sp ołeczeń stw o, albo nastąpi ostateczny jego  
rozkład  chem iczny na d w a je g o  p ierw iastk i najprostsze, 
najniższe, najostateczniejsze, najm ateryalniejsze, posiadają­
c y c h  i n iep osiadających . Źe o jczyzn  nie ma, d latego  są 
ty lk o  cielesn e cele, a cele  cielesne w cześniej, c z y  później 
w p row ad zon e b y ć  m uszą log iczn ie  do najprostszego w y ra ­
żenia, jakim  jest b ó jk a  p om ięd zy b o g a tym  a nędzarzem. 
T a  b ó jk a  ostatnim  jest w yrazem  sp ołeczeń stw a —  które 
zapom niało  o B o g u  i zaparło  się ojczyzn. K on ieczn ością  
pchane, mimo w szystk ie  przedsięw zięte o b ron y, padnie 
ono jej p astw ą. C zyż  w  p o gląd ach  tych  nie przebija w y ­
raźne tło  sp ołeczn e „N ieb o sk iej", w  której ro z g ry w a  się 
rów n ież śm iertelna w alk a  posiad ających  z nieposiadają- 
c y m i?  —

P on iew aż zdaniem  T a rn o w sk ieg o  analiza sp ołeczeń ­
stw a  w  N ieb oskiej jest »najśm ielsza, n ajgłęb sza  i n aj­
w szechstronniejsza, ja k ą  dotąd w literaturach  zrobiono*, 
przeto nie od rzeczy  będzie w skazać tu na pew ne r y s y  
tej w spaniałej zresztą b u d o w y. Już z p rzytoczo n ych  w y ­
ją tk ó w  k oresp on d en cyi, ilu stru jących  m yśl przew odnią 
»N ieboskiej« w idoczne jest k lasow e uprzedzenie autora 
i p o e ty c z n y  je g o  punkt w idzen ia sp ółczesn ych  ruchów  so- 
cy a ln ych . N a obóz d em okratyczn y, na lud p atrzy  poeta
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ja k  na tłum  rozp asan y  z hasłem : m ord i używ an ie. Ż eb y  
m orderstw a s ta ły  się za b a w k ą  tań czących , a n aw et dzieci, 
ja k  to p rzed staw ia  N ieb oska, jest rów nież dalekiem  od 
p raw dy. D ziew częta  tań cując, wmłają, je d n a : „zabij d l a  
m n i e  księcia  Jana, d ru ga  d l a  m n i e  h rab iego  H en ­
ry k a , a n aw et dzieci p r o s z ą  ś l i c z n i e  o g ło w ę  a ry ­
sto k ra ty"! T a n ie c  w o ln y ch  k o b iet i m ężczyzn  w  około  
szu b ien icy  i śp ie w  ludu zak o ń czo n y  refrenem  „H ura —  
h u ra !"  jest n iesm aczny i n ien aturaln y. Hr. H e n ryk  na 
w id o k  u m ierającego  z w ycień czen ia  sił rzem ieślnika, robi 
d em ok racyi w y rzu ty , że g ło siła  ob ietn ice rów ności i szczę­
ścia  lu d zk iego , a daje g in ą ć  p odobn ym  pracow nikom . 
O tóż zarzut ten jest o ty le  niesłuszn y, że rzem ieślnik  tu 
p rzed staw io n y  um iera w sk u te k  p rzeciążenia pracą, czemu 
zaw in ili je g o  p raco d a w cy , a nie dem okraci. W p ra w d z ie  
b y ło  m iędzy ostatnim i i są do dziś dnia tacy. k tó rzy  z h a ­
słam i w olności i rów ności u ciskają  lud, ale to ch yb a  nie 
o b ro ń cy  je g o  a le  faryzeu sze. P rz y z n a ć  jedn ak  trzeba, że 
ta c y  i w re w o lu cy a ch  m ieli sw oich  p rzedstaw icieli (choćby 
n. p. Ż yron d ystó w ).

Jeżeli lokaje, a n aw et p o m yw aczk i d om agają się 
p raw  czło w iek a , ja k  to p rzed staw ia sam poeta, to cz y ż  
rzeźn icy  na w olności m o g lib y  g ło sić  zasadę —  że „sz la ­
chta, to życie  nasze —  k to  nas p o w o ła , ten nas m a".

C z y ż b y  k o b ieta  stojąca już na rów ni p raw  i o b o ­
w ią zk ó w  z m ężczyzną, sp ołeczeń stw u, czy  jak  ona się w y ­
raża „to w a rzy stw u " za to, że jej p raw a  przyzn ało , rozda­
w ała  sw oją  m iłość. C zy  m oże istnieć kom unizm  p łc io w y  
w sp ołeczeń stw ie, o jak o  tak o  rozw iniętej osobow ości. 
I  o b rzęd y  now ej w ia ry  przez L eon ard a, p roroka w olności, 
odm alow ane są tak  jaskraw em i barw am i, że zam iast w strętu, 
budzą niew iarę w m ożność ich istnienia. O to  w yb ran e 
z pośród córek  w olności k o b ie ty , n iep od ległe  i rozum ne, 
tarzają  się po zg liszczach , przez o gień  i dym , w nam ię­
tn ych  podrzutach, w y c ią g a ją c  ram iona w boskim  szale do
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p roro ka  i oblubień ca sw eg o . A  g d y  jedną z nich w yb ierze  
sobie p rorok, pozostałe, zazdroszcząc jej ch w a ły  i szczę­
ścia, tańcują n aokoło  n iego , albo cieszą się z nim „ob łą­
kane w  k o n w u lsy a ćh ".

Z w racam  też u w a g ę  na b łęd y  ch a ra k terystyk i P a n ­
k ra c e g o  :

P ra w o  ludu w o łające  przez usta P an k ra ce g o  do k la s y  
p an u jącej: „Z g rzyb ia li, ro b aczyw i, pełni napoju i jad ła, 
ustąpcie m łodym , zg łod n ia łym , siln ym ", ma za sobą zu­
pełną słuszność, jeże li założenie jest praw dziw e, a w  obra­
zie n aw et „c h w a ły  przeszłości" okazuje w y n ik , że b y ło  
p raw dziw em . A le  zasada, a b y  n asycen i ustąpili g łodn ym , 
nie w y g lą d a  na „w zajem ne b esty i pożeranie". Jeżeli zaś 
ten lud —  w  tak  ostrych , przesadn ych za ryso w a n y  k o n ­
turach  w  „N ieb o skiej" —  ła k n ą c y  dotąd chleba a lb o  i w y ­
gód , p rzekraczał n iek ied y  m iarę, to p rzyjdą  czasy, k ie d y  
doszed łszy do św iadom ości sw oich o lbrzym ich  sił, s ta w szy  
się zupełn ie dojrzałym , inaczej m ów ić będzie i działać.

C o b y  to b y ł  za przew ódca dem okracyi, k tó ry b y  
„sk ą p ił k ilk a  słów  p ra w d y ", ludziom  proszącym  g o  o nie, 
na k lęczk ach . N iedostatecznie też w ytłu m aczone jest g o ­
rące, ostatnie p ragn ien ie  P an k ra ce g o  ocalenia H en ryk a, 
c z y  zm ierzenia się z nim. G d y b y  naw et H en ryk  b y ł g e ­
niuszem , to ja k o  ostatnia jedn ostka nie za w a ż y łb y  na szali 
społecznej. Zresztą w  w alce na ję zy k i H rab ieg o  z P a n k ra ­
cym  ma przew ażn ie  słuszność ten ostatni, czasem  obaj, ale 
ty lk o  do p o ło w y , ja k  n. p. k ie d y  pod koniec rozm ow y 
m alują obustronnie zasługi i g rze ch y  szlachty, a rzadko, 
p raw ie  n ig d y  —  H en ryk.

M yli się T arn o w sk i tw ierdząc, że P an k ra ce go  „rob ak  
to c zy " .

Jeżeli m iał ch w ile zw ątp ien ia, to b y ły  to ty lk o  chw ile. 
W ia ra  je g o  w spraw ę, której się pośw ięcił, b y ła  stokroć 
silniejszą i trw alszą, niż ta, której ch w ałę  g ło s ił H en ryk . 
T e o r y a  rów ności społecznej P an k racego , to nie racya  m o­

http://rcin.org.pl



— 124 —

cn iejszego, p o d łu g  której s ła b szy  nie ma p raw a do życia , 
a le  obrona uciśn ion ych , o p iek a  m oralnie, u m ysłow o, ma- 
te rya ln ie  w yd zied ziczon ych .

K ie d y  run ęła  ostatn ia  w arow n ia  u p rzyw ile jo w a n ych , 
P a n k ra c y  razem  z innym i nie w czasuje po ty lu  nocach 
bezsen nych, nie k ład zie  naw et g ło w y  na kam ieniu. Ś w ia ­
dom, że z ostatniem  w estchnieniem  dopiero p o ło w a  p ra c y  
o db ytej, zabiera  się po skończonej re w o lu cy i do p ra c y  
organiczn ej.

Ze śm iercią P a n k ra ce g o  w cale  się nie sk o ń czy  ten 
k rw a w y , n ieboski dram at. O statn ie słow a P a n k ra ce g o  ni- 
czem  nie u m otyw ow an e, w y sk a k u ją c e  n ib y  deus ex machina 
z tra g e d y i starożytn ej, w y p o w ied zia n e  bezpośrednio po 
o w y m  p rogram ie p ra c y  organiczn ej, d a ły b y  się w y t łu ­
m aczyć ch y b a  ty lk o  zan ikiem  sił u m ysło w ych  um ierają­
ceg o , a le  nie zap ow iadają  w cale  upadku sp ra w y , której 
bron ił P a n k ra c y  i k tó ra  po śm ierci sw ego  n aczelnika 
w o b ec  zupełnej p rzeciw n ik ó w  z a g ła d y , pozostać musi na 
całej linii bojow ej zw ycię ża ją cą , lubo tego  zdaje się nie 
m iał na m yśli poeta. C h cąc w y k a za ć  bezskuteczność re ­
w o lu cy i i u p ad ek  zw yc ię zcó w , trzeba b y ło  przynajm niej 
w  d alekiej p ersp e k ty w ie  p o kazać, że zapow iedziana przez 
P a n k ra ce g o  d ru g a  p o ło w a p rogram u nie udała się, albo 
nie w e szła  w  życie , że ja k  tw ierdzą p rzeciw n icy , w sku tek  
n. p. w ro d zon ych  p rzym iotów , rów n ość nie dała się naw et 
p rzep row adzić. T e g o  jed n ak  w »Nieboskiej« nie ma, a samo 
n a g łe , nie u m otyw o w an e porzucenie stanow iska, w y w a l­
czon ego  z takiem i ofiaram i k rw i i sił ludzkich, nie prze­
sądza sp ra w y  samej. M o żn a b y  naw et p rzyp u ścić, że p o ­
w o łan ie  się P a n k ra ce g o  w  ostatniej godzin ie na zw y c ię ­
stw o C h rystusa  i jego  nieśm iertelnej idei m iłości b liźn iego , 
oznacza, że lud, u p rzątn ąw szy  w szy stk ie  za w a d y  w sw ym  
pochodzie, zacznie tę C h rystu sow ą ideę urzeczyw istniać.

T a rn o w sk i tłu m aczy  k on iec P an k ra ce g o  je g o  ch ara­
kterem  trzeźw ym , ścisłym  i kon sekw en tn ym . P rzek o n a ­
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w szy  się, że lo g ik a  je g o  b y ła  złudzeniem , m usiał zginąć, 
bo nie m iał już o czem  ży ć  dalej. W  istocie jedn ak nie 
b y ło  czasu na w yp row ad ze n ie  ostatnich k o n sek w en cyi, 
ani g o  one za w io d ły , lecz owszem  p o p row ad ziły  do z w y ­
cięstw a. Ś m ierć zaś je g o  —  sym boliczn a — nie w y p ły ­
w ała  w cale  z je g o  w in y  ani z je g o  czyn ów , a le  z z a ło ­
żenia autora. T o , co mu p rzypisu je k ry ty k a , że »przez 
n iego  na św iecie  została  próżnia«, je st nienaturalnem  —  
po w ym ord ow an iu  bow iem  a ry sto k ra cy i ca łego  św iata  nie 
b y ło b y  jeszcze próżni, pozostają  przecież m ilion y ludu.

P a n k ra c y  św iat d aw n y  roztrząsł ja k  n aw óz pod za ­
siew , a le  » gd y p rzyszło  do zasiew u —  tak  p rzed staw ia  
T arn o w sk i —  dopiero się o p atrzy ł, że nie ma ziarna na 
zasiew , ani w  nim, ani w tym  porządku rzeczy, ja k i stw o ­
rzy ł* . D o zasiew u jed n ak  nie p rzyszło  —  z p ow odu  śm ierci 
bohatera. J e że lib y  w olno b y ło  snuć w n ioski ze z w y c ię ­
stw a, to nie zg u b i d em okracyi próżnia, ani czczość p rz e ­
sytu , ani ospałość, nie zaw ojują jej ko n d otiery  a la 
B lan ch etti, a le  popadnie ona jeszcze w cięższą niew olę, 
niż b y ła  u sz lach ty , w n iew olę  b u rżu azyi, k tórej torują 
d ro g ę  w  »N ieb o sk ie j« fig u ry  w  rodzaju P rzech rzty . 
S ło w a  k o n a ją ceg o  rzem ieślnika rzucają na to jutro d o ­
stateczn e św iatło . M ożna w iele zarzucić P an kracem u, 
ty lk o  nie to, że »w szystk o  obiecał, a dotrzym ać nie um iał«. 
C ią g łe , nieustanne o k rzyk i radości m otłochu, którym  d o ­
w odził, w y sta w ia ją  mu św iad ectw o uniew inniające g o  zu­
p ełn ie z te g o  grzechu. Ż eb y  go  zaś »p o gard zać trzeba* 
za to »że w szystk o  zn iszczył* (?), w y c ią w sz y  w  pień resztę 
skazan ej na w ym arcie  szlach ty, a potem  w y k a za ć , że nie 
je g o  śm ierć, a le  nieudolność ty lk o  b y ła  p rzy czyn ą , iż na 
zgliszczach  przeszłości »nic nie postaw ił*  , że b y  lud 
w  dążeniu sw em  do ideału przez k rew  i ru in y »zn iszczyw szy 
w szystk o , zn iszczy ł i siebie«, tak  że po nim nic nie zo ­
stało, to trudno z »N ieboskiej* w y c z y ta ć . W y ją w s z y  osta­
tnie słow a, nie w y p o w ia d a  P a n k ra cy  n ig d y  i n igdzie, że
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za g ła d a  sz lach ty , zgniłej zresztą i robaczliw ej w o c z a c h  
p o e t y ,  na nic się nie p rzyd ała , że to zniszczenie nie jest 
dobrem . O w szem  on g ło si w yraźn ie  zasadę, że dzieło zni­
szczenia o d k u p i o n e m  jest, jeżeli zrodzi d w a ra z y  ty le  
życia , ile śm ierci zadało, a że ten w arun ek  będzie d op eł­
nionym , to nie u le g a  zdaniem  je g o  żadnej w ątp liw ości. 
P a n k ra cy , ja k  H en ryk , b y li  przeczeniem , a że przeczen ia 
znoszą się, z te g o  nie w y n ik a , że » kon kluzya N ieboskiej 
to n icość n ajzu p ełn iejsza« .

D elik atn ie j w ycien io w an a  jest c h a ra k te rystyk a  H en ­
ry k a , jak o  rom an tyk a, w zoro w an a  na wdasnych d ośw iad ­
czeniach autora. S erce je g o  w ie lk ie  i dumne, a le  op ętał 
je chór złych  duchów , na ich czele cień zm arłej koch anki 
u w o d zicie lk i, a nad g ło w ą  je g o  roztaczająca sw e sk rzyd ła  
sław a  w p ostaci orła  w y p c h a n e g o  w  piekle. O czarow ała  
g o  też sw em i zw odniczem i w d zięki m atka natura, uw ażana 
przez poetę za »dzieło B elzebu ba« . U daje on anio ła  ch w ilę 
nim zag rzęźn ie  w błoto, a szyb u je  c ią g le  po obłocznych  
krain ach  fan tazyi. N ie w y sta rcza  mu w ięc na d łu go  życie  
rodzinne —  ob racające się w ciasnem  k o le  spraw  błahych . 
W cze śn ie  sk ru szy  te ziem skie łań cu ch y, k tóre  g o  pętają, 
porzuci n ie ty lk o  żonę, a le  c a ły  ten »św iat drobiu«. N iechaj 
te m rów ki m ozolą się źdźbłem  sw o im ; je g o  w ielka, 
nieśm iertelna dusza, jedn ym  rzutem  przelecieć chce niebo 
całe. A le  ostatecznie nic z tych  szerokich  ideałów  nie 
u rzeczyw istn i, a do d ro b n ych  o b ow iązk ów  za w ielki. T ę , 
której p rzy s ią g ł na w ierność i szczęście, sam strącił do 
rzędu p o tę p io n ych  —  o b łą k a n y ch  —  a skoro uśw iadom i 
to sobie, u k ład a  w m yśli z w y rzu tó w  sum ienia dram at. 
A tm o sfera  p o e ty c z n a , ja k ą  n aokoło  w y tw a rza  H en ryk  
(żona i syn  dostają obłędu), c ię ż y  mu kam ieniem  na sercu. 
Zna w szy stk ie  uczucia po im ieniu, a nie ma w  nim żadnej 
żąd zy , żadnej w ia ry , ani m iłości. P o zb a w io n y  celu  życia , 
nie znajduje w  n ajszczęśliw szych  w arun kach  zadow olenia. 
N ie słuchał g ło su  anio ła  stróża, a b y  sch orzałych , zg ło ­
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d n iałych , rozp aczających  pokochał, nie ch cia ł b y ć  m ężem  
w śród  braci sw oich, zg in ie  w ięc p u ściw szy na m arne sw oje 
siły  i zdolności. N a w id ok  nożów  m otłochu i ca łe g o  ch a­
osu zem sty, d o b yw ającej się z toni czasu na zg u b ę pana 
i je g o  sp ółb raci, g n a n y  szałem  rozp aczy , postan aw ia ze­
m ścić się za zhańbione p o p io ły  ojców , za zn iew a g ę  sióstr, 
w  koń cu  m arzy ty lk o , że w jedno słow o zam knie c a ły  
ten n o w y, o g ro m n y  św iat lud ow y, a słow o to będzie p o ezyą  
całej p r z y s z ło ś c i.. K ie d y  już płom ienie nienaw iści w ro g ó w  
pochłan iają c a ły  je g o  obóz, w ystęp u jąc do ostatniej, rozpa­
czliw ej w alk i, c ieszy  się ja k  dziecko, że jest panem , w ładzcą, 
w odzem  tych  w szystk ich , k tó rzy  mu b y li  w czora rów n ym i 
Zn aki n iech yb n e sw eg o  zgon u  p ozd raw ia  serdeczniej niż 
w p rzó d y  w ita ł dni szczęścia  i w esela, »bo —  ja k  p o ­
w iada —  nie pracą, nie przem ysłem  — nie podstępem  doszedł 
koń ca  życzeń  sw oich, ale n ag le , z n ienacka, tak  ja k  m arzył 
zaw żdy«. S łuszn ie rzuca na n iego  chór g ło só w  podziem ia 
p otęp ien ie  za to, że »nic nie koch ał, nic nie czcił, prócz 
sieb ie i m yśli sw ych«. D n i k ilk a  ch w a ły  rycersk ie j, zn i­
kom ej, a potem  zw ątpien ie i rozpacz —  oto treść je g o  życia . 
W  ostatniej god zin ie  opu szczon y przez w szystk ich , zn ie­
naw idzon y, n aw et przez najbliższych, rzuca się w  przep aść 
z »przekleń stw em  poezyi« na ustach.

Już w  p rzyto czo n ych  rysach  charakteru  H en ryk a  
w idać p ew n e n iekon sekw en cye. W y n ik a ją  one z sam ego 
założenia p oety. N ie b rak  w szakże i p ew n ych  sprzeczności.

H rabia  H e n ry k  —  sam w siebie nie w ierzy  —  w a l­
czy, g in ie, i p ośw ięca  się dla m yśli, w której »nie ma 
słuszności i p ra w d y  —  w  k tórą  n aw et nie w ierzy*. A  prze­
cież pow iada  autor na innem  m iejscu, że : »On m oże w ie­
rzy ć  w  straszność i zw ycię stw o  sw ojej sp raw y*. P o jęcie  
p o ezyi w części pierw szej »Nieboskiej« nie jest »fałszy- 
wem« ja k  tw ierdzi T arn ow ski, k tó ry  zresztą tak  trafnie 
ją  sch arak teryzo w ał. K to  życiem  sw em  nie stw ierdza 
p raw d y  g ło szo n ych  przez siebie ideałów , dla k o g o  sztuka
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jest ty lk o  ig ra szk ą  p a lców , alb o  ja k  u H e n ry k a  o d b la ­
skiem  ch w a ły , słow em  kto  nie u p raw ia  p o e zy i z pobu­
d ek  sp o łe cz n y ch , temu ona syp n ie  k ilk a  k w ia tó w  na 
g ło w ę  i odw róci się, a on zw iędłem i b aw iąc się, sp lata 
sobie g ro b o w y  w ieniec. N ieb oska  K ra s iń s k ie g o  jest ostrą 
k r y ty k ą  tej rom antyczn ej p o ezyi, oderw anej od życia  i p o ­
trzeb sp o łeczn ych , której przedstaw icielem  jest H en ryk .
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JDit. E m il H a b d a n lj Pufiil^owsl^i
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Wyżyna podolska.*)
-—<gSS3&>~-

S te p y  !... H ura!... step y!...

M im ow olnie w y r y w a  się nam z piersi ten o k rzyk , 
k tórym  n ie g d y ś  z b o g a tym  łupem  z d alek ieg o  św iata  p o­
w racające kon n e zastęp y  —  w śród dźw ięku  surm i k o ­
tłów  z rozw in iętym i sztandaram i —  ojczyste  w ita ły  stepy, 
g d y  w  najdalej na w schód w ysu n iętym  zakątku  naszego  
kraju  —  w zdłu ż rosyjskie j k ro c zy m y  g ran icy .

T a k , stepy!... K tó ż  zdoła opisać urok — tej bezbrze­
żnej, ukw iecionej rów n in y?... K to  pojm ie to uczucie, które 
serce do ży w sze g o  pobudza tętna i naszej istocie sk rzyd eł 
udzielać się zdaje, k ied y  na o gn istym  rum aku, otoczeni 
c iep łym , św ietlan ym  oceanem , w  w yso k ie , w oniejące wje- 
dziem y tra w y ? ...

Ł a g o d n y  zefir z C zarn ego M orza, ig ra ją c y  około  na­
szych  skroni, pobudza trzcin y  i szu w ary  do tajem niczego 
szm eru i szepcze nam do ucha opow ieści z daw n ych , za­
m ierzchłych  czasów .

A c h  tak !... N ie g d y ś  w y g lą d a ły  te step y  inaczej! T o  
co dziś pozostało, to ty lk o  resztka nieznaczna z m inionej 
św ietności, a lbow iem  p łu g  ro ln ika  niszczy bez m iłosierdzia 
urocze dzieci F lo ry , a że b y  ty lk o  zrobić m iejsce zło tym  
fałom  b u jn ego  zboża.

I  ludzie b y li  inni Jak ież to okropne, ogn iem  i k rw ią  
napisane dzieje, tych  dziś tak  spokojnie przed nam i drze­

*) Czytane przez autofa w Kole.
9
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m iących  step ów  !... W s z a k  n ied aleko  stąd ten ‘s traszliw y  
» czarny szlak«, po k tó ry m  c ią g n ę ły  niem al co roku  dzi­
kie , k rw i ch ciw e h o rd y, niosąc śm ierć i p o żo gę  w kul- 
turne kraje  zachodu...

D a lek o  po za P o lsk ę  nie d o sta ły  się one n ig d y . T a  
św ięta  twierdza., to w sp an iałe  przedm urze zachodniej cy- 
w iliza cy i, nie b y ło  tak  łatw em  do zd o b ycia  L ecz ile to k rw i 
k o szto w ało  !... L iczn e  m o g iły , w zn oszące się o b o k  naszej 
d ro gi, k ry ją  spruchn iałe kości b oh aterów , k tó rz y  w  sp e ł­
nianiu n ajśw iętszych  o b o w iązk ó w  zło żyli życie  na ołtarzu 
o jc zy zn y  —  sk rap iając  k rw ią  sw ą —  rodzinną ziemię.

L e cz  niechaj w spom nienie sm utnej przeszłości nie 
psuje nam  ch w ili obecnej. Z w esołem  sercem  i w rażliw ym  
um ysłem  sp ie szym y na w schód, a że b y  zb ierać w rażenia 
tej zajm ującej podróży. Jeszcze jeden rzut oka z k o p ca  na 
W y s o k im  Zam ku na p ły w a ją c y  w’ zieleni u stóp naszych 
g ró d  L w a , a potem  dalej w s t e p y !.,.

L e cz  jeszcze ch w ilkę... Nim op uścim y to urocze nad 
sto licą  k ró lu ją ce  w zgó rze , m usim y się w dalszej rozpatrzeć 
o k o licy , a że b y  cel naszej p o d ró ży  p o ró w n ać ze sąsiedniem i 
połaciam i ziem i. Jak oż nie p otrzeba b y ć  w cale  fach ow ym  
geolog'iem , a ż e b y  poznać już na p ierw szy  rzut oka, że 
z n aszego  m iejsca sp ostrzegan ia  m ożem y w yró żn ić  trzy  
k rajo b razow e ż y w io ły , w ch od zące w  sk ład  G a lic y  i w scho­
dniej.

N a południu, tam  hen w k ryszta ło w ej dali, zam yk a  
sin y  rąb ek  K a r p a t  nasz w idnokrąg. Jest to półn ocno-w scho­
dnie przedłużen ie A lp , w ięc  g ó r y  pasm ow e, sfałdow an e, 
k tó ry ch  p ierw otn ie  poziom e, w. kredow em  i trzeciorzę- 
dnem  m orzu złożon e w a rstw y  —  w zn io sły  się skutkiem  
d ziałania s iły , p ow stałej p rzy  kurczen iu  się sk o ru p y  ziem ­
skiej do przeszło  2.000 m. w y so k o ści nad poziom  morza.

O d zachodniej stron y w p ad a  nam  w o czy  podm okła, 
p iasczysta , tu i ów d zie  ciem no-zielon ym i, sosn ow ym i bo-
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ram i p o k ryta , już do porzecza W is ły  należąca nizina, k tó ­
rej rum osze i błędne g ła z y  p r z y b y ły  do nas w raz z dylu- 
w ia ln ym i lodam i z dalekiej p ó łn ocy. Jej fauna i flora 
okazuje w y b itn y  półn ocno europejski typ , jak o ż w  samej 
rze czy  nie jest ona niczem  innem, ja k  ty lk o  dalszym  c ią ­
giem  p ó łn ocn o-n iem ieckiego  i p o lsk iego  niżu.

Zupełnie inn y przedstaw i się nam obraz, skoro ty lk o  
w zro k  sw ój zapuścim y w  daleki w schód —  obraz nie­
zn an y zresztą ani w  zachodniej, ani też południow ej E u ­
ropie. T u  zaczyn a  się w y ż y n a  podolska, —  na ziem i g a ­
licy jsk ie j ty lk o  m ała część tej olbrzym iej p ły ty , która  
p ow oduje ten c ie k a w y  k ra jo b razo w y  w y g lą d  półn ocn ego 
w schodu E u ro p y . N ie ma tu w cale  tych  w  górach  tak 
p o sp o litych  fa łd ó w , albow iem  sk a ły  k rysta liczn e  i w a r­
s tw y  t. zw . paleozoiczn e —  ow e pozostałości prastarych  
ocean ów , k tó re  n ieg d yś szum iały na naszej ziemi, k ry ją c  
wT sw em  w n ętrzu  d ziw n y, obecnie już w y g a s ły  św iat zw ie ­
rzęcy , leżą praw ie poziom o i nie okazują  pozornie żadnych 
p óźn iejszych  zaburzeń. P otężn a  ta p ły ta  — ow a kra  pier- 
wrotna, która staw iła  opór fałdującej sile p rzy  ściąganiu  
się sk o ru p y  ziem skiej nie w y sz ła  jedn akże z tej w alk i bez 
szw anku. L iczn e  szczelin y  przecinają ją w rozm aitych k ie ­
runkach, o lb rzym ie p ła ty  zap ad ły  się w zdłuż t. zw. linii 
u sk o k o w ych , a b rzeg  całej w y ż y n y  odznacza się linią 
przełom u, w zdłuż której starożytn e p o k ła d y  ru n ęły  setki, 
a m oże n aw et i tysiące  m etrów  w g łąb .

W  o k o lic y  L w o w a  zatraca p ły ta  podolska sw oje 
w y b itn e  cech y. K tó ż b y  bow iem  sądził, sp og ląd ając  na 
urocze w zg ó rza  w b liskości m iasta, noszące naw et n ie ­
słusznie m iano g ór, że to są resztki w y ż y n y  ? A  przecież 
tak  jest. N ie są to bow iem  żadne g ó ry , lecz w  postaci 
w y se p  i ra f  pozostałe resztki p ły ty  potargan ej i p o g r y ­
zionej niszczącem , a odw iecznem  działaniem  p łyn ącej w o d y. 
P o m y ślm y  sobie dolinę m iasta w yp ełn io n ą n apow rót tym  
m ateryałem , k tó ry  w  b ie g u  tysiączek  lat sp ły n ą ł z wo-

9*
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cłami d o  m orza, natenczas m ioceńskie p o k ła d y  W y s o k ie g o  
Zam ku i w zg ó rza  w y s ta w o w e g o  p o łączą  się ze sobą i nie 
b ęd zie już żad n ych  g ór, lecz jedn a niep rzerw an a w y ży n a .

Zachodn ia g ran ica  p ły ty  zaznacza się całkiem  do­
k ład n ie  w  krajo b razie  strom ą ścianą. W y b ie ra ją c  się 
z P od zam cza k o le ją  w naszą podróż —  jedziem y około  
80 km. w zdłuż tej ścian y.

P o  p ra w icy  b łądzi oko  nasze po uroczym , gajam i 
i krzakam i ozd ob ion ym  stoku, zb ud ow an ym  u dołu z k re­
dow ej opoki, u g ó r y  z w ap ien i i p iask o w có w  m ioceńskich, 
a w zn oszącym  się aż do 412 m. nad p. m., po le w ic y  zaś 
roztacza się w ie lk a , podm okła nizina, d alszy  c ią g  półno- 
cn o -ga licy jsk ie go  niżu.

Jesteśm y na europejskim  dziale w ód p om ięd zy B a ł­
tyk iem  a Czarnem  M orzem . Źródła, w y try sk u ją ce  u stóp 
p odolskiej śc ia n y, szlą  sw oje w o d y  przez B u g  do W is ły , 
p o to czk i zaś i stru m yki b iorące sw ój p oczątek  na p o­
w ierzchni w y ż y n y , p łyn ą  k u  połudn iow i, t. j. do D niestru.

O b o k  n ędzn ych  lep ian ek, św iad czących  raczej —  o zu­
p ełn ym  b raku  ja k ic h k o lw ie k  w y ższy ch  potrzeb ży cio w y ch , 
niż o  n ędzy tu te jszeg o  w ieśn iaka, o b o k  zasian ych, n iezb yt 
u rod zajn ych  p ó l i m okrych  łąk , p ędzim y ku Złoczow u. 
Podróżnem u z zachodu, k tó r y  p ierw szy  raz zw iedza Ga- 
lic yę , w p ad a w  o czy , ob ok  u bóstw a w iejsk ich  ch atek, także 
zu p e łn y  b rak  szlach etn ych  sadów  p rzy  zagrod ach  w ieśn ia­
czych . T y lk o  d zik ie  lub w p ó łd zik ie  drzew a zacien iają  za­
d ym ion e i strzęp iaste strzech y, w ięc  leśne jab łon ie i g ru ­
sze, tarn o śliw y , kw aśn e w isznie, g o rzk ie  czeresznie i co 
n ajw ięcej, zab łąkan e, na p o ły  zdziczałe w ęgierk i. W ieśn iak  
nasz nie m yśli byn ajm n iej o p ie lęgn o w an iu  szlachetn ych  
drzew , tw ierdzi on bow iem , że sąsiedzi p o k ra d lib y  mu 
n iech yb n ie  w szy stk ie  lepsze ow oce, g d y  przeciw nie c ie rp ­
k ie  d ziczki tak  m ało m ają s iły  p rzy cią ga ją ce j d la  w spół- 
b liźn ieh, że w szy stk ie  zostąją  n ietyk an e dla je g o  p r y w a ­
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tn eg o  u ży tk u  Za to ogrom n e przyw iązan ie  ma on do 
w ierzb y . B ez zarzutu zb ytn iej p rzesady m ożna tw ierdzić, 
że tu te jszy  w ieśn iak  nie da się pom yśleć bez w ierzb y. 
U ż y w a  on jej zarów no jak o  budulca  do sw ych  p łotów  
i szop, ja k o  p a liw a  i do rozm aitych  innych celó w . P o ­
czciw a  g a lic y js k a  w ierzb a!... P ra w ie  co  roku pada ofiarą 
b a rb arzy ń sk ie g o  spustoszenia, g d y ż  n ie litościw y w ieśniak 
obcina jej w szy stk ie  g a łęz ie , tak, że pozostaje ty lk o  nie­
k szta łtn y  2 — 3 m. w y so k i słup, sterczący  ja k  p ręgierz 
w o ła ją cy  o pom stę do nieba, jed n ak ow oż bolesna ta ope- 
ra c y a  zdaje się jej b y ć  dość obojętną, g d y ż  puszcza now e 
g a łą zk i i w k ró tce  potrząsa sw ą zielono-w łosą g ło w ą  M e­
d u zy, uśm iechając się do sw eg o  okru tn ego kata . N ie w iele 
ona także sobie z tego  robi, że jest w e środku robaczliw ą 
i sp róchniałą, że często posiada ty lk o  k a w a łe k  k o ry , k tó ry  
w y łączn ie  za łatw ia  c a ły  proces o d żyw ian ia  drzewa, jak  
rów n ież obojętnem  jej jest zupełnie, c z y  g leb a , na której 
rośnie, jest g lin iastą , w apien ną c z y  też m arglow ą.

Z w yjątk iem  w ięc stepów , g d zie  w o g ó le  drzew a 
w sze lk ieg o  rodzaju są rzadkie, w id ać w’ ca łym  kraju 
w ie rzb y  —  g a lic y js k i krajob raz w iejski nie da się p o m y­
śleć bez tej karłow Tatej i ka lek ie j postaci, k tóra  jest ra­
czej k a ry k a tu rą  drzew a, aniżeli drzew em  samem. Jeżeliż 
w ięc  do tego  krajobraz tak i ma b y ć  pełen ży cia , to p o ­
trzeba p o m yśleć sobie ob ok  w ierzb y, także m aleńkie, p o ­
czciw e, z filozoficznym  spokojem  g łó d  i zimno, ciężką 
p racę -  i straszne tortu ry  —  znoszące konięta, k tóre za­
led w ie że zasłu g u ją  na tę dumną zoo logiczn ą  nazw ę, —  
a p rzed ew szystk iem  naturalnie i kró lów  g a lic y js k ie g o  
stw orzenia, m ianow icie ch łop a w  białej koszuli i —  »last 
but not least* żyd a  z pejsam i, w długim , ciem nym  chałacie. 
T e  czte ry  is to ty  należą  w G a lic y i nierozdzielnie do siebie... 
W  o k o lic y  Z ło czo w a opuszcza kolej nizinę i w jeżdża 
zw oln a  w śród g łęb o k ich  p rzekop ów  w  w yżyn ę.
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M iasteczko  to, leżące w  przyjem n ej, w y p łu k an ej do 
lin ie  porzecza B u g u , a założon e w pierw szej p ołow ie X V . 
w ieku , —  przech od ziło  niejedną ciężk ą  dolę, najcięższą 
w r. 1672, k ie d y  turecko  k o za ck a  horda pod atam anem  
D o roszeń k ą  zn iszczy ła  je  doszczętnie. O becn ie pozostał 
je d y n ie  zam ek, zb u d o w an y  p ierw otn ie  w  r. 1450, później 
k ilk ak ro tn ie  zn iszczon y i znów  odn ow ion y, ja k o  św iad ek 
burzliw ej przeszłości.

O k o ło  16 km. na p ó łn oc od k o le i le ży , w pośród 
m ioceńskich  w z g ó rz y , w ieś P od h o rce  ze sw ym  sław n ym  
zam kiem , w zn iesion ym  przez S tan isław a  K o n ie c p o lsk ie g o  
w  r. 1637, w  k tórym  później n iejednokrotnie przem ie­
szk iw a ł k ró l Jan  S ob ieski. L iczn e za b y tk i z czasów  tego  
k ró la  boh atera  —  re lik w ie  narodow e, śc ią g a ją  liczn ych  
w y cie czk o w có w  do zam ku, k tó re g o  w łaściciel, książę  
S a n g u szk o  —  otacza  te d ro g ie  nam pam iątki staraniem  
i czcią. W śró d  g łę b o k ich  w cięć  k o le jo w y ch , odsłan ia jących  
całe śc ia n y  o p ok i k red o w ej, d ostajem y się do T arn op ola , 
g d zie  op u szczam y ko le j —  i rozp oczyn am y naszą w ę­
d ró w k ę konno i piechotą.

Jesteśm y obecn ie w  m etropolii g a lic y js k ie g o  Podola, 
liczącej 26.000 m ieszkań ców . Jednostajna i dość nudna —  
około  304 m. nad poziom  m orza w zniesion a o k olica  — 
jest pod w zględ em  klim atu  o k rzycza n a  jak o  S y b e r y a  g a ­
licy jsk a , a lb ow iem  z żadnej stron y nie zasłon ięta  w y ­
żyn a, —  ma w sze lk ie  ce c h y  ty p o w e g o , n iep rzyjem nego, 
lą d o w e g o  klim atu. O stre m iesiące zim ow e, w  k tó rych  
rtęć n ierzad ko sp ada poniżej 20 C., go rą ce  lato  z upałem  
często ponad 30 C., n a g ła  zm iana c ie p ło ty  i d oku czliw e 
w ia try  —  u sp raw ied liw ia ją  tę złą sław ę klim atu  tarno­
p o lsk ie g o .

M iasto  sam e nie posiada  w ie le  osobliw ości. O prócz 
sta re go  zam ku, słu żącego  dzisiaj ja k o  k o szary  w o jsko w e, 
i p ięk n eg o  k o ścio ła  p arafia ln ego  —  nie ma nic n a d zw y­
czajn ego , lecz o kazu je z w y k ły  ty p  naszych p row incyonal-
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n ych  miast, m ianow icie w  środku o żyw io n y , śm iecisty 
ryn ek , ładne przedm ieścia z miłemi w illam i i m ałym i schlu­
dnym i dom kam i, u k rytym i w śród zielonych sadów  i różno­
b arw n ych  k w ia to w ych  o gró d k ó w  —  a w reszcie n a d zw y ­
czajnie brudna i cuchnąca część żyd ow ska.

N iezw y k le  w y g lą d a  T arn o p ol podczas jarm arków , 
a zw łaszcza na św iętą  A n n ę, k ie d y  to o d b yw a  się nad­
zw ycza j o ży w io n y  ta rg  na konie. Zresztą słyn ie  ze sw ego  
handlu  zbożem .

P ra w d ziw ą  ozdobę m iasta stan ow i w ie lk i (5 km. 
d łu g i, a 1 km. szeroki) staw , — jeden z n ajw iększych  
w G a lic y i, na k tó re g o  to brzegu  le ży  w spom n ian y zamek. 
L iczn e  sta w y  i staw ki, tak  ch arak terystyczn e dla k ra j­
obrazu  p o d o lsk iego , zaw dzięczają  sw e pow stan ie w ięcej 
przyrod zie, aniżeli sztuce. W szy s tk ie  w o d y  w y ż y  no w e 
p ły n ą  w g łę b o k ich  dolinach, które sobie w y g r y z ły  i w y ­
rzeźb iły  w  cią g u  tys ię cy , a może i setek  ty s ię c y  lat. Ł a ­
tw o  zrozum ieć, że stosow nie do jakości m ateryału  sk al­
n ego , raz tw ard szeg o , drugi raz m iększego, p rzeciw sta­
w ia ją ce g o  w ięc  rozm aitą siłę odporną takiem u niszczącem u 
działaniu  w o d y  —  dolina będzie w  jednem  m iejscu węższa, 
w  d ru giem  szersza. K a ż d e  takie zw ężenie ma w arunki do 
utw orzen ia  się b łót i staw ów  —  a sztuczna, na poprzek 
d o lin y  w zniesion a g ro b la, p om aga tem u przyrodniczem u 
procesow i i p rzy czyn ia  się do podniesienia poziom u w od y.

U d ajem y się ku południow i. L e k k o  falista  rów nina, 
z bujnem , ko łyszącem  się zbożem , w śród k tó reg o  prze­
w a ża  pszenica, — roztacza się przed naszem i oczym a. 
Sk rzeczen ie  k o n ik ó w  poln ych, brzęk  pszczół, śp iew  p rze­
p ió rek  i tysiączn e inne g ło s y  p rzyrod y, łączą  się w  jeden, 
p ełen  harm onii koncert, to w arzy szą cy  nam w  naszej p o ­
dróży.

O k o lica  nie jest bynajm niej tak  bardzo u b o gą  w drze­
w a, ja k  te g o  m oże sp od ziew aliśn y  się w naszym  p ierw szym  
w stęp ie  na P od ole. J a k k o lw ie k  sosna niżu zn ikła zupełnie,
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to p rzecież sp o ty k a m y  za to m ałe, jasno zielone g a ik i 
i la s y  —  w śród  k tó ry ch  bu k, g ra b  i dąb —  pierw sze 
zajm ują m iejsce —  p rzy czyn ia ją c  się niem ało do urozm ai­
cen ia  krajobrazu . T a k że  d aw ne w yo b rażen ie  nasze o g ła d ­
k ie j ja k  stół, n iep rzerw an ej pow ierzch n i w y ż y n y , nie od­
p o w iad a  rzeczyw isto ści. Już tutaj, w  naszych  p ierw szych  
k ro k a ch  na w y ż y n ie , m am y przedsm ak tych  w sp an ia łych  
zjaw isk  ero zy i (w yp łu k a n ia  przez wodę), k tóre  później, 
dalej na południu, b ęd ziem y m ieli sposobność podziw iać. 
M ała  p rzech ad zka  p o  tej, pozorn ie nieprzerw an ej p łyc ie , 
zap row adzi nas na b rzeg  g łę b o k ie g o  jaru w  dyluw ium . 
Żółta, n iew arstw ow an a  g lin a  tw o rzy  strom e, p raw ie  p io­
n ow e ścian y, w  której liczn e o tw o ry  służą rozm aitym  
p tak om  jak o  gn iazd a. Jar tak i jest zupełn ie su ch y  i ty lk o  
po u lew n ym  deszczu szum i u spodu spieniona, m ętna w oda, 
k tó ra  g o  p o g łę b ia  i rozszerza. P od p atru je m y tu przyrodę 
w  jej potężnem , d la  lu d zk ie go  oka  w prost niedostrze- 
galn em  p raw ie działaniu , w id zim y tu zarod ek późniejszej 
w ie lk ie j d o lin y  erozyjn ej.

K i lk a  km . przed  M ikulińcam i sp o strze g a m y po raz 
p ierw szy  ta k ą  d olinę erozyjn ą, m ian ow icie  w cięcie  Seretu. 
Jest to p o tę żn y, p raw ie  prosto  ku  p o łu d n iow i c ią g n ą c y  
się jar, na k tó re g o  ścian ach  w id ać dokładn ie  sk u tk i tego  ni­
szczącego , g ry z ą c e g o  i rzeźb iącego  d ziałania w o d y  p łyn ącej.

W  takiej to dolin ie tętni lu d zk ie  życie , tu w g łęb i 
leżą  u k ry te  m iejscow ości jedn a za d ru gą, nanizane ja k  
p e r ły  na n itkę —  i to p o w tarza  się w szędzie na Podolu. 
B ard zo  często —  znajdując się na szczycie  w y ż y n y , ze zdzi­
w ien iem  sp ostrzegam y, że na ca łym , przeszło tys iąc  km. 
ob ejm u jącym  w id n o k rę g u , ludzkich  osad nie w id ać w cale, 
i g d y b y  nie u p raw n e pola, to  m ożnaby u w ażać ca łą  o k o ­
licę  za b ezlu d n y, p u sty  step.

J a k  mur p io n o w y, sterczą przed nami śc ia n y  doliny. 
N a  sp odzie w id zim y  czerw on o-bru natny sp ąg, na tym  spo­
c z y w a  w ązki, zie lon y, późn iej szary  pas, p rzech od zący
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u strop u  w b ia łe  lub żó łtaw e w stęgi, a w szystko  w  bar­
dzo regu larn em  ułożeniu.

G e o lo g  poucza nas, że rzeka przecięła  tu poziom o 
u łożone w a rstw y, odsłaniając nam w taki sposób w ew nętrzn ą 
b u d o w ę w y ż y n y . N ajg łęb sze  p o k ła d y  sk ładają  się z p ra­
starych , b ru n atn ych  lub cisaw ych  p iaskow ców , znanych 
w  kraju  pod n azw ą p iaskow ca trem bow elsk iego , a cen io­
nych  jak o  zn akom ity  m ateryał do schodów  i chodników . 
U  ich stropu w id ać zielone p iaski i m argle górno k re ­
dow ej form acyi, poczem  następują piaski i w apien ie m io­
ceńskie, na k tó rych  koń czą się m orskie p o k ła d y. N a g ó ­
rze sp o czy w a ją  w ie lk ie  m asy n iew arstw ow an ej g lin y , 
k tóra  w reszcie przechodzi w urodzajną pruchnicę, ok azu ­
jąc ą  m iejscam i m iąższość jedno- a naw et k ilkum etrow ą. 
Jest to ten s łyn n y, n ad zw yczaj urodzajn y podolski czar- 
noziem.

Szcze gó ln ie jszą  jest asym etrya  dolin te g o  rodzaju, 
o b jaw iająca  się w  tern, że w schodni stok  d olin y jest strom y, 
p o zb aw io n y  roślinności, zachodni zaś łago d n ie  p o ch y lo n y  
i p o k ry ty  w ie lk ą  ilością g lin y .

G e o lo d zy  tłum aczą zjaw isko  to, przyjm ując, że w szyst­
k ie  poboczn e d o p ły w y  D niestru, p łyn ące  w kierun ku p o ­
łu d n ik o w ym  —  otrzym ują i o trzy m y w a ły  daw niej —  
skutkiem  stoczystości w y ż y n y  ku w schodnio-południow ej 
stronie —  w o d y  opadów  atm osferycznych  z zachodu, 
skutkiem  cz e g o  zachodni b rzeg  sp łukuje się, a rzeka musi 
się p osu w ać ku  wschodniem u brzegow i, podm ulając g o  
od spodu. W e d łu g  now oczesn ych  pojęć — nasza g lin a  
jest osadem  atm o sferyczn eg o  p yłu , —  jeżeli w ięc p rzy j­
m iem y, że tak  sam o jak  dzisiaj, tak  i podczas form acyi 
d y lu w ia ln e j, p rzew aża ły  na Podolu  w ia try  zachodnie, to 
ła tw o  zrozum ieć, że osadzanie się teg o  p y łu  pow ietrzn ego 
o d b yw a ło  się g łó w n ie  w m iejscach po za w iatrem , a w ięc 
na zachodnich zboczach dolin.
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M ijam y m aleń kie m iasteczko M ikulińce, z ru in ą  zamku, 
z X V I .  w ieku, s ły n n ego  z niejednej boh aterskiej obron y 
p rze c iw k o  T u rkom , T atarom  i K o z a k o m — i p rzy b y w a m y  
do uroczo nad rzeką G n iezną położonej T rem b ow li.

Z g łę b i jaru  rzeczn ego  sp og ląd am y na czerw on e 
ze rw y , w znacznej m iąższości rozw in iętego  d ew o ń sk iego  
p iask o w ca , o zd ob io n ego  u stropu p iękn ą ruiną sta ro ży ­
tn eg o  zam czyska. D o b rze zach ow an e m ury zew nętrzn e 
i w ie lk ie  b a sz ty  za ryso w u ją  się gro źn ie  na pięknem  tle  
b łę k itu  niebios, jak o  niem e św iad ki tyc h  k rw a w y c h  dzie­
jó w , k tó re  się tu n ie g d y ś  o d eg ra ły .

P o ło żen ie  zam czyska  jest zarów no strateg iczn e  ja k  
i m alow nicze. W zn iesio n e  na p ó łw y s p ie , p o łączon ym  ty lk o  
z jednej stron y p rzesm ykiem  z w y ży n ą , a otoczon ym  zre­
sztą p ó łk s ię ży co w ą  doliną rzeki G n iezn y  i potokiem  Pe- 
czeniją  w y w ie ra  na w idza n ie zw y k łe  w rażenie.

Ze szczytu  p o cze rn ia łych  i om szonych m urów  b ie­
g n ie  oko  nasze w d alek i w schód, nie zn ajdując na bez- 
drzew nej p łaszczyźn ie  punktu  oparcia. Z ło to kłose zboża, 
fa lu jące  w e w ietrze  step o w ym , tw orzą przyjem n e przeci­
w ień stw o  do zu p ełn ie in n ego  obrazu po stronie zach o­
dniej, g d zie  u ro czy  zielen ieje bór. W e so łe  m iasteczko 
u stóp  n aszych, g łęb o k ie , czerw one, d ew ońskie ja ry , na 
k tó ry c h  b rzegu  stoim y, zieleń  lasów  i złoto  stepów , to 
w s zy stk o  łą c z y  się w  m alo w n iczy  harm onijny obraz.

R o zm arzen i łag o d n ym  pow iew em  czarnom orskiego  
w iatru  —  u k ład am y się na m iękkim  mchu, pu szczając 
sw ym  m yślom  i m arzeniom  w odze —  i oto patrzcie, co za 
d ziw o!.. Z om szałych  zw alisk , z poczern ia łych  baszt, w y ­
chodzą zakute w  zbroje postacie, o tw arzach  o p alo n ych , 
a oczach b ły szc zą cy ch  stan ow czością  i pośw ięceniem ... T o  
w aleczn i p rzo d k ow ie nasi, jedni z tych , k tó rzy  w  obronie 
o jczy zn y , ch rześcijań stw a —  i całej cyw ilizo w an ej ludz­
kości, p rzelew ali k rew  sw oją  w  zapasach  z dzikiem i h o r­
dam i wschodu.... L ecz i boh aterską  niew iastę sp ostrze­
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g a m y  m iędzy tem i postaciam i. K tó ż b y  jej nie znał ?... K a żd e  
p o lsk ie  d ziecko  opow ie nam jej dzieje. W szak żeż to A n n a 
D o rota  C hrzanow ska, m ałżonka Sam uela C h rzan ow skiego , 
kom endan ta zam ku trem b o w elsk iego  w r. 1675.

K ie d y  to w tym  roku  dw u kroćstu tysięczn a p o tęga  
tatarsko-tu recka, pod w odzą w ie lk ie g o  w ezyra  Ibrahim a 
S zyszm an a w p a d ła  do P olsk i, o trzym ał C hrzanow ski od 
kró la  S o b ie sk ie g o  rozkaz, a żeb y  sw oją ch o rągw ią, li­
czącą zaled w ie 200 ludzi, obsadził zam ek trem bow elslci 
i bron ił go  do ostatniej k ro p li krw i.

N iep rzyja cie l nie dał na siebie d łu go  czekać. Już 20. 
w rześnia rozp oczęło  się regu larn e oblężenie, a lbow iem  
C h rzanow ski odrzucił ze w zgard ą  w szelk ie  zaw ezw an ia  do 
poddania się, mimo że je g o  ch o rąg iew , w zm ocniona je ­
szcze około  30 rycerzam i ze sąsiedniej szlach ty, stanow iła  
śm iesznie m ałą za ło g ę  w  obec p o tę gi Ibrahim a.

A  p rzecież nie dali s i ę ! Szturm  po szturm ie odpie­
rano zw ycię sk o , tak, że n iep rzyjaciel w idział się zm uszo­
nym  —  rozp ocząć p o d k o p y  i zak ład ać m iny, z k tó rych  
czte ry  w yb u ch ło , nie w yrzą d ziw szy  zam kow i żadnej szkody. 
W  tyc h  to straszliw ych  przep raw ach, k ie d y  zam ek lada 
ch w ila  m óg ł w p aść w  ręce n iep rzyjacielsk ie, postan ow ili 
n ie k tó rzy  m ałoduszni z p om ięd zy sz lach ty  —  u kład ać się 
z Ibrahim em  o dobrow oln e w yd an ie  zam ku, a żeb y  ty lk o  
u ra to w ać sw e życie, g d y ż  w iedzieli, ja k  straszliw a, m ę­
czeń ska  śm ierć czekała  zw ycię żo n ych , żarliw ych  obroń ­
ców . S k o rzy sta li oni z chw ili, k ied y  w aleczn y  C hrzanow ski 
stał w  najbardziej zagrożon ym  m iejscu w boju z Jancza­
ram i — i zgrom adzili się w jednej z o d le g ły ch  w ew n ętrz­
n ych  kom nat, a że b y  naradzić się nad w ydaniem  tw ierdzy.

T ym czasem  boh aterka  nasza, poznaw szy zapew ne, co 
się św ięci, podsłuchała w  sąsiedniej kom nacie całą  ro z­
p raw ę. Z iskrzącem  okiem  —  i licam i zarum ionem i od 
w styd u  i gn iew u , w padła pom iędzy sp iskujących, w y rzu ­
ca jąc  im n ierycersk ie, m ałoduszne przedsięw zięcie, poczem
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niezw łoczn ie p op ęd ziła  —  nie zw ażając na g rad  k u l —  do 
m ałżon ka, a że b y  g o  przestrzedz przed tą now ą, n ajgro źn iej­
szą m iną, m ającą lada ch w ila  w y b u ch n ąć  w ew n ątrz zam ku.

Z aw styd zen i sp isk o w cy  p o p rzy się g li raczej zginąć, 
an iże li d ob ro w o ln ie  w y d a ć  tę dla P o lsk i tak  w ażn ą tw ier­
dzę w  ręce n iep rzyjacie la . Jak oż d otrzym ali tej p rzysięg i, 
g d y ż  w y trw a li w  b ohaterskiej obron ie aż do 5. paździer­
nika, w k tó rym  to dniu Ibrahim , na sam ą w iadom ość, że 
S o b iesk i się zb liża  z odsieczą — w  dzikim  p op łoch u  o p u ­
ścił T rem bow lę.

B o h atersk a  zaś n iew iasta  ży je  po dziś dzień w w d zię­
cznej pam ięci ca łe g o  p o lsk ie g o  narodu.

B a d a cz d ziejów  p ou cza nas, że za czasów  K a z im ie ­
rza W ie lk ie g o , A n d rzej T ę c zy ń sk i p o ło ży ł podwTa lin y  do 
późniejszej tw ierd zy , za k ład a ją c  tu d rew n ian y gród , k tó ry  
dopiero  w  r. 1631 doznał g ru n to w n ego  p rzeb ud ow ania  
i o trzym ał dzisiejszą postać. O dp arł on niejedną p o tę gę  
n iep rzyjacie lsk ą , aż w reszcie w r. 1688 — stał się pastw ą 
n a w a ły  tureckiej, i od te g o  czasu pozostał ruiną, g d y ż  
sk utkiem  o d zysk a n ia  K a m ień ca  P o d o lsk ie g o , T rem b o w la  
straciła  jak o  tw ierdza  sw e strategiczn e znaczenie.

Z T rem b o w li u dajem y się na zachód przez p ięk n y  
las, w k tó re g o  o rzeźw iającym  chłodzie krzep im y s iły  n a ­
sze —  do oczekującej nas podróży. M ijam y m iasteczko 
S tru só w  nad Seretem , p o św ięcam y ch w ilk ę  oglądn ięciu  
ład n ego  pałacu  i kościo ła , p rzek raczam y jar rzeki zbudo­
w a n y  podobn ie ja k  parów  G n iezn y  k o ło  T rem b ow li z czer­
w o n e g o  d ew o ń sk iego  p iask o w ca  i sp ieszym y dalej na za ­
chód k u  m iejscow ości Zazdrość.

J a k  g d y b y  za dotknięciem  różczki czarodziejskiej 
zn ikn ęła  cała d o tych cza so w a  rozm aitość k ra jo b razu : —  
zn ik n ęły  ja ry , zn ik n ęły  la s y  i g aje!... P rzed  naszem  zdu- 
m ionem  okiem  roztacza  się n iezm ierny step, s p ły w a ją c y  
w  d rgającej ja k  płom ień dali z b łękitem  niebios,

http://rcin.org.pl



-  141 —

M ożna sobie w yo b razić , ja k  te step y  w y g lą d a ły  przed 
trzem a lub czterm a dziesiątkam i l a t ! P od ó w czas b y ły  je ­
szcze P an ta lich a, O rzełó w k a, Zazdrość, S te p y  S tru so w skie  
itd. w  całej sw ej m ajestatycznej w ielkości i n iezrów nanym  
p rzep ych u . T o , co obecn ie w idzim y, to ty lk o  nieznaczna 
resztki daw nej św ietn ości, g d y ż  z każd ym  rokiem  w cin a 
się p łu g  coraz g łęb ie j w  serce step ów  — i n iezadługo te 
p iękn e có ry  dzikiej p rzy ro d y  ustąpią zupełnie m iejsca 
nudnym , reg u larn ym  bruzdom  pooranej roli. W ię c  dalej 
n aprzód !... N iech ten ty p o w y  obraz w schodnich naszych 
kresó w  — znajdzie odźw ierciedlen ie w  naszej duszy, nim 
zan ikn ie zupełnie!...

P o g o d n e, b łękitne niebo z p łom ieniejącą k u lą  słońca, 
lek k o  poruszone, orzeźw iające pow ietrze, cu d ny w id ok 
rozle g łe j ja k  m orze p łaszczyzn y, n apaw a nas rozkoszą, 
k tóra  sp raw ia, że k ażd y  nerw  nasz d rg a  chęcią do życia... 
N a rączym  siedząc rum aku czujem y w sobie coś z isto ty  
orła, k tó ry  w łaśn ie w yso k o  w g órze nad nami zataczając 
silnem i sk rzyd łam i szerokie ko ła , upatruje zd ob ycz. K u l­
tura coraz to m niejsza —  pod olska p rerya  w ystęp u je  
wT całej sw ej okazałości.

W sp a n ia ły , m iękki, kw ieciem  u tk an y  kobierzec ro z­
ściela  się u n ó g  naszych. B ujna, so czysta  zieleń w yso kich  
traw , złoto-żółte ja sk ry , różane k w iec ie  ślazu, lilio w e 
d zw on k i i tysiączn e inne k w ia ty  w e w szystk ich  barw ach  
tęczy  łączą się w harm onijną całość, zach w yca jącą  serce 
i oko.

L ecz co to przed n a m i? .. Tam  w dali, gd zie  b łęk it 
n iebios sp ły w a  z zielenią stepu i p ow ietrze d rg a  i faluje 
ja k  płom ień pożaru —  sp ostrzegam y olbrzym ie p tak i, 
k tóre  nieruchom o — ja k  g d y b y  rzeźbione z kam ienia, sp o ­
g lą d a ją  na nas z u w a g ą  i nieufnością.

T o  w ielk ie  dropie, o lb rzym y m iędzy ptakam i stepu. 
O becn ie jest ich ob aw a cz ło w iek a  zupełnie nieuzasadniona, 
a lb ow iem  teraz lato, a w ięc  czas ochronny, a le  za k ilk a

http://rcin.org.pl



— 142 —

m iesięcy, skoro ty lk o  p ierw szy  p rzym ro zek  zw a rzy  k w ie ­
cie step ow e, —  w ten czas rozpoczn ą się w esołe ło w y . S p r y ­
tnie trzeba się b rać do dzieła, a lb ow iem  p tak  ten jest 
bardzo ostrożny. N a w ozach d rabin iastych , w  prostych  
strojach w ieśn iaczych , zb liżają  się m yśliw i do stan ow iska 
dropi, zataczając około  nich coraz to w ęższe ko ła . Od 
czasu do czasu  g u b i się z w ozu  nieznacznie jeden m y ­
ś liw y  po drugim  i le ży  sp okojn ie w zeschłej traw ie. C ięż­
k ie  p tak i p rzyp atru ją  się c iek a w ie  tem u podstępnem u d zia­
łan iu, nie p o d e jrzy w a jąc  z razu niczego, aż k ie d y  ko ło  
opasu jące je zb y t się zacieśni, — natenczas p o czyn ają  nie­
zg rab n ie  biedź w  jedn ym  kierun ku — i zryw a ją  się w reszcie, 
lecąc  n iezb yt w y so k o  nad m yśliw ym i. N aó w czas liczne 
hukn ą strza ły  i k ilk a  tyc h  olbrzym ów 7 p tasiego  św iata 
w a żą cy ch  k a żd y  do 20 k g . —  z g łu ch ym  łoskotem  runie 
na ziem ię.

O k o lica  zaczyn a  się o żyw iać. Jedziem y o b ok  w ie l­
k ich  trzód, o d b y w a ją c y c h  p rzy  studniach sp o czy n e k  p o ­
ran n y . O bfite sk rz y p y , podobn e do m ałych  sosenek, trze­
szczące pod k o p yta m i końskiem i, zdradzają b lizk o ść m o­
czaró w  M aleń kie  jeziorka, k tó ry ch  ciem na w od a p rze­
g lą d a  przez szuwTa ry  i trzcin y , liczne, podm okłe b łotka, 
w  k tó ry c h  k oń  nasz grzęźn ie  po pas, zm uszają nas do 
o d b y cia  dalszej p o d ró ży  pieszo.

C óż to za  rozkosz dla m yśliw ego , co za rozkosz dla 
m iłośn ika p r z y r o d y ! K t ó ż  b y łb y  w  stanie opisać to 
w szystk o , co o k oło  nas lata, p ły w a  i b ieg a, k tóż zd o ła łb y  
p rzed staw ić to bujne ży cie  ustrojowre, tętniące w  m okrym  
stepie w  tys iączn y ch  postaciach...

Z g ło śn ym  o k rzyk iem  zry w a  się przed nam i prze­
straszona rodzina czajek, prześlad ując nas na k ażd ym  kroku  
sw em  p rze ra ź liw e m : k iw it, k iw it. . C ałe stadka  dzikich  
k aczek , p om ięd zy niemi tak że  ciek aw e, półn ocne g atu n k i, 
lecą  z g łośn em  kwTakaniem  ponad głow am i, dążąc do od­
le g le jsze g o  jezio rk a . P isk liw e  k s z y k i strzelają  ja k  piorun
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w  p ow ietrze  i d op row adzają  p o czą tk o w eg o  m yśliw ego  do 
ro zp a czy  sw ym  szybkim  lotem  w zy g za k u . Zato ciężki 
dub elt leci sp okojn ie  sznurkiem  nizko ponad ziem ią, dając 
się b rać łatw o  na cel naw et i mniej w ćw iczonem u w  szla­
chetnym  kunszcie łow iectw a.

Już po za o d leg ło ścią  strzałow ą b łyszczą  na ciem nym  
tle sito w ia  srebrne czaple, k tó rych  kosztow n e pióra w zbu­
dzają p ożądliw ość m yśliw ego . Z podziw ienia g od n ą  o b o ­
jętnością  na przem oczenie n ó g  i późn iejszy katar, stoją — 
te w sp an iałe  p tak i godzinam i w w odzie, czyh ając  na 
zd o b y cz. I żu raw ie nie należą do rzadkości, ja k k o lw ie k  
ich c ią g  jeszcze się nie rozpoczął, ale te jeszcze ostro­
żniejsze aniżeli czapla, i łow iec  m oże o szczęściu m ówić, 
jeżeli mu się uda dostać je  na strzał.

Za to p o w ażn y  bocian nie w ie co to ob aw a i prze 
chadza się n ap u szyście  w  naszem  najbliźszem  sąsiedztw ie, 
g d y ż  jest pew nym , że mu się nic nie stanie; N iechaj m y­
śliw i p raw ią  ile ch cą  o je g o  szkodliw ości, niech sp ych ają  
na je g o  grzeszn e sum ienie w szystk ie  m łode k u ro p a tw y , 
a n aw et zajączki, —  m y nie będziem y do n iego  strzelać, 
g d y ż  to serd eczn y p rzy jacie l z naszych  najm łodszych lat, 
g n ie żd żący  się na naszych  szopach i w iejskich  chatach —  
i sp ra w ia ją cy  nam nieraz uciechę swem  kom iczno powa- 
żnem zachow aniem  się. Zresztą strzał do bociana w obe­
cn ości w ieśn iaka  nie jest bynajm niej w skazan y, lud bo 
wiem  w iejsk i jest p rzekon an y, że każda k rzyw d a, w y rzą ­
dzona temu d łu god ziób ow i, naraża cz ło w iek a  na zemstę 
ca łe g o  rodu b o c ia n ie g o ; przecież b y ły  w y p a d k i —  tak  
m ów ią — że b o cia n y  z zem sty p o d p a liły  chatę, p rzyn ió sł­
szy  w dzióbie tle jące zarzew ie. Zresztą zabijanie bociana 
jest w ielk im  grzechem , p o ciąga jącym  za sobą choroby, 
a n aw et śm ierć.

W ię c  idziem y z uszanow aniem  obok bocianów , nie 
zaczepiając ich w cale. N a g le  g łu ch e bębnienie uderza 
o u szy  nasze. T o  b ą k  —  ten k om iczn y  ptak, k tó ry  u w aża
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za sw ój św ię ty  o b o w iązek  p rzy jąć  w  tym  o g ó ln ym  ste­
p o w ym  ko n cercie  o b o w iązk i fa g o c is ty .

N a suchszem  m iejscu usiadło ca łe  stadko w ięk szych , 
nieznanych nam ptak ów . D o w iad u jem y się, że to są k u ­
lo n y, ty p o w e  p tak i stepow e.

Z w oln a zaczyn a  u cich ać ten g w a r  św iata  zw ierzę­
ceg o , słońce przeszło  przez po łu d nik  i leje żar na step. 
C zujem y zm ęczenie i tęskn im y za cien istym , sp okojn ym  
kącikiem . W  oddali na suchem  w zniesieniu o d k ry w a m y  
sad yb ę ludzką, w ięc u radow an i sp ieszym y do niej. Jest 
to u b o gi s te p o w y  futor, —  lep ian ka  p o k ry ta  trzciną, ob ok  
teg o  szopa, a z ty łu  w m ałym  sadzie pasieka. W id o k  
drzew  napełnia nas radością, ja k k o lw ie k  ściśle rzecz b io­
rąc, nie są to żadne drzew a, ty lk o  sk arłow acia łe  w isznie 
i czereśnie, b zy , tarnina i inne k rze w y , a le  cien isty  ich 
ch łód  jest nam p rzyjem n y.

L iczne ule stoją op arte  o p łot lub pod krzakam i, pilne 
p szczo ły  brzęczą i pracują, —  bo też i dużo do rob oty, 
w szak  c a ły  step  w  k w ieciu . S ta ry , p o w ażn y  w ieśniak, ty p  
b artn ik a  step o w e g o , w ita  nas z g łę b o k ą  czcią  i zaprasza 
do ch aty . Jest on bardzo g o ścin n y  i rozm ow n y, boć prze­
cież w id zia ł w iele  św iata  i ja d ł ch leb  z n iejednego p ieca!.. 
W y s łu ż y ł  18 la t p rzy  w ojsku, p rze b y ł w ło sk ą  w ojnę, b y ł 
za ło g ą  w e W ied n iu , a n aw et m iał to szczęście m ów ić 
z cesarzem ! T era z  na starość —  step i p szczo ły  są mu 
ca łym  św iatem . C zęstuje nas chlebem  razow ym , m lekiem , 
serem  i miodem , nie szczędząc zach ęty  do jedzen ia, co 
jest jed n a k o w o ż zb yteczn em , g d y ż  po naszej porannej 
p rzechadzce jesteśm y porządnie głodni.

Zarów no dla darów  b o żych , ja k  też i d la w zo ro w eg o  
porządku  w  chacie i p asiece —  m am y słow a n a jżyw szeg o  
uznania, co w idocznie stare go  bardzo cieszy. T o  ty lk o  
sk u tk i —  ja k  p ow iada —  su b o rd yn acyi, k tórą  za p ro w a ­
dził u s ie b ie ; — bez su b o rd y n a cy i nie m ó g łb y  żyć, a je g o  
p om ocn icy  —  dw aj c z y  trzej m łodzi ch ło p acy  —  w iedzą
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dobrze —  tu zn aczący  g e st ręką —  jak ie  są skutki z ła ­
m ania su b o rd yn acyi.

P o  tym  rozkoszn ym  posiłku —  u kład am y się w y ­
god n ie  w cieniu krzaku  czarn ego bzu do sp oczyn ku  na 
m iękkiej m uraw ie. B łąd zim y okiem  po sp okojn ym  stepie 
drzem iącym  w żarze słonecznym , i w c ią g a m y  ch ciw ie 
słodki, n e k ta ro w y  zapach hreczki kw itnącej tuż obok p a ­
siek i. M elo d yjn y  brzęk  pszczół jest nam łag o d n ą  k o ły ­
sanką, w p row ad zającą  nas w  ten tak  p rzyjem n y, p ół senny, 
p ó ł m arzący stan. U w oln ien i od w ięzów  fizyczn ego  istnie­
nia, b łąd zim y po oceanie św iatła  wśród m uzyki sfer, cza­
rodziejskiej woni...

L ecz cóż to?... sen c z y  rzeczyw istość?... N iedaleko  
sadu, tuż za zagonem  hreczki, zjaw iają  się na stepie m ałe 
brunatne p o tw ork i, k tóre  w  zw in n ych  sk okach  b aw ią  się 
w  słońcu. N ie są to postacie w ym arzon ego  ś w ia ta , lecz 
p raw d ziw i m ieszkań cy stepu —  z k rw ią  i kościam i. Z ry ­
w am y się z naszego le g o w isk a  i w tej ch w ili zw ierzątka 
zn ikają  ja k  cień, lecz poniew aż żądza w ied zy  bierze g ó rę  
nad pociągiem  do »dolce far niente*, zb liżam y się ostrożnie 
do m ałych  p ieczar w stepie i sto im y cierp liw ie  na straży.

P o  ch w ilce  okazuje się w  otw orze zg ra b n y  łe b e k  
z ciekaw em i, czarnem i oczkam i, nareszcie całe zw ierzątko , 
k róre siada na ty ln y ch  łapkach , m yje s ię , gw iżd że, aż 
całe to w arzystw o  razem  się zbierze.

Ł ad n e to stw orzeń ko, o w iele  zgrab n iejsze od ch o ­
m ika, jest na zachodzie i południu E u ro p y  zupełnie n ie ­
z n a n e, jest to bow iem  su seł, m ieszkaniec p ó łn ocn ego  
w schodu. W y ż y n a  p odolska  jest tak że  o jczyzn ą  p ew n eg o  
rodzaju psa p re ryo w e g o , m ianow icie b o b a k a , k tó reg o  
zw inne, zabaw n e, m ałpie ruch y, rozw eselają  często podró­
żn ego.

T ym czasem  nadszedł i w ieczór. W sp an ia ła , życiodajna 
g w iazd a , —  ta k ró lo w a  dnia —  skłoniła  się w dalekim  
p ółn ocn ym  zachodzie w  ca łym  sw ym  m ajestacie do łoża

10
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u tk an ego  ze złota i p u rp ury, fio letow e mroki za legają  
step. G o sp o d arz odradza nam na seryo  puszczać się na 
noc w  podróż. N o c nie jest p rzy ja c ió łk ą  człow ieka, m o g li­
b y śm y  ła tw o  zm y lić  d ro g ę  i w p aść w  bezdenne mocza- 
rzysk a; zresztą b łąd  i inne złe d u ch y  hulają  nocą po stepie.

Z ostajem y. S p o c z y w a ją c  na m iękkiem , w onnem  sianie, 
sp ędzam y noc na w olnem  pow ietrzu. T erk o t chruściela 
i rechtanie żab ro zp o czyn a  kon cert w ieczorn y, do k tó ­
re g o  p rzy łącza ją  się w krótce tysiączn e g ło sy . W  o d le g ły ch  
oczeretach  p o ły sk u ją  błędne o gn ik i, rozkoszne pow ietrze 
nocne rozp iera  nam piersi, cud ow ne za p a ch y  upajają  n a­
sze zm ysły... O sk łoń  ku  nam  sw e ciem ne pełne tajem nic 
oko, i ogarnij nas całym  sw ym  czarem , ty  słodka, boska 
n o cy  s te p o w a !...

* *
*

N astęp n ego  dnia u dajem y się ze stepu na południe 
w  o k olice  bardziej zam ieszkane. P rzez bujne łą k i i upraw ne 
p o la  p row ad zi d rożyn a nasza ob ok  k rzyżó w , św iętych  
figu r i k a p licze k , k tó re  p o b o żn a ludność w znosi w szędzie 
obficie N iestety , ze stan ow iska  sztuki, te oznaki b o g o b o j­
n e go  um ysłu  tutejszej ludności nie w ytrzym u ją  żadnej 
k r y ty k i  O b ra zy  i p o są g i św iętych , rzeźbione i m alow ane 
przez dom orosłego  w ie jsk ie g o  a r t y s t ę , k tó ry  jest w  sta­
nie w pięciu  m inutach przem ien ić w izeru n ek jak ie jś  św ię­
tej n iew iasty , przez dom alow an ie b rod y , na św . M ikołaja, 
bardzo u lu b io n eg o  w  tyc h  okolicach , są to w łaściw ie  k a ­
ry k a tu ry . L e cz  co to szkodzi. M od litw a, p łyn ąca  z serca 
przed takim  obrazem , jest m oże ża r liw s z ą , an iżeli przed 
m adonną s ła w n e g o  pędzla.

W  w iększej o d leg ło ści od dolin  rzecznych  są osady 
lud zk ie  dość rzadkie. A le  i w  tym  w y p a d k u  w yszu ku je  
cz ło w ie k  ja r y  w  g lin ie , w  o g ó le  w k lęsło ści w  terenie, 
a że b y  się ty lk o  u k ry ć  przed  w iatram i stepow ym i.
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W io s k i, k tó re  tu m ijam y, św iadczą już sw ym  zew n ętrz­
nym  w y g lą d e m  o zam ożności w ieśniaka. Schludne dom- 
k i z m ałym i ogródkam i, w  k tó ry ch  nie śmie b rak ow ać 
ani m alw a, ani p iw onia, a p rzedew szystkiem  ruta, w ielkie 
sto d o ły  i b ro g i, ładne b y d e łk o , zdrow e, opalone dzieci —  
w szystk o  to d o w o d z i, że czarnoziem  dobrze ży w i sw ych  
ludzi.

C oraz to w yraźn iej w id ać, że się zb liżam y do rzeki* 
W sk a zu ją  na to m ałe g a ik i, rosnące nad wodam i, i dachy 
dom ów  u k ry ty c h  w  rzecznym  jarze... Od czasu do czasu 
m ożem y n aw et zapuścić w zro k  nasz w  zalesiony, zam ie­
szk a n y  i o ży w io n y  jar, aż w reszcie ko ło  m iasta B u czacza 
erozyjn a dolina S tr y p y  w ystęp u je  przed nami w  całej 
swej św ietn ości.

P ra w id ło w o ść  b ie g u  le w y ch  d o p ły w ó w  D niestru 
w p ad a każdem u w  oczy. B io rą c  sw ój p oczątek  na półn o­
cnej g ra n ic y  w y ż y n y , p ły n ą  one praw ie prostolinijnie i ró­
w n o le g le  do siebie w  coraz to g łęb szych  jarach  w y g ry z io ­
n ych  przez w o d ę —  zjaw isko  w idoczne u Z łotej L ip y , 
S tr y p y , Seretu , N icz ław y, Zbrucza, a tak  samo u w szyst­
kich  p raw ie  rzek  P od o la  ro sy jsk ie g o . Strom o na dół p ro ­
w adzi d ro ga  do jaru S tr y p y , tw orzącej tu zakręt. N a 
łag o d n ie jszych  stokach  d olin y  zabudow ało się miasto 
B u czacz, sław n e ze sw oich  s ta ro ży tn o śc i; p rzeciw n y  
b rze g  jest strom y, zb u d o w an y z czerw on ych  d ew oń skich  
p iask o w có w  i o zd ob io n y  u g ó r y  ruiną zamku. W  m ieście 
samem, należącem  do najstarszych  w  G alicyi, p rzyk u w a  
p rzed ew szystk iem  naszą u w a g ę  m ały, w  najszlachetniejszym  
b aroku  zb u d o w an y ratusz, za łożon y  przez M ikołaja  Poto_ 
ck ie g o , zn anego w  kraju  pod nazw ą starosty  K a n io w sk ieg o . 
P rzed sięb io rczy , zam iłow an y w dziełach sztuki m agnat 
ten, p o zo staw ił w  całej o k o licy  niejeden w sp an iały  za b y tek  
bu d ow nictw a, ja k o  św iad ectw o  sw eg o  w y so k ie g o  zm ysłu  
dla sztuki i ofiarności d la  celów  p ubliczn ych. Szerszej 
p ubliczn ości zn an y on jest n iestety  ty lk o  ze sw oich  dzi-

10*
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w a ctw  i bujnej fan tazy i przekraczającej nie k ie d y  gran ice  
p raw  b o żych  i ludzkich.

B y ł  on tak że  ostatnim , k tó ry  zam ieszkiw ał zam ek 
w  B uczaczu.

C zego  nie m o g ły  zdziałać szturm y T u rk ó w  w  la ­
tach 1672 i 1676 teg o  d okon ał n iszczący  ząb czasu 
w  jednem  s tu le c iu : p otężn y, jeszcze w  X I V  w. za łożon y  za­
m ek ro zsy p a ł się w  ruinę.

T ożsam o i p ięk n y  rz.-kat. kośció ł, ja k  też i k laszto r 
B a zy lia n ó w  na w zgó rzu , w reszcie także i zajm ująca cer­
k ie w k a  P o k r o w y  w g re c k im  sty lu  zaw dzięczają  sw e p o ­
w stan ie  hojności starosty.

Jeżeli do te g o  d odam y jeszcze k laszto r D om in ikan ów , 
cerk ie w k ę  św. M ikołąja  z ład n ym i obrazam i z X V I I I .  w ., 
w reszcie m aleń ką, ale interesującą cerk iew k ę  na przedm ie­
ściu  N agorzan k a, —  to w y cze rp a liśm y  znaczną część, ja k k o l­
w ie k  nie w szystk o , w idzen ia  g o d n y ch  za b y tk ó w  B uczacza.

N iem niej zajm ującą jest o k o lica  m iasta. U d ając  się 
na południe, na szczyt w y ż y n y , p rzy jd ziem y do starego  
b u k o w e g o  lasu, w  k tó ry m  śliczna ruina —  t. zw . sta ry  k la ­
sztor B a z y l ia n ó w — zajm uje naszą u w a gę . N a gru zach  sta ­
ro ż ytn ych  m urów  rosną stu letn ie b u k i i w iją  się w iecznie 
zielone liście p ow oju , a ciem no-szm aragdow y b arw in ek, 
nasz w a w rzy n  g a lic y js k i, tw o rzy  bujne k ę p y , odbijające 
p rzyjem n ie od szarego, zw ietrza łeg o  kam ienia.

L e cz  baczność!... Co to za dziw o przed nam i?.., U  stóp 
n aszych  zieje p rzep aść, w e w nętrzu której S try p a  sw oje  
n u rty  toczy. Z a led w ie  sto m. liczy  w  szerokości ten ero- 
z y jn y  (w y g ry z io n y ) jar, k tó re g o  czerw one, kam ienne, 
6 0 — 70 m. w y so k ie  śc ian y, tak  ślicznie rysu ją  się na cie­
mnej zieleni lasu. W  naszych  podróżach po szerokim  św iecie 
ju ż sp o ty k a liśm y  coś p o d o b n ego , ja k k o lw ie k  bez p o ró ­
w n an ia  w e w ięk szy ch  rozm iarach. Z iejąca  ta czelu ść u stóp 
n aszych  nie jest przecież niczem  innem , ja k  ty lk o  m in ia­
turą am eryk ań sk ich  kan ion ów . A r k a n z a s , Y e llo w sto n e  
i w ie le  in n ych  rzek, a  p rzed ew szystk iem  C olorad oriver

http://rcin.org.pl



— 149 —

p łyn ą  w łaśn ie w tak ich  g łęb o k ich  dolinach erozyjn ych
0 p rostop ad łych  ścianach. W p raw d zie  w y so k o ść  ścian 
tak ie g o  am eryk a ń sk ie g o  kanionu o siąga  kilkaset, a naw et 
k ilk a  ty s ię c y  m etrów , ale teoretyczn ie  rzecz biorąc, m am y 
tu u rzek  p odolskich  to samo zjaw isko, ja k k o lw ie k  w m niej­
szej skali.

W sp a n ia ło ść  te g o  d ziw a p rzy ro d y  za ch w yca  nas. 
W p raw d zie  stojąc w  w yso k ich  g ó rach  na jakim ś w y n io ­
słym  szczycie  w id zim y przed sobą o w iele g łęb sze d olin y
1 potężniejsze sk a ły , jed n ak  w rażenie to jest zupełnie inne. 
W y d a je  się to bow iem  całkiem  naturalną rzeczą, że g d z ie  
są w y so k ie  g ó r y , tam m uszą b y ć  i odnośne g łę b o k ie  doli­
n y, i n iedziw i nas to tak  bardzo, że ile m etrów  w y sz li­
śm y w  górę , ty le  m usim y sp og ląd ać w dół. Ż eb y atoli 
g ła d k a  i na pozór n iep rzerw an a p łaszczyzn a óka- 
z y w a ła  n a g le  tak ą  cze lu ść , tak ą  bruzdę g łęb o k ą  
to jest im ponującem . N ieo b ezn an y z g e o lo g ią  spo- 
strzegacz p rzyp u szcza  chętnie istnienie jakich ś n ad zw yczaj­
nych  k atastro f, które  p o ro z ry w a ły  ziem ię do jej w n ętrz­
ności, g d y  w  rzeczyw istości ty lk o  pozornie nieznaczna 
w p rost n iesp ostrzegaln a  g ry z ą c a  siła w o d y  zdoła w sze­
re g u  w ielu  tys iączek  lat w y w o ła ć  zjaw isko  te g o  rodzaju.

U d ając się dalej ku  południow i p rzy b y w a m y  w dw u 
god zin ach  do m iasteczka Jazłow ca, leżącego  uroczo nad 
p otokiem  O lch ow cem . P o to k  a raczej rzeczułka ta okazuje 
w y b itn ie  u siłow an ie rzek p odolskich  p rzestrzegania prostej 
linii ku  p o łudn iow i. P ły n ie  ona bow iem  w  najbliższem  
sąsiedztw ie S tr y p y  przez zn aczn ą przestrzeń i dopiero 
p rze b y w sz y  24 km. d rogi, w pada do niej, —  przecinając 
w y ż y n ę  g łęb ok im , na zachód zw rócon ym  kanionem .

Na strom ych b rzegach  O lch ow ca w znosi się m alow ni­
czo ruina p otężn ego n ieg d yś zam ku, założon ego w  X V .  w ., 
k tó ry  w h isto ry i w ojen z dzikiem i hordam i w schodu nie­
z w y k łą  o d g ry w a ł rolę. U w a g i god n ym  jest także sąsiedni 
zam ek, zb u d o w an y przez ojca ostatn iego  kró la  naszego,
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a p rzero b ion y  obecn ie na zak ład  w y c h o w a w c z y  sióstr 
N iep ok alan ek .

N a szczycie  w y ż y n y  w p ad a  nam w  o czy  zjąw isko 
bardzo cech ujące dla w schodnich o k olic  P od ola , szczeg ó l­
nie po p raw ym  b rzeg u  D n iestru. S ą  to liczne, le jk ow ate  
za g łę b ia  o strom ych  ścianach, p rzeryw ające  jednostajność 
u p raw n ych  pól. L e jk i te g o  rodzaju, szerokie u g ó r y  od 
k ilk u  do k ilk u d ziesięciu  m etrów , a 5 — 50 m. g łęb o k ie , 
m ają sw ą p rzy c z y n ę  w  g eo lo giczn ej b u d ow ie o k o licy . 
A lb o w ie m  w  tej części P o d o la  znajduje się bezpośrednio 
pod g lin ą  fo rm a cy a  m ioceńska, z liczn ym i słojam i g ip s o ­
w ym i. P ę n ie w a ż  g ip s  jest ła tw o  w  w odzie rozp u szczaln y, 
przeto  często się zdarza, że w od a w y p łu cze  taki słój, sk u t­
kiem  czego  zap ad a się w p o w sta łą  w  taki sposób próżnię 
g lin a  i p róchnica twmrząc lejek. O czyw ista , że d la  rolnika 
zja w isk o  to je st mniej przyjem ne, g d y ż  tak ie  za g łę b ie  p rze­
pada b ezp ow rotn ie  dla k u ltu ry .

Tożsam o i liczne jask in ie  g ip so w e  w  tej o k o licy , 
a p rzed ew szystk iem  sław n a p ieczara  wr B ilczu  ze sw ym i 
kru żgan k am i, c ią g n ącym i się setki i tysiące  m etrów  pod 
ziem ią, zaw d zięczają  sw e p o w stan ie  tej samej p rzyczyn ie . 
D la  n ieszczęśliw ej ludności w iejskiej m iały  one n ieg d yś 
podczas n ap ad ów  w schodniej h o ło ty  n iep osp olite  znaczenie, 
g d y ż  s łu ż y ły  za  ochronne k ry jó w k i.

Jed ziem y dalej na południe. M ijam y B erem ian y, g d y  
n a g le  o k rz y k  podziw u w y d o b y w a  się z p iersi naszych!...

P rz y b y liśm y  na b rze g  skalistej, przeszło 100 m. g łę ­
b o k ie j przepaści, w  g łę b i której m ajestatyczn y  D niester 
sw oje m odre nu rty  ku  Czarnem u w ied zie morzu. Jednem  
rzutem  oka obejm ujem y znaczną część potężnej doliny, 
k tóra  w  części w y g lą d a  ja k  ty p o w y  kanion, w  części zaś, 
a m ian ow icie na zakrętach, okazuje na jedn ym , tj, w y p u ­
k ły m  brzegu , strom e, sk aliste  ścian y, podczas g d y  na prze­
c iw le g ły m  w k lę s ły m  tw o rz y  p ó łw ysep , w zn o szący  się zw oln a 
w  terasach. U  spodu d olin y i na n iezb yt strom ych jej
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stokach  rośnie uroczy las i bujne krzew ie, w  m iejscu tem 
ato li, g d z ie  S try p a  w p ad a do D niestru, w id zim y krajobraz 
w z g ó rz y sty , g d y ż  d en u d acya p o ta rga ła  w y ż y n ę  na luźne 
p łaty .

W zro k  nasz b ieg n ie  na praw ym  brzegu  strum ienia 
w  d a l, na b ło g o sła w io n e , b o ga te  w kukurudzę P oku cie, 
na w ązk ie  pasmo K a rp a t, k tóre  w postaci ciem no-błęki- 
tnej chm ury zam yka w id n o k rąg  od zachodu.

Co za p y sz n y  obraz przed nam i, jak ie  to życie  w  tym  
obrazie!... W y s o k o  w p ow ietrzu  buja orzeł m orski, k r z y ­
k liw e  m ew y  rzucają się z g ło śn ym  chichotem  g ło w ą  na 
d ół w  g łą b  d olin y , ciężki pelikan , k tó reg o  w ia try  za g n a ły  
aż tu z o jczy stych  lim anów , sp og ląd a  podejrzliw ie na nie­
z w y k łe  d la  n iego  sk a ły  i zazdrości rybakom , w y c ią g a ją ­
cym  w łaśn ie w ie lk ie g o  sum a z sieci.

F lis a c y , p ęd zący  na sp ław ach ku  Czarnem u morzu, 
g ło śn e  szlą nam  z dołu pozdrow ien ie, ży c z y m y  im szczę­
śliw ej ż e g lu g i i śledzim y ich okiem , dopóki nie znikną na 
zakręcie  za czerw on ą ścianą.

T a k !... czerw on a, zielona i jeszcze raz czerw on a .. O to 
b a rw y  tej o k o licy . W s z y s tk o , co nie n ależy  do państw a 
F lo r y , jest tutaj na w schodzie P od o la , dzięki silnem u roz­
w o jow i p iasko w có w  i inn ych  w arstw  dew ońskich, czerw o­
ne, a w ięc  ja ry , śc ian y  dolin, a naw et p y ł na gościńcach, 
z czego  pochodzą liczne n azw y m iejscow ości z przym iotni­
kiem  czerw o n y , a może naw et i sam a nazw a R u si C zer­
w onej.

Zajm ującem  jest także b ezw zględ n e położenie form a­
c y i dew ońskiej na P od o lu  Jej gó rn a  gran ica  osięga  nad 
D niestrem  i je g o  d op ływ am i m iejscam i w ys }kość dwustu 
m etrów  nad poziom em  m orza. A  przecież g łę b o k ie  w ier­
cenie na p lacu  w y s ta w y  w e L w o w ie , doprow adzone do 
500 m., a w ięc b lizko  200 m. pod poziom  m orza, nie zdo­
łało  naw et przebić sp ąg u  o w iele m łodszej, górno-kredo- 
wej form acyi. Coś pod obn ego  sp o tyk am y i na południu
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P o d o la  nad P ru te m , gd zie  w b ezw zględ n ej w yso ko ści, 
W której już p o w in ien b y  się zn ajd ow ać dew on, n a p o tyk a ­
m y  m łode m ioceńskie w a rstw y . G e o lo d zy  m ają w ięc słu­
szność, g d y  tw ierdzą, że p o łu d n io w a i zachodnia gran ica  
naszej w y ż y n y  odznaczasię g w a łto w n y m i uskokam i, w zdłuż 
k tó ry c h  części starożytn ej p ły ty  za p a d ły  się w  g łą b , a po­
została  po nich próżnia w y p e łn iła  się m łodszym i osadam i 
p óźn ie jszych  m órz

T a k  w ięc za ch w yca jąc  się teraźniejszością a dum ając,
0 w ie lk ie j przeszłości, k ro c zy m y  nad brzegiem  ślicznego  
strum ienia. O p uszczając lesiste K a rp a ty , k tóre  mu b y ły  
k o le b k ą , zbliża się on pod M ikołajow em  do w y ż y n y  podol­
skiej, tw o rząc przez d łu ższy  czas jej p o łu d n iow ą granicę, 
aż nareszcie w chod zi w  nią całkiem  w  o k o lic y  N iżniow a
1 staje się strum ieniem  w y ży n o w y m . S tąd  p o cząw szy, nie 
otrzym u je on ju ż w ięcej żad n ych  k a rp a ck ich  d o p ły w ó w , 
g d y ż  odnośna część g ó r  n a le ży  już do porzecza D unaju 
przez Czerem osz i Prut, lecz zasila  się ty lk o  z lew ej stron y 
typ o w e m i p odolskiem i rzekam i, k tó re  ju ż pozn aliśm y w  na­
szej p o dróży. P ły n ie  on m ajestatyczn ym , w yp łu k an ym  
przez w od ę jarem , k tó re g o  śc ian y  m iejscam i dochodzą do 
w y so k o śc i 150 m. Średni poziom  rzeki le ży  o b ok  N iżn iow a 
192 m. nad poziom  m orza około  O k o p ó w , gd zie  g a licy jsk ą  
opuszcza ziem ię 107 m., u w zg lęd n ia ją c  w ięc d łu g ość rzeki 
238 km ., o trzym am y ja k o  średni spad 0,373 m - na 1 km.

P on iew aż ato li lin ia  p ow ietrzn a  p om ięd zy obu temi 
w zm ian kow an em i m iejscow ościam i w yn o si ty lk o  110 km., 
przeto  ta c y fa  238 km . jest w yrazem  liczn ych  zakrętów  
rzeki, n ad ających  jej szczególn iejsze  w ejrzenie.

T a k  w ięc p rzech ad zka  w  p odolskiej dolin ie rzecznej 
jest zarów n o p od  w zględ em  g e o lo g iczn y m  ja k  też i k ra j­
o b razow ym  bardzo  zajm ująca. Zapom in am y tutaj zupełnie 
o w y ż y n ie ; zdaje nam się, że jesteśm y we w nętrzu  k a rp a ­
ck ie j o k o licy , a lb ow iem  urocze lesiste w zgó rza , m alow ni­
cze strom e sk a ły , o taczają  nas ze w szystk ich  stron.
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N ic w ię c  dziw n ego, że i prastare lud y, k tó re  przed 
tysiącam i la t zam ieszk iw ały  ziem ię naszą, o sied la ły  się ze 
szczególniejszem  zam iłow aniem  w  tych  rom an tyczn ych , 
u k ry ty c h  jarach. L iczne g ro b y  sk rzyn k ow e, o łtarze skalne 
i k u rh an y, przeznaczon e dla k u ltu  b ożka słońca, k am ien ­
ne i m etalow e narzędzia i o zd ob y  —  i rozm aite inne sta ro ży­
tności, tw orzą tu w ie lk ie  p ole dla badacza czasów  przed­
h istoryczn ych .

D la  m iłośn ika m yśliw stw a m ają te lesiste kan ion y 
w ie lk i urok, a lbow iem  obfitują w dziki, sarny, lisy , zające 
i p tactw o  w sze lk ie g o  rodzaju.

O b cy  podróżn ik po G a lic y i, k tó ry  z w łasn ego dośw iad­
czenia przekon a s ię , że zła sław a klim atu g a licy jsk ieg o , 
jest przynajm niej w  północnej i zachodniej jej części zu­
pełnie uzasadniona, z przyjem nością sp ostrzega tu znaczną 
zm ianę na lepsze. P o  raz p ierw szy  w idzi w innice, w  ła ­
d n ych  sadach przedm iejskich i w łaścicie li w ięk szych  posia­
dłości znajduje m orele, brzoskw inie, szlachetne jabłonie, g r u ­
sze i t. p. N ie potrzeba d o d a w a ć, że tak  samo w arzyw a  
w sze lk ieg o  rodzaju  ja k  też i zboża udają się znakom icie.

M aleń ka w y cie czk a  na w odach  d niestrow ych  n ależy  
tak że  do p rogram u  p o d ró ży  podolskiej. N ie m am y niestety 
p a ro w ców  do naszego  rozp orząd zen ia, albow iem  że g lu g a  
na D niestrze jest jeszcze w  kolebce. Pom im o o gó ln eg o  
u znania w ażn ości tej rzeki jak o  d rogi handlow ej i kom u­
nikacyjn ej, nie postarano się d otych czas o podniesienie jej 
sp ław n ości przez reg u lacyę . S p ła w n a  część D niestru w y ­
nosi po stronie g a licy jsk ie j 547 km ., jedn akże z pow odu 
liczn ych  ław ic  p iasko w ych , m ielizn i t p., m ogą sp ław iać 
się statki o bardzo małem, 0,3 —  1 m. w ynoszącem  p o g łę b ie ­
niu. M usim y w ięc  zad ow oln ić się tratw ą, jeżeli nie czujem y 
w  sobie na ty le  aw an tu rn iczego  usposobienia, a żeb y  p u ­
ścić się w  niebezpieczną podróż w m ałych, chłopskich  czó ­
łen k ach  , sp orząd zon ych  z w yd rążo n ego  k a w a łk a  pnia, 
a p rzyp o m in ających  bardzo kan oe In dyan  am erykańskich.
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M in ąw szy  zakręt, w p ły n ie m y  w  g łę b o k i kan ion  o stro­
m ych  lesistych  b rzegach . D o lin a  rzeki jest u spodu ta k  
w ązk a, że podczas w y s o k ie g o  stanu w o d y  praw ie n iep o ­
dobna przejść ponad rzeką. P o  raz p ierw szy  sp ostrzegam y 
k o ło  m iasteczka U ścieczk a  sp ą g  dew onu, a najstarszą p o ­
d olską  fo rm acyę  na ziem i g a licy jsk ie j, m ianow icie sylur- 
sk ie  szaro-zielone iło łu p k i i ciem ne w apien ie z licznem i 
skam ielinam i. Im dalej ku  w sch odow i, tern potężn iejszą 
staje się ta fo rm acya , podczas g d y  dew on traci coraz to 
bardziej na m iąższości, w y k lin o w u ją c  się w reszcie zupełnie.

W ła ś c iw a  p o d s ta w a , rdzeń całej w y ż y n y , nie jest 
w  G a lic y i w idzialn ą. O k azu je  się ona dopiero po za austrya- 
ck ą  gran icą  k o ło  Jam p ola  nad D niestrem  w postaci czer­
w o n e g o  granitu , tw o rząc e g o  tu te sław ne dniestrow e sz y ­
p o ty , t. zw . p rog i.

Zm iana w ię c  fo rm acyi p ow oduje także zm ianę b a rw y  
kanion ów . W s z y s tk ie  śc ia n y  jaró w  i dolin, k tóre na w sch o­
dzie od U ścieczk a  zw iedzam y, nie są już c z e rw o n e , lecz 
szare.

P o  p raw ym  b rzeg u  D n iestru  zaczyn a się P oku cie. 
N azw a ta nie obejm uje ani geo g raficzn e go , ani też g e o lo ­
g ic zn e g o  obszaru, nie jest n aw et pod w zględem  etn o g ra ­
ficznym  uzasadniona, ch y b a , że podniesiem y ja k o  jej ch a­
r a k te ry sty k ę  znaczn iejszą ilość O rm ian tam zam ieszkałych .

P rzez nazw ę P o k u cie  rozum ie się po prostu wscho- 
d nio-p ołu d niow ą część k r a ju , m ów i się w ięc  o górach  
p o ku ckicli, o p oku ckiem  podgórzu , a w reszcie i o poku- 
ckiej w y ży n ie , k tóra  ściśle rzecz biorąc, nie jest niczem  
innem , ja k  ty lk o  istotną częścią  P od ola .

M aleń ka w y cie cz k a  do H oróden ki da nam sposobność 
poznan ia tej ostatniej części P oku cia.

Jed ziem y po fa lis te j, ub ogiej w  d rzew a , ale za to 
n ad zw yczaj urodzajnej p łaszczyźn ie. P on iew aż tu trudno 
o opał, przeto w ieśn ia cy  u żyw ają  do palenia naw ozu k ro ­
w ie g o , pom ieszan ego z p osiekan ą słomą. W id z im y  w ięc
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na w szystk ich  g lin ia n ych  opłotkach, otaczających  zag ro d y  
w ieśniacze, tożsam o i na ścianach bu d yn ków , p lack i z tego  
m ateryału , suszące się na słońcu.

T utaj rozp oczyn a się dziedzina kuku ru d zy, tego  w a ­
żn ego zboża, stan o w iącego  praw ie w yłączn y  pokarm  lu­
du w ie jsk ieg o  począw szy stąd, aż daleko do W o ło szczy zn y . 
W y s o k ie  ku ku ru d zy, p o k ry w a ją c e  okiem  nieprzejrzane prze­
strzenie, zastępują tu n iejako  la sy  i wnoszą przyjem ne u ro­
zm aicenie w  krajobraz. Ze strzech w iszą w szędzie całe pęki 
szu lek  ku ku ru d zy, przeznaczonej na nasienie, obok tego  całe 
sn o p y  najrozm aitszego zielska, stan ow iącego  dom ow ą a p te­
czk ę  w ieśniaka.

W ła śc ic ie le  w ięk szy ch  posiadłości upraw iają g łó w n ie  
pszenicę, a o b ok  tego  i kartofle, o p łacające się bardzo do­
b rze  p rzy  tuczeniu w o łów  i fa b ry k a c y i alkoholu.

Z m iasta H orodenki, słynnej ze sw eg o  p iękn ego  ba­
ro k o w e g o  kościo ła , zb ud ow an ego  przez starostę k an io w ­
sk ie g o , p rzy b y w a m y  na p ow tót nad D niestr do Z a leszczyk , 
m iasteczka leżą ceg o  na p ó łw ysp ie , w znoszącym  się tara­
sami, a p o w sta łym  skutkiem  w ie lk ie g o  zakrętu  D niestru. 
N a p rze c iw le g ły  b u kow iń ski b rzeg  tw o rzy  strom ą ścianę, 
w  k tó r e j , ja k g d y b y  w  otw artej księdze m ożem y śledzić, 
w szy stk ie  form acye, w chod zące w skład  b u d o w y P odola, 
a w ięc u sp ąg u  czarne w apienie i zielone łu p k i syluru, 
na tern czerw on e p iaskow ce dew onu, później m argle k r e ­
dow e, w reszcie  u g ó r y  pod g lin ą  słoje g ip so w e i w a p ie ­
nie m ioceńskie.

Ł a g o d n y  k lim a t , śliczne położenie m iasteczka nad 
p otężn ym  strum ieniem , w innice, bujne sad y  z p yszn ym i 
ow ocam i, w szystk o  to za ch w yca  podróżnego.

O koło  25 km. na półn oc od Z a leszczyk  le ży  mała 
m iejscow ość U łaszk o w ce, słyn n a ze sw ych  w ielk ich  św iato ­
w y ch  jarm arków . O becnie, w  obec rozw oju kolei jarm arki 
te strac iły  sw e daw ne zn a czen ie , ale n ieg d yś b y ły  one 
zw łaszcza  pod w zględ em  etnograficznym  osobliw ością
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p ierw szeg o  rzędu. O b ok  k u p có w  eu ro p e jsk ich  m ożna tu 
b y ło  sp otk ać t y p y  z n ajgłębszej A z y i  w m alow n iczych  
i fa n ta sty czn ych  strojach. Jeszcze i dziś jarm ark ten ma 
pew ne znaczenie z pow odu dość zn aczn ego handlu zbożem , 
w ełn ą  i sp irytusem .

N asza podróż po P od olu  g a licy jsk iem  zb liża  się ku 
k o ń co w i. N a w schód  od Z a leszczy k  p rzek raczam y koło  
G ró d k a  kanion S eretu , a w  U jściu  B isku p iem  kanion  Nicz- 
ła w y . N ied alek o  od ujścia  N ic z ła w y  do D n iestru  w e w si 
M ich ałk o w ie zn alezion o w  g lin ie  jaru  przed k ilk u  la ty  
p y sz n y  szczero zło ty  skarb, m ianow icie koronę, sp inki, nara­
m ienniki, p erły , p ierścien ie i t. p. rzeczy , stanow iące obecnie 
ozdobę muzeum  D zied u szyck ich  w e L w o w ie . W  o g ó le  sta ­
ro ż y tn o ś c i, a zw łaszcza z czasów  rzym skich  nie należą tu 
na P o d o lu  bynajm n iej do rzadkości, p łu g  ro ln ika w yo ru je  
często  m on ety, zbroje i inne rzeczy  z tych  o d le g ły c h  cza­
sów , k ie d y  to potężn a R o m a  i nad naszą w ład a ła  ziemią.

N ied alek o  od U jścia  B isk u p ie g o  sp ostrzegam y n o w y 
ż y w io ł w  u kształtow an iu  terenu, w p a d ają cy  z d aleka  w o czy . 
Jestto  pasm o w zgó rz, c ią g n ące  się m iędzy dopiero co n a ­
zw an ą m iejscow ością a S in kow em , przechodzące dalej przez 
D n iester do B essarabii. Już na p ierw szy  rzut o k a  można 
poznać, że pasm o to nie ma nic w sp ó ln ego  ze zw y k ły m i 
na P o d o lu  kształtam i erozyi, g d y ż  w y g lą d a  ja k g d y b y  b y ło  
nasadzone na w ierzch  w y ż y n y . Z bu d ow ane jest z p okład ów  
t. zw. sa rm a c k ic h , a w ięc  pozosta łości tych  w ód , które 
ozn aczają  czas w ysład zan ia  się i zan ikan ia  mórz śródziem ­
n ych  w  tej o k o licy .

Coś p o d o b n ego  p o w tarza  się także na w schodzie. 
K o ło  P od k am ien ia  w pob liżu  B ro d ó w , bierze p oczątek  
urocze, lesiste pasem ko w zg ó rzy , noszące dźw ięczną nazw ę 
M iodob orów , k tó re  p rzekracza  gra n icę  zab ran ych  prowin- 
c y i i c iągn ie  się dalej na południe aż poza K am ien iec  
P od o lsk i. G e o lo g ia  poucza nas, że to starożytn a  w apien n a
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ra fa  m orska zb udow ana ze sk oru p ek m szyw iołów , małż, 
ro b a k ó w  i inn ych  istot m orskich.

P rz y b y w a m y  do ujścia Zbrucza a w ięc do najdalej 
na w schód w ysu n ięte go  zakątku  kraju, i sto im y na w ąz- 
k im  cy p lu  pom iędzy g łęb okim i kanionam i D niestru i Z b ru ­
cza. M aleń ka, zaledw ie z k ilk u  dom ów  składająca się m iej­
scow ość, O k o p y  św . T ró jc y  le ż y  m alow niczo na sz cz y c ie  
te g o  cy p lu  i oznacza m iejsce, g d zie  n ieg d yś za p o lsk ich  
czasów  zn ajd ow ał się m ały, p o ln y  fort.

Szeroki, p o k ry ty  zbożam i step  leżący  u n ó g  naszych 
ma sw e w ielk ie  k rw a w e  dzieje. B ez przesad y m ożna p o ­
w iedzieć, że tu każda sk ib a  ziemi zlana jest k rw ią  ludzką. 
Ileż tu straszliw ych  rozegrało  się b ite w !.. W  oddali sza ­
rzeją  w ieże K am ień ca  P od o lsk iego , tej n ieg d yś tak  w a­
żnej tw ierd zy  polskiej, tuż pod naszem i stopam i leży  C h o­
cim, s ła w n y  ze zw ycię stw a  S o b ie sk ie g o  nad Turkam i.

T rudno nam przychodzi rozstać się z tern, tak  cieka- 
w em  pod w zględ em  h istorycznym  miejscem... S p o czyw ają c  
na strom ym  b rzegu  kanionu b łądzim y w zrokiem  po tych  
ro z le g ły c h  p o lach  zn aw ożon ych  ciałam i ludzkiem i i p u sz­
czam y w od ze m arzeniom .

P o w a ż n y  ślepy starzec, z d łu g ą  siw ą brodą, p ro w a ­
d zon y za rękę przez m ałego ch ło p czy k a  zb liża się do nas 
z uprzejm em  pozdrow ieniem . Instrum ent m u zyczn y  z a w ie ­
szo n y  przez ram ię, zdradza je g o  zaw ód. T o  lirnik, n ie zw y ­
kła , ty lk o  na tu w schodzie znana postać , p ół poeta, pół 
p rorok, przed ew szystk iem  żyjąca  kron ika m inionych lat.

N a nasze uprzejm e zaproszenie siada ob ok  nas, c h w y ­
ta lirę do rą k  i w k ró tce  jej m elancholijne ton y  m ieszają 
się ze szumem  D niestru  zam ierając wśród step ów  w dali. 
W k ró tc e  i pieśń za d źw ię czy ,: prosta, ludow a, ale w zrusza­
ją c a  pieśń, op ow iad ająca  o m inionej św ietności...

B y ł  raz p o tężn y  atam an, Szach je g o  nazw isko, k tó ry  
k a za ł zb udow ać flo ty llę  z liczn ych, szyb kich  czajek, zebrał 
m ołojców  i dalej na C arogród. W  m gnieniu o k a  zd o b yli
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w aleczn i m ołojce w spaniałą  stolicę na Z łotym  R o g u , tak, 
że padiszach  w id zia ł się zm uszonym  w sw ym  w łasn ym  
p ałacu  za p rzysięg a ć  u p o k a rza ją c y  pokój. T o żto  b y ła  zd o­
b y c z  p rzyw iezio n a  do dom u!... T o  złoto i srebro!... te 
kam ienie d rogie  i zbroje i d y w a n y , a p rzed ew szystkiem  
śliczn e d ziew oje od aliski !...

D alej op ow iad a  pieśń o atam anie C hm ielnickim , o 
tym  zd rajcy  P o la k u , k tó ry  d la zem sty osobistej n a p ro w a ­
dził na sw ą m atkę o jczyzn ę różn ego  w sch odn iego  tałataj- 
stw a  —  a w z ią w sz y  całe ko zactw o  za łeb  d la sw ych  p ryw at 
n ych  celów , sta ł się bohaterem  hajdam ackim .

K tó ż  b y łb y  w  stanie w y lic z y ć  te w szystk ie  postacie, 
w y stęp u jące  z pieśni przed nasze o czy?... Oto atam an Sa- 
h ajd aczn y, k tó ry  b y ł  tak  lek k o m yśln ym , że zam ieniał sw ą 
żonę za ty to ń  i fa jkę... oto L ach  S erd eczn y, k tó ry  ty le  
w sła w ił się w boju... oto fa n ta sty czn y  R e w u c h a , k tó ry  
po jech ał h ulać za m orze,... oto nieszczęsny P o to ck i w o je­
w ó d zk i syn , k tó r y  zaprzedał P o lsk ę  i U k ra in ę  i w iele, 
w ie le  innych...

Zasłuchani w  pieśń nie sp o strze g a m y w c a le , że już 
noc o garn ia  step y . W ie lk a  tarcza k s ię ży ca  w schodzi k rw a w o  
z p oza burzan ów  i kurh an ów  i odbija  się w w odach  dnie- 
strow ych . Z g łę b i kanionu w znoszą się m g ły  i tum any 
nocne harcując ze sw aw o ln ym  w iatrem  po stepie.

P rzerażo n y  ch ło p czyn a  zry w a  się, robi zn ak  k rzy ża  
św ię te g o , szep cąc siw obrodem u lirn ik o w i coś do ucha. 
Starzec  w yp u szcza  z rąk  lirę i zaczyn a  m od litw y  za um ar­
ły c h . Z dziw ien i tern zabobonnem  zachow aniem  się naszych 
m aluczkich, rozw ijam y całą  w iedzę k sią żk o w ą  i za czyn a m y  
w y k ła d  o w ilg o c i, pun kcie  n asycen ia  i tw orzeniu  się chmur 
i m g ły .

L e cz  s ta ry  z poczuciem  w yższo ści uśm iecha się ty lk o  
do n aszego  w y k ła d u . T o  nie są żadne m g ły , lecz duchy 
u p a d łych  tu w o jow n ik ó w . N iechrześcijanie p o ga n ie  i ci 
chrześcianie, k tó rzy  zg in ęli obarczeni śm iertelnym  grzechem ,
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nie m ogą po śm ierci znaleść spokoju, w k się życo w e noce 
błądzą po stepach !...

M oże... K tó ż  w ie ile p raw d y  jest w e w ierze p rosta­
czka ?...

Jakoż rzeczyw iście!... U w oln ieni od w ięzów  przesądu, 
sp o strze gam y teraz inaczej, tak  !... to nie same m gły  har- 
cują przed nami...

C a ły  step  się o ż y w ia , w idzim y na nim przeszłość 
i teraźniejszość, nasze pojęcia  o czasie przedstaw iają się 
ja k o  n iezgra b n y  szablon p o d k ład an y  w  m yśleniu naszem 
pod każd ą rzecz...

W ie lk ie  dzieje w y ż y n y  leżą w  jedn ym  obrazie, bez- 
cześnie w e w szy stk ich  szczegó łach  od n ajp ierw szych  p o ­
czątków .

O lb rzym ia  kra  p ierw otn a na tężejącej skorupie ziem ­
skiej, później dno oceanów , k tó ry ch  szum o nasze u szy  
uderza. L ąd  s ta ły  i znów  m orze ciep łe , nad k tó reg o  b rze­
gam i p alm y rosną. I znów  ląd z dziw n ym i ssakam i, znów  
m orze z w ybrzeżem  p o k rytem  w aw rzyn em , w  końcu zim ­
n y  ląd, a na nim nareszcie człow iek . J eg o  życie  i rozw ój, 
je g o  bo le  i niedole, w szystk o  to jasno przed naszem i o c z y ­
ma, a obecna ch w ilk a  jest ty lk o  drobniutkiem  o gn iw em  
w e w ielkim  łańcuchu przem ian, w  tej w spaniałej czarn o ­

m orskiej w y ży n ie !...
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K a z i m i e r z  R o j a n .

Wróżba.
(O p o w ia d a n ie .)

D z ie w cz y n k a  p rzyszła  na św iat poto ch yb a , a b y  b y ć  
od pierw szej g o d zin y  urodzenia aż do zgonu szczęśliw ą.

O tulon o ją  pucham i i koronkam i, na k tó ry ch  w i­
d n ia ły  znaki z h rab io w sk ą  koroną. W y s o k ie  p okoje  do 
sta rcza ły  jej p odostatkiem  św ieżeg o  p o w ie trz a ; p ieczo ło ­
w ite  ręce u w ija ły  się za k ażd ą  m uchą, co ch cia ła  przejść 
się po m ałym , zg rab n ym  nosku śpiącej d ziec in y ; g d y  
m aleństw o za p ła k a ło , zd aw ało  się, że n ie ty lk o  sm ucą się 
jej sm utkiem  rodzice i p iastunki, lecz że w szy stk ie  m eble, 
k o ta r y , zw ierciad ła , o b ra zy  w  sp an ia łych  salonach drzą 
i w zd ych ają, i w szy stk ie  d rzew a w  parku żałośnie trzęsą 
listkam i. N atom iast jej uśm iech, jej p ierw szy , n iew yra źn y  
szczebiot w itan o zew sząd z n iezw yk łem  uniesieniem .

H elen k a  nim jeszcze zrozum iała że żyje, już w iedziała  
dobrze, iż w szy stk o  co ją  otacza  dla niej w y łączn ie  
is tn ie je ; w ied zia ła  dobrze, że w y c ią g n ą w sz y  rączkę, musi 
d osięgn ąć te g o , co się jej podoba, inaczej m u siałaby za­
p ła k a ć  —  a p łacz jej b y ł  g ro źn y  !

I  tak  rosła  w  puchach  i m iłości coraz w iększa, w zb o ­
g a c a ją c  co dnia sw ój ję z y k  d ziecięcy  n ow ym i w yrazam i, 
a ru ch y, m inki i k a p ry s y , w dziękam i.

K ie d y  p oczęła  rozum ieć znaczenie s łó w  m atki, d o ­
w ied zia ła  się o sobie c ie k a w y ch  rzeczy. O to b y ła  n iezw y
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kłem  dzieckiem , dzieckiem  ja k ie g o  nie m a ani u w ujcia  
Jasia, ani u cioci K a ro lin y , ani m iędzy temi w szystk iem i 
dziećm i, co się snują po dworze.

R a z  n ap rzyk ład  o p ow iad ała  p rzy  niej m atka pięknej
p a n i:

—  N ie uwńerzysz m oja kochana, co to za n ie z w y k łe  
dziecko. K ie d y ś  tu w yjech a liśm y na przejażdżkę przed 
zachodem  słońca. O na p a trzy  na cień  k ó ł pow ozu, pada­
ją c y  z u kosa i w o ła  k laszcząc w  d ło n ie : »M am usiu, m a­
m usiu, patrzaj, p o d ło g a  się k rę c i.«

—  Złote dziecko —  w yb u ch a  p iękn a pani i ch w yta  
w  objęcia  H elen k ę  —  co to za dow cip, co to za słodycz 
w  ty c h  m ałych  niebieskich  oczkach.

G rad  całusów  spada na o czy  H elen ki, k tóra  chociaż 
nie m oże przypom n ieć sobie ani p rzejażdżki, ani kręcącej 
się p o d ło g i, przecież czuje, że w olno jej spojrzeć figlarnie 
z pod  rzęs d łu g ich  i uśm iechnąć się, g d y ż  n iech ybn ie za­
s łu ży ła  sobie na pochw ałę.

O dtąd w szystk o  co p o w ied zia ła  lub zrobiła, b y ło  
pięknem , w dzięcznem , m iłem, łubem , słodkiem . D o tych  
w y ra zó w  p rz y w y k ła  ta k  dalece, że sam a u żyw ała  ich 
często, m ów iąc: »luby p taszek, m iły  rosołek, w dzięczna 
sukienka< ... G d y  jedn ak p o g n iew a ła  się k ie d y  na mamę 
lub bonę, u ży w a ła  jed n ego  ty lk o  w yrazu , lecz ten, mimo 
że b y ł  krótk i, w ę zło w aty , zaw ierał w  sobie w szystk o , co 
p rzezeń  ch cia ła  pow iedzieć.

—  M oże podać ci H elisiu  la leczk ę  ? —  p y ta ła  bona.

—  N ie !
—  M oże pójdziem y do parku  ?

—  N ie !
—  T o  ja  schow am  się do k ą cik a , a ty  będziesz m ię 

szu k ać ?
—  N ie !
— W ię c  jak że  będziem y się b a w ić ?

—  N i e !
11

http://rcin.org.pl



— 162 —

—  H elisia  dzisiaj n iegrzeczn a.
—  N i e ! •
G d y  raz H elisia  p oczęła  o d p ow iadać tym  k rótk im ,

w ę zło w aty m  w yrazem , nie p o m o g ły  już żadne p rośby, ni 
g ro ź b y , a im w ięcej starano się ją  zabaw ić, im w ięcej 
pieszczono, ca łow an o, g ła sk a n o , tern u p o rczyw iej p o w ta ­
rza ła  sw oje j>nie«, aż w reszcie zn iecierpliw iona p rz y  o sta ­
tnim  »nie« za le w a ła  się łzam i, k ład ą c  siln y  akcen t na 
ostatn ią  zg ło s k ę  w szech w ład n eg o  w yrazu . T o  już skm  
tk ow ało .

S z ó s ty  rok  ży cia  b y ł  rokiem  najczęstszego  i naj­
ży w s ze g o  przeczenia. Zaszło  bow iem  w  pałacu  coś tak ieg o , 
czego  stan ow czo  zrozum ieć nie m o g ła  ani nie ch cia ła . 
O to z ja w iły  się jak ie ś  panie, które n iechętnie g o d z iły  się 
z w yrazem  »nie«, lecz co raz n atarczyw iej sa d za ły  H elisię  
p rzy  sto liku , p o k a z y w a ły  ja k  się trzym a pióro, jak  w y ­
g lą d a  w ie lk ie  A , m ałe a, i inne tym  podobne nieznośne 
rzeczy , k tóre  nic a nic H elis ię  nie obch od ziły .

Ileż  to b y ło  w te d y  płaczu, ile g o r y c z y  w  serduszku 
m łodej p a n ie n k i!... I g d y b y  nie ta luba, słodka, w dzięczna, 
m iła mama, b y ło b y  zap ew n e jeszcze gorzej. O na jedn ak  
b ra ła  ją  często w  obronę przed  nieznośną m adem oiselle, 
p o w iad ając  ła g o d n ie :

—  N ie trzeb a  d ziecka  p rzym uszać, niechaj się ty lk o  
w te d y  u czy , g d y  ma ku  tem u ochotę. Z o staw m y le k c y ę  
na ju tro  ; jutro  H elisia  sam a p rzyjd zie  i poprosi o naukę. 
P ra w d a  H elisiu , że p rzy jdziesz ?

— N ieee!!... —  od p ow iad ała  H elisia  zanosząc się od 
płaczu.

A  przecież po jakim ś czasie nau czyła  się cz y ta ć  
i p isać, zaś po fran cusku  i po an g ie lsk u  m ów iła  z w ie lk ą  
ła tw o ścią , nie w iedząc n aw et o tern, że m ów i obcym i ję ­
zyk am i. Z a u w a ży ła  to ty lk o , że g d y  p rzem ów iła  do m a­
dem oiselle jej język iem , to ta  rozum iała ją  dobrze, natom iast 
za g a d n ię ty  tem i sam em i słow am i lok aj F ran ciszek , nie
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m ó g ł spełnić jej życzeń . R u s za ł zabaw nie ram ionam i i o d ­
p o w ia d a ł : f  •

—  Nie rozum iem , proszę jaśn ie panienki.

D ziw iła  s i ę ; później jedn ak  p rzyszła  do przekonania, 
że  F ran ciszek  jest p osp olitym  człow iekiem , i d latego  nie 
m oże rozum ieć w szy stk ie g o .

H elisia  m iała d w u n asty  rok, g d y  po zimie spędzonej 
w  pięknem , w ielk iem  m ieście, p rzy jech ała  na lato do ro­
dzin n ego pałacu . B y ła  w tym  czasie ju ż bardzo roztropną, 
rozw in iętą  i posłuszną dziew eczką. U c z y ła  się. grać  na 
fortep ianie, c z y ty w a ła  książk i, chodziła  z panią W ła śc ick ą  
na sp acery, p o zn aw ała  w  parku  k w ia ty  i drzew a, słuchała 
op ow iad ań  o R z y m ie  i T roi, zastan aw iała  się nad w szyst- 
kiem  —  m yślała.

P od czas tych  w a k a cy j u słyszała  z ust starej c y g a n k i 
p ew n ą w ró żb ę o sw ej p rzyszłości.

A  rzecz m iała się tak. P an i W ła śc ick a , n au czycielka  
H elisi do h isto ry i pow szechnej i nauk przyrod niczych , 
d ow ied ziaw szy  się, że na łące  za parkiem  grom ada c y g a ­
nów  rozbiła  szatra, postan ow iła  zaprow adzić uczennicę do 
tyc h  szałasów  i pokazać jej t y p y  w schodnie tej dziwnej 
bez o jczyzn y  ludności. N a u czycie lk a  należała do tz. neo- 
rom an tyczek , to jest do rom an tyczek  starej, dobrej d aty  
na punkcie in styn k to w n ych  w ierzeń i uczuć, p rzyb ran ych  
ato li w e d łu g  now ej m od ły  w  m askę n iew iary, w ątpień  
i p rzyrod n iczych  p ew n ikó w .

R o zm a w ia ją c  ze starą c y g a n k ą , in styn ktow n ie bała  
się jej w ró żeb n ych  spojrzeń i u roków , a czk o lw iek  tłóma- 
c z y ła  sobie w  duchu, że tak  zw an e uroki, m o g ły b y  m ieć 
jeszcze jak i tak i łączn ik  z teo ryą  h yp n otyzm u , lecz co do 
w różb, to te są już bajką, szarlatanizm em . M imo to w szystko  
m iała ochotę za p y ta ć  starą o w yw ró żen ie  sobie przyszłości 
z ręk i i ty lk o  w sty d  przed  uczennicą p ow strzym ał ją  od 
p od ob n ego  p ytan ia . S w o ją  d ro gą  opow iedziała  H elenie
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w  ob ec c y g a n k i, o k ilk u  o g ó ln ie  zn an ych  rysach  n a tu ry  
cy g a ń sk ie j, a  m iędzy nim i ta k ż e  o m anii w różen ia.

—  P ro szę  pani —  za w o ła ła  d ziew czyn a , s trz y g ą c  
za b a w n ie  oczkam i —  niech mi ona p o w ró ży .

P an n a  W ła ś c ic k a  p rze lęk ła  się  zrazu, jed n ak  o d p o ­
w ied zia ła  z p o w a g ą  i udan ym  sp o k o je m :

—  K t ó ż b y  w ie rz y ł w ich  w ró żb y . J eżeli jed n ak  p ra ­
g n iesz  te g o , niechaj będzie. L e c z  przedtem  k a ż  jej o b m yć 
sob ie  czarne ręce, bo m oże b y ć  na nich ja k i zarazek  za­
k aźn ej ch o ro b y .

T u  n astąp ił k ró tk i i p o p u la rn y  w y k ła d  o zarazk ach  
i b a k c y la c h .

C y g a n k a  sp ojrza ła  na n a u czyc ie lk ę  z pod  czarn y ch  
b rw i i od p arła , źe nie d otkn ie się białej rączk i p iękn ej 
h rab ian ki, lecz że będ zie  p atrzeć na dłoń z d aleka.

H elis ia  n ad staw iła  dłoń.
C y g a n k a  p o c h y liw s zy  się nad nią c z y ta ła  c h w ilę  

w  ró ż o w y c h  lin ijkach , w reszcie  rozp oczęła , trzęsąc tajem ni­
czo g ło w ą .

—  S zczęście  pan ien ki p odobn e do słońca. R a z  dzień, 
raz noc. J eżeli k ie d y  nastanie noc, a zap ragn ie sz  p ięk n a  
pan ien ko, b y  się z iśc iły  tw o je  p rag n ien ia  lub  złe  p rze ­
m ieniło, w stań  ran o i sp ojrzyj na p ie rw szy  prom ień w sch o ­
d zą c e g o  sło ń ca  i obm yj o c zy  rosą, a stanie się czeg o  za­
p ragn iesz.

S ło w a  te  w zię ła  sobie p ann a H elis ia  do serca i n ie­
raz o nich rozw aża ła .

D z iw n a  rzecz, s k e p ty c y z m  w  k tó rym  później urosła, 
u c zy n ił ją  obojętn ą  na d og m ata  re lig ijn e, nie w ie rzy ła  
w  p roroctw a, śm iała się z zabobon n ej w ia ry  ludu, a mimo 
to  d la  słó w  c y g a n k i, na dnie jej d u szy  p o zo sta ł ja k iś  lę k , 
n iew ytłu m a czo n a  sk łon n ość do p rzy p isy w a n ia  im p e w n e g o  
znaczen ia.

O to g d y  ojciec leża ł na śm iertelnem  łożu , przez trz y  
dni z fzęd u  p o stan o w iła  w stać  o św icie  i sp ojrzeć wrscho-
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dzącem u słońcu w  o c z y , a b y  sw em  pośw ięcen iem  ojcu 
o ca lić  życie . N ieste ty , za k a żd ym  razem  obudzono ją  za 
późn o. T o jciec  trze cie g o  dnia umarł.

T o  w yd arze n ie  utw ierd ziło  H elisię w  p rzyp u szczen iu , 
że  w ró żb a  c y g a n k i b y ła  p raw d ziw ą.

K i lk a  ra z y  w  ży ciu  o g lą d a ła  ona w schód  słońca, 
lecz  b y ło  to zaw sze w  porze zim ow ej, g d y  w ra ca ła  z b a ­
ló w  do d om u; n ig d y  jed n a k  dotąd nie zd arzy ło  się jej 
u jrzeć  w sch o d zą c e g o  słoń ca  po przespanej n o cy  —  a  sło w a  
c y g a n k i w y ra ź n ie  b r z m ia ły : »Jeżeli k ie d y  zap ragn iesz 
p ięk n a  p an ien ko, b y  się z iśc iły  tw oje p rag n ien ia  lub z łe  
przem ien iło , w s t a ń  rano i sp ojrzyj w schodzącem u słońcu
w  oczy.«

na p ew n ym  balu  
ardzo jej się po-

yn ion ych  w  chw i- 
rastosow ać się do 

g|3y  jeszcze wscho-

A  w ięc  trzeb a  b y ło  przed ew szyst' 
a  potem  w sta ć  przed  w schodem  słońca 
w iem  w y p a d k u  w ró żb a  m o g ła  się ziści 

H elis ia  lic z y ła  d w u d ziesty  rok, g d  
p o zn ała  d oro d n ego  m łodzień ca, k tó ry  
d ob ał.

—  T e n , a lb o  żaden  -—  rzek ła  sob e w  duchu 
G d y  się b liżej pozn ali, opow ied liała mu H ele n a  

o w ró żb ie  c y g a n k i i o sw y c h  w y siłk a ch  c 
lach , w  k tó ry c h  k ie d y k o lw ie k  p rag n ęła  
tej w r ó ż b y ; n adm ien iła  p rzytem , że ni 
d zą ce g o  słońca p o  przespanej n o cy  nie jvidziała'.

P a n  W ik to r  u b a w ił się  serdecznie opow iadan iem  
p a n n y  H e le n y  i z a u w a ż y ł w  końcu, że ic y g a n k a  m usiała 
b y ć  sp ry tn ą  k o b ie tą , skoro  ta k  dobrze u łl iy ła  sw ą szaradę.

W e d łu g  je g o  zdania, szarad a  ta  ozn aczała nic 
in n eg o  ja k  t y l k o : siln ą  w o lę  i cierpliwość, gd zie  w olą  
b y ło  słońce, a rosą  cierp liw ość.

H ele n a  nie bardzo  zastan aw ia jąc  sit nad tłóm acze- 
niem  zn aczen ia  w ró żb y , postan ow iła  nieidiugo potem  za ­
sto so w ać się do niej. Z n ie c ie rp liw o śc i! o czek iw ała  na­
dejścia  w io sn y  i pierw szej ro s y  porannej.

em sp ać ca łą  noc, 
w  tym  ty lk o  bo-
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N a k o n iec  nadszedł dzień o cze k iw a n y . C u d o w n y  po-: 
ran ek  o złocił ziem ię. P ta szęta  śp ie w a ły  ju ż w  p ob lizk im  
g a ju , p ierw io sn k i k w it ły , a od rzek i za c ią g a ła  w oń  r o z ­
w ija ją cy ch  się w isio rk ów  łozin y...

H elen a  obudziła  się przed  św itaniem , w y b ie g ła  do 
p ark u  i sp ojrza ła  z rad ością  na p ere łk i ro sy , iskrzące się 
n ib y  b r y la n ty  w  p ierw szych  słoń ca  prom ieniach.

W  tej ch w ili u słysza ła  za sob ą  w y b u ch  w e s o łe g o  
śm iechu.

—  T o  p a n ? !
—  T a k  pani. O d dziesięciu  dni p rzych o d zę  tu o św i­

taniu, o g ląd am  prom ienie słoń ca i m yję  rosą o czy . Z d a­
w a ło  mi się, że myję nadarem nie...

H ele n a  nie n ia ła  ju ż  czasu d otk n ąć b ia ły m  p a lu ­
szk iem  p ię k n y c h  b ry la n cik ó w  na ziem i i pom azać nim i 
ro zisk rzo n ych  m ib ścią  oczu, g d y ż  w  tej ch w ili W ik to r  
u ją ł jej rękę, k tó 'a  odtąd  m iała n ależeć do n iego .
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Jyl a r y  a K o n o p n i c k a .

\{u swojej chacie.

Co mi nada , co pom oże 
C udza ziem ia, cudze m orze,
K iedy m oja du sza  ca ła  
T am  p rz y ro s ła , tam  zo s ta ła ,
G dzie mój s ta ry  próg...

Co mi n ad a  p iękno  cudze,
G dy w  niem  tęskn ię , g d y  w  niem  nudzę , 
K iedy serce m oje p łacze  
I ku  chacie sw ej k o łacze  '
Z tych  dalekich  dróg!

O bejdź lądy, o p ły ń  w o d y ;
Nie o d tę sk n isz  sw ej zag ro d y ,
Nie w y d u m asz  zadum an ia ,
Co ci s ta ry  dom  o s ła n ia !
Stary p sz cze ln y  ul...

O czy ty lko  p a trz ą  tw oje 
W  cudze  n iebo, w  cudze  zdroje,
Ale d u sz a  ci z w y ra jó w  
D rży do łąk , do sw ych  gajów ,
Do z ro sz o n y c h  pól...
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W  m arm u ro w y ch  ch odzisz  g rodach , 
U tęskn iony  po  sw ych  w o dach ,
P o  tych  w o d ach , co tam  cieką 
S tru g ą  m o d rą  i daleką,
H et p rzez  łą c z n y  szlak.

W sk ro ś  palm  w ia n ia  s ły sz y sz  bicie 
S ko w ro n k o w y ch  piórek  w  życie,
I u c iekasz  w  cztery  śc iany ,
Śp iew ać, du m ać  n a  p rzem iany ,
C o tam , gdzie  i ja k !
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K s. Jan  G n atow slji.

l̂ zym za Jferona*).
(H. S ienkiew icza »Quo V adis«,)

N ie jest m oże bez zn aczen ia zw ro t najnow szej b ele  
t r y s ty k i  k u  p rzeszłości nieraz bardzo d alek ie j, zw łaszcza  
zaś ku  ch w ili przełom u  p om ięd zy g asn ącym  pogan izm em  
a  ju trzen k ą  chrześcijań stw a. W  p o czątkach  n aszego  stu­
lecia  u m ysły  znużone form alizm em  i m artw otą  p seu d o k la- 
s y c z n e g o  kierun ku , a podn iecone epiczn ym  nastrojem  w a lk  
re w o lu c y jn y c h  i n ap oleoń skich  p o c ią g a ł ku  sobie b a rw n y, 
ry c e rs k i i aw an tu rn iczy  rom antyzm  w ie k ó w  średnich nie 
ty le  m oże w ew n ętrzn ą  sw ą treścią, ile p o w ierzch o w n ym  
c z y s to  urokiem , tem , co w  nim  uderzało w y o b raźn ię  i w ra ­
ż liw o ść  nerw ów . C zyte ln ik o m  W a lte r  S c o tta  d o g ad za ło  
p rzed ew szystk iem  ży w sze  i bardziej o ry g in a ln e  tło  je g o  
p o w ieści, niż szara proza X I X .  w iek u  po W a te rlo o . Zdaje 
m i się jed n ak , że do R z y m u  z czasów  N erona i M ark a  
A u re liu sza  p o c ią g a  nas co in n ego.

Jesteśm y znużeni, znużeni i zniechęceni aż do śm ierci 
tem  w szystk iem , co  nas otacza. R o co co  m iało  sw oją  p ię ­
k n ość, k la ssy c y zm  cesarstw a m iał sw ój ch arak ter, n a w e t 
o rg ie  zm ysło w e r e g e n c y i , b ach an alie  u m ysłu  W o lte r a  
i E n c y k lo p e d y s tó w  b y ły  zbrodnicze, a le  p rzynajm n iej zb ro ­
dn icze w  w ielk im  sty lu .

R y s z a rd  III . i L a d y  M acb eth , M asyn issa  i M efisto- 
fe les, są uosobien iem  złeg o  w śród  ludzi i w śród  dem onów , 
a le  m ają przyn ajm n iej p o są g o w e  k szta łty  i ty ta n iczn e  ro z­

*) Rzecz w y g ło sz o n a  p rzez  a u to ra  w  »Kole«
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m iary. M y  ży je m y  w  ep o ce  m ałych  żądz, l ic h y c h 'e g o -  
izm ów  i p o zio m ych  w y s tę p k ó w . Złe, na k tó re  p a trzym y , 
n ie je st przep aścią, a le  b agn em  ; nie tłó m ac zy  g o  w a lk a  
ducha, ani w ie lk a  nam iętność —  jest try w ia ln e  i szare, ja k  
n ik łą  i m dłą je st cn ota  n aszych  czasów . C óż d ziw n eg o , 
że z tej a tm o sfe ry  dusznej i stęchłej, pełnej w a lk  nie
0 idee, a le  o in teresy , że z te g o  o toczenia  bez ch arak teru  
in d y w id u a ln e g o , bez w ła sn e g o  ty p u , bez sk rzyd e ł i bez 
sty lu , w y r y w a  się m yśl i w y o b raźn ia  ku  św iatom  innym , 
m oże nie lep szym , a le  c iek a w szy m , ży w szy m , o ry g in a l­
n y m ?  Ci ludzie innej ep oki, ta k  i m ięd zy  sobą i od nas 
różn i, oni m ają dla nas różn o ro d n y urok. Jedni interesują; 
tern, że w  złem  i dobrem  tak  niezm iernie oo nas w ięksi; 
inn i, że w  tej epoce, ko ń czącej ca łą  jedn ą w ie lk ą  rasę
1 św ietn ą  c y w iliz a c y ę  n erw am i, rozstrojem  d uszy  i w y ­
czerp an iem  cia ła  tak  do nas podobni. I d la  te g o  co nas 
od niej różni, i' dla te g o  co m imo ty c h  różnic jest m ięd zy  
n ią a dniem  d zisiejszym  w sp ó ln e, ep o k a  N eron a i św . 
P io tra  m usi nas p o c ią g a ć  k u  sobie  i rzeczą  jest zu p ełn ie  
n atu raln ą, że p o c ią g n ę ła  S ien k iew icza .

S p ó jrz m y  na sz ta fa ż  obrazu. R z y m  sta ry , przed  p o ­
żarem , z rep u b lik ań sk iem i p am iątkam i i gm acham i p ie rw ­
s z y c h  czasów , m alo w n iczy , ró żn o ję zyczn y , o gro m n y, p o ­
w ik ła n y  ja k  la b iry n t, z p u rp urą  sen ato rską  o b o k  d ziu raw eg o  
p łaszcza  p o p o la n ó w , z e g ip sk ą  Iz y d ą  i sy ry js k im  B elem , 
o b o k  rodzim ej W e s ty  i k a p ito liń sk ie g o  Jo w isza , z ryk ie m  
lw ów T w  cy rk a c h  i w rzaskiem  tłu szczy  na c ia sn ych  u licach  
i p ieśn ią  A n a k re o n ta  p r z y  w ień czon ej różam i czarze. W  d ali 
z ło c is ty  szafir ty rre ń s k ie g o  m orza i lśn iące w  słońcu m ar­
m u ry  cesa rsk ich  w illi  w śró d  m irto w ych  g a jó w  A ntium . 
N a  tern tle  o śle p ia ją cy ch  b la sk ó w  i p rze p y ch ó w  d w ó r 
N e ro n a  —  cesarsk i h istryo n , b a w ią c y  się w w ie lk ie g o  p o ętę  
i a r ty stę  i sz u k a ją cy  w c ią ż  n o w y ch  w rażeń  w  rytm ie  pieśni lub 
k o n w u ls y a c h  k o n an ia  — zg ra ja  T ig e llin ó w  i V ite lliu sz ó w , 
liżą ca  je g o  s to p y  i tu cząca  się  k rw ią  je g o  ofiar. P rz y  nich,

http://rcin.org.pl



-  171 —

a le  ta k  m ało do nich p odob n y, m agnat, b e lle try sta , este­
t y k  n ie ty lk o  w  sztuce, ale  i w  życiu  i je g o  org iach , arb i­
ter elegan tiaru m  P etron iu sz i M arek  V in ic iu sz, g w a łto w n y , 
d zieln y, m łod zień czy, straszn y .w gn iew ie , słodki ja k  d źw ięk  
lutn i g reck ie j w  m iłości, i s ta ry  A ulus, jeden z ostatnich 
R z y m ia n  d aw n ego  pokroju , i P om ponią, m atrona rzym ska 
i ch rześcijań ska zarazem , i słodka  d ziew ica  ly g ijs k a , i ten 
tłum  k lien tów , p ro le ta ryu szó w , n iew oln ik ó w  w  ty ln ich  
p rzed zia łach  sen atorskich  dom ów  i na u licach  m iasta, i ten 
in n y  tłum , ro sn ący  w  m ilczeniu j  łzach  w  cien iach  za­
m iejskich  sch ronisk  i w  k rw a w e j łunie n ero n o w ych  p o ­
chodni, a w śród  te g o  tłum u w y zn a w có w  i m ęczenn ików  
św ięte  p ostacie  ap ostołów .

D w a  św ia ty  w ięc  p rzeciw n e sobie i rozp oczyn ające  
ó w  bój śm ierteln y  p ó łtrze c ia w ie k o w y , od p ierw szy ch  ofiar 
w  cy rk ach  i ce z a ro w y ch  ogrodach , do K o n s ta n ty n o w e g o  
zw y c ię stw a  pod god łem  k rzyża . Ś w iat p o gań sk i, n ie ty lk o  
w  sw ej dem onicznej oh yd zie, a le  i w  sw ej najw iększej 
p iękn ości i w  tem , co w  nim b y ło  w zg lęd n ie  najbardziej 
szlach etn e, w ięc  o b o k  dw oru N erona, p iękn ość form , św ie- 
tność u m ysłu  i w y k w in tn o ść  c y w iliz a c y i p o gań sk ie j w Pe- 
troniuszu, w ojenn a dzielność i siła w  M arku, stara  p raw ość 
i tra d y c y a  rep u b lik ań sk ie j R o m y  w  A u łu . Ś w ia t ch rze­
ścijański, zarów n o w  sw yc h  lud zk ich  zboczen iach, niedo- 
sk on ało ściach  i p ierw szych  fan atyzm ach , w k tó ry c h  czuć 
juź przed sm ak p rzy sz ły c h  h erezyj, ja k  w  sw ym  n a jczy st­
szym , idealn ym  w yrazie , K r y s p u s  ob ok  P io tra . T o  ludzki 
sztafaż, personal dram atu.

T ło  ogrom n e, cz y  p rzed staw ia  ca łość h isto ryczn eg o  
obrazu ? W  Iryd io n ie , k tó ry  je st o wfiele k ró tszy , a form ą 
sw ą  ta k  w ie le  tru d n iejszy, p o eta  w p ro w ad za  czyn n ik ó w  
osob istych  i d ra m aty czn ych  p ierw ia stk ó w  w ięcej. O b ok  
w y k w in tn y c h  s y b a ry tó w  z d w oru  H e lio g a b a la  i je g o  ni­
k czem n ych  zau szn ik ó w , o b ok  chrześcijan, m od lących  się 
w  k atak u m b ach , je st i zarzew ie  b un tów  p rzy sz ły ch  wśród
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stron n ik ó w  H ieronim a, i p rzy sz ły c h  h erezyi w  S ym eo n ie  
z K o ry n tu , jest p ó łn oc, tęsk n iąca  za b o g a m i O dyn a, je st 
sk ra w e k  W sch o d u  p r z y  p o są g u  w ie lk ie g o  M itry, jest 
G r e c y a , p rób u jąca  w a lc z y ć  ch o ć b y  sp iskiem  i in try g ą  
i m ścić się za  k r z y w d y  w szy stk ich  u jarżm ion ych  ludów , 
je st w  p rzec iw ień stw ie  do H e lio g a b a la  s ta ry  gen iu sz p ań ­
s tw o w y  i stara  rzym sk a  cn ota  w  U lp ian ie .

W s z y s tk ie  te p ierw ia stk i ta k  różne w ią że  p oeta  w  c a ­
ło ść  jed n ą  i w p ro w a d za  w  a k c y ę  w sp ó ln ą  i w  d ra m aty­
c z n y  k o n flik t —  a p rzy zn a ć  trzeba, że mimo tra g ic zn e g o  
patosu, w  jak im  a k c y a  i k o n flik t się rozw ijają, m imo, że 
d ra m a ty czn y  d y a lo g  m niej od p o w ieści do te g o  się nadaje, 
c z y te ln ik  m a przed  sob ą  łu d zącą  panoram ę te g o  p o tw o r­
n e g o  a w sp a n ia łe g o  m ikrokozm u, jak im  b y ł  R z y m  ó w ­
czesn y. C z y  w  szerszych  rozm iarach  i k o rzystn ie jsz ych  
w aru n k ach  sw e g o  u tw o ru  S ie n k ie w icz  c zy n i to sam o, 
a  m oże i lep iej ?

P rz y p a trz m y  się a k cy i.
M arek  V in ic iu sz, żo łnierz w ie lk ie g o  rodu, d orod n y 

i d zie ln y  ja k  m ło d zień czy  H erk u les, p o k o c h a ł p u p ilę  A u la  
P lau tiu sza , córę  k ró la  L y g ó w , p ięk n ą  ja k  ju trzen ka. A le  
c ó rk a  b a rb a rzy ń sk ie g o  k ró la  na m ałżonkę p a try c y u s za  nie 
je st d o sy ć  d ostojną. W ię c  wuj i p o w iern ik  za k o ch a n eg o  
m łodzień ca, a n ie ty le  lu b io n y, ile za sw ój dow cip , sm ak 
i w y k w in tn o ś ć  ce n io n y  p rzez N ero n a  doradca, P etroniusz, 
n a k łan ia  C ezara, aby L y g ię ,  ja k o  za k ład n iczk ę  w ojenn ą 
R z y m ia n , k a za ł p o rw a ć  do p ałacu , a następ nie od esłał 
m łodem u tryb u n o w i.

W  L y g i i  tym czasem  u tk w iła  strza ła  A m ora , N a w s p a ­
n iałej uczcie  u C ezara  b y ła  ch w ila , g d y  u ro k  p ię k n e g o  
m łod zień ca o w ład n ą ł nią p otężn ie. A le  L y g ia  jest ch rze­
śc ijan k ą  —  i k ie d y  try b u n  o d u rzo n y n am iętnością i w i 
nem  p rób u je  ją  p rz y c ią g n ą ć  ku  sob ie  b ru ta ln ą  p ieszczotą, 
L y g ia  u su w a się od n ieg o , szczęśliw a, g d y b y  jej się dało  
o b raz m łod ego  p a try c y u s za  usunąć z w y o b ra źn i i serca.
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L y g ijs k i  w iern y  jej s łu g a  i opiekun, U rsem  p rzezw an y 
przez R z y m ia n , odbija  ją  z rąk  M ark o w ych  n iew o ln ik ó w  
i u k ry w a  w śród chrześcijan. V in ic iu sz, g d y  ją  zn ów  p ró ­
buje p o rw ać, ran n y  przez U rsa  znajduje u chrześcijan 
schronienie, op iek ę, p rzeb aczen ie , p a trzy  na ich ży c ie  ta k  
zupełn ie od w s z y stk ie g o  co w id zia ł dotąd  odm ienne, u czy  
się ich re lig ii, m iłości i ofiary, i w reszcie, w raz ze św iatłem  
w ia ry  o trzym u je z rą k  książęcia  a p osto łów  szczęście sw e 
na ziem i n ajw iększe, L y g ię , tę  L y g ię , k tó rą  g o  n o w a je g o  
w ia ra  n a u czy ła  k o ch a ć  now ą, czystszą  i p iękn iejszą  m i­
łością. A le  nad d w o jg iem  m łodych, ro zk o ch an ych  w  sobie, 
z a w is ły  g ro źn e  chm ury. L y g i i  n ienaw idzi A u g u sta , P o p p e a , 
i za to, że jej złem u oku p rzyp isu je  śm ierć sw e g o  dziecka, 
i za to zw łaszcza, że L y g ia  od niej p iękn iejsza.

C ezara, co p raw d a, p rz e b ie g ły  P etron iu sz zręcznem  
p o ch leb stw em  zjed n ał d la  V in ic iu sza  i je g o  hym enu, a le  
p o d czas pożaru  R z y m u  P etron iu sz zb y t w ie lk ą  o kazu je  
p o tę g ę  i p rze w a g ę  nad sza lejącym i tłum am i, a b y  nie p o ­
drażn ić N erona, a g d y  d la ty c h  tłum ów  potrzeba rzucić 
ofiarę, p rzec iw  której zw ró c iła b y  się pom sta i g n ie w , 
sk ie ro w a n y  dotąd do N erona, P etron iu sz w szy stk o  staw i 
na kartę , a b y  od chrześcijan  od w ró cić  w iszącą  nad nimi 
zg u b ę , a b y  ją  o d w ró cić  zw łaszcza  od L y g i i  i V in iciu sza . 
K a r ta  za w io d ła  i zg u b a  w szech w ład n eg o  w czoraj fa w o r y ta  
ce sa rsk ie g o  postan ow ion a, a z nim zg u b a  je g o  p rzy ja c ió ł 
L y g ia  zn ajduje się w  M am ertyń skiem  w ięzieniu , z k tó re g o  
darm o p rób uje  ją  w y zw o lić  Y in iciu sz.

W y z w a la  ją  dopiero  lud rzym ski, ze b ran y  w  c y rk u , 
a b y  w id zieć  jej śm ierć na ro g a ch  d zik iego  tura, w y z w a la  
lito śc iw szy  od N eron a i g o tó w  w  razie o d m o w y do buntu, 
g d y  tura zg n io tła  p otężn a dłoń  U rsa, i g d y  o b o k  w ier­
n e g o  L y g a ,  u n o szącego  na rękach  zem dlone d ziew czę, 
V in ic iu sz  odsłon ił przed  tysiącem  w id zó w  w  am fiteatrze 
b lizn y  sw e  w ojenne, b ła g a ją c  w  zam ian o ży c ie  ukochan ej. 
K o ń c z y  się  w ię c  p o w ie ść  ja k  inne, id y llą  k o ch a n k ó w  w śród
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p o m arań czow ych  g a jó w  S y c y l i i ,  podczas g d y  w  R z y m ie  
dalej p łyn ą  rzek i k rw i, g d y  zem sta N eron a d osięga  M ar­
k o w e g o  p rzy ja c ie la  i obroń cę, P etroniu sza, g d y  w  ręk a ch  
cesarsk ich  k a tó w  P io tr  ap o sto ł i P a w e ł z T arsu  oddają  
d ucha B o g u .

B y ło b y  kom unałem  m ów ić, że S ie n k ie w icz  treść tę 
rozw ija  św ietn ie, z p s y c h o lo g ic zn ą  g łę b ią  ch a ra k te ry s ty k i 
i a rty sty c zn ą  m aestrią  fa k tu ry . Ze tak  będzie, w ied zia ło  
się naprzód, że tak  jest, k a żd y  ju ż stw ierd ził lub tw ierdzi, 
c z y ta ją c  Quo Vadis. Z a zn ac zy ć  je d n a k  g o d zi się, że autor 
m iał do czyn ien ia  z tem atem  d la  sieb ie n ow ym , a od p o ­
przedn ich  trudn iejszym . Że on zrozum iał i o d tw o rzy ł w s p ó ł­
czesn ego  cz ło w ie k a  w  Bez dogmatu i Połanieckich, że odczuł 
i p o c h w y c ił p o ls k ie g o  ch łop a, ob ok  k tó re g o  ż y ł  la t ty le  —  
to b y ło  n aturalne. N atu ra ln e  jeszcze, choć trudniejsze, b y ło  
o d tw o rzen ie  ludzi z X V I I .  w ieku . R ó ż n i nas od nich w ie le , 
n ie ty lk o  zew n ętrzn ie, a le  i w  duch ow ej naszej istocie, są 
oni p rzecież ludźm i zb liżon ej ep o k i i jednej z nam i cy w i- 
liza cy i. W  k o ło  nas m nóstw o ich  p am iątek  i w spom nień 
ż y w y c h  jeszcze  — i je że li już nie m yślim y  i nie czu jem y 
ja k  oni, to p rzyn ajm n iej m ożem y ła tw o  w iedzieć, ja k  oni 
m yśle li i czuli, m ożem y ich zrozum ieć. Ze św iatem  staro ­
ż y tn y m  jest inaczej. Z ap ew n e, że zew n ętrzn ą  stronę je g o  
ż y c ia  zn am y nieraz aż do d ro b ia zg ó w , że potrafim y o d ­
tw o rz y ć  w  P o m p ei w n ętrze  ja k ie g o ś  atrium  i w iem y g d zie  
s ta ły  i do cze g o  s łu ż y ły  je g o  sp rzęty , zach ow an e w  nea- 
p o litań sk iem  muzeum  B u rb o n ó w . Z ap ew n e, że w ie m y  
d o k ła d n ie  —  uczono nas przecie  te g o  do p rzesytu  i znu­
dzen ia —  ja k ie g o  k ro ju  to g ę  n osili p an o w ie tyc h  dom ów  
i sp rzętów , ja k ie  k s ię g i zw in ięte  b y ły  w  p aczk ach  ich b i­
b lio te k . A le  co w  ty c h  lud ziach  tk w iło , jak im i oni b y li  
n a p ra w d ę  po za forum , m ięd zy  sob ą  i w  g łę b i sw ej, ja ­
k iem  b y ło  ich ży cie  ? O  tern p isze  się w ie le , a w ie m y  
n ap raw d ę m ałó.

W s z y s tk ie  staro rzym sk ie  p o w ieści — jest ich ty le
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i tak ich  n u d n ych  —  w y g lą d a ją  zazw ycza j na in w en tarze 
m uzeów  i w y sta w  a rc h e o lo g ic z n y c h : cz ło w iek a  w  nich 
się nie w idzi. S ie n k ie w icz  pokazu je  g o  nam  i nie w iem  do­
p ra w d y , c z y  te g o  s ta ro żytn e g o  cz ło w iek a  k to k o lw ie k  przed  
nim lep iej p rzen ik n ą ł i -wierniej o d tw o rzy ł.

T a k  jest. W s z y s c y  oni, od m iedzian ob rodego A h en o- 
barba, ja k  N eron a n a zyw a  Petroniusz, aż do o statn iego  
la n isty  i n iew oln ik a , w s z y s c y  oni m usieli b y ć  takim i, 
jak im i ich w id zim y w  pow ieści. I ten C ezar, p o tw o rn y  
i p łask i, a p rzecież o b o k  ak to ra  i p a jaca  m ają cy  w  sobie 
coś z a r ty s ty  i coś z p o e t y — w szech w ład n y  a tch ó rz liw y , 
o k ru tn y  b ez m iary, a na in n ych  w a lą c y  o h yd ę  sw yc h  
o k ru cień stw  i p o zu ją cy  na filantropa. I P etron iu sz ze sw ym  
b ezden n ym  brakiem  zm ysłu  m oraln ego  i egoizm em  tak  
c h a ra k te ry s ty c z n ie  pogań skim , u m iejący  jed n ak  dla p r z y ­
ja źn i nie ty lk o  egoizm , a le  w p ro st sam ego  sieb ie p o ­
św ięcić. I  V in ic iu sz  ze sw em  okru cień stw em  i n ielu dzkością , 
b ru ta ln y  w  żądzach i b e z w z g lę d n y  w  c z y n a c h ; i C hilon, 
p rze d ziw n y  g re c k i filo zo f o ostrem  żądle d ow cip u  i bez- 
graniczn em  ło tro stw ie  serca, n iestety  ro d zo n y  b ra t Z a­
g ło b y , jeśli nie sam  Z a g ło b a , p rzeb ra n y  w  d z iu ra w y  p łaszcz 
s to ik ó w , ja k  M arcus Y in ic iu sz  jest K m icicem  w  todze, 
bram ow anej purpurą. C ała  b ezw zględ n o ść, cała  m oralna 
nicość i p rzew ro tn o ść p o g a ń sk ie g o  św iata  i p o gań sk ie j 
e ty k i, wTy p a c za ją c a  najlepsze n a tu ry  i n ajszlachetniejsze ch a ­
ra k te ry , p o c h w y c o n a  je st przez S ien k iew icza  przed ziw n ie.

A  ja k  on zrozum iał, ja k  odczuł p ierw szych  chrześcijan, 
duch, isto tę  C h rystu sow ej n au ki i e ty k i. Z jak im  p ie ­
tyzm em  chrześcijan in a, z ja k ą  subteln ością  a rty s ty  p rze ­
c iw sta w ił sobie p ostacie  ap ostołów , tak ie  zgo d n e, a tak  
różne, ta k  bardzo in d yw id u aln e, a tak  w sp óln ie  p rzeisto ­
czon e id ealn ą  n au k ą  Jezusa. P io tr, sk ro m n y i c ich y , ze sło ­
w am i m iłości i p o k oju  na ustach, w nosi zdaje się św iatło  
n ieb iesk ie  ze sobą. P a w e ł, m ędrzec o g n is ty  i w y m o w n y , 
p rz e k o n y w a ją c y  ty c h  naw et, k tó rzy , ja k  n ie g d y ś  czło n ­
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k o w ie  a te ń sk ie g o  a re o p a g u , nie chcą g ło su  je g o  do. serca  
dopuścić, bo im n au k a je g o  a zw łaszcza  jej n astęp stw a  
n ied ogod n e. A  za nim i ca ła  o w a  cicha, p okorn a, pełn a  
m iłości c iżb a  chrześcijan , św iecą ca  w  ciem nościach  p o g a -  
nizm u cn otą  i p ośw ięceniem , ja k  p odczas n abożeń stw  jej 
la ta rk i w śró d  c ien ió w  n o cn ych  i k o ry ta r z y  k a ta k u m b ! 
C a ły  idealizm  k rzy ża , ca ła  istota nauki Z b aw icie la , ca ła  
podn iosłość i d oskon ałość i ca ła  p ra k ty czn a  m ądrość ch rze ­
śc ija ń sk ie g o  p o g lą d u  na św iat i ży c ie , na o b o w iązk i tego- 
ż y c ia  i na stosu n ek  do św iata  —  w szy stk o  to u S ie n k ie ­
w icza  w y stę p u je  ta k  ż y w o  i w y b itn ie , tak  w szechstronn ie, 
ja k  u żad n eg o  c h y b a  z ch rześcijań skich  p isarzy  w s p ó ł­
czesn ych .

A  teraz —  ja k i sąd w y d a ć  o tej p o w ieści?
Co w  niej p rzed ew szystk iem  zw ra ca  u w a g ę , to p o ­

dw ójn ie , jed n o  od d ru g ie g o  odm ienne w rażen ie, ja k ie  s ię  
odnosi c z y ta ją c  ją  w  o dcin kach  d zienn ika i w  książce. 
W  o d cin kach  p o je d y ń cze  scen y , k ażd a  d la  sieb ie  stan o ­
w ią c e  osobną, w y k o ń c z o n ą  ca łość, zad aw aln ia ją  zaw sze, 
o lśn iew ają  nieraz. K s ią ż k a  robi w rażen ie  m ozaiki, b ardzo  
p iękn ej i og'ółem  n a w e t harm onijnej, a le  z b y t w id oczn ie  
sp ojonej z w ie lu  kam ien i, k tó ry c h  g ran iczn e  lin ie rysu ją  
się tysiące m  za k rę tó w  i psują jed n o lito ść  obrazu. W y n ik a  
to  o c zy w iś c ie  z m etod y, jak ie j u ż y w a  S ien k iew icz, p iszą c, 
z dnia na dzień, p o jed yń cze  fe lie to n y  w p ro st do d ru ku ; 
a le  je że li ta  m etoda ju ż  try lo g ii  p rzy n io sła  n iezaprzecze- 
nie ujm ę, m imo w ięk szej sw o b o d y  k o m p o zyc y jn e j, ja k ą  
zo sta w ia ją  rom anse de cape et d ’epee — o ileż w ięcej m u­
sia ła  u cierp ieć  na tem  p o w ieść, z n a tu ry  sw ej w y m a g a ją c a  
tak ie j jed n o litości i harm on ii w zajem nej szcze g ó łó w , ja k  
Q uo-Vadis?  O czy w iśc ie , że się w  niej w szy stk o  w iąże  
i je d n o c zy  i w ed le  u ło żo n e g o  z g ó r y  p lan u  r o z w ija : z b y t  
w ie lk im  je st S ie n k ie w icz  a rty stą , a b y  b y ć  m og ło  inaczej. 
A le  p o d ziw ia ją c  to, co  się cz y ta , ma się co  ch w ila  w ra ­
żenie, że te g o  lub in n eg o  b rak u je, że sp ojen ie luźne, p r z y ­
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czepion e. B ra k  te g o  ostatecfchego poloru  i w yk o ń czen ia , 
k tó re  ca łości już g o to w e j nadać pow inn a w  ostatniej ch w ili 
ręk a  autora, on daje się w  Qilo- Vadis odczuć bardzo żyw o. 
D zię k i niem u sc e n y  d ru gorzęd n ego  znaczenia, p isane 
w  szczęśliw szem  usposobieniu, W ystępują na p ie rw szy  p lan  
barw n e, św ietn e, m odelujące się z p la s ty k ą  niezrów naną. 
P rzeciw n ie  m om enta ta k ie g o  znaczen ia, ja k  śm ierć A p o ­
sto łó w , n aw et ja k  k o n iec  N erona, u autora z w y k łe j m iary  
b y ły b y  jeszcze  n iep osp olite , u S ien k iew icza , w porów n an iu  
z tam tem i, w y ch o d zą  m dłe i zatarte. S ą  też czasem  p ew n e 
d łu g ości o p isów , które  ze w zg lę d u  na ich p iękn ość, u ch o ­
dzą zu p ełn ie  c z y ta n e  odrębn ie w  felieton ie, k tó re  w  po­
w ieści czyta n ej c iąg iem , stają  się zb ędn ym  balastem . N a­
tom iast częściej d alek o  czuje się, że niejednej rze czy  b rakn ie, 
k tó rą  p rzy  ostatecznem  w yk o ń czen iu  autor b y  d od ał p e ­
w n ie, czując, że d la  całości potrzebna.

R easu m u jąc w rażen ia, ja k ie  zostaw ia  Quo- Vadis, ma 
się przed  sobą szereg  p rzep yszn ych  zresztą scen, p rzesu­
w a ją c y ch  się p rzed  w yo b raźn ią , ja k  w k a le jd osk o p ie , a le  
nie ma się w rażen ia jed n o liteg o  o g ó ln e g o  obrazu. Z te g o  
błęd u  k o m p o z y c y i w y p ły w a  drugi. Zam iast jed n eg o  w ie l­
k ie g o  obrazu  sta re g o  R zy m u , k tó r y  stanow i tło  p o w ieści, 
ma się ca łą  g a le r y ę  p rzed ziw n ych  scen, ty p ó w  i opisów , 
k tó re  w szy stk ie  sk ład ają  się częściow o na taki obraz, a le  
w ca łości g o  nie dają. Zapew ne, że dają g o  lepiej i zu ­
pełniej, niż inne p o w ieści podobne, pod w zględ em  tech n i­
czn ym  sk om p on ow ane i w yk o ń czon e staranniej, a le  p o zb a­
w ion e tej isk ry  geniuszu, k tórą  się pali k ażd e  dzieło  S ie n ­
k iew icza , a  to ostatn ie niem niej z pew nością od innych. A le  
w łaśn ie  d la tego , że je  s tw o rzy ł i o ż y w ił m istrz, dzieło  
je g o  w o ln o  sądzić b ezw zg lęd n ie  i w oln o  ża łow ać, że choć 
bardzo p iękn e i w ie lk ie , doskonałem  nie jest.

W ró ć m y  do „ Irydy ona'1. O braz stare go  R z y m u  ze 
w szystk im i prądam i, w a lczą cy m i w  je g o  łon ie, jest nie-

I
12

http://rcin.org.pl



—  178 —
• \

w ą tp liw ie  m niej szc z e g ó ło w y , m niej b a rw n y , m n ie j' p la ­
s ty c z n y  : c z y  nie jest je d n o lity  ?

C z y  ten R z y m  u K ra s iń s k ie g o  nie w y stę p u je  i nie 
ry je  się w  pam ięci cz yte ln ik a  n iew ielu  rysam i, ale tak  ż y ­
w ym i, ta k  zw iązan ym i w  całość, że się m a w rażen ie  jed n ej 
ja k ie jś  o lb rzym iej is to ty ?  I  c z y  na tle te g o  g łó w n e g o  
czyn n ik a  inne nie w y stę p u ją  d ziw n ie  w yraziste , w y k o ń ­
czone, harm onijne, ja k  ig lic e  i łu k i ostre, d o k o ła  środkow ej 
w ie ż y c y  śred niow ieczn ej ? Z apew n e, że w  Irydyonie w y s tę ­
p u ją  p rzed ew szystk iem  idee, a le  są one uosobnione w  lu ­
dziach, a ludzie ci ży ją , ch oć sto ją na koturnie. I d la te g o  
„lrydyonu p rzed sta w ia  się m yśli ja k o  jedn a w ie lk a  i d o ­
sk on ała  ca łość, k tó rą  o k o  o ga rn ie  od razu. A le  „ Quo-Vadisu 
p rzyp o m in a  te p rzed ziw n e k o śc io ły  i ratusze sta ry ch  m iast 
h a n zeaty ck ich , k tó re  o g lą d a  się z w ą zk ich  zau łk ów , p o ­
d ziw ia jąc  cudne p iękn ości szczeg ó łó w , bo ca łość  o ta cza ­
ją c y m i gm ach am i za k ryta .

T e  w a d y  k o m p o z y c y i jed n a k  m ają ty lk o  d ru gorzęd n e 
zn aczen ie. Jest jeden zarzut zasad n iczy, je d y n y  —  a le  ten 
istotn ie w a rto ść  d zieła  obniża, k ieru n ek  je g o  w y k r z y w ia , 
ch o ć  w  innem  d ziele to sam o u ch o d ziło b y  za p o w ażn ą  
za letę .

S ie n k ie w ic z  w y b r a ł jedn ą z n ajstraszn ie jszych , a le  
i n a jw sp an ia ln ia lszy ch  ch w il w  dziejach  lu d zk ości — i ja k  
to  w id zie liśm y, c z a sy  N erona nie są dla n ieg o  ty lk o  d e­
k o ra c y jn y m  m ateryałem . W a lk a  d w ó ch  św iató w , p o g a -  
nizm u z ch rześcijań stw em , k r w a w y  try u m f k rz y ż a  w  am fi­
tea tra ch  i c e z a ro w y ch  o g r o d a c h ,—  to treść, to m yśl 
p rzew od n ia  je g o  dzieła. P is a ł je  n ie ty lk o  arty sta , p isa ł je  
p rzed ew szystk iem  chrześcijan in  — i w rócę jeszcze do z n a ­
czenia  i zasłu g i, ja k ą  to nadaje je g o  p ow ieści. A le  w łaśn ie  
d la tego , że tło  tej p o w ieści ta k  m ajestatyczn e i posępne, 
że  śc iera ją  się w  niej n a jżyw o tn ie jsze  in teresa i n a jw yższe  
d u ch ow e a sp ira c y e  lu d zk ości, d la te g o  sam ego, że jej t y ­
tułem  je st sło w o  w y rze cz o n e  przez Z b a w ic ie la  do P io tra ,
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a  god łem , cechą, treścią, której oczekuje czyte ln ik , h isto rya  
p o czą tk ó w  ch rystyan izm u  w  R z y m ie , h isto ry a  je g o  boha- 
terstw  i n adludzkich  p ośw ięceń , d la tego  sam ego  m iłość 
d w o jg a  ludzi k u  sobie, ja k  każd e inne in d yw id u aln e  u czu ­
cie, m oże m ieć sw e m iejsce w  o p ow iad an iu  ja k o  epizod, nie 
m oże g o  m ieć ja k o  oś śro d k o w a, o k o ło  której ob raca  się 
ca ła  a k c y a  Quo-Vadis.

K o m p o z y c y e  ch o ć b y  n ajpiękniejsze, c z y  m ia ły b y  to 
o ry g in a ln e  znaczen ie, ja k ie  m ają dziś, a ty tu ł, c z y  nie 
w y d a łb y  się uroszczeniem  ? Gustaw um iera z ch w ilą , g d y  
przed  Konradem o tw iera  się p raca  i za czyn a  cierpienie dla 
sp ra w y  w y ższe j, niż św ie tla n y  sen p ierw szej dziecinnej 
m iłości. W  „ Tadeuszu“ d w oje m łod ych  zajm uje m iejsca 
ta k  m ało — ta k  inną, droższą i p iękn iejszą  niż ich dzieje, 
je st m yśl p rzew od n ia  epopei. A  ch oć w  „ Przedświcieu 
o B e a trice  je st n iew iele  ty lk o  w ierszy , poem at b y  raczej 
zy s k a ł, g d y b y  jej tam  nie b y ło , ta k  pew nem  jest, że nuta 
osobista , c h o ćb y  najdźw ięczniejsza, w  n ie k tó ry ch  w a ru n ­
k a ch  m usi się s ta w a ć  rozdźw iekiem .

M iłość w zajem na M arka  V in ic iu sza  z L y g ią  C allin ą  
m a n iew ątp liw ie  c a ły  ów  m iękki, d e lik a tn y  urok, ja k i 
um ie S ie n k ie w icz  n ad aw ać takim  w iosen nym  idyllom . 
Z p o czątku , u p o ga n in a, jest jak o  m o tyw  za d zie rżg a ją cy  
p o w ik łan ie  d ram atyczn e p otrzebną, a trak tow an ie  jej ch a ­
ra k te ro w i V in ic iu sza  o d p o w iad a  zupełn ie. M niejsza o to, 
że p rzyp o m in a  zan adto K m ic ic o w e  k o n k u ry  o O leń k ę : 
w  każdej ep o ce  i sp ołeczn ości, cz ło w iek  jest ten sam i p o ­
dobn ie o b jaw ia  się je g o  nam iętność. P ó źn ie j, g d y  V in i- 
ciusz zostaje chrześcijaninem , zupełn ie za złe nie biorę, 
że trw a  w  sw ej m iłości i p ra g n ie  z L y g ią  się p o łą czy ć , 
a n i mam p reten syę  do P io tra  A p o sto ła , że d łonie ich 
w ią że  i m iłości tej b ło g o sła w i. A le  za złe  mam V iniciu- 
szow i, że zo sta w szy  chrześcijaninem , nie n a u cz y ł s i ę — czy  
mniej k o ch a ć  ? nie, broń B o ż e ! ale uczucie sw e p o d p o ­
r z ą d k o w y w a ć  w y ższy m , św iętszym  w zględ om , że nie prze-
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srał k o ch a ć  L ig ii  d la  niej samej i d la  siebie, a nie' ro z­
p o czą ł koch ać ją  tak , ja k  się k o c h a ły  m ałżeństw a ch rze­
śc ijań sk ie  czasów  ty c h  bardzo  p o d n iosłych  i bardzo p ro ­
m ienn ych  cn o tą : k o ch a ć  w  B o g u  i d la  B o g a . N ap raw d ę, 
ja  g o  p o d e jrzyw a m  bardzo, że ca łe  n aw rócen ie  je g o  jest 
ty lk o  jedn ą z form , ja k ie  p rzy b ie ra  je g o  m iłość, i że w iara  
w  C h rystu sa  P an a  i ku lt, ja k i M u oddaje, opiera  się na 
zasad zie »do ut des«. »W iem , że mi p o g a ń s c y  b o g o w ie  
nie p o m ogą  i nie uderzę w  nich, p rzyp u szczam , że mi 
pom oże C h rystu s, a p rzytem  to B ó g  L y g ii.  W ie rzę  w ięc  
w  N ieg o , a le  w ierzę i czczę p od  w arun kiem , że mi L y g ię  
ocali, że mi ją  zw róci i że m nie z nią p o łą czy . In aczej — nie !«

A  p rzytem , jest w  je g o  rozum ow aniu  o w ierze , o chry- 
styan izm ie  coś, co mi niem ile p rzyp o m in a  P oła n ieck ieg o ,, 
k ie d y  ten tak że  rezonuje o tern, że w ie rz y ć  bezpieczn iej 
i w y g o d n ie j, bo to ostateczn ie nic nie kosztu je, a daje 
szczęście  i sp okój d uszy. A le  rep rezen tan t w a rszaw sk ie g o  
dom u h a n d lo w e g o  je st ty lk o  n iep rzyjem n ie  p raw d ziw y , 
g d y  rezon u je w  ten sp osób  p o m ięd zy  św . P aw łe m  a k r z y ­
żam i rzy m sk ich  k o ścio łó w . V in ic iu sz  rezo n u jący  p odob n ie  
w p rzededn iu  n e ro n o w y ch  m ordów , je st m a ły  i w strętn y. 
C h c ia ło b y  się g o  z a p y t a ć : a g d z ie ż  tw a w iara  w  ż y w o t 
p rz y sz ły , g d z ie  w ia ra  w  w ie lk i d ogm at ch rześcijań sk i za ­
p a rc ia  się i o fia ry ?  J a k  to !  C ała  p o tę g a  św ia ta  i ca ła  p o ­
tę g a  p ie k ie ł w y stę p u je  do w a lk i z w ą tły m  jeszcze p o sie ­
w em  C h ry s tu s o w e g o  ziarn a —  w y r o k  śm ierci w y d a n y  na 
w s zy stk ic h  tw y c h  b raci w  w ierze ; w  k atak u m b ach , na 
zeb ran iach  w ie rn y ch  w s z y sc y  są pew ni, że n ad eszły  o sta ­
tnie dni św ia ta  i że N eron je st zap o w ied zian ym  A n t y ­
ch rystem  —  a t y  m asz jedn o w  sercu, jedn o w  m y ś l i : 
L y g ię  i L y g ię . G d y b y  h o rd y  b a rb a rzy ń có w  z a le w a ły  Ita lię  
i g r o z iły  R z y m o w i zn iszczen iem , a u cieb ie  w m yśli i sercu  
b y ło  ty lk o  im ię n iew ieście , n ik łe  ja k  lite ry  kreślon e na 
p iasku , b y łż e b y ś  g o d zien  im ienia R z y m ia n in a ?  A  toć p rzec ie  
o d oczesną tw ą  o jczy zn ę  b y  ch odziło  —  a le tu chodzi
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0 w ieczną, o tę, d la  której z uśm iechem  szczęścia i p ieśnią 
d zięk czyn n ą  g in ie  w k o ło  ciebie codzienn ie tys iące  tw y c h  
braci. A  jeże li C h rystu s tej w łaśn ie żąda od cieb ie  o fiary, 
jeśli chce a b y  L y g ię  rozszarp a ły  dzikie zw ierzęta  w  cy rk u , 
bo  jej p rzezn a czył w ie lk ą  ch w ałę  w  nieb iesiech ? Co w te d y ?

T o  darm o. T rze b a  b y ć  k o n sekw en tn ym . S ien k iew icz , 
k tó r y  ta k  um ie p rzen ikn ąć g łą b  cz ło w iek a , k tó r y  ta k  d o ­
sk on ale m aluje w n ętrze  duszy  u in n ych  sw y c h  postaci, 
tu robi w y ją te k . P o p ro stu  nadto się w c ie lił w  sw e g o  b o ­
h atera  i uczucia je g o  odczu w a tak  ja k  cz ło w ie k  w s p ó ł­
czesn y. A le  g d y b y  się b y ł  w c z y ta ł w pism a a p o lo g e tó w
1 w  a k ta  m ęczen n ików , g d y b y  zrozum iał, że one są tak ą  
sam ą p raw d ą  ja k  u czty  N eron a i T ig e llin a  i ja k  filozo­
fo w a n ia  P etron iu sza, opisane przez n iego  ta k  w iernie, 
g d y b y  dał się p rzek o n ać o tej p raw dzie, k tó rą  ta k  pię­
k n ie  w y p o w ie d zia ł ap ostoł, a dzieje K o śc io ła , n ie ty lk o  
w ó w czas, a le  bez ustanku aż do n ajn ow szych  czasów  p o ­
tw ierd zając  ta k  d o b itn ie : że cz ło w ie k  m oże zejść do naj­
straszn iejszych  otchłan i, zo sta w io n y  sam em u sobie i sw oim  
złym  in styn ktom , a le  że rów n ocześn ie nie ma w y ż y n y  b o ­
h aterstw a, do której -wzbić się nie b y łb y  zd o ln y, g d y  g o  
B ó g  w7sp iera  i n ap ełn ia  duchem  m iłości i p o św ięcen ia  —  
on b y  zap ew n e V in ic iu sza  i m iłość je g o  d la  L y g i i  p rzed ­
sta w ił inaczej. N ie b y łb y  jej p o św ię cił z ujmą całości, 
ty c h  n iez liczo n ych  k a rt, ja k ie  n iep otrzebn ie  całkiem  zajm uje 
w  książce. N ie p o p su łb y  n ajp odn ioślejszych  scen, k tó ry ch  
w rażen ia  V in ic iu sz odczuw a, odczu w a w iern ie i dobrze, 
a le  n iestety , zaw sze  i je d y n ie  przez p ryzm at m iłości ku 
L y g ii.  N ie  p o p su łb y  zw łaszcza  k o ń co w e g o  w rażen ia  k siążk i 
banalnem , id y lliczn em  zakończen iem  —  w yjściem  N u m y 
za P om piliu sza, w  tej sam ej ch w ili, g d y  nad m łodem  ch rze­
ścijań stw em  rozp asan e o rg ie  pom stw  N ero n o w y ch  za cz ę ły  
d zieło  z a g ła d y . L y g ia  i V in ic iu sz  w inni b y li  zg in ą ć  na 
k rw a w e j arenie —  oni także, zg in ą ć  z rad ością  i spokojem  
ty c h  chrześcijan , k tó ry c h  śm ierć pop rzed ziła  w y zw o le n ie
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L y g ii .  T o  jedn o zakoń czen ie  b y ło b y  g od n e tem atu p o ­
w ieści i p o w ieści sam ej, ono jedn o  u sp ra w ie d liw iło b y  m i­
ło ść  V in ic iu sza , d a ło b y  św iad ectw o  je g o  w ierze, ono 
u sp ra w ie d liw iło b y  ta k że  i autora, że n ajw ażn iejsze mo- 
m enta, m ające o g ó ln o  chrześcijański ch arakter, ja k  śm ierć 
P io tra  i scen ę Quo-Vadis, z b y ł ta k  k ró tk o , ja k b y  b y ły  
podrzędne.

A le , ch oć zb ytn im  liryzm em  osłab ion a i k rę p o w a n a , 
m yśl p rzew od n ia  k s ią żk i w y stę p u je  p rzecież dość jasn o, 
rozw ija  się dość szeroko, a b y  z ostatniej p o w ieści S ie n k ie ­
w icza  u czy n ić  n ie ty lk o  n iep osp olite  dzieło  sztuki, a le  zn a­
k o m ity  a k t za s łu g i chrześcijan in a, p ierw szorzęd n ą zd o b y cz  
ch rystyan izm u . Sam  ten  liryzm  już, ch oć g o  za w ie le , 
i ch oć egoizm em  u V in ic iu sza  p o d s zy ty , on w y stę p u je  
p rzecież w  ta k  szlachetn ej form ie, że p rzy  obrazie o po~ 
god n iejszem  tle  i c iaśn ie jszych  ram ach z a s łu g iw a łb y  n a  
odzn aczen ie w śró d  d zie ł w sp ółczesn ej b e lle try s ty k i. O ile ź  
w ięcej na to zasłu gu je  duch p ra w d ziw ie  i g łę b o k o  ch rze­
ścijań ski, p rze n ik a ją cy  Quo-Vadis? Już w  Połanieckich S ie n ­
k ie w ic z  p o d n iósł a ffirm acyę  ch rystyan izm u  i k a to lic y z m u , 
i to nie zew n ętrzn ych  je g o  o b jaw ó w , ani es te ty cz n y ch  
form , ja k  to cz y n ili inni, a le  tak , ja k  n ikt in n y  u nas, 
p o sta w ił zasadę, że wTiara  p o z y ty w n a  i d ogm atyczn a, w ia ra  
K o ś c io ła  jest je d y n ą  p raw d ą, je d y n ą  g w ia z d ą  p rzew od n ią  
ż y c ia , je g o  je d y n ą  norm ą, d źw ig n ią  i szczęściem . T y lk o  
że w  Rodzinie Połanieckich m yśl ta, ch oć jasn a  i stan o w cza , 
to w a rz y s z y ła  w ie lu  inn ym , nie b y ła  g łó w n ą  treścią  k s ią żk i. 
Jest nią w  Quo-Vadis. B o  i o cóż S ien k ie w iczo w i ch odzi 
w  tej p o w ieści ? C z y  o e fe k to w n e  tem ata i sc e n y  z cza ­
só w  p ożaru  R z y m u ?  G d y b y  ta k  b y ło , in a cze jb y  u n ie g o  
w y s z ły  k a ta k u m b y , inaczej am fiteatr, inaczej a p o sto ło w ie . 
C a ły  ten św ia t p o g a ń sk i, p ełen  p rze p ych u  i zg n ilizn y , on 
mu s łu ży  ty lk o  za od b icie  d la  w y b ra n y c h  je g o  tw órczości 
i serca, d la  u czn iów  m istrza z N azaretu . J a k  w ó w czas, ta k  
i teraz i d aw niej, p rze c iw  nauce J e g o  p row ad zi się w a lk a ,
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w a lk a  śm iertelna. Ż elazn ym i łańcucham i i coraz to cia- 
śniejszą obrożą p raw  p rzew rotn ych , oszczerstw  podstę­
p n ych  i o tw artyc h  p rześlad ow ań  kręp u ją  coraz to g w a ł­
tow niej, p rób ują  zgnieść, zn iszczyć, a przynajm n iej rozerw ać 
ch rześcijań sk ą  sp ołeczność. N ajw ięk si w ro g o w ie  w olności 
i p ostępu  piętnują K o ś c ió ł i je g o  w y zn a w c ó w  p rzym io ­
tn ikam i w steczn ictw a, ciem n oty, despotyzm u, odm aw iają 
k o ścio ło w i p raw a i m isyi do przew odn iczen ia  ludzkości, 
do o tw ieran ia  jej d ró g  n o w ych , k o je n ia  jej ran i roz- 
d źw ięk ó w . I oto ja k  n ieg d yś, k rz y ż  stał się dziś godłem  
p o g a rd y  i w strętu  d la  w ielu , odw rócili sie od n ieg o  m ędrce 
św iata  i jedn e za drugim i o p u ściły  g o  lud y. A le  w  dniach 
ty c h  w łaśn ie , g d y  się zdaje ja k b y  i g o d ło  C h rystusa  i Jeg o  
w iern i m ieli ju ż  n ied łu go  zstęp o w a ć do ciem nic d la  w y ­
zn aw an ia  tej w ia ry , uderzać k u  niem u p o czę ły  serca szla­
chetne. W y p ę d z o n o  g o  w  k a to lic k ich  k rajach  ze sto łeczn ych  
ry n k ó w  i ulic, ze szk ó ł i sądów , z m urów  p ro fan o w an ych  
św ią ty ń  — • a  p rzecież do w y c ią g n ię ty c h  je g o  ram ion w ciąż 
w ra ca  lud zk ość i w racać musi, im w ięcej na nią k lęsk  
i za w o d ó w  się w a li, bo ty lk o  w  cieniu ty c h  ram ion k rzy ża  
och ło d a  i sp okój. W s z y s tk o  się zm ienia i przem ija, k rzy ż  
jed en  stoi, on jed en  nie zaw odzi. O d w iek ó w  filozofow ie 
dają ludziom  tłóm aczen ia  za g a d k i w szech św iata  i n iem yln e 
p an acea  na je g o  nędze i troski, ale każd e następne p o k o ­
len ie  w y w ra c a  i w yśm iew a  to, w  co poprzednie w ierzy ło , 
zam iast w ie rzy ć  w  praw dę. W s z y s tk o  się rozw iew a, k rzy ż  
jed en  nie jest złudzeniem , bo on jeden praw dą, i d la  n iego  
ty lk o , z nim  jed n ym  i w  nim  ż y ć  w arto  na ziemi.

O to co m ów i S ien k iew icz  w swej ostatniej p o w ie ś c i; 
oto  co je st jej treścią, jej m yślą  g łó w n ą  i jej zasłu gą. 
Z ap ew n e —  nie on jeden to m ów i. N ie da się zap rzeczyć, 
że na ca łym  zach odzie, a po części i u nas re a k c y a  r e li­
g ijn e g o  ducha w  filozofii, w sztuce, n a w e t w  b e le try s ty c e  
p otężn ie jszą  jest niż k ie d y k o lw ie k  d aw niej, potężn iejszą 
tem bard ziej, im dłuższą b y ła  przem oc an tych rześcijań skich
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p rąd ó w , im w ięcej dziś jeszcze szk ó d  p rzy sz ły c h  i g ro ź b y  
w  nich się zaw iera. P o d czas g d y  jedni, znużeni b an k ru ctw em  
m ateryalizm u  i p o zy tyw izm u , u ciek a ją  się do n a jw ięk szy ch  
d ziw a ctw , w p a d ają  w  n ajzdrożn iejsze o b łę d y , tw o rząc sze­
ro k ie  k o ła  b u d d y stó w , s p iry ty s tó w , zw olen n ik ó w  w szelk ich  
odcien i o k k u ltyzm u  i m ag ii, inni, p a trzą cy  jaśniej i d alej, 
w ra ca ją  w p ro st do źró d eł p ra w d z iw e g o  p ięk n a  i p raw d zi­
w e g o  natchn ien ia, jak iem  je st ch rystya n izm . N iek tó rym  
b ra k  o d w ag i, ja k  francu skim  n eochrześcijan om  alb o  kon - 
se k w e n cy i, ja k  B o u rg e to w i, k tó r y  przecie  w  Cosmopolis 
i Terre promise ta k  stan o w czo  i z ta k ą  p o tę g ą  przekon an ia , 
w y w ie s ił  sztan dar k a to lic yzm u . Inni są śm ielsi, a le  mniej 
z duchem  ch rystya n izm u  ośw iadom ien i, ch rześcijan ie i k a ­
t o lic y  w  sztuce, nie z n a ją c y  w  ż y c iu  p rak tyczn em  k a te ­
chizm u. S ie n k ie w icz  p rze w yż sz a  w szy stk ich . PrzewTy ższa  
g e n ia ln o śc ią  in tu icy i, z ja k ą  o ga rn ia  i p rzen ik a  każd en  d o­
ty k a n y  przez się przedm iot, a w ięc p rzed ew szystk iem  istotę 
ch rystyan izm u . T ę  rozum ie i odczu w a przed ziw n ie. A le  nie 
dość, że rozum ie i odczuw7a. On ją  z ca łą  b e z w z g lę d n ą  o d ­
w a g ą  i wTy trw a ło śc ią  d op ro w ad za  do ostatn ich  kon sekw en - 
c y i, czyn i z niej n ie ty lk o  p o d staw ę ży c ia , a le  w y k a zu je , że 
ż y c ie  żadnej innej nie m a p o d sta w y , prócz tej. I jeżeli 
sztan dar C h rystu sa  w w ielk im  boju d ziejow ym  zw y c ię ży , 
a w ie rz y m y  że z w y c ię ż y ;  i jeże li w  dniach tyc h  p e łn ych  
p o su ch y  i d arem n ego  zn oju  nasze b iedne p o k o len ie , w  z w ą t­
p ien iach  i tęsk n otach  b e z ce ln y ch  w y ro s łe , n iew iarą  od d z ie ­
c iń stw a  k o ły sa n e , c o ś k o lw ie k  dla p rzysp iesze n ia  te g o  z w y ­
c ię stw a  u czyn i, niem ałą część udziału  w  zasłud ze a u to ro w i 
Quo-Vadis słusznie się b ęd zie  n ależeć. I on, ta k  ja k  P io tr , 
u c ie k a ją c y  z R z y m u , nie w a h a ł się zaw ró cić , a ż e b y  w w a lce  
dobrej k rz y ż o w i dać św ia d e ctw o  — i d la te g o  ch o ć p ew ien  
jestem , że potom ność w s zy stk ie  d zie ła  je g o  zach o w a, osta­
tnie, „ Quo Vadis“ zw łaszcza, ch rześcijań skie  p o k o len ia  n a ­
stęp n ych  w ie k ó w  w szczeg ó ln ej m ieć będ ą  czci i w e w d zię ­
cznej pam ięci.
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Dr. A l b e r t  Z i p p e r .

T?er\ryl̂  Jfitschmatią.

P rz e k ła d y  dzieł p o lsk ich  na ję z y k  niem iecki sp o ty ­
k a m y  już w  szesnastem  stuleciu , siedm naste i ośm naste 
pom n ażają  znacznie liczb ę  tak ich  przekładów . D zie ła  p rze­
k ład an e są treści p o lity czn ej i re lig ijn ej. P od  k o n iec  w ie k u  
ośm n astego  jed n ak  okazu ją  się p ierw sze p rze k ła d y  n ie­
m ieckie d zieł p o etyczn ych , n. p. K ra s ic k ie g o  i N iem ce­
wicza*).

W ię k s z e  zajęcie  budzi p o e zy a  p o lsk a  w  N iem czech 
i w iększą  o d g ry w a  rolę w  p iśm ien nictw ie niem ieckiem  
d opiero  w  bieżącem  stuleciu , k ie d y  pod w p ły w e m  sz k o ły  
rom antyczn ej za czyn a ją  N iem cy  tłó m aczyć i p rzy sw a ja ć  
sobie po k o le i w szy stk ie  lite ra tu ry  św iata. W te d y  zw ra ­
ca ją  się też k u  literaturom  słow iańskim , z k tó ry ch  n aj­
p ierw  pieśni serbskie i rękop is k ró lo d w o rsk i, w ted y  u w a ­
ż a n y  jeszcze  jak o  a u ten tyczn y , zw racają  na siebie, u w a g ę  
p ow szech n ą, m iędzy innem i starego  G o eth eg o , k tó ry  w m iarę 
p rzy b y w a ją c y c h  mu lat coraz m niej zajm ow ał się tem , co 
je g o  w łaśn i z io m kow ie na p o lu  p o ezy i tw o rz y li, n ierów n ie 
zaś g o rliw ie j za p o zn aw ał się z rozw ojem  p o e zy i u o b cy ch  
narodów . Jed n ak  dopiero  około  i w sk u tek  r. 1830 za jęli 
się N iem cy ży w o  piśm ien nictw em  polskiem , a p o lity czn e  
stosu n k i b y ły  pow odem  ta k ie g o  o g ó ln e g o  zajęcia. W  cza­
sach p o lity c zn e g o  zastoju, w czasach  r e a k c y i M etterni-

*) Z o b .: K urtzm ann , Die p o ln ische  L itteratu r in  D eu tsch land  b ib lio - 
g rap h isch  zusam m en g este llt. P o sen  1881.
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ch o w sk ie j, ja k a  po r. 1815 w  N iem czech zap an ow ała, od ­
czu w an o  ży w o  w sze lk ie  tchnien ie w oln ości, budzącej się  
u in n ych  narodów . N a jp ierw  en tu zyazm  d la  G rek ó w , w y ­
b ija ją c y c h  się na w o ln o ść, n a jp ierw  sp ra w a  g re c k a  p o ru ­
s z y ła  w  N iem czech  w s zy stk ie  szlach etn iejsze u m y sły  ; a że 
literatu ra  n o w o g re c k a  w te d y  w ła ściw ie  nie istniała, a tłó- 
m a c zy ć  nie b y ło  co, tem  p łod n iejszym i o k a z y w a li się p o eci 
n iem ieccy , tw o rząc  p ieśni na cześć w sp ó łczesn ych  d zie­
d zicó w  s ła w y  p rastarej H ella d y . S p ra w a  g re c k a  w zię ła  
p o m y ś ln y  obrót, G r e c y  o d zysk a li utraconą przed -wiekami 
w o ln o ść  i n iep o d le g ło ść.

P o w sta n ie  lis to p ad o w e w  P o lsc e  1830 r. od ezw ało  się 
w  N iem czech  odg ło sem  silnym  od A lp  do B a łty k u , od 
R e n u  aż k u  W iśle . M n ó stw o  p o etów , p ierw szorzędni, a le  
i p o eci d ru g ie g o  i o sta tn ie g o  rzędu, k a ż d y  lo k a ln e g o  zn a­
czen ia  w ierszop is, p o czu w a ł się do o b o w iązk u  nastrojenia 
sw ej lutn i na cześć d zie ln eg o  p o ls k ie g o  narodu, k tórem u  
szczęśliw a  zd a w a ła  się  św ita ć  g w ia zd a . G a ze ty , czaso ­
pism a, p am iętn ik i z o w y c h  czasów  p rzep ełn ion e są a r ty ­
k u ła m i p e łn ym i zap ału  d la  sp ra w y  p olsk iej ; pieśni na 
cześć  P o ls k i śp ie w a ją  w  N iem czech  na każdem  zebran iu  
to w arzy sk ie m , bo co p o eta  stw o rzy ł, to w n et m u zyk  u c z y ­
n ił p rzystęp n em  dla n a jszerszego  o gó łu . G d y  P o la c y  po 
n iep o m y śln y m  w y n ik u  p o w stan ia  przez N iem cy c ią g n ę li 
k u  zach o d ow i, p rzy jm o w an o  ich  z zap ałem  nie do o p isa ­
nia, p łak a n o  z w y g n a ń ca m i i p ocieszan o  ich nadzieją p ię ­
k n iejszej p rzyszło ści, że to O p atrzn ość ch w ilo w o  ty lk o  
n aród  ta k  srodze d ośw iad cza, a b y  mu tem  piękn iej, tem  
ob ficiej w y n a g ro d z ić  s tra ty  w jasnej p rzyszłości. »Noch 
ist P o le n  n icht verloren «  —  od o w y c h  czasów  w e szło  
u  N iem có w  w  p rzy s ło w ie  i n a le ży  do s ta ły c h  zw ro tó w  
ję z y k a  n iem ieck ieg o .

W  o w y c h  to czasach , r. 1830 i w n astęp u jących  po 
nim  latach , p oczęto  też  na w ięk szą  sk alę  tłó m a c zy ć  u tw o ry  
p o e tó w  narodu, k tó r y  ta k  p otężn e p otrafił w y w rz e ć  w ra ­
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żenie na narodzie niem ieckim . M ick iew icza  » W allenrod«, 
»G rażyna«, »Pan T adeusz«, n ajjaskraw sze n ien aw iścią  ku  
d esp o tyzm ow i p ó łn o c y  p łon ące u stęp y  z »D ziadów «, o k a ­
z a ły  się w  p rzek ład ach  niem ieckich  i b u d ziły  p o w szech n e 
zajęcie. A r ty k u ły  o M ick iew iczu  i o in n ych  poetach  p o l­
skich, o p iśm ien n ictw ie  polskiem  w o g ó le , s p o ty k a m y  
liczn e po czasop ism ach  ów czesn ych . W y c h o d z ą  d zieła  
i broszu rki h isto ryczn e o P o lsce, zw łaszcza  o p ow staniu  
listop ad ow em , napisan e z entuzyazm em  dla sp ra w y  p o l­
skiej, z ży cz liw o śc ią  szczerą, gorącą.

A le  pom ału s y m p a ty a  N iem ców  dla sp ra w y  p o lsk iej 
s ty g n ie , g łó w n ie  pod w p ły w e m  rządów , k tó rym  zap ał d la  
sw o b o d y  i w oln ości b y ł  nie na rękę. L o ja ln i poddani sto­
sują się do życzeń  r z ą d ó w : p ierw szo rzęd n y n akład ca  n ie­
m iecki, b aron  C otta , w  w yd an iach  dzieł h rab ieg o  P la ten a  
z u m ysłu  opuszcza  je g o  »Polenlieder«, w  k tó ry ch  p oeta  
w y ra ż a ł śm ierteln ą n ien aw iść do R o s y i, a n ajw ięk szą  sym - 
p a ty ę  d la P o lsk i.

A le  tłóm aczen ie  p o ezy i po lsk ich  na ję z y k  n iem iecki 
mimo zm ian y p o lity czn y c h  stosu n k ów  nie ustaw ało . W ła ­
śnie w ostatn ich  dziesięcio leciach  s p o ty k a m y  n ie liczn y  
w p raw d zie , a le  g o r liw y  zastęp ludzi, k tó rz y  trud i czas 
p o św ię cali na p rzy sw aja n ie  N iem com  sk arb ó w  p o e zy i 
polskiej. W y m ie n ię  ty lk o  n ajw ażn iejszych.

O b ecn ie  ta jn y  rad ca  san itarn y w  D u sseldorf, dr. 
A lb e r t  W e iss , od lat przeszło trzyd ziestu  w ystęp u je  ja k o  
p o eta  o ry g in a ln y , ale ta g a łę ź  działa ln ości je g o  schodzi 
na d ru gi p lan, g d y ż  p rzed ew szystk iem  jest on tłóm aczem , 
a to u tw o ró w  p o e zy i polskiej. T łó m a czy ł bardzo w ie le , 
a z b ieg iem  lat do zad ziw iającej d op row adził doskon ałości. 
P o d czas g d y  daw n iejsze  tłóm aczenia je g o , ja k  np. »M aryi« 
M a lcz e w sk ie g o  i »B a lla d  i ro m an sów « M ick ie w icza , nie 
w y trz y m u ją  p rob ierza  naw et p obłażliw ej k r y ty k i  i zam iast 
p rz y sp o rz y ć  n o w y ch  p rzy ja c ió ł p iśm ien nictw u polskiem u, 
raczej odstraszać c z y te ln ik a  m uszą, p rzeciw n ie  późn iejsze
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p race  je g o  są coraz lep sze, n aw et bardzo dobre i zas łu g u ją  
na w d zięczn e uznanie ze stron y  p iśm ien nictw a p o lsk ie g o .

L u d w ik  K u rtzm an n , n iedaw n o zm arły  w P oznańskiem . 
od  m łodości b y ł  g o rą c y m  p rzy jacie lem  lite ra tu ry  polskiej. 
P rz e tłó m a c zy ł »P ieśń  o Ziem i n aszej« P o la  i »W  Szw aj- 
ca ry i«  S ło w a c k ie g o  ; w y d a ł w  o ry g in a le  niem ieckim  o d ­
c z y t y  u n iw e rsyte ck ie  o literatu rze po lskiej ś. p. profesora  
W o jc ie c h a  C y b u ls k ie g o  i p rze tłó m a czy ł k ilk ad zies iąt poe- 
zy i z a c y to w a n y c h  w  tych  o d czytach  ; w y d a ł także b ib lio ­
g ra fię  w szy stk ich  p rze k ła d ó w  u tw o ró w  p olsk ich , ja k ie  
N iem cy  posiadają. K u rtzm an n , sz lach etn y  idealista, p adł 
ofiarą sw y c h  przekon ań. Z a ję ty  w  szk o ln ictw ie  W . K s ię ­
stw a  P o zn a ń sk ie g o , nie ch cia ł iść w  ślad  w sk a zó w e k  o rg a ­
n ów  rzą d o w y ch , a ch o ciaż N iem iec i p rotestan t, nie dał 
się u ży ć  ja k o  narzędzie p o lity k i b ism arkow skiej, k tóra  
w ojn ę w y p o w ie d zia ła  w szystk iem u , co p o lsk ie . A to li mąż 
ty le  za s łu żo n y  rów n ież nie zn a lazł p o p arcia  i uznania 
u P o la k ó w ; sm utno to p ow ied zieć, k ie d y  o tw ie ra ły  się 
p o sa d y  w  b ib lio te k a ch  po lskich , je g o , k tó r y  s ły n ą ł jak o  
u czo n y  b ib lio g r a f  i d o w ió d ł te g o  o p ra co w a n ym i w zoro w o  
k a ta lo g a m i k s ię g o zb io ró w  p o lsk ich , regu larn ie  pom ijano, 
ch o ciaż  ję zy k ie m  polskim  w  m ow ie i piśm ie zu p ełn ie  w ład ał. 
O tó ż  ani u sw y c h  ro d a k ó w , ani u tych , d la  k tó ry c h  p a ła ł 
n a jży w szą  sy m p a ty ą , nie zaznał miru.

Ż y w o t je g o  — to  pasm o n ieszczęść i zaw odów , a n a­
w e t po śm ierci żadne z czasopism  p o lsk ich  nie p o św ięciło  
mu o b szern ie jszego  n e k ro lo g u . W  g aze tach  p ozn ań skich  
b y ły  k ró tk ie  w zm ian ki, k tó ry ch  z bardzo  n ieliczn ym i w y ­
ją tk a m i ani u nas, ani w  K r ó le s tw ie  nie p o w tórzon o  *).

Z y g fr y d  L ip in er, dziś b ib lio tek a rz p arlam en tu  w ie ­
d e ń sk ieg o , d ał się p o zn ać ja k o  bardzo d o b ry  tłóm acz 
M ick ie w icza . D o tąd  w y s z ły  »D ziady« i »Pan T adeusz«.

* ) Ż yw ot K u rtzm an n a  skreśliłem  w  XIX. »R oczniku Sam borskim < 
s tr . 154— 162.
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S p rzy ja ją c e  o koliczn o ści sp ra w iły , że L ip in er zn alazł p r z y ­
ja c ió ł i p rotek to ró w , k tó rzy  od razu usunęli p rzeszk o d y, 
na ja k ie  p o eta  lub tłóm acz p o etyczn y ch  u tw orów , a z w ła ­
szcza tłóm acz p o lsk ich  poetów , dziś w  N iem czech n a p o ty k a , 
i za p ew n ili je g o  pracom  ro zg ło s i pow odzenie.

N ie będ ę w y lic za ł w szystk ich , ale w ym ieniłem  k ilk u  
z n a jw y b itn ie jszy ch  oręd ow n ików  piśm ien nictw a p o ls k ie g o  
w śród  N iem ców . A to li  nie w ym ieniłem  jeszcze  tego , k tó ry  
ze w szy stk ich  talen tem  i d ziałaln ością  n a leżących  do tej 
d zied zin y  p ra c y  literack ie j, najw iększe bez w ątpienia  p o ­
ło ż y ł  zasługa, k tó r y  św iadom ie i stateczn ie przez d łu g ie  
la ta  d ą ż y ł do tego , a b y  N iem cy  raz p rzecie mieli p ojęcie 
w szech stron n e o p iśm ien n ictw ie polskiem . Co zam ierzał, 
d o k o n a ł: szeregiem  p rac n ap isan ych  w  c ią g u  d łu g ie g o  
ż y w o ta , tym  z ziom ków  sw ych , k tó rzy  p rag n ą  pozn ać 
rozw ój lite ra tu ry  p o lskiej i n ajp iękn iejsze  jej dzieła, w y ­
g o d n ą  u to ro w ał ku  tem u d rogę. P rz y ja c ie l p iśm ien n ictw a 
p o lsk ieg o , a zarazem  i P o lsk i —  w szak  to musi iść w  p a ­
rze •—  n a jg o rliw s zy  i najzasłu żeń szy  w śród  N iem ców  —  
to H e n ry k  N itschm ann, którem u niniejsze k a rty  w p ierw ­
szym  rzęd zie  pośw ięcam .

*
*  *

H e n ry k  N itschm ann *) urod ził się w  E lb lą g u  w  P ru- 
siech zachodnich, w  p o w iecie  gdań skim , w  m ieście, k tóre  
dzisiaj lic z y  przeszło  40.000 m ieszkań ców , d. 26. k w ietn ia  
1826 r. O jciec  je g o  b y ł  rad cą sądu m iejskiego . C a ła  ro­
dzina N itschm an n ów  o d d aw ała  się zaw od ow i praw niczem u, 
trzej s try jo w ie  H e n ry k a  i bracia  je g o  stryjeczn i w szy sc y  
b y li  praw n ikam i. T a k ż e  H e n ry k  w e d łu g  w o li ojca m iał 
się p o św ięcić  za w o d o w i praw niczem u. G d y  k o ń c z y ł ostatnią

*) G łow nem  źród łem  biograficznem  je s t d z ie ło : E lbinger Geistes- 
leben im  neunzehnten J ah rh u n dert (w y d aw ca  A. Boldt — M ohrungen  1894). 
str. 183 — 188. O N itschm annie p isa ły  »K łosy« 1881, Nr. 856, 857, »Bie- 
s ia d a  literacka« 1891, Nr. 800, 801 i i.
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k la s ę  g im n azya ln ą , za czął n iedom agać. B y ły  to późne 
sk u tk i z b y t  w czesn eg o  natężenia  um ysłu. W s z a k  za led w ie  
cz te ry  lata  licząc, ju ż c z y ta ł i p isał, a liczą c  lat sześć, 
H e n r y k  um iał na p am iąć całą  g ra m a ty k ę  łac iń sk ą, zw ię zły  
p o d ręczn ik  B ród era , k tóreg-o w  szko łach  n iem ieckich  p o ­
w szech n ie u żyw an o . T e ra z  w ięc , po latach , w y s tą p iły  
zg u b n e  sk u tk i n iew ła ściw ie  p ro w ad zo n ego  w y ch o w a n ia  
i p rze jm o w ały  ojca trw o g ą  o ży c ie  d ro g ie g o  dziecka. P o ­
b y t  na w si za leca li lekarze, za leca ła  sam a ro zw a ga , w ięc  
przez la t k ilk a  p rze b y w a ł N itschm ann na w si i w y k s z ta łc ił  
się  te o re ty czn ie  a zarazem  p ra k ty czn ie  w  g osp o d a rstw ie  
rolnem . Z resztą  nie k r ę p o w a ły  g o  n iep om yśln e w arun ki 
m ajątk o w e, w y k szta łce n ie  za w o d o w e nie b y ło  dlań k o ­
n ieczn ością  —  trosk  o ch leb  pow szedni, tro sk  o czem  ż y ć  
b ędzie, n ig d y  nie zaznał. P o b y t  k ilk u le tn i na w si w p ły n ą ł 
ja k  najp om yśln iej na zw ątlon e zd row ie m łodzieńca, n ab rał 
on sił i rozwdjał się nad podziw . D la te g o  o d ło ż y w sz y  na 
razie  m yśl zak u p ien ia  m ajątku  ziem skiego , p o stan o w ił sk o ­
r z y s ta ć  z p o m yśln e g o  zw rotu  w  w y g lą d a n iu  i zdrow iu  
i o d d a w a ć się przez la t k ilk a  stu d yom  na u n iw ersytecie . 
O b ra ł u n iw e rsyte t b erliń sk i, k tó r y  s ły n ą ł z w ielu  zn a k o ­
m itości n a u k o w y ch , a nie m ając na oku  w id o k ó w  p r a k ty ­
czn y ch , s łu ch ał tak ich  w y k ła d ó w  i k szta łc ił się w  tak ich  
k ieru n k ach , ja k ie  o d p o w ia d a ły  je g o  pragn ien iom  i z d o l­
nościom . S łu c h a ł w y k ła d ó w  filozofii u M ich eleta , h isto ry i 
u R a u m e ra  i R a n k e g o , e g ip to lo g ii  u L ep siu sa . g e o g ra fii 
u R itte ra , fizyk i u D o v e g o , M agn u sa  i M itscherlicha. 
W id a ć  z te g o  w y k a zu , ja k  różn orodn e um iejętności zajm o­
w a ły  u m ysł m łodzieńca, k tó r y  p ra g n ą ł n ad ew szystk o  w y ­
k szta łc ić  się w szechstron n ie. N ie p o p rzesta jąc na w y m ie ­
n io n y ch  naukach, o d d a w a ł się tak że  g o r liw ie  studyom  
m u zyczn ym , nauce k o m p o z y c y i i h istoryi m u zyki pod k ie ­
run kiem  zn ak om itego  M arxa.

P o b y t  w  B e rlin ie  po niejakim  czasie N itschm ann za ­
m ien ił zn ó w  na p o b y t  w iejsk i, za k u p iw szy  m ajątek  ziem ski
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P o ż a ry  w P ru siech  w schodnich, w p o w iecie  k ró lew ieck im . 
S ie la n k o w e  zacisze n ie ty lk o  nie przeszkad zało  dalszem u 
kształcen iu  się, ow szem  zupełn a sw ob od a w  uroczym  m a­
ją tk u  p o zw ala ła  mu od d aw ać się p o e zy i i um iejętnościom . 
N atu ra je g o  na w sk ro ś p o etyczn a  d ozn aw ała  w  ustroniu 
w iejskiem  n a jż y w s zy c h  rozkoszy. W  m ajętności sw ej z a ­
ło ż y ł  N itschm ann d u ży  p a rk  an g ie lsk i, w  k tó rym  zasad ził 
g łó w n ie  b u k i i b rzo zy , a w  cieniu  ich p rzysłu ch u jąc  się 
tajem niczem u szm erow i liści i pieśniom  sło w ik ó w , p rze ż y ł 
dni szczęśliw e. A lb o  też na o g n istych  rum akach, k tóre  
osobiście  u jeżdżał, p ęd ził przez b łon ia  i k n ie je ; m iał op in ię  
n a jd zieln iejszego  jeźd źca  w  p ow iecie.

Znał ju ż N itschm ann ję zy k i k lasyczn ej staro żytn o ści, 
a  z n o w o ż ytn y ch  o p rócz n iem ieckiego , fran cu sk i i a n g ie lsk i. 
T e ra z  z że lazn ą  w y trw a ło śc ią  w ziął się do n auki ję z y k a  
p o lsk ie g o , tak , że p o  trzech za led w ie m iesiącach  ju ż 
p o ro zu m iew ał się nim  d o syć  d obrze. O d P o la k a , k tó ry  
d łu ższy  czas b a w ił b y ł  w Serb ii, n a u czył się także ję z y k a  
serb sk iego . P r z y  tern nie za n ie d b y w a ł u lu b io n ych  u m ieję­
tności, b ib lio tek a  je g o  c ią g le  w zrasta ła  i p om n ażała  się 
w ażn iejszem i now ościam i. Z ró w n ym  zapałem  ja k  czyta n iu  
i p o ezy i o d d a w a ł się N itschm ann m uzyce. D o p ro w a d ził 
do p e rfe k c y i w  g rze  na fortep ian ie, na sk rzyp c a ch  i na 
a ltó w ce . Źe k o rz y s ta ł tak że  z te o re ty czn e g o  w y k szta łce n ia ,
0 tem świadczy szereg kompozycyi, które w yszły nakła­
dem firm Bote & Bock i Challiera w Berlinie. Są to na­
stępujące utwory: »W ieść o wiośnie« na altówkę lub 
skrzypce i fortepian; »Dziewczę u zdroju«, pieśń serbska 
do śpiewu; »Bądź zdrowa« na wiolonczelę lub altówkę
1 fo rte p ia n ; i k ilk a  k o m p o z y c y i na orkiestrę. O d 1869 r. 
p o czą w szy  b y ł  w  E lb lą g u  d yrek torem  T o w a rz y s tw a  m u­
zy cz n e g o  ; z jak im  zap ałem  o d d aw ał się m u zyce, n a jw y ­
m ow niej d ow od zi o k o liczn o ść, że skoro  N itschm ann E lb lą g  
op u ścił, rzeczon e T o w a rz y s tw o  się rozw iązało .
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P ie rw sze  p race litera ck ie , k tó re  N itschm ann o g ło sił, 
b y ły  to a r ty k u ły  o ro ln ictw ie  w  czasop iśm ie fachów em . 
Ju ż w  czasie  stud yów 7 g im n a zy a ln y ch  jed n a k  p ró b o w ał 
N itschm ann sił sw ych  na p o lu  p o e zy i i m iędzy innem i 
p rze tłó m a czy ł jeden  z n a jp ięk n iejszych  u stęp ó w  z H om era, 
k s ię g ę  V I . O d ysei, rym o w a n y m i trochejam i. L e cz  d opiero  
d alek o  później, bo 1854 r., 42 lat tem u, w y s tą p ił p u b li­
czn ie z p ró b k ą  p o etyczn ą . B y ł  to p rzek ła d  z p o lsk ie g o , 
w iersza  P 'ranciszka M o ra w sk ie g o  »Łza«. P iśm ien n ictw u  
p o lsk iem u  p o św ię cił też N itschm ann d zia ła ln ość sw ą g łó ­
w n ie, ch o ciaż p ra c o w a ł i w  in n ych  k ieru n k ach . W y d a ł  
zb ió r „Album auslandischer Dichtung “ , w  k tó re g o  4 tom ach 
op ró cz p oem atu  p o ls k ie g o  p om ieścił p rze k ła d y  p o e zy i 
fran cu sk ich , a n g ie lsk ich  i serbskich . U ło ż y ł a n to lo g ię  p o e­
tó w  niem ieckich , k tó rą  n a zw a ł „Deutsches Land und deutsche 
Lieder“ ; d o czek a ła  się  aż trzech e d y c y i. N ap isa ł heksam e- 
trem  p o w ie ść  p o e ty cz n ą  z czasów  P ru s p o gań sk ich  p. t. 
» L ogia« . W  poem acie  tym  p o cią g a ją  c z y te ln ik a  w  p ie rw ­
szym  rzęd zie o p isy  p rzy ro d y , św ietn e  k ra jo b ra z y  ziem i 
pru skiej. P ię k n o ść  ziem i pru skiej, o k o lic y  pam iętneg-o 
w  dziejach  k laszto ru , roztaczają  p rzed  o czym a naszem i tak że  
» W sp o m n ien ia  O liw y « (Erinnerungen an Oliva), k tóre  N itsch ­
m ann n ap isa ł p rozą, p rzep latan ą  w ierszam i i udatnem i tłó- 
m aczen iam i pieśni ludu k a szu b sk ieg o . O p ra co w a ł N itsch ­
m ann ta k że  um iejętną m on ografię  o u lu bion ym  sw ym  
instrum encie, o a ltó w ce , rzecz w k o ła ch  fa c h o w y c h  ogro m n ie 
cenion ą. A le  d la  nas n ajw ażn iejsza, zw ró cić  się ku  je g o  
p racom  o P o lsc e  i p iśm ien n ictw ie  polskiem .

P am iętam  —  m ałym  b y łe m  w te d y  ch łop cem  —  ja k  
do rą k  mi w p a d ła  c ien iu ch n a  k sią że czk a  pod  tytu łem  »P a r ­
nas p o lsk i*  (Der polnische Parnass), G d ań sk , k s ię g a rn ia  
B e r t lin g a  1860. K s ią ż c z y n a  za w iera ła  za led w ie k ilk a  p o ezyi 
p o lsk ich  —  o r y g in a ły , a  o b o k  nich  p rze k ła d y  n iem ieckie. 
T e n  n ie p o k a źn y  zb io re k  b y ł  zaw iązkiem , k tó r y  zw oln a  się 
p o w ięk sza ją c , w  k ilk u  w y c h o d z ił e d y c y a c h , aż n areszcie
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w  czw artej, zm ieniając rów nocześnie n ak ład cę  p row in cyo- 
n a ln eg o  na n akład cę św iato w ej s ła w y , p rzed staw ił się ja k o  
dzieło n iep od ob n e do w y d a n ia  p ierw szeg o . Jest to k sią żk a: 
Der polnische Parnass, Ausgewdhlte Dichtungen der Polen, uber- 
setzi von Heinrich Nitschmann. Nebst einem Abriss der polni- 
schen Literaturgeschichte und bibliographischen Nachrichten. Yierte, 
sehr rermehrte Aujiage. Leipzig, Brockkaus 1875  —  str. 382 
w 8°. D zie ło  zaw iera  ry s  dziejów  literatu ry  polskiej, n a ­
p isa n y  treściw ie, i a n to lo g ię  bardzo obfitą u tw o ró w  p o e ­
tó w  p olskich , bo razem  o koło  200 (m iędzy innem i w  c a ­
łości B ro d ziń sk ieg o  »W iesław « i M alczew sk ie g o  »M arya»), 
p ió ra  50 p o etó w , od R e ja  do W ła d y s ła w a  B e łzy . T a k  
o b fitego  zb ioru  p o e zy i po lskiej N iem cy do o w e g o  czasu 
nie m ieli —  tu m o g li się zap ozn ać z charakterem  tej 
p o e zy i, m ogli d ow ied zieć się o autorach, k tó ry ch  p o ezye  
czy ta li, a o autorach  i dziełach  tak ich , k tó ry c h  N itschm ann 
d okładn iej nie u w zględ n ił, ch oć coś zasłyszeć. T a k ż e  
firma n a k ład o w a  B ro ck h au sa  p rzy cz y n iła  się do te g o , że 
k sią żk i prasa n iem iecka m ilczeniem  nie pom inęła.

Z a led w ie  u p ły n ę ło  la t p ięć, w y d a ł już N itschm ann 
n o w ą księg-ę p rzek ła d ó w  z p o e zy i p olskiej. W y s z ła  u F rie d ­
richa w  L ip sk u , a autor n azw ał ją  Iris, g d y ż  ja k  tęcza  
z siedm iu b a rw  się sk łada, tak  ona zaw iera  u tw o ry  s ie ­
dm iu p o etów  : M ick ie w icza  (m iędzy innemi ca ła  »G rażyna«), 
S ło w a c k ie g o  (m iędzy innem i »Jan B ielecki«  i »O jciec Za- 
dżum ionych«), P o la  (m iędzy innem i »Starosta K iślack i« ), 
B ie lo w s k ie g o  (m iędzy innem i »P ieśń  o H en ryk u  P o b o ­
żnym *), M o ra w sk ie g o , O d y ń ca  i K ra s ze w sk ie g o .

D o  tyc h  dw u dzieł, k tóre  w  n ie b y w a ły  dotąd sp osób 
s z e rz y ły  w śród  N iem ców  znajom ość litera tu ry  p olskiej, 
p rz y łą c z y ło  się nareszcie trzecie najw ażniejsze, którem  
go d n ie  zam kn ął N itschm ann d ziałaln ość sw ą  przez la t 
w ie le  ku  jednem u ce lo w i zm ierzającą. W  1882 r. w y sz ła  
u F ried rich a  w  L ip sk u  po niem iecku n apisan a H isto rya  
lite ra tu ry  p o lsk iej, k tó ra  1887 r. d oczek a ła  się drugiej

13
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e d y c y i. N a przeszło  500 stron ach dużej ósem ki p o d aje  
a u to r rod akom  sw oim  b arw n ie  i c iep ło  n a p isa n y  w y k ła d  
ca ło ści d zie jó w  p iśm ien n ictw a  p o ls k ie g o  od n ajdaw n iej­
sz y c h  czasów  aż do dni n aszych . N ie ła tw e  b y ło  to zadan ie, 
sp ra w ić , b y  cu d zo ziem cy  zrozum ieli o św iatę  i literatu rę 
narodu, o k tó ry m  bardzo  niejasne, b łędn e, często  w p ro st 
d zik ie  m ają w y o b ra że n ia , N iem cy, u k tó ry c h  ani na zn a­
jom o ść d zisie jszych  sto su n k ów , ani na zn ajom ość w aru n ­
k ó w  przeszłości narodu  lic z y ć  nie m ożna. T u  trzeba b y ło  
jedn em u  w s zy stk o  razem  czyn ić, w s zy stk o  z p o czątk u  w y ­
ło ż y ć  —  a ro b ić  to -w szystko tak , a b y  cz y te ln ik a  p r z y ­
cią g n ąć , p rzy trzy m a ć  i u jąć. U d a ło  się to N itsch m an n ow i 
w  bardzo  w y so k im  stopniu . N a szerokiem  tle  h isto ry i 
i o ś w ia ty  p o lsk ie j w y stę p u ją  zn akom itsi p rzed staw icie le  
p iśm ien n ictw a  jasno i w y raz iśc ie , n ie ja k  m artw e i szare 
cien ie , lecz ja k  p ełn e ż y c ia  p o stacie . O k o ło  g w iazd  p ie r­
w szo rzę d n y ch  g ru p u ją  się drugo- i trz e c io rzę d n e : w szęd zie 
zaś p an uje ład  i p rzejrzysto ść, jasn o ść p rzed staw ien ia  idzie 
rę k a  w  ręk ę  z le k k o śc ią  s ty lis ty c z n ą  »J eże li p o ró w n am y 
to 'd z ie ło « , p isze p ew ien  k r y t y k  p o lsk i*), »z n aszym i p o d ­
ręczn ikam i, to ze w sty d em  w y zn a ć  m usim y, żeśm y g o  nie 
p rz e w y ż s z y li, że k s ią żk a  pan a N itschm ann a rzadko  ty lk o  
sto i niżej, z w y k le  zaś o w ie le  w y że j niż nasze p o d ręczn ik i.«

A  oto s ło w a  in n ego  k r y ty k a  p o ls k ie g o : »Z w stę p u
d o w ia d u je m y  się, że p. N itschm ann k o ch a  przedm iot, k tó r y  
op ra co w a ł. Z a b ra ł się do ro b o ty  z sy m p a ty ą , k tóra  g o  
o g rz e w a ła  aż do k o ń ca  dzieła. P iszą c  p o d ręczn ik  lite ra tu ry  
p o lsk ie j d la  n ie - P o la k ó w , b y łb y  p. N itschm ann d o ­
k o n a ł, co zam ierzał, g d y b y ,  o p a rłszy  się na źródłach  p o l­
sk ich , s tw o rz y ł p rze jrzy stą  k o m p ila cy ę . W y s ta r c z a ło  to 
n a jzu p ełn iej. A le  w ro d zon a  N iem com  sum ienność nie p o ­
z w o liła  a u to ro w i na ta k ie  u łatw ien ie . P . N itschm ann nie- 
ty lk o  że k o rz y s ta ł rozum n ie z n a szy ch  źródeł, lecz zb ad a ł

* )  » K w arta ln ik  h is to ry c z n y « 1889, III.
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sam od zie ln ie  m atery a ł ż y w y . N ik tb y  nie u w ierzy ł, a jed n ak  
p raw dą jest, że p. N itschm ann, N iem iec, zna d aleko  lepiej 
w sp ó łczesn ą  literatu rę p o lsk ą  od P o la k ó w , au to ró w  p o d ­
ręczn ik ów . I  on w łą c z y ł ch w ilę  b ieżącą  do ep o k i M ic k ie w i­
czo w sk ie j, lecz  g ru p o w a ł au to ró w  n ajm łodszych  w ła śc iw ie : 
c z y ta ł  ich*).«

D o  w y ro b ie n ia  w ła śc iw y ch  p ojęć o p iśm ien nictw ie 
p o lsk iem  u c z y te ln ik ó w  H isto ry i lite ra tu ry  N itschm anna 
p rz y c z y n ia  się jedn a jeszcze okoliczn ość. T e n  tom  D zie jó w  
lite ra tu ry  to nie sam  ty lk o  w y k ła d  —  i tu jest a n to lo g ia  
ja k  w  »Parnasie«, a le  a n to lo g ia , nie luzem  idąca, lecz 
w p lecio n a  do tok u  o p ow iad an ia. O bfite w y ją tk i z d zieł 
a u to ró w  p o lsk ich , p rzew ażn ie  z d zieł p o e tyczn y ch , illu stru ją  
rozw ój litera tu ry , ch a ra k te ryzu ją  p o szcze gó ln ych  p o etó w  
i zach ęcają  c z y te ln ik a  do zaznajam ian ia się b liższe g o  
z utw oram i p o lsk iej m uzy.

P o zo sta je  jeszcze  p y ta n ie : jak im  jest N itschm ann ja k o  
tłó m acz?  C z y  m oże czasem  nie n a le ży  do o w y ch , k tó ry ch  
W ło s i  o sław ili p rzy sło w ie m : traduttore —  traditore! —  t łó ­
m acz —  zd rajca! B ro ń  B o że ! N itschm ann jest p rzed e­
w szy stk iem  sam p o etą , ma u m ysł w ra ż liw y  na w szelk ie  
p iękn ości p o ezy i, na najsubtelniejsze odcien ie uczucia. 
P oem at, k tó r y  cz y ta , k tó r y  mu się podoba, d ziała  na n ieg o  
potężnie, n ęci g o  i nie daje mu sp ocząć, p óki g o  nie 
o d tw o rzy  w  ję z y k u  niem ieckim . J e g o  p rze k ła d y  n ap raw dę 
są tem , co trafn ie w y ra ż a  pojęcie niem ieckie —  Nach- 
dichtungen. D la te g o  też nie zaw ad zają  n ig d y  o szkop u ł, 
o k tó r y  rozb ija ją  się nieraz najszczersze u siłow an ia  tłó- 
m a c z ó w : mam na m yśli to, że czyta ją  się zaw sze le k k o , 
p łyn n ie, że czyn ią  w rażen ie  o ry g in a łó w . A  to jest p ie rw szy

* ) »Niwa« 1889, Nr. 11. R ecenzye p rac  N itschm anna zaw iera ją  »Bi- 
b lio tek a  W arszaw sk a*  1880 (w rzesień), 1882 (t. IV.) »P rzeg ląd  Polski* 
1882 (listopad), »K łosy« 1882 Nr. 109. (K raszew skiego), ^P rzew odnik  b ib lio ­
g raficzny*  1882, Nr. 5. 1889, Nr. 1. i w . i.
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w a ru n ek  p rzekład u , je że li ma u jąć sobie  um ysł cz y te ln ik a -, 
c z y ż  nie odrzucę precz u tw ó r tłó m aczo n y , jeśli tłóm acz 
k ro k  w  k ro k  niem iłosiern ie p a stw i się nad m oim języ k iem  
o jczy stym , tą  najdroższą o jców  sp u ś c izn ą !

P rz e k ła d y  N itschm anna, u jm ujące c z y te ln ik a  ła tw o śc ią  
w y s ło w ie n ia  i m isterną form ą, oddają  z r e g u ły  także m yśl 
o ry g in a łu  w iern ie  i z w ła śc iw ą  su bteln ością. W y ją tk o w o  
c h y b a  w  ogrom n ej ilo ści p rze ło żo n y ch  przez n ie g o  p o e z y i 
zn ajdziesz m iejsce, k tó r e b y  pod  ty m  w zg lęd em  mniej za­
d ow ala ło . Inter dum magnus dormitat Homerus. C zęsto  p ew n e 
drobn e u sterki o ry g in a łu  g in ą  w  tłóm aczen iu  N itschm anna, 
w ie rsz y k  p rze ło żo n y  je st cackiem , b ry la n c ik ie m  bez sk a z y  
ch m u rzyć się za to P o la c y  nie m ają pow odu. Że »M aryę« 
M a lcz e w sk ie g o  p o d zie lił na trz y  pieśni, z k tó ry c h  śro d k o w ą  
p rzetłó m a czy ł od ręb n ym  w ierszem , nie tym  sam ym , co  
resztę —  że » W iesław a«  B ro d z iń sk ie g o  rów n ież dw ojakim , 
w ierszem  tłó m a c zy ł —  tem , co k o lw ie k b ą d ź  p o w iem y, o k a ­
zał, że ja k o  a rty sta  m a p ew n e fa n ta zy e , na k tó re  tu- 
z in k o w y  tłóm acz n ig d y  się nie zdobędzie. A le  bogacz; 
m oże m ieć fa n ta zy e , m a je  czem  op łacać.

Id ea, k tó ra  p rzy św ie ca  całej d zia ła ln ości N itschm ann a, 
to o w a  idea b ra terstw a  lud zk ości, k tórej k la s y c y z m  n ie ­
m ieck i b y ł  n a jw łaściw szy m  w yrazem . N a ro d y  p o w in n y  
się naw zajem  p orozu m iew ać, p o w in n y  się w zajem  p o z n a ­
w a ć  —  a nie stan ą  w ro g o  n ap rzeciw  siebie. N ajła tw iej 
i najp ew n iej zaś p o zn ają  się, zazn ajam iając się w zajem n ie 
z u tw oram i p o e tyczn y m i, w  k tó ry c h  naród z ło ż y ł uczuć 
s w y c h  k w ia ty  i sw y c h  m yśli przędzę. T a k ą  to ideą p rze­
ję t y  zw ra ca  się N itschm ann do sz lach etn ych  u m ysłów , d a  
o w y c h  N iem có w , k tó r z y  w o ln i od uprzedzeń , p ra g n ą  p o ­
zn ać d ro g i ducha o b c e g o  n a ro d u ; n ajlep szym  sercom  
sw e g o  n arodu p o le ca  k le jn o ty  ze  sp u ścizn y  g e n ia ln y c h  
s y n ó w  p olsk iej ziem i. »O by w s z y s c y  m oi ziom kow ie« 
w oła, » przekonali się, że zdanie, k tó re  u m ysł w  nieśw ia-
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d om ości p o g rą żo n y  z try b u n y  parlam entarn ej *) w  św iat 
rzu c ił:  » P o la c y  nie m ają literatu ry« , jest tak  sam o n ie­
p raw d ą, ja k  w śród  g ę ste j m g ły  o k rz y k : »Niebo nie ma
s ło ń c a !«

W  N iem czech  m am y p rzy ja c ió ł szczerych  m ało —  
a  w  szczupłej g a rstce  ty c h  p rzy ja c ió ł żad n ego, k tó r y b y  
ta k  d łu go, ta k  w y trw a le  i z takim  sk utkiem  p racow ał, 
a b y  piśm ien nictw u polskiem u, przew odn im  ideom  narodu 
p o ls k ie g o  i sam em u n arod ow i zjednać zrozum ienie i ż y ­
c z liw o ś ć  w śród  N iem ców **). Szczera, g o rą ca  sy m p a ty a , 
u w ielb ien ie  d la  P o lsk i przeb ija  się w  każdem  niem al 
zdaniu N itschm anna. N a jw ię k s zy  zarzut, ja k i m ożn ab y  mu 
u czyn ić , b y łb y  ten, że w  sądach  sw yc h  o autorach  zb y t 
m oże do p o ch w a ł sk ło n n y  —  a le  ta  w ad a m a źródło  sw oje  
w  niczem  innem, jen o  w  tej je g o  rze k łb y m  fan atyczn ej 
.sym p atyi d la  narodu p o lsk iego .

C z y ż  za  ty le  d o w o d ó w  m iłości nie n a le ży  się ch oć 
m ałe  uznanie ? Za liczn e p rzyk ro ści, na k tó re  k a ż d y  N ie ­
m iec się naraża, sk oro  sztan dar p o lsko ści rozw ija, za ty le  
u s łu g  i za s łu g , c z y ż  nie p o w in ien  naród po lsk i, a choć 
p ew n e w a rstw y  je g o , p o m yśleć  o jak ie jś  n agro d zie?  W s z a k  
w d zięczn o ść jest cn otą, a le  i obow iązkiem , n ie ty lk o  w  ży ciu  
jedn ostek , lecz tak że  w  publicznem .

W  p rzy sz ły m  m iesiącu  sk o ń czy  H e n ry k  N itschm ann 
la t  s ie d m d ziesią t; roczn ica  ta podaje stosow n ą sp osob n ość 
u czczen ia  m ęża ta k  bardzo  zasłu żon ego , d zie ln ego  o ręd o ­
w n ik a  P o ls k i i P o la k ó w .

6. m arca  1896 r.

* ) Ju n k ie r p rusk i, H u n d t v o n  Hafften.
**) N itschm ann  z a s ila ł i ciągle je szcze  zasila  czaso p ism a niem iekie 

a r ty k u łam i o n o w o śc iach  lite ra tu ry  polskiej. U m ieszczał takow e w  n a s tę ­
p u ją c y c h  czaso p ism ach : M agazin  f u r  die L itte ra tu r  des In -u n d  A m lan des, 
Allgemeine Osterreichische L ittera tu rze itu n g , Moderne D ichtung, Gesellschaft, 
Allgem eine K unstchron ik , In ternationale L itteraturberich te .
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pobroczynna dama.
O brazek  m alo w an y  w  cieniu.

 3 ^ 6 _____

I.

S ie d zie liśm y  p rz y  p a rty i szach ów  ja  i mój p rzy ja c ie l 
Z en on, k tó re g o  reu m atyzm  w ięził już od p aru  ty g o d n i 
w  dom u i u b rał w  sz la fro k , p antofle  i flan elow e p o w ijak i 
na n ogi. Z a czę liśm y w ła śn ie  trzecią  p a rty ę , g d y  do p o k oju  
w e sz ła  a  raczej w b ie g ła  lek k o , szeleszcząc jed w ab n ą  su. 
k n ią , p ach n ąca  fijo łk o w em i w on iam i p an i Z en on ow a, w  k a ­
p e lu sik u , k tó r y  ja k  b a rw n y  m o ty l p rzy sia d ł na ja sn y ch  
w dosach i rzu ca ł p rze ź ro c z y s ty  c ień  na jej zarum ien ion ą 
od  p rę d k ie g o  chodu tw a rz yc zk ę .

—  P a n o w ie  p rzy  szachach  ? —  s p y ta ła  p odając mi 
r ę k ę  na p o w itan ie . —  A c h , to d obrze, to bardzo  p o czc i­
w ie  z p ań sk ie j stron y, żeś pan p rzy sz e d ł o d w ied zić  m ojeg o  
ch łop usia . O n b ie d a c zy sk o  ta k  się n udzi teraz... B ęd ziesz 
p an  m iał za  to sto  dni odpustu.

M ó w ią c  to, g ła d z iła  na przem ian to jedn ą, to d ru g ą  
r ą c z k ą  w ło s y  sw e g o  m ałżon ka, tu lą c  je g o  g ło w ę  do 
p iersi —  i na zako ń czen ie  tej p ie szczo ty  p o ca ło w a ła  g o  
w  czoło , za  co Zenon sp o jrza ł na nią w zro kiem  p ełn y m  
m iłości i w z ią w sz y  jej ręk ę , p o n ió sł do ust sw oich .

—  A le ż  t y  sp ocon a, an iołku .
—  B o  b ieg ła m  p ręd k o , ż e b y  b y ć  na czas w dom u. 

M yśla ła m , że jesteś sam .
—  I cóż se sy a  ? sk o ń czy ła  się ju ż  ?
—  Jed n a ju ż . A le  m am y dzisiaj jeszcze  d ru gą.
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—  D w ie  s e sy e ?  N ic  mi o tern nie m ów iłaś
—  B o  też to stało  się ca łkiem  niespodziew anie. W y ­

obraź sobie, h rab ian k a  Z en obia p rzy jech a ła  n a g le  z W ie ­
dnia i zw o ła ła  na dziś posiedzen ie w  sp raw ie  ty c h  n ie­
szczę śliw y ch  A fr y k a n ó w .

—  C óż to za A fr y k a n ie ?  —  sp ytałem  za ciek a w io n y .
—  J a k to  ? P a n  nic nie w iesz o tyc h  naszych  b ie ­

d n y ch  m urzyn ach, k tó ry c h  k a rd y n a ł L a v ig e rie ...
—  A !  to i pan i do te g o  n a le ży ?
—  Jest p rzecież se k retark ą  —  o d ezw ał się mąż.
—  I  za stęp czy n ią  p rezesow ej w  czasie jej n ieo b e­

cn ości —  d od ała  z dum ą żona.
—  A le ż  to p an ie  d aleko  za jech a ły  ze sw ojem  m iło­

sierdziem  —  rzekłem  z uśm iechem , zap raw ion ym  p ew n ą 
d ozą złośliw ości.

U ra ziło  to w id oczn ie  p anią Z en onow ą, bo zm arszczy­
w s z y  w  k ilk a  d ro b n ych  n iteczek  sw oje czyste  czołko, od­
c ię ła  mi się ostro, m ó w iąc:

—  M iłosierdzie  lu d zk ie  nie m a g ra n ic  i na m ile m ie­
r z y ć  g o  nie m ożna.

—  T o  praw da. B liższa  jed n a k  koszula  ciała, a m y 
tu  m am y pan i w  G a lic y i ty lu  m urzyn ów , nie ta k  m oże 
czarn y ch  ja k  w A fr y c e , a le  b ru d n ych  i zasm olon ych , k tó ­
r z y  m rą z g ło d u  i zim na...

—  M y  i o nich przecie  nie zap om in am y; m am y dla 
nich tan ie ku ch n ie, o b ia d y  dla g ło d n y ch  dzieci...

—  T a k , ta k  —  rze k ł m ąż, obejm ując żonę ręk ą  i tu lą c  
do siebie —  m oja N a ta lk a  n a le ży  do w szy stk ich  tych  sto ­
w a rzy szeń , chodzi na sesye, zb iera  sk ład k i, urządza w e n ty , 
lo te ry e , to w cie lo n a  d ob ro czyn n o ść, an io ł-p o cieszyciel d la  
b ied ak ó w ...

—  S k o ro  tak , to  i ja  p o zw o lę  sobie w cią g n ą ć  p an ią  
jeszcze  do jed n eg o  sto w arzyszen ia .

—  A le ż  z ca łą  ochotą. C óż to za to w a rzy stw o ?
—  S z k o ły  lud ow ej...
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—  O ! do te g o  to za  nic w  ś w ie c ie ! —  za w o ła ła  
z przestrachem .

—  D la c z e g o  ? —  sp yta łem  zd ziw io n y. — C z y  p an i 
się nie p o d o b ają  cele, ja k ie  sob ie  -w ytknęło to to w a r z y ­
stw o  ?

—  Ja w ła śc iw ie  nie w iem , co oni tam  za cele  m ają, 
a le  o strzegan o  m nie w ła śn ie  w  ty c h  dniach, że b y  się tam  
nie z a p isy w a ć , bo to p odobn o -wielu lib e rty n ó w  n a leży  
do te g o  to w a rzy stw a ... A le  ja  tu g ad u , gad u  —  za w o ła ła  
p a trząc  się na ze g a re k  —  a  tam  h rab ian k a  czeka. M a 
nam  o d czy ta ć  dzisiaj p ro je k t fe s ty n u  lu d o w e g o  na A f r y ­
k a n ó w ; coś ta k  w sp a n ia łe g o , cz e g o  jeszcze  K r a k ó w  nie 
w id zia ł. P rz y g o tu j się m ężusiu na n o w y  w y d a te k , b ęd ę  
sob ie  m usiała  sp ra w ić  n o w ą  sukn ię i to nie b y le  jak ą , bo  
w s z y stk ie  p an ie  sadzą się jedn a nad d ru gą, że b y  w s p a ­
n ialej w y stą p ić . W ie rc iń s k a  aż z P a r y ż a  sp ro w ad za  sobie  
su k n ię  na fe styn . A le  o tem  potem ... będ zie czas na to, bo  
term in festyn u  jeszcze nie ozn aczon y. D ziś g łó w n ie  idzie 
o w y b o r y . N ie  u w ierzysz , co ta W ie rc iń sk a  w y p ra w ia , 
ż e b y  się d ostać do kom itetu . Ł asi się i n ad sk ak u je  h ra ­
b ia n ce  Z enobii, ja k  su czk a  b onoń ska, że d o p ra w d y  w s ty d  
p a trz e ć ; le d w ie  na ła p k a ch  przed nią nie służy... N ieznośn a 
b a b a , w szęd zie  się w c isk a , w szęd zie c h c ia ła b y  ty lk o  rzą ­
d zić  i b u rm istrzow ać. N ie  cierp ię  jej...

—  T o  ta, coście  się z nią raz p o sp rze cza ły  o ja k ie ś  
stro je  ?

—  O n a śm iała u trz ym y w a ć, że ja  p rzeku p iłam  p an n ę 
od  k ra w co w e j, ż e b y  się  d ow ied zieć, ja k ą  b ęd zie  m iała  
su k n ię  na balu  i k aza łam  sobie ta k ą  sam ą zrobić. J a b y m  
też p o trzeb o w a ła  ją  n a ś la d o w a ć .. ją... ją... co za g ro sz  
g u stu  nie ma. A le  czek a j, ja  jej teraz p o k a żę , że m oja 
su k n ia  ch o ć  nie z P a r y ż a , b ęd zie  sto razy  lepsza, bo na 
niej nic się nie w y d a . I  w  P a ry ż u  nie zrobią  z o w sa  
ryżu ... G w a łtu !  siódm a, a niechże ja  lecę! N o, b a w cie  się 
tu p a n o w ie  dobrze, a nie o g r y w a j mi pan m ojego  m ężusia.
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A le , ale, p raw d a, pan  nie w ziąłeś jeszcze odem nie b iletu  
n a  odczyt.

T o  m ów iąc, za n u rzyła  rączk ę  w  ak sa m itn y  w o re cze k  
i  w y ję ła  z n ieg o  p a czk ę  ró żo w yc h  b ilecik ó w .

—  A  m oże p an  w eźm iesz k ilk a  ? P an  m asz ty le  zn a­
jom ości...

— C ó ż to za o d cz y t ? o czem  ?

—  P rzyzn a m  się panu, że nie w iem , ale to będ zie
afiszam i o głoszon e. N o, w ie le  pan w eźm iesz?

—  A n i jed n ego , pani dobrodziejko  —  odrzekłem  
z uśm iechem .

—  F e , w sty d ź  się pan ! S zk a ra d n y  z pana so b ek  i e g o ­
ista. G d y b y ś  pan w ied zia ł, co to za rozkosz cz y n ić  lu ­
dziom  dobrze, p o św ię cać się d la nich...

—  I  sp ro w ad zać n ow e suknie z P a ry ża ...

—  P an ie, bo się p o g n ie w a m y  —  rzek ła  urażona.

—  B ę d ę  m iał sp osob ność p rzep raszać —  o d p o w ie ­
d zia łem  w y c ią g a ją c  do niej rękę.

—  P o d  w arun kiem  —  rzekła , p odając mi sw oją  —  
że  się pan p op raw isz ; a że n ależę także do to w a rzy stw a  
a p o sto lsk ieg o , w ięc  podejm uję się n aw racać pana.

—  Z ca łą  przyjem n ością  jestem  na u słu g i pani —  
rzekłem , ca łu jąc  jej rękę.

—  M am  nadzieję, że mi się uda w c ią g n ą ć  pan a p r z y - 
najm niej do paru n aszych  stow arzyszeń . D ziś jeszcze z a ­
cznę m oją m is y ę ; ty lk o  proszę tu zaczekać na mnie i b a ­
w ić  m ojego  ch łop usia. Zenonku, zatrzym aj tu p an a na 
h e r b a tę ; ja  w ró cę  najdalej za godzinę.

D o tk n ę ła  jeszcze  raz ustam i m ężo w skiego  czoła, m nie 
rzu ciła  oczam i u k ło n  i fru nęła  z p okoju  —  a m y w r ó c i­

liśm y  do przerw an ej p arty i.
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II.
Z en on ow i je d n a k  ja k o ś  nie szła  g ra  ta k  dobrze, ja k  

przed tem , c ią g le  m y lił się i p o p raw ia ł.
— Co się tob ie  sta ło  ? —  sp yta łem  zd ziw io n y  —  t y  

ta k i d zie ln y  g ra cz  ..
—  A le  bo w idzisz, ta su kn ia  za jech ała  mi w g ło w ę  

i p o b u rz y ła  w s zy stk ie  p la n y .
—  J a k a  su k n ia?
—  N o ta, o k tórej m ów iła  N a ta lk a , że musi sobie 

sp raw ić.
— A  t y  nie chcesz m oże?
—  N ie  chcę, bo  nie m ogę. N ie  m asz po jęcia, ile  do 

ro k u  w^yjdzie p ien ię d zy  na stroje i fa ta ła s z k i; to kon cert, 
to  w esele , to  b al, to w en ta, na k ażd ej w  innej sukni, bo  
niech B ó g  bron i w  jed n ej d w a  r a z y  się p o k aza ć, to cri- 
men u ty c h  pań. Jed n a sadzi się nad d ru gą, a N a ta lk a  
nie c h c ia ła b y  b y ć  g o rszą  od in n ych . M nie tak że  o to 
ch odzi, ż e b y  m oja żona nie b y ła  ostatn ią... a w y m ó w ić  się 
nie m ożna, bo to w s z y stk o  na d o b ro czyn n e  cele... O n a 
zaś n a le ż y  do ty lu  sto w a rzysze ń , w ięc  musi. N o i przez 
to  —  rze k ł zn iża jąc g ło s  —  w p ad łem  w  d łu g i, o k tó ry ch  
n a w e t ona nie wie, bo  co ją  b ęd ę  m artw ił tak iem i rze­
czam i.

—  T a k , d o s y ć  b ęd zie  czasu, g d y  zjed ziecie  po tej 
d rod ze do k a te g o r y i  w s ty d z ą c y c h  się żebrać, i na w asz 
d och ó d  b ęd ą  u rząd zać ra u ty , bale...

—  T y  d rw isz sobie, a le  mój d ro gi, có ż porad zić na 
to ?  J a k  się w la zło  m ięd zy  w ro n y , trzeb a  k ra k a ć  ja k  i one. 
Z resztą  i d la  ty c h  b ie d a k ó w  trzeb a  p rzecież tak że  co ś 
zro b ić .

—  D la  ja k ic h  b ie d a k ó w ?
—  N o dla ty c h , d la  k tó ry c h  te p an ie  u rządzają  o w e  

ra u ty , b a le , lo te ry e , o d c z y ty .
— C z y ta łe ś  M a x a  N o rd a u ’a Die conventionelle Luge?
—  N ie, cóż to ta k ie g o  ?
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—  T o  ro zp raw a  o k łam stw ach  u tartych , p rzy ję ty ch  
i tak ich , k tó re  w  zw y c za j w e szły . O tóż nasze b ale  d ob ro­
czyn n e  to tak że  jedn o z tak ich  k łam stw  sp o łeczn ych , k tó re  
się  p r z y ję ły  i z a a k lim a ty z o w a ły . B o  porachuj ty lk o , w ie le  
z ta k ie g o  b a lu  d ostaje się biedakom . P rzyp u śćm y, że się 
zn alazło  czte rysta , p ięćset osób, które się o fiaro w a ły  p o cić  
i sk a k a ć  na dochód b ied n ych , to licząc p rzecięciow o za 
k a ż d y  b ilet trz y  g u ld e n y , o trzym am y c y frę  1.500 zł., z k tó ­
r y c h  tysiąc... jeże li nie w ięcej. . p och łan iają  zazw ycza j k o ­
szta, a reszta  dop iero  dostaje się b iednym , cz y li, że g d y b y  
k a żd a  z ty c h  osób d ała  g u ld en a... chociaż jed n ego  ty lk o  
guld en a... rezu lta t b y łb y  ten sam, a o szczęd ziło b y  się 
w  ten sp osob  tys ią ce , k tó re  m ężow ie i o jco w ie  w y d a ją  na 
stro je, k w ia ty , d oro żk i i k o la c y e  z o k a z y i ta k ie g o  balu.

—  A le  bez b a lu  nie w y c ią g n ą łb y ś  z pew n ością  ani 
p o ło w y  tej sum y od ludzi, bo k a ż d y  przecież rad się za­
b a w ić  p rzy  sposobności.

—  A  w ię c  w y ch o d z i na to, co pow iedziałem , że ta ­
k ie  b ale  są k łam stw em , bo p rzych odzi się na nie d la  siebie, 
d la  w łasn ej p rzyjem n ości, d la  za b a w y  i p okazan ia  się, a  k ła ­
m ie się przed  św iatem  i przed sobą, że się przych odzi z l i ­
tości nad b iedn ym i.

R o z p r a w ę  tą p rzerw a ł nam p rzera źliw y  k r z y k  dzieci 
w  trzecim  p okoju . P o n ie w a ż Zenon m iał p raw ie  ubezw ła- 
dnione n o g i reum atyzm em , w ięc  p o b ieg łem  zo b aczyć, co 
się dzieje. O czom  m oim  p rzed staw ił się n astęp u jący  w id o k : 
O brus zc ią g n ię ty  ze sto łu  —  w raz z tern, co na nim b y ło , 
ja k :  k siążk i, ro b ó tk i —  p a lił się płom ieniem . N a ziemi 
lam pa rozbita , a w o k o ło  dzieci b lade, w y lę k n io n e , k r z y ­
czące w  n ieb o g ło sy  z przerażen ia  i strachu.

P o rw ałem  co tchu p odu szki z d ziecin n ych  łóżeczek  
i z p om ocą k u ch ark i, k tó ra  p rz y b ie g ła  na k r z y k  dzieci 
rów n o cześn ie  ze m ną, stłu m iliśm y ogień . P o  ch w ili p rz y ­
w ló k ł się i Zenon za  m ną i zaczęła  się in d a g a cy a , z której 
się  p o k aza ło , że bona, k o rz y sta ją c  z nieobecności pani,
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w y b ie g ła  na m iasto za sw ym i sp raw u nk am i, że p ann a 
słu żąca  p o szła  po g a ze tę  i s p o tk a w s z y  zn ajom ego k ap ra la , 
za trzy m a ła  się z nim nieco  dłużej przed  dom em , a ty m ­
czasem  dzieci zostaw ion e sam e, bez dozoru, p o sp rze cza ły  
się m ięd zy  sob ą  o b u łk ę  c z y  o c ia stk o  jak ieś, w z ię ły  się 
za  c z u p ry n y  i w  tej zaciętej w a lce  śc ią g n ę ły  obrus ze stołu, 
a  z obrusem  lam pę... I k atastro fa  b y ła b y  g o to w a , g d y ­
b y ś m y  ja  z k u ch a rk ą  nie b y li  na czas p rzy b ie g li.

P o  u sp okojeniu  w y stra s zo n y c h  i zab e czan ych , w y ­
b u rczen iu  b o n y , k tó ra  w łaśn ie  w ró ciła , i daniu ad m on icyi 
pan n ie  słu żącej, że b y  n ig d y  d zieci sam ych  nie w a ż y ła  sie 
zo staw iać, Zenon w ró cił ze m ną do szachów"; ale  nim 
jeszcze  zd o ła liśm y  usiąść, d op ędziła  nas k u ch a rk a , że b y  
się sp y ta ć , co b ęd zie  na k o la c y ę , bo pan i nic nie za d y ­
sp on ow ała .

B ie d n y  Z en on b y ł  w  niem ałym  k ło p o cie , bo w id o ­
czn ie  nie tę g i w  sp raw ach  k u lin arn y ch , nie w ied ział, co 
p o w ie d zie ć  ku ch arce. P o w o d o w a n y  egoizm em , p o d p o w ie ­
działem  m u: zra zy  nelsoń skie. C h w y c ił  się te g o  ja k  p ijan y  
p ło tu  i rze k ł u cie szo n y :

D o sk o n ale , niech b ęd ą zra zy , tak  d aw n o już nie 
b y ły ,  a ja  to p asyam i lub ię.

P otem  p rzy sz ła  b o n a  s p y ta ć  się, c z y  W ic ia  będ zie 
się k ą p a ć ; k ic h n ę ła  d w a  ra zy , c o b y  wrsk a z y w a ło , że ma 
k a ta r  —  i c z y  Z d zisio w i d ać lep iej o le jk u  ry c in o w e g o  ł y ­
żeczk ę , c z y  p o w id e łk a ?  Poniewraż Zenon i na m e d ycy n ie  
zn ał się nie w ie le , w ięc  w e z w a ł na k o n syliu m  m nie i bonę, 
i w e  tro je u rad ziliśm y, ż e b y  W ic ie  ty lk o  w y trz e ć  na noc 
zim ną w odą, a Z d zisiow i za a p lik o w a ć  d la  p ręd szego  sk utku  
d o m o w y  środek.

P o  za łatw ien iu  się z tem w szystk iem , sied liśm y do 
p rzerw an ej p a rty i. Z en on u sp o k o jo n y  już trochę, o d z y s k a ł 
ca łk ie m  p rzytom n o ść u m ysłu , g ra ł z u w a g ą  i w p a k o w a ł 
mi m ata ; potem  ja  jem u z k o le i d ru g ie g o  i zab ra liśm y się 
do trzeciej p a rty i, g d y  w tem  lam p a g a sn ą ć  p oczęła . W e ­
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zw an a na pom oc słu żąca nie m og ła  nic tem u zaradzić, 
bo  p o k aza ło  się, że b ie g a ją c  dzisiaj całe p op ołu d n ie  z li­
stam i do pań k o m ite to w yc h , zapom niała n a fty  k u p ić  i lam p 
nie p o n a lew a ła , a że b y ło  już po dziew iątej i sk le p y  
z n aftą  b y ły  już p o zam yk an e, w ięc  m usieliśm y p a rty ę  
k o ń c z y ć  p rzy  św iecach . W y g lą d a ło  to troch ę pogrzebow To... 
a le  cóż b y ło  ro b ić?

K o ło  dziesiątej w ró c iła  pani Zen onow a, ty lk o  jak o ś 
w  n ien ajlep szym  hum orze. Z b u rczała  najprzód służącą, że 
nie pam ięta  o tem, co do niej n a leży , n ib y  o n afcie ; p o ­
tem  bonę, że W ic i  nie w y k ą p a ła  — a w reszcie i nam  się 
dostało  za d ysp o n o w a n ie  zrazów , skoro m ięso tw ard e 
i należało  zrobić z n ie g o  coś siek an ego , n. p. k o tle ty .

W y słu c h a liśm y  w  pokorn em  m ilczeniu tej rep rym en d y, 
a ja  z m iną sk ru szo n eg o  g rzeszn ik a  w yczek iw ałe m , k ie d y  
p an i Z en o n o w a rozpoczn ie ze mną zap ow ied zian e n aw ra­
canie, g d y  ku  w ielk iem u  memu zdziw ieniu, p rzy  koń cu  
k o la c y i, p rzyzn ała  mi, że m iałem  zupełną ra c yę , p o tę p ia ­
ją c  te ich d ob ro czyn n e stow arzyszen ia , że to w szy stk o  
ko m e d ya , za b a w k a  d la  zab icia  czasu, że tam  ty lk o  am- 
b ic y a  i p ro te k c y e  g ra ją  rolę, że n o ga  jej nie postanie 
ju ż  w ięcej na żadnej sesyi, że w y k re śla  się ze w szystk ich  
k o m itetów , sto w arzyszeń  i nie chce już nic o tem  w iedzieć.

 ̂ —  N iech  sobie tam  —  rzek ła  w  końcu  —  zap rzątają
g ło w y  tak ie , co  nic lep szeg o  do ro b o ty  nie m ają. Ja mam 
m ęża ch o rego , mam dzieci, mam o czem  m yśleć. T o  mi 
zu p ełn ie -wystarcza.

Z g łu p ia łem  sły sz ą c  tak ie  zdanie z ty c h  sam ych ustek, 
k tó re  parę g o d zin  tem u m ó w iły  o ro zk o szy  czyn ien ia  lu ­
dziom  dobrze, p o św ięcan ia  się d la  biedaków 7.

I Zenon w łasn ym  uszom  nie d ow ierzał i p o g lą d a ł to 
na m nie, to na żonę oczam i pełnem i p odziw u i zap ytań . 
N ie m ó g ł zrozum ieć tej cudow nej przem iany, ja k a  zaszła 
w  je g o  żonie.
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D o p iero  na d ru g i dzień z a g a d k a  mi się w y jaśn iła , 
g d y  w  k ron ice  jed n eg o  z m ie jsco w ych  dzien n ików  w y ­
c z y ta łe m  sp raw o zd an ie  z w c zo ra jszy ch  w y b o ró w  to w a ­
r z y s tw a  a fry k a ń s k ie g o , na k tó ry c h  p ani W ie rc iń sk a  m ia­
n o w an a  zo sta ła  za stę p czy n ią  p r e z e s o w e j; se k re ta rk ą  ja k a ś  
p an n a D m u ch a lsk a — a o p an i Z en onow ej nie b y ło  w zm ian ki, 
n a w e t m ięd zy  tem i paniam i, k tó re  z o s ta ły  w y b ra n e  do 
k om itetu .
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fraków a Lwów.

Z aw sze m ię do ż y w e g o  iry to w ało  p yta n ie , w y w le ­
k a n e  p rzy  p o czą tk u  rozm ow y, lub p rzy w o ły w a n e  na p o ­
m oc, g d y  bardzo  już z rozm ow ą b y ło  krucho.

—  C z y  pan  w o li W ie d e ń  c z y  P eszt ?
—  C z y  pani bardziej się p odoba K r y n ic a  c z y  S z c za ­

w n ica  ?
—  C z y  ksiąd z dobrodziej p rzek ład a  L w ó w  nad 

K r a k ó w  ?
T ym czasem  p o k aza ło  się, że n ig d y  nie n a le ży  się 

cu d zą  b an aln o ścią  z b y t  iry to w a ć , bo nie m ożesz rę czy ć , 
c z y  i sam  w  nią za dni parę nie w padniesz. O t led w ie  
d ru g i m iesiąc, ja k  w e L w o w ie  osiadłem , a już n ie ty lk o  
inni n a g a b y w a ją  p y ta n ie m : »Czy ksiąd z dobrodziej p rze­
k ła d a  L w ó w  c z y  K r a k ó w  ?« —  a le  sam sobie, choć jeszcze  
n ie bez u czu cia  w styd u , je  zadaję...

K tó r e  m iasto w o lę , k tóre  bardziej do serca, do w y ­
o b raźn i p rzem aw ia?

Jeśli o serce, o w y o b raźn ię  chodzi, k tó ż  b ęd zie  ch cia ł 
i śm iał w ą tp ić ?

C zy ż  m am y w e L w o w ie  k ra k o w sk i ry n e k , c z y  m am y 
m a ry a c k ą  św iątyn ię , w a w e lsk ie  ru in y  i w a w e lsk ie  g r o b y  ; 
c z y  m am y nadzieję, że z ruin w a w e lsk i zam ek p o w sta n ie  ?

J eżeli chodzi o o ko, o słuch, o p ow on ien ie , ma 
K r a k ó w  K a zim ie rsk ie  i S trad om skie m o cza ry  i p o to k i, 
a le  p rzecież i L w ó w  m a ryw alizu jąc e  o lepsze z W e n e c y ą  
w o n n e la g u n y  ; ry w a lizu ją c e  o lep sze z K azim ierzem  k r z y ­
k liw e , ży d o w sk ie  p rzeku p ki...
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J a k  tu, ta k  tam  ro z le g a  się na w szy stk ie  to n y  
p ieśń  k u p ie c k a : N iech  pan ku p i m a k a g ig i ! N iech  pan
fu tra  k u p i ! P om arań cze  za trzy  c e n t y !...

I w y b ie ra j teraz b racie  m łod y, k tó re  pieśni, k tó re  
w o d y  m ilsze ci i g łę b sz e  w  całem  jestestw ie  w y r y w a ją  
ś la d y ?  W a r t  L w ó w  K r a k o w a , w a rt K r a k ó w  L w o w a ...

W ię c  w  n iczem b y sto lica  całej G a lic y  i nie m iała  
p rze w y ż sz a ć  s to lic y  W . K s ię s tw a  K r a k o w s k ie g o ?  S z u ­
k a jm y  lep iej, m oże zn a jd z ie m y !

I tu p a rty e  i tam  p a r t y e ; n ie ty lk o  p a rty a  ruska, 
p a r ty a  ży d o w sk a , p a r ty a  p o ls k a ; a le  w śród  sam ych że  
P o la k ó w  ile  ró żn y ch  le w ic , ile p raw ic , ile tuzin ów  śro d k o ­
w y c h , u m ia rk o w an yc h  stronnictw !...

N a  zach od zie  (rzecz szczegó ln a , że to w łaśn ie  na za ­
chodzie) k to  stan ął na le w ic y , p o w ia d a : » L e w ic a  jest,
a p rócz le w ic y  nie m asz n ic ; a jeśli co jest, spalonem  b y ć  
p o w in n o !«

K to  na p ra w ic y , p o w ia d a : » P raw ica  jest, a prócz p ra ­
w ic y  nie m asz nic, a jeśli co jest, sp alon em  b y ć  p o w in n o !«

D w ó c h  re d a k to ró w  m ieszka w  tej sam ej k a m ien icy  
i na tem  sam em  piętrze, a le  się nie znają. C zy ż  znać się 
m o g ą , c z y  nie z n a c z y ło b y  to zasad  się sw ych  zap rzeć ?

K ie p  jak iś —  szep cze p ie rw szy  —  n ieb ezp ieczn y  
c z ło w ie k , r e w o lu c y ą  pachnie.

N ie b e zp ie c zn y  c z ło w ie k  — szep cze d ru g i — k iep  p o  
p rostu , stęch lizn ą  pach n ie, pan ie k o ch a n y !....

D w a j litera ci k s ią żk ę  w y d ali. Jeden p o p ie la ty , w ię c  
p o p ie la ty  d zien n ik  p isze  o p o p ie late j k s ią żc e  w  a rty k u le  
w stę p n ym , k ro n ice  i fe jle to n ie  D r u g i szaro-różow y, w ięc  
sza ro -ró żo w y  d zien n ik  o g ło s ił n o w in ę : »C iesz się P o ls k o ! 
teraz d op iero  d o sta łaś m ędrca i w ieszcza  w  jednej o so b ie .« 
Z a  to  sza ro -ró żo w y  d zien n ik  nie w sp om n iał słow em  o p o ­
p ie late j k s ią ż c e ; p o p ie la ty  d zien n ik  nie wrsp om n iał p ó ł 
s ło w em  o szaro-różow ej książce. G ó rą  p a rty a , g ó rą  je j 
in te r e s a !
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Jest w y n a la z e k , w ie lk i w y n a laze k , E u ro p a g o  nam  
będ zie  zazdrościć!...

Jest w y n a la z e k  —  dobrze! M niejsza o w y n a la ze k  
lecz czyj w y n a la z e k  ? C zy  w y n a la zca  —  p y ta ją  p o p ielaci —  
do p o p ie la ty ch  n a le ż y ?  C z y  n a leży  do szaro -ró żo w ych ?

—  N ie! n ie! n ie ste ty ! on ani p o p ie la ty , ani szaro- 
różow y...

B ie d n y  w y n a la zco , kupuj co prędzej pop ielatą  t o g ę ; 
n ie lubisz p o p ie la te g o  koloru, kupuj szaro-róźow ą czam arę. 
In aczej nie dostaniesz sze ląga , nie m arz o poparciu  ! C h y b a  
nie m ając ju ż  żadnej innej nadziei, zd ecyd u jesz się i p rze­
b ierzesz w  ch ałat żyd ow sk i.

T a k  na zachodzie. N a  w schodzie (znow u rzecz szcze­
g ó ln a , że to w łaśn ie na w schodzie) red ak torzy , tak że  nie 
w s z y sc y , nie bardzo się ze sobą koch ają, lecz g d y  p o ­
trzeba, g o to w i na sieb ie pop atrzeć, b a ! porozm aw iać, b a ! 
udzielić  sobie w zajem nie in form acyi. L iteraci, uczeni, różn o­
b arw n e przed  sobą noszą ch o rą g w ie , a le  nie w s z y sc y  u w a ­
żają  za p u n k t honoru, udaw ać, że są na p ó ł ślepi i żadnej 
innej prócz w łasnej ch o rą g w i nie w idzą. Z n aleść się 
n aw et podobn o m og ą  —  lecz to już ty lk o  na w iarę entu- 
z y a s ty c z n y c h  p rzy ja c ió ł L w o w a  p ow tarzam  —  znaleść się 
m og ą  lud zie, p o trząsający  ochoczo kiesą  d la  każdej p iękn ej, 
ludziom  p o żyteczn ej, B o g u  m iłej m yśli, ch o ćb y  ta m yśl 
n aw et nie w  ich zaścian k u  na św iat przyszła ...

C zytam  te p o c h w a ły  L w o w a  rodow item u L w o w ia ­
ninow i. On się uśm iecha i studzi zapał w y k r z y k n ik ie m : 
» T y lk o  z b y t  pręd ko się nie entuzyazm uj, mój drogi!... 
Z aczekaj... P rz e c z e k a j...«

Z g o d a ! M oże p rz y  dłuższej o b serw a cy i n iep oczciw e 
ch m u ry i tę  g w ia z d e czk ę  zasłonią. A le  ch y b a  n ie ! B ą d ź 
co bądź, L w ó w  je st sto licą  ch oć ty lk o  G a l ic y i ; K r a k ó w  
daw no, ja k że  daw no p rzesta ł b y ć  sto licą  P o ls k i !. .
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http://rcin.org.pl



E l  y

fragment.

G alicyo m oja! i ty  L odo m ery o
Z W ielk iem  K rakow sk iem  K sięstw em  — pieśń  w am  n iosę , 
P ieśń  w y s tro jo n ą  z d z iw n ą  fan ab ery ą  
W  różn e  b łysko tk i, choć  m a nog i bose ,
Jak  ty  G alicyo — i ja k  ty  w  p ó ł se ry o  
A w  p ó ł ze śm iechem  łez  le jącą  rosę ,
A by  w  niej obm yć rąb ek  sw ej b ie lizny ,
K tó rą  z b ru d z iła  d la  d o b ra  O jczyzny.

T ru d n o  n ie  p isa ć  sa ty r  w  takiej chw ili,
W  której n a ro d u  u stró j się ro z p rz ę g a  
I k sz ta łt daw n ie jszy  do upad k u  chyli...
A ż a d n a  n o w a  nie  w s ta je  potęga,
A by z as tąp ić  to, czem eśm y żyli,
I w y tk n ąć  d rogę, co w  św ia t p rz y sz ły  sięga...
I gd y  n a  g ru zach  p o z o s ta ła  rzesza,
W ła sn ą  sw ą  nędzę  i b o leść  ośm iesza .

T ru d n o  n ie p isać  sa ty r  — p ra w d a  n a g a  
N aszego  ży c ia  zakró j m a sa ty ry ;
S p ad ła  z n as  d aw n a  tra g ic z n a  p o w a g a  
I b ło tem  z a s z ła  su k n ia  D ejaniry .
W ięc  choć n ieszczęśc ie  sw ym  b iczem  n as sm aga, 
T ryum fu jące  m ogą sz y d z ić  zbiry ,
I św ia t się  ca ły  śm ieje —  i m y sam i 
W  b łazeń sk ie j czapce  śm iejem  się  ze łzam i.
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Niech w ięc i p ie śń  ta  dzw onkam i p o trząsa !
N iech n ak sz ta łt ow ej s ta roży tnej m aski,
P o ło w ą  tw arzy  śm ieje się z po d  w ąsa ,
A w  drugiej g ro źn e  gn iew u  m a odb lask i — 
Niech z śm iechu  zg rzy ta ! i n iech  z -b o lu  kąsa!
I w  grozę  lo só w  w p la ta  kom izm  p ła sk i —
Ja k  ty  G alicyo, co tru d  aposto lsk i 
S pełn iasz , w y d a jąc  kom ików  dla Polski.

Bo ty  G alicyo, ty  je d n a  sw obodn ie  
M ożesz n as baw ić  po  O jczyzny  stracie, 
P rzed rzeźn iać  h a s ła  p rzesz ło śc i p rzew odnie,
I p a ro d jo w ać  dziejow e postacie ,
K łaść  n a  g rzb ie t k o n tu sz , a w  cho lew y spodn ie , 
P rz y  p o lity czn y m  zas iad ać  w arsz tac ie  
I k raso m o w stw em  m ożesz  b ły sz czeć  w  Sejmie, 
D opóki żyd ci k o szu li nie zdejm ie.

T o b ie  ach  w o ln o  b ez  żadnej obaw y ,
Ze ci odsiedzieć w yp ad n ie  w  T obo lsku ,
O jczystej m ow y dzierżyć  k lejno t łz a w y  —
I n aw e t m yśleć m o g łab y ś po  po lsku ,
G dybyś ju ż  w iększej nie n a b ra ła  w praw y ,
W  p ó ł po  k rak o w k u  a  w  p ó ł po podo lsku  
C zuć i p o jm ow ać — co nie je s t  bez racyi,
G dyż te n arzecza  u czą  dyplom acyi.

T y  je d n a  tylko z w szystk ich  k ra ju  części 
S zczególnej lo su  zaż y w a sz  p rotekcyi...
I rząd  ci sp rz y ja  i n iebo ci szczęści,
I n ie  m asz  k n u ta  zb y t w ym ow nej lekcyi,
A ni k rzyżack iej n a  sw ym  karku  p ię ś c i ;
I nic ci nie b rak  o p rócz  desinfekcyi —
Ale H erak les żad en  się nie zg łasza ,
A by oczyścić  tę s ta jn ię  A ugiasza.
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M ich a ł L ity ń sk i.

Jfa falach morza JońsKiego*).

W  dniu 7. k w ie tn ia  1895 r. o go d zin ie  6 m inut 20 w ie ­
czorem  bardzo  zm ęczeni ca łod zien n ą p odróżą  p rz y b y liś m y  
do B rin d isi. N a tej lin ii p o łu d n io w ej k o le i w ło sk ie j w s z y ­
stk ie  p o c ią g i są zaw sze  p rzep ełn ion e, a ob ojętn ość u rzę­
d n ik ó w  o w y g o d ę  i um ieszczen ie p o d ró żn ych  jest w p ro st 
o bu rzającą. M ając b ile ty  d ru gie j k la s y , je ch a liśm y  w p ra ­
w d zie  p ierw szą , a le  ta k  p rzep ełn ion ą, że trzeb a  b y ło  p rzez 
k ilk a  p ie rw szy ch  g o d zin  p o d ró ży  stać p rzy  o k n ie  w a g o n u , 
a d op iero  później p ra w ie  p rzem ocą zd o b y ć  sobie m iejsce 
dó siedzen ia. U rząd zen ie  w e w n ętrzn e  w ło sk ich , a ja k  się 
później p rzeko n ałem  i fran cu sk ich  k o le i, n aw et w  w a g o ­
nach  I. k la s y  nie m oże iść w  p o ró w n an ie  z a u s try a c k ie m i; 
w a g o n y  z b o czn ym i k o ry tarza m i i zam kniętem i k ab in am i 
są tam  jeszcze  p raw ie  nieznane, o rozm aitych  k o n ie czn y ch  
zw ła szcza  w  dłuższej p o d ró ży  d og od n ościacn  nie m a m o w y , 
a p rze d zia ły  dru gie j k la s y  różn ią  się od trzeciej ty lk o  
cien kim i m ateracyk am i, p r z y k ry w a ją c y m i d rew nian e ła w k i.

M ożna w ięc sob ie  w y o b ra z ić , że p o dróż w  dniu g o ­
rącym , ja k i b y ł  w ła śn ie  ó w  7-m y k w ietn ia , p o zo sta w ia ła  
w ie le  p od  w zg lęd em  p rzy jem n o ści do życzen ia , a  n a w e t 
w sp a n ia łe  w id o k i n iezn an ych  mi jeszcze p o łu d n io w y ch  
o k o lic  Ita lii t ra c iły  w ie le  u ro k u  w o b e c  p rzy k ro ś c i d o zn a ­
w a n ych . K i lk a  ra zy  w yrzu can o  nas z w a g o n ó w  na sta- 
c y a c h  p o d  pozorem , że ju ż  jest m iejsce w  inn ym  p rze d zia le ,

*) W y g ło sz o n e  p rzez  a u to ra  w  »Kole«.
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tym czasem  w śród  śc isk u  i g w a ru  u rzęd n icy  gd zieś zni­
k a li, d aw an o s y g n a ł do odjazdu, a m y m u sieliśm y sobie 
zn ow u  zd o b y w a ć  m iejsce przem ocą. A  przecież to jest 
dzisiaj jedn a z p ie rw szy ch  św iato w y ch  arteryj kom u n ik a­
c y jn y c h , g łó w n a  lin ia  łącząca  L o n d yn  i P a ry ż , B erlin  
i W ie d e ń  z w ie lk ą  d ro g ą  h an d low ą w io d ącą  na w schód 
do In d y i i A u stra lii. S zcze gó ln ie j od czasu o tw arcia  k a ­
nału  S u e z k ie g o  w  r. 1870, o d żyła  ta  staro żytn a  V ia  A p ia , 
p rzecin a jąca  uroczą K a m p an ię , a następnie niezm ierną, 
s te p o w ą  i dopiero  w  p o b liżu  m orza urodzajną rów n in ę 
A p u lii. O stateczn ym  punktem  tej d ro g i jest już za czasów  
rzym sk ich  g łó w n e  m iejsce p rze p ra w y  na w schód  port 
Brundisium , dziś B rin d isi, k tó ry  razem  z tą  d ro gą  o d żyło  
do d aw n e g o  znaczenia.

W  ch w ili n aszego  tam  p rzy b y c ia  ściem niło się zu ­
p ełnie. Od cz e k a ją ce g o  na s ta cy i p o rty era  h otelu  de 1’E u ro p e 
d o w ie d zie liśm y się na w stęp ie, że tam oczek ują  nas k o ­
le d z y  p r z y b y li  w cześn iejszym i p o ciągam i, w ięc  zaraz pod 
je g o  p rzew od n ictw em  w y ru s zy liś m y  p iech o tą  do m iasta 
szeroką, p ięk n ą  i c z y s tą  ulicą.

P o  d łuższym  p o b y cie  w  k rzy k liw y m  N eap olu , z w y ­
jątk iem  C hiaji i L iz y p p u  najbrudniejszem  m ieście na św ię ­
cie , sp ra w ia  to m iasteczko  p o łu d n iow e ja k  n ajlepsze w r a ­
żenie. T u  ch ociaż o tej porze w szy stk ie  u lice i p lace 
n apełn ion e rob otn ikam i w raca jącym i z w arstató w  n ad ­
m orskich, mimo to jed n a k  b rak  tej p rzyg łu szają ce j w rz a w y  
n e ap o lita ń sk ieg o  portu, w ięcej czystości, spokoju, ludzie 
n ie n apastu ją  przech od n iów , a n aw et grzeczn ie  z d ro g i 
ustępują.

Id ziem y w p ro st na p ięk n ą  m arinę, to jest b rze g  m orski, 
w y s a d z a n y  a leą  d rzew  zie lo n ych , a nad sam em  m orzem  
o b szern ym  b ru k o w an ym  chodnikiem  zakoń czon y. M orze, 
ja k b y  w ie lk a , ciem na, zw ierciad lan a  szyb a, ro z le g a  się 
o k ro k  przed  nam i i w y p e łn ia  o lbrzym i basen p o rto w y  
p raw ie  o k rą g łe g o  kszta łtu . I  tutaj cisza i s p o k ó j; o lb r z y ­
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m ie o k rę ty  sp o cz y w a ją  nieruchom o o b o k  sieb ie  i t y łk a  
św ia tła  latarń  w y s o k o  na rejach  za w ieszo n ych  od bijają  
się w  ciem nej ton i i m ig o cą  na jej g ła d k ie j p ow ierzch n i, 
m ieszając się z odbiciem  g w ia z d  zasian ych  teraz na p o ­
g o d n y m  b łę k ic ie  nieba. N oc cich a  i c iep ła  zaw ład n ęła  
ziem ią i m orzem  i u śp iła  św iat c a ły  w  ła g o d n ym  uścisku , 
t y lk o  p lu sk  w io seł na łó d k a ch  strażn iczych  p rze ry w a  cz a ­
sem  tę ciszę i g ło śn e  stąp an ia  ludzi k rę c ą c y c h  się po w y ­
brzeżu . O d  stro n y  m iasta za m y k a  m arinę szereg  w il  
i d om kó w  p ią tro w y c h  o jasno o św ie tlo n y ch  o k n a c h ; z nad 
d om ó w  zw ieszają  się ch o rą g w ie  o b a rw a ch  nie d a ją cych  
się teraz rozp oznać. A g e n c y e  rozm aitych  to w a rzy stw  że­
g lu g i  m orskiej m ają tu swroje b iura, w y szu k u je m y  m ięd zy  
nim i biuro  L lo y d a  a u s try a c k ie g o  i k u p u je m y  b ile ty  okrę- 
towre do P a t r a s ; d ow iad u jem y się zarazem , że p aro w iec , 
m a ją cy  nas zaw ieść do G re c y i, p rzy b ęd zie  o p ó łn o cy . 
T e ra z  d opiero  w ra ca m y  do h otelu  de 1’ E u ro p ę, p o ło żo n e g o  
w  śródm ieściu. P o  drodze ju ż sp o ty k a m y  sie  z k o le g ą  
p rof. D orsch em  z K a d e n , a w  re sta u ra cy i h otelow ej za ­
sta je m y  i in n ych  to w a rz y s z y  p o d ró ży  w eso ło  b iesiad u ­
ją c y c h . P o  serdecznem  p ow itan iu  d ow iad u jem y się, iż 
o p ró cz d w u  k o le gó w 7 z C zech  i T y r o lc z y k a  M ayera , k tó r z y  
ju ż  od ty g o d n ia  b a w ią  w  G re c y i, w s z y s c y  zresztą  s ty p e n ­
d y śc i a u s try a c c y  w  lic zb ie  siedm iu i d w ie to w a rzy s zą c e  
nam  p anie  zn a jd u jem y się razem  i razem  do G re c y i p o ­
p łyn ie m y. Z w y ją tk ie m  m nie, p ra w ie  w s z y s c y  po raz  
p ie rw s z y  m ają o d b y w a ć  p odróż m orską, w ię c  rozm o w a 
n a ten  tem at trw a  o ży w io n a  w  czasie  k o la c y i i d op iero  
o io-tej w s z y s c y  razem  w y ru sza m y  do portu  i tu sp ace ­
ru jem y, o czek u ją c  p r z y b y c ia  n aszego  p a ro w c a  z T ry e s tu . 
J a k o ż  o k o ło  i i- te j  w n o cy , m ajtek sto ją c y  nad b rzeg iem  
m orza w sk azu je  nam  w  oddali na ciem nej p rzestrzeni d w a  
św ia te łk a , b ia łe  jasne i czerw on e, m ig o cą ce  i zn ik ające  c a  
ch w ilę  — to nasz o k ręt, k tó r y  n ajdalej za p ó ł g o d z in y  
tu  p rzyb ęd zie . P rze ch a d za m y  się wrięc dalej w  p o rc ie
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i p rzy p a tru je m y  inn ym  okrętom . N ajp ierw  zw raca naszą 
u w a g ę  k o lo sa ln y  p aro w iec , sto ją cy  tuż p rzy  sam ym  b rzegu . 
J a k b y  o lb rzym i k ilk u p ią tro w y  p a łac  w znosi on się dum nie, 
a  d łu g ie  szeregi okien  w  kaju tach  p iętrzących  się nad sobą, 
z a b ły sn ę ły  teraz św iatłam i. M row ie ludzi, ja k b y  ca łe  m ia­
steczko , za le g ło  g ó rn y  p okład , a po w yb rzeżn ej terasie 
sp aceru je  m nóstw o m łod ych  m ężczyzn  i dziew cząt, w esoło  
i g ło śn o  rozm aw iając. T o  w sz y sc y  A n g lic y  i A n g ie lk i, 
o d jeżd żający  za ch w ilę  do sw ojej w łasnej piątej części 
św iata , A u stralii. C h ociaż na d łu go , m oże na zaw sze, w e ­
soło jed n ak  że g n ają  E uropę.

D ru g i w ca le  p o k a ź n y  p aro w iec w ło sk ie g o  to w a rz y ­
stw a  » N avigation e Italiana« odchodzi, ja k  się d ow iad u ­
jem y, do A le k s a n d ry i i tak że  tuż p rzy  b rze g u  sto i. P o rt  
Brindisi je st b ow iem  ta k  g łę b o k i, że w szy stk ie  o k rę ty  
p rzy b ija ją  w p ro st do b rzeg u  i nie p otrzeba ja k  g d zie  in­
dziej p rzew o zić  się b ark ą, co zw łaszcza  w  n o cy  nie n a leży  
do w ie lk ich  p rzyjem n ości. T u  rzucają pom ost ob szern y  
o p atrzo n y  poręczam i, a po nim p rzechodzi się w y g o d n ie  
na p o k ład  okrętu.

T ym cza se m  z b liż y ł się nasz p aro w iec i m anew rując 
d łu ższy  czas bardzo ostrożn ie o b ró cił się b okiem  do b rzeg u , 
o k azu jąc  na p rzodzie po w ło sk u  w yp isa n e  sw oje im ię 
»A chille« . T a k iem u  b oh aterow i, pom yślałem , m ożem y się 
b ezp ieczn ie  oddać w  op iekę, tem  bardziej, g d y  d ążym y  
do je g o  o jczy zn y . A le  zaraz zauw ażałem , że b y ł  nieco na 
le w ą  stron ę p o c h y lo n y  ; n aw et m aszt g łó w n y  i kom in w y ­
d a ł się nam  na b o k  sk rz y w io n y . P rzytem  b y ł  to ok ręt 
d o syć  w ą sk i i w  ty le  n iestosun kow o w ięcej zan urzon y ja k  
n a  przodzie. T o  w s zy stk o  b y ło  dostatecznem  do w y w o ­
łan ia  p e w n e g o  n iep oko ju , zw łaszcza  ze w zględ u  na to w a ­
rzy szące  nam  k o b ie ty . A le  sław a a u s try a ck ie g o  L lo y d a  
z b y t  jest zn aną i d la te g o  sp okojn ie w eszliśm y na p okład , 
n iosąc sam i nasze p ak u n k i, bo w ło sc y  fak in i ch cieli nas 
na p o żeg n an ie  obedrzeć, żądając po dw a fran k i od tob ołk a .
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T e ra z  d opiero  p o k aza ło  się, że m iałem  słuszność co 
do p o ch y le n ia  się te g o  o k rę tu  na le w ą  stronę. C z y  to 
p och odziło  z n iestosow n ego  p rzeład o w an ia  je d n e g o  boku , 
c z y  ju ż tak  b y ł  zb u d o w a n y , nie w iem , a le  lud zie za ło g i 
i o ficerow ie u sp o k o ili nas zap ew n ien iem , że to o k rę t d o b ry  
i siln y. Jeszcze p ó ł g o d zin y  czek a liśm y na p o k ład zie  i p r z y ­
p a try w a liś m y  się ośw ietlon em u  p o rto w i i m iasteczku  obej­
m ującem u p o rt w ie lk iem  p ółko lem . B y liś m y  św iad kam i, ja k  
g ro m k im i o k rzyk a m i że g n a li się A n g lic y  zo sta jący  we W ło ­
szech i o d jeżd żają cy  do A u stra lii. W śró d  tego  p raw ie  nie- 
sp ostrzeżen ie  w y su n ą ł się nasz o k ręt od b rzeg u , zdjęto linę 
p rzy m o co w a n ą  do k am ien n e go  słu p a  i teraz dopiero  p o d ­
niesiono ze zg rzy te m , w śród  k łę b ó w  p a ry  buchającej z k o tła , 
k o tw icę . Z w o ln a  za czyn a ją  p ra c o w a ć  tło k i potężnej m a­
s z y n y  i o d d alam y się co raz bardziej. Jeszcze po obu stro­
nach w id ać  inne statk i i d łu g ie  m ury o ch ran iające p rz y ­
stań, b ard zo  ostrożnie d o s y ć  w ąsk im  kanałem  w y su w a m y  
się  w reszcie  z p ortu  i p łyn ie m y  zrazu w p rost na latarn ię  
m orską na sk ale , osrebrzonej jasnem  św iatłem  k się ży ca . 
A le  po ch w ili sk ręcam y w  p raw o  i w p ły w a m y  na pełne 
m orze. Z w oln a  o sw ajam y się z p o ch ylen iem  okrętu , m a­
sz y n a  p racu je  bardzo  cicho  i p ły n ie m y  ze średnią  s z y b ­
kością . Z k o le g a m i w eso ło  rozm aw iając, sied zim y do 12-tej 
w  n o c y  na p o k ład zie . Już daw n o zn ik n ę ły  d alek o  na h o­
ry z o n c ie  b rze g i Ita lii  i ju ż  o g a rn ę ły  nas zew sząd  o lb rz y ­
m ie b ezb rzeżn e m asy  ciem nych  w ó d  m orskich, g d y ś m y  
w reszcie  zeszli na d ó ł i z a p ro w a d z iw sz y  nasze panie do 
osobn ej k a b in y , sam i u ło ży liśm y  się do snu w  sali g łó ­
w nej. W zd łu ż  ścian  o krętu  d ok o ła  d łu g ie g o  sto łu  b y ł  tam  
p o d w ó jn y  rząd  łó ż e k  po nad sob ą  na że la zn y ch  słupach  
zaw ieszo n ych . Ja spałem , ja k  się to często  z w y k ło  czyn ić  
na m orzu, w  p o ło w ie  u b r a n y ; zasnąłem  w k ró tc e  zm ęczon y 
b ardzo  o n eg d ajszą  w y c ie c z k ą  na W ezuw dusz i ca łod zien n ą 
podróżą. J ak iś trzask  o b u d ził m ię w  n o c y ;  sp ojrzałem  na 
z e g a re k . B y ło  w p ó ł do 4-tej. W y jrz a łe m  przez o k rą g łe
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o k ie n k o  nad łó ż k ie m ; ch m u ry n ag ro m ad ziły  się na niebie, 
m orze b y ło  n iespokojne, fa le  sz ły  w y so k o  i u n o siły  o k rę­
tem  w  g ó rę  i na dół. Zacząłem  się n iep ok o ić  o nasze 
panie, w ięc  cicho  w y s k o c z y w s z y  z łó żk a  zag ląd n ąłe m  do 
ich k a ju ty . A le  s p a ły  obie sp okojn ie, ja k  i w s z y s c y  nasi 
to w arzy sze  dru gie j k la s y , w ięc  i ja  się p o ło ży łem  jeszcze 
i spałem  do dnia b ia łe g o . O bud ził mię dopiero g w a r  na 
o k rę c ie  i w  sali. Za ch w ilę  b y łem  u b ran y  i w yszed łem  na 
pokład . C a ły  b y ł m o k ry  i śliski ja k b y  deszczem  w n o cy  
z la n y , a le  n iebo w y p o g a d z a ło  się coraz bardziej. M orze
0 ran nym  b rzasku  ma b arw ę zielon aw o szarą, srebrzącą 
się  na g rzb ietach  fa l coraz jed n a k  sp ok o jn ie jszych  N a  
lew o  w  sinej oddali roztacza  się w sp a n ia ły  w id o k  na w y ­
b rzeże  A lb a n ii, k tórą  tu stanow i d łu gi łań cuch  sk a listyc h  
g ó r, p o k ry ty c h  u szcz y tó w  licznem i płatam i śn iegu , przez 
c o  ca łość  n ab iera  pstrokatej b a rw y

W k ró tc e  zjaw ili się k o le d z y , oprócz d w óch , k tó rz y  
d o sta li ch o ro b y  m orskiej. Ci sam i i w p óźn iejszych  p o d ró ­
żach  m orskich  zaw sze u le g a li tej chorobie, podczas g d y  
w s z y sc y  inni zd row ym i się czuli. W id o czn ie  w ię c  jest coś 
in d y w id u a ln e g o  w  sk łonn ościach  lud zk ich  do tej słabości. 
Z  pań  jedn a nie m ogła  podn ieść g ło w y  od poduszki, g d y ż  
w  tej ch w ili d ostaw ała  s iln e g o  zaw rotu , a le  w  go d zin ę  
to p rzeszło  tern bardziej, że odtąd b liżej b rz e g ó w  sp ok o jn ą  
p rzestrzenią  m orza p łyn iem y. Z aw iązu ję  zn ajom ość z d w om a 
G rek a m i, m łodym i ludźm i, w raca jącym i z W ło c h  do sw e g o  
m iasta rod zin n ego  S m y rn y . M ów ili dobrze po w łosku
1 b y li  k a to lik am i, co p raw ie  na w stęp ie  rozm o w y u w aża li 
za  stosow n e nadm ienić. W o g ó le  zauw ażałem  później, że 
k a to lic y z m  n a w e t w śród  G re k ó w  je st syn on im em  ja k ie jś  
w y ższo śc i, nie pow iem  in te lig e n cy i, lecz p e w n e g o  u szla­
ch etn ien ia  u czu ć i pew nej jasności zasad, nieznanej w y ­
zn aw com  w sch o d n iego  k o ścio ła  Z pom ocą ty c h  n o w y ch  
to w a rz y s z y  i z m apą w ręku  o ryen tu ję  się w  o k o licy . N a  
p raw o  w y n u rza  się z b łęk itn ej już teraz toni J o ń sk ie go
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m orza jed n a  w ię k sza  a jed n a  m niejsza w y se p k a . T o  O lon ós 
i E r y k u z a  od półn ocnej stron y  jeszcze przed K o r fu  w y ­
stęp u jące. T ym czase m  w s p a n ia ły  w id o k  p rzed staw ia ją  na 
le w o  a lb ań sk ie  g ó r y  A g ro -castro , śn iegiem  u szczytó w  
p o k ry te  i strom o op ad ające  ku  m orzu. W y b rz e ż e  tu puste 
i sk a liste  z licznem i w g łęb ien ia m i i p rzy ląd k am i. T y lk o  
od  czasu do czasu  p o k ry w a ją  się sto k i sk ąp ą  tra w ą  i n i­
sk im i krzakam i, a w  w ą w o za ch  b ie lą  się n iew ie lk ie  o sa d y  
lu d zk ie . N a p rzodzie coraz bardziej rosną d łu g ą  lin ią  
g ó r y  K o r fu  ja k o  n ajciem n iejszy  p u n k t na h o ryzo n cie  i ja k o  
je d y n y  p rzed zia ł m iędzy dw om a b łęk itam i n ieb a i m orza. 
P o w ie trz e  n iesłych an ie  p rzeźro czyste , a c a ły  krajob raz 
z a la n y  potokam i św iatła . O  god zin ie  io-tej rano zb liżam y 
się  do w y b r z e ż y  K o rfu . Zrazu p ły n ie m y  w zd łu ż d łu gie j 
lin ii sk a ł czerw on ych , p o ro s ły ch  zielon ą  tra w ą  na s z c z y ­
tach , dalej w id ać  pasm o bardziej n a g ie  i jasno zieloną 
g ó r ę  z licznem i trzodam i p a są cy ch  się d łu g o -w ełn istych  
ow iec.

N a  p rzo d zie  przed  nam i łączą  się w y b rze ż a  A lb a n ii 
z K o r fu  i zd ają  się tw o rz y ć  jedn ą w ie lk ą  za tok ę, a tuż 
n ied a le k o  na rafie ostrej, z poziom o u łożon ych  żó łty ch  
z w ie trz a ły c h  k am ien i złożonej, w y strze la  w  g ó rę  latarn ia  
m orska. W  od d ali w id a ć  w ie lk i ja k iś  p a ro w iec  o d p ły w a ­
ją c y  na le w o , rny zaś zb liżam y się bardzo do b rzeg u . 
D a lsz ą  o b se rw a c y ę  p rz e ry w a  d zw o n e k  w z y w a ją c y  na śn ia­
d an ie  do d o ln y ch  sa lo n ó w , a k ie d y  po niem  w y b ie g a m  
n a g ó rę , ju ż się zn ajd u jem y n ap rzeciw  w sp an iałej m arin y 
K o r fu . N a le w o , na strom ej sk ale  nad m orzem  w znoszą 
się  m u ry  cy ta d e li, zakoń czon ej na n a jw yższej baszcie  m a­
sztem  p rzy tw ie rd zo n y m  ja k b y  na o k rę cie  bocznem i linam i. 
W p r o s t  nad za to k ą  p ięk n e  m iasto w  p ó łk o lu  odbija  sw e 
b ia łe  d o m y w  b łęk itn em  zw ierc ia d le  m orza. T ło  zaś obrazu 
sta n o w i ciem na zie lo n o ść lasów , p o k ry w a ją c y c h  stoki g ó r  
o k o liczn y ch . N a p raw o  w reszcie  ta k że  tw ierd za  na sk a le , 
to  n o w a  fo rteca . W  p o rc ie  stoi o p o d a l na k o tw ic y  p ię k n y

http://rcin.org.pl



—  219  —

b ia ły  jach t o d w óch  kom in ach  i w ielk im  p ó łk o listo  z a ­
k o ń czon ym  przodzie ze z ło tym  napisem , k tó r y  jed n a k  
trudno b y ło  o d czytać. J a k  się dow iedziałem , b y ł  to sta te k  
cesarzow ej a u stry a ck ie j, b aw iącej w łaśn ie na K o rfu . O b o k  
o lb rzym i, żó łty , w ie ż o w y  okręt w o jen n y  an g ie lsk i.

M n óstw o b a rk  i łodzi, nap ełn ion ych  ludźm i w ró żn o ­
b a rw n y ch , lecz p rzew ażn ie  czerw on ych  strojach, odbija  
w  tej ch w ili od b rze g u  i na w y ś c ig i ku  nam w iosłuje. 
W k r ó tc e  spuszczono na w o d ę schodki u b o k u  okrętu , a po­
k ła d  n ap ełn ił się w  jednej ch w ili m row iem  ludzi i za ­
m ien ił w  ja k iś  w schodn i k araw an seraj. W ię c e j ja k  sto T u r ­
k ó w , A lb a ń c z y k ó w  i G re k ó w  w  n aro d o w ych  strojach, 
w  fezach czerw o n y ch  o k o lo n y c h  b ia łym i zaw ojam i, 
w  k ró tk ich  k a ftan ach  bez ręk a w ó w , w  szerokich  g ra ­
n a to w y c h  sp od niach , lub  zn ow u  G re c y  w  bu fiastych  
fu stan elach  i o b cisły ch  fla n e lo w y ch  kam aszach  w  bu tach  
a  raczej k ierp ca ch  z żółtej sk ó ry , zw ęża jących  się ostro 
u p a lcó w  i w  g ó rę  w y g ię ty c h , a zak o ń czo n ych  sukien nym i 
pom pon am i. W s z y s c y  p raw ie  przep asan i bufiastym i, ró żn o ­
k o lo ro w ym i szalam i, z za tk n iętym i za nie pisto letam i 
i nożam i.

W śró d  ja k ie g o ś  d zik ie g o  k rzy k u , n a w o ły w a ń  i b ó jk i, 
o d b y w a  się m ienianie p ien ięd zy, sp rzedaż o w o có w , tyto n iu , 
c y g a r  i rozm aitych  in n ych  a rty k u łó w . C h cąc o dw iedzić 
m iasto, le d w ie  z b ied ą  d osta jem y się do b a rk i, a po k ilk u  
m in utach  sta jem y na lądzie. N a ją w szy  p ierw szeg o  le p sze g o  
p rzew o d n ik a , id ziem y przez w ą sk ie , brudn e a le  p rze p e ł­
nion e h an d lu jącym  tłum em  u lice  na tak  zw an ą S p ian ad ę, 
sk ąd  ślicz n y  ro ztacza  się w id o k  na c y ta d e lę  i na m orze. 
P o d w ó jn a  a lea  w^ysadzana d rzew am i p rzecin a  c a ły  p lac, 
a  n astęp n ie  w ie lk iem  p ó łk o lem  p row ad zi do k ró lew sk ie j 
w illi  M on repos, n ie w ie lk ie g o , z g ra b n e g o  p a ła c y k u  w sty lu  
ren esan so w ym , w śród  r o z le g łe g o  p ark u  a n g ie ls k ie g o . B a r ­
dziej niż sam a w illa  za ją ł nas ów  ogród, w  k tórym  już 
n ie p o łu d n io w o  eu rop ejsk a, ale p o d zw ro tn ik o w a  roślinność
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w  całej w sp an iałości i n ad zw yczajn ej bu jności się p rzed ­
staw ia . O p ró cz c a ły c h  g a jó w  o liw , c y p r y s ó w , pom arańcz, 
c y try n  i palm  fig o w y c h , w id zieć  tu m ożna w  p rześliczn ych  
ok azach  m agnolie , m ig d a ły , eu k a ly p tu s, b an an y , a n aw et 
k r z e w y  p a p yru su  i aloesu. O dźw iern i p ałacu  pow iadają , 
iż tu w  ostatn ich  czasach  b a w ił w  gościn ie  przez dni 8 
brat carsk i Jerzy .

P a ła c  cesarzow ej E lż b ie ty  le ży  dalej w g łę b i w y s p y . 
T era z nie m ożna g o  b y ło  zw iedzać i dopiero  w  k ilk a  m ie­
s ię c y  później w ra ca ją c  przez K o rfu , m ieliśm y sposobność 
o g lą d a ć  i p o d ziw iać  to d zie ło , co na w zó r zam ków  k ró la  
L u d w ik a  B a w a rs k ie g o  przenosi cz ło w ie k a  w fa n ta styczn ą  
k rain ę  cu d ó w  W sz y s tk o , co  ty lk o  sztu k a  i natura p o łu ­
d n io w a w sp óln em i siłam i stw o rzy ć  zdołają, m ieści się w  tym  
zam ku A c h ile sa  i o czaro w u je  w id za. K a ż d y  salon  przenosi 
nas ja k b y  w  inne św ia ty , in n y  pod w zględ em  sty lu  ta k  
w arch itek to n iczn ej strukturze, ja k  i w  orn am en tacyi. 
W id o k  z te rasy  na o gró d  p rzy o zd o b io n y  liczn ym i p osągam i 
i m orze n a le ży  do n a jp ięk n iejszych  na św iecie.

W  m ieście za b a w iliśm y  g o d zin ę  jeszcze  i zw iedzili 
u licę  ży d o w sk ą  i tea tr  o fasad zie  podobn ej do rzy m sk ie g o  
p anteonu, w ó w cza s dopiero na u koń czen iu  b ęd ącej i p r z y ­
słoniętej rusztow aniem . P o p o łu d n iu  s iln y  u p ał zaczął b y ć  
dokuczli-w ym . P o w ró c iw s zy  na p o k ład , zn aleźliśm y m nó­
stw o  n o w y ch  p o d ró żn ych . B y li  to T u r c y  i G r e c y  w  w ie l­
k ie j ilości, k tó r z y  ju ż p o u k ła d ali się na p o ro zście lan ych  
d y w a n a c h  na pokład zie. S ied zą  oni w s z y s c y  na ziem i d o ­
k o ła  w ie lk ich  d zb a n k ó w  szk lan ych  z w od ą, przez które  
p rzech od zą  c y b u c h y  n a r g iló w ; inni p iją  z m eta lo w ych  
im b ry k ó w  czarn ą kaw ę. Ś p ie w y , k rzy k i, a n aw et strzelanie  
z p isto le tó w  na w iw a t m ięszało  się w ja k iś  d ziki, n iezn an y 
nam  przedtem  g w a r  ży c ia  w sch o d n iego . W  k a ju cie  pań 
za sta liśm y tak że  zm ianę. K i lk a  T u rc z y n e k  w czarn ych  su­
k n iach  i ch u stkach  z osłon iętem i tw arzam i rozsiadło się

http://rcin.org.pl



-  221 —

nie na zn ajd u jących  się tam  ław k ach  lub łóżk ach , ch oć 
b y ło  d o syć  m iejsca, lecz  na podłodze i p a lą  pap ierosy.

W  pierw szej ch w ili g d y  tam  w szedłem , b y ły  o b u ­
rzone na ta k ą  śm iałość z mej stron y, potem  jed n ak  z a ­
w a r ły  znajom ość z naszem i paniam i zapom ocą ję z y k a  
se rb sk ieg o , k tó r y  u m iały . J e ch a ły  one do S m y rn y , a ich 
m ężow ie, k u p c y , zn ajd ow ali się na p okładzie. P óźniej do 
te g o  stopn ia  b y ły  d la  m nie łask aw e , iż już się nie k r y ły ,  
u śm iech ały  się, zw łaszcza  jedn a o w cale  p ię k n ych  czarn ych  
oczach, i o b d a ro w y w a ły  m ię za pośredn ictw em  n aszych  
pań rozm aitem i słodyczam i, k tó ry ch  k o b ie ty  w schodnie 
zaw sze m nóstw o p rzy  sobie m ają.

P o  ob iedzie  w c a le  obfitym  w yszliśm y na p okład  
g ó rn y , p rzep ełn io n y  licznem  tow arzystw em . T o  p rzew ażn ie  
A n g lic y  i A n g ie lk i  siedzą na ław k ach  lub w y g o d n y c h  
k rzesłach  z b am bu sow ej trzc in y  w  n apół leżącej postaw ie. 
G d y b y  nie w ie lk i b aldach im  p łócien n y, ro zp ię ty  nad ca­
ły m  pokład em , to b y  trudno tu w y trzym a ć, ta k  w ie lk i p a ­
nuje upał. P rze d  odjazdem  z K o r fu  b y liś m y  św iad kam i 
interesującej scen y. S ied zie liśm y jeszcze  po obiedzie chwblę 
w  salon ie, g d y  n a g le  s trza ły  arm atnie następ ujące g ęsto  
jed en  po d rugim  w y p ę d z iły  w szystk ich  na p okład . P o c h o ­
d z iły  one z a n g ie ls k ie g o  statku. N a je g o  p o k ład zie  w id ać 
b y ło  ustaw ion ą w  sze re g a ch  kom p an ię żo łn ierzy  wt cze rw o ­
n y ch  m undurach i b ia ły c h  p łócien n ych  kap eluszach , u zb ro­
jo n y c h  karab in am i i b agn etam i, k tóre  p o ły s k iw a ły  na 
słońcu. N a g ó rn y m  k o szo w ym  pom oście ch odził tak że  
jed en  żołn ierz z karab in em  na ram ieniu, o d b y w a ją c  straż 
w id oczn ie. P o d  dachem  p łócien n ym , w  ty ln e j części okrętu  
siedziało  p rzy  stole k ilk u n astu  oficerów  i p an ó w  w  c y ­
w iln y c h  strojach. W k r ó tc e  potem  odbiła  od okrętu  b ia ła  
łó d k a , w której siedziało  dw óch p an ó w  w czarn ych  s tr o ­
jach  i cy lin d rach , a sześciu m ajtków  w io sło w ało  regu larn em i 
uderzeniam i. W s k u te k  te g o  łód ź sz y b k o  m knęła  po błę- 
kitnem  m orzu, k ieru jąc się ku  ląd o w i tuż o b o k  n aszeg o
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okrętu. Z okrętu  a n g ie ls k ie g o  w  tej c h w ili s ły c h a ć  b y ło  
k ró tk ie  a le  don ośne sło w a  k o m e n d y  i zn ow u  ro z le g ło  się 
w  ró w n y ch  odstęp ach  12 strza łó w  arm atn ich T a k  żegn an o  
g u b ern ato ra  w y s p y  K o rfu , k tó r y  o d w ied zał o k ręt a n g ie lsk i 
a teraz p o w ra c a ł z p rzy b o czn y m  urzędn ikiem  do domu. 
W k r ó tc e  potem  p rze ra źliw y  z g r z y t  łań cu ch ó w  podnoszonej 
k o tw ic y  oznajm ił nasz odjazd.

Jeszcze  ja k iś  czas u p a ja m y  się w sp a n ia ły m  w id o ­
kiem  K o rfu , za to k i, m iasta, cy tad eli, sp ia n a d y  i ciem nej 
zie len i lasó w  p o k ry w a ją c y c h  dalsze g ó r y  w  g łę b i w y s p y
0 ła g o d n ie  za o k rą g lo n y c h  szczytach , lecz w  m iarę o d d a ­
lan ia  się statk u , coraz bardzie j g in ą  w e m gle  sinej w y ­
b rzeża w~yspy. T y lk o  na lew o  jeszcze  d łu g o  i d aleko  
c ią g n ą  się sk a liste  b rz e g i E piru. S ła b a  roślin n ość p o k ry w a  
szare s k a ły ;  g d z ie n ie g d z ie  ty lk o  o tw ie ra ją  się one i w te d y  
w id ać z a k rę ty  i k a s k a d y  rzek i stacza jącej się g w a łto w n ie  
k u  m orzu.

W ś ró d  ro zm o w y  i o g lą d a n ia  zm ieniającej się n ieu ­
stannie p a n o ram y w y b rz e ż y  g re c k ic h , zeszło nam  ca łe  p o ­
p o łu d n ie  aż do 6 tej g o d zin y , o k tórej znow u d zw o n e k  
za w e zw a ł nas do d o ln y ch  salon ów . P r z y  k a żd y m  sto le  
siedzi z w y k le  k ilk u  o ficerów  o k rętu , p e łn ią c  n ie jak o  ro lę  
g o s p o d a rzy . P o zn a liśm y  w ó w c za s  ta k ż e  nowTy c h  n aszych  
to w a rzy s zy . D r. Z in g e rle  z W ie d n ia , m ło d y  jeszcze  m ęż­
czyzn a , u d a w a ł się w  ce la ch  n a u k o w y c h  do półn ocnej 
G re ć y i, E p iru  i T essa lii, d ru gim  zaś b y ł  to d zie s ią ty  nasz 
k o le g a  z A u stry i, prof. R ie le  z B ern a  m o ra w sk ie go . D łu g ie  
w ło s y  op ad ające  na ram ion a, k u lc z y k  w  jedn em  uchu
1 b rod a  ru d o -b lo n d  c z y n iły  g o  już bardzie j zap o m n ian ym  
typ e m  n iem ieck ieg o  p e d a g o g a . P o  W ło s ze c h  p o d ró żo w a ł 
sam otn ie i dop iero  teraz u w a ża ł za stosow n e z b liż y ć  się 
do nas. N ie  b y ło  to, ja k  później p rzek o n aliśm y  się, w y-, 
p ły w e m  ja k ie jś  dum y, lecz ty lk o  zdarzającej się często  
u n a u cz y c ie li o d ra zy  do ż y c ia  to w a rz y s k ie g o .
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D a le k o  m ilszą b y ła  znajom ość, k tórą  za w a rliśm y po 
obiedzie na g ó rn y m  p o k ła d zie  okrętu.

N ie  potrafię  w y ra z ić  p rzy jem n eg o  zdziw ien ia, ja k ie  
m ię o garn ęło , g d y  tam  zb liż y ł się do m nie jeden z ofice­
ró w  o k rę to w y c h  w  uniform ie i p rzem ów ił po p o lsku  z in ­
to n a c ją  w ła ściw ą  K ra k o w ia k o m :

•—  »Jestem  W a c ła w  S ta b le w sk i, lek arz  o k rę to w y , 
K ra k o w ia n in  ; dow iedzia łem  się w y p a d k iem  od je d n e g o  
z k o le g ó w  N iem có w , że na p o k ład zie  n aszego  okrętu  znaj­
dują się P o l a c y ; d la  m nie, k tó r y  ju ż lata  ca łe  nie w id zia ł 
kraju , sp otk an ie  ta k ie  jest w y p a d k ie m  szczęśliw ym , sp o ­
dziew am  się, że p ań stw o  nie zech cecie  u w a ża ć  mej c ie ­
k a w o śc i ja k o  n atręctw a  i nie odm ów icie mi zaszczytu  za ­
w a rcia  zn ajom ości.«

M ożna sobie w y o b ra z ić  naszą uciechę z tego  n iesp odzie­
w a n e g o  sp otk an ia  rod ak a  na m orzu Jońskiem . Jest to u czu ­
cie ta k  m iłe, ja k b y  się na ch w ilę  b y ło  przen iesion ym  do sw e g o  
kraju , m ięd zy  sw oich . K r e w  ży w ie j bije w  sercu, serd e­
cznie śc isk a m y  sobie ręce i za czyn a  się o żyw io n a , sz y b k a  
rozm ow a. T em b ardzie j b y ło  to nam  przyjem nem , że z w y ­
jątk iem  k ilk u  osób w  R z y m ie  n ik o g o  z P o la k ó w  nie 
sp o tk a liśm y od d w ó ch  m iesięcy , a już nieraz od czasu  
do czasu o p a n o w y w a ła  nas o w a  dziw na tęskn ota  za k ra ­
jem  i sw oim i, k tó rą  N iem cy  o k reślają  p ięk n ym  w yrazem  
»H eim weh«. N a w e t p ełen  czaró w  p rz y ro d y  św iat połu d n ia  
nie zd oła  p r z y g łu s z y ć  o w e g o  serd eczn ego  g ło su  d uszy, 
k tó r y  z coraz w ięk szą  siłą  w o ła  do nas w  m iarę p o w ię ­
k szan ia  się czasu  i p rzestrzeni dzielącej nas od o jc z y z n y : 
»W szęd zie  tu p ięk n ie  i w sp an iale, a le  nie ma, nie m a 
tu d la w as szczęścia, ty lk o  tam  na p ó łn o cy , g d z ie  teraz 
dop iero  bu d zi się ziem ia ze snu zim o w eg o  i z pod śn iegu  
p ierw sze  w y ra sta ją  p ie rw io sn k i.«

T o  też d źw ięk i rodzinnej m ow y, u słyszan e n iesp o ­
d ziew an ie  na fa lach  J o ń sk ie go  m orza, z w ie lk ą  siłą  ro z­
b u d ziły  w  nas to uczu cie i od razu z b liż y ły  nas do sieb ie
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tak , ja k b y  na to w z w y k ły c h  stosu n kach  w kraju  d łu ­
g ie g o  trzeb a  czasu. D łu g o , d łu g o  sied zieliśm y razem , to  
w  k a ju cie  p rzy  szk lan ce  M arsali, to na p o k ład zie  w śród  
n o c y  cichej, jasn ej, k s ię ży co w e j, rozm aw iając wdele o wTszy- 
stkiem , a le  zw ra ca jąc  się co ch w ilę  do te g o , co  nam b y ło  
w sp ó ln ie  najdroższem .

P o zn a liśm y  w k ró tc e  p raw ie ca łą  h isto ry ę  ży c ia  n a­
sz e g o  m iłego  to w arzy sza . B y ł  to m ło d y  30-kdkoletni m ęż­
czyzn a , d obrze zb u d o w a n y , p rzy sto jn y  b lo n d yn  z k ró tk o  
p rzy strzy żo n ą  brodą, o p rzy jem n ym , m ęskim  w y ra z ie  tw a ­
rzy , opalonej od w ich ró w  m orskich  i słońca p o łu d n io w ego. 
Ju ż bow iem  cz te ry  la ta  p odróżu je i zw ied ził w ie le  św iata . 
W y k s z ta łc o n y  po nad średnią m iarę, p osiada  w ie lk i dar 
o p o w iad an ia  i m ów i g o rą co , lecz m yślą  i uczuciem  zw raca  
się  c ią g le  do sw e g o  ro d zin n eg o  k ra ju  i do sw ojej ziem i 
k ra k o w s k ie j, nad k tó rą  nie m asz w  św iecie p iękn ie jszej, 
bo  to jest » jedyna, ja k  jedna M atk a  B o sk a , co polskiej 
ziem i królu je«. A le  b y ł  ja k iś  odcień  serd eczn ego  bolu  
i sm utku w  ty c h  je g o  w yn u rzen iach  i m yślach  o rod zin ­
n ych  stron ach. P óźn iej p o zn aliśm y p rz y c z y n ę  teg o  ; oto 
zo sta w ił tam  na cm entarzu k ra k o w sk im  m łod ziu tką żonę, 
k tó ra  za led w ie  po roku  p o ży c ia  osierociła  g o  w raz z d zie­
cięciem , co na św iat p rzy sz ło  R o z p a c z  po tak iej stracie 
w y p ę d z iła  g o  z k ra ju  i sp o w o d o w a ła  do p rzy ję c ia  s łu żb y  
le k a rza  o k rę to w e g o .

W  sw oich  p odróżach  w id zia ł i dozn ał bardzo w iele. 
B y ł  w  B r a z y lii ,  -w P ern am b uco, w  Santos, g d zie  ‘ sp o tk a ł 
w ła śc ic ie la  k a w ia rn i D e m b iń sk ie g o  i p r z y p a tr y w a ł się 
sm utnem u losow i n aszych  w łościan , przez niesum ien nych  
ż y d o w sk ic h  a g e n tó w  w y rw a n y c h  z o jczystej ziem i i p rze­
w ie z io n yc h  na k o szt rządu  b ra z y lijsk ie g o  do A m e ry k i, 
a b y  tam  b y ć  zam ien ion ym i w  n ie w o ln ik ó w  w  p la n ta cy a ch  
k a w y . P e w n e g o  razu, o p o w iad ał, p r z y b y ł  o k rę t z H am ­
b u rg a , p rze p e łn io n y  polskim i w ych o d źcam i pod  p rzew o ­
d n ictw em  ży d o w sk ich  a g en tó w . A le  ch łop i, c z y  pod w r a ­
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żeniem  d alekiej i d łu g ie j p o d ró ży , w  c ią g u  której p o zb y li 
się w iększej części sw oich  zap asów  p ien iężn ych , c z y  to 
z tę sk n o ty  za krajem  i o b a w y  przed czek a jącą  ich n iew olą , 
oburzeni n ieludzkiem  obchodzeniem  się z nimi już na 
o k rę cie  od ch w ili opuszczen ia b rze g ó w  E u ro p y , zb un to­
w a li się i nie ch cieli w y sia d a ć  na w y b rzeże  A m e ry k i p o ­
łudn iow ej. G d y  ich g w a łte m  w y p y c h a n o , p o ło ży li się ła w ą  
na p o k ład zie  i żądali, a b y  ich odw iezion o n ap o w rót do 
E u ro p y . D o p iero  sp row ad zon o  w o jsk o  i przem ocą p o w ią ­
zan ych , ja k  n ie g d yś  m u rzyn ów  a fryk a ń sk ich , w y sa d zo n o  
na ląd  i p o gn an o  w  g łą b  kraju .

T a k  bez żadnej o p iek i ciem n y nasz lud  pędzi za 
g w ia z d ą  szczęścia  w  d a lek ie  kraje, rzuca o jczystą  zagro d ę 
i g in ie  bez ratunku. E m ig ru ją  tak że  N iem cy i inni, ale ci 
w ied zą  g d zie  i poco i zn ając ję z y k , ch o ciażb y  ty lk o  n ie­
m iecki, lep iej um ieją sobie dać rad ę i znajdują op arcie  
i zarob ek. A  nasz w ło ścian in  pada w n ajw iększej części 
ofiarą h an ieb n ego  w y z y s k u  i g in ie  setkam i na żółtą  fe b rę  
lu b  w p ro st z n ęd zy  i g ło d u , ch oć często  zarob ku  nie b ra k  
i po 20 fra n k ó w  dziennie w  p lan tacy a ch  k a w y  p rzyn o ­
sząceg o . P o c ieszy łem  d oktora , że obecn ie nie daw no z a ­
łożon e to w a rzy stw o  g eog raficzn o -h an d lo w e w e L w o w ie , 
ż y w o  k rząta  się o k o ło  o p ie k i nad em ig ra cyą , i że sp raw a 
znajduje się ju ż  na drodze p o m yśln ego  za łatw ien ia, a m ia­
n ow icie , ja k  słyszałem , m ają b y ć  u tw orzon e w  B ra z y lii 
i w  in n ych  p ań stw ach  p o łu d n iow ej A m e ry k i, g d zie  d ąży  
ruch e m ig ra c y jn y , u rzęd y  o p iek i nad w ychodźcam i.

P otem  o p o w iad ał nam  pan S. także o sw oich  p o d ró ­
żach do E g ip tu  i na w sch ód  do In d y i i C ejlonu, g d z ie  
się sp o tk a ł z P o la k ie m  ks. m onsignorem  Zaleskim , w ika- 
ryu szem  ap ostolsk im  In d yi. K a to lic y z m  czyn i p o stęp y  
w śró d  czarn o sk ó rych  S y n g a le z ó w , nad k tó ry m i z w ie lk ą  
dob rocią  serca  o p iek u je  się ks. Z aleski. P an  S. b y ł św iad ­
kiem  u ro czysto ści dziecinnej i p rzy w ią za n ia  m aluczkich
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do sw e g o  pasterza, k tó r z y  ich n ie ty lk o  słow em  bożem , 
a le  i cu kierkam i i ciastam i obdarza.

D alej zw ied za ł m iasta p o rto w e In d yj Z a g a n g e s o w y c h , 
w y s p y  Su n dajsk ie, a  w reszcie  C h in y  i Jap on ię, g d zie  się 
n aw et w  g łą b  k ra ju  ko le jam i zapuszczał. P rz y w ió z ł stam ­
tąd  w sp a n ia łą  lco lle k cy ę  rozm aitych  w y ro b ó w  i w łaśn ie  
w ió z ł ze sobą część zb io rów , k tó re  za k u p ił d la  pew n ej 
a g e n c y i w  K o n sta n ty n o p o lu . Z a p ro s iw szy  nas do sw ojej 
k a ju ty , p o k a z y w a ł ow e prześliczn e rzeczy , ja k  k a setk i, pu­
d e łk a  m isternie p lec io n e , w ieszad ełka , za b a w k i, latarn ie 
w iszą ce  na w y rze ź b io n y c h  z d rzew a p ajacach  różn o b ar­
w n y c h , za w ieszo n y ch  nad sobą w  p ozach  g im n asty czn y ch , 
la sk i z in k ru sta cy ą  i m isterną nader rzeźb ą  w k lę s łą  w  k szta ł­
cie  sp lo tó w  w ę żo w y c h  w  bam busie. A le  n ajdroższym  i n aj­
c ie k a w szy m  z je g o  zb io ró w  b y ł  p o rtret je g o  zm arłej żo n y  
na w ie lk ie j s zy b ie  z k ości słon iow ej, n iezn anym  u nas sp o ­
sobem  z n a d zw ycza jn ą  p ięk n ością  i d oskon ałością  w y ­
p a lo n y . F o to g ra fia  tej k o b ie ty  o bardzo ujm ującej p o ­
w ierzch ow n o ści, oddaną tu  b y ła  z d ok ład n ością  i w iern ością, 
nie p o zo sta w ia ją cą  n ic  do życzen ia . A  p rzytem  odsłonił 
się  nam  n o w y  p ię k n y  r y s  d u szy  n aszeg o  to w arzysza , p rze­
ch o w u ją ce g o  w szęd zie  w  d ro giej pam ięci sw o ję  p rzed ­
w cześn ie  z g a s łą  m ałżon kę.

P o w ró c iw s z y  na p o k ła d , o p o w ia d a ł nam jeszcze  w ie le  
o sw o ich  ro zm a itych  p rzy g o d a c h , a ja  naw zajem  m usiałem  
mu m ó w ić w ie le  o k raju , o n a szych  teraźn ie jszych  sto­
su n kach , o p o stęp ie  ch o ciaż  p o w o ln ym , o w y sta w ie  k r a ­
jo w ej i o w id o k a ch  na p rzy sz ło ść  i w szy stk ich  ty c h  rze­
czach , k tó re  g o  bardzo  in tereso w a ły . R o z m o w ę  tę  o ż y w ia ły  
nam  niezm iernie nasze panie, obie bardzo  w e so łe g o  u sp o­
so b ien ia  i za d o w o lo n e  ty lu  w rażen iam i p o d ró ży . Jedn a 
z nich, m ło d ziu tk a  jeszcze  bardzo i p ięk n a, o d b y w a ła  w ła ­
śc iw ie  p o dróż poślubną, g d y ż  bezp ośred n io  przed  w yjazd em  
z k ra ju  w y s z ła  za mąż.
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W  obec te g o  m ożna ła tw o  zrozum ieć, ja k  przyjem n ie 
u p ły w a ły  nam  razem  g o d zin y , a do teg o  noc b y ła  p rze­
cu d n a, c ich a  i c iep ła  ja k  u nas w  lecie , k s ię ż y c  zaś ja s n y  
w  p ełn i n ap aja ł c a ły  p rzestw ó r d ziw n ym  urokiem , a z praw ej 
s tro n y  o krętu  osreb rzał w ie lk ą , przestrzeń m orza na lek k o  
zm arszczonej p ow ierzch n i. Z d alek a  na lew o  g u b iły  się 
w  cien iach  g łę b o k ich  n iew yra źn e  k s zta łty  g re c k ie g o  w y ­
b rzeża , a nasz o k ręt d ą ż y ł dalej na połudn ie, p łyn ą c  cicho 
i d o sy ć  s z y b k o , bo z e g a r  w ę z ło w y  z d łu g ą  liną, w lo k ąc ą  
się  za okrętem , w s k a z y w a ł 25 m il m orskich na godzin ę. 
D łu g a  b ia ła  d ro g a  c ią g n ę ła  się za okrętem , utw orzon a 
z p ia n y  fa l ro zb itych  śrubą na obie stron y statku . O k oło  
1 i-tej g o d z in y  w y n u rz y ł się na praw o przed  nam i w  sinym  
zm roku ląd  jak ie jś  w y s p y  z latarn ią  m orską, a o b o k  na 
le w o  w k ró tc e  d rugi.

T o  K e fa lo n ia  i Ita k a , przedzielone ty lk o  w ąskim  k a ­
n ałem . N asi N iem cy , k tó rzy  d otych czas drzem ali na k rz e ­
sła ch  i ła w k a c h , zaczęli się teraz n a g le  ży w o  sp rzeczać 
i z g a d y w a ć , k tó rę d y  o k rę t p ojedzie , cz y  kanałem , c z y  
w ięcej na w schód, zo staw ia jąc  na p raw o Ita k ę . W  o g ó le  
nie b y ło  p ew n o ści, c z y  to Ita k a, a nie ch cie liśm y p rz e ­
p ły n ą ć  o b o k  bez św iadom ości, że to w łaśn ie o jczyzn ę 
O d ysseu sa  m am y przed  sobą. Już z b liż y liśm y  się do w y s p y  
ta k , iż p ły n ę liśm y  p ra w ie  u stóp w y so k o  w p ro st z m orza 
w z n o sz ą c y c h  się g ó r  ciem n ych  s to żk o w a te g o  kształtu , 
a  jeszcze  nie b y ło  p ew n o ści g łó w n ie  d la tego , że w e d łu g  
n a szeg o  o b liczen ia  —  bo i nas to zain teresow ało  i w m ie­
sza liśm y się do sp rzeczk i —  o kręt pow in ien  b y ł  sk ręcić  na 
w sch ó d  zu p ełn ie , a tym czasem  o k rą g ła  tab lica  kom p asu  
w s k a z y w a ła  w ięcej S E , a n aw et bliżej S. W re sz c ie  k ap itan , 
do k tó re g o  się w  tej sp ra w ie  na w y ż s z y  pom ost udałem , 
ro z strz y g n ą ł k w e s t y ę : to b y ła  Ita k a  tró jg ło w a, o jczyzn a  
w iern ej P e n e lo p y  i n ieszczęśliw ego  lecz ch y tre g o  O dysseusa.

T era z  w  m ilczeniu  p o grążen i p a trzy liśm y  na jej sk a ­
lis te  w y n io słe  b rzeg i, rzu cające cień g łę b o k i na m orze,

*
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a ch ociaż nie m ieliśm y szczęścia  d o tk n ą ć  się naszem i sto­
pam i tej ziem i, będ ącej k o le b k ą  je d n e g o  z n a jw sp an ia lszych  
p oem atów  starożytn ości, to  jed n a k  m yślą  p rzyn ajm n iej 
p rzen iósłszy  się w  w iek i boh aterskiej G re cy i, b u d ziliśm y 
w  sobie w spom n ien ia  p rzy w ią za n e  do tej sk alistej w y se p k i. 
P rz y s z ło  mi na m yśl, że w  tem  sam em  m iejscu i w  tak ie j 
sam ej ch w ili m usieli n ie g d y ś  p ły n ą ć  o w i że g la rz e  F e a c c y , 
o d w o ż ą c y  O d ysseu sa  ze S c h e ry i c z y li  K o rfu , poczem  g o  
śp ią c e g o  w y sa d zili na ląd  i z ło ż y li  na w yb rzeżu  w ra z 
ze sk arb am i o trzym an ym i w  darze od k ró la  F e a k ó w . 
I  m im ow olnie zaczęliśm y szu k ać o w e g o  m iejsca na b rzegu , 
k tó r y  z ta k ą  d ok ład n ością  o p isa ł w ieszcz s ta ro ż y tn y  w  X I I I .  
p ieśn i sw e g o  poem atu, iż s ła w n y  Sch liem an n  po 3 ty s ią ­
cach  la t  nie b y ł  w  w ą tp liw o ś c i co do ozn aczen ia  g o  ja k  
.n ajp ew n iejszego .

Jeden z k o le g ó w  N iem ców , k tó r y  w ió zł ze sobą 
O d ysseę , zaraz za czą ł g ło śn o  d ek la m o w a ć ó w  ustęp, a  ja  
za pow rotem  do kraju  nie om ieszkałem  g o  w y sz u k a ć  
w  p iękn em  tłum aczen iu  n a szeg o  S ie m ie ń s k ie g o :

P od  F o rk isa , m orsk iego  s ta ru ch a , w ezw an iem ,
Je s t tam  p rz y s ta ń  w  I ta c e ; dw ie g ro źn e  opoki 
S terczą  u w n ijśc ia , n ib y  w ro ta  tej za tok i,
O dpiera jące  fale, k tó re  b u rz a  pędzi 
W  p rz y s ta ń ; w ięc też  u  cichej w y b rzeża  k raw ędzi 
N ieum ocow anych  ło d z i sto i rząd  sp o k o jn y .
W yżej, gdzie  b rzeg , tam  ro śn ie  o liw nik  w  liść  s tro jn y ;
Je st i c iem na p ieczara  o liw n ik a  b lisko ,
B oginiek, N ajadam i zw an y c h  w  niej sied lisko .
W ew n ą trz  d zb an y  i g a rn k i d w o u szn e  tam  sto ją ,
P sz c z o ły  w  n ich  ro b ią  m iody , ja k  w  u lach  się r o j ą . .
Są i n a rz ę d z ia  tkackie, kam ienne w arsta ty ,
Bogińki p u rp u ro w e  n a  n ich  dzieją  sza ty .
Ś rodkiem  bije zdrój ż y w y ; p o  b o k ach  dw a w chody ,
Od p o łu d n ia  ten  św ię ty  — s to p a  śm ierteln ika 
P rz es iąp ić  go  nie m oże — bogom  się  odm yka.

T a k  w  ow ej n o cy  cich ej, ciep łe j, a jasnej, na w id o k  
o w y c h  g ó r  sk a listyc h , w y ste rc z a ją c y c h  tuż p rzed  n am i
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z  g łę b o k ie j ton i J o ń sk ie go  m orza, u le g liśm y  po raz p ie r­
w s z y  czaro w i w spom n ień k la sy czn y ch , b u d ząc je  w  sobie 
z d ziecięcą  w iarą  w  zu p ełn ą  p raw d ziw o ść w span iałej m i­
to lo g ic z n e j p rzeszłości. A le  to ju ż  jest, ja k  się później 
przekon ałem , o so b liw szą  w łasn ością  tej ziem i g reck ie j, że 
g d y  się po niej stąp a, g d y  się zw iedza  ru in y  i p am iątki 
je j zam ierzch łych  d ziejów , n iep odobna op rzeć się uczuciu  
w ia r y  w e w s zy stk o , cze g o  nas h isto ry a  i m ito lo g ia  razem  
n a u c z y ły , a w sze lk i k r y ty c z n y , zim n y rozb iór tam  na m iej­
sc u  w y w o łu je  n aw et p rzy k re  uczucie i nie zasp ak aja  w y ­
ob raźn i, k tórej ta k  dobrze z tym  id ealn ym  św iatem  b o ­
g ó w , b o g iń  i b o h ateró w  ż y ją c y c h  razem  i d okon yw u ją* 
o y c h  cu d ów  na ziem i. T am  z k a żd e g o  kam ien ia, p o są gu , 
k o lu m n y  lub św iąty n i, z k a żd e g o  p a g ó rk a , źród ła  lu b  g aju  
o liw n e g o , o d z y w a  się echo m łod zień czych  la t lud zk ości 
z ta k ą  ży w o ś c ią  i czysto ścią , że n aw et uczeni b ad acze  
p rzeszło ści h elleń sk ie j nie m ogą się oprzeć tem u u ro k o w i 
i tej w ierze , k tó ra  zresztą i dziś jeszcze nie jest b ezp ło ­
dn ą, ja k  o tem  n ajlepiej p rzekon uje  p rzy k ła d  Schliem anna. 
D la  n iego  nie b y ło  n ic n iep ra w d ziw e go  w  p odan iach  
g re c k ic h , a le  też w łaśn ie  dzięki tem u przekon an iu  za s łu ­
ż y ł  on sobie w iek o p o m n e im ię, ja k o  in icy a to r i w ła śc iw y  
tw ó rc a  n ow oczesn ej a rc h e o lo g ii helleń sk ie j.

Z w oln a  o d d aliliśm y się od w y b rze ża  Ita k i —  w  m iarę 
t e g o  odsłan iało  się tak że  jej w n ętrze  —  łą k i sp ad ziste na 
s to k a ch  g ó rsk ich , o św ietlon e b ladem  św iatłem  k s ię ży c a  
i o tu lon e m g łą  s in a w ą ; ja k ie jk o lw ie k  o sad y  ludzkiej nie 
p o d o b n a  b y ło  ujrzeć, ch o ciaż je st zam ieszkałą  p rzez lud 
p ro s ty  i u b o gi, tru d n ią cy  się ch ow em  ow iec i u p raw ą w in a.

D łu g o  jeszcze  rozm aw ia liśm y na p o k ła d zie  na tem at 
w iern o ści P e n e lo p y  i c ie k a w y c h  p rz y g ó d  jej m ęża, poczem  
z p o lecen ia  lek a rza , k tó r y  zw ró cił u w a g ę  na to, że nocna 
rosa  m oże b y ć  szk o d liw ą , zw łaszcza  paniom , u d aliśm y się 
sp a ć  po tym  dniu, ta k  p ełn ym  p rzy jem n ych  i n ie z w y ­
k ły c h  w rażeń .
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N a stęp n eg o  dnia ran o, jeszcześm y sp ali w y b o rn ie , 
g d y  o k rę t zarzu cił k o tw ic ę  w  zatoce p e lo p o n e zk ie g o  miav 
sta  P atras. R u ć h , k tó r y  p o w sta ł na o k ręcie  zb ud ził m ię, 
w stałem  i u b ra w sz y  się, w yszed łe m  na p okład .

W  p ó łśw icie  w id ać b y ło  na lew o  zatok ę, w niej 
k ilk a  p a ro w có w , a w  g łę b i szereg  p ią tro w y ch  dom ów  
z arkad am i u dołu. W s z y s tk o  d o sy ć  brudn e i ja k b y  z a ­
niedbane. A le  to ju ż  jest w ła ściw o ścią  ru ch liw y ch  m iast 
p o rto w y ch , że często  »treści p o św ię cają  form ę«. A  jed n a k  
P a tra s  je st po A ten a ch  d ru giem  m iastem  g reck ie m  na s ta ­
ły m  ląd zie  co do ludności, g d y ż  m a 40.000 mieszkań-- 
có w , a o b o k  A te n  i N a u p lii trzeciem  i ostatn iem  zbudo- 
w an em  po europejsku. N a  g ó rze  zam yk ającej w id n o k rą g  
za m iastem  rysu ją  się p otężn e m u ry zam czysk a, p och o­
d zą ce g o  je sz cze  p odobn o z czasów  p a n o w a n ia  W e n e c k ie g o  
w  X V .  w iek u . Jeszcze p rzeszło  god zin ę  p o zo sta jem y na 
o k ręcie  d la  zeb ran ia  się, w y p a k o w a n ia  to b o łk ó w  i z a ła ­
tw ie n ia  form alności, poczem  na jedn ej z lic zn y c h  b a rk  
o ta cza ją cyc h  nasz o k ręt p rzew o zim y  się  na ląd  po d o s y ć  
n iespokojn em  m orzu, g d y ż  nad ranem  ze rw a ł się w ia tr  
zach od n i i rozb ija  fa le  o m urow ane b rze g i m ola. R e w iz y a  
c ło w a  o d b y ła  się bardzo w zg lę d n ie , a p aszp ortów  w c a lę  
nie żądano. N asze to b o łk i u staw ion o w  w ie lk ich  stosach  
w p ro st na p lacu , g d y ż  d w o rzec k o le i p e lo p on ezk ie j zn a j­
duje się o k ilk a d zie s ią t k ro k ó w  od w y b rze ża , a p o c ią g  ateń: 
sk i od jeżdża z P a tra s  o k o ło  8-mej ran o. T ym czase m  w ię ę  
w  to w a rzy s tw ie  d ra  S., k tó r y  nas na ląd od p ro w ad ził, 
za s ia d a m y  na w eran d zie  jedn ej z lic zn ych  k a w ia rn i p o rto ­
w y c h  i p o k rz e p ia m y  się czarn ą  k a w ą , g o to w a n ą  na sp o ­
sób w sch odn i, a p o d a w a n ą  w  m e ta lo w y ch  k u b k a ch , d o ­
b ry m  g re c k im  ko n iak iem , mniej dobrą w ó d k ą  zw an ą  M a- 
stik a  i ciastam i w  rodzaju  ch leb a  tu re ck ie g o , zw an em i 
L u ku m i. Z ad ziw ien i b y liś m y  n a d zw ycza jn ą  tan iością  w s z y s t­
k ie g o . Z a 10 zł. a u stry a ck ich  p łacon o  nam  37 drachm  g r e ­
ck ich , k tó ry ch  w arto ść o b ie g o w a  ró w n a  się fran kom  lu b
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lirom  w łoskim . B y ło  to sk utkiem  b a n k ru ctw a  fin an sow ego  
i n ie w yp ła ca ln o ści g reck ie j, już od lat k ilk u  znanej, d la­
te g o  n igd zie  za g ra n icą  nie m ożna b y ło  n a b y ć  pap iero-. 
w y c h  p ien ięd zy  g reck ich , a srebrn ych  i z ło ty ch  ch y b a  
w c a le  nie m a, bo n igd zie  się z nimi nie spotkałem . D la  
tu ry stó w  jed n a k  jest ta  tan iość rzeczą bardzo w y g o d n ą  
i pożądan ą. P o  d w óch  m iesiącach naszego  p o b y tu  w  Gre- 
c y i  za led w ie  o dw ie d rach m y mniej p łacon o za na- 
p o leon dora.

M a ły  i b ru d n y  ja k  karczm a d w orzec k o le i p elopo- 
n ezkiej, n ap ełn ił się tłum em  ludzi w  ubiorach bardzo  ro ­
zm a itych  i ró żn o b arw n ych . O b o k  zach od n io-eu rop ejsk iego  
stroju  b y ło  tam  m nóstw o G re k ó w  w  n aro d o w ych  fustanel- 
lach , to je st k rótk ie j, b ia łej, fa łdzistej sukien ce na o b c i­
s ły c h  w e łn ia sty ch  pan talon ach , w ie lu  tak że  z tu reck a  p rze­
b ra n y ch  w  fezach , k ró tk ich  kaftan ach  bez rę k a w ó w  i n ad ­
z w ycza jn e j obszern ości szaraw arach  g ra n a to w e g o  k o lo r u ; 
k o b ie ty  w ie jsk ie  w  b ia ły c h  chustach i żo łn ierze w m undu­
rach  bardzo zb liżo n ych  b a rw ą  i krojem  do tych , ja k ie  
nosi a u stry a ck a  piechota. W  tym  ścisku  z trudnością ty lk o  
u dało  mi się dostać do k a s y  i k u p ić  b ile ty  d rugiej k la s y  
do A te n , k o sztu jące  p o  18 drachm . P rz y  tej sposobności 
zau w aża łem , iż u rzęd n ik  d la u ła tw ien ia  sobie w ym ien ian ia  
p ien ię d zy  rozcin a ł n o życzk am i io-d rach m ow e sztuki na 
p o ło w ę  i ja k o  p ią tk i je  w y d a w a ł. T o  jest dziś p o w s z e ­
ch n ie  w  G re c y i p rzy ję ty m  zw ycza je m .

P o ż e g n a w s z y  się  serdecznie z panem  S., w s ie d li­
śm y  do w agon ów T p o cią g u , k tó r y  tym czasem  stan ął na 
torze  w  sam ym  porcie  tuż nad m orzem  b ieg n ą cy m . K o le j  
jest w ą sk o to ro w a , a w ię c  lo k o m o ty w a  i w a g o n y  zn acznie 
m niejsze od n aszych , bo ten  »Siderodrom os« n ow o g re c k i 
je s t  w ła śc iw ie  tram w ajem  p a ro w ym . W z g lą d  na w ie lk i 
b ra k  g ru n tó w  u rod zajn ych  i ła tw o ść  k o m u n ik acy i w odnej 
b y ła  słu szn ym  p ow od em  p rzy jęcia  w  G re c y i w ą sk o to ro ­
w y c h  k o le i. A le  sieć ich, pom im o, iż obecn ie istniejące
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dob rze się op łaca ją , je st jeszcze bardzo  niedostateczną 
i ro zw ija  się ty lk o  p o w o li skutk iem  zły ch  sto su n k ów  fi­
n an so w ych . T a k  n a p rzy k ła d  kolej p elo p on esk a, łąc zą ca  
A te n y  przez Istm os z K o ry n te m  i P atras , d o b ie g a  na za ­
chód ty lk o  do O lim pii, a  o d n og a  w sch odn ia  łą c z y  K o ­
ry n t z T r y p o lic ą  w  A r k a d y i. C ałe  w n ętrze  p ó łw ysp u , A r- 
k a d y a , E lid a , L a k o n ia  i M essenia, nie p osiadają  n ie ty lk o  
k o le i, a le  n aw et i d ró g  d ob rych . P o d o b n e  stosunki p a ­
nują w  G re c y i śro d k o w ej i półn ocn ej, g d z ie  m ałe lin ie  
k o le i że la zn y ch  w  T essa lii ty lk o  lo k a ln e  oddają  u słu gi, 
a p o łączen ie  A te n  z L arissą , a następ nie z drogam i żela- 
znem i w  M acedon ii, za w sze  jeszcze n a le ży  do n iesp ełn io­
n y ch  p ro jek tó w . A  je d n a k  ta k a  lin ia, o tw ie ra jąca  b ezp o ­
średnią k o m u n ik a cy ę  k o le jo w ą  ze śro d k o w ą  E u ro p ą, b y ­
ła b y  d la  G r e c y i n ies łych a n ie  k o r z y s tn ą , już c h o ćb y  ze 
w z g lę d u  na ruch tu ry stó w  z roku  na ro k  p o w ię k s za ją cy  
się w  tym  kraju  ; ch oć p odróż m orzem  w  d an ych  w a ru n ­
k a ch  je st p rzyjem n iejszą  niż w  zam k n iętym  w o zie  k o le jo ­
w y m , to je d n a k  o b a w a  ch o ro b y  m orskiej i b u rzy  o d stra­
sza dziś p ew n ie  bardzo  w ielu .

P o d ró ż  z P a tra s  do x\ten trw a o k o ło  10 g od zin , bo 
d łu g o ś ć  trw an ia  p rze stan k ó w  i czas ja z d y  nie b y w a  tam  
jeszcze  z ta k ą  ścisłością  p rzestrzeg a n y , ja k  u nas, a le  
w  o gó ln o śc i sk a rg i podn oszone w  tym  w z g lę d zie  nie zdają 
mi się b y ć  d o s y ć  uzasadnionem i. Za to zresztą  czarow n e 
w szęd zie  w id oki sk raca ją  czas p o d ró ży , a ko le j p e lo p o ­
n esk a  obfituje w  nie szczegó ln ie j b ie g n ą c  nieustannie po 
nąd pełn ą  n ie z w y k łe g o  p o w a b u  za to k ą  K o r y n c k ą . Z osta­
w iam  sob ie  na później s z c z e g ó ło w y  opis tej części g r e ­
c k ie g o  lądu, ta k  b o gatej w  w ie lk ie  p am iątk i przeszłości, 
bo dop iero  później w czasie  p o d ró ży  do D e lf, O lim pii 
i w y c ie c z k i P elo p o n e sk ie j zw ied załem  ją  d okład n ie  ; w  p ie r­
w szej ch w ili oczarow an i b y liś m y  ty lk o  w sp an iałą , niezrói- 
w n an ą b a rw n o ścią  je j p rzy ro d y , k ą p iąc e j się w  n ieo p isa­
n ych  b la sk a ch  św iatła . R a n o  w  P a tra s  b y ło  tro ch ę niebo
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zam glo n e, a le  ju ż w  g o d zin ę  potem  stało  się jasnem , po- 
god n em  bez najm niejszej chm urki i zap a liło  się całe ta ­
k im  żarem  św iatła  z ło te g o , ja k ie g o  m y m ieszkań cy  p ó ł­
n o cy  n ig d y  nad g ło w am i naszem i nie w id zim y. U  nas n a ­
w e t w  n a jjaśn iejszy  dzień letni jest d o syć  m g ły  w  atm o­
sferze , p o k ry w a ją c e j zw łaszcza  dalsze p rzed m ioty  i o tu la ­
ją c e j je  ja k b y  p łaszczem  sin aw ym  ; tam  p rzeciw n ie  w n ie­
w idzian ej p rzeźro czystości obszarach, n ap o jon ych  św iatłem , 
za g łę b ia  się oko  d alek o , d aleko  w  przestrzeń bezm ierną, 
rozró żn iając n ajdokład n iej p la styczn o ść  k szta łtó w  i c z y ­
sto ść  lin ii o g ra n icza ją c y ch  g ó ry , s k a ły , przep aście , w y ­
brzeża  i w y s p y  najdalsze, m alejące ty lk o  na krań cach  w i­
d n o k rę g u , lecz nie tracące  ani w yrazistości, ani b arw n o ści 
sw ojej. Jest to coś ta k  n iesp o d ziew an ego  d la  oka, iż w y ­
w o łu je  w p ierw szej ch w ili w  d uszy  radośne uniesienie, 
k tó re  p o tę g u je  się jeszcze  n iesłych an ą  ży w o ścią  k o lo ry tu  
w szy stk ich  b liższy ch  i d a lszych  przedm iotów . S ze ro k a  
ciem no-szafirow a w s tę g a  m orza w ije  się n iesp okojn a  u na­
s z y c h  stóp na lew o , tk a ją c  nieustannie m isterną k o ro n k ę  
bia łej p ia n y  na żó łtym  piasku  w y b rze ża , a g ó r y  p rze c i­
w n e g o  b rzeg u  zatok i, tw o rzą  nieustannie zm ien iającą się 
panoram ę n iezrów nanej piękn ości. W ą s k i ty lk o  rąb e k  zie­
leni p o k ry w a  łam aną w  g ó rze  lin ią  ich niższe stoki, w y- 
żej n a g ie  śc ia n y  sk aliste  m ienią się w  o d b lask ach  św iate ł 
i c ien i, n ieb a i m orza, wrszystkiem i barw am i tę cz y , to  
b lad o  różow e, to żółte, to zn ów  d rg a ją  w  ogn istej purpui 
rze. A  w yże j jeszcze k u  stropom  b łę k itu  św iecą  się czyste  
lin ie n agich , zu ch w ale  p n ących  się op ok, a  śn ieżn e 
p ła ty  u szcz ytó w  lśn ią się b a jeczn ym  b laskiem  palą-i 
c e g o  się złota. O b y d w a  b rze g i zatok i, to zb liża ją  się  
k u  sobie, to o dd alają , tw o rząc m iejscam i w śród  sto­
c z y  g ó rsk ich  g łę b o k ie  w cięcia , zap ełn ion e ciem no- 
szm ara gd o w ą  zielen ią  g a jó w  o liw n ych . Zaraz u w stęp u  
w y b ie g a ją  ku  sobie z obu stron d w a  w ą sk ie  p a s y  ziem i, 
zak o ń czo n e na w p ó ł zap ad łem i w  m orzu w arow n iam i R io n

http://rcin.org.pl



— 234 —

i A u tirr io n , dalej szarzeją m ury tw ie rd zy  E ep an to , a potem  
ju ż  ty lk o  w y n io słe  g rz b ie ty  g ó rsk ie  P arn asu  i H elik o n u  
śnieżnem i p iatam i p o k ry te  za m y k ają  w id n o k rąg . N a na­
szym  ach ajsk im  b rze g u  pędzi p o c ią g  k o le i żelaznej n ieu ­
stan n ie  w śród  jasn o -zie lon ych  pól, zasad zo n ych  niskim i 
k rza k a m i ro d zy n e k  ta k  zw an ych  k o ry n tó w , n a jw ażn ie j­
s z e g o  p rod u k tu  dzisiejszej G r e c y i;  u p raw a  ich je st bardzo  
staran n ą, a  liczn e p o to k i p rzy b y w a ją c e  z w y ż y n y  a rk a ­
d y jsk ie j, u jęli p ra c o w ic i m ieszk ań cy  w  r o w y  i b ru zd y  
i ro zp ro w a d zili w  celu  n aw od nien ia  po całem  w yb rzeżu . 
W  k ilk a  ty g o d n i późn iej, w czasie w y b o ró w  do p a rla ­
m entu g re c k ie g o , sp ra w a  k o ry n tó w  b y ła  g łó w n ą  podn ietą  
w a lc z ą c y c h  stron n ictw  T rik u p isa  i D e ly a n isa  i dzięki tej 
o k o liczn o ści d ow ied zia łem  się w iele b liższy ch  o niej szcze­
g ó łó w , a p o n iew aż one rzucają  d o s y ć  jasn e św iatło  na 
o b ecn e  stosu n k i ekon om iczn e G re c y i, w ię c  ju ż  je  tutaj 
p rz y to c z ę .

P rz e d  d w u dziestu  la ty  ro d zy n k i k o ry n c k ie  u p raw ian e 
b y ł y  na przestrzen i p o łu d n io w eg o  w y b rze ża  za to k i koryn - 
ck ie j, za cz ą w sz y  od m iasta K o ry n tu  aż do m iasta E g h io n , 
dziś g łó w n ie jsze j s ta cy i k o le i żelazn ej na tej drodze. P o  
za  tem i gran icam i u p raw a  k o ry n tó w  jeszcze  nie b y ła  znaną. 
P ro d u k t  ten  za p e w n ia ł s ta ły  z y s k  i w ie lk ie  d o ch o d y  m ie­
szk ań co m  w y ż  ozn aczon ej części w y b rzeża . W id z ą c  to p o ­
w o d ze n ie  niezm ierne sw o ich  sąsiadów , m ieszk ań cy  w y ­
b rzeża  od E g h io n  aż do P atras , zaczęli n iszczyć  w łasn e 
w in n ice  i o g r o d y  i w  g o rą c z k o w y m  za p a le  o b ró cili -w szy ­
stk ie  g ru n ta  pod  u p raw ę k o ry n tó w . Za tym  p rzyk ład em  
p o szli dalej m ieszk ań cy  zach o d n ieg o  w y b rze ż a  na całej 
p rzestrzen i od P a tra s  aż do P y r g o s , a  n aw et na w y sp a c h  
Z an te  i S ta  M au ra (L eukad ya). N ie ty lk o  niszczono w in n ice, 
a le  w y r ę b y w a n o  n aw et g a je  o liw n e, b y  w s zy stk ie  g ru n ta  
u ż y ć  p o d  u p raw ę k o ry n tó w .

A le  w s k u te k  te g o  p ro d u k c y a  ro d zy n e k  ta k  się z w ię ­
k s z y ła , że nie m ożna b y ło  ła tw o  zn aleść zb ytu , a cen a
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ich ta k  u p adła, że często  nie p o k ry w a ła  ju ż n aw et w y ­
d atk ó w  ło żo n yc h  na upraw ę. K r a j n ie g d y ś  ta k  b o g a ty  od 
K o ry n tu  do m iasta E g h io n , w sk u te k  u p ra w y  k o ry n tó w , 
a  od E g h io n  do P a tra s  i dalej w y d a ją c y  o liw ę, w in o, 
i przen icę, s ta ł się w k rótk im  czasie zru jn ow an ym  
i zad łużon ym .

D e p u to w a n i w e zw a li rząd, a b y  p o stan o w ił n ow e 
p ra w a  i w y n a la z ł środek zap obieżen ia  złem u.

D aw n iejsi p roducen ci sk arży li się na m ieszkań ców  
P atras i P y r g o s , k tó rz y  stali się p rzy czyn ą  ich n ieszczę­
ścia. N o w i prod u cen ci n arzekali znow u, iż sta li się z b o ­
g a ty c h  żebrakam i i w z y w a li  rząd, b y  w y n a la z ł n o w e 
ry n k i zb ytu  i p o stan o w ił p raw a  opiekuńcze. P o d  takiem i 
hasłam i o d b y ły  się n ow e w y b o r y  do parlam entu, a De^ 
ly a n is  p rzy rze k a ł w szęd zie  i w szystk im  d ogod zić , choć 
sam  b y ł  w  w ie lk im  k ło p o cie  i nie w ied zia ł w łaściw ie , co  
zro b ić z tą  sp raw ą. M ie szk ań cy  K o ry n tu  i E gh io n u  żą­
d ali, b y  w y k o rz e n ić  k o r y n ty  w  m iejscow ościach , w  k tó ­
ry c h  d aw niej nie ro sły . P atras  i P y rg o s , rzecz prosta, nie 
m o g ły  się na to zgo d zić , g d y ż  n iełatw o  jest zam ienić p o la  
ro d zy n k o w e  na wdnnicę i op rócz w ielkich  k o sztó w , trze- 
b a b y  p ięć la t czekać, nim się w y c h o w a  n o w a w innica. 
C z e k a ć  p ięć lat, to zn a czy  ty le , co um rzeć z g łod u . .U p ad e k  
c e n y  k o ry n tó w  p och odził n ie ty lk o  z p rz y c z y n y  pom n oże­
nia się ich  ilości, a le ta k ż e  i z tego  pow odu, że now i p r o ­
d u cen ci nie um ieli ta k  d obrze u p raw iać i k o n serw ow ać 
ro d zy n k ó w , ja k  m ieszk ań cy  K o ry n tu  i E g h io n  i w sk u te k  
te g o  ich  p ro d u k c y a  b y ła  zn aczn ie lichszą. B y ły  p rop ozy- 
c y e  w  p arlam en cie, a b y  rząd  za k u p ił w s zy ste k  prod u kt 
ro czn y  i że b y  zeb ra ł ta k o w y  do m a g a zy n ó w  rzą d o w ych , 
m ieszając d o b ry  g a tu n e k  ze złym  i p łacąc  w szystk im  p ro­
ducentom  je d n a k o w ą  m iarę. P ro je k ty  te nierozum ne w y ­
w o ła ły  n ie ty lk o  g w a łto w n ą  o p ozycyę* a le b y ły  w prost n ie­
m o żliw e do p rzep ro w ad zen ia , bo zk ąd że  w ziąć  na to p ie­
n ię d z y  ? W ó w c z a s  D e ly a n is  p odał n astęp u jący  p ro jek t:
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» K a ż d y  prod u cen t ma d o sta rczyć rząd o w i 20 p rocen t ro ­
cznej p ro d u k cy i w  naturze, zapas u zb iera n y  w  ten  sposób 
ma b y ć  u ży tym  na w y ró b  sp irytu su , a w y n ik ły  dochód 
o b ró co n ym  na utw orzen ie  w  p rzyszło ści b a n k u  o p iek u ń ­
cze g o , d la  u dzielan ia  p o ży c z e k  i za p o m ó g  na ce le  m elio- 
ra c y i u p ra w y  k oryn tów .«  W e d łu g  tego  p ro jek tu  k a ż d y  
prod u cen t m iał p raw o  sk ła d a ć  do m a g a zy n ó w  rzą d o w y ch  
ja k i b ąd ź g atu n e k , a je że li nie p o siad a ł lich ego , m ó g ł ta­
k o w y  za k u p ić  u sąsiad ów . Z e b ra n y  zapas, s ta n o w ią cy  ’/5 
część p ro d u k cy i ca łe g o  k raju , m ó g łb y  ju ż wr p ierw szym  
rok u  p rzyn ieść  p ię k n y  d och ód  i p o zw o lić  na rozp oczęcie  
a k c y i ratu n kow ej. P rz y te m  m iano tak że  nadzieję, że przez 
to cen a  prod u ktu  się podn iesie, a ilo ść z łe g o  g a tu n k u  się 
zm niejszy. A le  m ieszk ań cy  K o r y n tu  i E g h io n u  podn ieśli 
o k ro p n ą  w rzaw ę, a  d ep u to w an i ty c h  p ro w in cy i b y li g o ­
tow i przejść do o p o z y c y i, u w aża jąc  to za k rzy w d ę , ż e b y  s k ła ­
d ać do m ag a zy n ó w  rzą d o w y ch  20 p rocen t d o b reg o  g atu n k u  
k o ry n tó w , bo z łe g o  nie p osiad ali, a ja k o  rzecz n iesłuszną 
i u bliża jącą , a b y  m ieli u sw y c h  sąsiad ów  k u p o w a ć  p o d ły  
g a tu n e k  i tym  sp osob em  sam i p rz y c z y n ia ć  się do p o d n ie­
sien ia  je g o  w arto ści. W s k u te k  te g o  protestu , zm o d yfik o ­
w a ł rząd  sw ój p ro jek t w  tak i sposób, że k a ż d y  p rod u cen t 
ma p raw o  sk ła d a ć  rząd o w i k o ry n ty  a lb o  w  naturze, a lb o  
też p ła c ić  go drachm  za k a żd e  1000 liter  k o ry n tó w  m ie­
s z cz ą cy ch  się w  o w y c h  20 procen tach . T y m  sposobem  u ła ­
g od zo n o  g n ie w  K o r y n tu  i E g h io n u , a P atras  i P y r g o s  
ja k k o lw ie k  nie b ard zo  zad ow olon e, bo  w y g o d n ie jb y  im 
b y ło  sp rzed a w a ć p o d ły  g a tu n e k  sw oim  sąsiadom  po do­
brej cen ie, m u sia ły  się zg o d z ić  i um ilknąć. P ra w o  zostało 
o g ło szo n e  i już dziś obow iązu je. N ie w iem , ja k ie  są o b e ­
cne re z u lta ty  całej tej sp ra w y , a le  za  naszej b ytn o ści 
w  G re c y i w s z y s c y  ją  m ieli na ustach, a u m y s ły  b y ły  b a r­
dzo ro z g o rą czk o w a n e . W  d ro b ia zg o w ej sp rzed a ży  b y ły  ro­
d zy n k i ogrom n ej w ie lk o śc i, p raw ie  ja k  nasze ś liw k i, nad­
zw y c za j tan ie i za k ilk a n a ś c ie  le p tó w  (1 drachm a ma 100
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lep to  w) m ożna b y ło  ich dostać całe oko, tj. o koło  i */, k i­
logram a. T a k ż e  i inne o w o ce  połu d niow e, ja k  zw łaszcza  
p om arań cze bardzo  sło d kie, d a k ty le , m ig d ały , o liw k i i c y ­
t ry n y  bardzo  są tam  tan ie w  p rzeciw ień stw ie  do ja b łe k  
i g ru szek , k tó ry c h  ty lk o  jest m ała ilość.

Już w p o d ró ży  na każd ej s ta c y i za k u p y w a liśm y  
ow oce, lub  ciasta  i w in o, a le  to ostatnie, zarów n o b ia łe  
ja k  i czerw on e, je st d la  k a żd e g o , p ierw szy  raz do G re c y i 
p rz y b y w a ją c e g o , ciężk ą  p rzep ra w ą  do zw alczenia. Coś p ić  
p o trzeb a  w  k raju  ta k  g o rą cym , w oda nie w szędzie jest 
zd row ą, a w in o  ma w pierw szej ch w ili sm ak o le jk u  r y c y ­
n o w e go , a n aw et z p o czą tk u  i w sk u tkach  podobn em  się 
okazuje. P och o d zi to z silnej dom ieszki ż y w ic y , a b y  u m o­
żliw ić  je g o  k o n s e rw a c y ą  w  k lim acie  ta k  gorącym . D la ­
te g o  w in a  g re c k ie , z w y ją tk ie m  n iek tó rych  g o to w a n y c h  
g a tu n k ó w , ja k  np. w y b o rn e  w in o słodkie  z w y s p y  Sam os, 
lub sław n e c y p ry jsk ie , m ało b y w a ją  w yw o żo n e. C ie k a w ą  
jest rzeczą, że w  g łęb i k o n tyn en tu , w A r k a d y i n ap rzyk ład , 
g ó ra le  mniej recyn u ją  i tam  jest w ino d aleko  sm aczniej- 
szem , podczas g d y  w  o k o lic y  m iast w ięk szych , a zw łaszcza  
w  A ten a ch , n aw et w  p ierw szo rzęd n ych  h otelach  i restau- 
racya ch , p odają  w ino recyn o w an e. Za w in a w ę g iersk ie , 
a u stry a ck ie  lub fran cu sk ie  trzeb a  bajeczn e p łac ić  sum y. 
A le  po jak im ś czasie  m ożna do g re c k ie g o  w in a p r z y w y ­
k n ąć, a n aw et w  niem  zasm akow ać.

N a  s ta cy i K o r y n t  b y ł  d łu ższy  p rzestan ek i tu p r z y ­
g o to w a n o  nam  śn iadanie, a raczej po naszem u obiad, u 
G re k ó w  p r z y ję ty  jest bow iem  o gó ln ie , podobnie ja k  i w e  
W ło sze ch , fran cu sk i sp osób  życia . T u  po raz p ie rw szy  p o ­
zn ałem  ku ch n ię g r e c k ą ; rizotto, baran in ę i rodzaj w ie lk ich  
o g ó rk ó w  n ad ziew an ych  i silnie p iep rzon ych . B aran in a  na 
w sze lk ie  sp o so b y  p rz y g o to w y w a n a  i p rzy p ie k a n a  jest rze ­
czą  g łó w n ą  w  g o sp o d a rstw ie  g reck ie m  i jeszcze o niej n ie ­
raz mi p rzy jd zie  w spom inać. Za sta cy ą  K o ry n te m  idzie 
d ro g a  k o le jo w a , przez ja k iś  czas w zdłu ż resztek  s ta ro ż y ­

http://rcin.org.pl



— 2.38 —

tn e g o ; m uru Istm ijsk iego , tu i ów d zie z ziem i w y g lą d a ją ­
c e g o , a zb u d o w a n eg o  jeszcze w  czasie  w ojen  p ersk ich  
p rzez m ałodu szn ych  m ieszkań ców  P elo p o n ezu , po b itw ie  
p o d  T erm op ilam i i zburzeniu A tty k i.

W k r ó tc e  na d łu gim  żelazn ym  m oście p rze b y w a m y  
n ied aw n o  o tw o rzo n y  k a n a ł K o r y n c k i,  o w y so k ich , p raw ie  
p io n o w y c h  b rzeg a ch , w y c ię ty c h  w  żó łtym  p iask u  i s k a ­
łach  i k o ło  now o p o w sta łe j o sa d y  K a la m a k i, d o s ięga m y  
S a ro ń sk ie j za to k i, m ając ju ż odtąd m orze po p raw ej stro ­
nie. K a n a ł K o r y n c k i  za w ió d ł na razie  nadzieje w  nim p o ­
łożon e. W p ra w d z ie  z p o w o d u  je d n a k o w e g o  stanu w o d y , 
w  o b y d w u  m orzach, o b eszło  się bez w szelk ich  sztu czn ych  
śro d k ó w  i u zy sk a n o  d ostateczn ą g łę b o k o ść  8 m etrów , a le  
p r z y  szerokości w yn o szą ce j za led w ie  23 m., nie m og ą k o ­
r z y sta ć  z k a n a łu  w ięk sze  p aro w ce, ani się w  nim  w y m i­
ja ć  tak , że dziś ty lk o  m niejsze statk i g re c k ie  p ły n ą  w  nim  
raz w  tę  lub  w  o w ą  stronę, co za  pom ocą o d p o w ied n ich  
s y g n a łó w  u re g u lo w an o . P r z y  tern bardzo w y so k ie  b rze g i 
tw o rzą  p raw ie  p io n o w e śc ia n y , z k tó ry c h  p ia sek  i o d łam y 
s k a ł zsy p u ją  się co ch w ilę  w  k o ry to  i m ogą  się stać ła ­
tw o  p rz y c z y n ą  nieszczęścia. Jest zam iar o d p o w ied n ieg o  
ro zszerzen ia  k an ału , a n a w e t już w  k ilk u  m iejscach w i­
d ać b y ło  ro zp o częte  rob o ty . W  sam ym  środku nad k a n a ­
łem , o 3 km . od  jedn ej i dru gie j za to k i, w zn osi się na 
n a jw y ższem  m iejscu ca łe g o  p rzesm yk u  Istm ijsk iego  p o tę ­
żna la ta rn ia  m orska. P r z y  ujściach  kan ału , ta k  w  zatoce 
K o r y n c k ie j,  ja k  i S aroń sk ie j, urządzono za  pom ocą ła w  
p ó łk o lis ty c h  sztuczn e p o rty , p rzy  k tó ry c h  p o w s ta ły  m ałe 
o sa d y  Istm ia i P ozejd o m ia . K a n a ł ten sk ra ca ją cy  d ro g ę  
z m orza A d r y a c k ie g o  do E g e js k ie g o  o przeszło  300 km ., 
m oże m ieć w  p rzy sz ło śc i o grom n e zn aczen ie h a n d lo w e ; 
d ziś  p a ro w c e  L lo y d a  zaw sze  jeszcze na drodze do K o n s ta n ­
ty n o p o la  i S m y rn y , m uszą o p ły w a ć  P e lo p o n e z, co p rze ­
d łu ża  p o d ró ż o 24 g o d zin .

D alsza  część d ro g i, aż do M e g a ry , n a le ży  do n a j­
śm ielszych  zn a n ych  mi w  E u ro p ie  d zia ł b u d o w n ictw a  k o le ­
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jo w e g o . T u  potężn e s k a ły  G eran ei p iętrzą  się dziko nad m o­
rzem  i o p ad ają  strom ym i i p io n o w ym i ja k  ścian a stokam i.: 
W ą s k a  d ro ga  w y k u ta  w  ty c h  ścianach, p rzecin a je  w y ­
soko nad m orzem , a liczn e za g łę b ien ia  p rze b yw a  na że la ­
zn y ch  m ostach, zaw ieszo n ych  w p ro st nad p ien iącym i się 
ba łw an am i, k tó ry c h  szum  chw ilam i p rzeg łu sza  tu rk o t w o ­
zó w  p o c ią g u  k o le jo w e g o . M iejscam i d ro ga  w rębu je  się 
w  s k a ły  i tw o rz y  d łu g ie  k o ry tarze  i zn ów  o k rąża  p rzep a­
ście, a p o d ró żn y  w y g lą d a ją c y  z okn a w a g o n u  w idzi się 
zaw ieszo n ym  i p o ch y lo n y m  nad straszną g łę b ią , do której 
co  ch w ilę  usu w ają  się i staczają  z p od  k ó ł p o ciąg u  liczn e 
od łam ki sk a ł i żw ir o b o k  nich w y s y p a n y . T a k i w id o k  
przejm uje dreszczem  cia ło  i nie d ziw , że G r e c y  dzisiejsi 
n a zw a li tę o k o licę  »kake Skala«  tj. złe  stopnie, a m ito lo­
g ia  u czyn iła  ją  m iejscem  p o b y tu  straszn ego  ro zb ó jn ik a  
S k iro n a , k tó re g o  z ty c h  sk a ł do m orza w rzu cił b o h ater 
a teń ski T ezeu sz.

Z ap o m n iaw szy  jed n ak, co  się dzieje pod naszem i s to ­
pam i, zw ra ca m y  o czy  na w sp an iale  o tw artą  za to k ę  Saroń - 
sk ą, z licznem i rozsianem i w  niej w ysp am i i g łęb o k iem i p r z y ­
staniam i. Z okn a w ag o n u  w id ać na p raw o  ja k b y  w ie lk ie  
m nóstw o zam k n iętych  jezio r  i k an a łó w , a g łęb sze  tło  te g o  
krajo b razu  stan ow ią  g rz b ie ty  g ó r  A r g o lid y , E g in y , S a la ­
mi n y  i A t ty k i

O d s ta cy i E leu zis o d d alam y się od m orza i w jeżd żam y 
na rów n in ę T ria z y js k ą , g d z ie  D em etera  n ajp ierw  ludzi n a ­
u c zy ła  u p raw ia ć  rolę. D a lszą  o b se rw a cy ę  o k o lic y  p rze­
rw a li nam  liczni a g en ci a te ń sk ich  h oteli, k tó r z y  za w ia d o ­
m ieni w id oczn ie  jeszcze z P atras  o p rz y b y c iu  n o w y ch  g o ­
ści z »E uropy«, ja k  sam i G r e c y  się w y ra ż a ją , teraz w y je ­
ch a li do E leu zis, a ż e b y  za ch w ala ć  sw oje dom y i śc ią g a ć  
p o dróżn ych . A g e n t  h o te lu  »d’Athen« o k aza ł się s p ry tn ie j­
szym  od in n ych, bo aż do P a tra s  w y je c h a ł i tam  nas z a ­
raz w zią ł w  o p ie k ę  i nasze p aku n ki w y e k s p e d y o w a ł, w ięc  
ju ż  teraz m u sieliśm y się ty lk o  op ęd zać n atrętn ym  n a ­
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g a b y w a n io m  in n ych  a g e n tó w , k tó r z y  n aw et w  czasie ru­
chu p o cią g u  z jed n eg o  w agon u  do d ru g ie g o  po b o czn y ch  
sto p n iach  p rze sk a k iw a li i w szędzie się w cisk a li. N ie m o g ę  
p o c h w a lić  te g o  zw yc za ju  n agab yw Tania  podróżn ych  ju ż  
w  drodze do A t e n ; m ożn ab y  p rzecież to zastąp ić p isan ą 
reklam ą, a na d w orcu  ty lk o  u staw ić p o rty e ró w , ja k  to s ię  
w szęd zie  dzieje.

A le  co k ra j to o b ycza j. G orszeni w y d a ło  nam  
się  to, że od ja k ie g o ś  czasu  zaczął deszcz padać, a na 
n ieb ie  zb ie ra ły  się ta k  g ro źn e  ch m u ry, ja k b y  m iała n astą­
p ić  w ie lk a  ja k a ś  burza. T ym czase m  p o c ią g  z n ies łych a n ą  
p o w o ln o śc ią  w in d o w a ł się na n iew ielk i p a g ó re k , p o ro śn ięty  
g a je m  o liw n ym , k tó r y  m ięd zy  P arn asem  a A g a le o se m  za ­
sła n ia ł jeszcze  przed  nam i a tty c k ą  nizinę. W re szcie  zd a w a ło  
się, że ju ż  dalej nie p o d o ła  siła lo k o m o ty w y  i trzeb a  b ę ­
d zie  iść  p iech oto . K o n d u k to rz y  n a w e t p o w y s k a k iw a li  
z w o zó w  i w z ią w s z y  w id oczn ie  p rz y g o to w a n e  ju ż w o rk i 
z p iask iem , s y p a li na oślizłe  od deszczu  s z y n y  przed  k o ­
łam i p o cią g u . S iln ie jsze  tarcie, k tó re  przez to  p ow stało , 
u m ożliw iło  nam  w reszcie  w yd o sta n ie  się na szczyt te g o  
g rz b ie tu , sk ąd  odrazu  o tw ie ra  się w id o k  na »św ięty, k o ­
lum nam i o zd o b io n y , fio łkam i u w ień czo n y , zazdrości g o d n y  
b ły s z c z ą c y  g ró d  A t e n y «. W s z y s tk o , co od lat ty lu  b y ło  
w  d u szy  naszej ty lk o  tw orem  fa n ta zy i, staje się od razu  
rzeczy w isto ścią . C iem n y  a w ą sk i P e n te lik o n  na le w o , 
w  g łę b i przed  nam i, za m y k a  w id n o k rą g  sza ry  w  tej ch w ili 
g rz b ie t  m io d o p ły n n e g o  H ym etu , a w  tak ich  ram ach w i­
d ać m ro w ie b ia ły c h  dom ów , zp ośród  k tó ry ch  d w a d o s y ć  
ostre w y strz e la ją  w zn iesien ia , na lew o  L y k a b e to s  z mu- 
ram i m ałeg o  k o śc ió łk a  na szczycie , a na p raw o  —  o od razu  
cię  pozn ałem , t y  w y ś n io n y  i w y m a rz o n y  o brazie d uszy  
i w itam  cię, ja k b y  d aw n ą zn ajo m ość, ty  ś w ię ty  k le jn o cie  
sta ro żytn o śc i A k r o p o lis  a teń sk ie , p rz y b y tk u  m od rookiej 

b o g in i-d zie w icy .
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Ą n d r z e j  łxv. f r e d r o .

Jeżeli w iersze  m ają  o p rócz  rym u 
D la czy teln ików  n ieść  sku tek  dodatn i,
Jeśli m yśl nie m a zn iknąć  jak  k łąb  dymu., 
Nie będę p ie rw szy , nie bedę ostatn i.
A m yśl to zw ięzła , jej jęd rnym  w yrazem  : 
Z aw sze  uczciw ie, ale zaw sze  ra z e m !
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5olidarriość narodowa *).

W  P o lsc e  u p adającej p o d p o rzą d k o w y w a ł z b y t w y ­
b u ja ły  in d yw id u a lizm  interes o g ó ln y  zach cian kom  jed n o stk i 
i zn a lazł o sta teczn y  sw ój w y ra z  w  osław ion em  liberum 
veto. N a  szczęście u traciła  P o lsk a  b y t  p o lity c zn y  nie 
w  ch w ili n a jw ięk szeg o  up adku , a le  w  ep o ce odrodzenia, 
g d y  duch p u b liczn y  o ck n ą ł się, stan ryc e rsk i w y rz e k ł się 
z d o b y ty c h  w  w iek o w e j w a lce  p rzesad n ych  p raw  i p r z y ­
w ile jó w  i p o zo sta w ił n arod o w i w iek o p o m n ą k o n s ty tu c y ę  
3. m aja, zn oszącą  liberum veto i e le k c y ę  k ró ló w , nadającą 
p ra w a  m ieszczanom  i zab ezp ieczającą  w łościan om  o p iek ę  
p raw a. W  k ilk a  la t  potem  K o śc iu szk o  usam ow oln ił w ło ­
ścian , p o w o łu jąc  ich do o b ro n y  u p adającej P o lsk i, i p o ­
zo sta w ił n arod o w i św ietn ą  tra d y c y ę  b o h aterstw a  ludu pod 
R a c ła w ica m i.

U tra ta  b y tu  p o lity c zn e g o  w y w a r ła  niezm ierne w ra ­
żenie na sp o łeczeń stw o  p o lsk ie , św iad om e te g o , że »stra­
c iw s zy  tę o jczy zn ę  naszą, już d ru g ie j takiej nie zn aleźć 
w  ch rześcijań stw ie, ani w  p o g a ń stw ie . W szę d zie  n iew ola , 
sam a ty lk o  k o ro n a  p o lsk a  w olnościam i słyn ie« . N iejed en, 
a b y  nie p rze ż y ć  tej o jcz y zn y , ta rg n ą ł się na w łasn e ż y c ie ; 
n iejeden  z zaćm ion ym  u m ysłem  lu b  w  czarnej m elan ch olii 
d o ż y w a ł dni sw oich .

W ie m y  z zasad  so c y o lo g ii, że jed n o stk a  m oże p o - ‘ 
p e łn ić  sam obójstw o, a le  sp o łeczeń stw o  n ig d y . Ci, k tó rz y

Józef P o p o w sk i.

*) Rzecz w y g ło sz o n a  w  »Kole«
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nie m ogli znieść ciosu rozbioru , są w y m o w n ym i dow odam i 
istn ie jącego  u nas p atryotyzm u . U czczo n o  ich  jak o  g o rą ­
c y c h  m iłośn ików  »tej o jc z y zn y  n aszej«, a le  naród, p o sia ­
d a ją c y  w arun ki b ytu , m usiał d ążyć  do o d zysk an ia  sw ej 
n iep o d le g ło ści d ro g ą  czyn ó w .

P o  ostatnim  rozbiorze  część w o jsk a  p o lsk ie g o  w y sz ła  
za g ra n icę  i sta ła  sie zaw iązkiem  leg io n ó w , k tó re  pod 
w o d zą  w ie lk ie g o  N ap o leon a, w  prześw iadczen iu , że służą 
sp raw ie  n arodow ej, rozn io sły  szeroko po św iecie  sław ę 
o ręża  p o lsk iego . O leg io n a ch  ty c h  śm iało m ożna p o w ie ­
dzieć, że w  ich o b ozy  schroniła  się w ym azan a  z k a rty  
E u ro p y  P o lsk a .

N ie b y ło  bow iem  za k ą tk a  d aw n ych  ziem  R z e c z y p o ­
sp olite j, k tó r y b y  nie d o sta rczy ł sw e g o  le g io n is ty ;  cała  
m łodzież z g o ręce j b ijącem  sercem  d ążyła  do le g io n ó w ; 
starsi nie sk ąp ili jej ani śro d k ó w , ani p o m ocy  do u sk u ­
teczn ien ia  jej zam iarów , a p o k la sk  i ży czen ia  m atron 
i d ziew ic  p o lsk ich  to w a r z y s z y ły  im.

Jeżeli k o n s ty tu c y a  3. m aja b y ła  aktem  p a try o ty czn e j 
w ięk szo ści narodu p o lsk ie g o , a p o w stan ie  K o śc iu sz k o w sk ie  
zb ro jn ym  protestem  g a rstk i p a try o tó w  p rzeciw k o  g w a ł­
to w i, dokonan em u na P o lsce , to w ie lo letn ie  istn ien ie le ­
g io n ó w , ro sn ących  liczeb n ie  w sk u te k  n ieu stan n ego p r z y ­
p ły w u  o ch otn ik ó w  z c a łe g o  kraju , b y ło  p ierw szym  o b ja ­
w em  tej so lidarn ości narod ow ej, k tó ra  po niezm iernej 
k lę sc e  zaczęła  się w nas w y rab ia ć .

P o  u p ad k u  w ie lk ie g o  N ap o leon a  u tw o rzy ł A le k s a n ­
der I. na m o cy  p o stan o w ień  k o n g re su  w ied eń sk ieg o  K r ó ­
lestw o  p o lsk ie  i n ad ał mu w ie lk ie  sw ob od y. A le  z jednej 
stro n y  tra d y c y e  n ap o leoń sk ie , p ie lę g n o w a n e  i krzew ion e 
p rzez b y ły c h  le g io n is tó w , b y ły  z b y t  ży w e  w  kraju , a b y  
tenże m ó g ł p o go d zić  się z istn iejącym  stanem  rze czy  
i za d o w o lić  się w zg lę d n ą  sw ob od ą części ziem  daw nej 
P o lsk i, i w  sejm ie w arszaw sk im  p o w sta ła  g w a łto w n a  
o p o z y c y a .
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Z d ru gie j stro n y  trudno b y ło  sam o d zierżcy  w sze c h  
R o s y i  z ż y ć  się i o sw o ić  z ro lą  k ró la  k o n s ty tu c y jn e g o .

B ra t je g o  i n am iestnik w  K ró le s tw ie  P olsk iem , w ie lk i 
książę  K o n s ta n ty , b y ł  cz ło w iek iem  dzikim  i nam iętnym ,, 
a g d y  lib e ra ln y  i lu b ią cy  P o la k ó w  A le k sa n d e r  I. um arł, 
a d e sp o ty c zn y  i sam o w oln y  M ikołaj I. w stą p ił na tron* 
carów , starcie  m ięd zy  m iłu jącym i w o ln o ść P o la k a m i a p o ­
n iew iera jącą  ich p raw a  i sw o b o d y  w ła d zą  stało się nie- 
uniknionem .

P r z y  takiem  n aprężen iu , dało  istn iejące od la t k ilk u  
sp rzysiężen ie  w  listop ad zie  1830 r. h asło  do p ow stania. 
Za tern hasłem  p oszło  n ie ty lk o  w o jsk o , a le  rząd  i c a ły  
naród. W  p o w stan iu  1830 r. w id zim y n o w y  o b ja w  so li­
d arności n arod ow ej, k tó ra  pod w p ły w e m  k lę sk i u p adku  
i w z ra sta ją ce g o  p a try o ty zm u  coraz bardziej w y ra b ia ła  się 
u nas. P o  upadku  p o w stan ia  u traciło  K r ó le s tw o  P o lsk ie  
k o n s ty tu c y ę , sejm  i w ojsko , a na L itw ie  i R u s i w y g n a n o  
ję z y k  p o lsk i ze s z k o ły  i urzęd ów , zru syfik o w an o  adm ini- 
stracyę , zniesiono liceum  k rzem ien ieckie, przen iesiono uni­
w e rs y te t  z W iln a  do K ijo w a  i zru syfiko w an o  g o , i roz­
p oczęło  się g w a łto w n e  n aw racan ie  unitów .

A le  n ie ty lk o  zb un tow an ej P o lsc e  d ała  się uczuć 
m ściw a dłoń M ik o ła ja  I. W s tą p ił  on na tron po tru p ach  
d e k a b ry s tó w  i nad całem  pań stw em  carów  za p a n o w a ła  
re a k c y a , o jak ie j nastep ne p o k o len ia  za led w ie  b ęd ą  m o g ły  
sobie w y tw o r z y ć  s łab e  pojęcie. »W si n a ro d y  m o łcza ły  na 
w sich  ja z yk a ch « , m ów i S z e w c ze n k o . A le  w sze lk ie  sp o łe­
czeń stw o  jest ż y w y m  organ izm em  i ja k o  tak ie  m usi d a w a ć  
zew n ętrzn e zn ak i ży c ia . T em u  p raw u  sp ołecznem u p o d le­
g a ją  i poddani cara  i w ie lu  m łod ych , p e łn ych  nadziei 
R o s y a n  zm arn ow ało  się, lub  ciężko  o d p o k u to w ało  za to,, 
że nie b y ło  w  stan ie p rzy tłu m ić  w  sob ie  uczuć ludzkich  
lub zam iłow an ia  w oln ości. D o ść  w sp om n ieć k ilk u  p ie rw szo ­
rzęd n y ch  p isa rzy  rosyjsk ich . P u szk in  p rze b y ł la t  sześć
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na w y g n a n iu , a po u łask aw ien iu  m usiał p rzed kład ać sw e 
r ę k o p is y  szefo w i żandarm ów .

D o sto je w sk i p rze b y w a ł wdele la t na S y b e r y i  w  c ięż­
k ich  robotach , a T u rg e n je w  w p ad łszy  w n iełaskę za n e­
k r o lo g  o B iliń skim , p ierw szym  k r y ty k u  rosyjskim , k tó ­
re g o  dzieła  p rzeszły  je d n a k  przez cenzurę, u w ażał za 
w sk azan e w y n ieść  się za g ran icę  i dopiero na parę lat 
przed  śm iercią u z y sk a ł p o zw olen ia  pow rotu  do R o s y i.

A  jed n a k  P u szk in , D o sto je w sk i i T u rg e n je w  b y li  to 
p a try o c i ro s y js c y , p raw osław n i, zży ci z tra d y c y ą  caratu. 
O  ile cięższem  i trudniejszem  b y ło  p o łożen ie  P o la k a , k o ­
c h a ją c e g o  sw ą o jczyzn ę , w y zn a ją ce g o  re lig ię  k a to lic k ą , 
w k tó ry m  tra d y c y e  rodzin ne i narod ow e ro z w in ę ły  zam i­
ło w an ie  w oln ości. P o la k  n ig d y  nie b y ł  p ew n ym  jutra. 
M ó g ł on w p raw d zie  p o w strzy m ać się od w sze lk ie g o  objaw u 
p a try o ty zm u , k tó r y  b y w a ł niem iłosiernie k aran ym , a le  ileż 
to  ra z y  o d p o w ia d a ł on za cudze przew inienia, lub zn alazł 
się w  p rzym usow em  p ołożen iu . W  dom u je g o  zn alezion o 
k s ią żk ę  zakazan ą, o której m ó g ł nie w iedzieć, żona lub 
-córka je g o  n a u czy ła  k o g o ś  z d om ow n ików  c z y ta ć  po 
polsku, jeden  z je g o  b liższy ch  p rzy ja c ió ł został zaareszto­
w an ym  i w sk u te k  te g o  zaczęto  g o  p o d e jrzyw a ć, tro p io n y  
-em isaryusz prosił g o  o chw ilow Te schronienie lub p rzy ­
tu łek , i on m iał do w y b o ru : zhań bić się, lub  narazić na 
.zgubę sieb ie i sw oją  rodzinę. P o lsk i ksiąd z k a to lick i m ó g ł 
b y ć  p o c ią g n ię ty m  do o d p o w ied zia ln o ści za w y sp o w ia d an ie  
p ra w o sła w n e g o , lub g w a łte m  n aw ró co n ego  u n ity , d y s p o ­
n o w an ie  g o  na śm ierć, ochrzczen ie d ziecka  z m ałżeństw a 
m ięszan eg o, w  k tó ry m  ojciec lub m atka b y li p raw osław n i. 
D o d ajm y do te g o  fa łsz y w e  don osy, sztucznie przez urzędn i­
k ó w  w y w o ły w a n e  s p ra w y  p o lity czn e  d la o b ło w ien ia  się, lub 
w y k a z a n ia  w y żs zy m  w ładzom  w P etersb u rg u  istn iejącego  
w  d aw n ych  ziem iach p o lsk ich  w zburzen ia  u m ysłó w , a p rze­
k o n a m y  się, że żaden  stop ień  o ględ n o ści, ba n aw et lo ja ln ości 
d la  cara, nie za p ew n ia ł P o la k o w i sp okojnej p rzyszłości.
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P o  u p adku  p o w stan ia  1830 rok u  p raw ie  w s z y s c y  
lu d zie  w y b itn ie js i w y s z li z w ojsk iem  na e m ig ra cyę , m a ­
ją tk i ich zo sta ły  p o k on fisk ow an e, a w  kraju  za p a n o w a ła  
g ro b o w a  cisza. ~Przy zu p ełn ym  b ra k u  ży c ia  p o lity c z n e g o  
n ow i lud zie nie m o g li się w y ra b ia ć , a  m ło d zień cy  z g o -  
rętszem  sercem , zanim  zd o ła li u zy sk a ć  w p ły w  na sw oich  
w sp ó łb ra ci —  na ch w a łę  ó w cze sn e g o  p o k o len ia  w y zn a ć  
n a le ży , że ty lk o  g o r ą c y  p a try o ta  m ó g ł się stać p o p u ­
larn ym  —  p rz y p ła c a li sw oje  u czu cia  utratą  w oln ości 
i m ienia. O d k r y ty  sp isek, n ieb ezp ieczeń stw o  g ro żą ce  z te g o  
p o w o d u  zn ajom ym  i sąsiadom  sp isk o w có w , p ęd ząca  nie 
w iadom o d okąd  i z kim  k ib itk a... w rstrząsały do g łę b i 
sp o łeczeń stw o  p o lsk ie . N iezm ie rn y  w p ły w  n ie ty lk o  na d o­
rasta jącą  p o lsk ą  m łodzież, a le  na ca łe  ów czesn e p o k olen ie , 
w y w ie r a ła  bujnie na e m ig ra c y i k w itn ą c a  p o e zy a  p o lsk a , 
za jm ująca  się p raw ie  w y łą c z n ie  P o lsk ą , jej p rzeszło ścią  
i p rzyszło ścią . T o  w z y w a ła  ona naród do bron i i za g rze ­
w a ła  g o  ja k  T y rte u s z  do w a lk i, to p rzed staw ia ła  P o ls k ę  
ja k o  m ęczenn icę, p o k u tu jącą  za g rz e c h y  in n ych  narodów . 
P om im o cen zu ry  i sro g ich  k a r  za posiadan ie  k siążek  za­
bron ion ych , k r ą ż y ły  pieśni p a try o ty c zn e  z rą k  do rą k , 
p rze p isy w a n o  je  i uczono się ich na pam ięć. Z arów n o 
sp rzysiężen ia , k tó re  u tr z y m y w a ły  k ra j w  nieustannem  
w zburzen iu , ja k  i p o e zy a , p r z y c z y n ia ły  się do w y c h o w a n ia  
naszej m ło d zieży  w  duchu n a jg o rę tsze g o  p a try o ty zm u . 
P rz y te m  u cisk  c ią żą c y  rów n om iern ie  na w szystk ich , nie­
b ezp ieczeń stw a, na k tó re  w s z y s c y  b ez w y ją tk u  b y li.  nie­
ustan n ie narażeni, z b liż a ły  niezm iernie ludzi do siebie, 
a b ra k  ludzi w p ły w o w y c h , b ra k  w a lk  o so b istych  o p o li­
tyc zn e  zn aczen ie... sk ie ro w a ły  w s zy stk ie  m yśli i uczucia  
ku  sp ra w ie  o gó ln ej. P rz y  pozornej c isz y  g ro b o w ej i p o ­
w szechn ej a p a ty i tla ło  pod p opiołem , p a try o ty zm  rozsze­
rza ł się, p o g łę b ia ł się, b ra ł g ó rę  nad w szelk iem i innem i 
u czuciam i, ta k  iż c a ły  n aród  b o la ł nad n ied olą  o jc z y zn y , 
i r z e c z y w iś c ie  —  ja k  to szczytn ie  w y r a z ił  p ie rw s zy  p o lsk i
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p o eta  —  »nie b y ło  szczęścia  w  dom u, bo g o  nie b y ło  
w  o jczyźn ie« . P ra w d ę  tych  słów  jaskraw o stw ierd ził 
w  roku  1861 kraj ca ły , zap rzestając w szelk ich  zabaw , 
o k ry w a ją c  się żałob ą i zan osząc przed o łtarze P ań sk ie  
b ła g a ln e  w o łan ia  o zw rócen ie  mu o jczy zn y  i w olności. 
Już podczas p ierw szych  dem on stracyj d ostrzegam y w ielką  
k arn ość i ś lep e  p osłu szeń stw o dla p rzy w ó d có w , po w iększej 
części n iezn an ych . W  roku  1863 poddaje się c a ły  naród 
rozkazom  tajem n ego  rządu  i daje d o w o d y  n iep ospolitej 
ofiarności i w y tr w a ło ś c i; w ie lu  p o św ięca  m ajątek  i ży c ie  
i nie zap rzestaje  w a lk i n a w e t po utracie w szelk iej nadziei. 
T o  b ezgran iczn e  pośw ięcen ie, św iad czące o n iezw y k łe j 
sile  uczuć p a try o ty c z n y c h  w  sp ołeczeń stw ie  polskiem , tłu ­
m aczy  nam, d la czeg o  P o lsk a  —  ta o jczyzn a  liberum veto —  
daje od roku  1861 nieustann e d o w o d y  karn ości, p o słu ­
szeństw a, so lidarn ości i trzeźw ości.

W  w o ln y c h  sp ołeczeń stw ach  stron n ictw a p o lity czn e  
w a lczą  o w ła d zę , k tóra  im daje m ożność p rzep row adzen ia  
sw e g o  program u.

S ą  jed n a k  p ew n e sp ra w y  n arodow e, co do k tó ry ch  
p rzew ażn a  część narodu jest w zg o d zie, co do k tó ry ch  
w y ro b iła  się p ew n a tra d y c y a , k tó re  k ażd o czesn y  rząd 
w tym  sam ym  duchu p row ad zi, tak, iż pom im o zm iany 
g a b in e tó w , zach o w u je  się p ew n a c ią g ło ść  działania. A le  
nie od razu  dochodzi naród do p oczu cia  solidarn ości. D o ść 
w sp om n ieć, że jeszcze w  koń cu  zeszłeg o  w iek u  sp o ty k a m y  
w  obozach  i sztabach  arm ii, w a lczą cy ch  p rzeciw k o  rzeczy- 
p o sp o lite j fran cu sk ie j, n ie ty lk o  rodzinę k ró lew sk ą  i ta k  
śc iś le  z nią sp o jo n ych  cz ło n k ó w  a ry sto k ra cy i, a le  nadto 
zb ie g ły c h  w o d zó w  n a cze ln y ch  w o jsk  rzeczyp osp o lite j —  
ja k  D u m ouriez, P ic h e g ru  i M oreau — a w  roku  1815 
w  przed d zień  p rzekro czen ia  g ra n ic y  b e lg ijsk ie j, przeszed ł 
jen era ł B ou rm on t, d ow ód ca  p ra w e g o  sk rzyd ła  arm ii N a­
p oleon a, w raz ze sw oim  sztabem  do obozu p ru sk ie g o , 
g d z ie  g o  fe ld m arszałek  B lu ch e r  p rzy ją ł z w yrazem  n aj-
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w ięk szej p o g a rd y . O dtąd  jed n a k  nie m iał już żaden c u ­
dzoziem iec zręczn ości p rzyp o m in an ia  F ran cu zom  o b o ­
w ią zk ó w  ich w o b ec  kraju. W  1870 i 1871 roku  zarów no 
hr. Cham bord. ja k  i dnia 4. w rześn ia  1870 zrzucon y z tronu 
N ap o leon  III. b y li  sercem  i uczuciem  z w ojskam i rzeczy- 
p o sp o lite j; k s ią żę ta  O rlea ń scy  o fiaro w ali jej sw e usłu gi, 
jeden  z nich w a lc z y ł w  jej szeregach  pod cudzem  im ie­
niem, a potom ek w y b itn e g o  w o d za  w a n d ejsk ieg o , jen era ł 
C h arette, u tw o rz y ł odd ział w o ln y ch  strzelcó w  d la  o b ro n y  
tej rze czy p o sp o lite j, p rze c iw k o  której p rzo d ek  je g o  w raz 
z w o jskam i sk oa lizow an ej E u ro p y  w a lc z y ł w  obron ie króla . 
S ło w em  idea F ra n c y i z w y c ię ż y ła  i zarów n o rod zin y  p r e ­
ten d en tó w  ja k  i ich zw o le n n icy  zrozum ieli, że interesa 
F ra n c y i b y ły  b ron ion e przez w o jsk o  w alczące  p od  sztan ­
darem  istn ie jąceg o  de facto  rządu, i p o p iera li je  w ed le  
sił i m ożności. P od o b n ież i u W ło c h ó w  i u N iem ców  w y ­
rob iło  się p o czu cie  so lidarn ości n arod ow ej dopiero  w  c ią gu  
b ie ż ą c e g o  w ie k u  p od  w p ły w e m  lite ra tu ry  i g o rą c y c h  p a- 
try o tó w  obu  n arod ów  i p rzy c z y n iło  się do zjednoczenia  
W ło c h  i N iem iec. O b ecn ie  i F ra n cu zi i W ło s i i N iem cy 
m ają rz ą d y  d b ałe  o interesa p ań stw a i narodu, a w e  W ło ­
szech i w  N iem czech  zesp olon e z narodem  d y n a s ty e  p rze­
ch o w u ją  tra d y c y e  i cz u w a ją  nad c ią g ło śc ią  p o lity k i n aro­
dow ej. W  ty c h  p ań stw ach  m ogą zatem  stron n ictw a p o li­
ty c zn e  w a lc z y ć  za w zięcie  m iędzy sobą o sw ój p rogram , 
bo k tó re k o lw ie k  z nich z w y c ię ż y , in teresa n arod o w e nic 
na tem  nie u cierp ią , g d y ż  siln ie  rozw in ięte  p oczu cie  .soli­
darności n arod ow ej nie d ozw o li żadnem u stron n ictw u  szu kać 
p o p a rcia  po za g ran icam i kraju . A  rząd, w y s z ły  z łon a  
w ięk szo ści p opieran ej przez ob ce m ocarstw a, u tra c iłb y  
sw ą  sam odzieln ość, p o d le g a łb y  w p ły w o m  o b cy ch , m ają­
c y c h  sw e  odrębn e ce le  i zam iary, w ó w c za s  g d y  rząd  fra n ­
cu sk i p ow in ien  d b ać w y łą c zn ie  o in teresa  F ra n c y i, n iem iecki 
o in teresa  N iem iec, a w ło sk i o in teresa  W ło c h , i ty lk o
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w  dobrze zrozum ian ym  in teresie sw e g o  kraju  p o p ierać to 
lub  ow o m ocarstw o lub  k o ja rz y ć  się z niem .

N atom iast m y P o la c y , będąc p o zb aw ien i sam odziel­
ności i nie m ając p o ls k ie g o  rządu, sam i m usim y czu w ać 
nad sw oim i n arod ow ym i interesam i. Za św ie tn y ch  czasów  
R z e c z y p o sp o lite j, rząd nasz b y ł  w p ra w d zie  s ła b y , a le  też 
i nie g ro ziło  nam  żadne p o w ażn e n ieb ezp ieczeń stw o  z ż a ­
dnej stro n y , bo  sąsiedzi nasi sk ie ro w y w a li sw e w y siłk i 
w  inne stron y, a lb o  te ż  b y li  słabsi od nas zarów no pod  
w zględ em  rozw oju  u m ysło w e g o  i ekon om iczn ego , a c a ły  
naród tro szczy ł się o lo s y  tej o jczy zn y  sw ojej i g o tó w  
b y ł  do w sze lk ich  p o św ię ceń  dla niej. Z p ow od u  n iem o cy  
rządu n aszego  m arn o w aliśm y w p raw d zie  n ad arząjące się 
nam p o m yśln e o koliczn o ści rozszerzen ia  sw e g o  w p ły w u , 
sw ojej k u ltu ry  i sw e g o  p an o w an ia , a le  d ob ro w o ln a  unia 
z L itw ą , R u s ią  i Inflantam i, oraz d ążen ia  P ru s w sch o ­
dn ich  i b o jaró w  m osk iew sk ich  do unii z P o lsk ą , św iąd czą 
w y m o w n ie  o tym  u roku , ja k i w y w ie ra liś m y  na ościenne 
n arod y. W  czasach  u p ad k u  p a rty k u la ry z m  i w y b u ja ły  
in d yw id u alizm  w z ię ły  g ó rę  nad poczuciem  so lidarn ości 
n arod ow ej i zarów n o stron n ictw a, ja k  i p otężn e jedn ostki, 
bez sk ru p u łu  p o ro zu m iew a ły  się z obecnem i m ocarstw am i 
n ie ty lk o  w  czasie  e le k c y i, a le  i p odczas p an o w an ia  u k o ­
ro n o w an e g o  króla .

N iejeden sejm zosta ł ze rw an y  za in s ty g a c y ą  sąsie­
d n ieg o  m ocarstw a, n ie jed n o krotn ie  b y w a ł kraj p o zb a w io n y  
śro d k ó w  o b ro n y w  ch w ilach  n a jgro źn ie jszeg o  n ieb ezp ie­
czeń stw a, a rząd  p o lsk i sk a z a n y  na niem oc. W  X V I I I .  
w ie k u  w o jsk a  o b cy ch  m ocarstw  w a łę sa ły  się b ezk arn ie  po 
k ra ju  i P o lsk a  sta ła  się n ak o n iec  łup em  sąsiad ów , c z y h a ­
ją c y c h  na jej zgu b ę. D o p iero  w  P o lsce  odradzającej się 
w  n iew oli, w  m iarę w zro stu  s iły  uczuć p a try o ty c zn y c h  
w  narodzie, rosło  i p o czu cie  solidarn ości narodow ej. Już 
w  le g io n a c h  śp ie w a n o : ^Niemiec, M oskal nie osiędzie, 
g d y  ją w s z y  pałasza, hasłem  w szy stk ich  zg o d a  będzie
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i o jczy zn a  nasza«, a od 1861 roku  so lid arn o ść nasza na­
ro d o w a u jaw n iła  się w ca łym  b lasku . W  niezm iernie 
ciężk iem  położeniu  n aszego  narod u je st ona n ieo d zo w n ym  
w arun kiem  lepszej p rzyszło ści, p o w in n iśm y ją  zatem  bądź 
co  b ąd ź u trzym ać, je że li nie m am y w y rz e c  się n aszych  
id e ałó w . A  nie da się za p rze czy ć , że ta  so lid arn ość naro­
d o w a  n ak ład a  na nas c ię żk ie  ofiary.

W ie lk i p a try o ta  w ę g ie rsk i F ra n cisze k  D e a k  m ó w i: 
»Źycie i o jczyzn ę  p o w in n iśm y p o św ię cić  dla narodu, a le  
o jc z y z n y  sam ej n arażać nam  nie w o ln o .« O tóż od nas 
w y m a g a  o jczy zn a  n ie ty lk o  p o św ięcen ia  m ajątku i życia , 
a le  sw e g o  w ła sn e g o  ja  d la  idei P o lsk i, bo n arażam y jej 
p rzyszło ść, je że li nie zd o b ęd ziem y się na te n a jw yższą  
ofiarę, d la  u trzym an ia  so lidarn ości n arod ow ej. Jeżeli zatem  
z jedn ej stro n y  k a ż d y  p a try o ta  p o lsk i p o w in ien  b y ć  po­
jed n a w czym  d la  u m ożliw ien ia  tej ta k  n ieodzow n ej so li­
d arności n arod ow ej —  to zn ów  z d ru gie j stro n y  p a try o c i 
p o ls c y , m ają cy  jask raw sze  p o g lą d y  sp ołeczne, p o w in n i p a ­
m iętać, że ty lk o  w  g ra n ica ch  so lid arn ości narodow ej w olno 
im je  p rzep ro w a d za ć, a b y  nie sto so w a ł się do nich w iersz 
z h ym n u  n a ro d o w eg o  : »że naszą p rzy sz ło ść  cofn ęli w s te c z «.
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A d a m  K rechow iecki.

I .

W ia tr  d ął m roźny z p ó łn o c y  i zerw ała  się za w ie­
ruch a ta k  straszna, ja k a  ty lk o  na step ach  sza leć  m oże. 
T u m a n y  śn iegu  niósł w ich er B ó g  w ie  skąd , z n ied ości­
g n io n y ch  p rzestw o ró w , w z b ija ł je  w y so k o , rozp raszał w  p o­
w ietrzu , sm agał nimi, ja k  m iotłą o lb rzym ią, z a s y p y w a ł 
d ro gi i p rzejścia  w szelk ie , a gd zie n ieg d zie , ja k b y  na 
ig ra szk ę , w zn o sił z nich na rów n ej, niezm ierzonej p rze­
strzeni g m a c h y  p o tw orn e, lub  całe g ó r  ła ń cu ch y  o p o ­
szarp an ych  szczytach , zm ien ia jących  co ch w ila  sw e k szta łty .

S ło ń ce, k tó re  z ran a w y jrza ło  na ch w ilę , co fn ęło  
zaraz sw e b lad e  prom ienie i zn ik ło  poza b ia łą , m roźną 
ku rzaw ą. A  o g o d zin ie  trzeciej z południa, w śród  jęk u  
w ichru , p rze ra źliw e g o  szum u i h u ku  zam ieci, sta ła  się 
ciem ność.

P o w o li, z trudem , k ro k  za k rokiem , p rze b ija ły  się 
przez za sp y  duże sanie, czterem a końm i zaprzężone. Z kon i 
zd y sza n yc h , zm ęczon ych , b u ch ała  para  g orąca , a w  niej 
ta ja ły  nieco  tu m an y śn iegu , że w śród  tej p u styn i z a s y ­
panej zam iecią, to jedn o  m iejsce, w którem  p o ru sza ły  się 
is to ty  ży jące , b y ło  chw ilam i w id oczn e, bardziej p r z e jr z y s te ; 
tw o rz y ło  św ia te k  o d rę b n y  —  m aluczki, m arn y i s ła b y  
w o b ec  p o tę g i sz a le ją ce g o  orkanu.

Ś w ia te k  ten ż y ł  i w a lc zy ł... Ż yciem  i tą w alk ą  św iad ­
c z y ł  o sw em  p raw ie  istnien ia  w o b ec  brutalnej s iły  b u rzy , 
k tó ra  g o  zn icestw ić  ch ciała .
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K ie d y  n ie k ie d y  o d z y w a ły  się stłum ion e g ło sy .
—  N ie d alek o  już karczem ka... d o je d z ie m y ! — m ów ił 

s ta n g re t, p o n a g la ją c  konie.
—  N ie zim no ci, sy n k u ?  —  rzek ł starzec do siedzą­

c e g o  o b o k  czte rn asto le tn ieg o  ch ło p czy k a .
—  N ie, ta tk u , nie zim no...
M alec, za k u ta n y  w  fu tro , o tu lo n y  b aran icą, p rz y ­

g a rn ą ł się do sta re g o  ojca. Pom im o fu tra  b y ło  mu bardzo 
zim no ; k o stn ia ł ca ły , w ich er p rzen ik a ł g o  do szpiku . A le  
nie s k a rż y ł się i za  nic w  św iecie  nie b y łb y  się p rzyzn ał, 
że m ałe n óżki łam ie mu m róz, a senn ość k le i pow ieki.

O  sobie nie m yśla ł w  tej c h w ili; g ry z ła  g o  troska
0 ojca. O jciec  ju ż ch o ry  w y je c h a ł z dom u, k tó r y  rozp ad ł 
się w g ru z y . W y je c h a ł, a b y  n ig d y  do stron rod zin n ych  
nie p o w ró cić . C h ło p ak  bardzo  o d czu w a ł b o le ść  starca, 
ch o c ia ż  w  całej p ełn i zrozum ieć jej i p o d zie lić  jeszcze  nie 
m ógł. D o  n iego  uśm iechało  się życ ie , uśm iechało  się n aw et 
to  m iasto, do k tó re g o  jech a li, a k tó re g o  nie zn ał, w y o ­
b ra ża ł zaś je  sobie w sp an iałem . T am  zresztą m iał k u z y n ­
k ó w  i k u z y n k i, z k tó ry m i ta k  mu b y ło  dobrze b a w ić  się 
w  czasie  w a k a c y i na w si! T ę  p rzy jem n o ść będ zie m ó g ł 
m ieć teraz codziennie. U c z y ć  się będ zie p iln ie  —  ta k  sobie 
p o sta n a w ia ł —  a le  po szk o le , w ieczorem , rozkoszn a  za­
b a w a  w  g ro n ie  k u z y n k ó w  i k u zy n e k , z k tó ry c h  jed n a 
zw ła szcza , M inia, ta k ie  cu d ow n e m iała  o czy  szafirow e
1 tak a  d ob ra  b y ła  d la  n iego . .

A le  b ie d n y  o jciec!... O n tak  się zm ienił ostatnim i 
c z a s y , tak i b y ł  zg n ę b io n y , tak i bardzo n ieszczęśliw y  ! N ie 
m ów ił nic, nie s k a r ż y ł się, a le  w  o czach  za p a d ły ch , p o ­
nuro przed  sieb ie  p a trz ą cy ch , w  u stach  zaciśn iętych  w y ­
raża ła  się n ieu k o jon a  rozp acz.

—  A  ta tk o w i nie zim no ? —  z a p y ta ł z k o le i m ały  
Z y g m u ś.

G w a łto w n ie js z y  podm uch w ichru  za tam o w a ł mu g ło s  
w  piersi i zm usił do kaszlu .
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O jciec nie o d p o w ied zia ł nic, ty lk o  g w a łto w n y m  ru­
chem  o bjął sy n a  ram ieniem  i p rzy tu lił do siebie.

I  ta k  m ilcząc już, zw arci w  uścisku, p osu w ali się  
zw o ln a , z trudem , otoczen i zew sząd  n aw ałą  śnieżną, g o ­
r ą c y  m iłością, z pełną duszą łez p a lą cy ch , w śród m roźnej 
w ich u ry , g ro żącej lo d o w a ty m  uściskiem  śm ierci. .

—  T a tu ś ! mój tatuś k o c h a n y ! — p o w tarza ł Z ygm u ś...

II.

M ała  karczem ka p rzyd ro żn a, n a p o ły  rozw alo n a, z d a­
chem  zap ad łym , m iała ty lk o  jedn ą dużą izbę szy n k o w n ą  
i a lk ie rzy k , w  k tó ry m  m ieścił się aren darz z rodziną.

W  izbie o k ilk u  o knach , na w szy stk ie  stro n y  św ia ta  
zw ró co n ych , lecz p o w y b ija n y c h  i p o za ty k a n y c h  brudnem i 
szm atam i, lub za k le jo n yc h  g ru b ym , »cukrow ym « p a p ie ­
rem  —  odsunięto z jednej stro n y  ła w ę  od śc ian y  i na  
ziem i rozesłano k ilk a  w ią ze k  sło m y i siana. P rz y k ry to  je  
d erkam i i p rz y g o to w a n o  ta k  posłan ie  dla p od ró żn ych , 
zap ęd zo n ych  tu zaw ieją.

Szczęście , że o c a le li!  A lb o  m oże nieszczęście. W  ję ­
z y k u  ludzkim  zo w ie  się to jed n ak  i szczęściem  i o ca­
leniem .

Z y g m u ś n a p o ły  sk o stn ia ły , u ło żo n y  w n et przez o jca  
n a posłaniu , o d czu w ał teraz całą rozkosz ciep ła , k tó re  
zw o ln a  p rzen ikało  je g o  w ą t ły  organizm . C zuł się sp o ­
k o jn ym , b ezp ieczn ym  i po p rzeb ytem  udręczeniu — szczę­
ś liw ym . B ru d n e w n ętrze karczem k i w y d ało  mu się w y- 
bornem  schron ien iem ; nie raziła  g o  n aw et w oń w ó d k i, 
p rzep ełn ia jąca  pow ietrze.

— T u  nam  będ zie bardzo  dobrze —  praw da, tatku  ? —  
m ów ił i dużem i oczym a, u śm iechn ięty, p atrza ł na o jca, 
k tó r y  k rzą ta ł się jeszcze, p rz y k ry w a ją c  g o  c ią g le  i p y ­
t a ją c : c z y  mu c iep ło ?

—  A le ż  ciep ło , doskon ale!... N iech  się tatk o  zaraz 
ta k ż e  p o ło ży ...
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—  P o ło żę  się —  o d p arł o jciec —  ty ik o  się pom odlę... 
T y  tak że  zm ów  pacierz, syn ku...

Z y g m u ś w a lc z y ł już ze snem, nie ch cia ł bow iem  tak  
ryc h ło  strac ić  m iłego  w rażen ia tej ch w ili.

Z aczął m ów ić »O jcze nasz«, i sen g o  zm ó gł n agle.
Ś n iło  mu się, że jest na w si, u rod ziców . N a w si, 

pełnej zie len i i św iatła , k tó re  z w y p o g o d z o n e g o  nieba 
sp ad ało  zdrojam i c iep ła  i prom ieni na b ło g o sła w io n ą  ziem ię. 
W o k o ło  ty le  zb óż d o jrza łych , ty le  k w ia tó w  p o ln ych , ty le  
w on i, ta k ie  ży cie  w  p ow ietrzu , tak i ruch p racu jących  
i w polu , i w  ch atach  — że serce rośnie i rozszerza  się 
tą pełn ią  istnienia... O, ja k ż e  p ię k n y  ś w ia t ! ja k  rozkoszn e 
ż y c ie  ! Ś w ia t  ta k i —  to w ie lk i obraz o n ien aślad o w an ych  
b arw ach , p e łn y  rozm aitości i n iep o sp o liteg o  u ro k u ; a życie  
w  tym  w y śn io n ym  św iecie  — to poem at rozk oszn y. O to 
k u z y n k a  M inia uśm iecha się zdała i uciekając zalotn ie, 
w o ła  Z y g m u sia  po im ieniu, czule p atrząc na n ieg o  szafi- 
row em i oczym a.

1 Z y g m u ś b ie g n ie  bez p a m ię c i; traci z oczu w szy stk o  ; 
leci w śród  zb óż i k w ia tó w  ku  tej uśm iechniętej a ślicznej...

A ż  n a g le  p ociem n iało  w szy stk o ... P rzep a ść  o tw o rzy ła  
się przed  nim. D ziw n ie  p rz y k re  p o czu cie  p o grą ża n ia  się 
w  o tch łań  bezden n ą w strząsnęło  nim od stóp do g ło w y , 
o to c z y ł g o  szum  i huk, ja k b y  fa l m orskich. Z a b rak ło  mu 
tchu i o b u d ził się, o tw ie ra jąc  szeroko  o czy , przerażone 
łosk otem , k tó r y  i teraz s ły s z a ł na jaw ie .

W ich e r  sza la ł z coraz w ięk szą  g w a łto w n o śc ią , i zd a­
w a ło  się, że za ch w ilę  obali nędzną karczem kę. P rzez szp a ry  
w  o k n a ch  w c is k a ł się do izb y , m iotając garściam i d ro ­
b n e g o  śn iegu , k tó r y  w  słabem  o św ietlen iu  św ieczk i ło ­
jo w e j, sto jącej na stole, m ig o ta ł ch w ilę  i sp ad ał na p o d ło g ę  
b ia ły m  p yłem . D ziw n e  o d g ło s y  w y c ia , jęk u , trzask u  b e le k  
i k r o k w i n a p e łn ia ły  p o w ietrze

Z y g m u ś ch cia ł z a w o ła ć : »O jc z e !« —  g d y  w tem  ujrzał 
je g o  postać, sied zącą  p r z y  bru d n ym  sto le szy n k o w y m .
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P rz y g a rb io n y , sk u lo n y  w  starem  fu terku, jed n ą ręk ą  o sła­
niał płom ień św ieczk i, a b y  nie zg a sł od p o w iew u  w ichru. 
Ś w ie c zk a  ta  m ała, źle o p raw io n a  i p rzek rzyw io n a  w  m o­
siężn ym  lichtarzu , na k tó r y  śc ie k a ły  pełne k ro p le  łoju, 
już się d op alała . W ie lk i  kn ot w y ró s ł na k szta łt g rz y b a , 
w śród p łom ien ia  brudno czerw o n eg o , k tó ry  ch w ia ł się i m i­
g o ta ł, rzu cając p ełza jące  b la sk i na o kop con e śc ian y.

S ta rze c  sied ział n ap rzeciw  Z ygm u sia . R y s y  je g o  
tw a rz y , n iezm iernie p iękn e, m iały  w y ra z  p on u ry. C zaszka  
kształtn a , obnażon a z w ło só w , które  ty lk o  ponad skro- 
niam i sp a d a ły  siw e, b y ła  p o ch y lo n a  nad k sią żk ą  do na­
bożeń stw a, lecz o czy  w  nią nie p a tr z y ły ;  posępne, u tk w iły  
sp ojrzen ie w dal, w  p rzeszłość szczęśliw ą  a n iep ow rotn ą, 
z uporem  rozp aczy . D ru g a  ręk a  szarp ała  k ie d y  n iek ied y  
brodę b ia łą , d łu g ą , rozstrzęp ion ą  w  nieładzie.

W p ó łs e n n y  jeszcze, a p rzerażo n y  Z yg m u ś p a trzy ł 
sz tyw n ie  na ojca, nie m o g ąc się p o ru szyć, n iezdoln y 
p rzem ów ić słow a.

A  w ich er sza la ł z coraz w ięk szą  w ściek łością , ta r­
g a ją c  w iązaniem  dachu. Za k ażd ym  gw ałtow anym  podm u­
chem, starzec rzu cał w zro k  w  stronę Z ygm u sia  i p o ry w a ł 
się, ja k b y  ch cia ł b iedź na ratu n ek  i w łasn em  ciałem  osłon ić 
syn a, a b y  g o  nie z a s y p a ły  g ru z y  w alącej się karczem ki.

K n o t  św ieczk i sk rzyw io n ej rósł coraz bardziej i coraz 
ciem niej b y ło  w  izbie. S ta rzec  z ło ż y ł k siążk ę  i odsunął 
ją  od siebie, lecz po ch w ili w y ją ł z niej m ały  obrazek , 
nędznie m alo w a n y, sta ry , zu żyty . O p arł g o  o lich tarz 
i w p a trz y ł się.

O b raze k  p rzed staw ia ł ' C h rystu sa  u k rz y ż o w a n e g o : 
m ały  w z g ó re k  zie lo n y , a na nim k r z y ż  w ie lk i, p o d p a rty  
u sp odu d w om a w y ste rcza ją cym i kołkam i. N a k rzy żu  roz­
p ięte  cia ło  Z b a w icie la  z ciem ną p rzep aską  u b iod er ; rana 
w  b o k u  zazn aczon a p lam ą czerw o n ą ; tak ież p lam y, n ib y  
k re w  śc iek ająca  od k o ro n y  ciern io w ej, pokryw rały tw arz, 
p o ch y lo n ą  na piersi, n iew yra źn ą , zam azaną.
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A le  starzec m usiał d op atrzeć  się w  niej cudu. N ie 
o d ry w a ł od niej w zro k u , a w  m iarę ja k  patrzał, ponurość 
r y s ó w  zn ikała ...

P rze d  ch w ilą  szarp a ł się  w  sobie, n iem ocn y a pełen 
g o r y c z y .

—  Za co T y  m n ie karzesz, B o ż e ! —  m yślał. —  B e z  
w in y  straciłem  w s z y s t k o : strzechę w łasn ą, d o b y tek , zn a­
czenie... S i ły  sterałem  w  p ra c y  d la O jczy z n y , a teraz iść 
m uszę n a  p o n iew ie rk ę  tu łaczą , b ezdom n y i złam an y...

W  m igocącem  św ie tle  gasn ącej św ieczk i ca ła  p o stać  
U k rz y ż o w a n e g o  zd a w a ła  się poru szać i m ów ić:

—  C ierp ieć  za  in n ych  i d la in n ych , cierp ieć bez w in y  
i w y tr w a ć  usque ad finem, to sz czy t G o lg o ty ... A  ty  sk arżysz 
się, c z ło w ie k u !

W  oczach  starca  s ta n ę ły  dw ie duże łzy . W s trzy m a ły  
się p od  p o w ie k ą , d ław io n e przem ocą... G o ry c z  w a lc zy ła  
jeszcze  z rzew n ością , z uczuciem  r e z y g n a c y i chrześci­
jań skiej...

—  Usque ad finem  sz e p n ę ły  usta starca. P ośw ięcen iem  
jed n o stk i ż y ją  p o k o len ia ...

D rżą c e  ręce z ło ż y ły  się do m od litw y. A  w ich er m iotał 
c ią g le  g arśc ia m i su ch e go  śn iegu  w  o k n a  zak le jon e  g ru b ym  
p ap ierem , k tó r y  w y d a w a ł g łu c h y  chrzęst. S ta rc o w i zaś 
zd ało  się w  tej ch w ili, iż w  tym  chrzęście s ły s z y  ja k b y  
s z e p t :

P a x ! p a x !
I sp ok ó j w n ik a ł w  rozrzew n ion ą  duszę, z której 

teraz strum ien iem  p o to c z y ły  się łz y  g o rą ce , s p ły w a ją c  po 
tw a rz y  b ez łk a n ia  i w y siłk u .

T e n  c ic h y  p łacz ojca p o ru szy ł Z ygm u sia  do g łęb i. 
P o  raz  p ie rw s z y  w  ży c iu  w id zia ł przed  sobą o grom  c i­
c h e g o  cierp ien ia . N ie  śm iał ani się p o ru szyć, ani zaw o łać, 
ty le  b y ło  w  tej p ostaci m ajestatu, ty le  w ty c h  łzach  b ez 
łk a n ia  u ro czyste j p o w a g i.
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P o  ch w ili jed n ak  p o rw ał się i p rzy p a d ł do stóp ojca, 
nie m ów iąc nic.

S tarzec  w  drżące ram ion a u jął sy n a  i podniósł.
—  Z ygm u siu  — rz e k ł —  ile k ro ć  będ zie ci c iężko  

w  życiu , w p a trz  się w  ten obrazek... Z K r z y ż a  ty lk o  
s p ły w a  ukojenie...

III.

N azajutrz, g d y  Z y g m u ś o tw o rzy ł o czy , budząc się 
ze snu tw a rd e g o , za d ziw ił się b laskom  słonecznym , k tó re  
się w d zie ra ły  przez zaśnieżon e okn a do b ru d n ego  w n ętrza  
k arczm y. R o zja śn iło  mu się w  duszy.

Ś w ia t zn ow u  b y ł  u ro cz y  po w czorajszej zam ieci, za ­
s y p a n y  n aw ałą  śn iegu, k tó r y  b ry la n to w o  lśn ił się w  p ro ­
m ieniach, ta jąc zw oln a.

—  W sta w a j, ch ło p cze! —  rzek ł o jciec, niem al w eso ło . 
Ś liczn a  p o go d a, B ó g  ła s k a w ! P o jed ziem y zaraz dalej.

I  p o jech ali na dolę i niedolę.
O dtąd  b y ło  Z y g m u sio w i nieraz ciężko. A le  ile k ro ć  

ch cia ł sk a rży ć  się i s łab n ął, w n et staw ała  mu w  p am ięci 
p o stać  ojca, p ła c zą ce g o  bez łk a n ia  przed  obrazkiem  U k r z y ­
żo w a n ego , w ow ej karczem ce przyd rożn ej, w  noc b u rzy  
zim ow ej.

I w  tak ich  ch w ilach , ja k  n ie g d yś  ojciec, w p a tru je  
się wT stary , z u ż y ty  obrazek. A  z K r z y ż a  p rzych o d zi 
zaw sze ukojenie...

W  zm ierzchu dnia, g d y  w ich er jesien i ję c z y , lub  
zam ieć śnieżna szaleje, w id zi on zaw sze przed  sobą postać 
o jca-tu łacza, a w brzm ieniu w ieczo rn ego  dzw onu, w z y ­
w a ją c e g o  na m od litw ę za zm arłych , dosłuchuje się g ło su  : 

P a x ! P a x ! P a x !

17
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F r a n c is z e k  K o n a rsk i.

D ość ju ż  n a iw n y  św ia t karm iono  
B ałam uctw  su rogatem ,

D ziś inne n ieco  m am y zdan ie,
O d bredn i ty ch  dalecy,
D ziś g ło w a  fra szk ą  je s t, m ospan ie ,
A g run t, to u n as  — p le c y !

B ądź m ądry  ja k  Salam on, b ra tku ,
Miej g łow ę ja k  M efisto,
L ecz gdy  ci plecóvv b rak  w  dod a tk u , 
Z ostan iesz  — d y u rn is tą !
G dyś g łu p i ja k  tab ak a  w  rogu,
A p lecy  m asz , mój b racie,
T o  z a łó ż  ręce, dziękuj Bogu,
— Z aszcz y ty  sp a d n ą  n a  cię !

O t k rew niak  mój — to w z ó r człow ieka, 
Ja k  w ó ł ro b o c z y  s łu ż y ,
A dziesięć la t a w an su  czeka,
P o czek a  je sz c z e  d łu ż e j!
I dźw iga  ja rż m o , zd row ie  traci,
Ż yd  skó rę  zd z ie ra  z niego.
K to w in ien  ? — G łow a, n iech  go k a c i! 
L ecz p lecy  do n ic z e g o !

P rzeciw nie, h rab ia  A rtu r m łody  
J e s t w  d rodze  do kayrery ,
M a u rząd  śliczny , m ir, dochody ,
A s łu ż y  la tek  cz tery !

Że g ło w a cz łek a  je s t ko roną, 
Że g ło w a  rząd z i św ia tem .

W iersz wygłoszony przez autora na raucie „K oła“.
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P o d w ład n i w p raw d z ie  sz ep cą  cicho,
Ze g ło w a  on  zabita ,
I cóź stąd , źe z nim  w  m ózgu  licho ?
— Plecy ja k  m ur, i kw ita!

K olegę m ia łe m ; ch łop  sia rczysty ,
D ło ń  m istrza, m istrza  oko,
U śm iechał m u się la u r arty sty ,
Bo piękno c z u ł g łęboko!
W ięc  z du m ą ja s n ą  w szed ł u czo ła  
N a ta rg  św ia tow ej gildy,
L ecz  b iedak  p leców  nie m ia ł zgo ła  
I dziś — m aluje szy ldy !

C hcesz w ięc m knąć w  górę ja k b y  s trz a ła , 
Nie ron ić  łe z  po  stracie  ?
— P uść  w  trąb ę  w szystk ie  członk i c ia ła  
I p leców  p ilnu j, b racie!
A gdy ci w  sy n k u  p rz y ro s t now y 
C hcą n ieb a  dać p rzychylne,
P ro ś , n iech  się rod z i i bez g łow y,
—  Lecz p lecy  n iech  m a silne !

— 259 —
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lyL F ren kiel.

W spomnienia.
— m—

Biegałem  za  n ią , bo p iękna była. 
B iegałem  za  n ią jak ... zakuchany . 
S łuchałem  g ło su , k iedy  m ów iła, 
Czatsem jej w dzięków  by łem  pijany. 

(M otto ze zb ioru  p o ezy j w łasn ych )’

T a k  j e s t ! B y łe m  za k o ch a n y , ja k  R o m eo. B ie g a łe m  
w  ślad  za u bóstw ian ą, ja k  posłan iec z p ow odzen iem  u p ra­
w ia ją c y  sw ój zaw ód.

O ! m oje b u ty !
S z a ty n k ą  b y ła , a o czy ... O ! szan o w n y czyte ln ik u , 

ta k ie  o c zy  zo b a czysz  d opiero  na w y c ie c z c e  » K o ła  lite- 
rack o -artystyczn e go «  w Zim nej-w odzie.

Istn e b ła w a t y !
T r u d n o ! N iego d zien  b y łem  p a trz y ć  w te cudow n e, 

n ieb ie sk ie  o czy , to też teraz p atrzy  k to  in n y, tak że  nie­
god zien , a le  szczę śliw y

P rofan . O n nie potrafi odczuć całej w artości skarbu, 
ja k i posiada.

A lb o ż  on um ie p a trz y ć  w te p iękn e o czy  tak, ja k  
p ow in ien  p a trz y ć  cz ło w iek , k tó r y  p a trzy , nie d la tego , 
ż e b y  p atrzał, a le  d la teg o , że b y  p atrząc... ja  te g o  nie jestem  
w  stan ie o bjaśn ić ta k  d ob rze jak b ym  p rag n ą ł, bo w  rze ­
czach  m iłości jestem  złym  teo rety k iem , a le  k o n iec  k o ń có w  
on ta k  p a trz y , ja k  się n a p rzy k ła d  p a trz y  na talerz rosołu. 
(T en  nędznik  jest sm akoszem .)
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«

A n ie ls k a  istota, ani się d om yślała , że sp acerując 
w  Jezuickim  o gro d zie  w raz z m am ą i p ap ą  (posiadała 
oboje), śc ig an ą  je st m oim żarzącym  ja k  w ę g ie l (kam ienny) 
w zrokiem .

N ie d o m yśla ła  się, że na Szu m an ów ce, k ie d y  z n ie­
b iań sk ą  g ra c y ą  h o llen d ro w ała  z tym ...! (nędznik um iał 
się ślizgać), ja  zap atrzo n y, n iem y ja k  sfinks, z tą  ty lk o  
różn icą, że sfinks nie m arznie —  stałem  na b rze g u  staw u, 
p rzem arzły  do szp ik u  k o ści, z czerw on ym  nosem  i sinem i 
w argam i, za c h w y c o n y , rozm arzon y. K a ż d e  siln iejsze ze­
tk n ięcie  się jej w d zię k ó w  z tw ard ą  sk oru p ą lod o w ą, bo- 
lesn em  echem  o d z y w a ło  się w  mem sercu.

O ! w te d y  cierp iałem  bardzo.

I  b y łb y m  ta k  d łu g o  jeszcze  cierp iał.

O n a b y ła b y  d łu g o  jeszcze  nie d om yślała  się cierpień 
m oich, g d y b y  nie fa ta ln y  w y p a d e k .

P o d  o p iek ą  c z c ig o d n y ch  ży c io d a w c ó w  sw oich , le k k ą  
stop ą, ja k  uosob ien ie  w io sn y , p rze b ie g a ła  a leje  ogrodu.

W ła ś n ie  sk ie ro w a ła  się w  stronę, w  k tó rą  ja  n ap rze­
c iw k o  k rocząc, c a ły  w e w zro ku , p ragn ąłem  nareszcie dziś 
d ać  jej p ozn ać, że w łaśn ie  jestem  tym , o k tó ry m  ona 
p raw d o p o d o b n ie  nie w ie .

Już... już... czułem  p raw ie  zap ach  herbacian ej ró ży , 
zamkniętej u jej szy b k o  fa lu ją c e g o  łona, już p raw ie  czułem , 
że się rum ieni pod  m oim  p a lą cy m  w zrokiem , g d y  w tem  
zach w iałem  się w  m oich posadach  i... ja k  d łu g i runąłem  
u stóp  m ojego  an io ła .

N a u licy  le ża ł obojętn ie sp raw ca n ieszczęścia  —  
o g ro m n y  kam ień.

P o d cię ta  ta k  n iesp od ziew an ie  moim ciężarem , z o k rz y ­
kiem  p rzerażen ia  usunęła się le k k o  na mnie...

U słysza łem  w  g ó rze  nad sobą w y k r z y k n ik i :

»A  to cym b ał, p an ie  !«
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I  p oczu łem  poniżej k a rk u , d w a s z y b k o  po sobie na­
stęp u jące  d otk n ięc ia  je d w a b n e g o  p araso la , kierow anego- 
ręk ą  p a p y .

»Cóż za  g łu p i sp osób  c h o d z e n ia !« o b u rzy ła  się mama.
» A  cóż za  n ie z g r a b a L  T e n  ostatn i ep itet w y p o w ie ­

d zia n y  b y ł  g ło sik iem , k tó r y  n iestety  odróżniłem  od inn ych.
N a  dom iar w s z y s tk ie g o  on się zn alazł, a p o m ag ają c  

jej p o w sta ć , słysza łem  w y raźn ie , ja k  sw oim  p o zy ty w k o - 
w y m  o rg an em  z a in to n o w a ł: »Nie, sp a c e ry  tutaj staną się 
w k ró tc e  n iem o żliw e.«

P am iętam  d obrze, ja k  w ó w cza s w y g lą d a ł.
K o łn ie rz  m iał tak  w y s o k i, że z p ew n o ścią  n ig d y  n ie  

w id zia ł, co się na ziem i dzieje. M a ry n a rk ę  zaś p e r ło w e g o  
k o lo ru  ta k  sk ąp o  p rzyk ro jo n ą , że nie p o w in ien  b y ł  n ig d y  
u k a z y w a ć  się bez p a lta , ze w zg lę d u  n a  p rzy zw o ito ś ć  p u ­
bliczn ą. N ę d zn ik !

O b ecn ie  sp aceru ją  p od  ręk ę, po tej sam ej a lei. P o ­
b ra li się. O n k o łn ie rz y k i teraz nosi niższe, a le  za  to d łuższą
m aryn ark ę. N ie  w iem , d la c z e g o ?

N ieszc zę sn y  kam ień  usunięto z d ro gi. Ja sp aceru ję
tam  ty lk o , g d z ie  jestem  p e w n y , że nie sp otkam  p a p y
z parasolem , m am y bez p a ra so la  i có re czk i z o czym a k o ­

loru  b ła w a tó w .
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J a n  K a ź m ie r z  Zielirjski.

fragment.
(Z dram atu .)

H E N R Y K
(k s ią ż ę  s ło w ia ń sk i. W p a d a  n a  scenę. P rz e ra ż o n y  n a  w id o k  G ry n a ). 

G ry n  ! G ry n  ! Sam  jeden  !
(R zu ca  s ię  n a  n ieg o ).

A  g d zie  to w a rzy sze  ?! 
G d zie  sy n  m ój! P rzem ó w ! W a ld em ar nie w ró c ił?  
Ż y je  ? Z w y c ię ż y ł ? ! W  n iew oli ? Z a b ity  ?

( W s tr z ą s a  n im .)

O d p o w ied z przecie  !

G R Y N  (o d su w a go).

N ie żyje...

H E N R Y K .

W a ld e m a r !!

G R Y N .

Z a b ity ...

S Z A  W IN A .

W a ld e m a r! M ój s y n ! Z a b ity !!

H E N R Y K  (rz u c a  się  n a  G ry n a ).

A !  N ie g o d ziw cze !...
( W s tr z y m u je  się  w s k u te k  je g o  w z ro k u .)

W ię c  sy n  mój... n ie ż y je !
(P a d a  n a  k rz e s ło .)
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G R Y N  (p o n u ro ).

P rzez R u g ja n  zab ity ...

M Ś C IW O J.

P om ścim  g o  o jc z e , 

S L A W IN A  (p łacząc).

N ie w r ó c i!

E G D O R A .

U m a r ł!

O L H A  (pó łg ło sem ).

Z a b ity  —  m orderca!!

H E N R Y K  (z ry w a  się ).

D o  broni, do m ie c z a ! Ś m ierć i zn iszczen ie 
S y n a  m o rd e rc o m ! N iech  p a lą  się m iasta,
P o la  i l a s y ! N iech  g r u z y  p o k ry ją  
C a łą  tę  w y s p ę ! D o  b r o n i ! Za d z id y !
H ej to w a rz y s z e ! Z w o ła ć  N o rd a lb in g ó w , 
N a jle p sz y ch  w  b itw ie , n a jd zie ln ie jszych  w  b o ju  ! 
N iech  w y s p ę  R u g ja n  trupam i za ście lą !
K r w i  mi p o tr z e b a ! P om ścijc ie  śm ierć syn a ,
C o po m nie berło  m iał d zie rży ć  w  sw em  r ę k u ! 
P o m ścijc ie  k s ię c ia ! W e  k rw i się zan u rzcie ! 
N iech  w asze  d zid y  w n ętrzn o ści im p r u ją !
N iech  w  p iersi każd ej tk w ią  w asze  o s z c z e p y ! 
N iech  w  ło n ie  każd em  tk w ią  w a sze  b e łty ,
N iech  k a ż d y  trup w y d a rte  m a s e r c e !
N a  koń , żo łn ierze! N a  k o ń , N o rd a lb in g i!
Ja  tu p rzed  B o g ie m  na m iecz ten p rzy się g a m  
Że pręd zej nie zaznam  snu ni sp o czyn k u , 
D o p ó k i R u g ja n  łb ó w  ty le  nie zetnę,
I le  W a ld e m a r  m iał w ło só w  na g ło w i e !!

S E A W IN A  (z płaczem).

W a ld e m a r  lu b y  —  sy n u  mój je d y n y !...
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Ś W IĘ T O P E Ł K .

N ie p łaczcie, m a tk o ! Z em sty  nam  potrzeb a  ! 
P om ścim y b ra ta ! P o m ścim y ci sy n a !

H E N R Y K  (pada na krzesło).

P o w ie d z ja k  b y ło .

G R YN .

O strasznie —  okru tn ie  ! 
J a k  w ilk i za żerem  w śród  n o cy  cichej,
S k ra d a ły  się h u fce z tw ym  W ald em arem ,
P ły n ą c  łod ziam i k u  R u g ja n  siedliskom .
S z p ie g i w y sła n e  d o n io s ły  pop rzed n io  
Że lud tej w y s p y  w  śnie b łog im  sp o cz y w a  
I z nikąd napadu się nie sp od ziew a.
Ł o d zie  do b rze g u  p r z y b iły , bo cisza 
B y ła  d ok o ła, a noc k s ię ży co w a .
S y n  tw ój W a ld e m a r  szedł przodem , m y za nim. 
D o  św iętej g ó r y  p ro w ad ził nas śm iało,
Ś w ią ty n i R u g ja n , ich  b o g ó w  sied zib y ,
G d zie  g a j z a k lę ty , p łotem  o k o lo n y ,
D ę b y  św ięcon e, sp ru ch n ia łe , p rzeg n iłe ,
D w u  i trz y g ło w e , różn o kszta łtn e b ó stw a  
T a jn y m i zn ak i o b arw io n e b y ły .
D zik ą , p o g a ń sk ą  tę R u g ja n  za g ro d ę  
Z b u rzy ć  ch cie liśm y i zn isz c zy ć : p o d p alić!
B y  p rzy  tym  ogn iu , z szk ieletu  ich b o g ó w ,
P r z y  łun ie św ięty ch , p a lą cy ch  się dębów , 
N a p a ść  na R u g ja n , w y m o rd o w ać w szy stk ich . 
S k a r b y  ich zabrać i ca łą  tę ziem ię 
D la  tw e g o  b erła  za g arn ą ć, poch łon ąć. —
K ie d y  ju ż h u fce  g a j ś w ię ty  za ję ły ,
I w  o k ó ł ściśle p ierścien iem  zam kn ęły ,
K ie d y  W a ld e m ar p ło n ą ce  łu c z y w o  
M iał p ie rw s zy  ch ciw ie  do d ęba p rzy ło ży ć ,
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W r z a s k  sro g i, straszn y, do k o ła  się  ro z le g ł, 
W y c ie  p iek ie ln e , zg ie łk , h ałas i w rza w a  
Z g łu s z y ły  płom ień, za ćm iły  nam o czy . —
Z ew sząd  do k o ła  —  ja k  w zrokiem  d osięgn ie, 
H o rd y  p o g a n ó w , R u g ja ń s k ic h  ż o łn ie r z y !... 
K a p ła n i, k o b ie ty , lud  c a ły  R a n ó w  
W  c e p y  u zbrojon , w  w id ły , sznu ry, m iecze, 
O k rą ż y ł n a g le  h u fce tw e g o  s y n a !
W p a d ł na nas z ty łu , pod  w o d zą  k a p ła n ó w , 
S ie k a ł i rąb ał, m ord ow ał, zab ija ł!...
S z p ie g  nas oszukał, zd rad ził p rz e n ie w ie rc a :
S k r y c i  w  zaroślach , czu w ali p o g a n ie !
W a lk a  zacięta , za jad ła, zażarta,
T r w a ła  nie d łu go . P o k r y c i  ranam i,
S ła b si liczeb n ie , pom im o o b ro n y  
M ężn ej, w aleczn ej, w śc iek łe j, ro zp a czliw ej,
Z p ięć  se te k  d zie ln ych , za led w ie  cztern astu  
Ż y w ce m  sch w ytan o ...

S Ł A W IN A .

A  sy n  mój —  W ald em ar?...

G R Y N .

N a sznur g o  w z ię li —  ż y w e g o  s c h w y c il i !

O LH A .

J a k  on m ojego  — B o ż e  s p r a w ie d liw y !

H E N R Y K  (wstaje).

A  t y  p a trz a łe ś ?  M iecz ci zosta ł w  garśc i,
I ż y w  tu je s te ś ? !

G R Y N .

Jam  w a lc z y ł, m ord ow ał. 

H E N R Y K .

A  ty c h  cztern astu ?

http://rcin.org.pl



— 267 —

G R Y Ń .

Straszn ie poranili.
N os, u szy  obcięli, o c z y  w y łu p ili,
R ę c e  i n o g i w szystk im  odrąbali,
P otem  d rg a ją ce  życiem  jeszcze tru p y  
N a  stos rzu cili — w  m ych oczach s p a li li !

H E N R Y K .

A  W a ld e m a ra ?  A  sy n a  m ojego...

G R YN .

S ro g o  m ęczyli...

S Z A  W IN A.

M ę c z y li!

H EN R Y K .

M ęczy li!
A  ty  p atrza łeś ! B ro ń  została  w  ręku  
I  ż y w  tu je ste ś? ! Z tą  w ieścią  z ło w ro g ą  
P rze d  ojca, przed k się cia  stoisz obliczem ,
C a ły , bez ran y, z n iestrzask an ym  m iecze m !
G d y  ich ch w y ta n o , g d z ie  b y łe ś ? !  G d zie  b y łe ś ? ! !

G R Y N .

W  sercach  R u g ja n ó w  —  żelazo topiłem  ! 

H E N R Y K .

I ż y w  tu jesteś! T o  dziw n o —  to dziw no...
(Siada na krześle).

G R Y N .

G d y  w szy stk ich  zab ito , W a ld e m ara  losem  
P rz e ję ty  c a ły , w  b ezsiln ości m ojej,
W  o tw orze  dębu, sp ru ch n ia łego  w iekiem ,
Cudem  schronien ie przed  w ro giem  znalazłem .
I tam  z u k ry cia , sy n a  tw e g o  m ęki,
J e g o  ko n an ie  d okład n ie  w idziałem ...
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Ś W IĘ T O P E Ł K .

T ch ó rz  p o d ły !

M ŚCIW O J.

B ezp ieczn ie  !

K A N U T .

J a k  szczur w  u k ry c iu !

G R Y N  (groźnie).

T y  tw y m  szczen iakom  zabroń  szczek ać, k s ią żę !

H E N R Y K .

S y n a  m ęczyli... w ięc  ja k  g o  m ęczyli ?

S Ł A W IN A .

N ie m ów  ! A ch  p rzestań  ! N ic  w ied zieć  ja  nie ch cę . 
S e rce  mi p ę k a  z ża łości i z b o lu  !

H E N R Y K .

P o z w ó l, n iech m ów i, niech serce o jco w sk ie  
N a p ełn i zem stą opis sy n a  m ę k i!
W ię c  có ż ?...

G R Y N  (ponuro).

N ie p ytaj...

H E N R Y K .

M ów  w szy stk o ...

O LH A .

O p o w ie d z !

G R Y N .

P a l w  ziem ię w b ili...

S Ł A W IN A .

P a l w  ziem ię...
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H E N R Y K .

P a l w b i l i !...

G R Y N .

B rzu ch  mu rozp ruli, w n ętrzności w y ję li,
N a  p al p rzy b ili i potem  w cią ż g n a li 
W  k o ło  i szczuli gorącem  żelazem ,
D o p ó k i w s zy stk ie  nie w y s z ły  j e l i t a !

S Ł A W IN A .

P rzestań  na B o g a !

G R Y N .

A  potem  kleszczam i 
R o zp a lo n e m i, szarp ali mu ciało.
A ż  u padł, sk on ał i sp ło n ął na s to s ie !

H E N R Y K .

Zb óje! O p ra w c y !

S Ł A W IN A .

M atko  u c ie rn io n a !
S y n a  tw o je g o  przen ajśw iętsza  m ęko!

Ś W IĘ T O P E Ł K  —  M ŚCIW OJ.

Pom ścim  g o  m a tk o !

K A N U T .

P o m ścim y  g o  w s z y s c y !

H E N R Y K  (wstaje).

B rzu ch  mu... rozpruli... pom nijcie syn ow ie... 
C ia ło  szarpali... w n ętrzn ości w yd arli...
P om ścić g o  b r a c ia ! O ! pom ści g o  o jciec i 

(Do Gryna.)

A  kto  p rzew o d ził ?
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G R Y N .

K a p ła n i !

H E N R Y K .

K a p ła n i!
Ś c ie rw o  —  o p r a w c y ! H ej ży w o , Ś w ię to p e łk , 
G o ń c ó w  rozesłać  ! D o  S a só w  w  H o lz a c y i!
D o  d zie ln y ch  P o łab ian , O b o try tó w  lu d u !
Z b ro ić  się s y n y ! L u ty c y , K ic y n ie
P o m o c nam  d a d z ą ! S ła ć  g o ń có w  czem  prędzej
D o  C y r c y p a n ó w ! O b ła w ę  zro b im y,
J a k ie j nie b y ło  aż d otąd  na ziem i!!

Ś W IĘ T O P E Ł K .

S a m  p ó jd ę ojcze, a w s z y s c y  tu  s t a n ą !
(Wychodzi).

H E N R Y K .

K a p ła n i ! Z b ó je ! N ie  sp oczn ę ja  w p rzó d y,
A ż  w s zy sk ic h  w n ętrzności rękam i tem i 
Z  c ia ł w a szy ch  nie w y d r ę ! A ż  je lit  w a szych  
N a  p a l nie o k r ę c ę ! D z ic y  R u g ja n ie  
N a  sto sie  z b o g ó w , w  p łom ien iu  z ich d rzew a  
W  o k ro p n y c h  m ękach  sk on ają  i sp ło n ą!
A  potem ... potem ... g d y  g ru z y  p o k ry ją  
C a łą  te  w y s p ę  i tru p ó w  p o p io ły ,
W e tk n ę  w  ziem ię w a szą  —  K r z y ż  C h ry s tu s o w y !!
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Obrazki z życia kobiet wschodnich*).
—OO—

P o z w ó lc ie  mi, c z y te ln ic y  moi, iż p rzerzucę w as n a g le  
z szarej, zimnej P ó łn o cy , z n aszych  śn ieg ó w  i lod ów , na 
ziem ię słońca i czarodzie jsk ich  baśni, pod p a lm y, w ach la­
rzam i zielonem i rozpięte, nad tajem nicze w o d y  N ilu , w  sta­
ro żytn e  m u ry K a iru , n ajp ięk n ie jszeg o  z m iast w schodnich.

In n a tam  natura, rozb u ja ła  pod w p ły w e m  ciep łeg o  
k lim a tu , ztąd różn ica  o b y cza jó w , ch arak terów , p ojęć, a tem  
sam em  sto su n k ów  to w a rzy sk ic h  i sp o łeczn ych . W iad o m ą  
jest b o w iem  rzeczą, że pod w p ły w e m  p ołożen ia  g e o g r a ­
ficzn ego , pod  w rażen iem  rozm aitych  zm ian i przejść p o li­
ty c z n y c h , różn ie się też u k sz ta łc iły  stosunki, ch a ra k tery  
i z w y c za je  lud ów .

M ieszk ań cy  stre f zim niejszych, zdoln iejsi do w y trw a łe j 
p ra c y , do ro z w a g i i u m ysło w eg o  rozw oju, szyb ciej też 
zd o ła li się o trząść z p rzesąd ó w  ciem n oty, inaczej ukształ- 
c ili sw e  p o jęcia  o o b o w iązk ach  sp ołeczn ych  i to w arzy sk ich  
stosu nk ach . L u d y  zaś W sch o d u , u k tó ry ch  rozbujała, 
sz y b szym  k rw i n a p ływ em  rozgrzan a  w yo b raźn ia , gó ru je  
nad innem i w ład zam i d u c h a ; lu d y , sp ętan e zasadam i fa ­
n atyczn ej w ia ry , k tóra  bardziej sch leb ia  nam iętnościom  
lud zk im , niż na u w ięzi je  trzym a, nie zdołają  ta k  łatw o  
w y rz e c  się zasta rza łych  sw y c h  pojęć i zabobonów , p rzy ją ć  
z w y c z a je  i fo rm y  eu rop ejsk iej c y w iliz a c y i. T a  odrębność

A n n a  N eu m a n o w a .

*) Rzecz wygłoszona przez autorkę w Kole artystyczno-literackim.
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je d n a k , b arw n o ść k o lo ry tu , a tajem niczość p rzytem  i nie­
dostęp n ość, ja k ą  się do n ied aw n a W sc h ó d  d a lek i o taczał, 
tw o rzą  w ła śn ie  ten  urok  i p o w ab , ja k ie  m a on d la  nas, 
ze p su tych , p rze s y co n y c h  w rażen iam i dzieci P ó łn o c y  i Z a­
chodu.

G łó w n ą  p rzeszkod ą do rozw oju , tak  to w a rzy sk ie g o , 
ja k  i ek o n o m iczn ego  na W sch o d zie , jest stan o w isk o  p o d ­
rzędne, ja k ie  w  sp o łeczeń stw ie  tam tejszem  zajm uje —  k o ­
b i e t a ;  zn iżon a do rzędu n iew oln ic, sk azan a na b ezm yśln e, 
p różn iacze  ż y c ie  w  m urach sw eg o  w ięzien ia  —  harem u.

W ie m y  dobrze, ja k  w ażn ym  czyn n ik iem  jest dzSl 
w  n a szych  sp o łe czn y ch  stosu n k ach  sk rzętn a  p raca  k o ­
b ie ty , ja k  dodatnim  b y w a  w p ły w  jej m ora ln y  na rod zin ę 
i to w a rzy s tw o ; k o b ie ta  m uzułm anka, tra w ią c  ży c ie  b ez­
czyn n ie*) jest, r ze c b y  m ożna, ty lk o  o zd ob n ym  sprzętem  
sw e g o  dom ostw a.

N ie m ając żadnej ze św iatem  styczn o ści, nie zna ona 
an i w a ru n k ó w  w ła ś c iw y c h  ży cia , ani w arto ści p ra c y , lub  
p ie n ię d z y ; nie p y ta , co, ile  k o szto w a ć  m oże, lub  ja k  się 
n a b y w a , g d y ż  zarządem  dom u zajm uje się ta k  zw a n y  
»sufradżi«, t. j. rządca, n ajczęściej » kislaraga« , p rzew ód ca  
eu n u ch ó w , z ca łą  zg ra ją  p o d w ła d n y ch  mu m u rzyn ów . Z a ­
stęp  ty c h że  w e rb o w a n y  b y w a  p otajem n ie z g ra n ic  S u ­
danu i A b is y n ii, a p o n iew aż to w a r ten, tem  dziś cen n iej­
szy , iż tru d n y  do n a b y cia , m am y w ięc  w  E g ip c ie  w ie lu  
b a sz ó w  i b e jó w , k tó rzy  sw e m ajątk i i ty tu ły  za w d zię cza ją  
tem u h an d lo w i. D z is ie jsz y  k h e d y w  stara  się u siln ie o p r z y ­
tłu m ien ie h an d lu  n iew oln ik am i, ch o ciaż sam  w e w łasn ym  
h arem ie u trzym u je  liczn e g ro n o  n iew oln ic, a u bram  je g o

*) Bogatszy muzułmanin uważałby za ubliżenie swej godności, gdyby 

żona jego zmuszoną była zająć się czemkolwiek; jeden z Beduinów opo­

wiadał nam, iż obił żonę, zastawszy ją gotującą wieczerzę. »Na to mam 

służebnice* — dodał z dumą. »Czem więc zajmuje się twoja żona po ca­

łych dniach ?« — pytałam dalej. »Bawi się paciorkami, patrzy w lustro 

i czeka mego przybycia.*
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p ałacu  czu w a c a ły  zastęp  strażn ik ó w  harem u. M atk a  zaś 
k h e d y w a , żona zm arłego  T e w fik a , ch w a liła  się przedem ną 
p e w n e g o  razu z ca łą  n aiw n ością, iż udało jej się n a b y ć  
d w ie  m łode n iew oln ice , C zerk iesk i *), k tóre  przeznacza 
ja k o  p od arek  d la syn a, g d y  tenże p o w róci ze szk ó ł w ie ­
deńskich.

D o p ó k i istn ieć będ ą  h arem y, d o p ó ty  i handel n ie­
w oln ikam i istnieć m usi; ustanie on dopiero z zupełną 
reform ą u św ięcon ego  przez Islam  zw yczaju  trzym an ia  k o ­
b iet pod strażą.

,y&:

Z w ycza j ten (muszę to  na p o ch w ałę  p ro ro k a  p o w ie ­
dzieć) nie został u tw orzon ym , ale u p raw n ion ym  ty lk o  
przez M ahom eta, g d y ż  harem  jest za b y tk iem  daw no m i­
n io n ych  stuleci, sp uścizn ą po ro zw ię z ły ch  k ró la ch  A s s y r y i  
i E tiop ii. N ie istn ia ł on w  sta ro żytn y m  E g ip c ie , p rzeciw n ie  
na p o sągach  i p łask o rzeźb ach  w id zim y żo n y  przed staw ion e 
ob o k  m ężów , d zielące  ich god n o ści i zaszczyty . D opiero  
w późniejszej T e b aick ie j ep oce sp ostrzegam y g d zie n ieg d zie  
na p łask o rzeźb ach  k o b ie ty , ig ra ją ce  i p racujące pod strażą 
eunuchów . O b ycza j ten  zo sta ł w ięc  w p ro w ad zon ym  bądź 
pod w p ły w e m  n a p ły w a ją c y c h  z A z y i  ludów , bądź pod 
p rze w ag ą , u d erzających  raz po raz o g ra n ice  E g ip tu , 
E tio p ó w .

A le  p rzy p a trzm y  się b liżej ży ciu  k o b iet po za mu- 
ram i dzisiejszych  h a rem ó w ; sp ęd ziw szy  lat 14 na W s c h o ­
dzie, a 8 w sam ym  K a irz e  — m iałam  sp osob n ość zapozn ać 
się z niem i dokładn ie.

Jeśli zw ied za jąc  sto licę  k a lifó w , m iniem y m odne eu ro­
p ejskie b u lw a ry , p ełn e ruchu i g w a ru  u lice i przeludn ion e 
arab skie  b a za ry , a  zab łąd zim y w  ciche, osłon ione o g r o ­
dam i, b o c z n e . dzieln ice  m iasta, n a p o tk am y tu i ów d zie 
o lb rzym ie  m u ry ob szern ych  zab u d ow ań  i g m a c h ó w ; g d z ie ­
n ieg d zie  b a lk o n ik i i o kn a, p rzysło n io n e rzeźbionem i mi-

*) Jedna z nich jest dzisiejszą khedywową.
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Sternie kratam i, u k azu ją  się z p oza p alm  i szero k o listn y ch  
b an an ó w . U  m urów  b ra m y  żelazne, zam knięte, tajem nicze, 
strzeżon e przez zg ra je  m u rzyn ów  o tw arzach  b ezm yśln ych ,
0 p o liczk a ch  o b w isły ch  i p o tw o rn ych  często  kształtach . 
T o  stra żn icy  ty c h  m urów , za k tó ry m i b o g a c i m uzułm anie 
k r y ją  sw e »harem liki«, t. j. p r z y b y tk i szczęścia.

K t ó ż  z nas, c z y ta ją c  p o etyczn e  o p isy  W sc h o d u , nie 
u tw o rz y ł sobie w  w y o b ra ź n i szerszego  obrazu  ta k ie g o  h a ­
rem u ? W ś ró d  k o sz to w n yc h  tkan in  i w z o rz y s ty c h  k o b ie r­
ców , w  kom n atach , b ły sz c z ą c y c h  zb ytk iem , w  p ó łśw ietle  
lam p ró żn o b a rw n y ch  i je d w a b n y ch  zasłon, k o b ie ty , p ełn e 
p o w a b u  i w d zięku , śm ieją się ży c ia  rozkoszą , ja k  cza ro ­
d zie jk i ty c h  z a k lę ty c h  gm ach ó w .

J a k że  inaczej jed n a k  p rzed staw ia  się nam  ten obraz, 
g d y  u c h y lim y  o w e złotem  tk an e  za s ło n y  i za jrz y m y  poza 
k r a ty  ty c h  o zd o b n ych  k la te k .

D o ść  sp ojrzeć na znudzone, p rzed  czasem  zw iędłe, 
w y b la d łe  tw a rze  ty c h  k o b iet, a b y  się p rzek o n ać, ja k  sm utne
1 c iężk ie  w io d ą  one ż y c ie  p o za  tym i m uram i, k tó re  często  
200 lub  300 n iew o ln ic  k r y ją  przed okiem  in n ych  św iata  
m ieszkań ców .

J a k  w spom n iałam  p o w y że j, n iew ola , zn iesiona p o ­
zornie jeszcze  za czasów  Ism aila  b a szy , istnieje w rze c z y ­
w isto śc i w całej pełni.

C óż zresztą  p o cząć z ty lo m a  kobietam i, k tó re  do 
cię żk ie j p ra c y , ani do sto su n k ó w  św ia ta  nie n a w y k ły ?  
Z d arzało  się w ięc , że te n a w e t, k tó ry m  się udało  u m knąć 
z p a ła c ó w , po nieudanej p ró b ie  u ży c ia  sw o b o d y , p o w ra ­
c a ły  d o b ro w o ln ie  do h arem ów , pom im o trw o g i przed  stra- 
sznem i karam i, ja k ie  je  tam  cz e k a ły , a lb o  o d b ie ra ły  sobie 
ży c ie , nie zn ajd u jąc p rzy tu łk u , g d y ż  żaden m uzułm anin 
zb ie g łe j n ie w o ln ic y  w  dom  sw ój nie p rzy jm ie, z o b a w y  
ze m sty  je j pana. D la te g o  też n a jp o żyteczn ie jszą  in sty tu cyą , 
ja k ą  w p ro w a d zili n ow i u zu rp ato ro w ie  E g ip tu , A n g lic y , 
je s t  n iezap rzeczen ie  dom  p rz y tu łk u  d la  zb ie g ły c h  niew ól-
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n ik ó w  i n iew olnic, k tó ry m  dają n ie ty lk o  utrzym anie, ale 
zajęcie, ucząc k o b ie ty  szy c ia  i s łu żb y, m ężczyzn  ro ln ictw a 
i rzem iosł.

W e d łu g  p rzep isów  koran u, p rzysłu żą  każdem u m u­
zułm an inow i p raw o  p osiadan ia  4 ż o n ; dzisiejsi jedn ak  
m uzułm anie rzadko  z te g o  p rzy w ile ju  k o rzysta ją , bo też 
i m ałżon ki ich k ład ą  z w y k le  za w arun ek p rzy  u god ach  
ślu b n ych , iż m ężow ie ty lk o  w  razie rozw odu  —  inne żon v 
p o jm ow ać m ogą. Znać tu już w p ły w  europejskich  idei, 
k tó re  k ro k  za krokiem , n a w e t za te niedostępne m ury 
harem ów , w k ra d a ć  się zaczyn ają.

N o w o ść ta  nie zm ienia bynajm n iej p odrzędn ego, p rzy ­
k re g o  stan o w isk a  k o b ie ty , w ob ec zg rai n ien aw id zących  
jej najczęściej n iew oln ic  i p o d ły ch  b a rb arzyń sk ich  strażn i­
k ó w , k tó r z y  m ają w stęp  do jej kom n at o każdej porze, 
a  czyh a ją  na k a żd y  ruch jej, na k ażd e spojrzenie, a b y  ją 
o sk a rż y ć  przed  mężem  i panem , lub też u ży ć  za narzędzie 
zem sty  nad tym  panem , jeśli do te g o  najm niejszy mają 
p ow ód.

K o b ie ta  h arem ow a nie zna w p raw d zie  troski- o b y t  
co d zien n y, nie p y ta  o ju tro, ale to ju tro  p rzyn osi jej ty lk o  
czczo ść  i nudę; o toczon a in trygam i, nie śm ie ru szyć się 
k rokiem  bez sw y c h  n ieo d stęp n ych  strażn ików . D n ie  całe 
spędza b ezczy n n ie , czek a ją c  ty lk o , c z y  też c h w ilo w y  k a ­
p rys nie p rzyw ied zie  w  jej p ro g i m ałżonka, k tó ry  zupełnie 
oddzielnie ży je , g d y ż  d a w n y  o b yczaj nie p o zw ala  m uzuł­
m an inow i n a w e t jad ać w  to w a rzy stw ie  k o b iet, a n ajuboż­
sz y  fe lla c h  w s ty d z iłb y  się przech adzać po u lic y  z żoną.

N ik t też n iech  się nie w a ż y  p y ta ć  m uzułm anina o żonę, 
o jej zd row ie i p o w o d ze n ie ; m ożna p y ta ć  o w ielb łąd a, 
o kon ia, o dzieci, a le  p y ta ć  o żonę lub n iew oln icę  —  b y ­
ło b y  u w ażane za n a jw yższą  nietaktow ność.

B o g a ts z y  m uzułm anin jest ty lk o  ch w ilo w y m  gościem  
w  sw ym  harem ie, na k tó r y  przeznacza w e d łu g  m ożności 
gm ach  o so b n y, a lb o  odd zieln ą  część dom u. U b o g i A r a b

*
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oddziela jedną część izby lub chaty zasłonami i kilimkami 
i stawia u wejścia parę pantofelków, na znak, że za tą 
zasłoną znajdują się kobiety, więc gościowi wstęp tamże 
wzbroniony.

Beduin przeznacza na to część namiotu szczelnie za- 
słonioną, nikomu nie wolno zajrzeć za te zasłony, które 
to prawo ułatwia, jak mi mówiono, niezmiernie handel 
niewolnikami, upajanie się haszyszem i inne policyjnie 
karane przestępstwa, gdyż według praw koranu, nawet 
władze policyjne zatrzymać się muszą przed tą parą pan­
tofelków, zagradzającą wejście do »przybytku szczęścia«.

K a ż d y  zresztą A ra b , c h o ćb y  i m niej zam ożn y, stroi 
ten sw ój p r z y b y te k  szczęścia  w e w szystk o , co p osiada 
k o sz to w n e g o  i u trzym u je w  nim, o ile  g o  stać na to T 
k ilk a  lub  k ilk an aście  n iew oln ic. N iew o ln ice  te p odzielon e 
są na k la s y  i rozm aite m ają ran gi. N ajp ierw szą  ra n g ę  
zajm ują te. k tó re  p rzezn aczon e są do u słu gi p an a  domu. 
W  b o g a ty c h  harem ach m ają one osobne k o m n aty , a jeśli 
k tó ra  z nich ma to szczęście, iż zostanie m atką  syną,. 
w te d y  przestaje n a zy w a ć  się n iew oln icą  i rozm aitych  d o ­
stęp u je  z a s z c z y tó w ; w o b ec m ałżonki jed n a k  p raw ej, sta­
n o w isk o  tak iej fa w o r y ty  je s t  zaw sze podrzędn e, nie śm ie 
ona usiąść w  obecn ości pani lub p ań *) dom u i musi słu­
ch ać ich ro zk azó w  z założonem i na p iersiach  rękam i 
i z oczam i p o k orn ie  spuszczonem i. D ziecię  jej ty lk o  u w a ­
żane b y ć  musi na rów ni z dziećm i żon p raw yc h , a te m ają  
o b o w ią z e k  m acierzyń sk ą  o taczać je  czułością.

D r u g ą  ra n g ę  zajm ują wT h arem ie słu żeb n ice , pani 
dom u; te nie m ają w ca le  w stęp u  do kom n at pan a, a jeśli 
k tó ra  w id zi g o  p rzech o d zą ceg o , o b ow iązk iem  jej jest sp uścić 
g ło w ę  i nie p o stą p ić  k rok iem , aż pan dom u p rzejd zie  

k o ło  niej.

*) Muzułmanin, jak wspomniałam, ma prawo mieć cztery prawnie 

poślubione żony — między sobą nazywają się one siostrami.
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K a ż d a  z ty c h  niew olnic  ma osobne pow ierzone sobie 
z a j ę c i e ; jedn a pilnuje k le jn o tó w , czyści  je  i ubiera w  nie 
sw oją  p an ią ;  d ru g a  ma dozór nad sukniami ; trzecia p r z y ­
rządza tytoń, n ak ład a  fa jk i  i robi c y g a r e t y ; k ażd a  zaś 
ma dodane sobie  p odw ład n e, czarne niewolnice, które  
w  harem ach najniższe p o s łu g i  spełniają. W  haremach 
e g ip s k ic h  książąt, k ażd e  z dzieci ma sw e niew olnice o so ­
bne, swój d w ó r  niejako, a  nikt w  p a łacu  nie ośm ieli łby  
się w y d a ć  najm niejszego rozkazu, naw et przyniesienia 
szk lan k i w o d y  tej n iew oln icy ,  k tóra  do te go  nie jest prze­
znaczoną.

Starsze i zaufane służebnice zostają z czasem dozor- 
c zyn iam i (kalfasami), a przełożona nad całem g ronem  nie­
wolnic, g łó w n a  zarządczyn i domu, nosi n azw ę »kjahia«. 
W  n a g ro d ę  wiernej s łu żb y,  dostają niektóre n iew oln ice  
osobne w  pod w órzach  h a re m o w y ch  pomieszkanie, a cza­
sem i m ałżon ka, k tó r e g o  im pan domu sam ze swej s łu żb y  
w y b ie ra .  K o b i e t y  te pozosta ją  jed n a k  zaw sze na służbie 
w  harem ie i na k a żd e  zaw o łan ie  p r z y b y ć  m uszą; w iększa  
część  zaś n iew oln ic  nie opuszcza n ig d y  w ięz ien n ych  m urów  
p a łacu  i nie w y c h o d z i  k rok iem  p oza  obręb o g r o d ó w  h a­
rem ow ych . Czasam i ty lk o  zdarza się, że k tóra  z nich, w y ­
brana, to w a r z y s z y  swej pani na przechadzkę pod strażą 
eu n u ch ó w  i w  ciężkich zasłonach.

Ł a t w o  pojąć, jak ich  to k o sz tó w  w y m a g a  utrzym anie 
tak ich  h arem ów , tem bardziej, że m arnotraw stw o, nieoglę- 
dność i nieład w  nich panują, to też w o b e c  zm ienionych 
dziś stosu n k ów , w y g ó r o w a n y c h  potrzeb i w y m a g a ń ,  a zni­
żonej wrartości p ien iędzy,  w szystk im  praw ie  m ajątkom  b a ­
s z ó w  i b e jó w  gro z i  ruina, a dzisiejsze odaliski harem ów , 
p o z w a la ją c  sobie na rozm aite w y b r y k i  i naśladując z b y t ­
k o w n e  w y m y s ł y  europejskich  kobiet, przepełniając ko m n a ty  
h arem o w e k o szto w n em i fraszkam i i cackam i europejskiem i, 
w trącają  s w y c h  m ałżon k ów  wT przepaść —  d łu g ó w .
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Znałam  w  K a ir z e  księżnę, która, p r a g n ą c  na w zór  
A n g i e l e k  u ż y w a ć  konnej ja z d y  w  obrębie  s w y c h  o g ro d ó w , 
sp row adziła  z P a r y ż a  od W o r t h a  12 a m a zo n e k ;  inna zn ów  
w in n ą b y ła  fo to g ra fo m  kairsk im  60.000 fr. za fotografie ,  
to też fo tografie  s ta ły  się dziś manią w  harem ach e g ip ­
skich, a odaliski fo to g ra fu ją  się w  rozm aitych  m oż liw ych  
i n iem o żliw y ch  pozach. W p r a w d z ie  f o t o g r a f  sam w stęp u  
do h arem ó w  nie ma, zdjęcia w ięc  robi żona lub córk a  
fo to g ra fa ,  zw iązan a  naprzód p rzy s ię g ą ,  źe nikt ty c h  zaj­
m u jących  o b ra z k ó w  w idzieć  nie będzie. N ie  za w sze  jedn ak  
p r z y s ię g a  ta d o tr z y m y w a n ą  b y w a ;  z d a rzy ło  się w ięc ,  że 
jedn em u z k a irsk ich  b a sz ów  p rzysła n o  anonim  fotografię  
ż o n y  je g o ,  w  stroju m ito logiczn ej nim fy.

Dzisiejsi m uzułm anie e g ip s c y  nie są już je d n a k  tak  
surow i w  s w y c h  pojęciach, a b y  k a ra ć  śmiercią podobn e 
w y b r y k i .  S z e p c ą  po a ra b s k u : »Malesz« (t. zn. »nic nie 
sz k o d z i«) i u m izgu ją  się ze sw ej s tron y  do k o b ie t  e u ro ­
pejskich.

Zanim zapozn am  c z y te ln ik ó w  m oich z temi e m a n cy ­
pan tkam i m uzułm ańskiem i, z a jrz y m y  pierw ej do tych  h a ­
rem ów , w  k tó r y c h  s ta ro ż y tn y  o b y cza j,  o jak im  w y że j  
w spom n iałam , po dziś dzień panuje.

J e d n y m  z najbardziej za jm ujących  h arem ów , które  
zw ied za łam  w  E g ip c ie ,  b y ł  harem  m atki  e x k h e d y w a ,  
Ism aila  b a sz y ,  ostatniej ż o n y  d z ik ie g o  sa tra p y  Ibrahima.

Zm arła  przed  k i lk o m a  la t y  staruszka, do k o ń c a  ż y c ia  
k ró le w sk im  otaczała  się p rzep ych e m . N a jw ię k s z y  z p a ła ­
c ó w  » K asr-A n i«  —  oddano jej na m ieszkan ie; pięćset 
n iew oln ic  słuchało  jej ro z k az ó w , a zabudow an ia, p a łac  
o taczające, zajmują obszar k i lk u  kilom etrów . T r z y  p o d w ó ­
rza oddzielają  p a ła c  od u l i c y ; w pierw szem  są z a b u d o w a ­
nia d la  strażn ików , w  dru g iem  m ieszczą się czarne n ie w o l­
nice, w  trzeciem  dopiero, w śród  w s p a n ia ły c h  k rze w ó w , 
k io s k ó w , w o d o tr y s k ó w ,  po ścieżkach, m arm urem  w y k ł a ­
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d an ych , snują się w  fa n ta sty czn yc h  ubiorach, ja k b y  m il­
czące cienie, m ieszkanki haremu.

P a ła c  sam, jak o  b u d yn e k ,  nie jest zew nątrz ozdobny, 
g d y ż  d a w n y m  ob ycza jem , w  E g ip c ie ,  nie zdobiono ze­
w n ątrz  g m a ch ó w , a b y  nie budzić chciw ości uzurpatorów  
i zaw iści sam ych  w ła d c ó w  satrapów . J a k  w iększa  część 
harem ó w , p o m a lo w a n y  jest  na k o lo r  różow y, k tó r y  u mu­
zułm an ów  u w a ż a n y  b y w a  za barw ę szczęścia. (G d y  k a ­
załam p e w n e g o  razu przem alow ać drzw i mojej sypia ln i  
w  K a ir z e ,  m alarz A r a b  p o m alo w ał  je  ja s k ra w ą  różow ą 
farbą, utrzym ując, że drzwi, w io dące  do harem liku konsula, 
muszą b y ć  kolorem  szczęścia ozdobione.)

G d y  p r z y b y ła m  do pałacu  księżnej Ibrahim, dwaj 
m urzyni porw ali  mnie z p o w o zu  i w nieśli raczej, niż w p r o ­
w adzili,  do o b szern ego  przedsionka, ozdob ion ego  w o d o ­
tryskiem , nad k tó ry m  k o ły s a ł y  się k o lo ro w e  lam p y, a dalej, 
przez szerokie schody, do p rzep yszn ej,  wielkiej  sali, w  której 
l icznie zebrane niew olnice  c z e k a ły  już m eg o  p rzy b y c ia .  
T e  u ję ły  mnie zn ów  pod  ramiona i w milczeniu w io d ły  
dalej, przez d łu g i szereg  salonów . W sz ę d zie  b o gate ,  
p erskie  m a k a ty  p o k r y w a ją  ś c i a n y ; u drzwi jed w ab n e  por- 
ty e ry ,  z ło tym  haftem  tkane, na posadzkach m arm u row ych  
pu szyste  i b a rw n e  d y w a n y ,  a po ro g a c h  kom nat olbrzym ie 
św ieczn iki  z w e n e c k ie g o  k ryszta łu  i kadzielnice złote, 
w  k tóre  n iew oln ice  rz u c a ły  w onn e kadzidła, zapew n e na 
cześć  moją.

M ebli  w  tyc h  sa lon ach  mało —  w zdłuż ścian w idać 
t y lk o  mzkie, d łu g ie  k a n a p y ,  t. zw. »mendżiry«, p r z y k r y te  
kosztow n em i tkaninam i, p rz y  nich w  p ółkole, u łożone na 
d y w a n a c h ,  h aftow an e  poduszki,  zastępują nasze tab urety  
i f o t e l e ; gd z ie n ieg d z ie  stoliki, w y k ła d a n e  p er łow ą  m asą 
i k o śc ią  słoniową.

S z a f  lub in n ych  p o ż y te c z n y c h  sprzętów  nie s p o ty k a  
się w  harem ach ; zastępują  je misternie rzeźbione, lub w sza­
fach  u k ry te  pó łeczki,  a lb o  skrzyn ie  ozdobne.
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K s ię ż n a  p rzy ję ła  mnie n ad zw ycza j  g ościn n ie ; będ ąc  
cierpiącą, kaza ła  przenieść się ze swej sy p ia ln i  do »se- 
lahmliku«, t. j. g łó w n e g o  salonu, i p o w ita ła  mnie, d o ty k a ją c  
trzy  r a z y  mojej dłoni, sta rym  o b ycza je m  m uzułm anów , 
k tó r z y  po t rz y k ro ć  pozd raw iają , m ó w ią c :  »dla ciebie, dla 
tw e g o  ojca  lub męża, dla tw ej r o d z in y «.

R o z m o w a  to c z y ła  się w  ję z y k u  tureckim, a  le k to rk a  
księżnej s łu ży ła  za tłumacza. N ie w o ln ice  d łu g im  rzędem  
s ta ły  w zdłu ż  ścian, nieruchome, ja k  p o sągi ; n iektóre  z nich 
ubrane b y ł y  w  długie , arab skie  suknie, przep ięte  z ło tym i 
p a s k a m i; inne m ia ły  w p ó łeu ro p ejsk ie  stroje, a na g ło w a c h  
m odne czapeczki,  lub sztuczne k w ia ty ,  w  czem, szcze­
gólnie j  m urzyn ki,  pociesznie  w y g lą d a ły .  D w ie  n iew olnice  
s ta ły  c ią g le  p r z y  księżnej, oczekując  jej sk in ien ia; dw ie  
inne ustaw ion o  k o ło  mnie, a b y  w ie lk im i w achlarzam i, 
z piór paw ich , p o w ie w a ły  ustaw iczn ie  nad moją g ło w ą ,  
co rozdrażniało  do n a jw y ż s z e g o  stopnia  moje n e rw y ,  nie- 
n a w y k łe  do te g o  hołdu.

S a m a  księżna m iała na sobie strój t u r e c k i : na sze­
rokie, je d w ab n e  sz a ra w a ry  sp ad ała  tiunika także  jedw ab n a, 
h a fto w an a, szarfą spięta. N a  g ło w ie  k o łp a k ,  w y s z y t y  zło­
tem, p o w ią z a n y  b y ł  b ia łą  g az ą ,  k tóra  o k a la ła  tw a rz  i brodę, 
ja k  r ań tu ch y  n aszych  w ieśniaczek.

R o z m o w a  m oja z ks iężn ą  nie b y ła  z b y t  o ż y w i o n ą ; 
p o le g a ła  raczej na w y m ia n ie  o b o p ó ln y c h  grzeczności. 
K s ię ż n a  w s p o m in ała  z żalem  o syn ie  s w y m  u k o c h a n y m  
Ismailu, i przed staw iła  mi ja k ą ś  n iezb yt  m łodą b lo n d yn k ę ,  
p od ob n o  jedn ą z e m e r y to w a n y c h  żon Ism aila*).

U sk a rż a ją c  się na reum atyzm , zaręczała  mi księżna, 
że c ierp ienia  tego ,  rów n ie  j a k  m g ły ,  nie znano pierw ej 
w  E g ip c ie  i że p r zy w ie ź li  je  z sobą  ze swej mroźnej o j­
c z y z n y  A n g l i c y ,  ces gens que je  ne veux pas nommer.

*) K hedyw  Ism ail m ia ł 32 żo n , o p ró cz  licznego  zas tęp u  n iew oln ic .

http://rcin.org.pl



— 281 —

W y p y t y w a ł a  mnie tak ż e  z c iekaw ością , jakiej jestem 
-narodow ości; trudno to b y ło  w y t łu m a czy ć ,  g d y ż  muzuł- 
m an k i  o g eog raf ii  bardzo niedokładne mają pojęcie. 
W re s z c ie  lek tork a  księżnej, F ran cu zka,  w y jaśn iła  k w e s ty ę ,  
o p ow iad ają c ,  że ze Stam b ułu  trzy  dni na p ó łn oc  jechać 
trzeba, a b y  dojechać do Lechii,  t. j. do P olsk i.

P o  dość długiej rozm ow ie, w n io s ły  n iew olnice  k a w ę  
czarną w  m ały ch  k u b k ach , tk w ią c y c h  w  złotej, bry lan tam i 
ozdobionej op ra w ie  ; inne znów  p o d a ły  fajki o o lbrzym ich, 
przerażająco d łu g ic h  cybuch ach . W ie lk ie  b u rsz ty n y  t k w i ły  
w  op ra w ie  z d rogich  kamieni, a przed k ażdą  z nas u k lę k ła  
n iew olnica , trzym ająca  tacę  na popiół.

P rzy jm u jąc  k u b e k  k a w y ,  ukłoniłam  się księżnej sp o­
sobem  tureckim, p rzy k ład a ją c  ręk ę  do ust i czoła, i w y ­
recyto w ałam . w y u c z o n ą  już pierwej, fo rm u łk ę:  »Allah 
niechaj p om n oży  dostatki w  domu tw o im « —  na co  księżna 
rów n ie  uprzejmie o d p o w ie d zia ła :  »Z tobą, o gościu  m ój! 
weszło  już szczęście do domu mego.«

P o m ię d z y  n iew olnicam i księżnej dostrzegłam  w iele  
m łod ych  i p ię k n yc h  k o b ie t ;  m ów ion o mi, że pochodzą 
one po większej części z S y r y i ,  G eo rgii ,  T a u r y d y ,  dziećmi 
jeszcze  przez p o d ły c h  h an d larzy  do harem ów  sprzedane.

P o s zu k iw a n e  są także  A b is sy n k i,  z p ow odu  ła g o d n e g o  
ch a ra k teru  i p ię k n y c h  kształtów .

N ie w o la  w  haremie księżnej Ibrahim m iała b y ć  n a d ­
z w yc za j  c ię ż k ą;  ponure sc e n y  o p ow iad ają  o jej o kru cień ­
stwie : fa le  Nilu, pod  oknam i pałacu p łyn ące, często p o ­
dobno w  d a w n y c h  latach unosiły  ciała  zam o rd ow an ych , 
u m ęczon ych  ofiar, a g d y  p e w n e g o  razu jeden z ku zyn ó w * )  
księżnej p o w a ż y ł  się p o ch w a lić  ręce usługującej mu nie­
w o ln icy ,  księżna  roz k aza ła  nazajutrz uciąć jej obie ręce 
i... u g o to w ać .

') K rew ni b lizcy , do 3-ciej linii, m ają w stęp  do harem u.
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N ie chciałam  w ie rz y ć  ta k  potw ornej zbrodni, g d y  
je d n a k  w y ra z i ła m  oburzenie moje jednej z dam harem o­
w y c h ,  od p o w ied zia ła  mi n a jsp okojn ie j:  „Ce sont det esclaves, 
leur vie nous appartient. “

P rz e k o n a ła m  się zaś, że w  o p ow iad an iu  o ty c h  o k ru ­
c ień stw ach  musiało b y ć  w ie le  p ra w d y ,  g d y ż  w  lat  k i lk a  
później, będ ąc  p rzytom n ą  p o g rz e b o w i  księżnej, s łyszałam  
złorzeczenia  i p rze k le ń stw a  ludu, to w a rzy s z ą c e  zmarłej aż 
do g ro b u , pom im o d arów , zw yc za je m  arabskim  hojnie 
m ię d z y  lud rozd aw an ych .

In ne już nieco p ojęcia  o n iew oli  s p o ty k a m y  u m ło d ­
szej g e n e r a c y i  m uzułm anek, w y c h o w a n e j  przez francuskie  
i a n g ie ls k ie  g u w e rn a n tk i ,  nie zaw sze jednak szczęśliwie 
dobrane, a n a p ły w a ją c e  dziś tłumnie do harem ów. S ą  to 
n iestety  po  -większej części k o b ie ty ,  ch c iw e  zysk u, schle­
bia jące  k a p ry s o m  s w y c h  uczenie i w y z y s k u ją c e  ich nie­
zn ajom ość św iata. T o  też p o w ie rzch o w n e  i n iedokład ne 
w y k s z ta łc e n ie ,  ja k ie  nadają m ło d ym  m uzułm ankom , nie 
w ie le  szczęścia  przyn iosło  ty m  w ię z io n ym  kobietom  ; p rze ­
ciw n ie , rozbudza  ono w y o b ra ź n ię ,  podn ieca  m yśl,  a nie 
nadaje  te g o  zadow olenia , te g o  spokoju, ja k ie  w  naszych  
stosunk ach  to w arzy s k ic h  szersza w ied za  i praca nad sobą 
w y r o b ić  m o g ą  w  kobiecie .

W y c h o w a n i u  młodej m uzułm anki b ra k  n a jg łó w n ie j­
sz y c h  p o d s ta w : b r a k  w ia ry ,  g d y ż  sam  p roro k  nie żąda 
od k o b ie t y  w y p e łn ia n ia  p rzep isów  re lig i jn yc h  i zabrania 
jej tak  w s tę p u  do meczetu, ja k  i cz y ta n ia  koran u  —  b rak  
po czucia  o b o w ią z k u  i g od n o śc i  osobistej, bo c z y ż  podobn a 
w p o ić  je  w  duszę k o b ie ty-n ie w o ln icy ,  strzeżonej przez —  
e u n u ch ó w  i nienaw idzącej  ty c h  w ęzłów , jakim i ją  sp ęta ł  
d a w n y  o b y c z a j?  D zisie jsza  m uzułm anka, n a b y w s z y  trochę 
w ie d zy ,  n a s łu c h a w s zy  się o m niemanej sw ob od zie  ko b iet  
europejsk ich , p r z e c z y ta w s z y  k ilk ad zies iąt  rom an sów  fran­
cuskich, k t ó r y c h  sto sy  w idzia łam  w  harem ach, tem b o ­
leśniej o d c z u w a  s w e  podrzędn e to w a r z y s k ie  stanow isko.
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W ie le  też p rz y c z y n ił  się do z łeg o  n o w y  zw ycza j,  iż 
b o g a c i  baszow ie  mają w  teatrze kairskim  loże dla sw y c h  
pań h arem o w ych . L oże  te osłaniane są kratam i i koron- 
k o w em i firankami, tak, że ty lk o  o czy  i b r y la n ty  księżni­
czek. b łyszczą  ponętnie z po za nich. C z y  jedn ak  p o ż y ­
tecznie jest dla nich patrzeć na takie  w id ow iska, ja k  
»Fru-fru«, »Niniche« i t. p., to w ie lk ie  pytanie.

W  n iek tó rych  harem ach istnieje dziś zw yc za j,  iż 
m łode d ziew częta  (lat 10) w y se ła n e  b y w a ją  do europej­
skich in sty tu tó w  na w y c h o w a n ie .  Z ja k  ciężkiem  sercem 
w raca ją  one potem  w  p r o g i  harem ów, a b y  w  latach 14 
lub 15 p rzy w d zia ć  »jaszmak«, t. j. m uślinową zasłonę, 
ja k  nieszczęśliwe czują się w  otoczeniu b ez m yśln yc h  k o ­
biet w schodnich —  pojąć  łatw o.

G d y  p o zn a w sz y  śliczną córk ę  Szeryfa-baszy, k tóra  
lat 4 p rze b y ła  w jed n y m  z za k ład ó w  paryzkich , sp yta łam  
jej, d la c z e g o  nie w y ch o d z i  za mąż, odpow iedzia ła  mi 
ze łzami w  o cza ch : »O jciec b y ł  dotych czas tak  dobry, że 
nie zm uszał mnie do zamęźcia, a w o lę  b y ć  niew olnicą  
ojca, k tó re g o  kocham , niż niew olnicą  o b ce g o  mi pana, 
k tó re g o  może nien aw idzić  będę.«

J a k  zg u b n e  są sk utk i  owTej p ó łc yw il iza cy i ,  p rzeko­
naliśm y się w K a irz e  p rz y  zg on ie  księżnej Mansur, siostry 
b y łe g o  k h e d y w a ,  k tóra  zru jn o w a w szy  mienie i zdrow ie 
na w y b r y k i  sw ej rozbudzonej fantazyi,  padła  w  końcu 
ofiarą grasującej dziś w  h a re m a c h : morfiomanii.

B y ł a  to jed n a  z najsprytn ie jszych  muzułmanek, które 
poznałam  w  K a ir z e ;  znając dobrze ję z y k  francuski, rów nie  
ja k  w ło s k i  i an gie lsk i,  pochłan ia ła  setki lek k o  p isanych  
i najgorzej d ob ra n y ch  książek, k tó ry c h  najjaskrawsze u stęp y  
często  nam w y g ła sz a ła .

M iała  też najdziwaczniejsze pojęcia  o złem i d o b r e m ; 
z najwryższem  oburzeniem  o p ow iad ała  mi, że u nas w E u ro ­
pie k o b ie t y  tak  są b ez w styd n e, iż p rzy  św iad kach  całują 
s w y c h  m ężów. W  oczach muzułmanki, p r z y w y k łe j  od
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d ziecka  do u k ry w a n ia  uczuć, ten ich o b ja w  w ię k s zą  b y ł  
zbrodnią, niż zdrada  zręcznie u k ryta .

G d y m  ją  raz przek o n ać  chciała, że i w  E u ro p ie  k o ­
bieta n iew oln icą  jest o b o w ią z k ó w  sp ołeczn ych  i dom o­
w y ch , k r z y k n ę ła  z r o z p a c z ą :

»Jesteście w olne, możecie czuć i m y ś l e ć !« i j a k  roz­
juszone zw ierzę  ję ła  b ie g a ć  w zdłu ż i w szersz po salonie. 
P rzestraszo n y  eunuch p o d a ł  jej etui z cy g a re ta m i,  w  k t ó ­
rych, ja k  mi m ów iono, b y ł a  silna p rzym ie szk a  opium, 
a  k tóre  księżna  nieustannie paliła.

W y ją t k ie m  p o m ięd zy  zdemoralizowanemu młodemi /
m uzułm ankam i, b y ła  za m oich czasów  sam a w ice k ró low a, 
żona T ew fik a-b aszy ,  m atka  dzisiejszego k h e d y w a .  Um ie 
ona p o łą c z y ć  p o stę p o w e  idee, z d a w n y m i ob ycza jam i h a ­
r e m o w y m i;  harem, w  k tó ry m  p rz e b y w a ,  nie cz yn i  w ra  
żenią w ięzien n ych  m urów, a n iew oln ice  otrzym ują  p ew n ą  
m ałą płacę.

W ic e k r ó lo w a  b y ła  je d y n ą  żoną zm arłego  k h e d y w a ,  
k t ó r y  idąc  za w zorem  europejskich  m ałżon ków , p o d d a w a ł  
się chętnie  pod p a n to fe lek  swej pani, słynnej z w dzięku  
i w ro d z o n e g o  sp rytu.

P o n ie w a ż  mnie, jak o  żonie konsula, p r z y p a d a ł  o b o ­
w ią ze k  p rzedstaw ian ia  u d w o ru  dam, z A u s t r y i  p r z y b y ­
w ających*), b y ła m  w ię c  cz ę sty m  gościem  w  p a łacu  »Ab- 
din«, k tó r e g o  jedno sk rz yd ło ,  na zupełn ie  oddzielne 
p o d w ó rze  w y c h o d z ą c e ,  zajm uje harem  k h e d y w a .

W ic e k r ó lo w a  p rz y jm o w a ła  każdej s o b o ty  europejskie, 
k a ż d e g o  p ią tk u  arabskie  d am y, a m iędzy jednem  i dru- 
g iem  p rzyjęciem  b y ł a  t y lk o  ta różnica, że m y ś m y  w ita ły  
w ic e k ró lo w ą  z w y k ły m  ręki podaniem , A r a b k i  zaś p r z y ­
k lę k a ją  i całują  kraj sukni, p o w tarz a ją c  po  sto r a z y  u k ło n y

*) Z Polek , do K airu p rzy b y ły ch , p rzed staw iłam  w ic e k ró lo w e j: księżnę 
A ndrzejow ą L u b o m irsk ą , ks. R adziw iłłow ą, h rab inę  S ohań sk ą , D roh o jo w sk ą  
i in nych  k ilka dam  n aszy ch .
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ręką  do piersi, do ust i czoła  t. z w. »Salahm«. W  balach 
dw orskich  w ic e k ró lo w a  udziału  nie bierze, w oln o  jej ty lk o  
patrzeć  przez z a k rato w a n e  okna haremu, w y ch o d z ą ce  na 
pałac, ja k  się b a w ią  k o b ie ty  europejskie, j a k  b ły szc zą  
strojem i w dziękiem , ja k  flirtują z eg ipskim i baszami i b e ­
ja m i;  biedne zaś żo n y  ty c h  ostatnich, nie m o g ą  naw et 
mieć s a ty s fa k c y i  natarcia  uszów  s w ym  m ałżonkom  za tę 
przew inę, bo srogie  p ra w a  haremu m ężczyznom  zupełną 
zapew niają  sw obodę.

W  ostatnim roku  p o b y tu  m ego  w  K a irz e  uczyn ion o  
dla w ice k ró lo w e j  p ew n e u s t ę p s tw o : w  czasie balu  jeden 
z adjutantów  k h e d y w a  oznajm ił w szystk im  paniom  z k o ła  
d y p lo m a ty c z n e g o ,  iż w ice k ró lo w a  oczekuje ich w iz yty .  
P rz ep row ad zo n o  nas przez d ługi szereg  komnat, w końcu  
u k a z a ły  się strzeżone przez sześciu m u rzyn ów  drzwi do 
haremu. G d y ś m y  p o d n io s ły  c iężką  kotarę, u kazał  się oczom 
naszym  istnie czarodziejski obrazek : w  pośrodku saloniku, 
o b ite g o  ró ż o w ym  jedw ab iem , siedziała k h e d y w o w a  w  prze­
pysznej  toalecie,  ozdobionej aż do dołu brylantami. W y ­
soki d ya d em  zd obił  czarne jej w ło s y ,  a pulchną sz y ję  
otaczał  kołnierz z drogich  kamieni, misternie u łożony. P o ­
dziw iałam  ją  w te d y  w  całej pełni szczęścia i s w o b o d y ; 
dziś śmierć m ęża i d esp otyzm  sy n a  p r z y g n ę b i ły  ją i zm ie­
n i ły  do niepoznania. »

U rząd zenie  sal w  haremie w ice k ró la  jest już zupełnie 
europejskie  i w c a le  niegustowme. Jaskraw e obicia  na m e­
blach, an g ie lk ie  d y w a n y  w  o lbrzym ie k w ia ty ,  na ścianach 
zw ierc iad ła  w  z ło tych  ram ach i bardzo liche o brazy, 
w szędzie zaś m nóstwo fraszek i św iecidełek, p o rc e lan ow ych  
figurek, a lb u m ó w  z fotografiam i m łodych  europejskich 
m ężczyzn i t. p. nowości.

G d zien iegd zie  ty lk o  wj^ziera z u krycia  misternie 
rzeźbion y  sp rzęcik  arabski, lub ce n n y  perski d yw an ik .  
T y lk o  syp ia ln ia  w ice k ró low e j urządzona jest z d aw n y m  
p r z e p y c h e m : nad srebrnem łożem upięta kotara, hafto-
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w ana jest  p raw d ziw em i perłam i, n aw e t  poduszki k le jn o­
tami są ozdobione ; m im opatrząc na ten p rzep ych , p r z y ­
chodzą na m yśl  s ło w a  księżniczki  szw edzkie j,  która, zw ie­
dzając tę sypia ln ię , zaw o ła ła  : „ C ’est trop beau, on ne saurait 
on mettre la Ute. “

Miałam parę r a z y  sposobność rozm aw iania  sam na 
sam z w ic e k ró lo w ą ,  a jedn a szczególnie  z ty c h  w iz yt  
u tk w iła  mi ż y w o  w  pamięci. O tr z y m a w s z y  polecenie, a b y  
w  imieniu naszej cesarzow ej,  prosić o fo tog rafię  w icekró- 
low ej z jej w łasn oręczn ym  podpisem , udałam  się do p a ­
łac u  w  dniu, k t ó r y  nie b y ł  dniem o g ó ln e g o  przyjęcia. 
W p r o w a d z o n o  mnie do p r y w a t n e g o  sa lon iku  k h e d y w o w e j ,  
a u lubiona jej n iew oln ica  A z ra ,  b lada, w y sm u k ła ,  czar­
n o o k a  C zerkieska, dała mi do zrozumienia, iż pani jej 
zaraz się ukaże. T y m cza se m  w y sła n o  na moje pow itan ie  
m ałe  księżniczki.

M iłe  to b y ł y  d ziew czątk a ,  l iczące w te d y  jedn a  i i , 
d ru g a  8 lat (dziś obie są już zamężne). T r z e p a ły  po a n ­
g ie ls k u  o w ie le  lepiej, niż po t u r e c k u ; szpecił  je  ty lk o  
ciężki,  p rzesa d n y  u b ió r ;  m ałe te osóbki z d a w a ły  się u g in ać  
pod ciężarem  atłasów , k o ro n e k  i k le jn o tó w , którem i je 
ow ieszono.

W ic e - k r ó lo w a  nie d ała  mi d łu g o  czek ać  na s ieb ie ;  
u k a za ła  się w k ró tc e  w  p arysk ie j,  pysznej  toalecie. P o  
z w y k ły c h  p ow itan iach, z w yc za je m  tureckim , p y ta łam  
o zdrowue w s zy s tk ic h  z rzędu osób rod zin y  k h e d y w a .  
D zięk u jąc ,  o d p o w ie d zia ła  mi księżna zarazem, że n ie ­
zmiernie jest  za d ow olo n ą  z um ieszczenia s y n ó w  w  There- 
sianum w  W ie d n iu :  „ P  espbre que la bas, on en fera des 
homm.es: ięi on en aurait fait des poinses seulement. “

P o  ch w il i  roz m o w y , niew olnice , w  cod zien n ych  stro­
jach z le k k ie g o  muślinu i b ia łych ,  złotem  tk a n y c h  Z aw o­
jach, w n io s ły  stolik, b o g a t ą  p r z y k r y t y  m akatą, k tórą  
»kjahia< (dozorczyni) ostrożnie podniosła. U k a z a ły  się 
k u b k i  k a w y ,  tk w ią c e  w  b o g a t y c h  opraw ach.
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D op iero  po k aw ie ,  g d y ż  tak  k a że  w schodni obyczaj,  
spełniłam  dane mi zlecenie  i prosiłam  o fotografię  dla 
cesarzow ej E lżbiety . Ż ycze n ie  to austryackiej monarchini 
w id oczn ą  radość sp raw iło  w ic e k r ó lo w e j ; obiecała spełnić je 
natychm iast, a le  zarazem  u b o lew ała  nad tem, że cesa­
rzow a, z w ie d z iw sz y  A le k s a n d r y ę ,  nie p r z y b y ła  do K a iru .

Zapew niłam , że prędzej c z y  później w ład czyn i  nasza 
zechce zap ew n e zw iedzić  to najciekaw sze miasto na św iecie;  
»ale — dodałam  dalej — i m y  rów nież sp od ziew am y 
się, że w asza  w y so k o S ć  zechce k ied yś  odw iedzić s y n ó w  
w  W ied n iu  «.

— O nie, p a n i ! —  od rzekła  w ice k ró lo w a  z uśm iechem —  
b y ło b y  to przeciw ne n aszym  zw yczajom  i re lig ijn ym  
ustaw om .

—  A  jed n a k  — m ów iłam  dalej, niezrażona tą odp o­
w ied zią  — tak  w ie le  z w yc za jó w  tych  zmieniono w  ostatnich 
latach, że może i surow e p raw a  haremu p o zw olą  k s ię ­
żniczkom  eg ip skim  p o d ró żo w a ć  po E uropie, ja k  to już 
miejsce miało potajemnie.

—  N iestety  ! —  od p ow ied zia ła  mi w ic e k ró lo w a  z p o ­
w a g ą  —  masz pani słuszność, że w  ostatnich latach  z b yt  
w ie le  zmieniono w  ob ycza jach  naszych. C y w il iz a c y a  wasza 
pochłan ia  nas. M y,  p an u jący ,  p ow in n iśm y jed n a k  całą 
siłą starać się o zach ow an ie  naszych  trad ycy j,  naszych 
p raw  i z w y c z a jó w ,  inaczej grozi nam za g ła d a  i ruina.

J a k  usilnie starała się w ic e k ró lo w a  o zachow anie  
d a w n y c h  zw y c z a jó w , p rze k o n ać  się m ogłam , p r z y b y w a ją c  
do jej harem u w  dniu p o g rze b u  jej babki.  N a  w ieść
0 śmierci jednej z osób rod zin y  k h e d y w a ,  wiedząc, że 
m uzułm anie m ają zw yc za j  ch ow an ia  c ia ł  w  k ik a  god zin  
po śmierci, posp ieszy łam  natychm iast do haremu, a b y  
z ło ż y ć  k o n d o le n c y ę  i p rzy p a trze ć  się p o g r z e b o w y m  o b ­
rzędom.

D ojeżd żając  do pałacu, usłysza łam  już z dala k r z y k
1 p isk  p rzeraźliw y , a s ta n ą w s zy  w  p ro g u  haremu, chciałam
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się co fn ąć  w  przerażeniu, g d y  n ap rzec iw  mnie w y b i e g ły  
n iew oln ice  z rozp u szczon ym i w łosam i, w  p o d a rty ch  sza­
tach, z p o k rw aw io n e m i tw arzam i i piersiami. S z a ł  udanej 
ich ro z p a c z y  nie m iał g r a n i c ; p azn og ciam i rozdziera ły  
ciało, g ło w a m i b i ły  o m ury.

W i c e k r ó ło w a  i znajdujące się w  harem ie jej k re w n e ,  
s ied z ia ły  na nizkich  sofach, bez obuw ia, z rozpuszczonym  
w łosem  i w  ro z w a rty c h  na piersiach sukniach. W r a z  
z »kjahią« z a w o d z i ły  g łośn o, w y l ic z a ją c  c n o ty  zmarłej.

»0 , m atko  nasza, najlepsza  pan i!  Czemu nas o p u ­
ściłaś ? C z y  za b ra k ło  ci b ia łe g o  chleba, ryż u  i łakoci ? 
K a rm ic ie lk o  nasza! B a w o l i c o  m lekodajna, k tóra  no­
siłaś c iężar u trzym ania  naszego, c z y  źle  ci b y ło  m iędzy  
n am i? i t. d.

K o b i e t y  nie b r a ły  udziału w  orszaku  p o g r z e b o w y m ; 
n a w e t  w  p ojazdach  u k a za ć  im się n ie w o ln o ; cia ło  księżnej 
niesiono w  otw arte j  trumnie, p r z y k r y te j  b o g a tą  m akatą, 
s z y tą  perłam i. O rszak  o tw ie ra ł  K is la r - A g a ,  potw orn ie  
o t y ł y  m urzyn ; za nim niesiono zasłonę m uślinow ą księżnej 
i jej k le jn o ty .  D ale j  p o s t ę p o w a ły  z a k o n y  d e r w is z ó w ; 
u czn iow ie  szk ó ł  rozm aitych  i d y g n ita r z e  relig ijn i p o w t a ­
rzali w  m on otonn ym  śp ie w ie  w iersze  koranu, za nimi p o ­
stęp o w a li  b asz o w ie  i rozmaici d y g n ita rz e  a rab scy ,  w  »bia- 
łych«  r ę k a w ic z k a c h  (bo ta k  k aże  zw y c z a j  arabski) i z rę­
kam i przed sobą  w  dół opuszczonem i na zn ak ża łob y.

S e tk i  ż e b ra k ó w  cisn ę ły  się dokoła, g d y ż  cz e k a ła  ich 
dnia te g o  w s p a n ia ła  uczta. Za orszakiem  c ią g n ę ły  d ługim  
rzędem  w ie lb łą d y ,  o b ła d o w a n e  o w o cam i i c iastam i; p ę ­

dzono tak ż e  stada  b a w o łó w  i b aran ów , k tó ry c h  mięso 
przezn aczon e b y ło  na ofiarę dla b iedn ych.

N a  cm entarz nie d opuszczon o chrześcijan, bo w z ro k  
ty c h ż e  m ó g ł b y  p rzy n ie ś ć  nieszczęście zmarłej, g d y  cia ło  
jej p rzed  sam ym  g ro b e m  w y ję te  zostanie z tru m n y i z ło­
żone w  g ro b ie  z tw arzą  k u  M e k ce  zw róconą.
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C ie k a w ą  będzie dla  czyte ln ik ó w  wiadom ość, iż przy  
sposobności p o d o b n yc h  obrzędów , c z y  to p rzy  u ro czy­
stościach arabskich, m ężczyźni, t. j. d yg n itarze  ara b scy  
i europejscy , ministrowie, k on sulow ie  i inni, składają w i­
z y t y  h a rem o w y m  damom, ale w  jak i  sposób: K i s l a r - A g a  
w p ro w a d z a  do s w e g o  selam liku, traktuje k a w ą  i fajkam i 
i poseła  b ile ty  w iz y to w e  do haremu ; po chw ili  p o w ra c a ­
j ą c y  eunuch przynosi  podziękow anie  dam, pow tarzając  
w  ich imieniu tureckie  : » t e s z e k i i r e u m « ,  albo arabskie  : 
» k a t e r  h e r a k  k h e t i r « ,  t. j. dziękuję.

*
* *

K t o b y  p ra g n ą ł  w idzieć  harem y muzułm ańskie w c a ­
ły m  ich p rzep ych u , niechaj je zw iedzi w  dniach Bajram u, 
t. j. św ięta, k o ń c z ą c e g o  post R am azan u . W  dniu p ierw szym  
te g o ż  św ięta  w s z y stk ie  m uzułm anki, n aw et te, które w mu- 
rach s w y c h  harem ów  strój europejski p rzy ję ły ,  ukazują 
się w  n a ro d o w y ch , arabskich  strojach, z b ia łe g o  jedw abiu, 
lub muślinu, g d y ż  dzień ten p o św ię co n y  jest pamięci 
u m arłych , a k o lo r  b ia ły  u w a ża n y  b y ł  za b a rw ę  ża łob y  
u d a w n y c h  muzułm anów. K r ó j  sukni arabskiej zręczniejszy 
mi się w y d a ł  od tu reck ie go  k o sty u m u ; jest to suknia 
d łu g a,  p o w łóc zysta ,  o szerokich rękaw ach, spięta szarfą 
haftow an ą, lub p rzep aską  złotą. N a g ło w a ch ,  tak  zameżhe, 
ja k  niezamężne ko b iety ,  noszą leciuchne, g a z o w e  zawoje.

Już w  przeddzień św ięta  całe miasto w re  życiem  
i wesołością, k tóra  n a w e t  za m ury h a rem ó w  się w krada. 
O  zachodzie  słońca spieszą »ulemasy«, t. j. uczeni tłumacze 
K o ra n u ,  na w z g ó r z a  M okattam , opodal od K a iru ,  a b y  
dojrzeć w s ch o d z ąc y  ks ię życ ,  za k tó re g o  ukazaniem  się 
g ło śn e  s a lw y  z cytad eli  S a la d y n a  ogłaszają  rozpoczęcie  

uroczystości.

—  » K u llo  saneh ente tai'b« (w s zy sc y  tw oi niechaj 
w raz  z tobą zdrow i zostaną) —  w o ła  z radością k a ż d y

19
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p rzec h od zą cy  A r a b ,  a o k r z y k  ten odbija  się tysiącznem  
echem  w  pałacach  i w chatach.

W  harem ach przez noc całą  m u rzyn k i pracują  nad 
p rzyrządzen iem  p rzy s m a k ó w  na dzień św iąteczn y ,  g d y ż  te 
n ie ty lk o  potrzebne do uczt w s p ó ln y c h  i p rzy jęc ia  gości, 
a le  też w znacznej ilości w y s e ła n e  b y ć  muszą na cm en­
tarze, jak o  ofiara d la  b ie d n y ch  za spokój um arłych .

W  dniu tym  naju b oższy  muzułmanin sk ła d a  parę 
p iastrów  lub ch leb a  k a w a ł  na g ro b ie  ukochan ej osoby. 
S łu g i  i n iew oln ice  o trzym ują  holne p odarki i n ow e ubiory , 
bo w  św ięto  B ajram u, k a ż d y  m uzułmanin musi ubrać 
strój n o w y ; n a w e t  b ie d n y  F e l la h  ubiera  n o w ą  koszulę, 
a u licz n y  żeb rak  zarzuca n o w y  łachm an na bron zo w e 
ciało.

D zień  ten jest rów n ież  dniem w s p ó ln yc h  odw iedzin 
i p ow in szow ań , p rzyczem  w  harem ach podają gościom  
napój, z w a n y  » s u b i a « ,  p rzy rzą d z on y  z ryżow ej,  sferm en­
tow an ej w o d y ,  z zapachem  róż lub g w o ź d z ik ó w . Jest to 
m ęczeński k ielich  dla  eu rop e jsk iego  podniebienia, a jedn ak  
spełnić g o  trzeba, g d y ż  o d m o w a  b y ł a b y  obrazą dla pani 

domu.
P ró c z  św iąt  muzułm ańskich, obchodzą A r a b o w ie  

w  E g ip c ie  św ięta  staro eg ip sk ie ,  z d a w n y c h  w ie k ó w  tra- 
d y c y ą  przekazan e, a k a żd a  z tyc h  u roczystości  o ż y w ia  
nieco jedn ostajność i nudę h a re m o w e g o  życia .

Jednem  z tak ich  św iąt s ta ro ż y tn y c h  jest  św ięto  w io sn y,  
t. zw. »Szam-el-nessim«, co d osłow nie t łum aczone oznacza: 
w ą ch a n ie  ś w ie ż e g o  pow ietrza . W  dniu tym , p rz y p a d a ją c y m  
w raz  z W ie lk a n o c n e m  naszem św iętem , E g ip c y a n ie  że gn ają  
św ieże  tchnienie w io s n y  przed  n adch odzącą  porą  s k w a rn y c h  
w ich ró w  » c h a  m s i n ó w«. W s z y s t k o ,  co żyje, opuszcza  m u ry  
m ia s ta ; m ieszkan ki h arem ó w  w y je żd ża ją  także  w  osłon io­
n ych  pojazdach i pod  strażą  eu n u ch ó w  ucztują w  o g r o ­
dach D e lt y ,  p rzy  koszach, p e łn y c h  ciast, m ięsiw a i jaj 
b a r w io n y c h ,  k tó r y c h  łu p in y  zaw ieszają  później u bram
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■domów dla o ch ro n y  od czarów  i zarazy  m orowej, która  
d a w n y m i  czasy, w  porze »chamsinów«, często E g ip t  n a ­
w ied za ła .

Inne zn ów  św ięto  p rzy p a d a  w dniu 15. czerw ca, k ie d y  
w o d y  w  Nilu  w z b ie rać  za cz yn a ją ;  jest to św ięto  zw ane 
n o c ą  ł z y  (»Leilot et Nuktah«) —  g d y ż  w e d łu g  starożytnej 
le g e n d y ,  jedn a łza  I z y d y  nad śmiercią O z y ry s a  w ylan a, 
p odn osi w o d y  Nilu, k tóre  wzbierając, w y rzu ca ją  na b rzeg  
c ia ło  z m a rtw ych w sta ją ce g o  b o g a  i budzą do życia  zamarłą 
naturę.

L e g e n d a  ta nieco przerobiona, przech ow ała  się u A r a ­
b ó w , a noc łz y ,  u w a ża n a  za nader sczęśliwą dla k o ch a n ­
k ó w  i n ow o zaślu bion ych , obchodzon a b y w a  igrzysk am i 
na w odzie  i zw a b ia  nad Nil harem ow e d am y w  »daha- 
bijach«, t. j. okrętach ż a g lo w y c h  i w pojazdach, które  p o ­
zn ajem y z dala jak o  haremne, po eunuchach sied zących  na 
k o z łac h  lub za pow ozem . Przed pojazdem w icekró low ej 
i ks ię żn iczek  b ie g n ą  »saisy«, t. j. lau fry  w m uślin ow ych  
le k k ic h  strojach i suto h a fto w a n y c h  dolmanach, z nogam i 
obnażonem i, na k tó ry c h  b ły szc zą  srebrne obroże.

P rzez le k k ie  firanki, lctóremi osłonione są okna p o ­
jazdó w , w id ać  b ły szc zą ce  oczka  i »jaszmakami«*) osłonione 
b la d e  tw a rz y c z k i  m uzułm anek. E ty k ie ta  m uzułm ańska nie 
d o z w a la  jed n a k  w itać  je u k ło n e m ; naw et w ice k ró low e j 
n ikt  się z ludu nie kłania, a europejskie d am y u daw ać 
muszą, iż jej nie poznają, pomimo leciuchnei zasłony, 
zdradzającej r y s y  jej tw arzy .

P o ja z d y  h arem ow e częstem są zjawiskiem  w  ulicach 
K a i r u ;  k a ż d e g o  piątku, k tó r y  jest dniem niedzielnym  m u­
zułm an ów , w idzieć  m ożna c a ły  ich szereg  w  alejach G  e- 
z i r e h  p rzy  torze w y ś c ig o w y m ,  na k tó ry m  A n g l i c y  urzą­
d za ją  sw e z a b a w y  (g y m k h an a  meeting) i w y śc ig i .  Z naj- 
w y żs ze m  zajęciem  śledzą m uzułm anki o b ro ty  d zie ln ych

*) »Jaszm ak«, zas ło n a , zak ry w ająca  tw arz  ca łą  po  oczy.

*
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je źd źc ó w  angie lskich , i zdarza się często, że pomimo czuj­
ności eunuchów , b ia ły  k w ia te k  »h e n n y« (sym bol miłości 
A rab ek )  zręczną rąc zk ą  rzu con y , znajdzie się n a g le  u b u ­
tonierki a n g ie ls k ie g o  oficera.

W r a c a ją c  do opisu św iąt  arabsko-egip skich , d od ać  
tu muszę, że najbardziej zajm ującą uroczystością  w  K a i ­
rze, a w  której i k o b ie ty  p ew ie n  udział biorą, jest ze rw a ­
nie ta m y  N ilow ej,  t. z w. » M u s s i m - e l  K h a l i g « ,  czyli  
o tw arcie  przekopu, g d y ż  k h a lig  jest to p rzek o p  g łó w n y ,  
z k tó r y m  łą c z y  się ca ła  sieć k a n a łó w  p r o w a d z ą c y c h  w o d ę  
N ilu  na pola  D e lty .

Dzień ten p rz y p a d a  o k oło  p o ło w y  sierpnia, g d y  N il, 
k tó r e g o  w o d y  deszczami zw ro tn ik o w ym i*)  wezbrane, nad­
zw y c za j  p ow oli  się wznoszą, pew nej w y so k o śc i  dosięga. 
W t e d y  to d am y h arem ow e noc ca łą  spędzają  w dahabi- 
jach  na Nilu, a b y  choć z dala patrzeć  na ig r z y s k a  lu­
d o w e  i o gn ie  sztuczne, o św icie zaś usłyszeć  natchnioną 
m odlitw ę, ja k ą  »kadi«, n a jw y ż s z y  d yg n itarz  re lig i jn y  
K a iru ,  odm aw ia, b ło g o s ła w ią c  rzekę w chwili,  g d y  narze­
czona Nilu (lalka w  strój ś lu b n y  ubrana), tonie w  sp ie­
n io n ych  falach. W s p a n ia ł y  to obraz, jedn akże  nie c ie k a ­
w o ść  i nie p o dziw  zw ab ia ją  tu niezliezone t łum y ; A r a b o w ie  
w ierzą, iż nam uł Nilu, p ierw szy ,  k t ó r y  w  chw ili  zerw an ia  
ta m y  do k h a lig u  się p rzelew a, posiada w ład zę  cu d o tw ó r­
czą  i leczniczą. M ężczyźn i z ludu rzucają się w  mętne, 
p rzesycon e błotem fale, w  k tóre  b o g a c i  baszow ie  d robn e 
ciskają  m o n e t y ; k o b ie ty  zaś czerpią  ten namuł do k u b k ó w  
i w y s u s z y w s z y  w słońcu, zjadają chciw ie. C zyn ią  to szcze-

*) D eszcze w  oko licy  jez io r  zw ro tn ik o w y ch  i w  A bissyn ii w  p o rz e  
w iosennej padające , z a s ila ją  Nil, k tó ry  jed n ak , m ając nadzw y cza j d łu g ą  
p rz e s trz e ń  do p rzebycia, zacz y n a  się p o dnosić  w  czerw cu , a w  p o ło w ie  
s ie rp n ia  dosięg a  w y so k o śc i oko ło  22 pików . Z by t m ały  lub  z b y t obfity  
w ylew , je s t  k lęską  d la  kraju , d latego  też » m u n a d i « ,  t. j . s tró ż  Nilu, co­
dzienn ie, w  czasie  w zb ie ran ia  w ód , o g ła sz a  w  u licach  K airu ich w y so k o ść .
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g o ln ie  k o b ie ty  bezdzietne, a w  haremach przechow ują  
nam uł Nilu jako rzecz bardzo cenną.

».

*
* *

P o z n a w s z y  się nieco z urządzeniem i zw yc za jam i h a ­
rem ów , p rzy p a trzm y  się młodej muzułmance w  chw ili  
najważniejszej jej życia, w dniu w esela, g d y  z harem u 
o jca  przechodzi do haremu męża, t. j. zmienia więzienie.

W y b ó r  m ęża z a le ży  od ojca lub opiekuna, narze­
czeni nie znają się w cale, w ied zą  ty lk o  o sobie i s w y c h  
o b o p ó ln y c h  p rzym iotach  za pośrednictwem  sw atki,  t. zw . 
k h a tb y ,  p rzy jació łk i  lub krew nej,  k tóra  k o ja rzy  m ałżeń­
stw a  (w dzisiejszych p o stę p o w y c h  czasach za pom ocą fo to ­
grafii), pannie młodej zaś cuda najczęściej opow iad a o b o ­
g a c tw a c h  i zaletach p rzy sz łe g o  męża.

O uczucie, o g ło s  serca, nikt młodej m uzułm anki nie 
p y ta  — szlachetne, idealne p rzyw iązan ie  d w o jg a  istot, 
b ędące u nas ży c ia  osnową/ po której kob ieta  nić szarą 
o b o w ią z k ó w  przesnuwa-, nieznane jest na W schod zie .  N ie ­
w olnica, ku p ion a  złotem, g d y ż  w  muzułmańskim świecie 
nie żona mężowi, ale mąż żonie p o s a g  w y p ła c a ,  strzeżona 
przez przedajną służbę, p r z y w y k ła  do fałszu i nieufności, 
nienawidzi już z g ó r y  narzuconego jej przem ocą m ałżonka, 
czy li  pana, i zaw czasu u k ła d a  p lan y, ja k b y  g o  najzręczniej 
zdradzić m ogła.

N a  dni ośm przed uroczystością  weselną, zaw artą  
zostaje u g o d a  ślubn a m ięd zy  panem m łodym  a ojcem n a ­
rzeczonej. K r ó t k a  form ułka  służy  za przyrzeczenie  w ia ry  : 
»Poślubiam cię« — , m ów i pan młody. —  ^Przyjmuję cię« —  
o d p o w ia d a  opiekun w przytom ności sędziego  i św iad k ó w , 
o d c z y tu ją c yc h  m o d litw y  i od pow iednie  u stęp y  z K o ra n u .  
P o  d łu gich  targach  pan m ło d y  w y p ła c a  p o ło w ę  ustano­
wionej p o sa g o w e j  sum y, d ru g ą  zaś p o ło w ę  obow iązuje  się 
w y p ła c ić  w  razie rozw odu, lub też za p ew n ia  słow em  na
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w y p a d e k  swej śmierci. M ają tek  żo n y  pozostaje w y łą c z n ie  
jej w łasnością, mąż ty lk o  dochodam i rozporządzać może. 
J e d y n y  to p rzy w ile j ,  jakim  p roro k  o b d a rzy ł  kobietę, ch cąc  
tym  sposobem  zb y t  częstym  rozw odom  p r z e s zk o d z ić ; n ie  
zmienia to jed n akże  p o drzę d n ego  stan o w iska  k o b ie ty ,  k tóra  
ani umie, ani może rozrządzać majątkiem.

U ro c z y s to ś ć  w eseln a  o d b y w a  się za z w y cza j  w  domu 
n arzeczon eg o , a zaproszeni g ośc ie  o bow iązan i są na dni 
k i lk a  przed  w eselem  posełać  dary, jako  t o : ryż, cukier,, 
ow oce, n aw e t  ż y w e  baran y. Za to czek a  ich w sp an ia ła  
uczta, a jeśli pan m ło d y  b o g a t y ,  to r o z ry w k i  i z a b a w y  
przez dni k ilka.

W  przeddzień w e se la  g ro n o  k r e w n y c h  i p rzy jac ió łe k  
prow adzi pannę m łodą do k ą p i e l i ; orszak pop rzed za ją  
mężczyźni, n iosący  srebrne kadzielnice, pełne ziół w onnych,,  
k u b k i  z różaną w odą, k tórą  skrapiają  p rzech od n iów  i roz­
maite a m u le ty  dla odpędzenia  czarów  i z łych  spojrzeń. 
D ale j  spieszą słudzy, niosąc b o g a te  ręczniki,  z ło tym  h a ­
ftem tkan e i o lejki do kąpieli,  m u zyk an ci  z fletami i ta- 
rabukam i, p rzekupnie s ło d y c z y ,  k tó rz y  rozrzucają sw ój 
to w ar  m iędzy lud i go ś c i  (na rachu n ek  pana m ło d e g a  
o czyw iście)  i fe l lan y ,  rozd a jąc y  bezpłatnie  wodę, p o n ie w a ż  
p rz y s ło w ie  arabskie  m ów i : »W ięcej  z a w a ż y  przed tronem  
A l la h a  k u b e k  w o d y ,  p o d a n y  sp ragn ion em u, niż sztuka  
m o n e ty .«

W  p ośrodku  w e s e ln e g o  orszaku tań czy  i sk acze  dzi­
w aczn ie  u b ran y  pajac, starając się o d w ró cić  u w a g ę  'tłumu 
od p a n n y  młodej, a tem sam em  ustrzedz ją od u ro k ó w .

P a n n ę  m łodą w iodą  pod  ręce d w ie  k o b ie ty  pod b a l ­
dachim em  z p ą s o w e g o  jed w ab iu . C ałą  jej p ostać  o k r y w a  
d ługa, aż do dna ziemi, zasłona, w y s z y w a n a  blaszkami,, 
m onetam i i szych em  złotym . B ied n a  ofiara nic w id z ie ć  
nie może i p iek ie ln e  pod sw ą ciężką  zasłoną p r z e b y w a ć  
musi m ę k i ; jedna w ięc  z ko b iet  chłodzi ją  n ieustann ie  
o lb rzym im  wachlarzem.
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Jeśli pann a m łoda b o g a ta ,  w te d y  jedzie w  pow ozie, 
p r z y k r y t y m  szczelnie pąso w ą, h a fto w an ą  m ak a tą ;  u B e -  
duin ów  ukazuje się na wielbłądzie , ustrojonym  w  pióra, 
złote blaszki, z w ierc ia d ełk a  i jedw ab ie , w  le k ty c e  także  
p r z y k r y t e j ; —  orszak tak i  poprzedzają  dwaj B eduini na 
kon iach  lub w ielb łądach, p o ty k a ją c y  się lancami, ja k b y  
w  turnieju.

W  kąpieli,  n iew olnice  złocą p azn ogcie  u rąk  i n ó g  
p a n n y  młodej, a lb o  malują je farbą czerwoną*), brw i p o ­
c ią g a ją  w ę g lem , a często b arw ią  i w ło s y  na k o lo r  złoto- 
rud y, k tó r y  od czasu p o b y tu  ekscesarzowej E lż b ie ty  w  E g ip ­
cie, u w a ż a n y  jest w  harem ach za najpiękniejszy.

P a n n a  m łoda przep ędza  w  łazienkach  d łu gie  g o d zin y ,  
przy jm uje  tamże p o d ark i  i p o w in szo w an ia  k r e w n y c h  i p r z y ­
jac ió łek , dzieląc w  zamian m ięd zy  s w y c h  gości  o w oce, 
s ło d ycze  i przysm aki,  k tóre  pan m ło d y  p rzyse ła  dla  ura­
czenia  d ru ż y n y  weselnej.

Z tak ą  sam ą cerem onią  odp ro w ad za  orszak pannę 
m łodą w  dzień n as tę p n y  do domu pana  m ło d e g o ; w  ch w ili  
zaś, g d y  panna m łoda przestępuje  p r ó g  domu, s łudzy  za ­
rzyn ają  p r z y g o to w a n e g o  na ten cel i ustrojon ego w  b a rw n e  
w stążk i baran a a lb o  baw ołu ,  a narzeczona p rzeskoczyć  
musi przez strumień k rw i  świeżej i d rg a ją c y  jeszcze tu łów . 
M a to b y ć  w ró żb ą  i zak lęc iem  szczęścia, a jest raczej 
wspom nieniem  d aw n y ch ,  b o g o m  sk ła d a n ych  ofiar.

R ó w n i e  ja k  pann a młoda, tak  i jej n arzeczon y  o d ­
b y w a  u ro c z y s ty  p ochód  przez miasto, a w  dniu wesela, 
w ieczorem , d ąży  do meczetu, g d z ie  na je g o  in ten cyę  d e r ­
w isze  urządzają m istyczne  ob rzęd y  i tańce. D r u ż y n ę  p o ­
przedzają  c h ło p c y  z pochodniam i smolnemi, m u zykan ci 
i śp ie w a c y ,  zw an i »synami nocy«.

N a  p o d w ó rzu  domu, w  k tóry m  w esele  się o d b y w a ,  
i w  p o p rzek  u licy , rozw ieszają  A r a b o w ie  na murach różno-

') S łuży  do tego  sok  ro ślin y , zw anej »henna«

http://rcin.org.pl



— 296 -

k o lo ro w e  chusty, św ieczniki k ry s z ta ło w e  i latarnie, k tó ­
ry c h  b lask  zw ab ia  t łum y oraz n o w y c h  gości. K a żd em u , 
kto p r ó g  domu przestąpi, w oln o  brać udział w  zab aw ach , 
każd em u rów nież, c h o ć b y  najuboższem u nędzarzow i, p o ­
daje służba k u b e k  k a w y ,  lub miskę ryżu.

*
* *

W k r ó t c e  po p r z y b y c iu  mojem do E g ip tu ,  o trz y m a ­
łam zaproszenie  na w esele  je d n e g o  z baszów , m ogłam  w ięc  
p r z y p a tr z y ć  się w szystk im  cerem oniom , k tóre  tu opisuję.

G d y m  p r z y b y ła  do pałacu, panna m łoda zn ajdow ała  
sie już w harem ie; umieszczono ją na w yniesien iu  pod 
baldachim em  z cz e rw o n e g o  jedw ab iu .  W b r e w  sta ro ż ytn y m  
zw ycza jo m , które p r z y  obrzędach  w e se ln y ch  strój c z e r ­
w o n y  przepisują, m iała strój b ia ły  i tak ą ż  ciężką, pra- 
w dziw em i perłami h a fto w an ą  zasłonę, k tóra  całą  jej tw arz 
i postać zasłaniała, tak, że ani m y jej, ani ona nas, w i­
dzieć nie- m o g ły ś m y .  U  stóp jej usiadła, w  pół leżąc, stara 
m urzyn ka, podobno p iastunka p a n n y  młodej, w różow ej,  
w y cięte j  sukni, z wianuszkiem  sztucznych k w ia tó w  w  k r ę ­
tych, k ru c zy c h  w łosach, w czem  tak  pociesznie w y g la d a ła ,  
że patrząc na nią, trudno mi b y ło  w s trz ym a ć  się od 
śmiechu. W y g ła s z a ła  ona nieustannie rozmaite za le ty  
p a n n y  młodej, to ciesząc się jej szczęściem, to zn ó w  n a­
rzekając  na los, k t ó r y  w y r y w a ł  ją  z d a w n e g o  otoczenia.

W  harem ie zn a jd ow ało  się k ilk aset  tak  arabskich, 
ja k  i europejskich  k o b i e t ; p rzy jęc iem  za jm o w a ły  się 
»kjahie« ; o p ro w a d z a ły  nas one po pałacu, p o k azu ją c  stroje 
i k le jn oty . P o d z iw ia ły ś m y  szczególniej ubiór, p r z y g o t o ­
w a n y  dla pana m ło d ego , ja k o  p o darek  ś lu b n y  od n arze­
czonej; b y ł  to dolm an aksam itn y,  c a ły  haftem  p o k r y t y ;  
o b o k  leża ła  szabla  starożytn a, w  drogocen nej op raw ie ,  
i d y w a n ik  perski, u ż y w a n y  przez m u zu łm an ó w  p r z y  m o­
dlitwie.
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W k r ó t c e  zaproszono nas do u c z t y ; z a s ta w y  sto łów  
nie b y ł o ; u g r u p o w a ły ś m y  się p rzy  n iezliczonych m ałych  
stoliczkach, na k tó ry c h  ustaw iono wielkie, m etalow e tace.

N iew olnice  znosiły  srebrne misy, szczelnie p r z y k r y te ,  
i s ta w ia ły  je w pośrodu na t a c a c h ; wTted y  k jahie  zdejm o­
w a ły  p o k r y w y ,  zachęcając nas do jadła. T a le rz y ,  w id e l­
có w  i nożówT nie b y ło  w c a l e ; uzbrojone w ły ż k i  i k a w a łk i  
chleba, s ię g a ły ś m y  do w spólnej m isy —  pieczyste  r o z r y ­
w a ł y  k jahie  rękami, ofiarując nam najlepsze cząstki. P o ­
traw  b y ło  k i lk a n a ś c ie ; nie brakło  ani » k u n a f y « ,  t. j. 
c iasta p rze k ła d a n e go  miodem i masłem, ani ulubionej 
w E g ip c ie  ja rzy n y ,  zwanej »bam i« *).  K o r o n ę  u czty  sta­
n o w ił  »kajmak« —- są to kożuszki ze śmietanki, podane 
z konfiturą. Jak o  napoje, zamiast wina, roznoszono rozm aite 
s y r o p y : z pom arańcz, fio łków, róż i sz eraw iow ych  liści. 
P r z y  końcu  w ie c ze rzy  wniesiono w ie lk ą  misę ryżu  b ez 
soli i masła u g o to w a n e g o ;  arabskie  k o b ie ty  ja d ły  ten r y ż  
garściam i.

P an n a  m łoda nie bra ła  udziału w  uczcie ; m ów iono 
mi, że nie w o ln o  jej przez dzień c a ły  przem ów ić słowna, 
ani zażądać jadła  lub napoju.

P o  uczcie n iew olnice  p o d a ły  nam w odę do u m ycia  
rąk  i s k ro p iły  nas różan ym  olejkiem, poczem w p r o w a ­
dzono nas znow u do g łó w n e j  sali, gd z ie  u k a z a ły  się arabskie  
tancerki i śp iew aczki.  Nie z a c h w y c i ły  mnie one b y n a jm n ie j ; 
tancerki nie w y g lą d a ł y  w c a le  ta k  p o w a b n ie ,  ja k  nam je  
na obrazkach przedstawiają. O w inięte  w  g ru b e ,  w ełn ian e 
chusty, ru c h y  m iały  c iężk ie  i n ie z rę czn e ; obracając  się 
w  m ałym  k ółku , z g ło w ą  w t y ł  zarzuconą, z oczami za- 
mrużonemi, d rża ły  nieustannie ja k  w  febrze i s ta ra ły  się 
pantom iną przedstaw ić  s c e n y  miłosne.

Ś p ie w a c z k i  nu ciły  b a l la d y ,  siedząc na ziemi i u d e­
rzając w  tak t  o małe, dzw onk am i opatrzone bębenki. Ś p ie w

*) Rodzaj d robnej tykw y.
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ich jest  rodzajem  opow iadan ia, w  rytm iczn e zw rotk i  u ję­
te g o  ; o p ie w a ją  najczęściej zdarzenia i sc e n y  erotyczn e 
n ie z b y t  budującej treści.

Zn udzon a m on otonn ym  śpiew em , w y m k n ę ła m  się na 
b a lk o n  h a re m o w y ,  g ę stą  o słon ion y  kratą, przez którą  
je d n a k  m ożna b y ło  w id zieć  p o d w órze  p a ła co w e, zmienione 
w  o b sz e rn y  namiot. P o d  namiotem u czto w ali  m ę ż c z y ź n i ; 
c h cą c  się ich za b a w o m  p rzyp atrze ć ,  w sp ię łam  się na palcach, 
b y  w y jr z e ć  przez m a ły  o tw ó r  nad kratą , tuż zaś koło  
mnie m łoda m uzułm anka w y c h y l i ła  kształtn ą  g łó w k ę .  
W n e t  je d n a k  u k a za ł  się m u rzyn  i u ją w s z y  w p ó ł  sw ą  panią, 
o dtrącił  ją  g w a łto w n ie  od okna, w o ła jąc  brutalnie: »emszi!« 
(pójdź precz).

B ie d a c zc e  ł z y  w s ty d u  za k rę c i ły  się w  o c z a c h ; za­
c z ą w s z y  ze mną fran cu sk ą  rozm ow ę, sk a rż y ła  się na b a r ­
b a rzy ń s k ie  p raw a  haremu, k tóre  ludziom  n ieukszta łconym , 
w półdz ik im , d o z w a la ją  znęcać się nad oddanem i pod  ich 
straż kobietam i.

N ie  m ia ły ś m y  je d n a k  czasu na d łu g ą  rozm owę, g d y ż  
w k r ó tc e  u s ły s z a ły ś m y  d źw ięki hucznej m u zyk i,  pochodn ie  
smolne u k a z a ły  się na p o d w ó rzu  i dano nam znać, że na­
rze c z o n y  p r z y b y w a .  R a d o ś n y  o k r z y k  t. zw. » z a g h a r r i t «  
r o z le g ł  się w haremie. K ja h ie  prosiły ,  b y ś m y  ustąp iły  
z g łó w n e j  sali, w  której zn a jd ow ała  się narzeczona, sie­
dząca d o ty c h c z a s  nieruchom ie pod  s w y m  baldachim em .

M ó w io n o  mi, że p ow stan ie  dopiero  na p o w itan ie  
męża, g d y  tenże zerw ie  jej z czoła  zasłonę (zw yczaj - k aże  
mu o k u p ić  tę śm iałość  wyręczeniem p o d a rk u  ślubnego) 
i po raz p ie r w s z y  w  życiu  sp ojrza w szy  na tw arz  u k o ­
chanej, z a w o ła :  » W  imię A l la h a ,  bądź mi p o z d r o w io n ą !« 
—  » B ó g  z tobą« —  o d p o w ie  mu z cicha m łoda kobieta, 
a  pan m ło d y  n a s y c iw s z y  w z ro k  w dziękam i lubej, u k lę k n ie  
o p od a l  i z w r ó c o n y  ku  W s c h o d o w i,  k r ó tk ą  odm ów i m o­
d litw ę, d zięk u jąc  B o g u ,  że mu dał to w a rz y s z k ę  życia .
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M im ow oli  przychodzi na m yśl ś l iczn y  wiersz T o ­
m asza M o o r a :

S tokroć szczęśliw y , kom u lo s p rzeznaczy  
D ziew iczych  w dzięków  uchylić zasło n ę ,
Kto je  n a jp ie rw szy  p o zn a  i obaczy,
Jak  ów , co z n a g ła  n a  bezbrzeżnej toni 
Z aczaro w an y  raj z iem ski odkryje.

( Czciciele ognia, tłu m . Odyńca.)

N a  zakończen ie  p rzy jęc ia  p rzy  uroczystości w eselnej,  
m atka  p a n n y  młodej w raz  z k jahią  w n io s ły  tace, pełn e  
c u k ró w  i d rob n ych  z ło tych  monet, k tóre rozrzu cały  m iędzy  
gości. D eszcz  ten b ły s z c z ą c y  trw ał dość d ługo, a u w a ­
żałam, że A r a b k i  c h w y t a ły  chciw ie  o w e  drobne blaszki,  
nie m ające zresztą w ie lkie j  wartości. R o zd a n o  także m ię ­
d z y  nas tra w k i  złote, które  zd o b iły  suknię p a n n y  młodej.

Zdarza się często, iż w dzięki  p a n n y  młodej nie od p o­
w ied zą  oczek iw an iom  pana m łodego ; nie w iele  na to z w a ­
żają muzułmanie, g d y ż  po roku  w olno m ężczyźnie  inną 
po jąć  żonę, a lb o  rozw ieść  się z tą, której nie kocha.

B ie d n y  fe llah , k tó r y  t y lk o  k ilkan aście  piastrów  za ­
p łac ił  swej żonie, ze b ra w s zy  podobn ą sumkę, rozw odzi s ię  
k i lk a  ra z y  w  życiu  i w y n a g r a d z a  sobie tern b ra k  — h a ­
remu*). A b y  rozw ó d  b y ł  w a żn ym , dość jest, jeśli m ę ż c z y ­
zna przed sędzią albo p r z y  św iad kach  po trz yk ro ć  p o ­
w tó rz y ,  że żonę o d t r ą c a ; zmuszona jest ona w te d y  dom 
męża n atych m iast  opuścić. K o b ie c ie  je d n a k  żądać rozwTodu 
nie w olno, c h o ć b y  najnieszczęśliwszą się czuła w  m ałżeń­

*) Za to  u ży w a  żo n a  fellaha o w iele w ięcej sw o body , niż b o g a ta  
m u zu łm anka. Z arzu c iw szy  na  czo ło  n ieb ieską  chustę  i za s ło n iw sz y  tw arz  
k aw ałk iem  czarnej k itajk i, ujętej m eta low ą sp rząc zk ą  k o ło  n o sa , m ło d a  
fellah inka p rzeb ieg a  ulice K airu , ro z n o sz ą c  p ro d u k ta  w iejskie , ja k o  t o : ja ja , 
w a rz y w a , chleb z p ro s a  p ieczo n y  i inne. Jeśli je s t  m ło d ą  i ład n ą , um ie 
o na  z ręczn ie  uchylić  zas ło n ę , lub  od rzucić  rękaw  szerokiej koszu li, ab y  
się  poch lub ić  k sz ta łtn y m  ram ieniem .
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stwie. M ężczyzn a  zaś może żonę odtrąconą n ap ow rót  
w  dom przy jąć  i może to czyn ić  trzy  ra z y  z jedną i tą 
sam ą żoną, za cz w a rty m  razem jedn ak  może A r a b  lub 
T u r e k  odtrąconą żonę ty lk o  w  tym  razie poślubić, jeśli 
ją  po u p ły w ie  roku  inny m ężczyzn a  poślubił  i zn ów  o d ­
trącił. Ł a tw o  pojąć, jak ie  stan ow isko  w rodzinie zajmuje 
kobieta, którą  m uzułm anie przerzucają sobie z rąk  do rąk, 
ja k b y  rzecz ja k ą  bezduszną, p o zb aw io n ą  czucia i myśli, 
tem bardziej, że dzieci jej pozostają  zaw sze pod w y łą c zn ą  
o p iek ą  ojca  i je g o  domu.

N a jg łó w n ie jsz y m  po w o d e m  do roz w o d ó w  na W s c h o ­
dzie jest bezdzietność, g d y ż  m uzułmanie u w ażają  liczne 
rodzin y za dow ód  b ło g o s ła w ie ń s tw a  B o ż e g o ,  a na k ob ietę  
bezdzietną patrzą z politow aniem , utrzym ując, że się znaj­
duje pod  w p ły w e m  złych  d uch ów  (dźinnów).

T o  też k o b ie t y  arabskie  udają się często do wróż- 
biarek, zam aw iają  c z a ry  i gusła , a b y  się z pod w ła d z y  
»dżinnów« uwolnić.

W o g ó l e  E g ip t  pozostał po dziś dzień o jczyzn ą baśni 
i legend, w ró żb ia rz y  i czarodziejów . G usła, w ró żb y , w iara  
w  cz ary  i nad p rzyrod zon e zjaw iska, uzupełniają  tu życie  
m ieszkań ców , stają się niejako n iezb ęd n ym  pokarm em  dla 
w yo b raźn i,  której duch ow a nie zu żyła  praca. W  spuściźnie 
po  sta ro ż ytn y ch  E g ip c y a n a c h  przejęli A r a b o w ie  sztukę 
w różbiarstw a, w y k ła d a n ia  sn ó w  i o d g a d y w a n ia  myśli. 
W  K a ir z e  na każdej ulicy  sp otk a ć  m ożna w ró żb iarzy ,  
o fiaru jących  sw e usługi,  sp rzedających  czarodziejskie* leki 
i am ulety.

W  haremach p rz y  każdej sposobności zw ołu ją  wróż- 
b i a r k i : c z y  kto  jest chorym , c z y  przedm iot jak i  zginie, 
c z y  kto  c ie k a w  u c h y lić  przyszłości zasłonę, w n et n ie w o l­
nice urządzają »zyko«, t. j. taniec m istyczn y ,  p rzy  k tó ry m  
z w y k le  jed n a z nich w p a d a  w  stan jasn ow id zen ia  i z p o ­
m ocą w różb iark i  w y ja w ia  najskrytsze  tajemnice, podaje 
lecznicze środki i rozm aw ia  z niew idzia lnym i duchami,
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przyczem  w ażn ą rolę g r a  silne, arom atyczn e kadzidło, 
w  k tó re g o  skład w chod zą  aloes, benzoet i inne odurza­
jące  zioła.

Ż y cz liw o śc i  jednej z dam h arem o w ych  zaw dzięczam , 
iż p ozw olon o mi przyp atrze ć  się zbliska czarodziejskim  
takim obrzędom.

B y ło  to w haremie p e w n e g o  beja, k tó r y  trzecią 
z rzędu p o ją w szy  żonę, nie m ó g ł  d oczekać  się s y n a ; udano 
się w ięc do słynnej w różbiark i  sudańskiej, a ta po d łu­
g ich  badaniach o św ia d czy ła  bejowi, iż żona je g o  znajduje 
się pod w p ły w e m  roz k oc h an eg o  w niej, a zazdrośnego 
»dżinna«, t. j. z łe g o  ducha, i że potrzeba te g o ż  zw ab ić  
i nam ów ić, a b y  sw e c z a r y  na inną przeniósł kobietę.

Z rozkazu w różki,  w y b ra n o  k i lk a  najpiękniejszych 
niew olnic i w dniu ozn aczonym  ustrojono je w b o g a te  
n arodow e s t r o je : czerkieskie, tunetańskie, arabskie  i t. p.

C zary  o d b y w a ły  się w podw órzu p a ła co w y m , w p o ­
środku k tó re g o  rozpalono ogień  z rozm aitych drzazg  
i ziół, ob lan ych  żyw icą .  G ę s ty  d ym  n a rk o ty czn y  napełniał 
p o d w órze ;  w ró żb itk a  rozkazała  najpierw żonie beja prze­
s k a k iw a ć  przez ten ogień, poczem  odprow adziła  ją do 
niskiej k an ap k i i uśpiła przez m ag n e tycz n e  dotyk an ie  rąk 
i nacieranie arom atyczn ym i olejkami.

T o ż  samo uczyn iła  z ustrojonemi niewolnicam i, k tóre 
jednak, na znak przez nią dan y, p o w s ta ły  i zacz ę ły  wTi- 
row ać  i tań czy ć  dokoła ogn iska. O r y g in a ln y  b y ł  to w idok, 
p on iew aż każda z niew olnic tań czy ła  swój n a rod o w y ta­
niec; zdaw ało  się, że jak aś  niewidzialna siła zmusza je  
do ruchu i nie d oz w a la  zaprzestać tańca ; z szeroko 
otw^artemi źrenicami, z ustami spienionemi, u p ad ały  one 
praw ie  ze znużenia. Czasam i w różka za trz y m y w a ła  jedn ą 
z nich i u jąw szy  za rękę, szeptała  jakieś  k ab a lis tyczn e  
s łow a i zaklęcia.

T a ń c e  p rz e c ią g n ę ły  się w noc późną, wreszcie prze­
budziła  w różbitka  niew7olnice, małżonce zaś beja  kaza ła
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^pać aż do rana i ta istotnie nie przebudziła  się, choć 
w s z y s tk ie  te cerem onie bardzo b y ł y  hałaśliwe.

Nazajutrz, g d y ś m y  się zn ów  w podw órzu  h arem ow em  
z e b ra ły ,  w różka, p rzeb u d ziw szy  młodą m uzułm ankę ze snu 
h ip n o tyc zn e g o ,  rozkaza ła  w p ro w a d zić  na p od w órze  b ia ­
łe g o ,  naprzód już na ten cel p r z y g o to w a n e g o  barana. 
Ustrojono g o  w e w stążki,  k le jn o ty  n a w e t  i rozmaite św ie­
c id e łk a ,  poczem  młoda kobieta, w siad łszy  nań, ja k b y  na 
konia , siedm razy p o d w ó rze  d okoła  objechać musiała. P o  
tej nad w y r a z  komicznej ceremonii, baran a  w  naszych  
oczach zabito, a w różka, n a p e łn iw sz y  k u b e k  k rw ią  ciepłą, 
k re w  tę m ałżonce beja  w y p ić  k azała . K r w a w a  ta ofiara 
z a k o ń c z y ła  c z a r y ; c z y  odn iosły  one p o żą d a n y  skutek... 
nie wiem.

S p o s trze g łam  tylko ,  że z rozkazu  beja w ręczono 
w ró żce  sp o ry  zw ite k  złota i rozmaite podarki.

W i a r a  w  istnienie duch ów  jest ta k  rozpow szechn ioną 
w  E g ip c ie ,  źe naw et lud europejski, szczególniej g rec k i  
i włoski,  ją  podziela. W e d ł u g  mniemania A r a b ó w ,  »dżinny« 
są to is to ty  pośrednie m iędzy  aniołami i lu d ź m i; nie mając 
k r w i  i ciała, są d la  nas niew idzialne, dzielą jed n a k  nasze 
pom ieszkan ia  i zajęcia, mają sw ych  w ła d c ó w , sw e k r ó ­
lestw a, i m og ą  w p ł y w a ć  źle lub dobrze na losy  nasze. 
D la te g o  też A r a b o w ie  strzegą  się. b y  w  niczem nie obrazić 
»dżinnów«, g d y ż  zemsta ich może b y ć  straszną.

S ły sz a ła m  często, ja k  s łu żący  nasi, p rz y  z w y k ły c h  
s w y c h  zajęciach, p o w tarzali  z c ich a:  »Destur j a '  muba-
rakin«, t. j. w y b a c z c ie  o b ło g o s ła w ie n i!  —  a s t łu k łszy  lub 
z n is z c z y w s z y  jak i  przedm iot, p r z y p is y w a l i  to zaw sze  z ło­
ś l iw y m  »dżinnom«. Jeden z nich szczególniej,  rodem 
z B erb eru , z a m y k a ł  się w  takim  razie na dni k i lk a  w  swej 
izdebce, pościł  i p o k u to w a ł,  a ja  musiałam się o b y ć  bez 
zn iszczon ego  przedm iotu  i bez s łużącego.

W e d łu g  p ojęcia  A r a b ó w ,  są ludzie, k tó r z y  przez 
d łu g ie  p o s ty  i m o d litw y  d ochodzą do p ew nej w ła d z y  nad
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d ż in n a m i; muszą jedn ak  znać niektóre k a b a lis tyczn e  w y ­
ra z y  i znaki. W t e d y  to posłuszne im d uch y  w y ja w ia ją  
przyszłość, d op o m ag ają  w  zn a jd yw an iu  sk arb ów , uczą 
różn ych  czarów  itd. S e tk i  ks iążek  znajdujem y w E g ip c ie ,  
które  podają przepisy, ja k  dojść można do tej w ła d z y  nad 
dżinnami.

C iek a w em  b y ł o b y  istotnie dow iedzieć się. jakich stu­
leci zab ytk iem  jest ow a  czarnoksięska literatura, i c z y  
A r a b o w ie  zabaśnioną sw ą  w iarę  z A z y i  nad brzegi Nilu  
przenieśli, c z y  ją  po sta ro żytn ych  mieszkańcach E g ip tu  
odziedziczyli.

Jedn akże  tak, jak  trudno jest zbadać, jak ie g o  morza 
ziarnem jest perła  lub koral,  co z rąk do rąk  przechodzi, 
tak  trudno dociec początku o w y c h  tra d ycy j  i baśni, które  
p rz e k a z y w a n e  z p o kolen ia  na pokolenie, pow ódź w ie k ó w  
p rzetrw ały ,  lub przeniesione zosta ły  przez w ę drow n e lu d y  
z dalekich  często w^ybrzeży.

D u sza  ludu przechow uje  te wspomnienia, tak  ja k  
łono ziemi przech ow uje  ś la d y  zaginionej daw no p r z y r o d y  
i zg a s łe g o  przed w iekam i życia.

P o z n a w s zy  bliżej k ob ietę  i z w yc za je  harem ów, p r z y ­
patrzm y się choć przelotnie innym  W sc h o d u  m ieszkankom , 
tym , k tóre  w  ciąg łe j  będ ąc z E u ro p ejczyk am i stycznośći, 
p rzeję ły  już nie jeden nasz ob ycza j,  ale z drugiej strony, 
pozostając przez d łu g ie  lata  pod w p ły w e m  m uzułm ańskich 
pojęć, nie m o g ą  po dziś dzień otrząść się z nich i w y ­
zw olić. S ą  to n ajp ierw  k o b ie ty  kop tyjsk ie ,  w iodące  ród 
od prastarej eg ip skie j  rasy, która, ja k  wiadom o, n a jp ierw ­
sza p rzy ję ła  chrześcijaństwo. U  K o p t ó w  nie ma w p ra w d zie  
harem ów , ale k o b ie t y  ży ją  zupełnie oddzielnie od m ęż­
czyzn, nie zajm ując się ani g łó w n y m  zarządem g o s p o ­
darstw a, ani ja k ie m ik o lw ie k  sp raw am i poza obrębem  czte­
rech ścian s w e g o  dom ostwa. J a k k o lw ie k  nie noszą one 
zasłony takiej, j a k  muzułmanki, w y c h o d z ą c  na ulicę, za­
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rzucają  na g ło w ę  t. z w. »habarę«*), t. j. płaszcz z czarnej 
ta f ty ,  k tó r y  całą  postać  zasłania.

P r z y  k o p ty js k ic h  obrzędach w e se ln y ch  o d b y w a  się 
rów n ież  o w a  cerem onia z za rzy n a n y m  w  p ro g u  baranem, 
a młodej m ężatce nie d oz w a la  obyczaj  przez k i lk a  tyg o d n i  
po ślubie z domu w ych o d z ić .  W  to w a rzy s tw ie  męża nie 
ukazuje  się ona p raw ie  n ig d y .  N a za b a w a ch  i zebraniach 
k o b ie t y  w  o so b n ych  b a w ią  się salonach, w  domach zaś 
europejskich  tańczą te z nich ty lk o ,  k tóre  już nowemi 
p rze ję ły  się pojęciami.

P o d o b n e  życ ie  w iodą  w  E g ip c ie  Orm ianki, Izraelitki 
(między którem i w ie le  p ię k n y c h  s p o t y k a m y  typ ó w ),  k o ­
b ie ty  s y r y js k ie  ze S m y rn y ,  D am aszku  i inn ych  stron Małej 
A z y i  p och od zące  i inne L e w a n ty n k i .

L e  w an ty  nami n a z y w a m y  na W sc h o d z ie  ludność na­
rodow ości mięszanej, g d y  n. p. ojciec z S y r y i ,  m atka 
z W ło c h  lub F r a n c y i  pochodzi, lub też ojciec F ran cuz, 
m atk a  A r a b k a  i na odw rót. M ieszane te m ałżeństw a w y ­
r o b i ły  w  to w a rz y s tw ie  w schodn iem  osobną kastę, niejako 
łączącą  w  s w y m  charakterze  niedołęstwo wschodnie z w ie ­
loma p rzy w a ram i E u ro p e jc z y k ó w .

L e w a n t y n k i  są zazw ycza j  piękne, w y k s zta łce n ie  ich 
jed n a k  jest rów n ie  p o w ierzch o w n e, ja k  w y k s zta łce n ie  mu- 
zułm anek, nie kształci  w ię c  um ysłu  i serca, ale p otęgu je  
raczej zam iłow anie  w b ły sk o tk a c h ,  próżność i chęć użycia.

P rzez z leniw ienie  i b e z czy n n e  życie ,  n a b y w a ją  często  
L e w a n t y n k i  przerażającej tuszy, a n aw e t  m łodziutkie  d z ie w ­
częta  chód mają ciężki i ru c h y  niezręczne.

N a jw y ż e j ,  niezaprzeczenie, pod względem , um ys ło w y m  
j a k  i m oraln ym  w śród  k o b ie t  w schodn ich  —  stoi Gre- 
cz yn k a . N ie  jest ona dziś ta k  p o s ą g o w o  piękna, ja k  nią 
b y ła  może w s ta r o ż y tn o ś c i ; to też jeden z francuskich

*) Je d n a  z b o g a ty ch  dam  k o p ty jsk ich  m ów iła , że nie p o jech a łab y  
n igdy  do  E u ro p y , gdyż m u sia łab y  u n as  stro ić  się w  kap e lu sz  i zd jąć 
sw o ją  h a b  a r ę .
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podróżn ików  p o w ied za ł:  » W en u s uleciała  dziś z G re c y i  — 
G r a c y e  ty lk o  pozostały.*

Istotnie, G re cz yn k a ,  będ ąc  przew ażnie m ałego  wzrostu, 
-drobnych r y s ó w  i śniadej cery , nie ty le  jest piękną, ile 
po-wabną; jed n akże,  podczas g d y  m ężczyzna G r e k  spędza 
dnie całe  na se jm ikow aniu  i s p e k u la cy ac h  pieniężnych, 
G re c z yn k a ,  pełna życia , sp rytu  i w dzięku, jest duszą d o ­
m ostwa sw ego. Przeję ła  ona, tak  od k ob iet  W scho d u, 
ja k  i Zachodu, g łó w n e  z a l e t y : od kobiet  w schodnich p r z y ­
w iązanie  do d o m o w e g o  o gn iska ,  do k tó re g o  ją s ta ro ż ytn y  
o byczaj  p rzy k u w a ,  od nas zaś, kobiet  Zachodu i P ó łn o cy ,  
miłość p raw d z iw ą  o jczyzn y ,  uczucie, nieznane innym 
W s c h o d u  m ieszkankom.

»G d y b y m  nie b y ła  P o lk ą ,  ch cia łabym  b y ć  Gre- 
czynką« —  pow tarzałam  często w czasie p o b y tu  m ego 
w  G recy i ,  jedn akże za r ę c z y ć  m og ę  czytelnikom  moim, że 
pom im o w rażeń b a rw n y ch , d ozn an ych  na W schod zie ,  p o ­
mimo chw il  uroczych, jak ie  tam spędziłam, pozostałam P o lk ą  
duszą i sercem, a dziś, po d łu g ich  latach w ędrów ki tułaczej,

Z rad o śc ią  w racam  w  progi rodzinne  
Z krainy  cudów ,

W racam , by  z W am i życie w ieść czynne,
Bolu i tru d ó w .

I w itać p ieśn ią  na polskiej roli 
W schodzące  k łosy ,

I przędzę  p racy  w  ciężkiej sn u ć  doli 
Na p rzy sz łe  losy.

W racam , by  słu ch ać , ja k  bó r się skarży  
W  koron ie sz ro n ó w ,

Jakie m a echa p o śró d  cm entarzy  
M odlitw a dzw onów .

P atrzeć , ja k  p ła c z ą  liśćm i złotem i 
K w iatów  kielichy;

Z ebrać o je d n ą  g a rść  polskiej ziemi 
N a grób mój cichy.

2t>

http://rcin.org.pl



—

2  cylęlu „jNfad przepaściami

Nad p rzepaściam i Judzki duch 
Z aw isn ą ł n ieruchom y,
W p a trzo n y  w  św ia tła  c iąg ły  ruch,
W  sło n eczn y ch  nieb ogrom y.

W o k ó ł ja sn o śc i ta k a  m oc 
W y p e łn ia  w idnokręg i,
Ja k b y  św ia t nie znał, czem  je s t  noc, 
Czem skry te  jej potęgi’.

Na m iękką zieleń halnych  łąk ,
Na kam ien iste  ław y ,
B lask z n iew idzia lnych  p łyn ie  rąk  
P erło w y  lub z ło taw y .

Skrzy się i pali k ażdy  g łaz , :
S ik law a ognie ciska,
B ór ro zb łęk itn ia ł, tęczy  pas 
W iesza  się n a  u rw iska .

. T o n ie  w  św ia tło śc iach  ludzk i duch,
Jak  nu rek  w  m órz g łęb in ie ;
Z lew a się razem  w zrok  i s łu ch , , "i*
G ran ica  z m y słó w  ginie.

Co b y ło  p rzed tem  m ocą barw ,
Ś ród falistego  d rżen ia
Staje się dźw iękiem  se tnych  harf,
W  m elodyę się przem ien ia .

Jan  K a sp ro w ic z.
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P onad  p rzepaście , ponad  żleb, 
Gdzie śm ierć cierp liw a drzem ie, 
R ozbrzm iały  hym ny ja sn y c h  nieb 
I ogarn ia ją  ziem ię.

P onad  łań cu ch y  lśn istych gór 
P ły n ąc  falam i słońca ,
Śpiew a anielsk i w ieszczy  chór,
Ze trw aniom  nie m a końca.

Śp iew a (a p ieśń  ta  jako  chrzest, 
O dradzający  w iarą),
Ze tylko życie  p raw d ą  jest,'
A śm ierć je s t  z łu d n ą  m arą. •

Śpiew a, ak o rdów  dziw nych tok 
Śląc na  p rom ienne drogi,
Ze z łu d ą  ty lko ' cień i m rok,
Ze p łód  to ludzkiej trw ogi.

Ze p raw d ą  św ia tło , p e łne  ła sk ,
Ze n ad  ty ch  dni zam ętem  
W  spokój sw ój każdy  łączy  blask 
W  W ieczy stem ,’ w  Niepojętem .

I dalej śp iew a  z ło ta  pieśń,
•i M knąc zn ikającym  łanem , 
i; Ze w idom ego św ia ta  cieśń 

R ozszerza  się w  N ieznanem .

W  n ieznanem  oku ziem skich  dusz , 
Spow itych  w  ciał osłony ,
Ćm iące n iezg as ły ch  odblask, zórz,
Z bożego tchu  zrodzony .

Ale kto s ta rg a  p rzędzę ciał,
T en, p ijąc V  ćzar zachw ytu ,
Będzie św iad o m o ść  ja s n ą  m iał 
R czkresow ego  by tu . .
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W i ę c  stryj twój p adł n agle , ja k  dąb s trz a s k a n y  p io­

runem  ? —  p y ta ł  starzec o s re b rz y s ty c h  w łosach  i o cza ch  
p e łn y ch  blasku, d w u d z ie sto k ilk o le tn ie g o  m łodzieńca, k t ó r y  
w łaśn ie  p r z y b y ł  z tą bolesną d la  o b y d w ó c h  nowiną. —  T a k ,  
szóstego  d o b ie g a ł  k r z y ż y k a ,  a le  g d y b y ś  ty ,  jeg o  b ra ta n e k ,  
znać m ó g ł  je g o  m łodość tak  ja k  ja  je g o  rów ie śn ik  i p r z y ­
jaciel. Co za siła ducha i ciała, jak i  ogień , za p a ł ,  te m p e ­
rament, ja k a  n iesp o żyto ść  w  d op row adzan iu  do skutku, 
tego , co rob ić  raz z a ł o ż y ł !

Ileżeśm y p rzeży li  ze sobą  ch w il  rozk oszn ych  i sm u ­
tn ych , p e łn y c h  słońca i b u r z 1 A c h  te w spom nienia , ta 
nasza młodość, ta p iękna, n ig d y  n iep ow ro tn a  m ło d o ś ć!

— O p o w ia d a ł  mi często o panu —  rzek ł  m ło d zie­
niec —  i tak  samo za p a la ły  się is k ry  w  je g o  oczach i tak  
samo b ia d a ł  za młodością, k tóra  się już nie w róci!

—  A  g d y b y  m ożliw em  b y ło ,  iż b y  się w róciła ,  k t a  
w ie ,  c z y b y ś m y  w t e d y  nie przeklinali  n ie w cze sn e g o  ż y ­
czenia  !

W e d ł u g  L u k re cy u sz a ,  c h o ć b y  po śmierci cza§ po. 
zb ierał rozproszoną m ateryę  tego ,  co b y ło  naszem ciałem  
i u staw ił  k a ż d y  elem ent na sw em  miejscu, w takim  p o ­
rządku  ja k  daw niej,  i g d y b y  po raz d ru g i  płom ień ży c ia  
zatlił  się w  nas, przecież  odrodzenie  to b y ł o b y  nam obo- 
jętnem , bo się p o k r u s z y ł  łań cuch  w s p o m ie ń . . T a k  sam a 
i z tern co się ju ż  raz p rzeż y ło ,  z m łodością  i jej wspo- 
m ie n ia m i! C h o c ia ż b y  się w róciła ,  g dz ie ż  są nasi sp ółczesn i,  
ci z k tó r y m i ra d o w a ła  się dusza nasza i c ierpiała , z k tó ­
rym i w a lc z y l iś m y  w spóln ie  i z w y c ię ż a l i?  T a k ,  n iezaw o d n ie ,
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n a w e t  g d y b y  ży c ie  m łodością zatliło na n ow o w  nas sta­
ry c h ,  odrodzenie to b y ł o b y  obojętnem...

W ię k s z o ś ć  w szakże  starców , za w y że b ra n ą  sekundę 
d łu ższe go  życia , o d d a ło b y  w szy stk ie  sw e sk arby. M ó w iłże  
w ię c  starzec szczerze?

T en , którem u w spom nienia  szlachetnie spędzonej m ło­
dości, rozjaśniają czoło zawsze, ilekroć otrząsnąć się chce 
z jarżm a codzienn ych  trosk, ten niech na to odpow ie.

Edward Łabowski.

■ —'
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S ta n is ła w  K o s s o w s k i.

Wiara.

M łodzieńczy  zap a ł, ja k  w ezb ran a  rzeka,
W  szalonym  n ap rzó d  ciągle  m knie rozpędzie ,

On nie  ro zw aża , nie liczy , nie czeka,
Z anim  czas będzie.

Ś lepo rzu t jeg o  pada , z dziką s iłą ,
Z na iw n ą  w iarą , że tryum fy  z b ie rz e ;

A jed n ak , ileż bu tn y ch  fal rozb iło ,
Skalne w ybrzeże .

Przeto  n ad  pędem , w strzy m an y m  w  p ó ł drogi. 
N ad g ło su  n ag le  p o zb aw io n em  hasłem ,

Nad m igo tan iem , u łu d n e j pożogi,
W  zacz ą tk u  z g a s łe m ;

Nad h a rd ą  rz e sz ą  n ieu ję tych  niczem ,
B łysków , w ysiłków , w rz a w y  i pogoni,

P o n ad  sza leń stw em  bezw iednie zb ro d n iczem , 
Co s iły  t rw o n i;

P o n ad  darem nym  rozm achem  oręża  
Z sm utkiem  się s ła n ia  m ąd ro ść  życia  sza ta ,

W ie o n a  bow iem , że tu taj zw ycięża,
Nie sza ł, lecz — w iara.
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A d o lf W a le w sk i.

2ywy nieboszczyk
(W ielkie trag iczne  w spom nien ie  m ałego kom ika.)

»I mnie w  A r k a d y  i szczęścia dzień z a b ły s n ą ł«, g d y  
po  d ługiej tęsknocie za tragiczną  rolą  —  dostałem ją z rąk  
n ie w y g a s łe g o  w mej pamięci S tan is ław a  Dobrzańskiego...  
W ie lk ie  nieba ! cz yż  jestem w możności opisać chwilę, 
w  której s ta ry  w o ź n y  naszego  teatru w rę c z y ł  mi rolę »ry- 
cerza«, piszę w y raźn ie  »r y c e r z a « M o n tg o m e ry  w »D ziew icy  
O rle a ń s k ie j« ! Z bijącem sercem rozpocząłem  czytanie, s łow a 
nieśm iertelnego  S z y le r a  —  ja k  s z y k i  bojow e —  stanęły  
przed oczym a mej duszy, w y o b raź n ia  kreśli czarodziejską 
laską  obraz śmiertelnej w a lk i  z nieubłaganą d ’Arc!!!,,

U czą c  się tej roli —  widziałem  siebie na tle niebo­
ty c z n y c h  lasów  z olbrzym im  mieczem w  dłoni —  żrące, 
pa lące  —  siekące —  d ru zg o cą ce  słowa... nareszcie —  g in ę  
na scenie —  umieram — publiczność z a ch w yco n a  moim 
tragicznem  k o lo rytem  —  płacze, w y w o łu je  mnie —  a naw et 
jeden z w id zó w  w zruszony szczupłością mojej postaci —  
zaprasza  mnie na k o la cy ę .

N areszcie nadszedł dzień u p rag n io n y , dzień przed­
stawienia. P rz ys ze d łsz y  do g a rd e ro b y ,  pom yśla łem  s o b ie : 
A ut Caesar aut nihil-. —  D ziś  losy  się ro zg ry w a ją .  U brałem  
k i lk a  w a tó w e k  słuszniejszych odemnie wzrostem  k o le g ó w ,
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ch cąc w  ten sp osób w y n a g ro d zić  b ra k  odpow iedniej tu­
s z y  do tej rycersk ie j  postaci. P o n ie w a ż  pobierałem  bardzo 
m ałą g a ż ę  — k r a w ie c  udzielił  mi ja k  na jgorszą  parę r y ­
cersk ich  butów , ja k ie  szatnia M e lp o m e n y  posiadała... O, nie 
zapom n ę n ig d y  ty c h  b u tów  —  dziś jeszcze  w idzę te buty. 
Jeden m iał tak  z w a n y  obcas, ale n iestety  d ru gi —  brat 
j e g o  przyrodni,  w y k r z y w i ł  napiętek, z niek łam an ą boleścią  
o p ła k u ją c  stratę już n ig d y  n iep ow eto w a n ą . Miejsca, w  k tó ­
rych  p o w in n y  b y ć  biodra —  ow in ąłem  szerokim  pasem. 
W ie lk i ,  p o tę żn y  miecz p rzy w ią za n o  do mnie, na g ło w ie  
um ieszczono w s p a n ia ły  sz y sz ak  z m aleńkiem  piórkiem  i oto 
stanąłem  przed  zw ierciadłem . N asz k o c h a n y  f r y z y e r  n a­
lepił  mi w ie lk ie ,  w sp an ia łe  w ą sy ,  sk łada jące  się z dw óch  
od d zie ln y ch  p o łó w e k .  Jeden z k o le g ó w  za p ew n ił  mnie 
stanow czo, że r y c e rz  M o n tg o m e ry ,  k tó r e g o  on osobiście  
zn ał,  te g o  rodzaju w ą s y  posiadał. B y łe m  w s k u te k  w ie lk ie j  
ilości w a t ó w e k  p o d o b n y  do w o rk a  k a w y ,  zaś w ą s y  moje 
p rz y p o m in a ły  ja k ie g o ś  w ę g ie r s k ie g o  patrona, w y m a lo w a ­
n e g o  w  o b e rż y  m ałe g o  m iasteczka  — ale  to drobnostka. 
Siła  tragiczn a, k tórą  rozw in ę  na scenie — zatrze n ie k o ­
rzystn e  w rażen ie  mej postaci. N areszcie  w y c h o d z ę  na 
scenę  — m ó w ię  w śc iek le  —  namiętnie, uderzam  na dzie­
w icę  —  ona uderza na mnie —  przebija  mnie —  padam  —  
.robię k i lk a  wstrząśnień śm iertelnych, k u rczę  się... i... um ie­
ram  —  w  najstraszniejszych m ę c z a r n ia c h !! S y t  s ła w y  leżę 
na scenie tw arzą  do publiczności i oczek uję  uznania... g d y  
w  tern s ły sz ę  z pierwszej k u lis y  g ło s  je d n e g o  z ' m o i c h  
k o l e g ó w :  W a lu ś !  p ó ł  w ą sa  ci odp ad ło  z lewej strony.

Zim ny dreszcz mnie p r z e jm u je ; a w ię c  d ru g a  p o ło w a  
w ą sa  z praw ej,  została. H a  —  trzeba  ra to w a ć  to straszne 
położenie, w ię c  za cz yn a m  pó raz d ru g i  umierać, robię 
k i lk a  w strząśnień  śm ierte ln ych, ku rczę  się i z r y w a m  jedn ą 
p o ło w ę  w ąsa, u p e w n io n y ,  że drugiej już nie mam. U m ieram  
po raz d ru g i  z jedn ą p o ło w ą  w ąsa  —  biedn a ofiara we* 
s o ł e g o  żartu k o le g i  —  i w tem  słyszę śm iech k o le g ó w  za
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kulisam i i śmiech pom iędzy  publicznością. »D iew ica  O rle ­
ańska*, nie w ied ząc z czego  publiczność się śmieje, a sp o ­
s trze g łs z y  mnie w p o d r y g a c h  śm iertelnych, sądzi, że nie­
zaw o d n ie  żądam zu p ełn ego  dobica. Zbliża się k u  mnie, 
a że b y ła  p o czątkującą  artystk ą ,  a w  dod atku  posiadała 
k ró tk i  w zrok, uderza mię mieczem po rozm aitych  stronach 
mej postaci. T o  szukanie A ch il lesow ej p ię ty  rycerza  M on t­
g o m e r y  w y w o łu je  śmiech —  zasłona spada —  w esołość  
w z m a g a  się do zenitu i oto tym  sposobem  zostałem w y ­
leczo n y  z m ych  urojonych marzeń do ról trag iczn ych .
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P r a n c i s z e k  Z w i l k o p s k i .  

(Pseudonim .) •

łirr.! ..n -

"Wyjście drzwiami.
, . DYALOG. .

—  P an i  mąż ?
—  Siedzi w  sw oim  pokoju  zapracow an y.
—  A  pani ?
—  A  ja... D la c z e g o  pan tak  n a g le  przechodzi z je ­

d n e g o  p y ta n ia  na d ru g ie ?
—  D laczego?.. .  P atrząc  na p an ią , przypom n iałem  

sobie m ęża pani, a z a p y ta w s z y  o niego, c z y  m o g łe m  nie 
z a p y ta ć  o p a n ią ?

—  B y ć  może... nie wiem...
P an i w e stch n ęłaś?

—  Ja ?... nie !..
— - P rzep raszam  —  zd aw ało  mi się... P ra w d o p od o b n ie  

w e stch n ęła  ta kam elia , k tórą  tam pod oknem  w idzę  —  
P an i  się uśm iechasz? C z y  szczerze?... B o  ja  w  to w ie rz ę ,  
że ja k  są paprocie, k tóre  w noc św ięto jań ską  zak w ita ją  
i o d k w it a ją , przez ch w ilę  w y d ź w ię k u  p ó łn oc y  —  tak  
są i p e w n e  g atu n k i  najszlachetniejszych k w ia tó w ,  które  
szmerem liści p rzyp o m in ają  ciche w estchnienia nieszczęśli­
wej k o b ie t y ?  —

—  K t ó ż  to zn ó w  panu pow ied zia ł,  że ja  jestem 
nieszczęśliwą?!!

—  T a k  g w a łto w n ie? .. .  N ik t  mi te g o  nie p ow ied zia ł  
i z d a w a ło  mi s i ę , że ja  nie o pani mówiłem.

—  A  mnie się zdawało...
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—  Że przez p orów n an ie  chcę trafić do celu?... M o g ę  
usp o k o ić  p a n ią ,  że n ig d y  nie uciekam się do porównań, 
k tóre  zazw ycza j  nie dość w yraźn ie  t łóm aczą nasze intencye.

—  ...Każę zapalić  lampy...
—  Jeżeli chodzi o św iatło  dla mnie, dość mi te g o  

pom roku ozłoconeg-o promieniami za ch o d ząceg o  słońca... 
C z y  może zn ó w  tem pow iedzeniem  w y w o ła łe m  w sercu 
pani jak ie  niemiłe lub tęskne uczucie?

—  S k ą d  ty tu ł  do p o d o b n ego  pytan ia?
—  B o  mi się znowu zdaw ało, za C ó najmocniej panią 

przepraszam , że k ie d y  m ów iłem  o słońcu zachodzącym , 
z piersi pani uleciało westchnienie...

—  W id z ę  że jesteś pan n iep op raw n ym  recyd yw istą .
— B y ć  może... W s z y s t k o  b y ć  może, a jedn ak mało 

jest jeszcze z te g o  c o b y  być... r'
—- T a k i  żal p łyn ie  z ust pańskich —  c z y  d o p ra w d y  

zrobiłam  panu p rzy k ro ś ć  jakiem  niebacznem i mimowol- 
nem słów kiem ?...

—  P a n i?  —  mnie? —  p rzyk rość  ?.: O dkąd  mam za­
sz cz yt  znać panią, a to od tak  daw na dawna...

—  Od trzech lat. ■
— Niech i tak  będzie, w ięc  od trzech lat, nie p r z y p o ­

minam sobie, a b y  mi pani zrobiła najmniejszą krzyw d ę. 
T r z y  lata, pow iadasz pani... R a z  ty lk o  jeden, przed ' fo ­
kiem  —  pam iętasz pani?

—  Nie w spominaj pan o tem co się stać musiało.
—  A  cóż się stać m usiało? W ię c  pani pamiętasz, ja k  

na balu  uroniłaś jeden k w ia t  z gorsu, a ja schyliłem  się 
i ochroniłem  g o  od profanacyi.  A  pani...

—  Ja —  sp ostrzegłam , że pan k w ia t  podniósł...
—  I w  chw ili,  w której w  najciem niejszym  zakątku  

salonu, pytam  się g o  o panią i m ów iłem  o pani —  pani 
zb liży ła ś  się do nas i zażądałaś zw rotu  tego, co już się 
stało moją w łasnością  i niemal cząstką  m ojego serca. Pani 
nie m iałaś litości w y r w a ć  mi ten k w ia t? !
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— T o  b y ło  moim obow iązkiem .
—  A ch ,  o b o w ią z k ie m ! O d d a łb y m  w szystk ie  o b o ­

w iązk i za ten jeden k w i a t !
—  A  ja  od d ałab ym  w s z y stk ie  k w ia ty ,  b y le  ty lk o  nie 

om inąć jed n eg o  obow iązku.
—  D rw isz  pani ze mnie!... A  w  czem że jeden k w ia t  

u p u szczon y  naruszał o b o w ią z k i?
—  N ie  o jeden k w ia t  chodzi. —
—  L e cz  o c a ły  bukiet...
—  B e z  ironii, panie... G d y  k o b ieta  zg u b i k w ia t

i św iadom ie p o zw oli  podnieść ten jeden —  konsek w en tn ie
odtąd ona dalej g u b i  a on dalej zbiera.

—  W  tern nie masz jeszcze  nic k a ry g o d n e g o .
—  Źe k w ia t y  się zb iera  —  nic, lecz że te k w ia ty

stają się sym bolem  nadzieji.
— A  jeżeli on ją  k o ch a  !...

K o c h a !  H a  ha ha ha...
—  Śm iech ten pani —
—  Ziębi pana —  chociaż nie jest pusty , ale puste

są te k o b ie ty ,  k tóre  p o zw ala ją  sz a rg ać  się miłości po ziemi
na to, a b y  sie dostała  w  m iejsce...

—  D ra sty c z n e  p o w ie d z e n ie !
— A  c z y  nie rów n ież  d rastyczn e  to opuszczanie k w ia ­

tów  —  po to, a b y  tern prędzej z w ię d ły  w  rękach  skrzę 
tn e g o  kw iec iarza .

—  W i ę c  lepiej a b y  w ię d ły  w sercu k w iec iark i  ? —
—  Lepiej...
—  O biedne k w ia ty ,  skazane na za g ła d ę !  —  L e cz  —  

p o zw ó l  pani, m ow a  tu o k w iatach , a  g d y  chodzi o jeden, 
jeden t y lk o  k w ia t  lotusu ?

—  P rz y p u s z c z a sz  pan, że ten jeden oprze się zw ię ­
dnięciu?

—  Nie przypuszczam , ale jestem te g o  p e w n y .
— T a  p ew n o ść  w b re w  praw om  p r z y r o d y  jest n ie­

uzasadnioną.
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—  Jeżeli miłość jest praw em  nieuzasadnionem.
—  T a k ą  jest miłość n ielegaln a w b rew  B o g u  i p o ­

jęciu zacn ych  ludzi! A  po takiej miłości czeg ó ż  się można 
sp odziew ać ?

—  C iek aw ym .
—  U  w as p an ow ie  tern g w a łto w n ie js z y  przesyt,  im 

g w a łto w n ie s z y  b y ł  w ybuch. Pozostaje później mniej lub 
więcej miłe wspom nienie, op latan e g rozą  p rze b y ty c h  n ie ­
bezpieczeństw  i tym  podobn ych. A  u nas —

—  Słucham.
—  Im bujniej w y r ó s ł  k w ia t  miłości —  tern po nim 

więcej zostaje p o p io łó w  z ofiary serca i honoru.
—  P rz yta cza s z  pani regułę, która  nie stanow i o w y ­

jątkach.
—  Ja nie znam w y ją tk ó w .
—  A l e  ja znam takie  —  i g d y b y  ty lk o  serce chciało

w ziąć  g ó rę  nad rozumowaniem  filisterskiem —  g d yb y ...
—  Panie!...
—  Pani... milczę... T a k  pani, i teraz milczę, g d y ż

mi nie w olno  przem ów ić  — lecz na B o g a !  p ow iedz mi
pani, c z y  to podobna, a b y  się m ilczało bez k o ń ca ? !

—  Jeżeli tak  b y ć  musi...
—  Nie, p a n i ! Mimo w sze lk ie  argum enta, koniec praw  

serca zaw sze jest jeden i ten sam. w poniesieniu z obu 
stron ofiary.

— A  ja znam inne rozw iązanie —
—  P rzez?
— Przez w y jśc ie  —
—  Jakie, p an i?!
—  Drzwiam i...
—  Ż egn am  panią.
— Żegnam... pana...
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Lteon Giustaw Dzittbińsł^i.
—*-^/5=r<jijrE=Tex>-c»--

2  albumu.

B ył człow iek... m łody, zdolny1 i do czy n u  chętny , 
Na w szy stk o  co je s t p iękne nie b y ł obojętny ,
A u n o sił się także  fan tazy ą  w  obłoki,
I d a rł się tak  ja k  u m ia ł n a  P a rn a ssa  stoki,
C ały  ta len t sw ój M uzom  sk ła d a ł n a  ofiarę 
I w  sn ach  sw ych  kaw alersk ich  śc ig a ł s ła w y  m arę. 
Z d aw ało  się, że  b ły śn ie  talentem ... N iestety, 
Z n iszczy ły  m u k aryerę  myszy’- i kob iety !...
P ierw sze w  sto sach  poezy i z n a la z łsz y  b ie s ia d ę , 
P ap ierow e n a tchn ien ia  p o ż e ra ły  ra d e ;
D rugie w  se rcu  m ło d z ień ca  u czy n iły  w y ło m  
I s ta ł  się w kró tce kon iec poezy i i... s iło m !

* -3*
Z tąd m orał, żfe lau r s ła w y  tem u to w arzy sz y ,
K to się um ie; w y strzeg a ć  i kob iet i m yszy .
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I C a r y e r a  śp ie w a k a  podobn ą jest do podw ójnej dra­

binki, przez k tórą  przejść bez szw an ku  jest. trudno naw et 
dla zn akom ite go  a rtysty .  Przed staw ia  ona p rzy  wejściu 
d ro g ę  do s ła w y  i szczęścia, na szczycie ,—  try u m f i chw ałę, 
a z drugiej strony, po której n iestety  już zchodzić los  
k aże  —  d e k a d e n c y ę ! (lecz tego  napisu żaden, dzisiejszy, 
śp ie w a k  cz y ta ć  nie chce). Tak. b y ło  dawniej ; w  później­
szych  dopiero czasach fortuna przystroiła  ją  kw iatam i, 
wieńcam i, rozmaitemi b ły sk o tk a m i,  ba!...  n aw e t  drogim i 
klejnotam i i w szystk iem , co ty lk o  próżność ludzką p o­
g ła s k a ć  może i na co p o ch w aln e  h y m n y  a szumna re­
k lam a zd o b y ć  się zdołają. Nic też d ziw n ego , że dziś kto  
t y lk o  jakieś  p o w o ł a n i e  w  sobie w ynajdzie ,  najchętniej 
się do tej k a r y e r y  garnie.

L e cz  nie należy  zapom inać, że jest to w swoim ro ­
dzaju via sacra, po której, ja k  nas historya poucza, k roczy li  
k ie d y ś  p raw dziw i kapłan i sztuki i że ich tam nie w iodła  
próżność lub chęć m ate ry a ln y ch  zy s k ó w , lecz poczucie 
piękna, miłość i poszan ow an ie  dla s z t u k i !

D ziś —  śp ie w ack i p ro letaryat  i t. z. t e a t r o m a n i a  
zam ieniły  tą św iętą  d ro gę  na coś p o d o b n eg o  do M onte 
Carlo, gd z ie  się staw ia  w s zy stk o  na jedną kartę  —  b y le  się 
c z e g o k o lw ie k  dobić; gd z ie  o przyszłości decyduje nie talent 
i praca, a le  los szczęścia. Jest to w ię c  w alk a  nie o palm ę 
a r ty s ty c z n e g o  pierw szeń stw a, ale z w y k ła  gra, z której uda 
się p rzy p a d k ie m  w y jś ć  m agnatem , a le  najczęściej w y ch o d z i  
się zru jn ow an ym , a b y w a ją  także  w y p a d k i ,  że można 
stać się i ż e b r a k ie m !
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K a r y e r a  śp ie w a k a  ma n iew ątp liw ie  o gro m n ą siłę 
p r z y c ią g a ją c ą ,  a le  niestety, ileż to zaw ied zionych  nadzieji, 
zw ich n iętych  losów , ile w y k o le jo n y c h  z życia  ofiar b y ła  
już p r z y c z y n ą ?  S ztuka ,  co praw d a, nie w szy stk ich  w z b o ­
gaca ,  a le  k a ż d e g o  uszlachetnia; k o c h a jm y  w ięc  ją  nie dla 
k a r y e r y ,  lecz dla niej samej, bo żadne b o g a c t w a  nie z a ­
stąpią  te g o  za d ow olen ia  d u s zy  i serca, jak ie  ona nam dać 
m oże! Nie r ó b m y  z niej z ło to d ajn e go  rzemiosła, a nade- 
w s z y s tk o  nie o b a ła m u c ajm y  w y o b raź n i  m ło d yc h  u m ysłó w  
przedw czesnem i nadziejami św ietnej przyszłości,  nie mając 
pew n ości,  c z y  to są p ra w d z iw e  talenta, a więcej b ęd ziem y 
mieli w z o r o w y c h  ś p ie w a k ó w  i mniej patrzeli  na smutne 
rozczarow an ia  lub jeszcze  smutniejszą —  n ie d o lę !

Walery Wysocki.

— — a$§HŚS$i>—♦ -----
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W ład ysław  Bełza.

po peotymy.*)

W sz y stk o  co zacne , wielkie i czczone,
Z n iew ieściej b ra liśm y  ręki,
W  tak t serc  niew ieścich, p ieśni natchn ione, 
I h a rf  stro iliśm y dźw ięki.

A T en, co w chm urach  d u m a  ukryty,
W as za  narzędzie  b ra ł b o że :
W lew ał potęgę w  ram ię Judyty ,
I p ieśni n a tch n ą ł D eborze.

On Cię p rzy o b lek ł w natchn ien ia  b la s k i! 
W ięc za  Tw e pieśn i prom ienne:
O dbierz w  podziw ie, nie czcze oklaski,
Ale te kw iaty  w io se n n e !

*) W iersz  w y g ło sz o n y  p rzez  A utora n a  raucie  przez „Koło* ku czci 
D eotym y u rządzonym , p rzy  w ręczan iu  Jej kw iatów  od „K o ła“.

21
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Janowi ^achariasiewiczowi.*)

M iałeś to  szczęście , że n a  w łasnej glebie 
P rzez la t czterdzieści sia łe ś  p raw d y  siemię,
I żeś nie p ła k a ł n a  w y g n ań czy m  Chlebie,
W idząc  z daleka o b iecaną  ziem ię...

K ażde T w e ziarno  k w iat lub ow oc d a ło  —
W iatr je  o jczysty  n ió s ł po  sw o jsk ich  b łon iach  —
W ięc z p racy , ży c ia  więcej Ci zo s ta ło ,
Niż z w ień ca  ch w ały  liść zw ięd ły  n a  skron iach .

C zem że je d n o s tk a  w  p racy  Syzyfow ej ?
C zem  duch  g en iu sza  w  stu w iek o w y m  ruchu  ?
C zem że łz a  je d n a  w  tragedy i życiow ej ?
Jedno  ogn iw o  w  bo leści łań cu ch u ? ...

N iczem ! — A je d n a k  n a  życiow ej skale 
T rzeb a  sła ć  gniazdo, g rzać  b iedne pisklęta ,
I śp iew ać dla nich radości i żale,
A by usk rzy d lić  do lo tu  ich p ę ta  !...

K ochać i cierpieć, cierpieć, kochać  jeszcze ,
I m ieć odw agę w śró d  losów  zaw ieji,
M iasto o ręża  dzierżyć p ióro  w ieszcze,
I ro zp acza jąc  — w alczy ć  d la  n ad z ie ji;

I d rżąc, nie pytać, w  pośw ięceń  rozk o szy ,
C zy w ia tr  nie zerw ie g n iazdeczka, czy  g łodne 
P isk lę ta  n a  św ia t b u rz a  nie ro z p ło sz y  —
Takie m ęczeństw o, czy  życia  n ie  godne? ...

Na to n iech  serce n a ro d u  odpow ie,
I „K oło" lw ow skie w  bratn im  m ajestacie . —
Ja  Ci z da leka w  n ieudo lnem  s ło w ie  
Ślę d u s z ę  c a ł ą ,  dzielny  jub ilac ie !

*) W iersz  n a d e s ła n y  „K ołu" p rzez  A utora, w  dzień  św ięconego  ju ­
b ileu sz u  Ja n a  Z achariasiew icza .
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R  o d o ć.

podziękowanie.*)

» W ła ś c iw o ś c ią  mojej n atu ry  jest, że to ty lk o  dobrze 
w y p o w ie d z ie ć  m ogę, co się w  sercu mojem przetrawiło, 
sk rysta lizow ało .  W ra ż e n ia  świeże, wzruszające, ubezwła- 
w ładniają  mnie.

T a k  jest w  tej chwili. S e rce  mi bije, m yśl b łąka  się 
i plącze. W iem , źe stoję tu w o b e c  m ężów, k tó ry c h  praca 
i. zasługi dla społeczeństw a, dła biednej O jc z y z n y  naszej, 
są doniosłe. W ie m , że działalność moja n a w e t  m ierzyć  się 
z nimi nie może. B ó g  dał mi k rop lę  talentu, cierpienie 
p o ło ży ło  mi uśmiech na usta, tem peram ent parł do pióra, 
ot i pisało  się. D a le k i  w ięc  jestem od wszelkiej chełp li­
wości i jeżeli  mam jak ą  am b icyę, to a m b ic yę  p o z y s k iw a ­
nia sobie serc ludzkich.

A jeżeli w  m ym  śm iechu  je s t n iejaka siła,
T o  d latego, że g o rzk a  łz a  go w ykarm iła .

N abierzcież w ięc m iłości garściam i pełnem i 
I w ysy p c ie  ją  n a  m nie. 0  to tylko stoję,
Najm ilsi b rac ia  moi, lube s io s try  moje,
Chcę, b yśc ie  mnie kochali. Niech to m oją chw ałą  
Będzie, dum ą, nag ro d ą , szczęśliw ością  całą.
Nie p ragnę, by  mi g rób  mój tło czy ły  g ranity ,
Z serc  W aszy ch  chcę m ieć n a  nic

W ieniec n ie sp o ży ty .«

(

*) Wypowiedziane na święconym przez „Koło“ jubileuszu 25-letniej 
■działalności literackiej Autora.
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podziękowanie.*)

Jan  Z a c h a rja sie w ic z.

»Zaszczyt dla  mnie nie m ały, żeście mię z a w e zw a li ,  
a b y m  stanął przed W a m i dla obrachun ku długoletniej mojej 
pracy .  P osp iesz y łem  na to -wezwanie w nadzieji, że b ę d z ie ­
cie  p obłażliw i,  że zechcecie  ty lk o  dobre chęci moje o c e ­
nić, co zrobić chciałem  i mogłem. T y m cza se m  zamiast ż y ­
c z l iw e g o  uznania, s p o ty k a  mnie n a g ro d a  tak  hojna i ta k  
so w ita  zapłata, że dalej nieco poza  pracą moją szukać 
muszę p o w o d ó w , które W a s  sk ło n iły  do ta k ie g o  p o stę p o ­
w ania . P o w o d y  te, ja k  mi się zdaje, są d w o ja k ie g o  ro­
dzaju. S p o łeczeń stw a, ja k  cz ło w iek  p o je d yn c zy ,  p o trz e ­
buje p e w n e g o  w y c h o w a n ia .  R o zs ą d n a  m atka  daje dziecku 
pieniądz, a b y  on przez je g o  rękę  przeszedł do ręki u b o ­
g ie g o  jak o  jałmużna. D z ie ck o  o d czu w a w t e d y  z a d o w o le ­
nie d ob ro czyn n o ści  i u c z y  się b y ć  dobroczyn nem . O tó ż  
i sp o łeczeń stw o  potrzebuje  owTe g o  prądu o ż y w c z e g o ,  ja ­
kim  są szlachetne i podniosłe uczucia. P rą d y  takich uczuć 
przenikają  organizm  jego ,  wzm acniają  g o  i cz yn ią  o d p o r ­
n ym  na pociski różnorakiej niedoli.

»Czyim że zaś o bow iązkiem  jest wprowradzać sp ołeczeń­
stw o  w  sferę t)/ch p rąd ów  sz lachetnych i podn iosłych  
uczuć, jeżeli  nie tych  m ężów , k tó r z y  prącą, nauką i pu-

*) W y p o w ied z ian e  p rzez  Jub ila ta  n a  św ięconej p rzez  „K oło" 4 0 -le - 
tniej roczn icy  dzia ła ln o śc i literackiej Z acharjasiew icza .

http://rcin.org.pl



blicznem  zaufaniem stoją na czele społeczeństw a, a k tórych  
dziś widzę przed sobą ? W  poczuciu te g o  szczytn e g o  o b o ­
w iązku  urządziliście dzisiejszą uroczystość. Z o gn is k a  jej 
ma d a lek o  rozejść się ten prąd szlachetnego i podn iosłego  
uczucia, które jest p o dstaw ą  karności i s i ły  społeczeństw a. 
Jest to uczucie w dzięczności dla tych, k tó rzy  bezintereso­
wnie na niwie publicznej pracują. W dzięczn o ść  uszlache­
tnia, m iarkuje p o p ę d y  ujemne, skupia o g n iw a  społecznego 
łańcucha, bez k tó ry c h  nie ma zd row ego  społeczeństw a. 
O tó ż  jako  p rzo d o w n icy  społeczeństw a uznaliście za stoso­
w n e w prow adzić  je w prąd te g o  p iękn ego, szlachetn ego 
uczucia. M a ono zakosztow ać tej szlachetnej rozkoszy, 
a  za k o sz to w a w szy ,  p rag n ą ć  jej dalej. Zdaje się, że i taki 
cel p e d a g o g ic z n y  m iały  u s taro żytn ych  narodów  ow e uro­
czystości n agrad zania  publicznie boh aterów  i wieńczenia 
p oetów . S p o łeczeń stw o  ów czesne u czy ło  się niejako poj­
m o w ać  uczucia szlachetne i w yższe .  U c z y ło  się cenić i na­
g ra d za ć  b ohaterów , czcić talent, siłę i pracę, a czując cześć 
dla nich, staw ało  się także bohaterskiem , silnem i praco- 
witem, chciw em  kształcenia  w y żs zy c h  talentów. D ru gi  cel, 
jaki dawniejsi p rzo d o w n icy  mieli, a dzisiejsi mieć powinni 
na o k u , j e s t , a b y  młodemu pokoleniu  dać p r z y k ł a d , 
ja k  się ceni i n ag rad za  p raca  dla o g ó łu  podjęta i do t a ­
kiej p r a c y  je zachęcić. O tóż zdaje mi się, że w  tych  
d w ó ch  p o w y ż s z y c h  celach kazaliście  mnie stanąć przed 
sobą, a b y  ze mnie dać p rzy k ład  dla tak  pięknej, a dla 
sp ołeczeń stw a koniecznej nauki. Jeżeli więc na W a s z e  
w e zw a n ie  stanąłem, to uczyn iłem  to ty lk o  w  poczuciu o b o ­
w iązku, że staję nie jak o  cel tak  hojnej n a g ro d y  W a s z e j ,  
która  moje zasługi podnosi, ale że służę W a m  jako  śro ­
d ek  w y p o w ie d z e n ia  sp ołeczeństw u wielkiej a zbaw iennej 
nauki i w p ro w a d zen ia  g o  w  prąd o w y c h  uczuć sz lache­
tnych  i podn iosłych , k tóre  wzm acniają ja k  lecznicze p rąd y  
e lek tryczn e .  I tak a  służba dla  o gó łu  jest zaszczytem . I za 
nią jestem  w dzięczny, że pozw oliliście  mnie ją  spełnić.
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I  t y lk o  ze stanow iska  tej roli mojej przyjm uję od W a s  
dzisiejsze za s zc z yty ,  które  złączone z tem, c z e g o  w  dawnej 
naszej sto licy  nad W is łą  doznałem, stanow ią  sow itą  n a ­
g ro d ę  za w szelk ie  tru d y  i ciernie długoletniej p r a c y  mojej. 
W l e w a  ona n o w e siły  we mnie, a b y  w  tej p r a c y  dalej nie 
u s t a w a ć !...«
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W ładysław  W szelaczyński.

 S- —

„Ojcze nasz“ w więzieniu.*)

T u  tak  ciem no — choć przecież słońce  boże św ieci —
T u  tak  m artw o — choć przecież ży ją  polskie dzieci —
T u tak  sm utno  — nikogo nie m am  obok siebie
T y lko  Ciebie „ N a s z  O j c z e ,  k t ó r y . j e s t e ś  w n i e b i e ! "

T u  tak cicho, że s ły szę , ja k  pająk  nić p rzędzie —
T u tak  stra szn o  — że straszn ie j i w  grobie nie będzie,
Lecz nadzie ją  p rzy sz ło śc i k rw aw e serce koję 
I z poddaniem  p o w ta rzam : „ Ś w i ę ć  s i ę  I m i ę  T w o j e ! "

T u  tak  ciasno  — a choć d ług ie  dni pędzę,
T ę sk n o tą  i cierpieniem  p rzep la ta jąc  nędzę,
W  chw ili czarnych  ro zpaczy  łz ą  w ła sn ą  się poję 
I Ciebie ty lko  b łag am  P anie „ P r z y j d ź  K r ó l e s t w o  T w o j e ! *

W  ojca  dom u za szab lą  p łakałem , za  w ojną,
D zisiaj p łaczę  za  ojcem , z a  chatką  spokojną ,
Za m atką, za  rodz in ą  — i b łagam  ze łzam i
„ B ą d ź  w o l a  T w o j a  P a n i e  w  n i e b i e  j a k o  i n a  z i e m i ! "

W  dom u m iałem  dosta tek  i ch leba i m leka —
D ziś g łód  cierpię, pragnienie , n iew olę; — kaleka —
W  niczem  sob ie  po radzie , ni pom ódz nie m oże,
W ięc choć „ C h l e b a  p o w s z e d n i e g o  d a j  n a m  d z i s i a j "  Boże!

W szy scy  mnie odstąp ili — a jen o  w rogow ie 
M ęczą m nie — i śm iertelne p rzen ika  mnie m row ie,
L ecz im p rzebaczam , P a n ie ! bom  i ja  nie bez w in y :
„A T y  — o d p u ś ć  n a m  n a s z e  w i n y ,  j a k o  i my  o d

[ p u s z c z a m y !

*) W iersz ofiarowany Redaktorowi Rocznika przez śp. Autora.
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Chcą, bym  O jczyznę zd radził, zd rad z ił m ych w sp ó łb rac i, 
N iecny szp ieg  w ucho  szepce, że hojn ie zap łac i.
Panie, Pan ie! K nut zeszlij, do śm ierci w ięzienie,
Śm ierć zesz lij! Ale „ n a s  n i e  w o d ź  n a  z ł e  p o k u s z e n i e ! *

B oże! O jczyznę m oją ro z sz a rp a ły  sępy,
Z gnęb ione orle gn iazda  i o rlą t zastępy ,
A nikt nie sp ie szy  w  pom oc — miej w ięc zlitow anie 
I „ z b a w  n a s  o d e  z ł e g o *  O jcze nasz , o P an ie!
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po T?enryka Jareckiego.

Ż ycie  cz łow ieka, to c ią g ła  w alka  i to n ie ty lk o  z nie­
przyjaciółm i w  ciało ludzkie  obleczonym i, ale straszniej­
sza w a lk a  w  duszy  sam ego  c z ło w ie k a : p o ry w ó w  do szczę­
ścia i wesołości z pochopem  do śmiechu i zw ątpienia.

K t o  ty lk o  ma czyste  sumienie, trochę silnej w oli  
i pobłażliw ości  dla świata, ten niep rzyjaciół w  ciało lud z­
kie  obleczonych, ob a w iać  się nie ma po trzeb y  i sam z nimi 
da sobie radę. L e cz  a b y  pokon ać  tą w a lk ę  w  duszy, tą 
w a lk ę  smutku z d o m agającym  się prawT swoich uśmiechem, 
tą w a lk ę  nadzieji ze zw ątpieniem  — na to nie w y s ta r ­
czają  zazw yczaj  w łasne si ły  cz ło w iek a  i do tego  potrzeba, 
a b y  przed tą szarpiącą się duszą stanęło iskrą B o ż ą  za p a ­
lone św iatło  —  które sm utek ugasić ,  a nadzieję rozniecić 
potrafi.

W ie d z a  p rzy gn ę b ia ,  p o e zy a  rozrzewnia, i oto p ozo­
staje jedna ty lk o  z cór bożych , która  u ży w a jąc  m o w y  
w szechludzkiej i nie potrzebując b y ć  tłómaczoną, wprost 
m ów iąc  do duszy  —  i sm utek gasi  i nadzieję roznieca. A  tą 
jest m uzyka.

W it a m y  Cię więc jak o  kap łan a  tej bogini, k tó r y  to­
nami duszy  »Hugona«, »Jadwigi«, »B a r b a r y «, a dziś g rą  
uczuć serca o jco w sk ieg o ,  przem aw iał w prost do naszej d u ­
szy, stale i zaw sze najszlachetniejszych ty lk o  jej strun d o t y ­
kając. Czcić talent i pracę to nie ofiara ani żadna łaska  — 
to obow iązek , z obow iązku  więc w itam y Cię życzeniem  
sił do dalszej p rac y  dla T w ojej  i naszej chluby.

Pow itan ie  A u to ra  „P ow ro tu  T a ty "  przez Sek re tarza  „K oła" im ieniem  
W y d zia łu , z okazyi św ięcen ia  p rzez  „K oło" ju b ileu szu  25-letniej d z ia ła ln o ­
ści a rtystycznej H en ry k a  Jareck iego .
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Jan A le k sa n d e r hr. Fredro.

Szachy.*)

Pew nego  razu , gdy  n a  szachow nicy ,
W  bo jow ym  szyku  dzieln i w ojow nicy  
Stali, czeka jąc sw oich w od zó w  znaku ,
By p rzec iw  sobie ru szy ć  do ataku ,
W  czarnych  szeregach  p o w s ta ł n iespodzian ie  
Szm er, zg iełk  i w rzaw a, w reszc ie  zam ieszanie. 
D arm o w odzow ie  do ła d u  w zyw ają ,
D arem nie krzyczą, p łazu ją , latają,
W szy stk o  n ap ró żn o  — śró d  czarnych  rycerzy  
H ałas się w zm aga, zg ie łk  się coraz  szerzy .
Aż król n areszcie , nad  p lanem  u śp iony , 
N iem iłym  w rzask iem  z o s ta ł p rzeb u d zo n y ,
I g rzm iącym  g łosem  zap y tać  się r a c z y ;
„Cóż, u stu  d y a b łó w ! cóż to znow u  zn aczy ?" 
Na to p ion  sta ry , p rzed  królem  na straży ,
W  tych  śm iałych  sło w a ch  odezw ać się w a ż y : 
„Jeśli chcesz  w iedzieć, N ajjaśn iejszy  panie,
Co z n acz y  tw ego  n aro d u  szem ran ie,
T o, że dość  d ługo  po  tej szachow nicy  
Ś lepo chodzim y  jak b y  n iew olnicy ,
Ja k  k ro czą  ty lko  w  pow iciu  narody ,
Bez g ło su  w  rządzie , ni ruchów  sw obody , 
W olnych  w yb o ró w , ni w o lnośc i prasy .
Inne n as ta ły , inne dzisiaj czasy ,
N ow ym  pragn iem y  o d tąd  chodzić torem ,
I dla p o to m n o śc i stać  się ch lubnym  w z o re m ; 
Niechaj nie rządzi nam i je d n a  kasta ,
AHI sine nobis de nobis  i basta. “

'*) W iersz  o d czy tan y  w „K ole" p rzez  śp. A u to ra , b. z. p re z e sa  „K oła". 
(Z A lbum u „K oła".) ' '
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G dy tak  p rzem ów ił, dość ostro  i sucho,
K ról ch rząk n ą ł, sp lu n ą ł, p o sk ro b a ł się w ucho ,
Lecz że b y ł dob rym , spokojnym  człow iekiem ,
R z e k ł : »M niejsza o to, idźm y z n aszym  w iekiem ." 
Zaledw ie w ieść ta  w  obozie g ruchnęła,
S zalona  rad o ść  p io n y  o g arn ę ła ;
W n et się z łam a ły  ju ż  sp lą tane  szyki,
Nuż p ląsać , skakać , w ydaw ać o k rz y k i;
T en  ja k  Koń skacze, ów  ja k  B łazen leci,
P o w ażn ą  W ieżę udaje  znów  trzeci,
Kręci się ca ły  ten zastęp  sz c z ę ś liw y ;
A że sz a ł każdy  zaw sze  zaraź liw y ,
W ięc sobie szaleć sta rsz y z n a  zaczę ła  :
B łaznów  przez p o la  skakać  chętka w zięła,
Konik długiem i su n ą ł szlichtadam i,
A W ieże s ta n ę ły  do góry  nogam i.
K rólow a w idząc, że król po  oddan iu  
Rządów , coś m yśli zn o w u  o ch rapan iu ,
W dzięcznym  uśm iechem  p rzy w ab ia  K onika.
I gdzieś za W ieżę, cichaczem  z nim znika. 

T ym czasem  w  szyku  zw artym , w  jakim  stali,
N aprzód  w p o rząd k u  p o stę p u ją  b iali;
S koro  się czarn y  szalen iec naw inie,
W zię ty  w niew olę, lub na  p lacu  ginie.
Aż w reszcie  k tó ry ś z nich, tchórzem  podszy ty ,
Jak  k rzy k n ie : „ Z d ra d a !"  — bity  czy nie bity,
K ażdy ucieka, nog i za  p as b ierze,
P okąd  ich g rube nie w strzy m ały  W ieże ;
Inaczej — ery now ej zw olenn icy  
B yliby zrazu  pierzchli z sz a c h o w n ic y ;
W szak że  gdy z s trachu  n ieco ochłonęli,
Razem jak  jeden  ro zp raw iać  z a c z ę li:
T en  radzi p ro test, tam ten barykady ...
C udne tam  b y ły  i rady  i s w a d y ;
K ażdy  się chw ali, jak  dzielnie b y ł czynny ,
Z aś klęsce całej jedyn ie  król w inny.
W ięc w szy scy  w rz e sz c z ą : „Precz z królem , do k a ta !  
Sto d yab łów  zjedzą, co d adzą  nam  m ata!"
I tak się s ta ło , p rzy  Boskiej pom ocy,
Biedny kró lisko  w yleciał jak  z p ro cy ;
By zaś  O jczyznę dzielnym  dźw ignąć ruchem , 
R zeczpospo litą  o b w o łan o  duchem .
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K ażdy, co s łu ż y ć  krajow i je s t  skory , 
Ł ap czy w ie  chw yta  u rzędy , honory ,
Nie szczędzi in tryg , p rzek u p stw a , m itręgi, 
Byle się d o s ta ł do sz czy tu  p o tęg i;
K ażdy je s t gotów , chociażb y  ze w strętem , 
Dla do b ra  k ra ju  zo stać  prezyden tem .
Nie jeden  też ku tem u ciche zw raca  m odły ... 
Lecz i n iejednego  nadzieje  zaw iód ł} '.
Na zg rom adzen iu  w alnem  i zaciętem  —
Z u rn y  w y sk o c z y ł B łazem  prezydentem .
Nim og łosili ten w ybór pacho łk i,
Ju ż  d rugi B łazen  pod  nim k o p a ł dołki.

G dy n ad  zbaw ieniem  O jczyzny  tak  radzą , 
W ściekle się sz a rp ią  i g ry z ą  nad  w ładzą , 
A d ju tan t leci i Radzie m elduje,
Ze n ieprzy jaciel n ap rzó d  postępu je .
Cicho jak  m ak siał... W n et um ilk ły  krzyki, 
P ob lad ły  tw arze, sk o s tn ia ły  język i,
Ja k  żo n a  L o ta  — chw ilę skam ienia li,
Nie d ługo  je d n a k  dy g n ita rze  stali.
Im bardziej k tó ry  b y ł w  m ow ie zaw zię ty , 
Tern szybcie j teraz p o kazu je  p ię ty ;
W raz  z p rezyden tem  p ęd zą  w  różne  strony , 
By w  kątach  szukać  sku tecznej ob ro n y ,
Byle gdzieś znaleść  b ezp ieczne  ukrycie,
I d la  O jczyzny  — zach o w ać  sw e życie.
L ecz n ieprzy jaciel zew sząd  ich o toczy ł, 
Potem  bez s trz a łu  do o b o zu  w kroczy ł,
I gd y  m orduje, rąbie, k łu je , p ła ta ,
O sta tn i ję k n ą ł:  „Przecie nie d a ł m a ta !“
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^ L u t te l i  U r b a ń s k i .

Qpiór.

Z anim  żyw ego  d u cha mi ubito,
Nim noc go dusznej o g arnęła  trum ny,
W  P raw dy  jam  w szechm oc w ierzy ł n iesp o ży tą  —
W  m ściw e, m iażdżące Jehow y  p io ru n y  —
I w  gw ałtów  ludzk ich  zn ikom ość pajęczą  —
W  m ęczonych  try u m f — w  tych pogrom , co m ęczą —

W iarą  jam  ży ł.

Lecz surm  ich w rzaski, św ia t g łu sz ące  dum nie,
D ucha mi w s trzęs ły  m u re m .   I skonałem .
O darty  leżę w  ro jeń  m oich trum nie —
T rętw y , ro zp aczy  p rzy d ep tan y  w ałem .
Nie d la  m ie s ło ń c a  i św ia tło  i ciepło...
M ózg sk o s tn ia ł — serce pęknięte mi sk rzep ło  —

I o w o ’m trup .

W szelako  w zim nej tej skorupie, sinej,
N iedodław iona p rzew ala  się m ara.
Leżę — lecz nie spię... Przez czaszki szczeliny  
Skrzyp mi tykoce myśli m ych z e g a ra :
T ik  — — tak  — — godziny  są czą  się pom roczne. 
Leżę — lecz nie spię... Ha, n igdyż nie spocznę ?

Piekło — nie śm ierć.

P ó łnoc  ospale  w yd zw o n iły  m łoty,
D źw iękiem  zb u d zo n e  k ład ą  się opary  ;
A ju ż  m ną dem on targa  — i z m artw oty  
Cuci — i z g ro b u  w yw leka za  b a ry  —
Ah, i s traszy d łem  z czeluści mnie ciska,
Nad nędznej ziem i ciche sm ęta rzyska ,

Co rzężąc, spią .
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I po  nad  g rody  i n iw y  i bory,
Ściga mnie dem on p iekielną tą ciszą.
Ja , up ió r — śp iące je  w id zę , u p io ry  —
Jak  b ru zd y  cielskiem  p rzy g n io tły  i d y sz ą ;
W  ciężkiej, kam iennej tych o lb rzym ów  pięści,
M iecza i ka jdan  żelaziw o- chrzęści —

A ziem ia drży.

Bezlistne lasy  — bez szep tu  ruczaje  —
Ah, i strop  n ieba  bez gw iazd, bez księżyca.
P rzez po la  zry te  — b ezsło w iczn e  gaje —
O bżarta  pe łza , g n u śn a  gąsienica,
K rw i, łez  i potu  traw iąca  objaty.

H a —  z p iersi, w ściek le sza rp an e j n a  szm aty ,
Z ryw a się ryk.

Oh, g d y b y  k lątw y, Co bezsilne h u c z ą ,
W  p o m sty  się śc ięły  kam ieniste g ra d y ! ..
Je d n ą  — p o tężn ą  — św ia to b u rczą  tu czą ,
N iechby cyklonem  sp a d ł on  grom  zag ład y  —
W  pro ch  n iechby s trz a s k a ł sm ę ta rzy sk o  skute,
P an y  i rab y  — niew olę i butę —

O nych — i n a s !

Spokoju  chcecie? — Sen mi w róćcie  błogi,
Sen w ieczny . Męki o szczędźcie  mi dzikiej.
Ł eb  mi odrąbcie  — złóżcie  mi pod  nog i —
A serce kołem  przebijcie  osiki.
Ot, i w am  spokój — i m nie zm iłow anie.
P rz ek łó ty  up ió r z g ro b u  ju ż  nie w s ta n ie  —

Bez czucia  - -  głaz.

— • — '
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ĘLodoć.

<£ist panny Tjeluni do panny JVlani.:

N ajukochańsza  M a n iu ! d ro g a  m oja duszko , 
C ałuję Cię se rdeczn ie  w  pysio , w  oczko, w uszko , 
I p rzep raszam  najczulej, m oja ty  stokro tko ,
Za to, że choć ty  do m nie, co p raw d a , że krótko, 
Z aw sze jed n ak  p isa ła ś  ju ż  po razy  parę —
Ja do ciebie ni razu . O tóż dziś za  karę 
M yślę w y słać  do ciebie aż kilka a rk u sz y ;
M uszę dać się w y g ad ać  choć raz  mojej duszy . 
Z w łaszcza  że zaszed ł u nas , we L w ow ie, ciekaw y, 
B ardzo w ażn y  w ypadek , co n a ro b ił w rzaw y 
W  całem  m ieście okrutnej. W yob raźn o  sobie,
Kilka dni tem u, w ieczó r, kiedy sia tkę  robię 
I sm u tn a  m yślę o tem , jak  ja  w  wielkim  poście 
S traszn ie  nudzić się będę, bo n aw e t i goście:
Jeżeli kiedy p rz y jd ą , to nadzw yczaj rzadko. — 
W raca, jak  zw ykle, z m iasta, u k o ch an y  tatko,
I z uśm iechem  pow iada, do m nie i do c io tk i: 
„O dłóżcie  oto n a  bok te w asze  robotki,
A pow iem  w am  n o w in ę : L iterackie koło 
(Tu m nie mój d rogi ta tu ś  p o c a ło w a ł w  czoło)
Dla dam  rau t elegancki u rząd za  w  sobotę.
I cóż? m oże pó jdziem y? Czy m acie ocho tę?" 
„Jabym  m iała  chęć, tatku , zaw ołałam , ale 
Kiedy straszn ie  się boję, bo wiem  doskonale  
Ze w sz y sc y  literaci to sam e geniusze,
Co m ają w ielkie se rca  i o lbrzym ie dusze,

*) W iersz  w y g ło sz o n y  p rzez  A utora w  „K ole".
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Isto ty  znaczn ie  w y ższe  po  nad ludzk ie plemię.
Jabym  chy b a  p rzed nimi zap ad ła  się w  ziem ię."
Ale ta tu ś  kochany  m ach n ą ł tylko ręk ą ,
I p o w iad a  z  uśm iechem : „E t p leciesz H elenko."
Gdy n ad to  ciocia M ilcia rzek ła, że tam  dam a 
N iejedna przecież będzie, w ięc nie będę sam a, 
P om yśla łam  chw ileczkę i jednym  zam achem  
O św iadczy łam  że pó jdę — chociaż z w ielkim  strachem .

A teraz Ci opow iem , jak  to w szy stk o  b y ło :
W  so b o tę , koło  s ió d m ej, gdy się ju ż  śc iem niło ,
A m y z ciocią  ro b iły  nasze  toalety ,
T a tu ś  n a p ił się w ódki i z jad ł d w a kotlety;
Bo p o w iedzia ł, że n a  czczo d łu g o  nie w ytrzym a,
A n a  rau tach  dla pan ó w  zw ykle je ść  co nie ma.
Potem  w o ła ł, że p ó źn o , byśm y się sp ieszy ły ...
Ale c iocia  k rzyk n ę ła , że i tak nad  s iły  
S p ieszy  się i że z re sz tą  iść jeszcze  zaw cześnie.
W ięc ta tko  siad ł i m ruczał. Ja  by łam  ja k  we śnie, 
P e łn a  wielkiej ocho ty  lecz i n iepokoju .

G dyśm y w esz ły  do  „K o ła" , za raz  w  przedpoko ju  
S p o tk a ł n as  wielki honor. Jeden pan  w ysoki,
M ocno p rzy sto jn y , b runet, szarm anckim i kroki 
Z b liży ł się i w iódł ciocię pod rękę do sa li;
M y z ta tusiem  za n im i-śm y m aszerow ali.
Mnie za raz  p o sa d zo n o  w  długim  pan ien  rzędzie,
I w szy scy śm y  czekali, co też dalej będzie.
Ach M aniu, ja k a  sz k o d a  że cię tam  nie b y ło ! 
D opierożby  zab aw a b y ła  d la  m nie m iłą!
Z resz tą  m iałam  zn a jom yeh  pan ienek  tam m nóstw o :
B yła F in ia , Felun ia , Liii, m ałe bóstw o ,
M ania, F ran ia , F ilipcia, Genia, Berta, M ińcia,
Z uzia, F ru z ia , K arolka, Tecia, Kocia, T yncia ,
Razem  b lisko  d w a d z ie ś c ia ; o p rócz  tego m am y,
Babcie, ciocie, w u jan k i — b ardzo  m iłe dam y.
Zanim  rau t się ro zp o czą ł, pa trzy łam  n a  p a n ó w :
Stali w e dzw iach , k upkam i, n a  k sz ta łt tu lipanów .
C iocia ich na liczy ła  coś cztery  tuziny .
D rogi ta tko  m iał racyę, bo  żad en  z nich m iny 
Na-dziemskiej nie p o s ia d a ł;  ow szem  byli stro jn i, 
N adzw yczaj ug rzeczn ien i i w cale p rzysto jn i.
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Z kupek  tych w yciągali nasi ta tusiow ie,
P rzedstaw iając  nam  p an ó w , jednakże  panow ie 
Nie m ogli z nam i m ów ić, tylko się kłaniali.
W net b ra ł  ich inny  ta tu ś — m usieli iść dalej.

Z tąd  w idzisz, że n a  raucie  by ło  tyle osób.
Iż o p isać  ci w szystk ich  w  żaden  żyw y sp o só b ,
M oja M aniu, nie mogę. Lecz byli n iektórzy,
Co jak  gw iazdy  św iecili w śród rautow ej burzy ,
Do dziś w idzę je d n e g o : brunet, sm agła  cera,
P ostać  dzika, p o d o b n y  s ta ł do L ucypera .
Był także śliczny  tłu śc io ch  o kręconym  czubie,
A ty w iesz, że tłu śc iochów  ja  passyam i lubię!
Był jeden , co m ów iono, że się koch a  w Loli,
A jed en  co m iał m in ę , jak  kogo ząb  boli.
Dw óch by ło  s traszn ie  w ielkich, jeden  straszn ie  m ały, 
T rzech  b ladych, jeden  chudy , a jeden  w span ia ły . 
B londynów  b y ło  sześciu ...

W tem, k toś k lasnął w dłonie 
I u derzy ł w  klaw isze. I ja k  n a  am bonie,
P okazał się p an  jeden , łysy , z ru d ą  b ro d ą ,
I w y s tą p ił p rzed  nam i z ja k ą ś  sz u m n ą  odą
0  w ojnie i Bogu. Był on średniej miary,
N aw et dosyć  p rzy jem ny — cóż! k iedy b y ł s ta ry !
Po nim w szed ł na estradę d ru g i , ten był siw y,
1 m ów ił nam  d o syć  d ługo  ,ró żn e  piękne dziw y 
O n iew iast p rzeznaczen iu , bardzo poetycznie...
Tu m uszę zauw ażyć, że choć rau t b y ł ślicZnie 
P om yślany  przez K oło i pięknie u sn u ty .
Należą m u się jed n ak  w tym  punkcie  zarzu ty  : «
Jak  m ożna, m ając tyle G ustaw ów , K onradów ...
D am om , na sam  początek , p o k azać  — dw óch dziadów !

W tem  w eszli na estradę trzej m łodzi artyści,
Jeden b y ł sam  dyrek tor, okropnie ogniści!
Skłonili się i T rio  zagrali Szuberta  :
Rzewnie, tęskno , uroczo, tak, że m ała  Berta 
Ledw o że nie p łak a ła . Po nich jed n a  sław n a  
A rtystka u d aw ała  ( a c h ! ja k a  zab aw na !)
M łodą , w eso łą  śm ieszk ę ; poczem  n a  estradę
W szed ł m ały , ś liczny  terior i taką  r 11 ladę
R zucił w p rzestrzeń , i śp iew ał tak bosko, tak cienko,
Za nie m ogłam  - w y trzy m ać; lecz c iocia: „H elenko,

22
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Siedź spo k o jn ie" , sz ep n ę ła  — w ięc siad łam  cichutko, 
I w  nadziem skim  zachw ycie czu łam  się m alu tką ,
Jak  gw iazdeczka w  noc c iem n ą , k tó rą  s ło ń c a  b lask i 
O lśn iew ają i p ieszczą. Z agrzm iały  oklaski,
T en o r k łan ia ł się czule — n a s tą p iła  p rzerw a.

P o w sta ł g w a r , w  tow arzy stw ie  p an o w ała  w erw a, 
Z aczęły  się rozm ow y, tu para, tam  para ,
Ale p an ó w  p o ło w a  p o sz ła  na cygara.
D ano h e rb a tę , ciastka. (Były d o sk o n a łe ,
Ja  zjad łam  trzy, czy cztery , ale b ardzo  m ałe.)
B yły je szcze  i lody , ty lko  nie dość  s ło d k ie ;
T ak, p osiliw szy  nieco nasze  talie w iotkie,
W łaśn ie  kiedym  m ów iła  coś jednem u  panu ,
K laśnięto — i zn ó w  ro z leg ł się dźw ięk fortepianu 
Z w anego  fisharm onią. A ch ! M a n iu ! ach ! M aniu !
Jak  ten  z faw ory tam i g ra ł! ... T ak iem u gran iu  
P rz y s łu c h u ją  się w  niebie ch yba an io łow ie!
Ja  tonęłam  w zachw ycie . N astępn ie panow ie 
Znów7 o śpiew7 p o prosili je d n ą  pannę... Ł adnie,
B ardzo  ładnie  śpiewrała, tylko że dok ładn ie  
Nie pam iętam , ja k  na  z ło ść , ja k ą  to  p io se n k ę ,
Bo m nie ciocia sz a rp n ę ła  zn o w u  za  su k ienkę,
By p o k azać  p rezesa . W łaśn ie  w y sz e d ł z tło k u , 
S tanął, w z ią ł św iecę w  rękę i z lew7ego boku  
P rz y św ieca ł ciągle pannie, tej, k tó ra  śp iew ała .
B ardzo g rzeczny , z p ew n o śc ią  m u się pod o b a ła . 
W icep rezesa  K o ła  w idzia łam  ju ż  w przódy ,
Z w stążeczk ą  u su rd u ta  — ni tłu s ty , ni chudy .
T a  w stążeczka, to o rder, s ły sza łam  od tatki,
P odo b n o  zag ran iczn y , u n as  b ard zo  rzadki.

Ale a p ro p o s pan ó w , co kupkam i stali,
W idzia łam  n ajw yraźn ie j, ja k  się do  nas rw ali,
Lecz nie mogli się dostać , bo  g ran o  bez p rz e rw y ; 
Biedni, z pew n o śc ią  dzisiaj cho ru ją  na  nerw y. 
T ym czasem  n a  es tradzie  u jrza łam  człow ieczka :
M ały, pu lchny , ok rąg ły , b ia ły , ja k  bu łeczka, 
U śm iechał się i m ilczał. W tem  otw7o rzy ł u sta  
I p u śc ił grad  w y ra z ó w ! Pantofle, ku rczęta  
B ransoletk i, odciski, indyczki, arm aty ,
Alfa, O m ega... O B oże! zap y ta łam  taty,
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Co to je s t  ? ale o d rzek ł mi, że czasu  szkoda,
Ze tego nie zrozum iem , bo  jestem  za  m łoda.
Kiedy p rzesta ł, panow ie  s traszn ie  mu klaskali,
A gdy się uc iszy ło , w  jednym  rogu sali 
R uszy ły  się do dom u trzy , czy cztery  panie ;
Lecz ten p an  z ru d ą  b ro d ą  sz ed ł n a  ich spo tkan ie , 
P rosił, że cerem onia je szcze  nie skończona.
I zaraz  n a  estradę  w ciągnął bary tona.
Z grabny  chłopiec, choć śp iew ał od tenora  grubiej,
Lecz z p raw dziw em  uczuciem , co ja  bardzo  lubię.

Natem się uko ń czy ły  rau tow e popisy. 
Z o sta ły b y śm y  dłużej jeszcze , ale ły sy  
Jak iś pan  p o n am aw ia ł naszy ch  ta tków  wielu,
By z nim  na kolacyjkę poszli do hotelu.
W ięc ta tkow ie czem prędzej n as poubierali,
I m usieliśm y w szyscy , choć z żalem , w yjść z sali.

M iałabym  je szcze  z T o b ą  n iejedno gadanie,
Ale jes tem  zm ęczona, w ięc daruj kochanie,
Ze ju ż  k o ń c z ę , a  z resz tą  zab rak ło  mi w eny.
Kochaj m nie — sto  ca łu só w  — od Tw ojej

Heleny.

P o s t  s c r i p t u m .  A pam iętaj kazać tw em u tacie, 
By się w p isa ł do „ K o ła4; żebyś na herbacie,
T o  je s t  raucie , co m a być znów  za  dw a tygodnie,
I ty  by ła . P ow iedz m u, że to teraz m odnie,
Ze w ieczo ry  i rau ty  w eso ło  tam  p ły n ą ,
Ze je s t w ist, tarok , p iw o, szachy  i dom ino.

P o s t  s c r i p t u m  jeszcze  drugie, o panach  tu k ład n ę : 
Mówili żeśm y  w szystk ie  b y ły  b ardzo  ł a d n e ;
S ły sza ła m  to od tatki, z p ew nością  mówili.
A najw ięcej to o m nie i o małej Liii.

— -------
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Łtudwiłj B rzozow sk i.

Napomnienie.*)
(z Grima.)

Kiedy B óg s tw o rz y ł sk o w ro n k a  i różę,
R zekł: „Kwitnij różo  i rozsiew aj w o ń !
A ty sk o w ro n k u  w zbijaj lot ku górze,
[ kw iatom  polnym  p ieśń  w e so łą  d z w o ń !"

Kiedy ju trzen k ę  zaw ies ił p rzy  słońcu , 
P o w ied z ia ł: „B ędziesz o p o ran k u  lśn ić ."
A gdy  kobietę u tw o rz y ł na  końcu,
Rzekł : „B ędziesz kochać i m iłośc ią  ży ć!"

Ale s tw arza jąc  lu b a  m oja Ciebie,
Ciebie ju trz en k o  m ych m łodzieńczych  snów  
B łyszczącą  chw ilę na  nadzicji niebie,
W idać zap o m n ia ł pow iedzieć tych słów .

A lbum u.
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Aleksander — Władysław.
(Pseudonim .)

2  księgi kobiet.

Nie da się zaprzeczyć, mówi Laura  Marholm, że 
d ru g a  p o ło w a  naszego  stulecia ub ogą  jest w kob iety ,  
k tó r e b y  się na tle czasu bardziej u w yd atn iły .  Znaczenie 
ich mniejsze jest teraz niż dawniej, teraz właśnie, k ie d y  
więcej niż dawniej dla siebie żądają. Lecz jak ież  tego  
p o w o d y  ?

Znaczenie i w p ły w  k o b ie ty  — odpow iada w s p o ­
mniana autorka  —  p o ch o d ziły  zaw sze więcej z tego, czem 
kobieta  by ła ,  niż z tego, co działała, w spółczesn ym  zaś 
brak  zdaje się w n ie z w y k ły m  stopniu własnej istoty.

D ziała ją  też k o b ie ty  niby dużo, uczą się i piszą n ie­
s łych an ą  m nogość książek, w szystk iem u przewodniczą i na 
w szy stk o  zbierają pieniądze, uzyskują  stopnie doktorskie, 
zakładają  stow arzyszenia  i więcej niż k ie d y k o lw ie k  w y ­
stępują w życiu publicznem. A  jedn ak —  mniej niż k ie d y ­
k o lw ie k  znaczą w  tem życiu Gdzież są owe, k tó ry ch  sa­
lo n y  b y ł y  punktem  zbornym  dla najognistszych u m ysłó w  
i najznakom itszych ludzi danej ep oki?  Nie ma ich. G dzież 
są, k tó ry c h  subtelny rozum w spółd zia ła ł w w a żn y c h  i naj­
w ażn iejszych sp ra w a c h ?  N ależą  do lege n d y. G d zież  są te, 
k tóry ch  w p ły w ,  pow szechnie  uznany, potężniejszym  b y ł  
od rad y  m inistrów ? G d zież  są owe, k tó ry c h  miłość nie. 
śmiertelne wzniosła  sobie pomniki w utw orach najwię-
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k s z y c h  p oetów  ? G dzież  są te, k tó ry c h  gorące  a uducho­
w ion e uczucie b y ło  m ężczyźnie ciepłem  życiow em , ram ie­
niem, na którem  się opiera ł  i treścią, k tórą  się żyw ił ,  
skrzydłam i, k tóre  g o  n iosły  w  locie ku  sferom nieznanym  
i o d p ro w a d z a ły  w krain ę p iękn ego , c ię ż k ie go  życia  ? — 
B y ł y .  K o b ie t a  za w a ż y ła  dziś więcej jak o  masa i w iększość, 
lecz o ty le  też straciła ja k o  jedn ostka  ; o ile sfem inizow ała  
ducha k o n a ją ceg o  n aszego  stulecia, o ty łe  ucierpiała p o ­
rażkę  jak o  płeć. W p ł y w  jej na p o e zy ę  przejaw ia  się 
u n a jw ię k s zy ch  w ieszczów  ósm ego dziesiątka lat jako  in- 
ten zyw n a, zajadła nienawiść. N atchnęła  m ężczyzn ę  m yślą  
napisania a p o te o z y  wstrętu dla k o b ie ty :  —  Tołstoj s tw o ­
r z y ł  sw oją  »Sonatę« , S tr in d b erg  —  szereg  dram atów, 
H u ysm au s —  »En menage« ; u mniejszych g w ia z d  zaś 
s p o ty k a m y  p e w n ą  nieufność w o b e c  miłości, a gdzie  nie­
ufność dotrzeć nie zdołała, tam młodzi poeci stoją, o p u ­
śc iw sz y  ręce i już w c a le  dzisiejszej k o b ie ty  nie rozum ią.

O w a  uczciw a, n ierozanalizow an a zg o d n ość ,  o w a  
w ierna, organ iczn a  niemal spójność, jak ą  s p o ty k a m y  
w  starszych  stadłach małżeńskich, ja k b y  znika. Z d w o jg a  
zw iązan yc h  ze sobą ludzi, zb yt  często każd e  idzie w łasn ą  
d ro g ą  —  albo też n e rw o w o  wzajem się szukają, odnajdują 
na jak iś  czas krótk i  i zn ow u się wzajem  utracają. C z y  w ina 
to m ężczyzn naszego  wieku, c zy  też może kobiet? .

P rz y g lą d a ją c  się życiu  ujrzysz, że k o b ieta  to w łaśn ie  
tw o r z y  i p a c z y ,  niszczy  lub rozwija  w e w nętrzn e ż y c ie  
m ężczyzn y.  D usza  m atki i żo n y  z pośród w szystk ich  w y ­
branej, w y c is n ą ć  też musi niezatarte piętno na w ra ż l iw y m  
i k o c h a ją c y m  m ężczyźnie.

L ecz  k o b ieta  dzisiaj więcej niż dawniej kieruje s ię  
rozsądkiem  w  działaniu i miłości. W y n ik a  stąd, że c iep ło  
z niej p ły n ą c e  zmniejsza się, co zn ow u sp row adza, jako/ 
re a k c y ę ,  ochłodnięcie m ę żc zy zn y  w stosunku do nieji. 
W sp ó łc z e sn e  w y c h o w a n ie  d ziew cząt  sp rzyja  p o w ie rz c h o ­
w n em u  rozw ojow i rozsądku, czyn i k o b ietę  więcej w y m a ­
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gającą ,  a nie p ow iększa  jej uroku ; podnosi się w sku tek  
te g o  przeciętnjr poziom niew ieści i poczucie własnej w a r ­
tości k o b ie ce g o  ogółu, lecz ow e g łę b o k ie  o ryg in aln e  je ­
dnostki zanikają pod uciskiem większości i wśród o g ó l­
nej letniej tem peratury.

K o b ie ta  »myśląca« z końca  dziew iętnastego w ieku 
zdąża też ku temu, a b y  się o b y ć  bez m ężczyzny. R y s  ten 
s p o tę g o w a n y  do ascetyzm u, jest najtragiczniejszym  m o­
mentem w życiu  i działaniu kobiet, w zw y k ły c h  zaś roz­
miarach pow oduje  szary, zim ny nastrój, s tan o w iący  a tm o ­
sferę ostatnich d zies iątków  łat, sprawiając, że życie  to w a ­
rzy sk ie  jest takie  ja łow e, że w y w c z a s y  nasze takie są 
nudne a u ciech y  —  tak  mroźne. O w o  wielkie zło, w szę­
dzie już widoczne, a w y ś l izg u ją c e  się z pod rąk. g d y  je 
u c h w y c ić  ch cem y — to zmniejszająca się inten zyw ność 
u czu c io w e g o  życia  kobiety .

K o b ie t a  w spółczesn a  tak  już stała się rozsądną, że 
nie chce koch ać  bez odpow iednich  rękomji, co więcej, 
sądzenie tak dalece jest już drugą  jej naturą, że nie może 
k o ch a ć  bez p rzeróżn ych  ubezpieczeń dla sw e g o  spokoju, 
pew ności d obrego  b y tu  i bezw arun kow ej czci ze stron y  
m ężczyzn y.

Na tej g le b ie  uczuciowej w szystko  zejść m oże; grunt 
ten jed n a k  z b y t  jest n iep odatn y  dla szczerej, g łęb okie j  
miłości, kob ieta  zaś moralna stworzona jest przedew sźyst 
kiem  do miłości. Miłość rozbudza w niej wielki dla siebie 
samej szacunek, a im więcej rozw in ięty  um ysł i dusza k o ­
biety , tem mniej bez oparcia  na m ężczyźnie obejść się 
może: on jest w ielkiem  jej szczęściem albo nieszczęściem, 
ale zaw sze je d y n y m  sensem jej życia. P rzysta je  ona też na 
życ ie  szczęśliwe z m ężczyzn ą  i sądzi, że za pom ocą roz­
sądnej przezorności ująć potrafi nieobliczalne to życie  
w  małe zadanie rachunkow e. A  zanim zadanie rozwiąże, 
spraw dzi je próbą, szczęście i nieszczęście o b ok  niej p rze ­
lecą, ona zaś zostaje sama, z próżnością w ewnątrz, zwie-
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dła, bez miłości, zw iędła  w  mądrze obrachow anem  m ał­
żeństwie, zg orzkn ia ła ,  pozbaw ion a treści, wśród szczęścia 
bez szczęścia, lub wśród n a g le  spadłej na nią niedoli.

C z y  jed n a k  to wstrętne hasło moralnie i intellektu- 
alnie upadłych  m ężczyzn : »górą interes, precz z p o ezy ą  
ż y c i a «, może b y ć  sztandarem  szczęścia k ob iet  —  przyszłość 
o k aże  i B ó g  upomni się o d otrzym an ie w skazanej św iatu 
drogi. O b y  to ty lk o  stało się bez g r o z y  bożej i gorzkich  
łez n iew innych.
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to nie um ie z piersi w łasnej 
W y sn u ć  uczuć tęczy jasnej 

I m iłością  św ia t obdzielić,
Kto nic um ie raju  s tw orzyć  
I w  nim szczęściem  drugich  ożyć 
I w nich lo sy  sw o je  wcielić — 
T en , choć duszy  sw ej nie splam i, 
Nie w yprosi n ieb ios łzam i 

Ja łow em i.
O dkąd z raju  nas w y g n an o  
T rzeb a  kochać  — i kochaną 

Być n a  ziemi.
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iyUisset’a.

po panny...
(T łóm aczen ie .)

T ak  je s t, kobiety, p rzy zn ać  w am  m uszę 
W aszę  po tęgę n iezm ienną:
Jeden w a sz  uśm iech  u p a ja  duszę 
Lub w trąca  w ro zp acz  bezdenną.

Jednem  w ejrzeniem , m inką n iedbałą ,
Lub jed n em  słów kiem  szyderczem  
W  serce , co w iern ie  w as u k o ch a ło , 
(rodzicie ostrzem  m orderczem .

I s łu s z n ą  dum ę żyw ić  m ożecie,
G dyż dzięki m ęzkiej słabości,
W aszej po tędze cóż z ró w n a  w  św iecie, 
Z w yjątk iem  w aszej zm ienności...

Lecz z nadużyciem , zw y k łą  koleją 
W ła d z a  m oc traci u roku ,
I ci, co cicho cierp ieć um ieją,
R zucają  w as ze łz ą  w oku.

Choć go rycz  z pełnej pijem y czary , 
C ierpienie w yżej n as  w z n io s ło ; 
P iękn ie jsza  n a sz a  ro la  ofiary,
Niż w asze  katów  rzem iosło .
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S ta n is ła w  K o s s o w s k i.

T̂ istorja w życiu kobiety.

K obiecych dziejów  g w iazd a  zanim  zblednie 
.Vla trzech o k resów  w yraźne zn am io n a :
Po dniach najm łodszych  w schodzą  wieki średnie 
1 s ta ro ży tn o ść  chm urą  obleczona.

W  p ierw szych  o w ielkiej sile i potędze 
Bojow ych dążeń  św iadczy  m ięszan ina;
W  życiu  kobiety , jak  w  dziejow ej księdze,
Od „ r e f o r m a c j i "  okres ten się w szczyna.

W  prom iennej dobie, tłum iąc uniesienia , 
D ziew czę nie w alczy  o sam  try u m f z św iatem ,
I choć tłum  m ężczyzn  w dzięki jej ocenia, 
T ryum fu jąca  nie p rzesta je  na tem.

D robne jej ram ię n iestrudzone niczem ,
Do innych  celów  w tedy się w y tęża ;
Oto chęć w sta je  w  se rduszku  dziew iczem ,
By zreform ow ać sw e życie przez  męża.

Ni zaw sze  jed n ak  dzieje się tak  sam o  ;
C zęsto  w eselnych  los zab ran ia  godów ,
A wieki średnie  czyn ią serce b r a m ą  
P rz ep u szc za jącą  w ę d r ó w k i  n a r o d ó w .

K iedy zaś ru n ą  nadzieji pom osty ,
Gdy ju ż  n ikogo  nie w abi w zrok  łzaw y ,
P an n a  p o czy n a  poku ty  i posty  
1 do k r z y ż o w e j  b ierze się w y p r a w y .

C zasem  się bud z i w niej je szcze  g łód  życia,
Śnią się jej ja c y ś  w ielcy i szlachetni,
Ale n ap ró żn o  czeka  ich p rzybycia  
U schy łku  w o j n y  sw ej — t r z y d z i e s t o l e t n i
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Poczem  na g rob ie  lau rów  i korony,
Na g ru zach  całej sn ó w  budow y  szczy tnej 
W schodzi, ja k  księżyc w e m głę o tu lony  
O kres dew ocji, o k r e s  s t a r o ż y t n y .

Innem  szczęśliw szem , o zn ak a  królow ej 
M irtow y w ien iec n a  czole w ykw ita ,
— O na ju ż  daw n o  zd ję ła  djadem  z g ło w y  
1 je s t dziś sob ie  — ot, r z e c z  p o s p o l i t a .
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Pr. E m il  M a b d a n k  D u n ik o w ski.

Juliusz payer*)

W  g łęb okiej  zadumie sp og lą d am y  na białe p lam y 
na m apach p łan e ty  naszej i trudno się nam po go d zić  z tą 
m yślą, że m y k ró lo w ie  c a łe g o  stworzenia —  jak  to siebie 
w naszej zarozumiałości n a z y w a m y  nie zdołaliśm y d o ­
tych czas  w  zupełności poznać tego  zn ikom ego p y łu  ko 
sm icznego, s tan o w iąceg o  naszą ojczyznę.

N iestety  mimo p a ry  i elektryczności,  mimo w y s i łk ó w  
całej ludzkości, te p lam y, jakkolw dek się zmniejszają, po­
zostają dla nas c ią g le  jeszcze zagadkam i.

Nie mniejszą z a g a d k ą  są ci śmiali p ionierzy w iedzy , 
k tó r z y  z p o g a rd ą  życia  a w e wzniosłej służbie postępu, za­
puszczają się w  te niegościnne okolice, ażeb y  je poznać 
i zbadać. Z d a w a ło b y  się, że jedna taka w y p r a w a ,  z której 
śm iały  podróżnik  w praw d zie  ty lk o  cudem uszedł śmierci, 
czyhającej na niego  w tys iączn ych  postaciach na każd ym  
p raw ie  kroku, złamie je g o  energię  i odbierze mu chęć do 
pow tórzen ia  podobnej w y p r a w y .

A  przecież tak nie jest.
Z aled w ie  powróci tenże z g ro źn yc h  lod ów  bieg u n ów  

lub strasz liw eg o  żaru rów nika, zaledwie ochłonie z p r z y ­
gód, które  z a g ra ż a ły  je g o  życiu  i zn iszczy ły  mu zdrowie,

*) Rzecz w y g ło sz o n a  z okazyi p rzybycia  Ju lju sza  Payera  do L w ow a 
i p odejm ow an ia  go w  ,,'Kolea p rzez  rep rezen tan tów  św ia ta  naukow egó . P ayer 
n a d e s ła ł w liście do  R edaktora Rocznika szkic w rażeń  sw ych z p odróży  db 
b ieguna pó łn o cn eg o , k tóry  to sz k ic  w ejdzie  jed n ak  dopiero w  tom  II. Rocznika.
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już zaczyn a  snuć p lan y  na przyszłość, już m arzy o nowej 
w y p raw ie ,  w której chce posiąść jeszcze w iększe  zdobycze 
d la  całej ludzkości.

Nie prosta c iek a w o ść  i nie żądza aw an tu r  są bodźcem  
tej szlachetnej determ inacyi. Jest to ś w ię ty  ogień  t le jący  
w  sercu k a ż d e g o  sz lachetn ego cz łow ieka ,  jest to najpię­
kniejsza  strona ducha n a s z e g o : niesienie w ofierze dla 
o g ó łu  w szystk ich  sił i życia  jednostki D la te g o  słuszną 
jest  rzeczą, że szacunkiem  i wdzięcznością p łac im y tym  
p ełn ym  pośw ięcenia  w spółbliźnim  a otaczając ich czcią, 
c z c im y  i siebie sam ych i ludzkość c a łą ! . .

Jed n ym  z takich nieustraszonych p ionierów  jest Dr. 
Juliusz P a y e r .  Z w ie d z iw sz y  d w u krotn ie  d aleką  północ 
i p r z y c z y n iw s z y  się znacznie do rozszerzenia naszych g e o ­
g raficzn ych  wiadom ości o tych  tak  mało dla cz ło w iek a  
d ostę p n ych  strefach, w y b ie r a  się nieodstraszony k a ta ­
strofą  swojej drugiej w y p r a w y ,  obecnie po raz trzeci na 
ocean lo d o w a ty  w  zamiarze p oczyn ien ia  n o w y ch  z d o b y ­
c z y  dla w ie d z y  i sztuki.

'Już jak o  m ło d y  oficer czuł P a y e r  w sobie nieprze­
p a rty  p o c ią g  do badania p rz y ro d y  i każdej wolnej chwili 
u ż y w a ł  do śm iałych  w y c ie c z e k  a lpe jskich , które mu też już 
p o d ó w c za s  zjed n ały  s ław ę nieustraszonego turysty .  N ied o ­
stępne s z c z y ty  pasma g ó r  A d am ello  i Presenella, Ortlera, 
M t Cividale, K ó n ig s sp itz e ,  V erte in  itd. b y ł y  polem  je g o  
p o c z ą tk o w y c h  badań. R o c z n ik i  P eterm ann a w G ocie  od 
ro k u  1860— 1869 zaw ierają  c a ły  szereg  a rty k u łó w  g e o g r a ­
ficznych  je g o  pióra, w  k tó ry c h  opisuje te przedtem n ie ­
dostępne, tak  zazdrośnie przez g n o m ó w  g órskich  strze­
żone tajniki św iata  a lpe jsk iego .

P o  w ojnie  w łoskiej w roku  1866, w której po bitwie 
p o d  Custozzą o dzn aczon ym  został w o js k o w y m  m edalem  
zasługi,  oddał się P a y e r  z zapałem  studyom  g e o g raf i­
c z n y m  i z te g o  to czasu pochodzą  znakom ite  je g o  m ap y  
i o p is y  g ru p  g órskich  G ro ssg loc k n era ,  O rtlera  i A lp  Tra-
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foiskich. W  roku  i86g otrzym ał od Peterm anna zaszczytne 
ale zarazem i trudne zadanie w zięcia  udziału w II. n iem ie­
ckiej w y p r a w ie  p odb iegu n ow ej,  z k tó re g o  to zaproszenia 
sk orzysta ł  i b iorąc dwuletni urlop z w o js k o w e g o  zakładu 
geograf iczn e go , do k tó re g o  b y ł  podówczas p rzyd zie lon y  
jako  porucznik, p ospieszy ł  do H am burga, gdzie  się zb ie­
rali cz ło n k o w ie  tej słynnej w y p r a w y .

B y ła  to tak  zw an a d ru g a  niemiecka p o d b ie gu n o w a 
w y p ra w a ,  d ru g a  z tego  pow odu, że nie u w zględn ia jąc  
e k s p e d y c y i  W e r n e r a  w  r. 1865, która  straciła okręt p rzy  
sam ym  w yjeźd zie  z portu brem eńskiego, m am y do zanoto­
w ania  przedtem w roku 1868 małą niem iecką e k s p e d y c y ę  
do S z p ic b e r g ó w  na ża g lo w c u  _Grór>landya“ , jak o  p ierw ­
szą niem iecką w y p r a w ę  północną

T a  dru g a  z roku 1869 w y p r a w a ,  w której wziął 
udział i P a y e r ,  b y ła  o b m yś la n ą  i p rzy g o to w a n ą  na sz e ­
rok ą  skalę. S k ła d a ła  się z d w óch okrętów: silnego paro­
w c a  „G erm an ia"  i w ie lk ie g o  ż a g lo w c a  „H a n s a “ , k tó r y  to 
ostatni b y ł  przeznaczon y na transport w ę g li  dla „G erm anii" 
a rów nocześnie  jak o  m a g a z y n  w szystkich  o k az ó w  p rzyro ­
dniczych, które z o s ta ły b y  zebrane podczas podróży.

A ż  do 7 1 0 płn. szerokości p ły n ę ły  oba o k rę ty  szczę­
śliwie razem. D opiero  w  tem miejscu, k ie d y  chciano p rze ­
forsow ać prąd morski, n iosący  przez ca ły  rok o lbrzym ie 
m asy  lo d o w c ó w  i kier lo d o w y ch  z p ó łn o c y  na południe, 
r o z łą c z y ły  się podczas m g ł y  i zimna oba okręty , a b y  już 
się w ięcej n ig d y  nie spotkać.

Ż a g lo w ie c  „H an sa"  nie mając do p o m ocy  si ły  p a ry ,  
stał się w k ró tc e  łupem  zazdrośnych dem onów  półn ocy. 
N iezm iern y  g ó r y  lo d o w e  o to c z y ły  g o  ze w szech stron 
i z g n io t ły  w  p rzec iągu  kilkun astu  godzin doszczętnie. Z a ­
ło g a  za ledw ie  zd ą ży ła  schronić się na o lbrzym ią krę lo ­
dow ą, ratując znaczną część w ę g li  i zap asów  żyw n ości  na 
ten im p ro w iz o w an y  i n ieb ezpieczn y  statek.
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R o z p o c z ę ła  się w ięc okropn a podróż w straszliwej zi­
mnej n o cy  podb iegunow ej,  podróż, k tóra  trw ała  od p a ź ­
dziernika 1869 aż do 13. czerw ca  1870 , od 7 1 0 aż do p r z y ­
ląd k a  F a re  - w ell  (6 i°p łn .  szer.), g dz ie  nareszcie nieszczę­
śni p odróżn icy, o czek u ją cy  przez k i lk a  m iesięcy każdej 
chw ili  rozbicia  się k r y  i utonięcia w m roźnych nurtach 
lo d o w a te g o  oceanu, o d w a ż y li  się na w ą tły c h  czółen kach  
uratow7a n y ch  z »Hansy«, d o p ły n ą ć  do zam ieszkałych  w y ­
b rz e ż y  G rón lan dyi.

S zczęśliw sze  b y ł y  lo s y  p aro w ca  »(-rermania«, na p o k ła ­
dzie k tó r e g o  zn ajdow ał się P ay e r .  Przezim ow ano sp o k o j­
nie k o ło  w y s p  S ab in ę  pod 70° 31 '/,, p o dziw ia jąc  i b a d a ­
jąc  przep yszn e  zjawuska na niebie i lądzie. N a wiosnę 
r. 1870 przedsięw zią ł P a y e r  w sankach c a ły  szereg  w y c i e ­
czek, które  d op ro w a d z iły  do o d k ry c ia  o lb rz ym ie g o ,  a m o­
że naw et n a jw ięk szeg o  fjordu na całej kuli ziemskiej, 
»fjordu cesarza F ran ciszk a  Józefa«. W id o k  wspaniałej 
alpejskiej  p rz y ro d y ,  o której istnieniu w  tyc h  sz e ro k o ­
ściach d oty ch cza s  nie m ieliśm y pojęcia, n adzw yczajn ie  c ie ­
k a w y  św iat  roślin ny i zw ierzęcy ,  poczucie, że się stąpa 
po za cz aro w a n y m  kraju, k tó re g o  przedtem nie dotknęła  
jeszcze  n o g a  lud zka  — b y ł y  sow itą  n agrodą śm ia łych  
p o d ró żn ik ó w  za ich tru d y  i niebezpieczeństwa.

P o w r ó c iw s z y  do domu, zam arzył  P a y e r  o nowej w y ­
p raw ie ,  mając tym  razem już sam bieg u n  p o łn ocn y  n a  
o ku. W7 osobie hr. W i lc z k a  znalazł sz lachetn ego  mecenasa 
w ie d zy ,  k t ó r y  nie szczędził kosztów , a ż e b y  zam iar P a y e r a  
d o p ro w a d z ić  do skutku.

W  r. 1871 s p o ty k a m y  ich obu, w tow arzystw ie  m a ­
r y n a rz a  z za w o d u  W e y p re c h ta ,  na m ałym  p a ro w c z y k u  
na oceanie lodow atym . B y ł a  to tak  zw ana w y c ie c z k a  re- 
k o gn o s k u ją ca ,  a d ro g a  jej zn a jd yw ała  się p o m ięd zy  Szpic- 
b e rg a m i a  N o w ą  Ziemią. Stosunki lo d o w e  b y ły  te g o  roku  
ta k  pom yślne, że p a ro w c z y k  dotarł w e  wrześniu aż do
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79° półn. szer. bez najmniejszej przeszkody, mając przed 
sobą na p ó łn ocy  zupełnie w o ln y  Ocean. W id o k  ten b y ł  
bodźcem  i otuchą dla austryackiej w y p r a w y  p o d b ie g u n o ­
wej, która  za in ic y a ty w ą  tyc h  trzech mężów a z pomocą 
szerokich kół austryackich  monarchii, przyszła  w następ­
nym  roku do skutku.

D. 13. czerw ca  1872 r. w y p ły n ą ł  pod komendą W a y -  
prechta  i P a y e r a  z portu B rem erhaven nie w ielki, je ­
dnakże nadzw yczaj silnie zb ud o w an y  parow iec »Tegetthof« 
za o p a trzo n y  w  ż y w n o ść  na trzy lata. Zadaniem je g o  b y ło  
udać się po m ięd zy  Szp icb ergam i a N o w ą Ziemią w miej­
scu, g dz ie  rok  przedtem widziano zupełnie w olne morze, 
jak najdalej na północ, a ew entualnie  dotrzeć aż do bie­
guna.

L ecz  niestety, ja k  płonne są nadzieje ludzkie, jak  
s łabe si ły  teg o  . rob a cz k a  m ieniącego  się królem świata, 
w o b ec  zimnych, n ieu b łagan ych  i nieobliczalnych sił p r z y ­
ro d y  !...

Już pod 76"30 o to c z y ły  nieprzejrzane m asy lodu 
nasz okręcik, i żaden z za łogi  nie przepuszczał p o d ó w ­
czas, iż ten uścisk m roźny jest uściskiem śmiertelnym dla 
»Tegetthofa« !...

P o z b a w io n y  samodzielności ruchu, p łyn ą ł  okręt wśród 
lo d ó w  z prądem na północ, a k ażd a  chw ila  groziła  k a ta ­
strofą... Ileż to raz y  nieszczęsna za łog a  z ry w a ła  się ze snu 
lub od stołu, a ż e b y  uciekać na pola lodowe, g d y ż  okręt 
trzeszczał i pękał,  g rożąc  zatonięciem.

T a k  przeszła straszliwa zima p odb iegun ow a, a k ie d y  
zajaśniało zimne słońce pó łn ocy, poznali w szyscy ,  że okręt 
a z nim p raw dop ob n ie  i cała za łog a  jest n iechybn ie  stra­
cona, g d y ż  w szelk ie  p r ó b y  uwolnienia się z lodow ych  
w ięz ów  o k a z a ły  się płon nem i.L.

W ię c  m ajestatycznie zw oln a  jechali w s z y s c y  dalej 
na północ, na śmierć nieocnybną, g d y  n agłe  zdziw ionym  
oczom podróżn ików  ok azał  się tajem niczy kontynent,

23
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w zdłuż k tó re g o  b r z e g ó w  p łyn ęli  przez k i lk a  ty g o d n i  
wśród lodów.

N iezn an y  ten d otych czas ląd o trzym ał na cześć m o­
n arch y  a u s try a c k ie g o  n azw ę kraju F ran ciszk a  Józefa.

T utaj  zatrzym ał się okręt  podn iesiony  i p rze c h y lo n y  
przez lod y  w y s o k o  na poziom  morza, tak, że o u ratow a­

niu je g o  i m o w y  b y ć  nie m ogło. Z a ło g a  przezim ow ała  
pod 79°‘5 i ,  a na wiosnę dotarł P a y e r  w  sankach aż do 
82 “5, wszędzie robiąc p o m iary  i w izując instrumentami 
aż do 83°. Z d e cy d o w an o  się na p o w ró t  i 20. maja roz p o ­
częła się b e z p rzy k ła d n a  aw anturn icza  odysea  na łodziach 
i sankach, trw ająca  96 dni. Przez k r y  lod o w e szli p iechotą 
c ią g n ą c  na san kach łodzie i żyw n ość, przez w o d ę  p łyn ęli  
w  łodziach, ład ując  sanki na tak o w e , i tak po trudach, 
k tó r y c h  najśw ietniejszy  opis b y ł b y  t y lk o  m d łym  obrazem, 
dotarli pod 7 7 “40 do w o ln e g o  morza.

Zachodziła  ty lk o  obaw a, c z y  zastaną jeszcze w tej 
spóźnionej porze jak i  s ta tek  r y b a c k i  w  N ow ej Ziemi, 
g d y ż  inaczej g ro z i ła  w szystk im  śmierć g ło d o w a ,  o prze­
p łyn ięc iu  b o w iem  w  w ą t ły c h  łodziach przez bu rzliw e m o ­
rze B ia łe  nie b y ło  i m o w y .  N a szczęście spotkano jeszcze 
sp óźn ion y  statek  rosyjsk i  k u p ca  F e o d o ra  W oro n in a ,  k tó r y  
zabrał naszych  roz b itk ó w  i zaw iózł  szczęśliwie do Y ard ó e  
w  N o rw e g ii .  W s z y s tk im  nam jeszcze ż y w o  są w  pam ięci 
sc e n y  z e n tu z y a sty c z n e g o  przyjęcia, k tó re g o  w  ca łym  
św iecie  c y w i l iz o w a n y m  doznali nasi śmiali podróżn icy.

P o  p o w rocie  z w y p r a w y  w y s tą p i ł  P a y e r  z yrojska 
i odd ał  się nauce i sztuce. Już ja k o  dojrza ły  c z ło w ie k  
w zię ł  pędzel do ręki i został p ierw szorzędnym  artystą. 
K a ż d y  z nas w id zia ł  lub przynajm niej s łysza ł  o św ie tn y ch  
je g o  obrazach, a przedew szystk iem  scenach ż y c ia  i p r z y ­
ro d y  dalekiej p ó łn o c y  — S c e n y  z w y p r a w y  F ra n k lin a  
—  P o w ró t  wTy p r a w y  p o d b ie gu n o w e j austryackie j  itd.

B y w a jż e  nam, b y w a j ,  za cn y  gościu  nasz! B a w is z  wśród 
narodu po lsk iego ,  k tó r y  p ie rw s zy  z p om ięd zy  w szystk ich
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szczep ów  słow iańskich  p rzy ją ł  kulturę i c y w il iz a c y ę  Z a ­
chodu i k tó r y  św iatło  tej c y w il iza cy i  posunął o półtora  
tys iąca  k ilom etró w  na w schód  E u ro p y . Przez c a ły  czas 
p o lity c zn e g o  istnienia bronił on tejże c y w il iz a cy i  przed 
n aw ałąm  dzikich hord w schodu i półn ocy, a obecnie ja k ­
k o lw ie k  po lityczn ie  nie samodzielny, postępuje raźnie 
naprzód na polu sztuki i nauki w szlachetnem w s p ó łz a ­
w odn ictw ie  z innym i ludami i umie ocenić i uczcić z a ­
służonych  m ężów  bez w z g lę d u  na ich narodowość.
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l^arla z dziejów sejmowania w polsce.*)

»Jeśli k to m oże ufać k rzyw dzącem u n as  
zdan iu , że rzeczy  Polski n ierządem  sto ją , 
zaw stydźm y  go i B oga kusić  nie chciejm y.* 

M owa Jan a  Zam oyskiego na sejmie 1596  r.

O w a  p rzy s ło w io w a  złota w oln ość  w  P olsce  nie zna­
lazła poklasku  u pisarzy  X V I .  w i e k u 1). K o c h a ł  ją szlachcic 
rębajło, lekkoduch , n iezdolny  patrzeć  jasno w przyszłość ; 
zw ał  ją źrenicą R z e cz yp o sp o lite j ,  chełpił  się, że P o ls k a  
nierządem stoi, ten ty lk o ,  kto  dbał więcej o sw e w łasn e 
interesa, t łóm acząc się, że ex privatis publica constant. Ci

*) Rzecz o d czy tan a  p rzez  A utora w  „K ole".
‘) M ateryału  do n ap isan ia  n in iejszego  szk icu  d o sta rc z y ła  mi 350. k sięg a  

Relacyj g rodu  lw ow skiego , a m ianow icie o b la to w an a  tam  na  str. 195. 
Protestatio  ex p a r te  conventus W isznensis, w y n a lez io n a  tam  zupełn ie  p rz y ­
padkow o . T en  p ierw szorzędnej w agi dokum en t sk a zan o  bow iem  n a  zu p e łn e  
zapom nien ie  w  ten  sposó b , że w ydając  w  X. tom ie w y d aw n ic tw a  »A kta 
g rodzk ie  i ziem skie* z arch iw um  b ern ard y ń sk ieg o  reg esta  w szystk ich  o b la ­
tó w  w  księgach  g ro d u  lw ow sk iego  się znajdu jących , w y p u s z c z o n o  
p rzy p ad k o w o  w łaśn ie  w yż w sp o m n ian y  akt. P rócz tego  o p arty  szkic ten  
n a  d y a ry u szu  se jm u 1596, zn a jdu jącym  się w  tece N aruszew icza  z teg o ż  
roku  w  arch iw um  ks. C zarto rysk ich  w K rakow ie. O dpis tam  zn ajdu jący  
się sp o rząd z o n o  z o ryg inalnego  d y a ry u sza  n ieg d y ś w łasn o śc i ks. R adzi- 
w iłłów r, dziś znajdu jącego  się w bibl. R aczyńskich  w  P o znan iu  (por. k a ta lo g  
bibl. R acz.); g rzesz y  on  w ielu  b łędam i p rzez  p rzep isy w a cza  popełn ionym i,, 
k tó re  w  naszej rozp raw ce  sp ro s to w ać  się posta ram y .

E u g e n iu s z  B arw iń sk i.
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jedn ak, co jaśniej na s p ra w y  R zecz yp o sp olite j  patrzeli, 
przyzn aw ali ,  że źle się dzieje, że tak  się dziać nie p o ­
winno, że stan taki prow ad zi do zg u b y .  Z daw ali sobie 
sp ra w ę  z tego, że zb ytn ia  w olność i sam ow ola  jed n ych , 
krępuje , ukróca p raw a  i wolności drugich, że k rzy w d ę  
im w y r z ą d z a ; o b serw a cye  te, p raw dopodobn ie niejedno­
krotnie  poczynione, przebijają  się później w  ich pismach, 
m ających  na celu n ap raw ę R zeczyp o sp olite j,  w z y w a ją c y c h  
do usunięcia takich anorm aln ych  stosunków , w k tórych  
już t k w i ły  zarod y  o w e g o  bezrządu, k tó r y  później w X V I I .  
i X V I I I .  w iek u  w nętrze  P olsk i  traw ił  i ją zgubił.

W e rtu ją c  dzieła p isarzy  w ieku  X V I . ,  u trzech z nich 
n a p o ty k a m y  u stęp y  zupełnie do siebie podobne, narzeka 
ją c e  na tę sam owolę, m ian ow icie  na nieporządki, które 
się  do sejm owania wrkrad ły.

T a k  O rzech o w sk i  w  sw y m  Q uin cunxie  z r. 1564 p o ­
w ia d a :  »W ie m y ,  co umieją sejmiki, na k tó ry c h  duży  s ła ­
b e g o ,  śm iały  m ąd rego  łatw ie  z k lu b y  swej w y b i ja ,  ku 
sw ojem u p o ż y tk u  sejmikiem kierując« ’), a za nim jeszcze 
dobitniej toż samo KLarnkowski w  piśmie E x o rb ita n cy e  
i n ap ra w a  k o ła  p oselsk iego  (1596)... »A fe k tu ją c  urzędu
dru d zy  z orszaki wdelkiemi na sejmiki swe przyjeżdżają 
i tak  się sami przez adheren ty  sw e posłami ob iera ją : (s k ą d ( 
roście w ie lk a  zkaza wolności p osp olite j .«2)

Trzeci ksiądz P io tr  S k a rg a ,  k tó re g o  kazania  p o zo ­
staną zaw sze pierwszorzędnem  źródłem do poznania w s p ó ł­
cze sn yc h  stosunków , w kazaniu szóstem »0 monarchiej 
i królestwie« tak ą  podaje  ch a ra k te rys tyk ę  se jm ow ania3) :

»O słabienie też majestatu k ró le w sk ie g o  i m ocy  je g o  
na dobro pospolite, szkodliw e bardzo, pochodzi ze z łeg o  
sza fow an ia  i u ży w a n ia  urzędu poselsk iego  na sejmach,

ł) Ed. T u row sk ieg o , p. 17.
a) Ed. T u row sk iego , p. 8.
3) Ed. T u row sk iego , p. 78 — 79.
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dla c z e go  ledw ie  się co k ie d y  d ob reg o  postanow ić może. 
R z e c z  na początku  dobra, poszła w e  złe bardzo u żyw an ie . 
G d y  się poselski ów  urząd dalej szerzył, do te g o  p rzyszło ,  
iż z niego  teraz w ie lk ie  się d ob rym  radom p rzeszk o d y  
dzieją, i jeśli co do u padku  koronie  tej pom aga, jak o  
sami m iędzy sobą często mówicie, te d y  to samo koło  naj­
rychle j  ją  przew róci  i zgubi. P atrzc ie  do jakicheście  nie- 
przysto jn ości i p raw ie dziecinnych i śmiechu g o d n y c h  p o ­
stę p k ó w  i za g m a tw a n ia  przyszli.  N ap rzó d  obieranie p osłów  
na sejm ikach tak ie  jest: iż m ożniejszy i śm ielszy czyn ią  
co chcą ; a lbo się sami obierają i d rud zy  mało nie d o ż y ­
w o tn y  sobie ten urząd czynią, a lbo  takie  w y sta w ia ją ,  
k t ó r z y  ich m yślom  i przedsięw zięciu  służą. A  szlachta 
w  prostocie nie w ied ząc  co się dzieje, p r z y z w a la  i w rz a ­
skiem w s zy stk o  odprawuje.«

K r y t y k a  ostra lecz sp raw ied liw a  i słuszna. J a k o  
naoczni św iad k o w ie  mówili ci pisarze z dośw iadczenia, 
karc il i  za to, na co nieraz własnem i oczym a patrzeć musieli.

Zaciekając  się w badania  przeszłości, m am y niejedno­
krotnie  sposobność sp raw dzić,  ja k  trafne i p raw dziw e  są 
te s ł o w a : spraw a, którą  tu przed staw ić  zam ierzyliśm y, 
m oże p osłu żyć  jak o  i lu stracya  do nich.

B y ło  to w  roku 1596. N a W ę g r z e c h  w rzała  zacięta 
w a lk a  w o jsk  cesarskich z naw ałą  t u r e c k ą ; oręż p o g a ń s k i  
odnosił coraz w iększe  sukcesy , zd o b y li  już K o m o rn  i G ran. 
P a d ł  strach na P o l s k ę : n a w o ły w a n o  zewsząd, a b y  p o sp ie­
s z y ć  na pom oc, bo pożar  o g a r n ia ją c y  dom sąsiada, g r o ź n y  
rów n ie  i dla Polski.  W z y w a n o  P olsk ę  na po m oc: prosił 
papież, zapraszał cesarz do udziału w  lidze, którą  p rzec iw  
T u rk o m  z ło ż y ć  zamierzano. Od dw óch  lat praw ie  c ią ­
g n ę ł y  się n e g o c y a c y e  w  tej sp raw ie  — daremne b y ł y  
je d n a k  d otych czas  za b ieg i  n u n cyusza  M alaspin y, sta le  
w P olsc e  p r z e b y w a ją c e g o  —  do u c h w a ły  jedn ak  p rzy jść  
nie m ogło.
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N ieszczególnie  p rzed staw iały  się s p ra w y  i w e w n ątrz  
w  Polsce. Co chwila, ja k  grom u z czarnej chm ury w i­
szącej na horyzoncie, oczekiw an o ze strachem inkursyi 
tatarskiej, obaw iano się znów powodzi tej, która  w r. 1594 
ty le  szkód p o c z y n i ła ; co chwili nadchodziły  niepokojące 
wieści, co ch w ila  w z y w a n o  do baczności, do p o g o to w ia  
zbrojnego.

K o z a c y  broili w ciąż  d ale j: nie zdołano ich jeszcze 
p o s k r o m ić ; ja k  strumień ze rw a w sz y  tamę niesie zniszczenie 
na żyzne pola, tak  dziki tłum w y ła m a w s z y  się z k arb ów , 
pustoszył  ziemie, miasta, wsie palił  i rab ow ał rów no d w o ry  
sz lachty, ja k  d om y mieszczan i za g ro d y  włościańskie. 
R o z p i s y w a ł  k ró l  uniw ersały , w z y w a ją c  szlachtę, b y  c h w y ­
ciła  za broń, p o m o g ła  poskrom ić rozpasane t łum y w sw ym  
w łasn ym  interesie, bo sam funduszów na to nie m a 1), p o ­
boru  d otych czas nie złożono.

N iep okó j b y ł  rów nież i na W ołoszczyzn ie .  T am  znów  
d ow ód ca  w o jsk  księcia  Siedm iogrodu, R o z w a n ,  strącił 
lenn ika  P olsk i,  w o jew o d ę  w ołoskiego , w yd ziera ł  z rąk 
Po lsk i  tę ziemię. U tra ta  b y ła  tern dotkliw szą, że k ro k  
R o z w a n a  ułatwiał T u rk om  i T atarom  zajęcie tej ziemi, 
której przedtem jak o  lenna P olsk i  zaczepiać nie chcieli;  
m og li  w ięc naraz P o la c y  ujrzeć w  W oło sz czy zn ie  T u r k ó w  
ja k o  sąsiadów.

H o ryz o n t  o k r y w a ł  się czarnemi chmurami, niebez­
pieczeń stw a  g ro z i ły  zewsząd, trzeba b y ło  koniecznie coś 
radzić...

Sejm  1595 r. nic p o z y t y w n e g o  nie uchwalił,  w y s a ­
dzona z n ie g o  k o m isya  nie zjechała się n a w e t ; król p o ­
stanow ił w ię c  zw oła ć  n o w y  sejm.

»Z pow inn ości i miłości naszej ku tej R z e c z y p o s p o ­
litej, chcąc tak  w ielkim  a n ieodkładnym  potrzebom  jej 
d og od zić  i niebezpieczeństw om , które one od zaściennej

') Ind. Rei. C. Leop. T. 350 p.
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w o jn y  zachodzą, w  czas statecznie zabieżeć, z ło ży liśm y 
sejm w a ln y  k o ro n n y  na dzień 26. m a r c a « —  pisał król 
w  s w y c h  uniw ersałach «*)

Według- z w yc za ju  m iały  poprzedzić sejm w a ln y  sej­
miki ziemskie, na k tó ry c h  w y b ie ra n o  posłów  na sejm, 
i rozpatrując p r o p o z y c y ę  k ró lew sk ą , daw ano im odpowie-, 
dnią in s t r u k c y ę ; dla ziemi lw ow skiej  naznaczono g o  do 
W is z n i  na 23. lu te g o .2) W z y w a ł  król szlachtę, »ażeby baczna 
na sm utny stan R z e cz yp o sp o lite j ,  groźn e n iebezpieczeń­
stw a, p o s ły  stateczne, dobre i mądre na sejm w a ln y  k o ­
ron n y  obrała, k t ó r z y b y  p o trz e b y  koronn e teraźniejsze, 
które całości, niebezpieczeństw u R z e c z y p o sp o li te j  zachodzą, 
dobrze uważali,  a nie sw e p r y w a ty ,  jeno zdrow ie i bezp ie­
czeństw o jej na p ie cz y  mieli w  tyc h  tak  w ie lk ich  t r w o ­
g a c h  teraźniejszych «.

Jeśli k o g o ,  to w łaśn ie  m ieszkań ców  ziemi ruskiej 
najboleśniej d o ty k a ło  to, o czem k ró l  wspominał. N ikt  
nie b y ł  tak  w y s t a w io n y  na niebezpieczeństw o ze strony  
T u rk ó w , K o z a c t w a  i T a ta ró w , ja k  właśnie oni, ja k  sami 
m ów ią, »g d y ż e ś m y  periculis magis expositi są«, to też w  ni­
czyim  interesie nie leżało bardziej to, a b y  ja k  najrychlej 
zabiedz tym  trw ogom .

Zapobiedz tu m o g ły  jedyn ie  ty lk o  rad y  stateczne, 
do k tó ry c h  król tak  n a w o ły w a ł :  to też spodziew ać się 
można by ło ,  że n arad y  sejmiku w W iszni odbędą się jak  
najspokojniej.

Tym czase m  stało się zupełnie inaczej —  sejmik stał 
się w id ow nią  k r z y c z ą c e g o  b e z p raw ia .4) P a r ty a  kasztelana

*) Ind. Rei. Cast. L eopol, T. 350 p. 102.
2) Ind. Rei. C ast. L eopol T. 350 p. 102.
8) Ibidem.
4) N astępne o p isane  w e d łu g  w spom nianej P ro testa tio  nom ine con- 

v e n tu s  Y isznen.
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C z e c h o w s k ie g o  M ikołaja  S p y t k a  L ig ę z y  ') chcąc p rze­
m ocą przeprzeć w y b ó r  sw y c h  kandydatów7, zjechała na 
sejmik zbrojno, mimo że statut z r. 1496 zabraniał n o ­
szenia zbroi na s e jm ik a c h ; przyw iozła  ze sobą mnóstwo 
sług, hajduków7. wTójtów , sołtysów7. Dalej, mimo że w e d łu g  
u s ta w y  prawro udziału w  sejmiku p rzy słu g iw ało  ty lk o  
szlachcie  w  tym  p ow iecie  osiadłej, najechało wielu szlachty  
obcej »nigdy przedtem  nies łychanych, nieosiadłych, przed­
tem nie b y w a ją c y c h  i niewidzianych«. T a k  zebrani o sa ­
dzili z bronią w ręku ko ło  poselskie, a że b y  zapew nić  sobie 
p rzew agę .

S zlachta  b y ła  w  mniejszości, a nec herćules contra plures ; 
tamci mieli u m ów ion ych  swoich k a n d y d a t ó w ; nieznani 
szlachcice »informati na p ro p o z y c y ę  króla JM ci nie d aw sz y  
sentencyi, z ka rtek  p o s ły  mianowali«.

P rzeciw  takiej zm ow ie i przem ocy  b y ła  szlachta bez­
silną; posłem w y b ra n o  m iędzy innym i w b re w  praw u se­
natora —  o w e g o  kaszte lana  C zeoh ow skiego  L ig ęzę ,  k tó r y  
w e d łu g  p raw a  do obierania  posłów  należy, ale posłem 
od nas contradicentibus nobis b y ć  nie może«.

W id z ąc  przemoc, p rób ow an o  choć paktow ać, usiło­
w a n o  »racyami od przedsięw zięcia  pana C zech ow skieg o  
odw ieść, a ż e b y  z ło ży ł  w y b ó r  na posła, ale g d y  widzieli, 
że on „circa pluralitatem z łym  p rzykład em  i postępkiem  
ku  skazie wolności naszych, a na o p p resyę  d obrych, w o l­
n ych  ludzi in trod u k ow an y  stoi, poselstw a odstąpić nie 
chce, w s z y s c y  o b y w a te le  ziemi lw ow skie j  zgodnem i proś­
bami JM ci prosiliśmy, a b y  na sobie przykładu  złego  i z w y ­
czaju nie wnosił, i autorem  namówienia p raw a  o tern nie 
b y ł ,  nas nie turbow ał i nie rozryw a ł* .

N ic  jedn ak  nie p o m ag ało  ; robiono naw7et takie 
ustępstw o, że zgodzon o  się obrać posłem ja k ie g o b y  ty lk o

’) N azw iska jego  nie w ym ien ia  p ro te s tacy a ; d y a ry u sz  fałszyw ie n a­
zy w a  go L egoża. O nazw isk u  jeg o  dow iadujem y się z aktu  Cast. L eopol 

T. 350 p. 656.
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zechciał  szlachcica  ziemi lw ow skiej ,  b y le b y  ty lk o  sam 
ustąpił. L e c z  i z te g o  nic ; szlachcie więc, ja k  sama m ó­
wiła, » nadew szystko  do suspicyej tak a  chęć do s łu żb y  
R z e c z y p o s p o l i te j  p rzych o dzić  musiała«, nie m o g ła  cierpieć 
ta k ie g o  b e z p ra w ia  i w raz  z w o jew o d ą  ruskim H erburtem  
z a ło ż y ła  so len n y  protest przec iw  temu w y b o ro w i.

P ro te sta cy ą  w p isan ą  do a k tó w  grodzkich , doniesiono 
k ró lo w i o tem, prosząc o n o w y  sejmik, a na sejm u c h w a ­
lono posłać z p rotesta cy ą  J ak ób a  L e śn io w s k ie g o  ‘), p o d ­
czaszeg o  lw o w s k ie g o ,  i Jana  S w o s z o w s k ie g o ,  pisarza ziemi 
lw o w sk ie j.

Z p rotestacy i  m ożem y poznać inten cye tej szlachty, 
k tóra  została  z g w a ł c o n a ; p rzekon ać się m ożem y, że nie 
b y ła  to w c a le  p a rty a  w y w r o to w a ,  że zupełnie god ziła  się 
na p r o p o z y c y ę  k ró lew sk ą , w y r a ż a  się z najgłębszem  u zn a­
niem o działalności je go ,  »dziękują k ró lo w i za obmyśli- 
w a n ie  o nas i R z e c z yp o sp o lite j  dobrem , potem  JM Pan om  
hetm anom , rycerstw u , k tó r y c h  pracą, dzielnością i c z y n ­
nością n iep rzyjaciel  p o c ie c h y  nie odniósł, ziemia w o łosk a  
zatrzym an a  jest i rzeczy  w  swej mierze z n iep rzyjacio ły  
k oron n ym i,  z p o g a n y  i chrześcijany zatrzym ane s ą ; na 
skoń czen ie  i zaw arcie  l ig i  gru n tow n e, tak, ja k o  się na 
przeszłym  sejmie namóciło, p o zw ala m y , o obronę k rajó w  
n a szych  dostateczną  prosim y, na co i pobór rów no z dru­
g im i w o je w ó d z tw y  d o z w a la m y «. B y ł a  to w ięc  p a rty a  p o ­
k o jo w a ,  w id zą ca  jasno p otrzeb y ,  uznająca starania około  
zabieżenia  im.

S p r a w a  na tem się nie sk oń czy ła .
B y ł  to dopiero  a k t  p ie rw s z y  tej t r a g ik o m e d y i : ostatni, 

n a jc ie k a w szy ,  m iał roz eg ra ć  się na sejmie w W arszaw ie ,  
tam  m iało się rozstrzygn ąć ,  kto  z w y c ię ż y ,  c z y  pokonani 
g w a łte m  i podstępem , c z y  w ichrzyciele .

Ł) D y ary u sz  (T ek a  N arusz. Nr. 96 p. 350 podaje  zam ias t niego »pana 
K rasick iego* . —  Z apew ne to p o m y łk a  p rzep isy w a cza  — bo o ticyalnym  
ak tom  g rodzk im  ła c n ie j m o żn a  dać w iarę, niż kopii d y ary u sza .
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»Na początku sejmu tego  —  czyta m y w d y a r y u s z u 1) —  
panow ie  posłow ie  m iędzy sobą przez k ilka  dni d y s p u ta c y e  
mieli strony posłów  w ojew ództw a ruskiego  ob ran ych  
niezgodnie .« P r z y b y l i  d e legaci  protestującej sz lach ty  
lw ow skiej ,  S w o s zo w s zk i  i Leśniow ski, zanosząc sk argi  na 
niep raw n y  w y b ó r  i żądając ru g ó w  posłów. P o c zę ły  się 
g o rą ce  sp ory  m iędzy protestującym i a posłami nieprawnie 
w y b r a n y m i;  tamci zarzucali im, że »ci się b y l i  tam cum
praejudicatis animis staw ili  i g w a łto w n ie  do tego  wszrubo-
w ali  się« —  ci zaś zaprzeczali,  że nic tak ieg o  nie czyn ili ,  
c o b y  się z praw em  i wolnościam i nie zgadzało, ale k a ż d y  
z nich „solito more“ tam przyjechał. Dalej zarzucali, że k o ło  
poselskie nie ma p ra w a  ich sądzić, »lecz bracia doma«, że 
sejm bez ziemi ruskiej o niczem radzić nie może, bo o nich 
tu g łó w n ie  chodzi —  »nie m og ą  radzić o nas bez nas«.

T y le  o d y s k u s y i ; c ie k a w y  niezmiernie, kuryozum  
w  sw oim  rodzaju, b y ł  w y r o k  Iz b y  poselskiej w tej sprawie.

»To g d y  panow ie  p osłow ie przypuścili  na swój ro z­
sądek, różni różnie rozumieli. Jednak p rzych yli l i  się do 
tego ,  iżb y  to b y ł y  w ie lk ie  rzeczy, g d y b y  protestacyam i
tak  w ażn e rzeczy  mieli ro z ry w a ć .«

Jakież  m o ty w a  k ie r o w a ły  Izbą sejm ow ą przy  w y r o ­
k ow an iu  ? D y a ry u s z  p o zw ala  nam tu u ch y lić  zasłonę, p o ­
znać w  części m o ty w a  i usposobienie. »Nie po mniejszej 
części przedsiębrali, iż ci panow ie  posłow ie  od protestan­
tów  n agan ieni ludzie są wielkiej s ła w y  i w ie lk ieg o  b a ­
czenia. g d y b y ś m y  ich ruszyć mieli, jużby  uszczerbek 
b y ł  honoru, bo b y  b y l i  in regestro civium factiosorum notatiy 
i p raw o  takich  poena honoris karze, a nie ż y cz e m y  tego ,  
a b y  to miało na domie tak  zacn ych  ludzi zostawać. I tak  
„propter honum pacis“ —  dodaje d yaryu sz  —  w szystkim  sie­
dzieć kazali,  tak  panom  protestantom, jak o  też i drugim 
tym , k tó r z y  nierządnie byli  ob ran i.«

*) T eka N arusz. Nr. 96 p. 349.
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I tak  mimo, że sp ra w a  b y ła  jasną ja k  słońce, mimo, 
że k r z y w d a  b y ła  w szystk im  jaw na, w iększość stanęła nie 
po stronie srodze u k rz y w d zo n y ch ,  u k ró co n y ch  w  praw ach, 
lecz po stronie w ichrzycieli.  M o ż n y  kaszte lan  w p ły w a m i 
sw ym i z w y c i ę ż y ł ; droższy  b y ł  w iększości je g o  honor niż 
sp raw ied liw ość. S łabsi  nie znaleźli poparcia, możni znów 
b y l i  górą , w y g r a l i ; b y ła  to jedna więcej i lustracya do 
s łó w  O rz e c h o w s k ie g o :  »duży s łabego, śm iały  m ądrego
ła tw ie  z k lu b y  swej w y b i j a «.
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S t a n i s ł a w  B a r  a c z .

i.

Z  „Sonetów".

T ak nęci srebrnym  szum em  zdro jów  górskich  fala,
Gdy w  dzień letniej pogody  cała  słońcem  p ło n ie ;
Gdy w szystk ie  b laski n ieba k o łysząc  na łonie,
O dbija ska ły , lasy  i gór w idm a z dala.

Lecz gdy  nocy  pochm urnej tum an  ją  przew ala,
A n a g ła  naw ałn ica  ro zb u rz y  jej tonie,
S łuchaj, jak  w re ta  fala, jak  ro zp aczą  zionie,
Jak  ro zb ita  o sk a ły  jękiem  się użala .

T aksam o  serce m oje, pogodne n ad z ie ją ,
P ieśń  o szczęściu , m iłości w  sw oich  g łębiach pieści,
A w  p ieśn i życia  cudne roztacza  obrazy .

Lecz gdy  nocy zw ątp ien ia  chm ury je  ow ieją , *
Tak w re całe ro zp aczą  i jękiem  bo leści —
Jak ta fala w  ciem nościach  m io tana o głazy.

II.

pwie )\zalie.

Dwie azalie n a  siebie pa trzą  w ro zm arz en iu ;
Tej lica lśn ią  b ia ło śc ią , tej rum ieńcem  p ło n ą  —
Ze nie m ogą kw iecistą  z łączy ć  się k o ro n ą ,
S toją ciche i sm utne, w  tęskno ty  om dleniu.
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Lecz w zajem nie n a  s ło ń c a  złocistym  prom ien iu  
B arw iących py łk ó w  sob ie  p o sy ła ją  g ro n o  ;
F a lą  p ły n n eg o  z ło ta , co m u sk a  ich ło n o ,
Ł ą czą  się te dw a kw iaty  w  w spó lnem  ubarw ien iu .

A dw ie dusze, m iłości ow ładn ię te  s iłą ,
R ozdzielone przez losy , w  tęsknocie  i w  żalach ,
Żyją zam knięte  w  sobie  — i to n ą  w  w spom nien iach .

W  sferę duchów , nad  w szystk ich  żądz  ziem skich m ogiłą, 
Szlą sw e m yśli na  z ło ty ch  w yobraźn i falach :
By z łączy ć  s ię , gdzieś, za  św iatem , w  uroczych  m arzeniach .
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K a ź m ie r z  Rojan.

Co trudne — a co łatwe.

i.
T ru d n o  ku law em u, tańczyć kotyliona,
T ru d n o  śm iać się czule, gdy  się w ścieka żona, 
T ru d n o  je s t  nie um rzeć, żyjąc w  Polsce z p ióra, 
Ale n ajtrudn ie jszem  ze w szystk iego  pono,
P isać  w iersz, aforyzm  — pro  publico  bono .

II.

Ł a tw o  stracić  m ienie, gdy naby te  spadkiem , 
Ł a tw o  je s t z dziew częciem  rom ansow ać gładkiem , 
Ł atw o  ko ło  szk lanek  um ieć chodzić czysto,
Ł a tw o  być F arysem , gdy się je s t cyklistą,
Ale ze w szystk iego , na jła tw ie jsze  pono,
W yśm iać  rzec p isan ą  — pro  publico  bono.
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"Wykształcenie polityczne u nas.*)

i.

D a jące  się od p e w n e g o  czasu o dczu w ać braki w e  
w y k s zta łc e n iu  p o lityczn em  o b y w a te l i  naszego kraju, nasu­
w a ją  konieczność zastanow ienia  się nad tą k w e s ty ą  i p o d ­
danie jej pod ro z w a ż n y  sąd ś w ia t łe g o  ogółu, dla k tó re g o  
k w e s t y a  ta ani obojętną ani le k k ą  b y ć  nie powinna.

J a k  wiadom o, ustrój w yk s zta łce n ia  w A u stry i  i Ga- 
l ic y i  przechodzi trzy  fazy .

D z ie ck o  w  szkole normalnej u czy  się czytać, pisać 
i rachow ać.

.. W  g im n azyu m  c z y  też szkole  realnej, młodzież u czy  
się religii,  j ę z y k ó w ,  fizyki, m atem atyki,  m ineralogii,  chemii 
i b istory i  pow szechnej,  lecz t e j  o s t a t n i e j  ty lk o  do re w o ­
lu c y i  francuskiej.

U n iw e r s y te t  wreszcie, stosow n ie do wydziału , p r z y ­
g o to w u je  w y łą c z n ie  fa c h o w y c h  te o lo g ó w , p ra w n ik ó w , filo­
zofów , tech n ik ó w  albo lekarzy.

Jeżeli  teraz w e źm iem y przed o c z y  ty p  u k oń czon ego  
lekarza,  technika, agro n o m a  czy  też filozofa, *który z n a j­
zn ak om itszym  n aw e t  postępem  przeszedł istniejące i o b o ­
w ią z k o w e  z a k ła d y  n au kow e, m usim y sk on statow ać d w a  
fa k ty .  P o  pierwsze, że ludzie ci nie w y p ie ra ją  się w c a le  
i nie pow inn i zresztą w y p ie r a ć  się brania  udziału w  życiu  
polityczn em , oraz d ru g i fakt, że ludziom  tym  daną b y ł a  
możność zrozumienia bardzo dobrze anatomii cz ło w iek a ,

Dr. Witołcl B a rto sz e w s k i.

*) Rzecz w ygłoszon a i poddana dyskusyi w „K ole“ .

http://rcin.org.pl



— 369 —

b u d o w y  m aszyn lub w ydatności  ziarna pszenicy, ale nie 
b y ła  daną najmniejsza sposobność pojęcia ustroju gm in y, 
p o w iatu ,  kraju  i państw a, nie m ów iąc już o tak  daleko 
s ię g a ją c y c h  wiadom ościach, jak, co n ależy  do zakresu 
w ła d z y  i działalności Sejmu lub R a d y  państwa. A  p o w t a ­
rzam, iż ludzie ci w życiu  politycznem  chcą i winni brać 
udział, a następnie niejeden z nich w y b r a n y  posłem ma 
tw o rz y ć  u s ta w y  c z y  . też postanowienia, normujące naj­
drobniejsze i najsubtelniejsze stosunki tych  ciał, o k tótych  
ustroju p rze b yte  za k ła d y  n au ko w e n a j m n i e j s z e g o  nie 
d a ły  mu pojęcia.

Co do w y d zia łu  p raw n iczego , to ukończeni p raw n icy  
pow inn i w p raw d zie  znać ustrój g m in y,  pow iatu  i kraju, 
a le  natomiast przeszedłszy  też jedyn ie  gim nazyum , w  któ  
rem p rzerw ano h istoryę  na rew o lu cy i  francuskiej, zaś na 
u n iw e rs y te c ie ,  p rze s tu d y o w a w szy  co najw yżej system 
a u s try a c k ie g o  p raw a  p o lity czn e go ,  ze zupelnem pom inię­
ciem historyi d yp lo m a tyc zn ej  E u ro p y ,  historyi parlam enta­
ryzm u, historyi m ilitaryzm u, dziejów  rozw oju  rolnictwa, 
przem ysłu  i handlu, historyi rozw oju  i stanu u staw o d aw stw a  
c y w i ln e g o  i k a rn e g o  w  państw ach  ościennych itp ., nie 
nabierają  w  regu le  ani należytej d oz y  zmysłu orjentacyj- 
n e g o  w  sprawcach p o lity czn yc h ,  ani nie mają możności 
nauczenia się m ów ić i m yśleć  jędrnie a logicznie. *

N a  poparcie  praw dziw ości  tych  twierdzeń, w y s ta rc z y  
przez d łuższy  czas brać udział lub ch o ćb y  ty lk o  p r z y p a ­
t r y w a ć  się rozp raw om  w ciałach p raw od aw czych, albo 
w  gm inie  c z y  też R a d z ie  p ow iatow ej,  a fakt, ja k  w ie lu  
tam albo nie m ów i nic wcale, albo mówiąc, mówi w cale  
niedołężnie, p rzekon a c h y b a  każd eg o , że młodzi »m ężowie 
polityczni« u nas chodzą po omacku, nieuzbrojeni n ie ty lk o  
w  dośw iadczenie, ale n aw e t  w e wiedzę.

S p o łeczeń stw o  nasze zdaje się też samo, choć może 
z niezupełną św iadom ością , o d czuw ać ten brak m ężów  p o ­
lityczn ie  w y k s z ta łc o n y c h  i niew ystarczające działanie uni-

24

http://rcin.org.pl



370 —

w e rs yte tó w . W ię k s z o ś ć  w y t r a w n y c h  o b y w a te l i  — chcąc 
też z sy n ów  sw oich zrobić w  przyszłości m ężów  k rajow i 
p o ż y te c z n y c h ,  poseła  ich na p r a k t y k ę  do urzędów  p o l i t y ­
czn ych , z g ó r y  zakreślając, iż p r a k t y k a  ta ma na celu nie 
t y le  k a r y e r ę  urzędniczą, ile raczej ma b y ć  szkołą  do n a­
b y c ia  w iadom ości w życiu  p o lityczn em  p otrzebnych. D ro g a  
ta co p ra w d a  nie zupełn ie  odpow iednia , b oć  przede- 
w s zy stk ie m  u rzęd y  p o lity czn e  rządo w e mają inne ćele, 
niż w y c h o w y w a n ie  m ężów  stanu, p o w tó re  młodzi ludzie 
w s tę p u ją c y  do urzędu, a b y  tam t y lk o  czas jakiś  zabaw ić, 
nie pracują  n a le ży c ie  i zagrad za ja  d ro g ę  tym , k tó rz y  dla 
c ię ż k ie g o  ch leba  tam w stąpili ,  a w reszcie  p r a k t y k a  w  u rzę­
dach p o li ty c z n y c h  nie daje i p o trz eb n ych  dla m ężów  stanu 
w iadom ości.  D zie je  się też z w y k le ,  iż te g o  rodzaju m ło d y  
c z ło w ie k  p rze s ie d z iaw sz y  k i lk a  lat na p r a k ty c e  w urzędzie 
p o l i ty c z n y m , na p rzy k ład  w  biurze sanitarnem, w raca  do 
ziemi, rozum iejąc bardzo dobrze urządzenie stosunków  
san itarn ych , a le  nie rozum iejąc zn ów  urządzenia i w a r u n ­
k ó w  n a le ż y te g o  p rosp erow an ia  g m in y ,  p o w ia tu  i kraju, 
tud zież  nie rozum iejąc w a ru n k ó w  k o rz y s tn e g o  w zajem n ego  
ich stosunku do siebie. L e c z  tych m ożna za l iczy ć  jeszcze 
do lum inarzy, bo c h o ć b y  przez samo zetknięcie  się z innym i 
k o le g a m i  i sp raw am i a ostatecznie będ ąc  praw nikam i, 
m ają c h o ć b y  m o ż n o ś ć  w iadom om ości sw e ekonom iczn e 
i p o li ty c z n e  uzupełniać i rozszerzać.

L e c z  w jaki  sp osób i gd z ie  ma na jkard yn aln ie jszych  
w iadom ości p o li ty c zn y c h  nabierać teo log ,  lekarz, technik  
c z y  też fi lozof  lub agron om . A n i  w  szkole  normalnej, ani 
w  szko le  średniej, ani na odn ośn ym  w y d z ia le  u n iw e r s y ­
tetu nie słyszeli  naw et, że stosunek g m in y  do kraju, 
a kraju  do państw a, o p a r ty  jest na ustawie. D o  u rzędów  
p o li ty c zn y c h  ich w cale nie przyjm ują, żadać zaś bd t y c h  
ludzi sam oistn ego  kształcenia  się w  k ierun ku  p o li ty c zn y m , 
jest  o ty le  trudnem, że a b y  z ogrom u w ie d z y  w y d o s ta ć  
najpotrzebniejsze  wiadomości, potrzeba  przedeW szystkiem
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c a ły  ogrom  tej w ied zy  objąć, a na to ani technik ani 
agronom  nie ma ani czasu a może i środków.

C zyż  w ięc  ten m ateryał  ludzi, tak  bardzo zdolnych, 
ma b y ć  w y k lu c z o n y m  od n a le ży te go  w spółdziałania w  ż y ­
ciu p olityczn em , lub mają b y ć  skazani na to, a b y  w ia d o ­
mości d o r y w c z y c h  nabierali dopiero w długiem  życiu  
p rak tyczn em  ?

C z y ż  nie szkoda tyc h  m łodych sił, które  m ogą b y ć  
w ten sposób p o ży teczn e  dopiero w latach z g rzy b ia ły c h  
i c z y  nie jest to może w prost niekorzystnem  dla norm al­
nego  rozw oju  sp ołeczeństw a, sk ładającego  się z techników , 
agron om ów , p r ze m y sło w có w  itp., iż rozwojem  je g o  k ie ­
rują jed yn ie  reprezentanci jedn eg o  stanu praw niczego  ?

Jako  sam p raw n ik  ze zawodu, tem śmielej twierdzę, 
iż od żyw ien ie  ży w io łu  p raw n icz e g o  innymi ży w io łam i,  
może b y ć  dla rozw oju  i postępu społeczeństw a jedyn ie  
pożądanem  i k o rzystn em  ; trzeba jednak, a b y  ten n o w y  
ż y w io ł  o d ż y w c z y  b y ł  zd o ln y  do o dżyw ian ia , czyli  a b y  
b y ł  n a leżycie  p o lityczn ie  w y k s z ta łc o n y .

M yśli  te nasun ęły  mi się, g d y  po dłuższej p o d ró ży  
n aukow ej właśnie w celu badania w y żs zy ch  zak ład ów  
n a u k o w y c h  za granicą , n apow rót  do kraju wróciłem. Z a ­
bierając też g ło s  obecnie, nie m yślę  w cale  w d a w a ć  się 
w  d y s k u s y ę :  c z y  g im n azya ,  w zględ n ie  stud ya  u n iw e rsy ­
teckie  u nas są n ależycie  u organ izow ane, lecz jedyn ie  
p rag n ą łb y m , w skazu jąc  na fakt, iż nie ma u nas szkoły , 
k tó r a b y  w y c h o w y w a ła  c z y  też p r z y g o t o w y w a ła  m ężów  
stanu, oraz w sk a zu ją c  na pew nik, że społeczeństw o nasze 
bardziej może niż każd e inne, m ężów  stanu potrzebuje, 
p ra g n ą łb y m  zw ró cić  u w a g ę ,  iż uzupełnienie tych  b ra k ó w  
nie jest tak  trudnem, a b y  p rzy  dobrej woli nie dało się 
uskutecznić.

A  zdaje mi się, że właśnie nam w skazanem  b y ł o b y  
d o ło ż y ć  w s zy stk ic h  sił do stworzenia takiej szk o ły ,  która, 
prod u ku jąc p r a w d z iw y c h  m ężów  stanu, m o g ła b y  nam za ­
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p ew n ie  przew aża jące  stan ow isko  w pań stw ie  i świecie,. 
s tan o w isk o  po nad w s z y stk ie  p r ą d y  górujące, bo s ta n o ­
w is k o  na w y tra w n o ś c i  i nauce oparte. J a k ie k o lw ie k  b o ­
w ie m  są p o g lą d y  o naszem położeniu po lityczn em  i naszej 
przysz łości,  k a ż d y  c h y b a  p rzyzn a, że je d y n ą  szlachetną 
d ro g ą  do u zy sk a n ia  n aszych  ce ló w  i dążności, jest na ra z ie  
d ro g a  w iedz) '  i nauki, a naszym  je d y n y m  celem  zm uszen ie  
św iata  do uzn aw an ia  naszej p r z e w a g i  um ysłow ej.

T y l e  co do m yśli,  które  mię p o w o d o w a ły  do w y s t ą ­
pienia  p u b liczn eg o  w  sp raw ie  b ra k u  w y ż s z e g o  za k ład u  
n a u k  p o li ty c z n y c h  u nas.

O  ile chodzi o rozwbązanie ty c h  m yśli,  niech m ów ią  
na d ośw iadczen iu  in n yc h  n arodów  oparte fa k ta  i rezu ltaty .

II.

N a w zór  w y p r ó b o w a n y c h  już rezu ltatów  szkół p o li­
t y c z n y c h  w  A n g l i i ,  której n a jw y tra w n ie js z y c h  m ężó w  
stanu c h y b a  nikt nie odm ówi, oraz na w z ó r  na p r z y k ł a ­
dzie a n g ie lsk im  u gru n to w an ej  w olnej s z k o ły  nauk p o li ­
ty c z n y c h  w  Paryżu*), n a le ża ło b y  s tw o rz y ć  i u nas wyższą, 
sz k o łę  nauk p o li ty c z n y c h ,  której cele  i k ierun ki w  n a stę­
p u ją c y  sp osób  zakreślić  się dadzą.

P rz e d e w s z y stk ie m  w zn iecić  w  narodzie cześć dla rze­
c z y  w zn iosłych , rozbudzić  zam iło w an ie  do s tu d y ó w  m o zo l­
n y c h  i to d ro g ą  w y k s zta łc e n ia  ludzi d o b o ro w yc h ,  swojego- 
rodzaju a ry s to k ra c y i  ducha, k t ó r a b y  pom ału k ierun ek  i ton* 
n arod ow i nadała. O to  p ierw sze  zadanie now ej szkoły .

D o s ta rc z y ć  k ra jo w i  ludzi św iat łych ,  o b serw a toró w  
b a cz n ych  i c z u ły c h  na w sze lk ie  p r ą d y  u m y s ło w e  swojego- 
w iek u , o b y w a te l i  ro z są d n y ch  i k o m p e te n tn y ch  w e  w s z y s t ­

*) O u stro ju  w olnej s z k o ły  nauk  po litycznych  w  P ary żu , bardzo- 
d o b rą  relacyę z d a ł p. M ichał R oz tw o ro w sk i, mój p o p rzed n ik  ja k o  u c z e ń  
te jże  sz k o ły . Do jeg o  relacyi też czy te ln ika  co do sz k o ły  parysk ie j o dse łam ..
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kich b ieżących  k w e s ty a c h  p o lityczn yc h  — oto drugie  g ł ó ­
w n e  zadanie szkoły .

Co do p ro g ram ó w  w y k ła d ó w  w  ogólności, to prze- 
e lew szystkiem  w s zy stk ie  stron y  w spółczesne życia  poli­
tyc z n e g o  w in n y  b y ć  w nim uw zględ n ion e z rów n ą staran­
nością, obejmując niejako e n c y k lo p e d y ę  umiejętności p o l i ­
tyc zn y ch ,  u łatw ia jącą  poznanie w arun ków , w śród k tó ry ch  
w y p a d a  nam ż y ć  i działać, i czyn n ik ó w , z jakim i c z y  
w  p o lityce  zewnętrzenej c zy  wewnętrznej l iczyć  się z k o ­
nieczności musimy.

D r u g ą  cechą program u  b y ło b y  udzielenie ja k  n aj­
szerszego  miejsca sp raw om  tyc zą cym  się ca łego  św iata  
c y w il iz o w a n e g o ,  a to w  celu szukania u innych ludów  
d o b r e g o  p rzy k ład u  do n aślad ow an ia  a zarazem w ytłó m a- 
czenia za p om ocą badań p o ró w n a w c zy c h  p rz y c z y n  rozwoju 
lub upadku  p e w n y c h  teoryj lub instytucyj.

C echą trzecią prog ram u  winna b y ć  je g o  praktyc.zność, 
to jest uw zględn ien ie  potrzeb w spółczesnych. Młodzi ludzie 
w y n o s zą  ze szkó ł  średnich znajomość św iata  sta ro żytn e go  
a  zrozumieć nie m ogą  św iata dzisiejszego i ro zg ląd a ją  
się po nim ze zdziwieniem , tracą lata na d o p y ty w a n ie  
się i zas iąganie  d o ry w c z y c h  w s k a zó w e k  u ludzi często 
n iekom petentn ych, co p o c iąg a  zarów no dla nich ja k  i dla 
kraju  nieraz bardzo op łakan e skutki. N iep odob n a ,znać 
w s zy stk o  i w s z y s tk ie g o  się n a u c z y ć ; niech mąż stanu 
i o b y w a te l  zna d o k ł a d n i e  p r z y n a j m n i e j  sw oją  
epokę. Stąd  w y n ik a ,  że tło historyczne w  p rogram ie sta­
n ow ić  powinien w iek  X I X . ,  a ty lk o  dla sp raw  d y p lo m a ­
t y c z n y c h  i adm inistracyjnych  sięg ać  ono może do p o ło w y  
X V I I .  w., co w y sta rc z y ,  a b y  odszukać w  przeszłości ś la d y  
t y c h  w ielkich  łu k ó w , po k tó ry c h  idziem y i zm ierzam y 
w  przyszłość.

C echą czw artą  n auk b y ło b y  w p row ad zen ie  em piryzm u 
do  p o lity k i  a m etod y  historyczno-krytjm znej do w y k ła d ó w .  
Za  w yk lu c zen iem  m etod y  dogm atycznej,  p rzec iw ko  stoso­
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w an iu  teoryj b e z w z g lę d n y c h  i o p erow an iu  ab strakcyam i,  
p rzem aw ia ją  w z g lę d y  zarów n o p e d a g o g ic z n e  ja k  i polityczne. 
O d  m łodzieńca lub od cz ło w ie k a  dojrza łego  nie może 
w y żs za  szkoła  w y m a g a ć  jed yn ie  u w a g i ,  pilności i p r z y j ­
m o w an ia  na w iarę  tego ,  co z k a te d r y  u s ły szy  ; przeciw nie, 
chodzić  jej g łó w n ie  w inno o w yro b ie n ie  w  nim zd ro w e go  
sądu d ro g ą  ja w n e g o ,  o d b y w a ją c e g o  się p raw ie  przed 
o czym a, g ru p o w a n ia ,  tłóm aczenia i w yjaśniania  fa k tó w  
i zjaw isk  ży c ia  p o lityczn ego .

W s p o m n ia w s z y  o konieczności p r a k ty c z n e g o  kszta ł­
cen ia  m ężów  p o li ty c z n y c h  - jak o  jedno z n a jw yb itn ie j­
sz y ch  zadań s z k o ły  nauk p o lityczn yc h , w y tk n ą ć  n a leża łob y  
po pierw sze, o d b y w a n ie  tyc h  s tu d y ó w  p ra k ty c z n y c h  pod 
kierun kiem  profesora, k t ó r y  zejść winien niejako z k a te ­
dry ,  a b y  zasiąść z uczniami za jedn ym  stołem : k o m e n to ­
w a ć  s ta ty s ty c z n e  m a te r y a ły  i przedstaw ić  już nie w y n ik i  
badań , a le  sam sposób z u ż y tk o w a n ia  um iejętnego źródeł 
bezpośrednich , a p o w tó re  o d b y w a n ie  posiedzeń, f ik c y j­
n y ch  k o n g re só w ,,  p arlam e n tów  c z y  też sejmów.

P ie rw sz e  zadanie p o le g a ć  winno na tern, a b y  profesor 
w y b r a ł  ja k ą ś  ch w ilę  z historyi, np. rok  1795, rozdzielił  
role  p om ięd zy  s w y c h  słuchaczy, p o w ierza jąc  każdem u 
z nich obron ę interesów  p o lity c z n y c h  je d n e g o  kraju, na­
stępnie  zb iera ł  ich w szystk ich  pod sw ojem  p rzew od n ictw e m  
na posiedzenie  o gó ln e ,  i k a ż d y  z »delegatów« winien 
d o m a g a ć  się tego ,  c z e g o b y  d an y  kraj c z y  też państw o 
w  d an ym  m om encie h istoryczn ym , ze w z g lę d u  na siłę 
w e w n ę trzn ą  lub pom oc zew nętrzną, d o m a g a ć  się m ogło.

Zadanie  d ru g ie  p o le g a ć  w inno na sform ow an iu  z p o ­
m iędzy  s łu ch aczy  —  c a łe g o  sejmu, w z g lęd n ie  parlamentu, 
z d w o m a  lub więcej stronnictw am i, p rezyd yu m , kom isyam i 
i t. d., poczem  k a żd a  k w e s ty a ,  w niesiona na ob rad y,  
o p ra c o w a n ą  b y ć  w in na przez referen tów  i przejść w s z y s t­
k ie  s ta d y a  projektów7 w rz e c z y w is ty c h  Izbach r o z ­
trząsanych.
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Zadania te i tym  podobne nie mają bynajmniej 
na celu w zbudzenia  w słuchaczach przekonania, że d o ­
rośli już do roli p r a w o d a w c ó w  lub mężów stanu; za p ra ­
w ić  one mają ich je d y n ie  do g łę b o k ie g o  zastanawiania 
się nad s y tu a c y ą  p o lityczn ą  w ewnętrzną c z y  też ze w n ę ­
trzną d an ego  kraju i dać im możność nauczenia się m ów ić 
publicznie zw ięźle, log iczn ie  i zrozumiale.

W  m yśl tych  o g ó ln y c h  zasad ułożony program  szcze­
g ó ł o w y  o b ejm o w a ć  w inien następujące przed m ioty:

I. Z a rys  g e o g r a f ic z n y  i etnograficzny św iata c y w i ­
l izo w a n eg o .

II. H is to rya  d yp lo m a tyc zn a  E u ro p y  od pokoju  w e st­
fa ls k ie g o  (1648).

III. H is to rya  m ilitaryzm u od F r y d e r y k a  II.
I V .  D zie je  rozw oju  d o k tryn  ekonom iczn ych  w  dzie­

łach ekonom istów  i w u s t a w o d a w s t w a c h .
V .  D zie je  rozw oju  rolnictwa, przem ysłu i handlu 

w e  w iek u  X I X .  na p odstaw ie  dokum entów  statystycznych, 
t y c z ą c y c h  się dóbr, ich obrotu, konsum pcyi i rozdziału 
sp ołeczn eg o .

V I .  D zieje  sk arbow ości  w  Europie, p o czą w szy  od 
re w o lu c y i  francuskiej.

V I I .  H is to rya  parlam entaryzm u w Europie i A m e ­
r y c e  od r. 1776.

V I I I .  H is to rya  1 ustrój adm inistracyi centralnej* i lo k a l­
nej w E u ro p ie  od X V I I .  w ieku  z szczególniejszem  uwTzg lę  
dnieniem A u s tr y i  i P olsk i.

I X .  H is to rya  sp ołeczeństw a europejskiego  od roku 
1789, to jest rozwój teoryi  d o ty czą cy ch  społecznej organi- 
zacyi i ocena ich w p ły w u  na społeczeństw o,

X .  H is to ryc zn e  i fa k tyc zn e  stanowisko p o s z c z e g ó l­
n y c h  w y z n a ń  w pań stw ie  i kraju.

X I .  H isto ryczn e  i fa k tyc zn e  stanowisko p o sz cze g ó l­
n y c h  n arod ow ości  w państwie, z szczególniejszem u w z g lę ­
dnieniem  stosun k ów  polsko-ruskich  w G alicyi.
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Na takich  zasadach i celach oparta  szkoła, m ając 
za n au czycie li  n a jw yb itn ie jszych  p rofesorów , jeżeli u zy sk a  
poparcie  św iatłej części społeczeństw a, d ostarczy  też n ie ­
w ą tp liw ie  k ra jo w i ludzi św iatłych ,  o b y w a te l i  »rozsądnych 
i k o m p e te n tn y c h  w e w s zy stk ic h  b ie ż ą c y c h  k w e s ty a c h  p o ­
lity czn y ch ^ ,  co w y ż e j  ja k o  cel s z k o ły  założono.

U łożen ie  p ro g ra m ó w  i zysk an ie  dla sz k o ły  tych  n a j­
w y tra w n ie js z y c h  m ężów  stanu jest zadaniem o rg a n iza to ró w  
szko ły ,  o ile je d n a k  chodzi o p o p arcie  sp o łe cz e ń s tw a, 
do n ieg o  sam eg o  w p ro st  z a a p e lo w a ć  należy.

O ddając  też myśli i p r o g r a m y  te pod sąd o g ó łu ,  
niech mi w o ln o  będzie zazn aczyć ,  że o ile k a ż d y  sąd 
w y t r a w n y  dla  m yśli  tych  k o rz y s tn y  lub n ieko rzystn y ,  j e d y ­
nie z n a jg łęb szą  w dzięcznością  p rzy ję ty m  będzie, o ty le  
też g o rą c ą  jest prośba, a b y  ci, k tó r z y  po sumiennej roz­
w a d ze  p o żyteczn ość  te g o  przedsięw zięcia  uznają, w e d le  
sił sw oich przedsięw zięcie to poprzeć rac zy li ;  —  bo że s t w o ­
rzen ie  te g o  rodzaju sz k o ły ,  jeżeli ma słuchaczom  zap ew n ić  
i w sze lk ie  środki n a u k o w e i n a jw y tra w n ie js z y c h  p rofeso­
rów , jest p ołączon e z bardzo  zn aczn ym i trudnościami, o tem 
c h y b a  w p o m in a ć  nie mam p otrzeby.

III.

W ie lc e  s z a n o w n y  dr. A nton i M olick i ,  roztrząsając 
moje myśli »0 w y k s zta łce n iu  politycznem « i z a p e w n ia ­
jąc  łask aw ie ,  iż za podniesienie tej k w e s ty i  n ie w y ­
m ow n ą  w dzięczność m usiał odczuć kaźdtj, on sam zaś 
nadto nie ma s łów  na w y raż e n ie  w y s o k ie g o  uznania, 
jak iem  jest dla myśli tej przejęty , podniósł je d n a k  w sp ra  
w ie  p r o p o n o w a n e g o  przezem nie rozw iązan ia  tej k w e s ty i ,  
k i lk a  p o w a żn y c h  u w a g ,  które  zn iew ala ją  mię do o d p o ­
wiedzi ze w z g lę d u  na osobę  sz a n o w n e g o  oponenta, oraz 
ze w zg lęd u , że ja k  ze s łów  je g o  stw ierdziłem , sz a n o w n y  
mój o p on en t podn osząc głos, d ą ż y ł  t y lk o  do w y jaśn ien ia
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k w e s ty i  dla jej dobra i fa k ty c z n e g o  po żytk u, nie zaś, ja k  
wielu, niestety, k tó r z y  nie m ogąc sw ym  krótkim  um ysłem  
pojąć jakichś idei i dalej s ięgających  myśli, najuczciwsze 
m yśli i ludzi z miejsca zabijają, jedynie  a b y  d og od zić  
swojej złości i g łupocie .

l y l e  w odpow iedzi na wstęp szanow nego  oponenta  
i jak o  odpraw a innym.

Co do fa k ty c z n y c h  zarzutów podnosi dr. M olicki ż e :
1. P ro p o n o w a n ej  przezemnie szkole nauk p o l i t y ­

cznych  zakreśliłem  tak obszerny program , iż a b y  g o  
w y c z e rp a ć  odpow iednio, p o trzeb ab y  przynajmniej dwóch 
lat czasu.

2. Źe prop on ow an a  przezemnie szkoła  nie w y r ó w n a ­
ła b y  o g ó ln y c h  b raków , g d y ż  szkoła  moja b y ła b y  przystępn ą 
je d y n ie  dla zam ożnych  i »w ie lk ic h «, a zupełnie n iep rzystę­
pną dla »m aluczkich*.

3. Źe w y łą c z y łe m  d ysk u syę ,  czy  ghnnazyum , w z g l ę ­
dnie stu d ya  u n iw e rsyteck ie  u nas są należycie  zorgan izo­
wane, a w łaśnie  ten p u n k t b y ł b y  o w y m  punktem  Archi- 
medesa, z k tó r e g o  d a ło b y  się podnieść tą sp raw ę i nadać 
jej k o rz y s tn y  kierunek.

4. Ze podane w moim p rogram ie przedm ioty  dla 
w yższej sz k o ły  n auk p o lityczn yc h  są te g o  rodzaju, iż 
mogłoby b y ć  trak tow an e  w w y k ła d a c h  un iw ersyteckich .

Co do pierw szej u w a g i,  że w y cz erp an ie  p o staw ion ego  
przezem nie program u w y m a g a ło b y  ze dw a lata stu d yó w , 
nie mam nic do zauw ażenia  przeciw  tej uwadze, g d y ż  na 
w y cz erp an ie  m ego  program u rzeczyw iście  p rzec iąg  lat 
d w ó ch  z a k r e ś la m ; co do g rona nauczycie lsk iego  zaś nie 
u le g a  k w e s ty i ,  że sk ład ać  się powinno jedyn ie  z n a j le p ­
szych  i naj w ytraw’ ni ej szych  sił, które m ateryał  swój n a le ­
życie  o p an o w a w sz y ,  z tem większą łatw ością  p rze laćb y  

g o  potrafiły.
D ru g i  zarzut, że form ow ana przezemnie w y żs za  

szko ła  nauk p o lity czn yc h ,  nie w y r ó w n a ła b y  ogólnych bra-
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k ó w ,  g d y ż  b y ł a b y  p rzystęp n ą  je d y n ie  dla zam ożnych, ta  
muszę podnieść, iż pojęcie »drożyzny« jest w z g lę d n e ,  że 
i dzisiejsze ta k s y  g im n azya ln e  dla dość w ie lu  też są za 
d ro g ie  i że wreszcie, chcąc t w o rz y ć  ja k ą ś  n o w ą in s ty tu c y ę  
n a u k o w ą , trudno p o łą c z y ć  taniość z p rak tyczn o ścią  W y ż ­
sza nau ka i wiedza, ja k  to sam sz a n o w n y  oponent m 
p rzyzn a, nie jest dziś jeszcze n igdzie  na św iecie  tanią. 
T y l e  g łośn e, s ła w n e  i p ra k ty c zn e  C o lle g ia  O xfo rd zk ie  
n a p rzy k ła d ,  dla  bardzo małej ty lk o  l ic zb y  g a r n ą c y c h  się 
do w ie d z y  są p rzy stę p n e  — ze w z g lę d u  na w y s o k o ś ć  
w k ła d e k  i opłat, nie m ów iąc  już o tem, że kto  chce spe- 
c y a l iz o w a ć  się w jakiejś  g a łęz i  w ied zy ,  rzadko k ie d y  m oże 
p o p rzestać  na jed n ym  u n iw ersytecie ,  k tó r y  u k oń czył,  lecz 
musi pójść w św iat,  do na jsław n iejszych  o gn isk  w ie d zy  
o b ra n e g o  kierun ku, co też nie jest bez k o sz tó w , i że 
w reszcie  ch cąc kształc ić  się do n ajdalszych  granic, trudno 
p op rzestać  w y łą c z n ie  na w y k ła d a c h  u n iw e rsyteck ich ,  lecz 
p rzec iw n ie  trzeba szukać zetkn ięcia  się z ludźmi wre w y ­
b r a n y m  fachu b ie g ły m i i śledzić ruch n a u k o w y  w tym  
k ie r u n k u  przez zakupn o  dzieł, e k s p e ry m e n ty  i tp ., co też 
nie jest bez kosztów .

Ż ąd ać  zatem, a b y  tw orząc zupełnie n o w ą  in sty tu cyę ,  
w y m a g a ją c ą  o g ro m n y c h  w kładów 7, zrobić ją  zaraz tanią 
i dla o g ó łu  p rzystęp n ą, to zdaje mi s ię ,  trc ch ę  za w ie le  
żądać. M oże ona się stać tanią i p rzystęp n ą  dla o gó łu  
po p e w n y m  czasie, g d y  cele  jej i k o rz yś c i  przez cały ogół 
n a le ż y c ie  pojęte  i p o p arte  z o s ta n ą , a le  nie od razu. Pau- 

latim summa petunłur!
Z w ra c a  dalej u w a g ę  s z a n o w n y  mój oponent, że w y ż ­

sza szko ła  n au k  p o li ty c z n y c h  nie o ś w ie c i ła b y  wszystkich, 
co zasiadają dziś w R a d a c h  p o w ia to w y c h ,  nie m ów iąc  
O sąd ach  g m in n ych . N ie w ą tp l iw ie  nie o św ie c iła b y  w s z y ­
stkich, a leż mimo tak  r o z g a łę z io n y c h  szkó ł n orm alnych , 
nie w s z y s c y  przecież um ieją dziś jeszcze  c z y ta ć  i p i s a ć ; 
to też zdaje mi się, n ie c h b y  szko ła  moja ośw ieciła
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w rep rezen tacyach  k ra jo w y c h  więcej jednostek, niż obecnie 
jest ośw iecon ych  —  to już i to b y ło b y  p iękn ym  rezultatem ; 
o g ó ł  zaś, k tó r y  idzie obecnie ślepo za n iew yk szta łcon ym i 
»prowodyram i«, szed łb y  w ó w czas  choć ślepo, ale przy  
najmniej za w y tra w n ie  w ykształcon ym i. N a  ogó ln e  w y t ę ­
pienie g łu p o ty  nie ma środka. Nie b y ło  też zadaniem 
form ow anej przezem nie sz k o ły  oświecić zaraz c a ły  o gó ł:  
tys iące  i m iliony, ale zapalić  jedyn ie  ogień, z k tóreg o  
p o szcze g ó ln e  iskry, roznoszone po kraju, dalejby  ogień 
w y w o ł y w a ć  m o g ły .  A  że isk ry  ogień wzniecić m o g ą ,  
o tern c h y b a  obaj ze szanow nym  oponentem nie wątpim y.

Co do p ra w n ik ó w  w szczególności, projektem moim 
b y ło b y ,  a b y  w y k ła d ó w  sz k o ły  politycznej słuchali po 
ukończeniu s tu d y ó w  praw niczych, w latach, które z w y k le  
spędzają w  s to licy  po ukończeniu  uniw ersytetu, dla zda­
w ania  egzaminów' c z y  też ry g o ro z ó w , i w tern szukałem 
analogii,  że ja k  m e d yk  u k oń czon y  n ig d y  praw ie od razu 
nie rozp oc zyn a  samoistnej o rd yn a cy i,  lecz idzie kształcić 
się dopiero jak o  asysten t c z y  też pom ocn ik  jed n ego  ze 
starszych k o le g ó w , tak  samo też i praw n icy , ci d oktorow ie  
corporis juris an a lo g iczn ie  do doktorów  juris corporis, 
jakąś p ra k ty c zn ą  szkołę  przejść winni, zanim do krajania 
sp ołeczeństw a przystąpią. N iew ątp liw ie  skutki słuchania 
sz k o ły  p olityczn ej b y ł y b y  inne u p raw n ik ó w , k tórzy  ukoń­
c z y w s z y  już p raw o, d ale jby  się w niej tylko< kształcili, 
aniżeli u m e d yk ó w , a gron om ów , czy  też teo lo gó w , któ- 
r z y b y  w  kierunku p o lity czn ym  wTyiącznie  w tej szkole się 
kształcili,  ale nie idzie mi też bynajmniej o to, a b y  lekarz 
umiał ty le  i to w s zy stk o  co praw nik, ale a b y  b y ł y  pew ne 
teren y  wspólne, na k tó r y c h b y  się wzajemnie rozumieli.

T rzec i  i ostatni zarzut, jak i  szan o w n y oponent p o d ­
nosi p rzeciw  za ryso w i moich myśli,  jest, że w yłączy łem  
w y raź n ie  od d y s k u s y i  k w e s ty ę ,  czy  g im n azya, w zględn ie  
stu d ya  u n iw e rsyteck ie  u nas są należycie  urządzone, a zaś 
dr. M olicki w7yk az u je  w dłuższym w yw odzie , że niektóre
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z przedm iotów , w c ią g n ię ty c h  przezem nie w p rog ram  wy-' 
k ła d ó w  s z k o ły  po lityczn ej,  m o g ł y b y  b y ć  tra k tow an e  
w uniw ersytetach.

O tóż i w tej mierze zgadzam  się z sza n o w n ym  o p o ­
nentem, że w s zy stk ie  naw et przed m ioty , przezem nie w p ro ­
g ram  w yższe j  s z k o ły  n au k  p o li ty c z n y c h  w c ią g n ię te ,  mo­
głyby b y ć  tra k to w a n e  w u n iw e rsytetach , ty lk o  że m ożno­
ści i f a k t y  nie są s y n o n im a m i; faktem  zaś jest, że u n iw e r­
s y te ty  nasze, mimo k o łatan ia  dziesiątek lat o w p ro w adzen ie  
w y k ła d ó w  z tyc h  właśnie dziedzin, o które sz ło b y  mi 
najbardziej, żadną miarą na to zg o d z ić  się nie m og ą . Niech 
p rzyp o m n ę t y lk o  w  tej mierze podane na I. zjeździe p r a ­
w n ik ó w  i ekon om istów  w e  L w o w ie  w n iosk i  ś. p. prof. 
dra K a s z n ic y  w z g lęd em  w y d z ia łó w  p raw n y ch , jak o  w y ­
d zia łów  nauk sp ołeczn ych , i że w nioski te p osz ły  do k o sz a ;  
niech p rzy p o m n ę  dalej, że jeszcze w r. 1886 samo mini­
sterstw o o ś w ia ty  podniosło  k w e s ty ę ,  c z y  nie n a leża łob y  
n iektóre  g a łę z ie  nauk sp ołecz n y ch  w y ż e j  podnieść, a w s z y s t ­
kie w y d z ia ły  o d p o w ie d z ia ły  p r z e c z ą c o .

K a ż d e g o  zn a ją ce g o  nasze stosunki u n iw e rsyteck ie  —  
bardzo  trafnie podniósł też prof. dr. K a s p a r e k  —  u derzy  
sama przez się okoliczność, iż praw o p r y w a tn e  k i lk a k ro tn ie  
i w szechstronn ie  b y w a  na naszych  u n iw e rsyteta ch  uczone 
i p y ta n e ,  a p ra w o  publiczn e, z w yjątk iem  praw a k a rn e g o  
i procesu c y w i ln e g o ,  bardzo u pośledzone zajmuje s ta n o ­
w isko. W  trzech p ółroczach  sk up ion e są w s zy stk ie  u m ie ­
jętności p o lityczn e ,  w  ostatnim d od an a s t a ty s ty k a  i oto 
w s zy stk o ,  co u k o ń c z o n y  p raw n ik  w yn o si z ław  sz k o ln yc h  
zakładu  n a u k o w e g o  do ru c h liw e g o  ż y c ia  p ra k ty c z n e g o .  
Jeśli u n iw e rs y te ty  nie p r z y g o to w u ją  też n a le ży c ie  do 
p r z y s z łe g o  zaw o d u  sę dziego  c z y  a d w o k a ta ,  to cóż. w o b e c  
w id o c zn e g o  upośledzenia  n a u k  p o li ty c z n y c h ,  m ów ić  o p r z y ­
g o to w a n iu  do rozliczn ych  z a w o d ó w  p u b liczn ych , gdz ie  
g ru n to w n a  znajom ość nauk p o li ty c zn y c h  jest n ie o d z o w n y m  
w a ru n k iem  działalności p ożyteczn ej  i skutecznej.
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N iestety  u n iw e rs ytety  nasze wciąż zdayi się b y ć  
jeszcze pod ciosem, zadanym  im przed niespełna 50 laty, 
g d y  rząd nie żądał dla siebie od nauki ośw iecenia  
w  sp raw ach  p o li ty c z n y c h ;  dla p oddan ych  zaś uw ażał  tą 
naukę za niebezpieczną, a w  k ażd ym  razie za zbyteczną !

F a k te m  jest, iż do uzupełnienia u n iw ersytetów  w k ie ­
runkach, szkole  politycznej w skazan ych , trzebaby  przede- 
w szystk iem  d łu g o w ie c z n y c h  p ro p o z ycy j ,  następnie zmiany 
ustaw, a b y  w koń cu  dopiero p ro jek ty  u g rzę z ły  na tak 
h is to ry cz n y m  braku  funduszów. C z yż  w obec  tego  cale 
szeregi  p o k o le ń  mają b y ć  po zb aw io n e  w ied zy  a sp o łe­
czeń stw o  p o d p o ry ,  d la tego  że ten, k t ó r y  m ógł ją szerzyć, 
w rzeczyw istości  jej nie sz e rzy ł?

I oto pow ód, dla k tó r e g o  reform y uniw ersytetów  
i g im n a z y ó w  w d y s k u s y ę  nie w ciągn ąłem , a b y  zanim 
słońce zejdzie, rosa o czy  nie w yjad ła.  D odam  ty lk o ,  że 
na w y d z ia le  p raw a  uczą n ap rzyk ład  p raw a kościelnego, 
w y k ła d a  się h istoryę  źródeł, interpretuje bulle i umysł 
s łuchacza gubi w k w e stya ch ,  c z y  papież U rb an  V I I .  p o ­
tępił  zgrom adzen ie  Jezuitek bullą cz y  też brevem  »Pasto- 
ralis«, o ile zaś idzie o znajomość fa k ty c z n y c h  stosunków
0 ile idzie n a p rzy k ład  o znajomość tak zwanej p o lityk i  
kościelnej,  na to u k oń cz on y  »kanonista« u niw ersytecki 
o d p o w ie  na podstaw ie  w y n ie s io n yc h  z uniw ersytetu  w ia ­
domości a lb o  że nie ma i nie może b y ć  p o lity k i  koście l­
nej, bo  jest ty lk o  p o li ty k a  koście lno-polityczna, albo nic 
nie o d p o w ie ,  a k w e s t y a  g ra w ita c y i  kościo ła  ruskiego  
do p ra w o s ła w n e g o ,  albo k w e s ty a  stosunków  polsko-ruskich, 
ta k ie g o  u k o ń c z o n e g o  kanonistę zupełnie n ie p rz y g o to w a  
nym  zastaje  i następuje  to, co u nas w sp raw ie polsko- 
ruskiej z p o w o d u  nieopierania jej na p odstaw ie historyi
1 nauki ju ż  nastąpiło, to je s t :  bezce lo w a  i bezskuteczna
w a lk a  ś lep ym i patronami.

W y c h o w a n ie ,  zdaniem mojem. nie pow inno też mieć 
za g łó w n y  cel dostarczania p raw n ik ó w , doktorów , in ży­
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nierów, n auczycieli  lub artystów , lecz pow inn o d ążyć  do 
rozw ijania  cz łow ieka. T y l k o  to w y c h o w a n ie  można na­
zw ać  szlachetnem  i zupełnem , które  obdarza cz łow ieka  
zdolnością w y k o n y w a n ia  szlachetnie, uczciw ie, dobrotliwie, 
sp raw ied liw ie  i ze znajomością rzeczy, w szystk ich  o b o ­
w ią zk ó w  o b y w a te lsk ic h ,  zarów no p r y w a tn y c h  jak  i p u ­
bliczn ych. T e g o  zaś istniejące za k ład y  nie dają. C z y ż  
w o b ec  te g o  nie jest w ię c  obow iązkiem  ludzi, m ających  
środki i siły, o bow iązkiem  w o b ec  samej nauki, kraju 
i sp ołeczeństw a, nie w y c z e k iw a ć  m ożliw ych  reorgan izacy j,  
lecz skupić  w  zw artą  całość i d ro gą  utw orzenia  sz k o ły  
n auk o b o w ią z k ó w  pub liczn ych, s z k o ły  charakteru, że tak  
pow iem , w y s tą p ić  do w alk i  z coraz bardziej rozpanosza- 
jącą  się p o tę g ą  nepotyzm u —  o tern niech łaskaw i s łu­
chacze sami osądzić raczą.

N iew ątp liw ie ,  że zasad y  życia  społecznego muszą 
w n ik n ą ć  w duszę społeczeństw a, jak  zasady w iary , ale 
jeżeli  najczystsze zasady C h rystusow e nie dość jest p o w ta ­
rzać sto i tys iąc  razy, a b y  w n ik n ęły  w  dusze o gó łu  i zawsze 
znajdą się dusze o tak  g ru b y c h  pancerzach interesów re a l­
nych, że ich nie odczują i nie pojmą, tak  samo też dla  
w szczepien ia  zasad ż y c ia  sp ołeczn ego  nie dziesięć, ale sto 
takich sam ych naw et o g n is k  w ie d zy  w dzisiejszym  w ieku  
i w  naszych szczególniej stosunkach będzie jeszcze za 
mało.
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Józef (Jrelióski.

f £za matki

Kiedym o p u sz cza ł dom  Matki przed laty,
C zysty  na sercu , w  nadzieje bogaty ,
W  św ia t — w  życie — w p rzy sz ło ść  serce mi się rw ało , 
O ! bom  nie w iedział, co mnie czekać miało.

Lecz M atka moja snać  p rzy sz ło ść  odgadła,
Bo p a trząc  n a  mnie, straszliw ie p o b la d ła ;
A gdym  ją  py ta ł — nic mi nie odrzekła ,
T ylko z jej oczu g o rzka  łza  pociekła.

I d ługo  — długo — gdym  się ro z s ta ł z M atką,
Był d la  mnie jeszcze  jej sm utek  zagadką...

Aż gdy mi z ap a ł św ia t śm iechem  w ystu d z ił,
N adzieje zdeptał, czyste  serce zb ru d z ił —

i «
T reść  życia  sam a gadkę ro zw iązała ...
T eraz  w iem , M atko, czem uś ty p ła k a ła !
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K a ź m ie r z  Tettm ajer.

€viva Tarte!

E v iva  1’a r te ! C złow iek zginąć m usi —
Cóż, k to pieniędzy nie ma, je s t paryasem ,
N ędza p o ry w a  za  g ard ło  i  dusi —
Zginąć, to zg inąć, jak  pies, a tym czasem ,
C hoć życie n asze  sp lun ięc ia  nie w a r te :
E v iva  T a rte !

E v iva  Tarte! Niechaj pasie  b rzu ch y  
N ędzny  filistrów  n a r ó d ! My artyści,
My, k tó rym  często  n a  chleb b rakn ie suchy,
My, do jesien n y ch  tak  podobni liści,
1 tak  w y k rz y k n ie m : gdy w szy stk o  nic w arte, 
E v iva  Tarte!

E v iva  Tarte! D um a naszy m  bogiem ,
S ław a nam  słońcem , nam , królom  bez z ie m i! 
M ożem y z g łodu  sk o n ać  gdzieś pod progiem , 
Ale ja k  o rły  z sk rzy d ły  złam anem i. —
W ięc nap rzó d ! C zyż je s t p rócz  s ła w y  co w arte? 
E v iv a  Tarte!

E v iv a  Tarte! W  p iersiach  n aszy ch  p ło n ą  
O gnie przez B oga sam ego w ło ż o n e :
W ięc  patrzym  n a  tłum  z g ło w ą  p o d n ies io n ą , 
L au ró w  za  z ło tą  nie dam y k o ro n ę ,
I chociaż  życie n asze  nic nie w a r te :
E v iva  T a r te !
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